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KOLEGIUM 00. JEZUITÓW W POZNANIU 

W lecie 1570 r. dwóch p ie rwszych J e z u i t ó w zawita ło do 
P o z n a n i a : p rowincya ł aus t ryaeko-polsk i , O. W a w r z y n i e c Magg io 
i O. S tan is ław Warszewick i , z s ek re t a rza k ró lewskiego i k a n o 
nika Jezu i t a . Zdążal i z R z y m u do Wi lna , gdz ie b iskup P r o t a -
siewicz fundował im kolegium, k tó re n i ebawem stać się miało 
ogn i sk iem nauk, emporium scientiarum et litterarum n a L i t w ę całą. 
O t w a r t e m i r ę k a m i przyjął p rze jezdnych admin is t ra to r poznańskie j 
dyecezyi , sufragan Szedziński , b iskup bowiem K o n a r s k i za ję ty 
by ł na us łudze dla k ró la I M C I i R z p l t e j ; przyję ła kap i tu ła , 
zwłaszcza równie b ieg ły t eo log j a k gor l iwy kaznodzieja , k a n o n i k 
B e n e d y k t Herbes t . W gościnności nie dał się prześc ignąć i w o 
j e w o d a poznański , Ł u k a s z Grórka, „g łowa h e r e t y k ó w wielkopol
sk ich" . K u n iema łemu zdziwieniu wszys tk ich zaprosi ł obydwóch 
Ojców do swej willi na obiad, n a k t ó r y m znaleźl i się wybi tn ie js i 
h e r e t y c y miasta . „Grdyby pan t e n — pisał p o t e m M a g g i o — t y l e 
miał p rawdziwej wiary , ile uprze jmośc i i g rzecznośc i z n a t u r y 
posiada, to godzien , aby na wyścig i wszyscy go pokocha l i " . 
Ocza rowany polską wie lkopańską gościnnością wojewody, nie 
zan iedba ł O. Maggio podczas s tołu po ruszyć żywotne j w owe 

1 Wyjątek z obszernej czterotomowej pracy p. t. : „Jezuici w Polsce" , 
którą przygotowuje się do druku. 
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czasy kwes ty i re l ig i jno-koście lnej ; nawrócić wo jewodę nie miał 
nadziei , ale z jednać go sobie i ka to l ikom szczerą miał ochotę.. 
T y m c z a s e m rozesz ła się po mieście wieść o p r zybyc iu Ojców. 
Kato l icy , k t ó r z y i w magis t r ac ie i radz ie miejskiej gęs to zasia
dali , powzięl i myśl , aby tych. gości z mias ta nie wypuścić , stałą 
im s iedzibę i sposób do życia opa t rzyć , a ich p racy i p o m o c y 
użyć do r a t o w a n i a katol ickiej sprawy, zagrożonej p rzez różno-
wierców. W i ę c j u ż i p ieniądze n a fundacyę j ezu ick iego d o m u 
zb ie rać poczęli . Z t rudnośc ią zdoła ł ich. p r zekonać O. Maggio , 
ze r o z k a z y j e n e r a ł a i b i skupa naglą ich do sp iesznego do "Wilna 
wyjazdu, upewnia ł wszelako, że byle w swych zamiarach w y 
trwali, on dołoży wszelkich s tarań, aby ki lku Ojców dla poc ie 
chy i p o m o c y na s tały p o b y t im przys łać . Uspoko jen i tą obie
tnicą, uchwali l i n a pełnej radz ie miasta , u roczys tem pose l s twem 
p o ż e g n a ć Ojców, prosić o j ak na jp rędszy powró t , a n a dalszą 
pod róż ofiarowali znaczną k w o t ę p ieniędzy. Na wspania łą o racyę 
wys łann ików mias ta odpowiedzia ł równie piękną mową O. Magg io , 
dziękując za iście z łote serca, ale odmawiając przyjęc ia z łota sa
mego . M a r k o t n o to by ło z a c n y m obywate lom, więc 'po cichu do 
w o z u p o d r ó ż n e g o i one p ieniądze i inne da ry wsunę l i '. 

Nie d ługo czekać było n a to p o w t ó r n e n a s ta ły p o b y t p rzy
byc ie Ojców. N a m j e d n a k p i lno rozpa t r zeć się p ie rwej w mieście,, 
k t ó r e ich t ak uprze jmie w swe m u r y zapraszało . 

P r a s t a r e t o przedchrześc i jańsk ie miasto, p r z e b u d o w a n e przez 
P r z e m y s ł a w a I., roz łożone po obojej s t ronie W a r t y , r oz l eg ł e 
przedmieściami , stolicą było książąt polskich, a p o t e m wielko
polskich, siedzibą b i skupów i w a r o w n y m d r e w n i a n y m g rodem. 
Kaz imie rz W . zamieni ł g o w g ród m u r o w a n y , z zamkiem obron
n y m na w z g ó r z u nad l ewym brzeg iem rzeki . Jag ie l lonowie , 
zwłaszcza W ł a d y s ł a w i Z y g m u n t L, i b iskupi poznańscy , p rzez 
długi czas p a n o w i e p rawej s t rony mias ta (późniejsze Chwal i -
szewo), b i skup im P o z n a n i e m zwane j , za twierdzi l i dawne przy
wileje P r z e m y s ł a w a i Kaz imierza , nada l i nowe rozległe p rzywi 
leje n a p o b ó r cła, sk łady t o w a r ó w i j a rmark i , uwolni l i od wie lu 

1 Ros towski , Lüh. Soc. Jesu historiarum, l iber i, str. 36, 37. 
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op ła t i danin, u ła twia jąc p rzez to rozwój p r o w a d z o n e g o hand lu 
z H a n z ą i d o b r o b y t u mias ta . Kośc ió ł ka t ed ra lny , fundowany 
przez Mieczys ława I. 966 г., siedm kościołów parafialnych z ko 
legiatą, p ięć kośc io łów ze szpi ta lami, k lasz to ry OO. Domin ika
n ó w i Domin ikanek , k t ó r e pobożność książąt wielkopolskich, 
k ró lów polskich, b i skupów i obywate l i poznańsk ich w ciągu pół-
tysiąea l a t dźwignęła , zdobi ly g ród P rzemys ławów, skupiało się 
w n ich i po t ęgowa ło re l ig i jne życie rdzenn ie ka to l ick ich mie 
szkańców. 

Z a m o ż n y s t an mieszczański , k u p c y i rzemieś ln icy należel i 
p r z e w a ż n i e do na rodowośc i szkockiej i n iemieck ie j ; mias to t eż 
całe, rządzące się od czasów P r z e m y s ł a w a I. p r a w e m m a g d e -
bursk iem, n iemieck im zwyczajem i obycza jem p o b u d o w a n e i urzą
dzone , zachowało d ługo f izyonomię n iemieckiego raczej , j a k pol
skiego miasta , a z n ó w częste z jazdy lłsiąźąt i k ró lów w spra
w a c h pańs twowych , sz lach ty n a ko ła rycerskie , sądy i j a rmark i , 
okazałe , ludne i ro jne dworce wojewody, kasz te lana , s ta ros ty-
j e n e r a ł a wie lkopolskiego i i n n y c h boga t szych panów, wielkie 
składy, m a g a z y n y i sk lepy kupieck ie n a d a w a ł y m u cha rak te r 
stolicy. 

Nie brakło i n a zak ładach naukowych . Zdaje się, że j u ż 
w X . wieku is tnia ła tu szkoła k a t e d r a l n a ; od r. 1302 szkoła pa
r a f i a lna 1 ; od r. 1619 ko leg ium czyli atheneum, szkoła w y ż s z a 
b i skupa pozn . Lub rańsk i ego , kwi tnąca d o b o r e m profesorów i ucz
n iów przez la t ki lkadziesiąt , p o t e m p o d u p a d ł a b a r d z o i znów 
podnios ła się z począ tk iem X V I I . w ieku dźwign ię t a hojnością 
b i skupa sufragana kujawskiego, J a n a Rozdraźewsk iego . 

Tak im by ł P o z n a ń aż do czasów reformacyi ". 

1 Dr. Karbowiak, „Szkoły parafialne w Polsce" , str. 66. 
2 P i e rwo tny P o z n a ń , gródek drewniany leżał nad rzeczką Cybiną 

i p r a w y m brzegiem W a r t y . P rzemys ław I. przeniósł go na oboją s t ronę 
W a r t y . Lewa część mias ta należała do książąt, p rawa do biskupów. P o 
znań książęcy otoczył P rzemys ław wałem, palisadą, wzmocnił zamkiem 
drewnianym; kościoły i domy prawie wszystkie drewniane, ra tusz tylko 
gotycki murowany . Kazimierz W. opasał miasto wysokim murem i basztami, 
wzniósł zamek z kamienia i cegły, i oprócz sądów grodzkich, umieścił w nim 
sąd apelacyjny miejski z 6 ławników złożony. Po wielkim pożarze 1636 r. 

1* 
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Dzięki właśnie tej p r zewadze e lementu n iemieckiego i bli
skości z P rusami , P o z n a ń j u ż 1520 r. za rażony by ł b ł ędami 
Lu t r a . Głosił j e kaznodz ie ja ka tedra lny , Domin ikan in Samuel , 
a w n e t po n im 15'25 r. n iemieck i kaznodz ie ja p r zy kościele św. 
Magda leny , baka ła rz św. teologi i , ksiądz J a n Seklucyan , rodem 
z Bydgoszczy . Na dworze j e n e r a ł a wie lkopolsk iego, Andrze j a 
Górki , „g łowy h e r e t y k ó w " , r ezydowa ł ksiądz J a n z Koźmina , 
p e d a g o g t rzech synów wojewody : Łukasza , A n d r z e j a i S tani 
sława, gor l iwy apostoł lu t e ran izmu. Profesor szkoły L u b r a ń -
skiego, Krzysz to f Endorfm, s ł awny filolog, sp rowadzony przez 
b i skupa La ta l sk iego z L ip ska 1530 r. do Polski , zarazi ł lu te ra-
n i zmem wszystką n iemal s tarszą młodzież tej szkoły. H a n d l o w e 
s tosunki k u p c ó w poznańsk ich , p rzeważn ie Niemców i Szkotów, 
z z lu t rza łemi mias tami H a n z y , z P r u s a m i i Slązkiem u ła twia ły 
szerzenie się lu t e ran izmu w mieście. W n e t zjawił się i ka lwi -
nizm. Głosił go z a m b o n y proboszcz kościoła św. J a n a w P o 
znaniu, Andrze j P r a ż m o w s k i j uż koło 1545 г.; w y g n a n y , apos to

łował go na Kujawach , założył d lań szkołę i s eminaryum w R a 
dziejowie. W ki lka la t p o t e m p rzyb łędy z Czech, Brac ia Czescy, 
wznawia jący herez} Tę Waldensów, rozsiadają się po p rzedmie
ściach Poznan ia , mają t am swe zbory, polski i niemiecki, w k tó 
rych kazan ia p rawi he r sz t sekty, J e r z y Izrael . Na domiar za
m ę t u wcisnął się koło 1558 r. do P o z n a n i a aryanizm, rozdwoił 
kalwinów, zaniepokoi ł lu t rów i Braci Czeskich. W i ę c pos t ano
wili łączyć się przeciw wt rę towi i w t y m celu zwołują synody 
do Poznania . Na j e d n y m z nich 1560 r. Brac ia Czescy radzą 

odbudowano kościoły i domy z kamienia i cegły i pokryto dachówką. 
Ea tusz przebudowany 1514 г., po pożarze 1536 r. rozszerzono i odbudo
wano w stylu renesansu, pod kierunkiem Wiocha archi tekta J a n a Babtys ty . 
Misterna jego wieża uległa ki lkakrotnie spaleniu, od piorunu i zniszczeniu 
od Szwedów, przebudowana ostatecznie wraz z ra tuszem 178-1 r. Złota epoka 
materyalnego dobrobytu miasta t rwała długo, bo od Kazimierza W. do 
wojen szwedzkich za J a n a Kazimierza. Reformacya j ak burza przeszła nad 
niem, wyrządziła znaczne szkody w szeregach katolickich. Magis t ra t wsze
lako pozostał, dzięki czujności biskupów poznańskich: Izbińskiego, Czarn-
kowskiego i Konarskiego, zawsze katolickim, a już w pierwszych dziesiąt
kach XVII . wieku miasto całe nosiło cechę katolickiego, pobożnego grodu. 
(Baliński, „Starożytna Polska" i, 56—65). 
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nad unią z lu t rami , kłócą się i rozjeżdżają w nienawiści . N a 
i n n y m znów, t akże w P o z n a n i u 1565 г., łączą się z ka lwinami , 
n a t rzec im 1667 r. dobijają z g o d y z lu t rami . Ci zaś z swej 
s t rony odbywają synod w P o z n a n i u 1570 г., j a k o p r z y g o t o w a n i e * 
do j ene ra lnego synodu różnowie rców w Sandomie rzu '. Roi ło się 
się w rięc od h e r e t y k ó w w Poznan iu , a wie lkopolscy dygn i t a rze 
i pany , j a k : Górkowie , Leszczyński , Ostroróg, Łask i , Zborowski , 
Tomicki , Opal iński pootwiera l i im zbory, szkoły i d rukarn ie , po 
mimo oporu b i skupów Izbińskiego i Czarnkowskiego , pomimo żar
l iwych k a z a ń k a n o n i k a B e n e d y k t a Herbes t a . By ł j uż na jwyższy 
czas położyć t a m ę tej gospoda rce ; — tą tamą mieli być Jezu ic i . 

Podczas morowej za razy w P u ł t u s k u 1571 r. O. Wujek , 
kaznodzie ja tamte jszy , schroni ł się do rodz innego W ą g r o w c a . 
Dowiedzą się o t e m żar l iwy kanon ik -kaznodz ie j a poznański , Be 
n e d y k t Herbes t , i b iskup sufragan poznański , Szedziński , i za
proszą go ze s łowem bożem do Poznan ia . Głosił j e często w k o 
legiacie i i nnych kościo łach w o b e c zac iekawionych nowością, 
a w n e t i z achwyconych pięknością dykcy i i jasnością w y w o d ó w 
l icznych s łuchaczy. Słuchal i go chę tn ie i here tycy , bo nie na
pada ł n a nich, ani wyzywał , j e n o spokojnie a z godnością p r a w d ę 
przeds tawia ł . U r a d o w a n y tern H e r b e s t za t r zymał czas d łuższy 
Jezu i t ę , p ragną ł z a t r zymać na s tałe i w porozumien iu z kap i -

1 Pod d. I pażdz. 1565 donosi legat Commendone kardynałowi se
kretarzowi s tanu Karolowi Boromeuszowi : „Zagnieździły się t u w Pozna
niu dwie sekty odszczepieńców: j e d n a z kupców i rzemieślników niemiec
kich, lu terská; ci zbierają się w domu kasztelana gnieźnieńskiego ( Jana 
Tomickiego) wolnym od jurysdykcyi miejskiej. Druga j e s t P ikardów albo 
Waldensów (Braci czeskich), którzy wygnani z Czech, znaleźli przez nie
dbalstwo biskupów poznańskich przytułek w wielu wsiach i miastach oko
licznych, skąd przez podobnąż obojętność i b rak gorliwości biskupów przed 
dziesięciu la ty wcisnęli się ci nikczemni ludzie do Poznania . Głównym ich. 
przewódcą, pan Ostroróg. Ten s tarał się t u ki lkakrotnie o nabycie jakiego 
domu dla zbudowania dla nich zboru, lecz miasto żwawo się t e m u oparło 
i król w żaden sposób nie chciał na to pozwolić. Do tej sekty P ikardów 
należał w roku przeszłym rzeczony kasztelan gnieźnieński, Tomicki, lecz 
wyklę ty został przez nich za sympa tye z Lutrami. . . Między temi dwiema 
sektami Lu t rów i P ika rdów wrą ciągłe kłótnie i niezgody". („Listy Com-
mendoniego u, 291). 
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tułą roczną m u pensyę wyznacza ł , ale pos łuszeńs two wzywa ło 
go gdzie indzie j . Z ża lem j e g o i ka to l ików, j a k r o k p r z e d t e m 
Warszewick i do Wi lna , t ak t e r az "Wujek odjechał do Pu ł tu ska , 
gdzie mór j u ż mniej się srożył. 

T y m c z a s e m losy ko leg ium poznańsk iego r o z g r y w a ł y się 
gdzie indzie j . J e szcze 1560 r. podczas sejmu warszawskiego n u n -
cyusz Por t ic i , wielbiciel J ezu i tów, namawia ł b i skupa pozn . K o 
narsk iego , g d y t e n p rzed n im rozwodzi ł żale n a zuchwals two 
he re tyków, zwłaszcza Ł u k a s z a Górki , k tó ry w pa łacu swym zbór 
p ro te s t anck i otworzył , i n a b r a k uczonych kaznodz ie i w P o z n a 
niu, aby zawezwał t a m Jezu i tów . P o d o b a ł a się b i skupowi rada , 
dowiedziawszy się więc, że p rowincya ł Magg io z wice-prowin-
cyałem S u n n e r e m (w g rudn iu 1570 r.) bawią w Pu ł tu sku , w y s t o 
sował do nich list z prośbą, aby p rzyby l i do W a r s z a w y . Nie 
zważając na pękające lody n a Wiś le , p rzybyl i obydwa j . W piątkę, 
bo do n a r a d y zaproszono nuncyusza i podkanc l e r zego kor., K r a 
sińskiego, pos tanowi l i fundacyę ko leg ium jezu ick iego w P o z n a 
niu. Dn ia 13 g r u d n i a spisano w n u n c y a t u r z e ak t fundacy jny ; 
n a tymczasowe u t r z y m a n i e 30 J e z u i t ó w przeznacza ł b i skup 
1.000 czerw. złp. rocznie . W n e t 1571 r. wypad ło b i skupowi K o 
na r sk iemu pos łować od kró la Z y g m u n t a u cesarza Maksymi l iana 
w W i e d n i u w nieszczęsnej sprawie rozwodu . Spo tka ł t a m O. M a g 
gio, p rezydującego k o n g r e g a c y i p rowincyona lne j , n a k tó re j było 
k i lkunas tu profesorów z Brunsbe rg i , P u ł t u s k a i W i l n a . N a t r z e 
więc na n iego i b łaga, aby eo t chu otwiera ł ko leg ium w P o 
znaniu, gdzie j u ż rozkazy w y d a n e i wszys tko do przyjęc ia Oj 
ców go towe . Nareszc ie więc 27 czerwca 1572 r. p rzybyl i do 
P o z n a n i a OO. Jakob Wujek , Szymon W y s o c k i dwaj magistri 

1 O. J akób Wujek, syn mieszczańskiej rodziny z Wągrowca , słuchał 
filozoficznych nauk na akademii krakowskiej i zyskał 1559 r. s topień ma
gistra. Dziełami Hozyusza w katolicyzmie utwierdzony, kończył teologiczne 
s tudya rozpoczęte w Wiedniu, w Rzymie in collegio romano. R. 1565 wi
dzimy go w nowicyacie rzymskim jezuickim, a następnie profesorem mate
matyki w kolegium rzymskiem. R. 1570 wraca do Polski n a kaznodzieję 
do Puł tuska. 

Szymon Wysocki ur. na Pokuciu 1542 г., we Lwowie wstąpił do 
s tanu duchownego, był już dyakonem, przyjacielem kanonika P io t r a Skargi. 
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g r a m a t y k i , i przep i sywacze k a z a ń O. W u j k a : Z y g m u n t Budz ińsk i 
i P i o t r Szydłowski i t rzej bracia. P ó ź n y m wieczorem s tanęl i 
w pa łacu biskupim. Naza ju t r z m a g i s t r a t i r ada mias ta witają 
ich oracyą; m i ę d z y ra jcami byl i t rze j o twarc i przyjaciele J e z u i 
t ó w : P io t rowski , Brzez ick i i Grodzicki , ojciec J ezu i t y . Odpowie
d z i a n o im równie szumną a czułą mową; a że to był dz ień u r o 
czys ty św. ap. P i o t r a i Pawła , więc z polecenia b i skupa sufra-
g a n a Szedzińskiego, wejdz ie z n a n y j u ż P o z n a ń c z y k o m O. W u j e k 
n a a m b o n ę w kolegiacie św. Mary i Magda leny , p rzepe łn ione j 
ludem, i oznajmi wesołą nowinę ; w n e t zapa lono n a g ł ó w n y m 
o ł t a r z u świece, u d e r z o n o we d z w o n y i pe łną piersią h u k n i ę t o 
Te Deum. P o tern u roczys t em obwieszczeniu mias tu o p rzybyc iu 
w j e g o m u r y J e z u i t ó w , wprowadz i ł ich b i skup sufragan do ka 
m i e n i c y w pobl iżu k a t e d r a l n e g o kościoła, k tó ra miała im s łużyć 
z a ko leg ium. Nie nadawa ło się Ojcom to miejsce, j a k o z b y t od
d a l o n e od ś rodka miasta , obral i sobie więc za pozwolen iem b i 
s k u p a K o n a r s k i e g o ką t c iasny p r zy samych m u r a c h miejskich 
cuchnący , bo g ł ó w n y k a n a ł t a m t ę d y p rzep rowadzony , ale za t o 
w t y m kąciku tul i ły się dwa kościółki : św. Ger t rudy , za łożony 
w r a z z szpi ta lem 1456 r. p rzez G e r t r u d ę Pels te l , zamożną mieszczkę , 
i św. Stanis ława, fundowany przez b i skupa L u b r a ń s k i e g o 1518 г., 
o d d a n y p o t e m 1534 r. przez b i skupa J a n a Lata l sk iego ks. Man-

s y o n a r ż o m z szkołą i szp i ta lem dla chorych księży. Bl iz iu tko 
widn ia ł parafialny kościół św. Mary i Magda leny , po k t ó r y m dzi
siaj i od d a w n a j u ż ty lko p lac p u s t y pozos ta ł B iskup K o n a r s k i 

g d y uezuł w sobie powołanie do zakonu Jezui tów. Udał się więc 1569 r . 
do nowicya tu w Rzymie, t a m też ukończył s tudya teologiczne i wyświę
cony na kapłana powrócił do Polski n a pierwszą pracę do Poznania . 

1 Założony 1263 r. po pożarze 1447 r. odbudowany wspanialej w s tylu 
gotyckim 1471 r. przez biskupa poznańskiego J a n a Bnińskiego i zamieniony 
lia kolegiatę; było w nim 22 kaplic, 50 oł tarzy; długi 115 łokci, szeroki 
70 łokci; stał tam, gdzie dziś n o w y rynek. Spalony przez Szwedów 1657 г.. 
odbudowany, zgorzał powtórn ie 1780 r. Odres taurowano go, ale gdy za

chciało się komuś w g łównym filarze wyciąć wewnę t rzne schody na am
bonę, osłabił się filar, runął, pociągnął zarysowanie się sklepień. Zamias t 
dać nowe, przeniesiono parafię do kościoła pojezuickiego św. Stanis ława 
biskupa, a kolegiatę powoli rozebrano. Wieża jej była najwyższą w P o 
znaniu. (Łukaszewicz, „Opis kościołów^ dyec. poznańsk.", i, 80). 
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nakłon i ł miasto, iż J e z u i t o m rzeczone kościoły z b u d y n k a m i 
i p lacami n a wieczne czasy darowało a o t r zymawszy p o t r z e b n e 
facilitates z Rzymu, przen ieść poleci ł ks. Mansyona rzy do kaplicy" 
św. Ducha . Oni j e d n a k ustąpić dawnej swej s adyby p rzy św. 
Stanis ławie nie miel i ochoty . W i ę c ty lko w domku p rzy kapl icy 
św. G e r t r u d y umieści l i się Ojcowie i rozpoczęl i kap łańsk ie swe 
prace . O. W u j e k by ł p ie rwszym r e k t o r e m tej nowej o s a d y 2 . 

W grudn iu 1571 r. powraca b iskup K o n a r s k i z Jegacyi 
wiedeńskie j . P o długich między n im a ks. Mansyona rzami ukła
dach, s tanęło n a tern, że p r e p o z y t ich o t rzymał opuszczony k o 
ściół W W . Świę tych na przedmieśc iu Gąski (dziś t am szkoła 
ludowa) ; ks . Mansyona rzom zaś w y b u d o w a n y zos tanie kosz t em 
mias ta — uchwałę tę p rzepa r ł n a radzie miejskiej burmis t rz Skrze-
tusk i — dom mieszka lny i szkoła. Dop ie ro 1573 r. objęl i J ezu ic i 
d o m i kościółek św. S tanis ława. T y m c z a s e m pracowal i w k o 
ściółku św. Ger t rudy , dali p ierwszą w Wie lkopo l sce ludową mi-
ayę przez dni k i lka w opac twie W ą g r o w i e c k i e m (z końcem l ipca 
1571 г.), mówil i kazan ia świąteczne, a p o t e m i n iedzie lne w ko
legiacie św. Magda leny , p r z y b y ł a im bowiem p o m o c dzie lna 
w O. Herbeśc ie , k t ó r y świeżo co z rzymskiego powróci ł no 
w i c j a t u . 

W y p a d a ł o z łożyć swe uszanowanie i ofiarować swe s łużby 
p rymasowi U c h a ń s k i e m u w Łowiczu . Przy ją ł ich dobrze . Pod 
czas ob iadu k a n o n i k I ławski z podszep tu snać p r y m a s a wszczął 
k w e s t y ę o pry macy alnej w ładzy papieża , o k tó re j , j a k powszech
nie było wiadomo, p rymas p ro te s t anck ie nieco miał pojęcia . 
Podję l i ją Ojcowie; przez dwa obiady toczyła się p o w a ż n a 
dyskusya , do k tó re j p r y m a s , j a k o n ie tęg i teolog, nie mieszał się 
wcale , wyręczając się I ławskim, ale przys łuchiwał się z u w a g ą 
i w końcu przyzna ł , że wiele n ie jasnych p u n k t ó w te raz stało 
m u się zrozumiałymi . 

1 Akt tej darowizny przytacza Łukaszewicz, „Obraz mias ta Poznania" , 
t. u, 150. 

2 Hektorowie kolegium poznańskiego od r. 1571 —1608: J akób Wujek 
1571 — 1578, J a n Konar 1579—1593, Stan. Grodzicki 1594-1597, J a n K o n a r 
1598—1602, Marcin Śmiglecki 1603- 1607, Stan. Gawroński 1608—1613. 
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Na sesyi kapi tu lne j 13 lipca 1572 r. rozs t r zyga ła się sp rawa 

fundacyi ko leg ium. Biskup p rzeznacza ł n a nią cz te ry wsie : 

Zemsko, Kie łczewo, Tokark i , Bochlewo, z dóbr s tołu b i skupiego; 

uchwala za fundacyą przesz ła większością j e d n e g o g łosu t y lko ; 

po łowa prawie kap i tu ły by ła j e j przeciwną '. W a r o w a ł a p r z y 

t em kapi tu ła całość i bezp ieczeńs two szkoły ka tedra lne j wobee 

nowych szkół jezuickich , aby nie zabrak ło k a n t o r ó w w ka ted rze . 

W razie g d y b y Jezu ic i opuścili Poznań , dobra wracają do d ó b r 

1 Z biegiem lat oprócz 4 powyższych, następujące dobra s tanowiły 
fundacyę kolegium poznańskiego: 

Słupia pod Bakiem i Januszewice ; n a l a ł j e z dóbr biskupich Łukasz 
Kościelecki 1579 г., j ako fundacyę na seminaryum dyecezalne; odebrano 
j e 1614 r. 

P iekary kupił za 5.000 zip. prymas Karnkowski i nadął kol. poznań, 
1592 r. P r zed t em jeszcze 1585 darował swą bibliotekę. 

1584·. Opat wągrowiecki , Wojciech Zającskowski , nadał wieś Legni-
szewo. 

Siekierki Kościelne z domem misyjnym i Nagradów kupili Jezuic i 
od wojewodziny łęczyckiej, Ka ta rzyny Czarnkowskiej , w czem im dopomógł 
biskup Karnkowski ofiarą 1000 złp. 

1601. Hieronim Gostomski, wojewoda poznański , z lu t r a gorl iwy ka
tolik, nadał wieś P io t rowo war tości 8.000 złp., z obowiązkiem płacenia 
110 złp. rocznie na a l tarzys tę w Środzie. 

1615. Go warze wo nadał pra ła t Wydzierzewski . 
Mechlin z domem misyjnym. 
1620. Dobra Krzeszkowice i Koźle nabyli Jezuic i za 28.000 złp. od 

wojewody poznańskiego, Opalińskiego. 
Do nich też należały: Jeziorki , Łucin, Bielawy, Dąbrowa, Dembiki 

albo Dębiny, Krzesin, na k tó re dała 6.5U0 złp. panna Anna Petruszewma 
1603 i 1609 r. 

Fo lwark Koleje, dobra Przykory , Eusiborz , Łuk, na k tórych kupno 
biskup poznański Adalb. Tolibowski (-}- 1663) legował sumę 10.000 złp. Tenże 
darował swą bibliotekę. 

1622. O. Stanis ław Szczytnicki (f 1667) darował całe swe dziedzic
t w o po m a t c e : Wydzie rzawice i Nagrodowice. 

Znacznym dobrodziejem kolegium pozn. był Hieronim Krasicki, p re 
pozy t przemyski . 

Kamienic w mieście posiadało kolegium sześć: Pogorzelską, Walen-
tynowską albo Domiechowską, Gaskowską, Gieroszowską i dwie Rybskieh, 
oprócz tego dwa domy, nowe ogrody, drukarnię i aptekę. 

Kapi ta ły lokowane były na dobrach i na synagogach w Poznaniu , 
Lesznie i Pyzdrach . (Mskrpt. Biblioteki Jagieł, nr. 5198, Annales Cottegli 
Posnaniensis. Notatki O. Walla). " 
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s to łu b iskupiego, inne zaś dobra pojezuickie ob rócone b y ć mia ły 
na edukacyę młodz ieży '. 

B y ł y to j u ż czasy n iespoko jne p ie rwszego bezkró lewia . 
H e r e t y c y , j a k wszędzie , t ak i w P o z n a n i u podnieś l i g łowę. K a 
sz te lan gnieźnieński , J a n Tomicki , lu teranin , z swymi min i s t rami 
p rzezywa ł J e z u i t ó w łurbatores regni, wichrzycie lami R z p l t e j ; do
kuczal i i inni . N a w e t zacny sufragan n a j ak i emś kazan iu szarp
nął Jezu i tów, p o t e m przeprasza ł , t łumacząc się, że u leg ł podju-
dzan iom innych. N iebawem w sierpniu tego roku u m a r ł do
tkn i ę ty zarazą, znaczny swój ks ięgozbiór p rzekazawszy J ezu i t o m. 

Podczas onej zarazy, k tó ra w lecie 1572 r. dz ies ią tkowała 
Poznań , Ojcowie n ie ty lko zostal i n a pos łudze zadżumionym, ale 
z j a ł m u ż n zeb ranych przez OO. W u j k a i W y s o c k i e g o zakupiono 
d o m z kapliczką i o g r o d e m i u rządzono w nim szpi ta l św. Ł a 
zarza dla „zapowie t rzonych" . Mór zabijał i p a n ó w : kasz t e l ana 
łęczyckiego, Wojc i echa Przy j emskiego i kasz te lana kruszwickiego, 
Oporowskiego. Jezu ic i p rzygo towa l i ich na śmierć, n a egzekwiach 
mówil i ża łobne oracye, k t ó r y m przys łuchiwal i się pa t ronowie 
herezy j , Ł u k a s z Górka, Tomicki i inne p a n y i min i s t ry z wy
tężoną uwagą. Śmierć zaglądająca w oczy zarazą i żar l iwe Ojców 
kazan ia sprawiły, że w t y m jeszcze 1572 r. d w u n a s t u l u t rów po
wróciło n a łono kościoła katol ickiego, między n imi lu tersk i pa 
s tor w Rydzyn ie , W a l e n t y J u n g a n , i p r e d y k a n t a n a b a p t y s t ó w , 
nie wymien iony bliżej . Co czasu zostało od a m b o n y i konfesyo-
nału, obracal i n a odwiedzanie ubog ich i chorych. O. W u j e k 
z na tchn ien ia b i skupa K a r n k o w s k i e g o pisał swoje „Pos ty l l e" , 
czyli wyk ład św. ewange l i j , a n a p rośby n u n c y u s z a dz ie łko : 
„O ofierze mszy św." p rzec iw a ryan inowi S tankarowi . 

P o d jesień, g d y zaraza nieco zwolniła, rozpoczęl i Ojcowie 

Dochód czysty z dóbr i kapi tałów wynosi ł : 
R. 1599 zip. 3.10U, r. 1640 wynosi ł 16.000 złp. 
R. 1749 czysty dochód 34.051 złp. mianowicie z dóbr 35.363 z kapi

ta łów 144.883 złp., procent 7.475, z placów 1.213, ciężary 10.000 złp. » 
R. 1770 dochód czysty 36.453 złp. mianowicie: z dóbr 33.591 złp., 

z kapit. 7.387, ciężary 4.525 złp. (Archiv. Prov.pol. S. J. Stat. Temp. Col. Рот.). 
1 Zatwierdzi ł tę fundacyę król Henryk 12 kwietnia 1574 r. Rek to r 

O. Wujek oblatował zatwierdzenie w aktach kapi tulnych 1575. 
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p r z y p o m o c y ki lku życzl iwych obywatel i , j a k H i e r on i m P o w o -

dowski , Grodzicki , ojciec J e z u i t y , i p a ń dob roczynnych , j a k K o 

walska , p a n n a A n n a P e t r u s z e w n a (dała od 1590—1609 r. sumę 

15.723 złp.), Urszu la Michal ini z córką i inne, b u d o w ę n o w e g o 

ko leg ium n a placach, n a b y t y c h 19 l ipca przez biskupa. Spieszyli 

snać z nią, skoro j u ż 25 cze rwca n a s t ę p n e g o roku obchodzi l i 

w nowej okazałej auli u roczys te o twarc ie szkół poznańsk ich к 

D o t ą d bowiem w s t a rym domu uczono j a k b y p rywa tn i e , do

rywczo , g rama tyk i , nawe t s ławny teo log lega ta Commendon iego , 

O. Tole tus , miewał t a m czas j ak i ś wyk łady ; t e raz rozpoczę to 

1 Biskup swym kosztem wybudował kilka klas i dwie sale (hipocamta), 
resz tę budowal i Jezuic i na miejscu rozebranego kościółka św. Ger t rudy, 
szpi ta lu i szkoły. Budowę prowadzi ł zrazu archi tekt biskupi, po tem braci
szek J a n Maria Bernardom, k tóry też kościół św. Stanis ława męczennika 
i biskupa o t rzy razy tyle, triplex major, rozszerzył. Sufragan poznański 
Brzeźnicki konsekrował powiększony w ten sposób kościół 1592 r. Wsze 
lako nowe to kolegium pomieścić mogło zaledwie 30 Ojców, a ich mie
szkało w Poznaniu już 1615 r. aż 60, więc druga ich połowa „mieścić się 
musia ła na poddaszu i w chałupkach dla myszy raczej, j ak dla ludzi, spo-
sobniejszych". ÇEp. Argenti ad Sig. i i i . 16). A więc rektor Bembus za po
ś redn ic twem samego króla Zygmun ta I I I . zawarł z mias tem dwa układy. 
P ie rwszym r. 1622 miasto ustępuje Jezu i tom dużego placu rozciągającego się 
pod same mury miejskie na wschód i południe od kolegium, Jezuic i zaś 
obowiązują się wys tawić basztę , wymurować kanał miejski przez ich te ren 
idący, i u t r zymać w dobrym stanie mur miejski przytykający do ich ogrodu 
i kolegium. Drug im układem 1625 r. miasto sprzedaje Jezu i tom plac poza 
kościołem św. Stanisława, na k tó rym sta ła basz ta b rac twa hand la rzy śledzi, 
z t ym warunkiem, że wybudują b rac twu śledziowemu inną basztę, nieco 
k u wrocławskiej b ramie posuniętą. T y m drugim układem zyskali Jezuici 
ul iczkę (plateolam) 60 łokci długą 24 łokcie szeroką. Na tych placach po
większyl i 'gmach kolegium i założyli ogród. Wreszcie 1650 r. rek tor Zara-
nek uzyskawszy pozwolenie królewskie zakupił przyległe do kolegium domy 
i browar , pomimo że zrazu opierało się t emu miasto. Domki zburzono 
i 1651 r. rozpoczęto budowę nowego, wspaniałego kościoła, do której plan 
podał i nią kierował biegły ma tematyk O. Bartłomiej Wąsowski . Poświę
cenia kamienia węgielnego dokonał biskup Czartoryski 15 maja 1651 r. 
Budowę dla wojen szwedzkich przerwaną, prowadzono powoli, ukończono 
j ą dopiero 1701 г., a biskup Wierzbowski poświęcił bazylikę 27 września 
1705 r. W stylu rzymskich bazylik XVII . wieku, wewnątrz cała mozajko-
w a n a z oł tarzami s tylu barocco, miała dawniej piękną kopułę, którą po ka
sacie Jezu i tów zdjęto z obawy zawalenia się, bo kosz tów na naprawę nie 
miał kto łożyć. W grobach kościoła pod kaplicą Matki Boskiej Gostyńskiej 
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sys t ema tyczny cykl n a u k human i t a rnych . Biskup K o n a r s k i wy

b r a n y przez sejm elekcyjny n a prez3'deuta legacyi po H e n r y k a 

W a l e z e g o , zaprosi ł n a t en ak t swoich towarzyszy legacyi , Ł u 

kasza Górkę i Tomick iego , z n a n y c h p a t r o n ó w herezy i . Oni na

radza l i się długo, azali przyjąć zaproszenie — przyby l i j e d n a k 

do kolegium. W i t a ł ich łacińską mową profesor r e to ryk i O. Ge

r a r d Lap idanus (Stein), wital i s tudenci , wprowadzi l i po tem do 

auli. J a k o ś j e d n a k nieswójsko było t y m panom, bo w n e t się wy

nieśli. Pozos ta l i za to inni zacni goście — połowa miasta , j a k opo-

spoczvwaja zwłoki czcig. O. Kaspra Drużbickiego f 1662. P o r t r e t j ego i na
grobek zarazem w tejże kaplicy przy wnijściu do skarbca. 

W y b u d o w a w s z y kościół, zabrali się Jezuici do zupełnego przebudo
wania gmachu kolegium. Trwało to lat kilkanaście. Wprowadzi l i się doń 
14 października 1733 pod rek tora tem O. N aramo wski ego. Gmach ten skła
dał się z linii środkowej i dwóch pawilonów zupełnie równych, z k tórych 
p rawy przytykał do kościoła. Ale i tak rozszerzony gmach okazał się za 
ciasny. Więc za rek to rs twa O. Wojciecha Byst rzanowskiego (1745 1752) 
przedłużono pawilon lewy jeszcze raz tyle, na dole umieszczono aptekę, 
na górnych piętrach księgozbiór, liczący kilkanaście tysięcy tomów, gabi
ne ty fizyki i h is toryi naturalnej i obserwatorymn astronomiczne. TJ wejścia 
n a dziedziniec wystawiono wieżę z zegarem, a z obydwóch jej s t ron mie
szkania dla służby i sale gościnne czyli rozmownice. P lace pod kolegium 
tworzą czworobok 205 łokci długi 148 łokci szeroki; linia gmachu środkowa 
liczy 190 łokci, pawilon p r a w y 55 łokci, lewy 132 łokcie, obydwa łączą się 
z g łównym gmachem bezpośrednio pod kątem pros tym. P a r t e r całego gma
chu składał się z jednego rzędu izb, dających okna na ulicę, zaś od dzie
dzińca był o tworzys ty szeroki kory tarz pod filarami, por tyk okazały skle
piony. Oprócz p a r t e m t rzy piętra; p ierwsze wysokie o wielkich obszer
nych komnatach, dwa drugie niższe. Schody główne w samym środku gma
chu, szerokie i widne, idą przez wszys tk ie t rzy piętra. W miejscu, gdzie 
p rawy pawilon przy tyka do kościoła, j e s t b rama na wylot domu prowa
dząca na podwórze obszerne, bo ciągnące się aż do bramy wrocławskiej 
wzdłuż murów miejskich. Tu były stajnie, wozownie, kuźnie, młyn konny, 
browar , suszarnia, dom czeladni i oficyny z drukarnią. Na budowę kościoła 
i gmachów wyłożono dwa miliony złp.; wszystko to razem przeds tawia się 
wspaniale, imponująco i świadczy dobrze o animuszu tych, k tórzy n a prze
paściach, topielach i wer tepach gmachy te stworzyli . P o kasacie zakonu 
1773 r. komisya edukacyjna umieściła tu szkołę narodową, resztę gmachów 
wydzierżawiono albo stała pustką. Rząd pruski zająwszy Poznań, umieścił 
t u rejencyę księs twa pozuańskiego. Kościół służył za kaplicę szkolną, czas 
jakiś stał zamknięty, wreszcie około r. 1820 zamieniony na kościół para
fialny i j e s t nim po dziś dzień. (Łukaszewicz, „Opis hist, kościołów w da-
wmej dyecézyi poznańskiej" , i, 124—132). 
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wiada kron ikarz , p rzys łuchując się z podz iwem m o w o m i wier
szom łacińskim, g reck im i polskim, m i a n y m częścią przez p ro 
fesorów, częścią przez uczniów. 

Wysz l i p ó ź n y m wieczorem z t ego consessu academico, wy
nosząc podziw dla nowej szkoły. W n e t zjechali do P o z n a n i a 
towarzysz legacy i f rancuskiej , wo jewoda Radziwił ł R u d y , kalwin, 
p r o t e k t o r scłryzmy greckie j , książę K o n s t a n t y Ostrogski , odwie
dzający chorą n a umyś l e s iostrę swą nieszczęśliwą, Ha l szkę i fran
cuski poseł Mont luc , wracający do P a r y ż a ; wszyscy oni zwie
dzali ko leg ium, rozmawia l i wiele z Ojcami, p rzys łuchiwal i się 
wyk ładom szkolnym, k t ó r e zakończono w wrześniu, a po feryach 
świę tomichalskich o twa r to rok n o w y szkolny 6 paźdz ie rn ika 
dyspu tą teologiczną. 

W P o z n a n i u miały t e dyspu ty swą doniosłość prak tyczną . 
Wie lu wyksz t a ł conych 'za granicą minis t rów rezydowało w mie 
ście i po dworach pańskich, a n a w e t między t ł umem lu te rsk im 
słynęl i nauką lekarze N i g e r (Schwarz) i Pole j . Obalić ich p o 
wagę, zaws tydz ić ich p y c h ę - znaczyło to odjąć he rezy i walną 
podporę . W i ę c za t e m a t paźdz ie rn ikowej dysputy obrano t e z y 
„o czci świę tych i о usprawiedl iwieniu" , które ogłoszono przy

biciem n a drzwiach kościołów. S tanę l i do walki Niger i Pole jus , 
b ron i ł tez r z y m s k i teolog, O. P i o t r Viana . przejeżdżający p rzez 
P o z n a ń do B r u n s b e r g i na profesora teologii . P rzys łuch iwał się 

l l y s p u c i e cały wyksz ta ł cony P o z n a ń i okolica, n a w e t Stanis ław 
Górka , b r a t Łukasza , przez o twa r t e okno chciał b y ć świadkiem 
dyspu ty , bo wejść do auli nie miał odwagi . W r a ż e n i e by ło n ie
s łychane ; Niger i Pole j p r z y p a r c i w y w o d a m i O. Viany do muru , 
zamilkli . W i ę c zaan imowani powodzen iem Jezuici , wezwal i he
r e t y k ó w n a drugą dyspu tę w l is topadzie , ale j u ż n ik t z mini
s t rów nie s tanął w szranki , t y lko dwaj czy trzej Jezu ic i p rzy 
ję l i n a siebie rolę he re tyck ich oponen tów, ale i na tej fikcyjnej 
dyspucie a u d y t o r y u m ka to l ików za równo j a k h e r e t y k ó w było 
ba rdzo l iczne. R ó w n i e świetnie wypad ło rozdanie nagród , naza
j u t r z po pierwszej dyspucie (7 paźdz . 1573) za rok ubiegły, i dya-
logi z tej okazyi . Z a c n y c h d o m ó w panicze i przyszl i biskupi , 
j a k P i o t r Czarnkowski , J ę d r z e j Przy jemski , Marcin Szyszkowski , 



1 4 KOLEGIUM OU. JEZUITÓW W POZNANIU. 

W a w r z y n i e c Gębicki i wielu, wie lu innych do t ych szkół się 
zapisało. Na Boże Narodzen ie urządzi l i s tudenc i j ezu iccy dya log 
sceniczny о tej t a j emnicy w kościele św. Magda leny . Ścisk i zgiełk 
widzów poczy tano im za p rofanacyę miejsca świę tego , k l e r 
świecki mruczał , p roboszcz Maciej Wa lon , akademik n i edawno 
krakowski , korzys ta jąc z tego odebra ł J e z u i t o m ambonę , ale 
mieszczanie podal i supl ikę do biskupa, a t en J e z u i t o m a m b o n ę 
św. Magda leny przywrócić kazał . 

Ciekawy by ł s tosunek Ł u k a s z a i S tan i s ława G ó r k ó w do 
Jezu i tów . J a k o zagorza l i he r e tycy kochać ich n ie mogli , ale 
poważal i wielce, a n a w e t n i ek tó re d o w o d y życzl iwości złożyli . 
W o j e w o d a poznańsk i , Ł u k a s z r ad ich odwiedzał , rozprawia ł , 
dyspu tował z nimi, imponowal i mu nauką a skromnością. Ceni ł 
p rzedewszys tk i em r o z m o w ę z O. K o n a r i u s z e m (Konarem) . Zda
rzyło się, że właśnie g d y wojewoda z minis t rami konfe rencyę re 
ligijną n a z a m k u szamotu lsk im odbywał , zjechał t am, nie wiem 
j u ż w jak ie j sprawie, O. K o n a r . W o j e w o d a n a t y c h m i a s t p r ze rwa ł 
na radę , minis t rów pożegnał , a J e z u i t ę przyjął uprze jmie , za t rzy
mał na wieczerzę i k o m o r ę tuż obok siebie n a noc leg p rze 
znaczył . 

Umiera jąc 23 s tycznia 1573 r. kaza ł O. K o n a r a p rzywołać 
do siebie, nie dopuścili minis t rowie ; umar ł lu t rem. Chciano mu 
pog rzeb wyprawić more m aio nim w ka ted rze , b iskup z kapi tu łą 
oparl i się temu. P o c h o w a n o go więc w Szamotu łach , a p o t e m 
przewiez iono kości do nowej kapl icy w Kurn iku ; ma on t a m 
po dziś dzień swój pomnik . 

B r a t j e g o Stanis ław taką pogardą zionął do wia ry kat., że 
z s reber kościoła szamotulsk iego kazał porobić dla psów, w k t ó 
rych się kochał, obroże a n a nich w y r y t o w a ć kiel ichy i pa tyny . 
To m u j e d n a k nie przeszkadza ło , że równie j a k Ł u k a s z okazy
wał się przyjacie lskim dla Jezu i tów, raz n a w e t n a odpus t św. 
S tan is ława K o s t k i (13 list. 1575) posłał im w darze beczu łkę 
w y b o r n e g o wina 

1 Niesiecki, iv, 206—209. Wszyscy trzej Górkowie zeszli bezpotomnie, 
ciężyła na nich klątwa ich dziada stryjecznego, biskupa pozn. TJlryka Górki. 
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P r a c e J e z u i t ó w rozciągały się i poza P o z n a ń ; s łynęl i zwła
szcza j a k o w y b o r n i kaznodzie je , zapraszano ich też z m o w a m i 
ża łobnemi ; t ak O. K o n a r prawi ł 1573 r. w Stanis inie n a p o 
grzeb ie J ę d r z e j a Bozd rażewsk iego , w Gnieźn ie n a pog rzeb ie 
J e r z e g o La ta l sk i ego z Dębicy . 

T y m c z a s e m król H e n r y k W a l e z y zdążał leniwo do Polsk i . 
D n i a 23 s tycznia 1574 r. z a t r z y m a ł się w Poznan iu , zwiedzał 
między innemi i ko leg ium. "Witali go s tudenci u b r a m y i w auli 
ozdobionej przeźroczami , oracyą i ś p i e w e m 1 . Naza ju t rz wice-
p rowincya ł S u n n e r z r e k t o r e m W u j k i e m złożyli k ró lowi swe 
homag ium, polecal i zakon, ofiarowali w darze p iękn ie o p r a w n y 
egzempla rz Postyl l i . Podczas sumy w ka t ed rze kaza ł O. Wujek , 
k ró l nie przybył , ale dwór j e g o wszys tek i cały P o z n a ń byli 
n a nabożeńs twie . 

W maju t. r. odby ła się w auli ko leg ium d y s p u t a re l igi jna, 
w g ron ie j a k zwykle ba rdzo l icznem; przys łuchiwal i się jej i h e 
re tycy , m i ę d z y n imi owi dwaj l eka rze Nige r i Po le j i J a n Ostro
róg, syn onego J a k ó b a , p a t r y a r c h y Brac i Czeskich (f 1568) i s am 
t akże wyznawca tej sekty, ale udz ia łu w dyspucie nie brali . 

Z k a ż d y m rokiem bardziej za ludnia ły się szkoły młodzieżą, 
bo n a w e t różnowiercy oddawal i do nich swych synów; pod k o 
niec X V I I . wieku cyfra ich p rzechodz i ła 1000. Dla pod t r zyma
n ia ducha pobożnośc i w szkołach, w p r o w a d z o n o 30 wrześn ia 
1574 r. k o n g r e g a c y ę Sodal isów Maryi , do k tóre j mogl i na leżeć 
s tudenc i ty lko wzorowych obycza jów i pilni w naukach . Zap i 
sało się do a lbumu Sodal isów 24 uczniów, w la t k i lkanaśc ie 
p o t e m 1585 r. podziel ić mus iano k o n g r e g a c y ę n a dwie : mniejszą 
i większą, a 1614 r. n a t r z y : małą, większą i największą. 

Sodalitas Mariana, to ma ła rzeczpospol i ta ryce rzy Maryi , 
k t ó r z y osobném ś lubowaniem obowiązują się do bronienia j e j 
czci i honoru ; na czele j e j stoi prefekt z sena tem, rządzi się 

Pomnik grobowy Stanis ława z p sem, umieszczony w kaplicy kurnickiej 
przeniesiono potem n a zewnętrzną ścianę tejże. 

1 Z galeryi b ramy wjazdowej j eden z uczniów przebrany za archa
nioła Michała, z mieczem i wagą, witał króla krótkim wierszem a raczej 
pieśnią łacińską, przeplataną chórem śpiewaków przebranych za aniołów. 
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o s o b n y m s ta tu tem, u r z ę d a ma wybie ra lne , o d b y w a r a d y sena tu 
i wa lne sejmy, ma swój skarb z fundacyjnego kapi ta łu , z wkła
dek wpisowych i dob rowo lnych ofiar z łożony i swego podskar 
b iego , swoje o r a to ryum z o ł ta rzem i kape lanem, z apa ra t ami 
koście lnemi i świat łem, w k t ó r e m odprawia swe nabożeńs twa , 
wys tępu je też j a k o k o r p o r a c y a udz ie lna z swemi god łami n a 
pub l i cznych obchodach i kośc ie lnych nabożeńs twach . N iebawem 
pow r stały Sodalitia Mariana d la szlachty, dla mieszczan, dla ry 
ce r s twa i wojskowych. E u c h ten rozpoczął się ko ło 1565 r. od 
Włoch , w n e t ogarnął wszys tk ie kraje, gdz ie Jezu ic i mieli swe 
kolegia i kościoły. R a z e m też z nimi (po r. 1773) us ta ł prawie 
zupełnie , aż znów razem z wskrzeszen iem J e z u i t ó w 1814 r. od
ży ł i po tężnie je z dn iem każdym. Cesarze i k ró lowie wpisywal i 
się w pocze t Sodal isów Maryi ; u nas kró l Z y g m u n t III . , W ł a 
dysław IV. , J a n Kaz imie rz . Za ich p r z y k ł a d e m czynil i to b i 
skupi i dygn i t a rze Rzeczypospol i t e j , h e tmanowie i ryce rs two , 
sz lachta i mieszczany. . . „ J a k e m Sodalis Mary i " , równa ło się 
przys iędze , a wykreś len ie z a l b u m u Sodal isów okrywało hańbą, 
równą wypędzen iu z pod chorągwi. W koleg iach po mias tach 
większych j a k P o z n a ń , W i l n o , Lwów, Kalisz, b y w a ł y po dwa 
i po t r zy Sodalitia Mariana dla s t uden tów ty lko , a oprócz t ego 
j e d n o lub dwa dla obywate l s twa . D y r e k c y ę duchowną nad niemi 
mieli Ojcowie, ale duchowną ty lko , bo zresztą rządzi ły się same. 

Spe łn i ły się więc nadzie je , j ak i e pokłada ł w J e z u i t a c h na
s tępca Commendon iego , nuncyusz W i n c e n t y Por t ic i , g d y w r e 
l a c j i swej o Polsce do Grzegorza X I I I . w s tyczniu 1574 pisał : 
„Z wielką korzyścią dla sp r awy religii będzie , j eże l i nuncyusz 
wystąpi j a k o p r a w d z i w y a gor l iwy obrońca ko leg iów jezuickich, 
k tó re czasem doznają p rześ ladowania . Zas ta łem tu dwa w B r u n s -
be rdze i Puł tusku. . . za twie rdzono ich rundaeyę a założono d w a 
inne w Wi ln ie i Poznan iu . Kró l J M . Z y g m u n t A u g u s t n ie ty lko 
zatwierdzi ł fundacyę tychże , ale darował im praw r o p a t r o n a t u 
n a dom i kościół w Wi ln ie . I n n e j eszcze ko leg ium założyła pe 
w n a w d o w a (Anna Tarnowska) z Wojn i cza (sic) w Ja ros ł awiu 
pod P rzemyś l em. J eże l i te kolegia znajdą poparc ie (od n u n c y u -
szów) to w ciągu t r zech lat przyniosą t ak p r zedz iwne owoce, 
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że m o ż n a być pewnym, iż rel igia pows tan ie całkowicie w t rzech 
lub cz terech l a t ach" . Dodaje i to, że katol icki k ró l H e n r y k ł a two 
dopomódz może do fundacyi d o m u profesów i ko leg ium w K r a -
ko\vie i Lwowie . „ P r z y o b i e c y w a ł mn ie to dawniej b iskup kra 
kowski (Krasiński) , a myś lano wtenczas n ie ty lko o Krakowie , 
ale i o L w o w i e " 

Dz ień 1 g r u d n i a 1574 r. by ł os ta tn im życia b i skupa A d a m a 
K o n a r s k i e g o . Znamien i ty t e n mąż s t anu i senator , a książę K o 
ścioła zacny i pobożny , w os ta tn im roku życia zoboję tn ia ł dla 
Jezu i tów, bo j a k wszędzie , t ak w Poznan iu , znaleźl i się m iędzy 
k le rem świeckim n iechę tn i zakonowi , k t ó r z y swą niechęcią i b i 
skupa z a p r a w i l i 2 . Oni wdzięczni za to , co świadczył, uczcil i pa 
mięć j e g o wspan ia łemi egzekwiami w swym kościele św. Stani 
s ława 16 s tycznia 1576 г., oraz łac ińskim i polsk im paneg i ryk iem 
n a pogrzeb ie , i ks iążeczką wierszy łacińskich u łożonych p rzez 
młodzież szkolną, k tórą w y d r u k o w a l i w K r a k o w i e i ofiarowali 
spadkob ie rcom n ieboszczyka i w y k o n a w c o m j e g o t e s t a m e n t u 3 . 

I I . 

Nas tępcą K o n a r s k i e g o n a ka t ed rze poznańsk ie j by ł z n o -
minacyi k ró la Ba to rego , Ł u k a s z Kościelecki , b i skup przemyski , 
„szczerością, hojnością i cno tami sena torsk iemi znamien i ty" . 
Zwlekano w R z y m i e z j e g o p rekonizacyą , on zaś w inę t ego 
p rzyp i sywa ł J ezu i tom. Z p e w n e m więc uprzedzen iem do nich 
wjechał 1576 r. na swą stolicę, k tó re j e d n a k w n e t złożył, i s ta ł 
się ich p r o t e k t o r e m i dobroczyńcą. Oni go wital i wraz z mło
dzieżą oracyą łacińską i wierszami , i służyli m u wiernie . L e g o 
wał na s emina ryum dyeceza lne ś. p . b iskup K o n a r s k i 3.000 złp. 
n o w y biskup dodał z dóbr s tołu b iskupiego wsie : J anuszewicze 

1 Ehrenberg , Urkunden, str . 36^. 
- Podczas ostatniej choroby przyzywał często O. Wujka na duchowną 

rozmowę, ale fundacyi kolegium ani innych ziemskich spraw nie dotykał. 
W tes tamencie legował Jezu i tom 1.000 złp. na dziesięcinach, k tórych nigdy 
nie wypłacono; 3.000 złp. legował na seminaryum-^duchowne, zresztą całe 
swe mienie zapisał b ra tu swemu, kaszte lanowi kaliskiemu. 

3 Annal. Col. Posn. 

p . ľ . т . LVI. 
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i S łup ię i d o k u m e n t e m z dnia 1 l ipca 1579 r. e rygował takowe-

n a wieczne czasy, za rząd d u c h o w n y i n a u k o w y powierzając J e 

zu i tom. W dwa la ta p o t e m wyna ję to w pobl iżu ko leg ium dom 

p i ę t r o w y i o twar to s emina ryum dyeceza lne n a t y c h p rawie wa

r u n k a c h i w e d ł u g tej modły , j a k w Brunsbe rdze P o 33 latach,, 

d. 26 maja 1614 г., rozwiązano u m o w ę z J e z u i t a m i pod pozorem, 

że fundacya n a t ak kosz towne u t r z y m a n i e s emina ryum nie w y 

starcza, rzeczywiście zaś dla tego , że b i skup Opal iński a ba r 

dziej j eszcze kapi tuła , dla swej w y g o d y chcieli s emina ryum mieć 

n a Chwaliszewie bl izko ka t ed ry . Jezu ic i , acz z przykrością , p o 

zwolili sobie odebrać seminaryum, p ie rw j e d n a k wys tawić sobie 

kaza l i no t a rya lne świadec two, że stało się to bez żadnej z ich 

s t rony winy. 

Szkoły ich pub l i czne rozwi ja ły się w miarę , j a k budynku , 

p r zybywa ło . G m a c h szkolny p rzyozdob iono wieżą i zegarem.. 

1 I n s t y t u t zakonu zabrania {Congregation, canon 13) przyjmować za
rząd dyecezalnych seminaryów, pomimo to polscy Jezuici zarządzali niemi 
w kilku dyecezyach za dyspensą jenerała . Pierwszą taką dyspensę otrzy
mali 1566 r. dla warmińskiego seminaryum, i t a służyła za model innym. 
Główne warunki dyspensy t e : 1) seminaryum m a mieć osobny własny bu
dynek; 2) osobne własne fundusze, adminis t rowane bądź to przez bisku
pich prowizorów, bądź przez Ojców samych; 3) wewnę t r zny zarząd, kie
runek wychowania i nauk należy wyłącznie do Ojców, z wykluczeniem 
wszelkiej wizytacyi biskupiej choćby przez biskupa samego, t em mniej 
przez delegatów dokonać się mającej. P r o g r a m wszelako nauk i regulamin 
wewnę t r zny układa biskup w porozumieniu z Ojcami i za twierdza go. 4) Na. 
czele seminaryum stoi Pater Moderator, albo regens, i m a do pomocy jednego 
lub dwóch prefektów. Alumni wszyscy chodzą w sutannach, składają ślu
bowanie : 1) na posłuszeństwo biskupowi, kapi tule i rektorowi; 2) n a za
chowanie regulaminu seminaryjnego; 3) na pozostanie w seminaryum a po 
wyświęceniu kapłariskiem w dyecezyi. Co do nauk, to tych słuchają w szko
łach publicznych aż do re toryki włącznie, po tem rok jeden filozofii, dwa 
la ta teologii moralnej i kazuistyki . Zdolniejsi kończą kurs filozofii w dwóch, 
teologii w trzech latach. Z powodu ogromnego braku kleru w la tach 1566— 
1580 skracano n a żądanie biskupów powyższy kurs nauk ile się tylko dało. 
Klerycy występowal i w szkolnych i publicznych dysputach, wyrabial i krót 
kie kazania według praecepta eloquentiae sacrae, k tóre wygłaszali najprzód 
w auli a po tem w kościołach przedmiejskich i miejskich, uczyli się śpiewu 
chóralnego, ceremonii i adminis t rowania Sakramentów św. Niezajęci asystą 
zasiadali w „małych s talach" podczas celebry biskupiej i uroczystych n a 
bożeństw. 



KOLEGIUM OO. JEZUITÓW W POZNANIU. 1У 

S k a z a n y był sądem mie jsk im na śmierć 1576 r. zega rmis t r z fu
t e r za uwiedzen ie cudzej żony, a że to by ł z ręczny a r zadk i n a 
owe czasy rzemieślnik, więc j e n e r a ł wielkopolski , Czarnkowski , 
i k i lku zacniej szych panów, wstawi ło się za n im do sędziów, 
aby darowal i m u życie. Oni darowali , ale że t ak c iężka zbro
dn ia nie może ujść bezkarn ie , więc za k a r ę kaza l i m u zrobić 
wieżowy zegar dla szkół jezu ick ich . Z e g a r bił ty lko godziny, 
Jezu ic i chcieli, żeby bił i k w a d r a n s e ; zegarmis t rz dorobi ł p o 
t r z e b n e kółka, ale zapłacić sobie za nie kaza ł 13 złp., dowodząc, 
że w e d ł u g t eno ru d e k r e t u kary , zega r miał „wybi jać ty lko g o 
dz iny" . 

Dzięk i hojnośc i p r y m a s a K a r n k o w s k i e g o , k t ó r y 1583 da
rowa ł Ojcom swą bibl iotekę, r. 1585 kupi ł dla nich za 6.000 złp. 
wieś P i eka ry , później zaś 1593 r. da tk iem 1.000 złp. p rzyczyni ł 
się do z a kupna wsi Jez io rk i , a na b u d o w ę ko leg ium różnemi 
czasy dał przeszło 3.000 złp.; dzięki hojności opa ta z W ą g r o w c a , 
Zajączkowskiego, k t ó r y nada ł wieś Legn i szewo , o twa r to 1584 r. 
t r zech le tn i kurs filozofii. P i e r w s z y m je j profesorem b y ł O. P a l a -
vicini i od razu 1585 г., 40 r e t o r ó w p r o m o w a n o n a s łuchaczów 
filozofii. P r o m o c y e aż do w p r o w a d z e n i a n o w e g o r egu l aminu 
n a u k czyli Ratio studiorum r. 1592, a właściwie dopiero r. 1599, 
odbywa ły się dwa r azy na rok : n a W i e l k a n o c i po feryach p r zy 
o twarc iu roku szko lnego; p o t e m raz ty lko przed wakacyami . 
W la t k i lka późnie j , 1593 г., o twar to kursą teologi i ; wykłada l i 
ją OO. J a k u b Ortizius, H i szpan i R y s z a r d Single tonius , Angl ik ; 
uczęszczal i n a nie n ie ty lko k le rycy dyecezaln i i jezuiccy, ale 
i benedyk tyńscy , cysterscy, augus tyn iańscy i f ranciszkańscy. 
TL 1598 rozszerzono zakres t eo log icznych n a u k ka t ed rą egze-
gezy, kon t rower sy i i j ę z y k a hebra j sk iego i cały fakul te t t eo
log iczny umieszczono w n o w e m skrzydle ko leg ium, dźwignię-
t e m z różnych j a ł m u ż n ; opa t z Lub ina , ks . Kiszewski , ofiarował 
na t e n cel 1.500 złp. Co do j u r y s d y k c y i n a d wszys tk imi ucz
niami , taki między ko leg ium a mias tem stanął 1575 r. uk ł ad : 
drobnie jsze sp r awy rozsądza rek tor , cięższe p rzewin ien ia sądzi 
sąd s tarościński dla szlachty, sąd miejski dla n iesz laehty . P r z y 
chodzi ło stąd do częstej kol izyi władz a bu rd s tudenckich, gdyż 

2* 
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młodzież n iechę tn ie znosi ła n a d sobą władzę burmis t r za lub 
s t a ros ty i każde uwięzienie s t uden t a uważa ł a za u jmę h o n o r u 
szkoły i mściła tumul tem. 

N a u k ę urozmaica ły l iczne uroczys tośc i szkolne, kościelne, 
pub l iczne ; młodzież nie nudzi ła się ani p r zyk rzy ł a sobie. Otwar
cie coroczne szkół i rozdan ie nag ród obchodzono dyspu tami filo-
zoficzno-teologicznemi, p rzeds tawien iem scenicznem, wierszami. 
Tak np. r. 1577 dyspu towano przez t rzy dni, dnia czwar tego 
g rano t r a g e d y ę „Sacel" . W j a z d y k ró lów: H e n r y k a 1574 г., Zyg

m u n t a I I I . 1589 г., b i skupów i ng resy : Koście leckiego 1579 г., 
Tarnowsk iego i Gośl ickiego 1600 r. J ę d r z e j a Opal ińskiego 
1603 г., p r y m a s a K a r n k o w s k i e g o do Gniezna 1582 г., j ene ra ł 

s ta ros tów Opal ińskiego 1577 г., Czarnkowskiego 1594 г., woje

wody poznańsk iego B r e z y 1602 r. i i nnych zacnych panów, ob
chodzono w auli szkolnej powi ta lnemi oracyami , wierszami, cza
sem sceniczną reprezen tacyą . N a w e t dwóch synów księcia Ra
dziwiłła Sierotki , prze jeżdżających przez P o z n a ń 1604 r. z pe
dagog iem swym Jezui tą , Melchiorem Dic iuszem (Dick) po n a u k ę 
do Niemiec, witali s tudenci carminibus, wierszami i szczęśliwej 
drogi im życzyli . Odbywały się g o d y weselne na z a m k u po
znańsk im tegoż Opal ińskiego j e n e r a ł a wielkopolskiego, znacz
nego dobrodzie ja szkół. W i ę c młodzież szkolna na uświe tn ienie 
ak tu tego , g ra ła na zamku t r a g e d y ę Ba l t aza ra Króla . G o d y we
selne Mik. Sieniawskiego z Urszulą Kro towską 1603 г., uwiecz

niono panegi ryk iem łacińskim. Powraca jącego króla Z y g m u n t a I I I . 
z Szweeyi , witało miasto P o z n a ń u b r a m y t ryumfalne j , wi ta ła 
szkolna młodzież muzyką i śpiewem. Nazaju t rz król był na Mszy 
św. w kościele Ojców, zwiedził ko leg ium i szkoły, p rzy ję ty kró tką 
łacińską oracyą. To znów na Boże Ciało 1577 r. przeds tawi l i stu
denci na r y n k u misteria sacramentalia, żywy obraz, A b r a h a m a ofia
ruj ącego swego syna I zaaka . Bra l i nad to s tudenci czynny udział 
w uroczys tem otwarc iu bractw r kośc ie lnych: K o n g r e g a c y i Ma-
ryańskie j 1574 г., Bożego Ciała czyli Najśw. S a k r a m e n t u 1577 г., 

1 Ten umierając 1607 г., przekazał swój księgozbiór Jezui tom. Łuka
szewicz twierdzi, nie wiem na jakiej podstawie, że to właściwie miasto 
darowało bibliotekę kolegiaty św. Magdaleny Ojcom 1610 r. 
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Opat rznośc i Boskie j , B r a c t w a Miłosierdzia 1599 r. i K o n g r e g a -
cyi mieszczańskiej '. Uczn iowie Sodalisi Maryi dawal i w k a ż d y 
Wie lk i Czwar t ek wieczerzę n a 100 ubogich . K ażd e j niedziel i 
A d w e n t u i P o s t u odwiedzal i ubog ich chorych po szpi talach. 
W Wielki P ią tek przez cały dz ień u t r zymywa l i s t raż honorową 
p rzy grobie Zbawicie la i nabożeńs two zakończone procesyą po
k u t n ą b iczowników. 

D la ćwiczenia się w wymowie i w stylu, tudzież dla za
chę ty uczniów, og łaszano od czasu do czasu d ruk iem oko
l icznościowe m o w y i ża łobne p rzemówien ia s tuden tów. P r z y t a 
cza n i ek tó re O. B r o w n w swej „Bibl io tece p isarzów T. J . asy-
s tencyi p o l s k i e j " 2 . 

P r z y d a w a ł o b lasku i świetności szkołom poznańsk im to, 
że pierwsze d o m y wielkopolskie , n a w e t here tyck ie , oddawa ły do 
nich swych synów. T a k np . dwaj synowie marsza łka w. k. Opa
l ińskiego, J ę d r z e j i Ł u k a s z , przez l a t 8 (15ЯЗ—1591) mieszkając 
w ko leg ium, cały cykl n a u k kończy l i w tych szkołach. Gor l iwy 
lu te ran in i l u t rów pro tek to r , kasz t e l an nakie lski (po tem od 1593 
wojewoda poznański ) , H ie ron im Gostomski , lubo własnym nak ła 
d e m lu terską szkołę fundował , to j e d n a k syna swego J a n a , t akże 
lu te ran ina , odda ł do szkół poznańsk ich . Żeby go zaś ochronić 
od re l ig i jnego w p ł y w u tej szkoły, p rzyda ł m u p e d a g o g a Niemca, 

1 Brac two Najśw. Sakramentu założył rektor O. Konar . Zapisali się 
do niego prałaci i księża, szlachta i mieszczaństwo. Na erekcyę b rac twa 
Opatrzności złożyli hojne dary mieszczanie. P a n n a Pe t ru szewna ofiarowała 
6 wielkich s rebrnych l ichtarzy. Założycielem brac twa miłosierdzia był O. Ra
dzimiński, a kongregacyi mieszczańskiej O. P io t r Kulesza , który świeżo 
z misyi w Kons tan tynopo lu powrócił . (Annales Col. Posn.). 

1 „Epicedia in obi tum I. M. D . Andreae de Bnin Opaliński S. R. P . 
Mareschalci... a nonnull is s tudiosis Collegii Posn. S. 1. scripta. 150U". 

„In p r imo . . ad i tu I M. D Adami Sendivoi a Czarnków' mai. Polo-
niae Generalis in suam Praefec turam gratula t iones a s tudiosa inventu te 
Col. Posn. S. I factae 1594". 

„Immensum.. . aper tura in palat ino adi tu I . D. Adalbert i Constantini 
a Goraj Breza Pala t in i posnaniensis 1602". 

„Ill-mo ас R-ssmo D. Andreae de Bnin Opalenski... Eppo Posn. aus-

pica tum in suam sedem ingressum Iuven tus s tudiosa Col. Posn . S. I. gra-

tu la tnr . 1608". 
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lutra . Obydwaj mieszkal i w ko leg ium. W n e t j e d n a k na jp rzód 
ów pedagog , a p o t e m młody J a n , zostal i ka to l ikami . Dowie się 
pan Hieronim, p rzyzwie do siebie pedagoga , łaje i w gniewie 
wt rąca do więzienia. Ochłonąwszy j e d n a k , p r zep ra sza więźnia, 
wiedzie do swej k o m n a t y i r ozpoczyna z n im szereg re l ig i jnych 
rozpraw. Zachwiany mocno w swej luterskiej wierze, w z y w a 
n a dwór swój r e k t o r a O. Kona ra , k t ó r y nawrócen ia j e g o do
konuje . Na sejmie warszawskim 1589 г., uczyni ł Hie ron im publ iczne 
wyznan ie wiary katol ickiej i b y ł w Wielkopo l sce j e j filarem. 
Za p r z y k ł a d e m j e g o poszło wielu p a n ó w i szlachty, m iędzy n imi 
b r a t j e g o rodzony J a n , kasz te lan rawski . J e z u i t ó w b y ł wielbi
cielem i na sejmie 1607 r. obrońcą, fundował im ko leg ium w San
domierzu, gdzie był starostą, poznańsk i emu też ko leg ium świad
czył łask wiele. W poznańsk ich szkołach uczyl i się koło 1609 r. 
dwaj Grudzińscy , dwaj Dz ia lyńscy i wiele innej zacnej młodzi . 

Zbytn ią ruchl iwość i żywość t e m p e r a m e n t u wie lkopolsk iego 
t r zyma ł w ryzach surowy r egu l amin szkolny. Nie zawsze się to 
j e d n a k udawało . W ciągu la t 40 (od 1572—1612) roczn ik i ko 
leg ium poznańsk iego wspominają o cz te rech b u r d a c h s tudenc 
kich. Najczęs t szym p o w o d e m byl i Żydzi , rasa zn i enawidzona 
w Polsce, a wciskająca się wszędzie, na t r ę tna , p o d s t ę p n a i zu
chwała. T a k np . 1576 r. Żydz i wykrad l i z j ak i egoś k l a sz to ru t r zy 
ka techumenk i , m a t k ę z dwoma córkami . Pospó l s two rzuciło się do 
odszukania p o r w a n y c h w żydowskie j dzielnicy, prze t rząsa ło domy, 
biło ich mieszkańców; ci się bronili , stąd tumul t . S tudenc i wy
chodzą ze szkoły, dowiedzą się po drodze o tumulc ie i n a tu 
ralnie łączą się z g m i n e m i „biją Ż y d ó w " . To znów 1584 г., 
ucznia z syn t aksy za napas towan ie j ak i egoś żydka , uwięzi ł ma
gis t ra t . S tudenc i ujęli się za kolegą, odbili uwięz ionego i p o 
tu rbowal i Żydów, w czem im znów t łum ul iczny p rzyszed ł w su
kurs . W innej zwadzie s t uden tów z Ż y d a m i 1601 г., ci os ta tn i 
zrani l i ciężko s tuden ta . Oburzen ie n a Ż y d ó w było w mieście 
wielkie, więc też s tudenci gdz iekolwiek ż y d k a dopadli , bili co 
wlazło. A b y raz koniec po łożyć odwetowi , rodz ina z r an ionego 
s tuden ta wytoczy ła Ż y d o m proces . Skazano ich n a 100 d u k a t ó w 
g r z y w n y i p rzeproszenie s tuden tów publ iczne w auli. P o w a ż n e g o 
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t u m u l t u 1596 r. p o w o d e m by ł j a k i ś B r a t Czeski, robotn ik . T e n 
wraca jącego z procesyi Bożego Ciała z kościoła OO. Reforma
tów, J e z u i t ę O. S te fanowskiego zn ieważył s łowy i ranił- kamie 
niem. W r a c a l i też z procesyi s tudenc i i by l i świadkami zn i ewag i 
swego profesora. W i ę c w y m i e r z y w s z y doraźną k a r ę robo tn ikowi , 
puścil i go wolno, ale za to rzucil i się n a p u s t y zbór a ryańsk i 
i p r z y p o m o c y ulicznej gawiedz i powybi ja l i okna , p róbowal i 
z b u r z y ć do szczętu, ale zamki i m u r y zby t silne, opar ły się na 
padowi . Podnieś l i k r zyk oburzen ia niel iczni j u ż dyssydenc i p o 
znańscy, nie n a s tuden tów, ale n a Jezu i tów, dowodząc, że to 
o n i ułożyl i całą p lan te , robotnikal onego namówi l i do zaczepki , 
a s t uden tów nasadzi l i do burzen ia zboru . R e k t o r G-rodzicki za-
i ą d a ł ś ledztwa i sądu mieszanego . Zasiedl i więc n a sąd: b i skup 
•sufragan, sędzia ziemski, podstarości , bu rmis t r z i wiceburmis t rz 
i zbadawszy sp rawę dokładnie , ogłosili n iewinność Ojców. 

Większą n ie równie p rzeszkodą w n a u k a c h by ły wielkie p o 
wodzie 1577 i 1580 г., za tapia jące po łowę mias ta i z a r azy m o 
r o w e w l a t ach 1579, 1585, 1588, 1600, 1604, 1605 i 1607. Ojco
wie zos tawiwszy k i lku z poś ród siebie dla „posługi z adżumio -
n y m " , skorzysta l i z uprze jmośc i opa tów: Zajączkowskiego i Mie-
l ińsk iego i marsza łka w. k. Opal ińskiego i szkoły swe n a czas 
d ż u m y przenosi l i do Radl ina , Świeciechowic, W ą g r o w c a , B o -
chlewa, Trzemeszna , do P iekar , Sławna, Obornik, Bielaw, S t ę -
puchowa, Zbąszyna . Mimo to padl i ofiarą d ż u m y 1607 r. O. A d r y a n 
J u n g e , profesor filozofii i pe ł en nadz ie i k l e ryk magnete spei homo, 
J a k ó b Kras ick i . 

I I I . 

Obok nauczan ia w szkołach, zwalczan ia róźnowie r s twa p o d 
niesienie ducha pobożnośc i w ka to l ikach , było j a k wszędzie , t a k 
w Poznan iu , g ł ó w n e m zadan iem Ojców r. U ła twia ła im t ę wa lkę 
gor l iwość b i skupów i w e w n ę t r z n a n i ezgoda he r e tyków, k łó tn ie 
zwłaszcza L u t r ó w z B r a ć m i Czeskimi. Zwalczal i ich z razu dy
s p u t a m i publ ieznemi . O ki lku dyspu tach p r zy o twarc iu szkół 
i rozdan iu n a g r ó d wspomnia ł em w y ż e j . Miały one więcej cechę 
scholastyczną, s łużyły do uświe tn ien ia a k t u szkolnego, nie m o ż n a 
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im wszelako odmówić znaczen ia polemiezno-re l ig i jnego. Pos łu
cha jmy o t em n i ep rzychy lnego J e z u i t o m Łukaszewicza : 

„Nawracać przez same szkoły, by łoby to czekać la t k i lka
naście lub ki lkadziesiąt owocu us i łowań. Jezu ic i obok t ego ś rodka 
pos tanowil i s tanąć od razu w zapasy z dyssyden tami . W tym 
celu w samych zaraz począ tkach p o b y t u swego w P o z n a n i u za
prowadzi l i zwyczaj miewania w kościele swoim d w a razy do 
r o k u publ icznych dvspu t w m a t e r y i religii. P r o p o z y c y e tych 
dyspu t d rukowane rozsyła l i po uczonych ka to l ikach i dyssyden-
t a c h 1 . Ci os ta tn i z gor l iwości re l ig i jne j , owym wiekom właści
wej , s tawali zwyczajnie z J e z u i t a m i do rozprawy , i lubo nie-
p rzekonanymi , zawsze j e d n a k p r z e g a d a n y m i zostali . J eże l i ż aden 
z t eo logów dyssydenek ich nie s tanął na dysputę , na t enczas mie j 
sce j e g o zas tępował zwykle Jezu i t a , albo też uczeń jezu ick i 
z klas wyższych (chyba z teologii) . Pospó l s two nowością nęcone , 
cisnęło się h u r m e m n a tea t ra lne , n i eznane sobie widowisko, i n ie 
.rozumiejąc ani j ęzyka , w k t ó r y m się dyspu ta odprawia ła , ani 
rzeczy, o k tóre j rozprawiano , p rzyklask iwało m n i e m a n y m zwy
cięs twom Jezu i tów, nab ie ra ło wysok iego mn ieman ia o ich nauce 
i świątobliwości, j ą t rzy ło się p rzec iw różnowiercom. Tak im spo
sobem Jezu ic i w samych zaraz począ tkach ujęli dla siebie wię
kszą część mieszkańców mias ta P o z n a n i a i mieszkańców oko 
l icznych. L u d z k o ś ć zaś, p rzy jemność i słodycz j a k a ś w obco
waniu, p r zy t em obszerna n a u k a p ie rwszego ich r e k t o r a ks. J a 
koba W u j k a (czy ty lko jego?) , n iemałą l iczbę p r zychy lnych zje
dna ła ko leg ium p o z n a ń s k i e m u pomiędzy moźnie j szymi dyssy
den t ami" . 

P i e rwszy „zaczepił ich Niemojewski , B r a t Czeski, r. 1574 
około św. Ł u c y i 113 grudnia , wyzywając ich n a dyspu t ę publiczną, 
p r zyczem przysła ł im kar te lusz , o czem dyspu tować chce. Żądał 

1 W formacie ćwiar tkowym albo arkuszowym, z takim lub podobnym 
ty tu łem: „Assert iones theologicae de usn ss. Enchar is t iae Sacramenti , ас 
pr imo quidem: de veri t a te et necessi ta te communi candi — deinde vero de 
huius Mystérii in tegr i ta te sub una specie — proposi tae in Collegio Posna

niensi S. I . in autumnal i s tudiorum renovat ione. A. 1577". In 4to, fol. 96. 
Posnaniae , typis Nurringi . (Brown, „Bihl. pisarzy ass. polsk.", 55). 



KOLEGIUM OO. J J S Z . u i T u w w trván л е ч и . 

też m iędzy innemi , aby d y s p u t a w polsk im j ę z y k u się odbyła . 
Tego właśnie J ezu i c i z wielu p r z y c z y n przyjąć nie mogl i . Oba
wiali się być p r z e g a d a n y m i w mowie ojczystej od Niemojew-
skiego, nie chcieli też, aby zdania około wiary zbi jane i popie
r ane pospóls two rozumia ło . Odrzucil i więc wyzwan ie Niemo-
j e w s k i e g o " '. 

Myli się Łukaszewicz . Nie odrzucil i , owszem przyjęl i dy
spu tę i O. W u j e k s taną ł do niej , ale d y s p u t o w a ć po polsku n ie 
chciał dla t ego , że polski j ę z y k nie miał wówczas us ta lonej t e r 
minologi i teologicznej , więc ścisła n a u k o w a w nim dyspu ta nie 
by ł a możliwą. Niemojewsk i j e d n a k upa r ł się i kaza ł sekre ta rzowi 
swemu spisywać swe wywody . T rwa ło to sześć godz in . Z n u d z e n i 
s łuchacze poczęl i rozchodzić się do domu i dyspu t a roz laz ła się. T o 
znów 1581 r. dwie t ak ie d y s p u t y z Niemojewskim i P r a ż m o w s k i m 
stoczyli w Radz ie jowie , j e d n e z n ich ogłosili n a w e t d r u k i e m 2 . 
By ło t ych dyspu t więcej , a kończy ły się zawsze porażką różno-
wierców. W i ę c j u ż 1582 r. n a synodzie w P o z n a n i u uchwal i l i 
z jednoczeni kalwini , lu t rzy i B r a c i a Czescy, zan iechać dyspu t 
z J e z u i t a m i 3 . T a k ż e publ iczne dyspu ty teo log iczne p rzy o twar 
ciu roku szkolnego o d b y w a n e zazwyczaj w kościele, w k tó ryeh 
zwalczano raz b ł ę d y Lu t r a , to z n ó w K a l w i n a i Brac i Czeskich, 
n ie pozos ta ły bez u j emnego sku tku dla dyssyden tów. N a w r ó c e 
nia wyksz t a ł conych he re tyków, ba ! n a w e t minis t rów, j a k np. 
1577 r. B r a t a Czeskiego Gabrye la , k t ó r y wstąpi ł n i e b a w e m do 
s tanu duchownego , z tych d y s p u t b r a ł y swój początek. Roczn ik i 
ko leg ium zaznaczają co roku po 30 i 70 a w r. 1592 aż 120 na 
wróceń, conversi ab haeresi. 

Niemojewski p r ó b o w a ł i n a polu l i terackiem ob rony u p a -

1 „O kościołach Braci Czeskich", 125—127. 
1 „Rozmowa Jezu i tów poznańskich, którą mieli z X. Andrzejem P r a -

smowiuszem z Radziejowa, s łowa Bożego minis t rem, o Małżeństwie i bez-
żeństwie kapłanów. P r z y t e m też kwes tya bardzo pot rzebna o tem, jeźli 
Kościelna Zwierzchność obłędzie się może. 1581". 

Ogłaszano drukiem i inne dysputy, j ak np. „O Kościele Chrys tuso
w y m p rawdz iwym rozprawa" . Poznań 15S0. 

3 Annal. Col. Pośn. 
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dającej herezy i i r oku 1577 t łoczył w here tyckie j d ruka rn i N e h -
r inga u lo tne pismo po lsk ie : „Dia t rybę , albo Kol lacya przyjac ie lska 
z X X . J e z u i t a m i poznańsk imi о przednie j sze różn ice wia ry chrze
ścijańskiej czasu t e g o " . Dowie się o tern b i skup Koście lecki 
i g d y już d ruk by ł n a ukończen iu , wyś le swych ludzi, każe d ruk i 
zab rać i ręką k a t a spalić publ icznie na rynku , d ruka rn ię zamknąć , 
a d ruka rza wy chłos tać u pręg ie rza . D r u k a r z j e d n a k wcześn ie salwo
w a ł się ucieczką do Grodz iska i t a m pod opieką Os t ro roga „Dia
t r y b ę " wydrukował . Na oną „Ko l l acyę" Niemojewskiego odpo
wiedziel i Jezu ic i 1580 r. b roszurą łacińską: Dialysis assertionum 
Iacobi Niemojewski contra Iesuitas editarum. Zwalczał Niemojew
skiego i „minis t rów nowo-ewange l i ck i ch" O. A d r y a n J u n g e , ró 
wnie znakomi ty profesor w y m o w y , j a k kaznodzie ja i t eo log 
w dyspu tach i p i smach roz l icznych polskich i łac ińskich '. 

N a miejsce zb ieg łego d ruka rza lu t ra N e h r i n g a sprowadzi l i 
Ojcowie z Niemiec ka to l ika W o l r a b a , i s t anę ła w P o z n a n i u 
1580 r. ka to l i cka drukarnia , w k tóre j t łoczono dzieła W u j k a , 
J u n g a i innych ka to l ick ich au to rów. 

Z śmiercią wo jewody poznańsk iego , S tan i s ł awa Górki , osta
t n i e g o z rodu, r. 1591 usunę ła się wa lna p o d p o r a he rezy i w P o 
znaniu . W o j e w o d ą zos ta ł z n a n y n a m j u ż k o n w e r t y t a H i e r o n i m 
Gos tomski , a K u r n i k z obsze rnemi dobrami G ó r k ó w przeszedł 
do S tan is ława Czarnkowsk iego , u r o d z o n e g o z B a r b a r y Górko-
wne j , gor l iwego katol ika , Ten za wdan i em się J e z u i t ó w kościół 
kurnicki , od la t 40 lu terski . po zdjęciu zeń i n t e r d y k t u p r z y w r ó 
cił ka to l ikom, a zbór poznańsk i , mieszczący się w pa łacu dawniej 
Górków, zamknął , wypędz iwszy z n ich siłą zbrojną lu t rów, ze
b r a n y c h t łumnie n a ślub j e d n e g o ze swoich. Uży ł tej p r z e m o c y 

1 P rzy tacza niektóre O. Brown, „Biblioteka pisarzy assyst . polsk." 
s t r . 208: 

1. „Artes et impos tu rae novi Evangeli i minis t rorum". Posnan iae 1583. 
2. „Rozwiązanie 52 kwestyj min is t rów nowo-Ewangelickich Jezu i tom 

zadanych o Kościele Bożym". Poznań 1593, w 4-ce, str. 4U4. 
• 3. „Refutacya l is tu pseudo-minis t ra J a n a Capri o Najśw. Sakr.". P o 

łacinie. Poznań 1593. 
4. „Historya niezgody i kłótni sekciarzy tegoczesnych". Po łacinie, 

w 4-ce, str. 498. Poznań 1593 i 1597. I ki lka innych. 
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dla tego , że dobrowoln ie us tąpić nie chcieli, j e n o pa łac t e n k u 
pić n a własność domaga l i się, on zaś za w p ł y w e m O. Teobo l -
cyusza sprzedać go mias tu i P P . B e n e d y k t y n k i w n im osadzić 
pos tanowi ł . N i e b a w e m upad ł a d r u g a w a l n a podpora . Os t ro róg 
Stanis ław, podczaszy ko ronny , syn p a t r o n a he re tyków, S t an i 
s ława n a Grodz i sku Os t ro roga , ka sz t e l ana międzyrzeck iego , „sta
r an i em O. Warszewick iego p rzyszed ł do uznan i a w ia ry ka to l ic 
k ie j , więc w dobrach swoieh dz iedzicznych, gdz iekolwiek j ą r o 
dzice j e g o rugowal i , znowu wprowadz i ł , kościoły przywróci ł , 
ozdobił i uposaży ł " '. W s a m y m Grodz i sku r e k t o r O. K o n a r r e -
konci l iował 1589 r. d w a kościo ły od la t p rawie 50 he re tyck ie 
i ka to l icką s łużbę bożą do n ich wprowadz i ł . Za Os t ro rogami 
posz l i Tomiccy i Opal ińscy. 

K a z a n i a J e z u i t ó w , zwłaszcza OO. W u j k a , A d r y a n a Radz i 
mińsk iego i Wojc i echa Teobolcyusza , l udowego misyonarza , k t ó r e 
wys ławia n i e c h ę t n y im Łukaszewicz 2, m iewane n i e ty lko w P o 
znaniu', ale n a misy jnych wyc ieczkach w Kaliszu, Kośc ianie , B le 
dzewie (1580), Bydgoszczy , Kośc ian ie , Czarnkowie , Owińsku n a 
K u j a w a c h (1588), w K u r n i k u (1592) i w wielu innych miejsco
wościach d o k o n y w a ł y ba rdzo wielu n a w r ó c e ń he re tyków, k a t o 
l ików zaś u twie rdza ły w wierze i p o t ę g o w a ł y ich pobożność . 
W s a m y m P o z n a n i u Ojcowie odwiedzal i szpitale, więzienia , ska
z a n y m n a śmierć towarzyszy l i na rusz towanie 3, a k l e rycy i n o -
wicyusze ich — od r. 1580 b o w i e m by ł t u p rzez czas j ak i ś d rug i 
r o k nowicya tu — ka tech izowal i w cz te rech kościołach św. Mar
cina, Wojc iecha , Mikołaja i w kolegiacie . O. Teobolcyusz z wy
ż e b r a n y c h p ieniędzy zebra ł kap i t a ł 6.000 złp., p rzynoszący 360 złp . 
r o c z n e g o p rocen tu . T e ob racano na l eka rza i a p t e k ę dla u b o -

1 Niesiecki, vu, 199. 
2 „W samych zaraz początkach zakon ten zyskał s ławę z rzadkiej 

w y m o w y kościelnej... w Poznaniu Wujek płynnym, czys tym językiem i u j 
mującą prostotą wielu słuchaczy do kościoła Jezu i tów zwabiał". („O ko
ściołach Braci Czeskich w dawnej IVielkopolsce" 1835). 

3 E . 1599 dwóch junaków-szlachciców różnowierców, za r any i za 
bójs two sąd starościński skazał na śmierć. Jezuic i po długim mozole na
wrócili ich i odprowadzil i na miejsce kary. (Annal. Col. Posn.). 
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gich. chorych po domach. On też w p ł y w e m swym przyczyni ł się 
wielce do sp rowadzen ia P P . B e n e d y k t y n e k do P o z n a n i a , odda
nia im kupionego ze sk ładek przez miasto pałacu, dawniej Gór
ków, p o t e m Czarnkowskich , i był ich d ługole tn im spowiednik iem 
nadzwycza jnym. 

Tą wie los t ronną pracą i żarl iwością w P o z n a n i u i i nnych 
mias tach zyskal i sobie Jezu ic i u lepszej części ep i skopa tu pol
skiego, a zwłaszcza u p r y m a s a K a r n k o w s k i e g o , tak ie poważanie , 
że synod p io t rkowski 1589 uchwal i ł powołać J e z u i t ó w n a ka
t ed rę teologi i w akademi i krakowskie j U c h w a ł a t a p rzeraz i ła 
akademików i odtąd r o z p o c z y n a się długi szereg paszkwi lów 
głośną broszurą Klonowicza : Equitis poloni in Iesuitas actio prima, 
dwukro tn i e w la tach 1589 i 1590, t rzeci raz longe emendatior 
1591 r. d ruk iem wydaną, której au to r s two p rzyp i sywano myln ie 
profesorowi akademi i Zawadzk iemu. Atak i a k a d e m i k ó w musia ły 
b y ć gwa ł towne , skoro Jezu ic i przez O. W a w r z y ń c a A r t u r a P a u t -
neusza prosili p r y m a s a i b iskupów, aby ich wzięli w obronę . 
J a k o ż z ich polecenia dał na ów paszkwil na leży tą odp rawę 
ks. Marcin Szyszkowski : Pro religiösissimis 8. 1 . Putribus contra 
fidi Equitis poloni actionem primům oratio r. 1 5 9 0 2 . Bron i ł ich 
i uczony ks. R e s z k a : Špongia, qua obsterguntur convitia et male-
dicta Equitis Poloni contra Iesuitas. 1590 r . 3 . 

Różnowie rcy tymczasem, widząc z rok iem k a ż d y m dzie
s ią tkowane swe szeregi, zamias t połączyć się do wspólne j obrony, 
gryźl i się między sobą zawzięcie, a co zabawniejsza , wszyscy 
powoływal i się na „konsens" sandomirski . P o śmierci os ta tn iego 
Górk i na jprzednie j szym z nich był Andrze j Leszczyński , woje
w o d a brzesko-kujawski , ale t en rzadko mieszkał w Wie lkopo l sce ; 
p o w a g a j e g o była za małą, aby zażegnać gorszące spory Tur -
nowskiego z Gl icznerem, Enochów, Geryków, L u p e r i a n ó w i in
n y c h min i s t rów luterskich, p iorunujących n a w r z e k o m ą „ u n i ę " 

1 Annal. Col Posn. 
2 „Mowa w obronie najczcigodniejszych 0 0 . J ezu i tów przeciw pier

wszej rozprawie zmyślonego szlachcica polskiego", ľ 9(1. 
3 „Gąbka dla obtarcia łajań i złorzeczeń szlachcica polskiego prze

ciw Jezui tom". Kraków 1590. 
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t r z e c h wyznań , ka lwinów, lu t rów, Brac i Czeskich, skleconą na 
synodach w K r a k o w i e i P o z n a n i u 1573 i 1582, P io t rkowie 1578, 
Włodz i s ł awiu 1583 i To run iu 1595 r. "Więc szukali so juszników 
u greckie j schizmy n a zjeździe w "Wilnie 1599 г., ale s tanę ło 
ty lko n a „federacyi" , że oni i dysunic i wza jemnie wspie rać się 
będą, aby im wolności , konfederacyą warszawską 1573 r. z agwa
r an towane , dochowane by ły . T a wieczna r o z t e r k a dys syden tów 
sp rzyk rzy ł a się im s a m y m i dla wie lu z n ich by ła g ł ó w n y m p o 
w o d e m p o w r o t u do „wiary ojców", u ka to l ików zaś p o d a w a ł a 
ich w lekceważenie do t ego s topnia , że j u ż 1591 r. lu t rzy , z je
chawszy się n a synod swój do Poznan ia , nie czuli się w mieście 
bezp ieczn i i domaga l i się od m a g i s t r a t u g le j tu bezb ieczeńs twa . 
A b y ich nie drażnić,?świeźo nawrócen i Glostomski i Os t ro róg za
mieszkal i p rzez t e n czas w ko leg ium к 

Dzięki ty lu okol icznościom na raz l iczba h e r e t y k ó w osiadłych 
w s a m y m P o z n a n i u topn ia ła z rok iem k a ż d y m . Zasi lal i ich nie 
r z a d k o rzemieś ln icy i kupcy , p r z y b ł ę d y z mias t p rusk ich . A b y 
przeciąć d rogę t e m u n a p ł y w o w i herezyi , w y j e d n a n o podczas 
se jmu 1609 r. u k ró la m a n d a t do mag i s t r a tu i r a d y Poznan ia , 
zakazujący surowo n a d a w a n i a p r a w a osiedlania się w mieście 
he re tykom. 

K r o n i k a dodaje, że „w uzyskan iu t ego zakazu wie lka była 
p raca i zab ieg i n a s z y c h " (Jezui tów), że O. K o n a r wie lokro tn ie 
z a m b o n y upom ina ł ra jców i mieszczan o ścisłe wykonan ie k ró 
lewskiego m a n d a t u i k ładł im to n a sumienie, co na tu ra ln ie 
rozgorycza ło h e r e t y k ó w przec iw Jezu i tom, a naszym czasom w y d a 
się n ie to le rancyą wstrę tną . P o m n i j m y j e d n a k , że w t y m ż e czasie 
w L o n d y n i e , a n a w e t b l izkim Kró lewcu , n ie równie sroźsze edyk t a 
w y d a w a n o przec iw ka to l ikom i w y k o n y w a n o bezwzględn ie . 

Ks. St. Zaleski. 

Annal. Col. Posn. 
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B y ł w s ta rożytnośc i j e d e n człowiek, k t ó r y wiedzia ł wszys tko , 
co w j e g o czasach wiedzieć było można ; znał się na wszys tk ich 
n a u k a c h i o wszys tk ich pisał. B y ł to Arys to te les . Nic też dzi
w n e g o , że p rzez k i lkanaśc ie wieków dla całego świa ta by ł on 
wyrocznią , alfą i omegą wszelkiej mądrości . 

Tak i fakt, choć n iezwykły , by ł j e d n a k możl iwy w wieku 
c z w a r t y m lub t rzec im przed Chr.; możl iwy, choć w k a ż d y m ra
zie na leży uchyl ić p r z e d nim czoła. Dzisiaj j e s t on abso lu tn ie 
n iemożl iwy. N a w e t nie m o ż n a sobie pomyśleć człowieka, k t ó r y b y 
dokładnie i wyczerpująco pozna ł więcej niż j e d n e naukę , skoro 
n a sumienne zapoznan ie się z j e d n ą często życia ludzk iego n ie 
s tarczy. 

A j e d n a k ż e dzisiaj od człowieka wyksz t a ł conego żąda się 
n i mniej n i więcej , t y lko tyle , co od Arys to te lesa , żąda się, aby 
się znał na wszys tk iem i o wszys tk iem coś wiedział . Oczywiście, 
że on sam tych wszys tk ich wiadomości nie zdobędz ie . D o t ego 
służy sposób, świetnie w naszym wieku rozwin ię ty : popu la ry -
zacya wiedzy. U c z o n y dochodzi do p e w n y c h r ezu l t a tów drogą 
ścisłego i p racowi t ego badan ia ; r ezu l t a ty te p rzeds t awia w dzie
łach ściśle naukowych , ob l iczonych n a niewielką l iczbę ludzi , 
tej nauce się oddających, os ta teczne zaś wyniki , n a t u r y więcej 
ogólnej , podaje wyksz ta łcone j szerokiej publ iczności w formie 
j a k najmniej ciężkiej . Nie po t r zebu je na tu ra ln ie silić się aż n a 
powieśc iowy lub fe j le tonowy sposób pisania : człowiek n a p r a w d ę 
wyksz t a ł cony chę tn ie sobie zada t en t rud i p r z e c z y t a t akże rzecz 
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poważn ie j napisaną, by le nie by ła z b y t ciężka i nie p rze łado
w a n a szczegółami , k tó re obchodzić mogą wyłącznie specyal is tów. 

Tak ie popu la ryzowan ie nauki , j a k k o l w i e k m a swoje n ie
bezp ieczeńs twa , j e s t przecież ba rdzo korzys tne , zresztą kon ieczne , 
bo j e d y n i e w t e n sposób podnos i się poz iom oświaty. Za g ra 
nicą wspania le rozwinię te , i u nas stoi ono nie na jgorze j , g łównie 
dzięki n a s z y m czasopismom mies ięcznym. Z a ich poś redn ic twem 
dochodzą do szerszych kół publ iczności odgłosy t ego , co się dzieje 
w t e j — j e d y n e j w swoim rodza ju — rzeczypospol i te j uczonych . 

J e s t j e d n a k ż e nauka , o k tóre j losach i wyn ikach wyksz ta ł 
cony ogół polski m a pojęcie mniej więcej takie , j a k o że laznym 
wilku. M a m y n a myśl i naukę , zajmującą się badan i em j ę z y k ó w 
wogóle , a w szczególności j ę z y k a polskiego. J a k i e p o w o d y n a 
to się z łożyły? Może to , że n a u k a g r a m a t y k i na leży chyba do 
najmniej zajmujących, że wspomnien ie tej nauki , ze szkół w y 
niesione, na leży do na jmnie j mi łych ; a m o ż e t eż winni są i uczen i , 
k t ó r z y nie pos ta ra l i się o to, aby wyn ik i swoich b a d a ń popula 
ryzować . Dopiero w os ta tn ich czasach zaczyna się pewien zwro t ; 
prof. Al . B r ü c k n e r ogłosił j uż k i lka p r ac t ego rodzaju. Ale to 
j e s t za mało , i ciągle j eszcze s łychać u nas głosy, n a w e t z us t 
ludzi , za jmujących wysokie n a u k o w e s tanowiska , że nas i filo
logowie piszą duże monograf ie o małej k ropce nad i, albo ż e 
słysząc n a wsi od j a k i e g o ur lop nika p r z e k r ę c o n y wyraz n ie
miecki , skrzę tn ie go notują, ciesząc się, że znaleźli s t a r o ż y t n e 
wyrażen ie , albo nawe t , że w y d a w a n i e przez A k a d e m i ę U m i e 
j ę tnośc i różnych z a b y t k ó w s ta rych albo s łowników g w a r ludo
w y c h to m a r n o t r a w s t w o grosza pub l i cznego . Tak ie g łosy b y ł y b y 
s m u t n é m świadec twem naszej cywilizacyi, g d y b y n a szczęście 
nie m o ż n a ich było usprawiedl iwić niewiadomością, a n iewiado-
mość g rzechu nie czyni . Niemniej — p o w i n n a ona j u ż us tać . 

M a m y w naszem piśmiennic twie p r z e k ł a d b a r d z o dobrego 
dzieła angie lskiego uczonego W h i t n e y ' a („Zycie i wzros t j ę z y k a " ) , 
gdz ie j e s t m o w a o j ę z y k u wogóle ; o mowie polskiej takiej p r acy 
nie pos iadamy. Może n a nią j e szcze za wcześnie , j eszcze ścisłe 
b a d a n i a nie doszły t ak daleko, aby ogarnąć całość, i aby o tej 
całości nap isać dzieło popu la rne . Ale n a co j e s t czas na jwyższy , 
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to na zapoznan ie ogółu z tem, со na t e m polu do tąd zrobiono. 
Oby nasz a r tyku ł choć w części tej po t rzeb ie zadość uczyni ł ! 

I . 

Nie t r zeba myśleć, j a k o b y badan i e j ę z y k a polsk iego za
częło się dopiero od wczora j . T a k źle znowu nie było . Przec ież 
w wieku X V I . s ta l iśmy mniej więcej n a równ i z i n n y m i cywi
l i zowanymi n a r o d a m i E u r o p y i po d rodze oświaty szl iśmy z n imi 
razem. Za jmowano się też w t e d y i u nas badan iami j ę zykowemi , 
j ę z y k i e m polskim p r z e d e w s z y s t k i e m ' ; mniejsza o to . jak, dosyć, 
że t ak samo, j a k gdzie indzie j . Ale po świe tnym wieku X V I . na 
staje ogólny u p a d e k n a wszys tk ich polach; leżą też odłogiem 
badan i a j ę z y k o w e , aż do czasu, w k t ó r y m budzi się z m a r t w o t y 
całe spo łeczeńs two i chce odrobić , co przez dwa wieki straciło. 
To czasy S tan is ława A u g u s t a — te wydają Kopczyńsk iego , n a 
k tó r ego g r a m a t y c e uczyło się k i lka poko leń — i epoka Ks ięs twa 
Warszawsk iego i Kró les twa , do r o k u 1831. Ten drugi okres wy
daje cały szereg dzieł, różnej wartości , ale między n iemi j e d n o , 
k tó re do tychczas j e s t p r zy badan iach kon ieczne i do tychczas 
no wem niezastąpione, „Słownik j ę z y k a po l sk iego" Samue la Bo
gumi ła L i n d e g o . Dzisiaj j e s t on w n i ek tó rych objaśnieniach 
b łędny i przes tarza ły , nie obejmuje pomników j ę z y k a z p r z e d 
wieku XVI. , nie obejmuje też wyrażeń gwarowych , niemniej 
j e s t ciągle w użyciu, ciągle się do n iego zagląda, n a swoje zaś 
czasy j e s t wpros t n iezwykły . 

W tych la tach pojawia się n a Zachodz ie F ranc i s zek Bopp , 
od k tó r ego l iczy się n o w y okres, a raczej zupe łny początek 
j ę z y k o z n a w s t w a ; w p r o w a d z a w n a u k ę nowe poglądy, nową me
todę, osiąga też nowe wyniki . Za da lekoby nas zaprowadzi ło 
opowiadanie , n a ozem t a nowość polega ; zaznaczamy ty lko , że 
B o p p pierwszy n a u k o w o rozwija i uzasadnia t eo ryę pokrewień
s twa j ę z y k ó w aryjskich, opierając się na metodz ie p o r ó w n a w 
czej. T a m e t o d a właśnie j e s t t ak wielkiej wagi , że od chwili, 
w której j ą po raz p ie rwszy zas tosowano, j ę z y k o z n a w s t w o za-

1 Pierwszą gramatykę języka polskiego napisał w r. 1568 Francuz 
Statorius, k tó ry później o t rzymawszy indygenat przezwał się Stojeńskim. 
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•czyna żyć i rozwi jać się, a b y w koń ou dojść do t a k p i ękny ch 
wyn ików, j a k dzisiaj. A u nas? L i n d e miał p e w n e przeczucie 
tego , g d y w swoim s łowniku umieszcza obok polskich w y r a z y 
z i nnych j ę z y k ó w słowiańskich. J e s t d rug i uczony, Majewski , 
k t ó r y zna ł B o p p a g r a m a t y k ę sanskrycką i n a w e t o sanskryc ie 
pisał. Ale resz ta o t ych wszys tk ich zdobyczach j a k b y nic nie 
wiedziała ; piszą sobie po d a w n e m u . P o roku t r zydz ie s tym p ie rw
szym s tan ten j e szcze się pogarsza . Na Zachodz ie nauka , wziąwszy 
od B o p p a impuls, idzie coraz bardzie j naprzód , u nas ciągle 
stoi na miejscu — tern s a m e m w p o r ó w n a n i u z i n n y m i n a r o d a m i 
ciągłe cofanie się. Nasze g r a m a t y k i j ę z y k a polskiego z czasów 
około r. 1840 lub Ь0, to prócz n iek tó rych t rafnych myśl i w wiel
kiej części zb iory spos t rzeżeń i uwag , nad k t ó r e m i serdecznie 
się uśmiać można . P o części winna t e m u emigracya, k t ó r a wy
ludni ła kra j z j e d n o s t e k na jzdoln ie jszych; ale przecież i ci, k t ó r z y 
w k ra ju zostali , mogl i byl i dowiedzieć się, co się też po świecie 
dzieje. T y m c z a s e m w Niemczech po Bopp ie wys tępu je Schlei
cher, znowu w p r o w a d z a n o w e poglądy, udoskona l a metodę , j ę 
zykoznaws two robi o g r o m n y k r o k n a p r z ó d — a u nas wszys tko 
po dawnemu. Gorzej , że równocześn ie rozwija się n a u k a g r a m a 
tyk i s łowiańskiej p o r ó w n a w c z e j , r e p r e z e n t o w a n a przez D o b r o w -
skiego, Kopi ta ra , później Miklosicha; jej wyn ik i j u ż w t e d y m o ż n a 
było zas tosować do j ę z y k a polskiego, sku tk i em czego m y dzi
siaj by l ibyśmy z pewnością dale j , niż j e s t e śmy . Na nieszczęście 
nasi g r a m a t y c y o t e m wszys tk iem n ie wiedziel i ; rozprawia l i oni 
o j ę z y k u polsk im mniej więcej tak, j a k mieszkan iec ma łego 
mias t eczka o pol i tyce , k tóre j się uczy z d rugo- lub t rzecio
r z ę d n y c h g a z e t b rukowych . 

Dop ie ro po roku 1863 zaczyna się zwrot . Poprzedza ją g o 
dwie g r a m a t y k i : prof. Małeck iego i ks . Mal inowskiego . W p r a w 
dzie obydwie nie s ta ły j e szcze zupe łn ie n a wysokośc i ówczesnej 
nauki , obydwie mia ły dosyć w a d i us terek , ale p rzyna jmnie j od 
poprzedn iczek swoich by ły o całe n iebo lepsze, i w p r o w a d z a ł y 
do naszej nauk i j ak i e ś n o w e p rądy , p e w n e g o rodza ju świeższe 
powie t rze . Ale nie one dały naszej nauce n o w y kierunek, idący 
r ó w n o z Zachodem. Uczyni ło to k i lku ludzi , dzisiaj w e t e r a n ó w 

р. Р. т. LVI. 3 
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nauki , choć ciągle j e szcze pracu jących na j e j polu, i daj B o ż e 
j a k na jd łuże j . W y c h o w a ń c y Szkoły Głównej warszawskie j , p o 
t e m un iwer sy t e tu pe te r sbursk iego , wreszcie u n i w e r s y t e t ó w n ie 
mieckich, pos tawi l i n a u k ę j ę z y k a polsk iego n a t y m stopniu, ż e 
dzisiaj nie po t r zebu j emy się wobec n ikogo ws tydz i ć , i cho
ciaż dużo j e szcze j e s t do zrobienia , n iemniej to, co j u ż zrobiono,, 
n ie zas ługuje n a lekceważenie . L u d ź m i t y m i są: prof. Mal inowski , 
prof. Baudou in de Cour tenay , prof. K r y ń s k i i p . Kar łowicz , dwaj 
p ie rws i obecnie p racu jący w Krakowie , dwaj d rudzy w W a r 
szawie. Nie t r zeba j e d n a k pominąć i prof. Neh r inga , obecnie 
profesora u n i w e r s y t e t u wroc ławskiego , k t ó r y również wiele n a 
tern po lu zrobił . 

D w a d robne dzie łka rozpoczyna ją t e n n o w y okres n a s z e g o 
j ę z y k o z n a w s t w a : prof. B a u d o u i n a de Cour tenay , »0 древнеполь

скомъ язык'Ь до X I V . стол1тя« („О s ta ropolsk im j ę z y k u do X I V . 
wieku" ) . L ipsk 1870. i prof. Mal inowskiego Über die Oppelnsche 
Mundart in Oberschlesien. L ip sk 1873. T e dwie p race po raz p ie rw
szy zas tosowały w całej pe łn i m e t o d ę naukową, używaną w t y m 
czasie na Zachodzie , a za r azem — bezwiedn ie p rawie — wskaza ły 
d rogę , po k tó re j badan i e j ę z y k a polsk iego z począ tku iść m u 
siało: zapoznan ie się z j ę z y k i e m w historyi , i n a ca łym obsza rze 
geograf icznym, czyli zbadan ie s tarych z a b y t k ó w i g w a r ludowych . 

Szczęściem dla n a u k i powsta je w tych czasach w K r a k o 
wie A k a d e m i a Umie ję tnośc i , około k tóre j p r zedewszys tk i em 
i n iemal wyłącznie skupia się p r a c a nad j ę z y k i e m polskim. G d y b y 
nie t en fakt, to wątp ić można , czyby i t e n doskona ły k i e runek 
zdoła ł się u t r z y m a ć . P r a c e g r a m a t y c z n e , l ingwis tyczne , są t ego 
rodzaju , że czy ta j e ba rdzo ma ła l iczba ludzi, cóż dopiero u nas!. 
T o też nie wiem, czy zna laz łby się nakładca , k t ó r y b y się pod
ją ł t ak ie dzieła w y d a w a ć . T y m sposobem założenie A k a d e m i i 
ocaliło u nas j e d n e n a u k ę , nie mówiąc j u ż o korzyśc iach dla 
innych . W „ R o z p r a w a c h wydz ia łu filologicznego" w k a ż d y m t o 
mie znajdują się prace , j ę z y k o w i po lsk iemu (i i n n y m słowiań
skim) poświęcone ; p i e rwszy t o m wyszed ł w r. 1874, do tąd j e s t 
ich 25. P rócz t ego w y d a ł a komisya j ę z y k o w a A k a d e m i i pięć 
t o m ó w swoich „ S p r a w o z d a ń " . W d w a l a t a po p i e rwszym t o m i e 
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„Rozpr . Akad . " wychodz i p i e rwszy roczn ik czasopisma Archiv 
für slavische Philologie, za łożonego p rzez na jznakomi t szego dziś 
s lawistę, prof, wiedeńsk iego un iwer sy te tu , W . J a g i ć a ; w k a ż d y m 
tomie t ego p i sma są prace , dotyczące polszczyzny, p i sane p rze 
ważn ie przez polskich, czasem i obcych autorów. Wreszc i e od 
r. 1885 wychodzą w W a r s z a w i e Prace filologiczne p o d r edakcyą 
A. Kryńsk i ego , n a k ł a d e m K a s y naukowe j Mianowskiego ; dotąd 
cz t e ry t o m y i p ie rwszy zeszyt p ią tego ; poświęcone p r awie w y 
łącznie j ę z y k o w i polskiemu. 

To są t r zy g łówne ogniska, w k t ó r y c h się ta n a u k a k o n 
cent ru je . Czasem p raca o j ę z y k u polskim zjawi się w Sitzungs
berichte akademi i wiedeńskie j , czasem w k t ó r e m ze s łowiańskich 
w y d a w n i c t w (Fuołogiczeski Wiestnik po ros . w W a r s z a w i e , praskie 
Listy filologické). K a t e d r y un iwersy teck ie j wyłącznie dla polskiego 
n i ema ; zresztą n i ema po t r zeby , bo odłączać dzisiaj g r a m a t y k ę 
polską od i n n y c h s łowiańskich, zwłaszcza od s taros łowiańskie j , 
j e s t po p ros tu niemożliwością. Są więc k a t e d r y filologii s łowiań
skiej , albo j ę z y k ó w słowiańskich. J e s t ich w E u r o p i e ki lkanaście , 
n a un iwer sy t e t ach s łowiańskich na tu r a ln i e : więc n a j e d n y m chor
wacko-se rbsk im (Zagrzeb) , j e d n y m czeskim (Praga) , dwóch pol 
skich (Kraków, Lwów) , k i lku rosyjskich (Warszawa , Pe t e r sbu rg , 
Moskwa, K i j ó w i t. d.); dalej k i lka niemieckich (Wiedeń, Lipsk , 
W r o c ł a w , Ber l in) ; t a k ż e w Peszc ie . Czy we F r a n c y i lub Angl i i 
j e s t coś p o d o b n e g o , nie wiem; zdaje się, że dla g r a m a t y k i j ę 
z y k ó w słowiańskich osobnych k a t e d r t a m niema. 

J eże l i się chce w y b u d o w a ć gmach , to na jp ie rw się zwozi 
ma te rya ł . J eże l i się chce mieć g r a m a t y k ę j ęzyka , to na jp ie rw 
t r z e b a poznać t en j ę z y k we wszys tk ich szczegółach. T rzeba go 
z b a d a ć w czasie i p rzes t rzen i . To znaczy : na leży zbadać wszyst 
kie p i sane (i d rukowane) p o m n i k i t e g o j ęzyka , od na jdawnie j 
szych czasów aż do os ta tn ich; p o w t ó r e w dzisiejszym j ę z y k u 
b a d a ć n ie ty lko j ę z y k l i teracki ale wszys tk ie n a w e t na jd robn ie j 
sze g w a r y ludowe. P o t e m dopiero m o ż n a budować gmach, m o ż n a 
w g r a m a t y c e rob ić wniosk i i spos t rzeżenia . T a k też pos tępu je 
i na sza nauka . 

3* 
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I I . 

H i s to ryę k a ż d e g o j ę z y k a podziel ić można n a dw ra okresy : 
p ie rwszy t r w a od począ tków, od czasów najdawnie jszych, aż 
do chwili, w której się pojawiają p i śmienne p o m n i k i j ę z y k a ; 
drugi obejmuje czasy j ę z y k a us t a lonego n a piśmie. Okresy te 
różnie t r zeba b a d a ć : w okresie p i sanym przeds tawia się po 
p r o s t u kole jne p r z e m i a n y j ę z y k o w e , k t ó r e m o ż e m y śledzić w za
b y t k a c h ; w okresie p ie rwszym t r zeba t e formy sz tucznie rekon
s t ruować , odbudowywać , do czego s łuży m e t o d a po równawcza . 

P ie rwsze pomniki , p ierwsze ś lady j ę z y k a polskiego, u t rwa 
lone na piśmie, zaczynają się z k o ń c e m wieku dziesiątego. Ale 
ś lady te są nadzwycza j szczupłe. P o p ros tu ty lko imiona osób 
i n a z w y miejscowości polskich w dyp loma tach i aktach, n a mo
ne t ach i w k ron ikach — łacińskich W wieku X I I I . zjawiają się 
j uż inne w y r a z y (zwłaszcza techniczne) 2, z końca X I I I . lub z po 
czątku X I V . w. pochodz i s łowniczek, obejmujący k i lkanaśc ie 
n a z w roś l innych 3, aż dopiero w połowie wieku X I V . s p o t y k a m y 
się z p ie rwszym zaby tk i em j ę z y k a polskiego, cokolwiek więk
szych rozmiarów 4 . Odtąd pomnik i po lszczyzny są coraz częstsze, 
w drugiej połowie w. X V . ilość ich j e s t wcale znaczna . W r. 1475 
p ie rwszy druk polski (bardzo drobny , ki lka modl i tw, nie osobno 
ale w innej książce), w r. 1506 Boga rodz i ca w s ta tucie Łask iego , 
w r. 1514 powieść o pap ieżu Urban i e ; właściwie j e d n a k dopiero 
w d rug im i t r zec im dziesiątku X V I . wieku zaczął się d ruk u nas 
rozpowszechniać . T y m sposobem epoka j ę z y k a polskiego, us ta
lonego n a piśmie, t rwa od w. X I . do dzisiaj (gdyby b rać bar-

1 Np. Bolisław. Bolek i Bolko, Kazimír, Lestek, Les tko i Lesko, Mie-
stek i Miestko, później Mieszko, Dirżek później Dzirżek, Czyrwieńsk, Ko
walewo, Sądomir (Sandomierz), Sokolnice; rzadko inne wyrazy : pr iewod 
p o t e m przewód, diedina później dziedzina. 

2 Np. książę uwalnia j akąś wieś od różnych uciążliwości, k tóremi 
były: stróża, s tan, powaba, powołowe, osep, poradlne i inne. 

3 Np. bylica (pisane: biliza), boże drzewo (bose dreuuo), piołyn 
(polyn = piołun), kopytník (copitnik), polski kopr (polschy copr; polski 
znaczy tutaj tyle, co polny), koprzywy (copriui = pokrzywy). 

' Są to t. zw. Kazania Świętokrzyskie. 
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dzo ściśle to od X I V . w.); czyli w i e k ó w ośm (względnie pięć) ; 
s to sunkowo czas niedługi , to też i j ę z y k nie uległ w tym okresie 
z b y t wielkim i donios łym zmianom 1. 

Okres p ie rwszy j a k d ługo t rwa ł — to j e s t w k a ż d y m raz ie 
zagadką. F i lo logowie n a w e t nie b a r d z o są r adz i t ak im oblicze
n iom n a la ta i stulecia. F i l o log oblicza epoki rozwoju j ę z y k a 
tak, j a k geo log w a r s t w y z iemi: k t ó r e z jawiska są s tarsze, k tó re 
młodsze ; b e z w z g l ę d n e g o oznaczen ia czasu obaj p o d a ć n ie zdo
łają, jeś l i się nie chcą puścić n a b a r d z o zwodnicze fale fanta
s tycznych p rzypuszczeń . M o ż e m y więc tu ta j z a n o t o w a ć ty lko 
same fakta. 

W s tarożytności , w k a ż d y m raz ie dosyć odległe j , żył — 
w e d ł u g j e d n y c h w Azyi , w e d ł u g innych w E u r o p i e — szczep, 
t rudn iący się p a s t e r s t w e m i up rawą roli, z kul turą dosyć wysoko 
posuniętą . / By ł to szczep t a k z w a n y c h A r y ó w . J e g o j ę z y k j e s t 
p rao jcem ogromne j g r u p y j ęzyków, z w a n y c h indo-europejsk imi , 
a lbo ar io-europejskimi , albo wreszcie a r y j s k i m i 2 . Z a b y t k ó w tej 
m o w y nie m a m y żadnych ; m o ż e m y j ą sobie ty lko od tworzyć 
z j e j p o t o m k ó w . B ó ż n e są h ipo t ezy co do tego , j a k z owego 
p ra j ęzyka wyłon i ły się d y a l e k t y późnie jsze; f ak tem jes t , że 
w czasach h i s to rycznych wys tępu je k i lka g rup , co do p o k r e 
w ieńs twa zupełnie r ównorzędnych . J e d n ą z t ak ich g r u p j e s t 
rodz ina ba ł tycko-s łowiańska . 

W czasach p r z e d h i s t o r y c z n y c h 3 od wspólnego pnia odłą-

1 Dla ciekawości war to podać, jak ich wieków sięgają pomniki innych 
j ęzyków pokrewnych. Tak indyjskie najs tarsze pochodzą z l a t mniej więcej 
1500 przed Chr.; łacińskie około 300 przed Chr.; odłamy keltyckiego się
gają VIII . luh IX. wieku po Chr.; gockie (najstarsze z germańskich) z wieku 
IV. po Chr.; pruskie (najstarsze z g rupy litewskiej) z w. XV. i XVI . Ze 
słowiańskich najs tarsze są zabytki, t. zw. cerkiewno-słowiańskie z w . X.; 
czeskie od polskich s tarsze o lat s to. Jako datę pochodzenia przyjmuje się 
epokę, w której rękopis powstał , a n ie u twór . Tak św. Cyryl i Metody 
przełożyli księgi święte w w. IX., ale do nas doszły rękopisy z wr. X. ; 
p r awa dwunas tu tablic powsta ły w w. V., ale my tablic z tego czasu nie 
mamy. 

2 Niemcy, k tórzyby chcieli wszystko zagarnąć, nawe t tutaj s tworzyl i 
nazwę indo-germanisch, na tura ln ie bez słusznej pods tawy. 

3 „Przedhis torycznych" j ęzykowo; tak samo poprzednio użyto wy-



30 O WYNIKACH B A D A N N A D JĘZYKIEM POLSKIM. 

czył się j e d e n dyalekt , j e d n o na rzecze ; mówili n iem p r z o d k o 
w i e 1 dzisiejszych L i t w i n ó w i Słowian. K i e d y t e n rozdz ia ł na 
stąpił, rzecz t r u d n a do oznaczenia ; p róbowało wielu t ę da tę 
określić, ale na p r a w d ę nie uda ło się to dotąd n ikomu. P r z e z 
pewien czas by ł to j ę z y k j eden , z odcieniami dya lek tycznymi , 
podobn ie j a k i p i e r w o t n y j ę z y k aryjski . Późn ie j rozdziel i ł się 
n a rodz inę l i tewską czyli bał tycką, i słowiańską. Gałąź ba ł t ycka 
rozpad ła się na t r z y : pruską, l i tewską i łotewską. C h a r a k t e r y 
s tyczną cechą tych j ę z y k ó w j e s t o g r o m n y konse rwa tyzm, p rzez 
co są one ba rdzo p r z y d a t n e p r z y badan iu innych, zwłaszcza — 
j a k o najbl iższe p o k r e w i e ń s t w e m — słowiańskich. 

P o oddzie leniu się j ę z y k ó w l i tewskich tworzy ł j ę z y k p ra 
słowiański z razu całość, j edno l i t ą a za razem różnorodną, bo 
w tej całości by ły znowu odcienia, by ły właściwości dya lek tyczne . 
Zrazu małe, p o t e m coraz większe , doprowadz i ły w końcu t e n 
j ę z y k p i e rwo tny s łowiański do rozbic ia n a pewną ilość j ę z y k ó w 
drugorzędnych . R e z u l t a t e m tego różn iczkowania j e s t dzisiaj 
k i lkanaście j ę z y k ó w słowiańskich. Dadzą się one podzie l ić n a 
k i lka g rup . Najs ta rszym j e s t podzia ł na po łudn iowe , wschodn ie 
i pó łnocno-zachodn ie ; przec iw t e m u podzia łowi p o d n o s z o n o pe 
wne zarzu ty , os ta tecznie j e d n a k j e s t on na jp rak tyczn ie j szy i m o ż e 
na jprawdziwszy . J ę z y k polski j e s t od ł amem g r u p y pó łnocno -
zachodnie j , mającej p e w n e cechy wspólne . D o tej g r u p y należą: 
j ę z y k polski, czesko-morawsko-s łowacki , g ó r n o - i dolno- łuźycki , 
kaszubsk i ( resztka j ę z y k a S łowian nadba ł tyck ich) , i na leża ł da
w n i e j — dziś n i e i s t n i e j ą c y — j ę z y k połabski , na jbl iższy ka szub 
skiemu. 

J a k j ę z y k polski m ó g ł wyg lądać w czasach na jdawn ie j 
szych, n a to odpowiedź może dać ty lko p o r ó w n a n i e z i n n y m i 

razu „historycznych". Naród może już dawno należeć do his toryi , a j ęzyk 
jego być jeszcze w epoce przedhis torycznej . 

1 Przodkowie językowi, co nie musi być równoznaczne z przodkami 
etnograficznymi. Język angielski j e s t germańskim, a lud angielski j e s t po
tomkiem Celtów, Anglosasów i Normanów; Bulgaro wie są mieszaniną ludu 
słowiańskiego i awarskiego. 
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j ę z y k a m i ; o metodz ie i sposobach, t ego p o r ó w n a n i a będz ie m o w a 
n i ż e j . 

Drugi okres h i s tory i j ę z y k a : to czasy j e g o p i śmienn ic twa . 
P r z e z t en wyraz rozumieć tu ta j na leży n ie to, co zwykle , t j . 
l i t e ra turę , ale wszys tko , co w j a k i m ś j ę z y k u j e s t nap i sane . W i ę c 
p o d ł u g t ego łacińskie e legie K o c h a n o w s k i e g o do p i śmienn ic twa 
polsk iego nie należą, nie na l eży i D ługosz ; za to na leży k a ż d y 
na jd robn ie j szy n a w e t po lsk i nap is n a g robowcu , n a monecie , 
na leżą po jedyncze wyrazy , zap isane w dzie łach łacińskich, n ę d z n e 
pod wzg lędem l i te rackim wiersze i t. p . Mówil iśmy wyże j , że 
t ak i e p i śmiennic two zaczyna się u n a s z k o ń c e m wieku X., k i e d y 
to po raz p ie rwszy s p o t y k a m y się w a k t a c h z w y r a z a m i po l 
skimi . Z razu są to ty lko imiona własne , później zjawiają się 
i i nne w y r a z y ; ogó łem j e d n a k aż do X I V . wieku prócz po je 
d y n c z y c h słów n ic więcej nie m a m y . Okruchy to niel iczne, ba r 
dzo drobne , ale p rzec ież i z n i ch j ak ie ś wnioski da się wycią
g n ą ć ; że zaś są j e d y n y m z t ych czasów ma te rya łem, d l a t ego 
nab ie ra ją w a g i t e m większej . T e ok ruchy zbada ł prof. J . B a u 
dou in de Cour tenay , i r e zu l t a ty poda ł w w s p o m n i a n e m j u ż dziele 
„O s ta ropolsk im j ę z y k u do X I V . s tulecia" . Z t y c h j e g o b a d a ń 
okazuje się, że zasadnicze cechy, odróżniające j ę z y k polski od 
i n n y c h s łowiańskich, is tnieją j u ż od na jdawnie j szych czasów; 
że j ę z y k s ta ropolsk i miał t r z y samogłosk i n o s o w e : ę , ą, (o) 
i ą (ári); że p r z e d wiek iem Χ Π Ι . nie było j e szcze w j ę z y k u 
po lsk im głosek ć, dź, ś, g, rs, ale t', d', s, z, r, ( jak dziś w r o 
syjskim), t ak więc p rzed w. X I I I . mówi ł P o l a k : tiebie, tieszyti, 
diewica, morie, a dopiero około p o ł o w y tegoż wieku zaszła p r z e 
m i a n a na ciebie, cieszyci (później cieszyć), dziewica, morze. W ogóle 
j e d n a k ma te rya ł j e s t za szczupły, aby opiera jąc się n a n im, 
m o ż n a było wyc iągać wniosk i s t anowcze i t ł umaczyć większą 
i lość fak tów j ę z y k o w y c h . 

Najs ta rszy z a b y t e k s taropolski , większych n ieco rozmiarów, 
pochodz i z p o ł o w y wieku cz t e rnas t ego . 

Dlaczego t a k późno zaczę to pisać po po lsku? T łumaczą 
to g łównie trudnością, j aką sprawia ło wyrażan ie n a piśmie g ło 
sek polskich l i terami łac ińskiemi . D ź w i ę k ó w polskich j e s t cz ter -
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dzieści kilka, a grafika łac ińska ma z n a k ó w dwadzieśc ia k i lka ; 
stąd o g r o m n a t rudność i t a miała ods t raszać od p isania w j ę z y k u 
polskim. Ale to j e s t pow ród b a r d z o nieznaczący. Niewątpl iwie 
człowiek, k t ó r y p ierwszy zap isywał wyraz polski, dobrze sobie 
•musiał g łowy n a ł a m a ć Ale z n o w u n i e p o k o n a n y c h p rzeszkód 
pisanie nie sprawiało . Na jp rzód widzimy, że u Czechów t r u d n o ś ć 
by ła niewiele mniejszą, a piszą t a m w j ę z y k u n a r o d o w y m więcej 
niż sto la t wcześniej niż my. Powtó re , p isownia po lska aż do 
X V I . wieku j e s t n ieus ta lona , panu je w niej chaos i zamieszanie , 
a j a k o ś to nie p rzeszkadza ło z n a c z n e m u w wieku X V . rozwo
j o w i p i śmiennic twa . 

P o w ó d może być ty lko j e d e n . Nie było pism w j ę z y k u 
polskim, bo ich na ród nie po t r zebowa ł . Nie miał j e szcze na ty l e 
oświaty . Nie czuł wcale chęci czytania , t em mniej pisania. W y 
ksz t a ł conym — a tych było t a k niewiele — wys ta rcza ła łac ina , 
a i n a t em po lu z b y t wielkiego życia nie było . L iczba łaciń
skich rękopisów, pows ta łych w Polsce p r z e d wiekiem XV., j e s t 
ba rdzo niewielka; tern mniej się t r zeba dziwić, że p rawie wca le 
n i ema polskich. W wieku X I . i X I I . o j ak i emś życiu umys ło -
w e m n iema n a w e t co mówić . Z a c z y n a się ono w wieku X I I I . 
p r z y dworach książęcych, a zwłaszcza p r zy b iskupich ka t ed rach . 
J e s t to fakt, s twie rdzony przez h i s toryków. Otóż w t y m wieku 
X I I I . by ły rzeczy, p isane po polsku. Do nas one nie doszły, 
ale m a m y świadectwa, że is tniał w t e d y polski p rzek ład psa lmów, 
że były spisane w j ę z y k u n a r o d o w y m pewne modl i twy, spo
wiedź powszechna , formuły p rzy udzie laniu S a k r a m e n t ó w . Ale 
w ogólności czasy podzia łowe, burzl iwe, wiecznie pod bronią 
i w obozie, k iedy ciągłe wo jny w e w n ę t r z n e i z ewnę t r zne na
j a z d y kraj t rapi ły , rozwojowi n a u k i oświaty sprzyjać n ie mogły . 

Dopie ro k iedy Ł o k i e t e k p a ń s t w o zjednoczył , a w tem zje-
czpnem króles twie zaczął po nim gospoda rować j e g o gen i a lny 
syn, w t e d y zaczyna się i życie. Z a rządów K a z i m i e r z a Wie l -

1 Już samo pisanie wogóle nie należało do rzeczy ła twych. Przecież 
jeszcze w drugiej połowie XV. wieku, kiedy ta sz tuka była rozszerzona, 
j eden z pisarzów umieścił na ostatniej karcie kodeksu takie zdanie: „Kto 
nie umie pisać, ten mniema, aby mała byda robota". 
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kiego zapanowa ł w pańs twie pokój i praca nad cywi ł izacyjnem 
podnies ieniem kraju. Kaz imie rz budu je g rody , funduje kościoły 
i k lasz tory , us ta la sądownic two, popie ra wszelkiemi siłami roz
wój h a n d l u i p r zemys łu : wzmaga się dobroby t , a za t y m idzie 
na tu ra lną koleją rzeczy p ragn ien ie oświaty, nauki . O g r o m n y m 
krok iem naprzód j e s t za łożenie akademii . Profesorowie je j p o 
t rzebują rękopisów, więc przepisują obce, albo sami tworzą czy 
to kazania , czy też r o z p r a w y rel igi jne lub naukowe . R u c h umy
s łowy zaczyna się nap rawdę , i odtąd j u ż nie ustaje, a w wieku 
X V . dochodzi do szczy tu (natura ln ie w czasach ś redniowiecz
nych) . 

W i e k p i ę tnas ty zamało j e szcze u nas oceniony. Najwięcej 
może lubią g o h is torycy . Pociągają ich szczęśl iwe s tosunk i n a 
zewnąt rz , spokój i ł ad wewną t r z — w czem to stulecie t ak wy
bi tn ie góruje n a d wspan ia łym i świe tnym pod i n n y m w z g l ę d e m 
wiekiem X V I . Dla wielu j e d n a k są to czasy c iemnoty , t o r t u r 
i filozofii scholas tyczuej . Z a p a t r y w a n i e z g r u n t u mylne. Społe
czeńs two, k tó re wydało D ł u g o s z a i Kope rn ika , b a r b a r z y ń s k i e m 
b y ć nie mogło ; t a cy ludzie wyras ta ją n a g runc ie j uż p r z y g o t o 
w a n y m . Osta tn ie badan i a (zwłaszcza prof. A. Brucknera ) wyka 
zały, że na wszystkich polach umys łowego życia j e s t u n a s 
w X V . wieku sk rzę tna p raca i obfite p lony. J u ż spo łeczeńs twu 
nie wys t a r cza łac ina : j u ż z całą siłą wkracza j ę z y k polski. 
W p r a w d z i e do naszych czasów nie doszło tych z a b y t k ó w t ak 
wiele, ale na to z łożyły się inne powody. Że w wieku X V . by ła 
t y c h z a b y t k ó w l iczba znaczna , m a m y na to l iczne świadec twa; 
między i nnemi te same z a b y t k i , k tó re pos iadamy, świadczą, że 
by ło ich da leko więcej . T a k n a p r z y k ł a d w j e d n y m z rękop i sów 
łacińskich zos tawione j e s t p różne miejsce, w k t ó r e m pisarz chciał 
umieścić wiersz ^polski, ale nie w iadomo dlaczego nie umieści ł ; 
t ak j e s t inny z a b y t e k (np. l e g e n d a o św. Błażeju, a lbo u r y w e k 
z życia N. P a n n y ) , k t ó r y najwidocznie j j e s t f r agmen tem znacz
nie większej całości. U h i s to ryków, zwłaszcza u Długosza , j e s t 
wiele miejsc, z k t ó r y c h m o ż e m y wnos ić o i s tn ien iu p o m n i k ó w 
j ę z y k a polsk iego z X V . i z k o ń c a X I V . wieku. T a k np . p o w i a d a 
Długosz ba rdzo wyraźn ie i szczegółowo o rozwoju kaznodz ie j -
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s twa w wieku XV. ; j e m u też zawdz ięczamy imiona wielu ka 
znodzie jów ' i w iadomość o u fundowaniu stałej p r e d y k a n t u r y 
polskiej p r z y k a t e d r z e k rakowskie j p rzez Zb ign i ewa Oleśni
ckiego. O królowej J a d w i d z e podaje wiadomość (przez wszyst 
k ich uważaną za wiarogodną) , że poleci ła p rze łożyć na j ę z y k 
polski Vitas patrům, sermones et passiones de Sanctis. J e s t dalej 
cały szereg wiadomośc i o p ieśniach, t ak p o b o ż n y c h j a k i świec
kich. Z t ego wszys tk iego wnos imy o p iśmiennic twie , jeś l i n a 
j a k o ś ć n i e świe tnem, to w k a ż d y m razie p o k a ź n e m n a i lość 
i w wielu szczegółach b a r d z o c iekawem. Ze p o m n i k ó w tych dzi
siaj j e s t niewiele , to i n n a sprawa. P r z e d e w s z y s t k i e m h u m a n i z m 
poz rywa ł wszędzie t r ądy eye ś redn iowieczne ; dla wieku XVT. 
wszys tko , co n ie pows ta ło w j e g o czasach albo w s tarożytności , 
war tośc i nie miało . Nie t r o skano się też o losy r ękop i sów z wie
k ó w poprzednich . D o t ego przy łącza się d rug i p o w ó d : w y p a d k i 
po l i tyczne w wieku X V I I I , i p rzewiez ien ie b ib l io tek polskich 
do P e t e r s b u r g a ; ile p r zy tern r zeczy mogło poginąć , ł a two sobie 
wyobrazić . J e s t o K a t a r z y n i e anegdo ta , źe g d y żołnierz skarży ł 
się n a to, że książki są za wielkie a półki w szafach nizkie , 
kaza ła m u książki w pół poprzec inać i t ak pous tawiać . A n e g 
do ta n ieprawdziwa, ale dobrze w y r a ż a losy polskich ks iążek 
i r ękop i sów w czasach dawnie jszych. 

T e więc p o w o d y z łożyły się n a to, że dziś z a b y t k ó w s taro-
po l szczyzny m a m y n i e z b y t wiele, ale i to co pozos ta ło g o d n e 
j e s t u w a g i i rozpa t r zen ia . 

(C. d. п.). 
Stanisław Dobrzycki. 

1 Nawet czasem wspomina o samem kazaniu, jeśl i j e wygłoszono 
wśród szczególniejszych okoliczności, пр., o kazaniu, które wypowiedział 
biskup płocki Jakób Kurdwanowsk i przed grunwaldzką bi twą i rozprawiał 
o wojnie sprawiedliwej i n iesprawiedl iwej ; albo o kazaniu magis t ra P a w ł a 
z Za to ra na pogrzebie króla Władys ł awa Jagieł ły. 
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T r u d n o j e s t w skróceniu r e c e n z y j n e m oddać w całej pe łn i 
p o s t a ć Naza r ina ; w oryg ina le wyda j e się z r azu ba rdzo świąto
bl iwy, ale n ieco n a r w a n y , a zwłaszcza t ak o d e r w a n y od r zeczy 
z iemskich, że go ogółowi z rozumieć n ie ł a two. W miarę p o s t ę p u 
opowieśc i uduehownien ie to po tęgu je się. Naza r in n ie s tąpa j u ż 
po ziemi, ale n a d nią p łyn ie , n i e s k a l a n y p r o s t a c t w e m otoczenia 
ani b r u d e m m o r a l n y c h i fizycznych ran , k t ó r e leczy. W mowie 
swej p r o s t y ba rdzo , n a w e t g d y najwznioś le jszych d o t y k a p rzed 
mio tów; n i g d y p r z y t e m nie w p a d a w t a k z w a n y t o n „popu la rny" , 
n ie okrasza swych zdań k o n c e p t a m i lub dyk te ry jkami t ak zwy-
k ł e m i w us tach h i szpańsk iego ludu. A n d a r z e k a ż e p o k u t o w a ć 
za g rzechy , ale n ie dozwala d a w n y c h wspomnień wywodz ić , aby 
snać k r o p e l k a s t a rego b ło t a nie zamąci ła łez skruchy . Obecnie 
obra ł sobie u szczytu n a w p ó ł rozwalone j wieży miejsce do 
g o d n e , górujące nad s a m y m zamczysk i em i u s tóp j e g o rozcią
gającą się równiną. D o b r e miejsce n a rozmyś lan ie samotne . K o 
b i e ty j e d n a k mus ia ły t roszczyć się o życie ; B e a t r y x z dzban 
k i e m schodzi ła co dnia po w o d ę ze skały. R a z powróc i ł a m o c n o 
wzburzona . U ź ród ła spo tka ła dawną znajomość, M a n u e l a P i n t o , 
os t a tn iego z ludzi , k t ó r e g o spo tkać p ragnę ła . P r z y b y ł on t u 
z ki lku i n n y m i dla k u p n a bydła , pozna ł B e a t r y x e i j ą ł namawiać , 
b y z n im r a z e m do Mostoles wróciła. „A j eże l i nie przyjdziesz — 
groz i ł — zna jdę j a t a m d r o g ę do was n a górę , p rzy jdz ie n a s 
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kilku i w y r ż n i e m y twojego apos to ła i was" . B e a t r y x n ie p rzy 
rzekła nie, ale wieczora t ego nie śmiała o swej p rzygodz ie po 
wiedzieć Nazar inowi . P r zez całą noc toczyła wa lkę z d a w n y m 
wspomnien iem, z obecną pokusą i t rwogą p rzed zemstą P i n t a . 
W końcu p rzyzna ła się do wszys tk iego Andarze , a z r ana j u ż 
nieco uspoko jona poczęła wołać n a Nazar ina . Ale temu, o dz iwo! 
nie po t r zebowa ła się n a w e t spowiadać . Z t w a r z y j e j , z r u c h ó w 
i g łosu wyczy ta ł by ł wszys tko . Odpowiedź zaś by ł a tem, czego 
się m o ż n a było spodziewać. Nie chciał n a w e t słyszeć o ucieczce 
wobec g róźb złego cz łowieka : 

„Czyż nie wiecie — mówi ł — że właśnie słabi są najs i lniej
szymi, tak j a k na jboga t szymi są u b o d z y duchem? Nie ; ani n a m 
uciekać nie t rzeba, ani p o d d a w a ć twie rdzy naszego sumienia. 
T a zawsze w i n n a zos t awać w całości i n ie dawać p r z y s t ę p u t r w o 
dze czy p rzed obelgą, czy p rześ ladowaniem, czy śmiercią. 

„Ale nie by łoby źle pomyś leć o obronie — rzek ła A n d a r a , 
k tóre j duma i wo jownicze i n s t y n k t a n ie godzi ły się ze zdan iem 
mist rza . — Choćby ty lko nożem od s t rugan ia z iemniaków, po
każę j a t y m szelmom, że nie t ak ł a two mnie zarżną. 

„ J a m a m nożyczki , ale nie krają — wtrąci ła Bea t ryx . 
„A Naza r in uśmiechając się r zek ł : Nie t r z e b a n a m ani no 

życzek, ani noży, ani s t rze lb lub a rmaty , pos i adamy lepszą b roń 
przec iw wszelkim siłom, j a k i e b y piekło n a nas wyszezuć mog ło . 
Uspokójc ie się, pracujcie, j a k g d y b y nic nie by ło zaszło i j akbyśc i e 
się n iczego nie obawiały . Niech w sercach waszych będzie we
sele, a spokój w sumieniach. 

„Nadesz ła noc, ks iężyc oświecił cudnie wysokośc i niebios. 
Arab wyszedł na wieżę, skąd j e d n a k pa t r za ł więcej n a ziemię, 
niż w niebo. Toż samo czyni ły u dołu kobie ty , opa r t e o szczątek 
strzelnicy, s t rwożone i czujne. Z wie rzcho łka swej odar te j basz ty 
p o d o b n e j do o lbrzymiego zęba, Nazar in usi łował od czasu do 
czasu wesołem s łowem dodać im otuchy. J a k p t a k mis tyczny 
bujał po idea lnych przes tworzach , nie zapominając o r zeczywi 
stości ani o p ieczy nad swemi pisklęty. Na sk łonach g ó r y pa
nowało na jg łębsze milczenie , chwilami p r z e r y w a n e świs tem wia t ru 
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wśród ruin, lub ciężkim lo t em n o c n e g o p t a k a p o m i ę d z y ciernie 
i skały. 

„Nazar in nie t r acąc swobodnej myśli , pos tanowi ł wszakże , 
a b y wszyscy t ro je całą noc czuwali . D o pó łnocy było cicho, ale 
w k r ó t c e p o t e m doszło ich od s tóp g ó r y szczekanie p sów i coś 
j a k o b y ha łas zmieszanych ludzkich głosów. Tak, k toś szedł pod 
górę . Nas tępn ie ha łas ustał , j a k g d y b y idący by ł n azad zawrócił , 
lecz po chwili, g d y wpó ł do pierwszej wybi ło , wzmóg ł się na 
nowo, t y m razem wyraźnie jszy , j a k o b y r o z m o w a t r zech lub czte
r ech ludzi , wychodzących pod górę . 

„Don Naza r in zstąpił z wieży, aby módz rzecz śledzić 
z bl izka, nie d ługo j e d n a k stojąc p r zy odłamie s t rze lnicy za
uważył , że widok dol iny powol i się zakrywa. Podnos i ł a się m g ł a 
coraz, coraz to gęs t sza tak, że j u ż n ic nie m o ż n a było rozróżnić 
u dołu; świat ło ks iężyca bowiem, rozlewając się w mgle , two
rzy ło z niej mleczną, prze j rzys tą zasłonę. Głosy dochodzi ły j uż 
z ba rdzo blizka. 

„ W kilka minu t m g ł a j eszcze zgęs tn ia ła i rozszerzyła się, 
obejmując n iemal trzecią część wzgórza . Głosy oddal i ły się. P o 
pó ł godz iny obłok okrywa ł po łowę góry . Szczyt j e d e n pozos ta ł 
wolny, rzekłbyś , o g r o m n y s t a t ek nad oceanem bia łego puchu . 
Głosy zamilkły. Naza r in kaza ł k o b i e t o m iść spać, sam zaś czu
wał n a modl i twie do rana". . . 

Naza ju t r z dowiedziel i się przez kar ła , k t ó r y p o z n a w s z y ich 
w kościele, b y ł sobie upa t r zy ł afekt do Andary , że P i n t o z to 
warzyszami szedł j uż w istocie pod górę , ale że z p o w o d u mgły 
musia ł się wrócić . K a r z e ł wszakże ostrzegał , aby odeszli czem-
prędze j , posłyszał bowiem, że im prócz w r o g a B e a t r y x y grozi 
pol ieya. Naza r in t edy pos t anawia naza ju t rz wyruszyć ; t ymcza 
sem schodzą jeszcze zap racować co na drogę . D ł u g o by łoby 
opowiadać p r z y g o d y t ego dnia ; dość, że wieczorem wracają do 
z a m k u obdarc i p rzez j a k i c h ś włóczęgów z za rob ionych grosza
k ó w i chleba, Naza r in z g łową zakrwawioną ciśniętym n a ń ka
mieniem. P o raz p ie rwszy od wyjścia z M a d r y t u p r z y g n ę b i o n y 
j e s t i smu tny : p rzeczuwa zbliżający się nań o g r o m cierpienia. 
A t e raz nas tępu je scena po jmania : r adz ibyśmy t e n us tęp z książki 
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wymazać . Może to nie raz i w Hiszpani i , ale n a m t r u d n o doczy
tać . J e s t to ż y w c e m w z i ę t a scena z Góry Oliwnej , scena 
po jman ia Chrys tusa P a n a ! Rzecz p i sana poważnie , bez na j lże j 
szego cienia złej in tencyi , a j e d n a k n i ewymownie p rzykra . Są 
ludzie, k t ó r y m przeds tawien ia pasyjne w O b e r a m e r g a u wydają 
się świę tokradz twem, b luźn ie r s twem; ci dozna l iby t ego s amego 
uczucia, czytając t en rozdzia ł Galdosa. Czyżby cała pos tać Na-
zar ina mia ła b y ć j a k o b y b l a d e m odbic iem na jdroższego naszego 
Zbawiciela , coś w rodza ju z n a n e g o obrazu, p rzeds tawia jącego 
Chrys tusa wśród o toczenia n o w o ż y t n y c h Ż y d ó w ? B y ć może — 
bo n a cóż się po łudn iowa pobożność n ie ośmieli? 

Szczęściem a legorya nie t rwa do k o ń c a : po d ług im a n ie 
znośnym pochodzie , u m a j o n y m przez rozhula ły mo t łoch tys iącem 
obe lg i n ieprzys to jnych żar tów, ż a n d a r m i zamykają obie kob ie ty 
w ciemnej ciupie wraz z i nnymi włóczęgami , Naza r in zaś za
w a r t y osobno, dos tępuje zaszczy tu długiej r o z m o w y z a lkadem. 
T e n j u ż nie rości sobie podob ieńs twa do rzymsk iego P i ł a t a i tern 
bardzie j szkoda, że b r a k miejsca zabran ia całej r o z m o w y przy
toczyć . J e s t to t y p małomie jsk iego kacyka , p rzewodn iczącego 
wspania le w p rocesyach i i n n y c h ceremoniach b a r d z o szumnie 
odprawianych w Hiszpani i , a równocześn ie wyznającego głośną 
n ienawiść do k lasz to rów i księży, w z g a r d ę dla wiary, „ rzeczy 
s tosownej dla c iemnego ludu, ale nie dla klas oświeceńszych" . 
P r a g n i e on w y b a d a ć Naza r ina i p rzez samą ciekawość obchodzi 
się z n im na j samprzód z szyders twem, a p o t e m z i roniczną g rze 
cznością. Ci dwaj ludzie j e d n a k różnią się ca łym p rzes tworem, 
j ak i oddziela n iebo od ziemi. „Mój panie , — powiada m u w końcu 
Naza r in — mówisz p a n do mnie j ęzyk iem, k tó rego nie rozumiem. 
Tego zaś, k t ó r y m j a mówię , nie móg łbyś pau zrozumieć — przy 
najmniej nie te raz . D a j m y więc pokój ! 

„Zgn iewany tern u r z ę d n i k wraca do szyd.erstwTa gorzk iego , 
pe łnego na jdo tk l iwszych p rzymówień . Widząc j e d n a k , że wię
zień milczy i zda się obo ję tnym na j e g o słowa, miesza się nieco 
i zmieniając sys tem przyb ie ra t o n jowia lne j poufałości : 

„At przyjac ie lu — mówi, k lepiąc go po ramien iu — nie masz 
się czego t rapić . Cierpliwości t r o c h ę i bas t a ! Widzisz , nie t r za 
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by ło apos to łować, zwłaszcza z p r ó ż n e m i rękami , bo to n iebez
pieczne. Ale i t a k się nie b ó j : w na jgo r szym raz ie pójdziesz do 
d o m u warya tów , a wiesz, że t am nie biją,. bo to j u ż dziś n ie 
w modzie . Będziesz miał u m a r t w i e n i a hygien iczne , to j e s t bez 
kija... Mękę i śmierć, ale z czekoladą z Astorgi . H a ! H a ! " 

I dalej plecie w t y m stylu, ofiarując swoją s y m p a t y ę wogóle , 
a n a razie wieczerzę , k tóre j N a z a r i n odmawia.. . Owa n ieproszona 
s y m p a t y a a lkada przecież n a coś się p rzyda je , odprowadz iwszy 
bowiem Naza r ina do g łównej izby więz iennej , poleca go w z g l ę 
dności żandarmów, mówiąc, że „ jegomość p ro rok da ł m u s łowo, 
że nie uc iekn ie" . P o n o c y spędzonej po części na modl i twie , 
w dusznej a tmosferze więz iennej , r ozpoczyna się pochód w s t ronę 
M a d r y t u : n a przedz ie Naza r in obok s ta rego żebraka , wiodącego 
dz iewczynkę , o k tóre j pochodzen ie wdrożono ś ledztwo. Dale j 
obie kobie ty , a za n iemi spę t an i j e d e n do drugiego , dwaj zbóje, 
ci sami, k t ó r z y j e w dzień p o p r z e d n i z rabowal i i Naza r ina zra
nil i ; z tych j e d e n u ję ty za ojcobójstwo, drugi za kradz ież w k o 
ściele. W ty lnej s t raży ż a n d a r m i z nab i t ymi ka rab inami . „ S m u t n a 
k a r a w a n a wyruszy ła p e ł n y m k u r z u gościńcem. Szli milczący, 
k a ż d y zamyś lony o w łasnych sp rawach t a k bardzo , b a r d z o od
miennych!. . . K a ż d y niósł w głowie swój świat osobny, a wieśn iacy 
i inn i ludzie, pa t r zący n a n ich w przechodzie , podciągal i ich 
wszys tk ich pod j e d n o po t ęp i en i e : Włóczęg i , rozpus tn icy , z ło
dzie je" . 

P o c h ó d więźniów zajmuje piątą, os ta tnią część książki . 
C iekawemi tu, a raczej z a b a w n e m i są zwierzenia s ta rego żebraka , 
s zep tane Naza r inowi : twie rdz i on, że począ tk iem j e g o nieszczęść 
by ł u p a d e k g a b i n e t u Canovasa , w s k u t e k k tó rego zosta ło zwinię te 
j e g o b iuro komisowe d o s p r a w t a j e m n y c h . D la N a z a r i n a 
j e d n a k bajania te są n u d n y m doda tk i em do fizycznego t rudu , 
d o ogó lnego rozstroju, k t ó r y z każdą chwilą coraz bardz ie j czuć 
się daje. Towarzysze niedoli urągają mu, zwąc go prorok iem, 
a obie n iewias ty Naza rys tkami . Z t y c h j e d n a , B e a t r y x , idzie 
z dobrej woli, „dla kompan i i " ; ty lko bowiem A n d a r a i z łaski je j 
Naza r in poszuk iwan i byl i p rzez pol icyę. „Ciężkim by ł p ie rwszy 
dzień drogi , zwłaszcza że nie chcąc nocować w Vi l lamanta , gdz ie 
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dotąd panowa ła zaraza, p o p r o w a d z o n o ich j e d n y m tchem do Na-
va lca rnero . Obaj z łoczyńcy klęli, wyzywając całe piekło, w po
łowie drogi rzucil i się n a ziemię nie chcąc iść dalej , aż żanda rmi 
g roźbą musiel i zwalczyć ich upór . Dz iad wlókł się z t rudnością 
mrucząc p lugas twa b e z z ę b n e m i us ty ; Naza r in i j e g o towarzyszk i 
usi łowali nie okazywać zmęczenia i nie skarżyl i się, p o m i m o że 
kob ie ty po kolei nosi ły biedną dz iewczynkę . Doszl i wreszcie na 
wpół n ieżywi ; była j u ż p ó ź n a noc. W y b o r n a b u d o w a więz ienia 
w Nava lca rne ro dozwoli ła ż a n d a r m o m odpocząć, a więźniów, 
po rozdaniu im s t rawy p o z a m y k a ć w oddzie lnych lokalach, męż
czyzn osobno, a osobno kobie ty . Nazar in przepędzi ł noc han iebną 
w ciemności więz iennej , wśród najpodle jszych z łoczyńców, oprócz 
bowiem obu towarzyszy pochodu, było ich j eszcze t rzech, pod
śpiewujących i p rawiących rzeczy bezws tydne . Zdal i się opę tan i 
szałem grub iańs twa . Powiadomien i przez nowo p rzyby łych o cha
r a k t e r z e d u c h o w n y m Naza r ina ję l i sobie uk ładać f an ta s tyczny 
j e g o życiorys, czyniąc zeń re l ig i jnego szalbierza i awan tu rn ika . 
K o m e n t o w a l i g łośno sza tańskie zasady, z j ak ich , w ich mnie 
maniu , miała się sk ładać j e g o nauka . Co zaś do kobiet , k tóre 
m u towarzyszy ły , j e d e n twierdzi ł , że b y ł y zb ieg łemi mniszkami , 
drugi , że rzemios łem ich by ło p r z e c h o w y w a n i e pieniędzy, k ra 
dz ionych po kościo łach dewotkom. Nie p o d o b n a p o w t ó r z y ć be 
zeceństw, c iskanych w tw rarz b i e d n e m u księdzu; zwano go pa
p ieżem cyganów 7 , mówiono, że roznosi ł we flaszeczce proszek, 
k t ó r y m po wsiach za t ruwa ł s tudnie 'i wywoływa ł ospę... Głupie 
to i ws t rę tne b łazeńs two doszło do szczytu, g d y zażądali , aby 
im odprawi ł k a r y k a t u r ę mszy n a sposób sa tan i s tyczny ; grozil i 
ubic iem go, jeże l i na tychmias t nie rozpocznie p iek ie lnego obrzędu 
z ceremoniami i r y t u a ł e m łacińskim, p o p r z e k r ę c a n y m , ale p o 
d o b n y m do Przenajświę tsze j Ofiary. I poczęl i k lękać z śmiesznym 
u d a w a n i e m modl i twy i bić się pięścią w plecy wrzeszcząc mea 
culpa, mea culpa n a różne piskliwe tony . 

„ W o b e c t ak zwierzęcych bluźniers tw, n iedo tyczących już 
j e g o osoby, ale świętej wiary, opuścił Naza r ina zwyk ły j e g o 
spokój . P łonący świę tym gn iewem, pe łen najwznioślejszej go 
dności pows ta ł nag le i zgromi ł otaczający go mot łoch : 
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„Nieszczęśni , s t raceni , ślepi, lźyjcie mnie wiele chcecie, ale 
w a r a od na ruszan ia ma jes t a tu Boga , k t ó r y was s tworzył , k t ó r y 
w a m dał życie nie na to, byście m u urąga l i i klęli, ale s łużyli 
n iem J e m u i b l iźnim waszym! U s t a wasze zioną zgnil izną wa
szych dusz, p lugas two słów waszych powie t rze za t ruwa . Ale 
macie jeszcze czas do p o p r a w y ; n a w e t dla t ak zakamien ia łych 
g rzeszn ików nie j e s t zapar tą d roga skruchy, ani wyschn ię t emi 
ź ród ła przebaczenia . Nie t raćc ie czasu, nie, gdyż r a n y dusz wa-^ 
szych ciężkie są i g łębokie . W r ó ć c i e do p rawdy , dó cnoty, do' , 
n iewinności . Ukochajc ie Boga , Ojca waszego , i człowieka, wa
szego b ra ta ; n ie zabijajcie, nie bluźnijcie , nie mówcie fałszy
wego świadectwa, n ie bądźcie n ieczys tymi w mowie n i w czy
nie . Obelgi , k tó re jbyśc ie n ie wyrządzi l i b l i źn iemu si lnemu, n i e ' 
wyrządza jc ie b l iźniemu b e z b r o n n e m u . Bądźcie ludzcy, l i tościwi; ; 
un ika jąc grzeszne j mowy, umkn iec i e i z łego czynu, a wyzwa
lając się od złych czynów, wyrwiec ie się i z więzów zbrodni . 
Wiedzc ie , że ten , co skonał n a krzyżu, wycierpia ł ze lźywośc i 
i ból, dał k r e w swą i życie, aby was r a tować od złego. A w y ślepi, 
wyście Gro powlekl i na G-olgotę, wyście boską skroń J e g o cier
n iem uwieńczyl i ; wyście go oplwali , ubiczowali , przybi l i do d r zewa 
s r o m o t y ! Te raz więc, jeśl i n ie uznacie , żeście Gro zabili, że nie 
przes ta jec ie m o r d o w a ć Gro, lżyć i b iczować, jeś l i się nie uznac ie 
winnymi , nie zapłaczecie gorzko n a d sobą i nie uciekniecie się 
p rędko do n ieskończonego miłos ierdzia J e g o , wiedzcie, że n i e m a 
d la was przebaczenia , że was czekają ognie piekieł n a wiek i ! 

„Wzn ios łym a s t r a sznym zdał się b łogos ławiony Naza r in 
podczas swej oracyi, wyg łoszone j z ca łym ogniem i p o w a g ą 
w y m o w y koście lnej . W więzieniu nie by ło światła, ty lko p r o 
m i e ń księżyca, k t ó r y wypadając z w y s o k a przez k ra ty , ob lewał 
m u twarz i r amiona i dziwną j e oblekał pięknością. P i e r w s z e m 
wrażen iem, w y w a r t e m n a z łoczyńcach, było osłupienie i t rwoga . 
Zamilkl i zmieszani . Ale to t rwa ło k r ó t k o ; zło zby t g ł ębok ie 
miało w ich duszach korzenie.. P o chwili ozwały się znów plu
g a w e obelgi . J e d e n z ło t rów, ów ojcobójca, na jzuchwalszy ze 
wszys tk ich , zerwał się z pod łog i i podszed ł do s tojącego wciąż 
Nazar ina , mówiąc : Ot j a m właśnie b iskup i b ie rzmuję cię — m a s z ! 

P. P. T. LVI. 4 
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„ I mówiąc t o : .masz' , dał m u tak si lny policzek, że wąt łe 
ciało Naza r ina runę ło n a ziemię. Ozwał się j ęk , a za n im d o 
bywające się z piersi u p a d ł e g o i ze lżonego j ak ie ś t o n y chra
p l iwe — m o ż e głos zemsty.. . B y ł człowiekiem i chwi lami czło
wiek musia ł w n im odezwać się, gdyż cierpliwość i mi łość acz 
zakorzen ione g łęboko, nie b y ł y jeszcze poch łonę ły wszys tk ich 
ż y w o t n y c h soków ludzkiej namię tnośc i . S t raszną lecz k r ó t k ą 
b y ł a w a l k a w j e g o woli s toczona między cz łowiekiem a aniołem. 
J ę k ozwał się po raz drugi , wes tchnien ie wyrywające się z samej 
g ł ęb i wnęt rznośc i . Gawiedź się śmiała. Czegóż spodziewal i się 
p o Nazarinie?. . . Ze r o z g n i e w a n y n a n ich się zwróci i n i e m o g ą c 
zdz ie rżyć im pięścią, rzuci im do ich własnych p o d o b n e obelgi 
i bezeceńs twa? — Mogli t ak myś leć p rzez chwilę, widząc, że 
podniós ł się na kolana , twa rz i piersi schylając do ziemi, j a k 
k o t gotujący się do skoku. Nareszc ie wstał , wzdycha jąc znowu. 

„Odpowiedź n a ponies ioną obe lgę by ł a wpół n i eb iańska , 
w p ó ł z iemska — inaczej b y ć n ie mogło . 

„Jeś l i w a m powiem, że w a m przebaczam, będziecie m n i e 
miel i za t chórza t ak iego j a k w y sami... A j e d n a k muszę w a m 
to powiedzieć! T r z e b a wychyl ić kielich... P o raz p i e rwszy w ż y 
ciu t r u d n o mi powiedz ieć wnrogom moim, że im p rzebaczam; 
a j e d n a k powiadam, p o w i a d a m choć t ak n a z imno, d la tego , że 
j e s t moim obowiązkiem powiedzieć. . . Wiedzc ie więc, że w a m 
przebaczam, ale wiedzcie też, że wami g a r d z ę i że się czuję 
g rzesznym, nie m o g ą c w z g a r d y oddzielić od przebaczenia . 

„Ano to za p rzebaczen ie masz ! — odpar ł ojcobójca ude rza 
j ą c go znów, ale nieco mniej silnie. 

„A za p o g a r d ę — masz ! 
„ I wszyscy, p rócz j e d n e g o , rzucil i się n a ń ze śmiechem 

szyderczym, bijąc po twarzy , po głowie, po plecach, po pier
siach. B y ł to n ie ty l e gn iew i okruc ieńs two, ile raczej g ruby , 
b r u t a l n y żar t ; ude rzen ia b o w i e m nie by ły gwa ł towne , dość si lne 
j e d n a k , aby ok ryć s ińcami ciało n ieszczęsnego księdza. T e n zaś 
walczył sam ze sobą dzielniej niż za p ie rwszym razem, gorąco 
wzywając Boga , skupiając całą moc swego ducha, cały og ień 
swojej miłości : p o d d a w a ł się ciosom bez skargi i bez oporu. 
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Znuży l i się wreszcie han i ebną zabawą, zostawiając go n a z iemi 
bez r u c h u i siły. N a z a r i n nie wymówi ł ani s łowa; s łychać było 
ty lko , j a k ciężko oddychał . Z łoczyńcy milczeli t akże , j a k b y w ich 
duszach czyni ła się j a k a ś r e a k c y a p o w a g i po dzikich w y b u c h a c h 
rozk ie łznane j swawoli . P o b ru ta lnych , n iek iedy k r w a w y c h żar
tach , n a k tó re i gn iew i śmiech pus ty się składa, p rzychodz i 
zazwycza j u zakamien ia łych zb rodn ia rzy n a p a d ponure j melan
cholii. P r z e z chwilę t e d y s łychać było ty lko ciężki oddech Na
zar ina oraz ch rapan ie s ta rego żebraka , k tó ry n ieświadom całej 
bu rdy , spał sobie g ł ęboko a smacznie . 

„P ie rwszy p rze rwa ł mi lczenie Naza r in ; podniósł swoje zbo
lałe cz łonki i r zek ł : 

„Teraz tak, teraz... po waszych n o w y c h obelgach, P a n B ó g 
pozwol i ł mi odzyskać siebie samego i t u mnie mac ie bez gniewu, 
bez nienawiści i zemsty . Te raz p r z e b a c z a m wam, bo t ak chce 
Ojciec nasz, k t ó r y j e s t w niebies iech i j u ż wami n ie ga rdzę , b o 
Ojciec nasz nie chce, a żebym g a r d z i ł — l e c z a b y m was kochał . 
J e s t e śc i e drogimi b raćmi moimi i t ak mnie bolą g r z e c h y wasze 
i n iebezp ieczeńs two dusz waszych, że g d y b y was to mogło skło
n ić do skruchy, poszed łbym chętn ie n a męki , n a s romotę i n a 
śmierć . 

Z n ó w cisza, bardz ie j j e szcze p o n u r a niż poprzednia , gdyż 
n a w e t chrapanie ż e b r a k a us ta ło . Minę ła chwila oczekiwania i n ie 
pewności , podczas k tóre j po ruszone sumienie zb rodn ia rzy falo
wało gwa ł townie . N a kon i ec podniós ł się głos, j edyny , k tó ry by ł 
milczał wśród ogó lnego chóru p r zek l eńs tw i b łazeńs twa , głos 
kośc ie lnego złodzieja, j e d n e g o z towarzyszy p o ch o d u : 

„A j a p o w i a d a m — rzek ł n ie ruszając się z kąta, gdz ie 
leżał — że lżyć i n a p a s t o w a ć człowieka b e z b r o n n e g o , j e s t n ie-
g o d n e m p rzyzwoi tych ludzi (no es de caballeros), a jeś l i mnie 
k t o przyciśnie , to powiem, że j e s t g o d n y m ło t rów i paskudzia-
rzy . A no jeś l i kogo świerzbi , to n iech się drapie, a l e j a k a ż d e m u 
powiem, co się należy, i n ik t mi g ę b y nie zamkn ie . Co spra
wiedl iwe, to sprawiedl iwe, a to co właśc iwy rozum człowiekowi 
wykaże , to wypowiedz ieć powinien . A więc... te raz j uż wiecie 

4.* 
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i wiecie także, że com raz powiedzia ł , to u t r zymam, czy tu czy 
gdzie indzie j . 

„Milczałbyś śledziu j a k i ś — odpar ł j e d e n z t amtych . — My 
cię znamy . To mi się wybra ł z obroną k lechy! 

„ W y b r a ł e m się, bo mi się t ak p o d o b a — rzekł p ierwszy, 
powstając , z p o n u r y m s p o k o j e m . — B o chociaż zły, zawszem b r o 
nił b iednego , upad łego n i g d y m nie uderzył , a g d y m g łodnego 
widział, tom sobie chleb od us t odjął. Nędza doprow r adza czło
wieka do tego , ozem jes t e śmy, ale że się w reźmie coś, co nie 
swoje, to przecie nie racya , aby już nie mieć litości. 

„Cicho siedź t ru tn iu ! co to nie masz śmiałości j a k ty lko 
wed le ubl iżenia two im k u m o t r o m ? — ozwał się ojcobójca. — 
A zawsze świętoszka udajesz. Widz i sz g o ! j a k b y ś to umiał co 
innego j a k kraść po kościołach, t a m gdzie cz łowiek nie nad 
s tawia skóry, boć ma lowan ia nic nie mówią , k iedy się j e ob
dziera ze srebra, a c y m b o r y u m i m o n s t r a n c y a ani się poskarżą, 
k iedy się j e wynosi.. . 

„I rozpoczyna się wymiana p i ęknych słów, w końcu k tóre j 
złodziej koście lny s tanąwszy dumnie w poś rodku izby, w y z y w a 
przec iwników: 

vEa caballeros! Milczeć i s łuchać co powiem. Wied zc i e i pa
miętajcie, że tego tu człowieka b ę d ę bronił , j a k żeby mi był 
ojcem; wiedzcie, że m i ę d z y ty lu ga łganami , ło t rami , z łodzie jami 
j e s t j e d e n złodziej uczciwy, k t ó r y że m a chrześci jańską duszę, 
staje po s t ronie tego , k t ó r y milczy, k iedy go lżycie, znosi cier
pliwie, g d y go poniewierac ie i zamias t w a m z łorzeczyć — prze 
bacza. I abyście zrozumiel i i wściekal i się, powiem jeszcze , że 
t en człowiek j e s t dobry, że go m a m za świę tego i że j a odpo
wiem każdemu, coby śmiał o tern wątpić. No, cóż kanal ie , czy 
j e s t taki, coby mi zaprzeczy ł? Niech się pokaże ten, co przeczy, 
a n iech się i wszyscy na r az pokażą, to zobaczą, com zacz!..." 

Dosłyszel i nakon iec hałas ż a n d a r m i i drzwi otwarl i . Zło
czyńcy usiłowali winę z łożyć na księdza, k t ó r y wywoła ł b u r d ę 
p rawiąc im kazania . 

„Nieprawda! — odrzekł rezo lu tn ie złodziej kościelny. — 
Ksiądz nie winien. T o j a mia łem kazan ie" . 
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Ż a n d a r m i ła jan iem i g roźbą w pa rę minu t przywróci l i p o 
rządek , poczem p rzymusowa cisza z a p a n o w a ł a w więzieniu... 
Późn ie j już , g d y re sz ta ło t rów zasnęła, złodziej kośc ie lny usiadł 
obok Nazar ina , ale nie mówiąc doń, j a k b y m u uszanowan ie za
myka ło usta . Ks iądz z rozumia ł j e g o onieśmielenie i rzek ł : 

„Bóg świadkiem, że ci j e s t e m wdz ięczny za twoją obronę , 
ale nie chcę, abyś się dla mn ie naraża ł . 

„ P a n i e ! dz iękować n i ema za co, zrobi ło się, ot, t ak samo 
z siebie. 

„Zl i towałeś się nademną, oburzyłeś się n a okruc ieńs two 
drugich . To znak , że two ja dusza nie ca łkiem zepsu ta i że, j e 
żeli zechcesz, możesz się zbawić . 

„ P a n i e ! — odrzek ł t a m t e n z p r awdz iwą boleścią. — J e s t e m 
b a r d z o n iegodz iwy i nie j e s t e m w a r t nawet , abyś ze mną mówił . 

„Czyż t a k b a r d z o j es teś n iegodziwy, t ak b a r d z o ? 
„O! s t rasznie , s t rasznie! 
„Zobaczymy to, zobaczymy. Wie leźeś r azy ukrad ł? Czy 

t ak ze... cz t e rys ta r a z y ? 
„Nie tyle . W kościele nie więcej j a k t r zy razy , a z t ego 

raz drobnostkę . . . p r awie nic... kij św. Józefa ! 
„A zabó j s tw wiele by ło? Czy z ośmdziesiąt tys ięcy? 
„Dwa, nie więcej . R a z p r zez tzemstę, bo mnie napas towal i 

a d rug i raz z głodu. Było nas t rzech , którzy.. . 
„Złe t o w a r z y s t w o n i g d y nic n ie przynios ło dobrego . I cóż 

czy pa t r ząc w ty ł i myśląc o t w y c h wys tępkach , r ad j es teś , żeś 
j e popełni ł? 

„Nie, panie . 
„Czy ci są obo ję tne? 
„Nie, pan ie . 
„ J e s t ci p r z y k r o ? 
„ T a k , przykro. . . Czasem ty lko troszeczkę.. . n ie ba rdzo . 

P rzy jdą tamci , a k a ż d y ty lko o z łem myśli, więc i z apominam 
o smutku . Czasem znów j e s t m i p rzykro bardzo. . . a dziś mi 
na jgorze j . 

„Dobrze . Czy masz m a t k ę ? 
„ J a k b y m je j nie miał . Moja m a t k a ba rdzo zła. Za złodziej-



i -ĽJ-LVJIIZJ v i a i . l ř v n X J ŕ U U il. J / Л . 

stwo i zabicie dziecka j u ż od dziesięciu la t siedzi w k rymina l e 
w Alcala. 

„O mój B o ż e ! A resz ta r odz iny? 
„Nie m a m żadne j . 
„ I chciałbyś zacząć inne życie... n ie być złoczyńcą, n ie 

mieć na sumieniu żadnego c iężaru? 
„Chciałbym.. . ale cz łowiek nie może... D r u d z y go ciągną... 

a p o t e m nędza... 
„Nie myśl o n ę d z y ani się o nią t roska j . J e ż e l i chcesz b y ć 

dobrym, wystarcza , abyś powiedzia ł sobie : chcę n i m być . J eże l i 
znienawidzisz twoje grzechy , to choćby najcięższe były , B ó g j e 
p rzebaczy . 

„Czy ksiądz j e s t e ś t ego p e w i e n ? 
„Najpewnie jszy . 
„Czyż d o p r a w d y ? I co m a m na to zrobić? 
„Nic. 
„ I człowiek m o ż e b y ć z b a w i o n y m za nic? 
„Za nic, byle ża łował za g r zechy i do n ich nie wraca ł . 
„Nie może być t ak ła two, nie m o ż e być. A pokuta. . . b ę d ę 

musia ł odbyć ciężką p o k u t ę . 
„Nie p o t r z e b a nic więcej , j a k żebyś znosił twoje n ieszczę

ście i podda ł się ka rze , j eże l i cię sprawiedl iwość l udzka po tęp i . 
„Ale mnie poszła do k rymina łu , a w k rymina le człowiek 

uczy się wielu go r szych rzeczy od tych, k tó re p ierwej umiał... 
Niech mnie puszczą wolno , to b ę d ę uczciwym. 

„Na wolności t ak samo j a k w więzieniu będziesz tem, czem 
b y ć zechcesz. Widz i sz : n a wolności byłeś ba rdzo n ieuczc iwym. 
Dlaczego boisz się n i m b y ć w zamknięc iu? Człowiek się odra 
dza przez cierpienie . Naucz się cierpieć, a wszys tko w y d a ci się 
ł a twem. 

„Nauczy m n i e ks iądz? 
„Nie wiem, co ze mną zrobią. Nauczy łbym cię, g d y b y m 

został z tobą. 
„Chcia łbym zawsze z ks iędzem pozos tać . 
„To bardzo ł a two . Myśl o tem, co ci mówię , a będz iesz 

ze mną. 
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„ J a k t o ? p rzez sarno myś len ie? 
„'A przez samo. Widzisz , że to ł a two . 
„ G d y to mówili , świat ło j u t r z e n k i p rzedz ie ra ło się p r zez 

wysok ie kraty. . ." 
B e a t r y x i A n d a r a p rzepędz i ły część nocy we łzach. B e a -

t r y x zwłaszcza płakała , nie n a d swym losem j e d n a k , g d y ż w ł a 
śc iwie by ła wolną i m o g ł a do d o m u powrócić . Ale t e raz dopie ro , 
g d y mia ła u t rac ić op iekę i k ie rownic two swego ' mis t rza , zda ło 
się, że nauk i j e g o do g łęb i j e j serca przenik ły , że poję ła całą 
o k r o p n o ś ć swych g r z e c h ó w i z a p r a g n ę ł a j e n ie ty lko łzami a le 
krwią wymazać . U A n d a r y w y s t ę p e k większe b y ł w duszy po

czyni ł szkody : g w a ł t o w n a je j n a t u r a ł amała się j e szcze o ż e 
l azne zapo ry obowiązku; gn iew i go rączka czynu, sza lona żądza 
o p o r u t a r g a ł y j e j duszę w o b e c t ego , co j e j się n iesprawied l iwo
ścią ludzką wyda ło . 

S t r a c h i żal p o r w a ł j e obie, g d y naza ju t rz u j rza ły Naza 
r i n a ze ś ladami u d e r z e ń n a czc igodnej twarzy , z s ińcami i b l i 
z n a m i n a rękach, z w y r a z e m bo lesnego znużen ia w całej po

staci. . K a r a w a n a wyruszy ł a w t y m s a m y m p o r z ą d k u j a k ' d n i a 
poprzedn iego , z tą ty lko zmianą, że t e raz Naza r in p rowadz i ł z a 
r ę k ę dz iewczynkę . P o d rug im j e g o b o k u szła Bea t ryx , k tó r e j 
w k ró tk i ch s łowach opowiedzia ł co zaszło, p rzyzna jąc się po

korn ie do gniewu, k t ó r y n im b y ł ws t rząsną ł p rzez chwilę, za
chwala jąc z wdzięcznością dzielność w i ę ź n i a , k t ó r y p o w s t a ł 
w j e g o obronie . „Błogos ławione ciosy — zawoła ł w k o ń c u •— b ł o 
gos ławione obelgi , k t ó r e n a m n i e spadły, j eże l i p rzez nie od
z y s k a m B o g u tego człowieka!.. ." 

Tego dnia d roga wiod ła ich przez Mostoles , rodz inną wieś 
B e a t r y x y , lecz t a ani w niej pozos tać chciała, an i odpowiadać 
n a srogie w y r z u t y czyn ione je j po d rodze p rzez zna jomych 
i k r e w n y c h p o d b u r z o n y c h p rzez P i n t a . W i ę ź n i ó w n a noc z a m 
k n i ę t o w noszącej miano więz ienia s tarej szopie o d z i u r a w y m 
d a c h u i spróchnia łych ścianach. Za ledwie g o umieszczono w owej 
podłe j dziurze, Nazar in poczu ł w sobie z imno ok ru tne tak, j a k b y 
g o zamyka l i w lodowni lub w j a k i m ś m r o ź n y m czyścu, a r ó w n o 
cześnie srogi bó l we wszys tk ich kościach. Rzuc i ł się n a z iemię 



i owinął w swoją opończę, ale wkró tce opanowało go n i eznośne 
go rąco : w t y m czyśeu z lodu wychodz i ły p łomienie . „To go
r ą c z k a — p o m y ś l a ł — s i l n a gorączka, ale to p rze jdz ie" . Nik t nie 
p rzybl iży ł się doń i nie zapy ta ł czy chory; p rzynies iono m u 
b la szany ta le rz ze strawą, ale nie chciał skosztować.. . Z n a d e j 
ściem nocy s t an j e g o się pogorszy ł ; poczucie samotnośc i i opu
szczenia ciężyło nad j e g o duszą, miał ochotę p łakać j a k dz iecko. 
Czuł, że na raz opuszcza go wsze lka siła mora lna ; ją ł p ros ić 
B o g a o pomoc do zn i e s i en i a ' da l s zych g o r y c z y i , m o c ducha po
wróc i ł a n a nowo, ale z większem powiększen iem gorączki . Od
tąd j u ż począł majaczyć, nie wiedzia ł dobrze , czy p rzez sen czy 
n a j a w i e słyszał g łos A n d a r y przygotowujące j ucieczkę, c z y 

: p o t e m widział , j ak k toś wysuwa ł się dziurą od dachu , czy 
n a p r a w d ę sam ucieczki odmówił , zaczem i A n d a r a i ob rońca 
j e g o , złodziej kościelny, w więzieniu zostali... Czy te ln ik równie 
n ie może odgadnąć , co tu było rzeczywistością a co maligną... 

N a chwilę p rzy tomność wróci ła , ale n iezupełna . Z d a w a ł 
sobie sprawę, że j e s t chory, że go wyprowadza ją z więzienia , 
lecz m u się zdało, że go powrozem wloką po kamienis te j d rodze , 
k ę d y m u nogi się krwawią. I z n o w u zapadł w go rączkowe wi
dzenie , ale t y m r a z e m śniła inu się j a k a ś n a d p o w i e t r z n a w a l k a 
z łych i dob rych duchów, s t raszny bój , w k t ó r y m w końcu anie l i 
odnieśl i zwycięs two. Obudzi ł się n a drodze, na p rawdziwej d ro 
dze, wśród t ego samego o toczenia co wczora j . Silił się, aby iść; 

-krople po tu śc iekały m u z czoła, w głowie czuł, j a k o b y walącą 
pochodnię , we wszystkich cz łonkach ociężałość n iewypowiedzianą . 
N o g i s łaniały się pod nim, a ze s tóp sk rwawionych szma ty skóry 
zos tawały na kamien iach gościńca. A n d a r a i B e a t r y x ujęły g o 
n a ręce . Co za u lga być tak u n o s z o n y m w powie t rzu , j a k p ió rko 
n ies ione przez wiat r ! P o chwili, n iewias ty się zmęczy ły i w t e d y 
złodziej koście lny wziął go w objęcia j a k dziecko, mówiąc, że 
pon iós łby go n ie ty lko do Madry tu , ale n a koniec świata . Ż a n 
da rmi zaś l i towali się n a d nim i usi łowali go pocieszać: „Nie 
bójcie się Ojcze, wypuszczą was t am j a k o warya ta . Dwie t rzec ie 
oskarżonych , k tórzy p rzechodzą przez nasze ręce, uchodzą k a r y 
j a k o waryaci , nawe t j eże l i zasługują n a karę . I choćbyście by l i 
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świę tym, nie j a k o świę tego was uwolnią, ale j a k o warya t a , 
boć te raz pono sza leńs two ba rdzo n a d rozsądkiem góruje i sza
l eńs twem ty lko może się człowiek odznaczyć czy to u góry , 
czy u spodu!" 

„Nas tępn ie Nazar in poznał , że wstępują w ul icę wiodącą 
pod gó rę a n a niej u j rzał ludzi za t rzymujących się, aby się 
p r z y p a t r z e ć j e m u n ies ionemu przez d rug iego więźnia , k o b i e t o m 
i reszcie n ieszczęś l iwych z e b r a n y c h przez ż a n d a r m ó w po drodze . 
P o d o b n i e j a k p r z e d t e m nie zdawa ł sobie sp r awy czy to, na co 
p a t r z y ł by ło p r a w d ą czy snem. P r z y końcu ul icy uj rzał wzno
szący się o g r o m n y k rzyż i myśl , że doń zos tanie p rzybi ty , za
lała m u duszę radością. Lecz by ł a to chwila ty lko , ocknął się 
n a t y c h m i a s t i r zek ł : „Nie zasłużyłem, P a n i e mój , nie zas łużyłem 
n a t ę największą chwałę , aby n a k r zyżu two im umierać . Nie 
p r a g n ę t ego rodza ju męki , k ę d y szubienica zamienia się w oł tarz , 
a konan ie w apo teozę . J e s t e m na jn iższym ze s ług bożych i p ra 
g n ę u m r z e ć zapomniany , n ieznany , bez otaczającego mnie t ł u m u 
i s ławy wieńczącej moje męczeńs two . P r a g n ę , aby n ik t konan ia 
m e g o n ie widział, aby n ik t o mnie nie mówił i nie l i tował się 
nademną.. . Niech k a t ó w moich n ik t nie prześ laduje ani n iena
widzi , n iech j e d e n B ó g m n i e w s p o m a g a i p rzy jmie do siebie... 
N ie chcę , aby o mojej śmierci d r u k o w a n o w gaze tach , aby się 
s ta ła g ło śnym faktem, ku zgorszen iu j e d n y c h a zabawie drugich . 
Niech mnie zabiją bez ha łasu i zakopią j a k psa" . 

L e d w i e to wyrzekł , zn iknął z p rzed j e g o oczu k rzyż i u l ica 
i ludzie, a po przec iągu czasu, k t ó r e g o zmierzyć n ie zdołał, p o 
czuł się zupełnie samym. Gdzie się zna jdował? Miał wrażenie , 
że się budzi z g ł ębok i ego snu. P a t r z a ł i p a t r z a ł doko ła i n ie 
m ó g ł odgadnąć gdz ie j e s t — czy j e szcze w życiu z iemskiem, p rze j -
ściowem, czy j u ż w dziedzinie wieczyste j ?... Zdawało mu się, że 
umar ł , to znów, że j eszcze j e s t żyw. Gorące p ragn ien ie odpra
wien ia Mszy św. i połączenia się z P r a w d ą przedwieczną, na
pełni ło m u duszę i w tej samej chwili ujrzał się w szatach ka 
p łańsk ich p r z e d o ł t a rzem b ia łym j a k śnieg, p rzeczys tym, j a k b y 
n ie ludzką dłonią u b r a n y m . J ą ł odprawiać świętą Ofiarę z n a j -



g łębszem przejęciem, a g d y wziął H o s t y ę do ręki , Bosk i J e z u s 
p rzemówi ł doń : 

„Synu m ó j ! j eszcze ży jesz . . J e s t e ś w świę tym moim szpi
talu, i cierpisz dla mnie . Towarzysze twoi, ło t r i obie grzesznice , 
k t ó r z y n a u k twych strzegą, znajdują się w więzieniu. Nie m o 
żesz odprawiać świę tych obrządków, nie m o g ę b y ć z tobą Krwią 
i Ciałem obecny — t a Msza j e s t w y t w o r e m t w e g o chorego u m y 
słu. Odpoczni j — dobrześ na to zasłużył . Uczyni łeś j uż nieco 
dla mnie . Nie zniechęcaj się. J a wiem, że j e szcze wiele więcej 
uczynisz" . 

I na t e m k o ń c z y się książka... Może j e d n e g o zgorszy, dru
g iego zbuduje , lecz bez wyją tku każdego zadziwi. Naza r in m ó g ł b y 
pójść do p a r y z „świętą dziwną", opisaną p rzez Ska rgę , a j e d n a k 
s łodka ta pos tać p rzyc iąga do siebie i poc iąga w gó rę ; a czegóż 
więcej m o ż n a żądać od książki? P r a w d o p o d o b n i e dowiemy się 
j e szcze k iedyś o da l szym ciągu losów Nazar ina . J e s t to , o ile 
wiemy, os ta tn ie dzieło Galdosa w y d a n e w r. 1895. Znając j e g o 
sposób pisania, m o ż n a się drugie j i t rzeciej części spodziewać . 
T a k bowiem się dzieje p rawie z każdą j e g o powieścią. N a w e t 
zupełn ie sobie obce g ł ó w n y m p r z e d m i o t e m treści, mają n iek tóre 
p u n k t a s tyczności ; osobistości z n a n e z poprzedn ich dzieł wys tępują 
w nich, choćby n a d rug im planie . Ujmuje to au to rowi pon iekąd 
pracy , ma j u ż b o w i e m c h a r a k t e r y s t y k ę założoną p ie rwotn ie , k tórą 
m u ty lko rozwi jać przychodzi . Czasami wprawdz ie pomimo to 
p o w t a r z a się: n ie w opisach ani faktach, ale w zdaniach, g d y ż 
bywa, że dwa r azy z r zędu w o d m i e n n y sposób to samo powiada . 
N a w e t Nazar in w swych p r z e m o w a c h w więzieniu mówi zby t 
d ługo : p r awdz iwi z łoczyńcy n i g d y by m u n ie dali takie j oracyi 
dokończyć . Obie grzesznice też z a n a d t o występują na p ie rwszy 
p l an ; polski czyte ln ik wola łby nie widzieć ich wcale , p o m i m o 
że w książce t r a k t o w a n e są wyłącznie , j a k o dusze. Milszym da
leko j e s t ł o t r nawrócony. . . 

Galdos widocznie nie miał zamia ru swego b o h a t e r a p o d a ć 
czy te ln ikom d u c h o w n y m j a k o p r z y k ł a d do naś l adowan ia we 
wszystk iem, ani ob razem j e g o wyrzeczen ia s tworzyć pamflet 
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przec iw pos iadan iu beneficyów i n o r m a l n e m u życiu księży. U m y ś l 
nie n a w e t wlał w Naza r ina a rabską k rew, aby n a m w y t ł u m a 
czyć marzycie lski , m i s tyczny p ie rwias tek j e g o umysłu , rozwi
n i ę t y dopiero c iepłem objawienia . 

I I I . 

Na jc iekawszym może w p i smach Galdosa j e s t t e n r z a d k i 
w naszych czasach, nas t ró j re l igi jny. Nie we wszys tk ich j e d n a k 
powieśc iach w t y m s topniu n a p o t k a ć go można . N iema go n p . 
lub przyna jmnie j bardzo ma ło w romans ie d w u t o m o w y m La 
Desheredada (Wydziedz iczona) , j e d n y m z na jbardz ie j cha rak te ry 
s tycznych i z na jwiększem życ iem skreś lonych. Szkoda ty lko , 
że ep izody d ras tyczne , choć n ies łychan ie d y s k r e t n e m t r a k t o w a n e 
piórem, zby t wiele zajmują mie jsca : mają one n iby wzmacn iać 
i u d o w a d n i a ć t ezę moralną, tu wyją tkowo wybi tną . Są to z n ó w 
dzieje dz iewczyny, córki T o m a s z a Rufe te , p o ż e r a n e g o ambicyą 
u rzędn ika , k t ó r y p rzechodząc z j e d n e j kance l a ry i minis te rya lne j 
w drugą, j a k o p o d r z ę d n e kółko m a s z y n y pańs twowe j , dostał za
w r o t u g ł o w y od wiru i h u k u wie lk ich sp raw i skończy ł życie 
w zakładz ie obłąkanych, obracając uporczywie w myś l i o lbrzy
mie sumy, k tó rych n i g d y pol iczyć nie zdołał . Z j e g o słów I z y 
do ra powzię ła p rzekonan ie , że t ak ona, j a k i je j młodszy b r a t 
Mar iano , nie są dziećmi Tomasza Rufe te , ale powie rzonemi m u 
do wychowania , w n u k a m i boga te j m a r g r a b i n y de Arans is . J e 
d y n a córka tejże, n i egdyś uc iek ła z domu, dokąd dopiero p rzed 
swoją śmiercią wróciła, zostawiając w obcej opiece dwoje dzieci, 
z rodzonych z zabron ionego przez rodz inę związku. P o zgonie 
T o m a s z a Rufe te , b r a t tegoż, dość z a m o ż n y s ta ry kawaler , p r ze 
z y w a n y n a ża r t „kanonik iem" , po twierdz i ł j e szcze I zydo rze j e g o 
słowa, dał je j pap i e ry zawierające dowody je j pochodzenia , zao
p a t r z y ł ją w pieniądze i w y p r a w i ł do mias ta dla odzyskania 
dz iedz icznych p raw. D z i e w c z y n a p i ę k n a j a k słońce, o b d a r z o n a 
zmys łem e s t e t y c z n y m i po tworn ie rozwin ię tą wyobraźnią , c h w y t a 
z unies ien iem myś l o własnej wielkości . Co dziwniejsza, n a b i e r a 
j a k o b y siłą au tosugges ty i r ó ż n y c h a r y s t o k r a t y c z n y c h in s tynk tów, 
n ie nabierając , wszakże sz lachec twa duszy. Zamieszka ła wśród 



60 PEREZ GALDOS I JEGO DZIEŁA. 

nieboga te j rodz iny swego ojca chrzes tnego D. J o s e de Rel impio , 
ga rdz i mieszczańską pros to tą ich zwycza jów i pojęć. Gardz i 
również n i e smacznym zby tk iem, roz t aczanym przez s ta rszego 
syna, Melchiora Rel impio , p rawdziwej pijawki wysyssającej k r e w 
i mienie z sióstr i r odz iców: m a t k a j e mało albo n ie j e wcale 
n a to, by Melchior móg ł pal ić lepsze cygara , ojcu odmawiają 
p r z y stole kie l iszka wina n a to , by Melchior m ó g ł iść do ele
ganckie j cukierni n a kawę ; dla ojca też przerabia ją się w domu 
znoszone suknie synalka.. . B o też t e n ojciec to n ieboźą tko , czło
wiek, k t ó r e m u n a t u r a nie dała żadnych ś rodków obrony, coś 
j a k o b y p t ak bez dz ioba i szponów. I z y d o r a od p ie rwszego dnia 
zyskuje j e g o wielkie, zby t poczc iwe serce i czyni zeń n iewolnika . 
P i lno je j wszakże uściskać bra ta , k t ó r y p o d opieką starej c iotki 
Enca rnac ion , mieszka gdzieś n a przedmieśc iu i chodzi n a r o b o t ę 
do fabryki sznurów. A t a s ta ra ciotka, co za t y p ! Wysoka , chuda, 
mieszczka o s t a roży tnych pojęciach, zakochana w pamięci k ró 
lowej K r y s t y n y , umie jąca silną pięścią p r z y g a r n ą ć b i e d n e g o 
i wygrzmoc ić i m p e r t y n e n t a . Zwią ją Sanguijuelera od sanguijuela 
(pijawka), s ta ra bowiem, oprócz i n n y c h p rzedmio tów, t r zyma n a 
sprzedaż pijawki. Mar iana s t rzeże pilnie i z dobrego serca do 
p r a c y pędza, łając go p r z y t e m nazwą Pecado, co też chłopcu 
j a k o p r z y d o m e k zostaje. Opis fabryki sznurów j e s t ż y w y : I zy 
dora wraz z ciotką wchodzą w rodzaj tune lu nizkiego, zawalo
n e g o zwojami konop i i go towych sznurów, zas łanego grubą war
stwą d r o b n y c h ode rwanych włókien , k tó rych m n ó s t w o też unos i 
się w powie t rzu , „ rzekłbyś up io ry zmar łych owadów lub n ie 
spokojne duszyczki m o t y l e " . W środku, przez całą d ługość tu 
nelu, k t ó r e g o kon iec gdzieś ginie w ciemnościach, wije się „dzi
siejsza robo ta" , sznur biały i g ruby , a wije się ze z g r z y t e m b o 
l e snym i bo l e snym ruchem, j a k o b y żywa, męczona is tota. Z g łęb i 
dochodzi h u k g ł u c h y n iby o lb rzymiego bąka. „To ko ło" , obja
śnia dz i ewczynę s ta ra E n c a r n a c i o n . 

„Koło? A gdzież Mar i ano?" 
„Pa t r za ł a n a wszystkie s t rony i nie widzia ła żywego du

cha. Ale w k r ó t c e za rysował się wśród ciemności człowiek idący 
w ty ł ba rdzo powoli , k rok iem równym, mia rowym, r zek łbyś ma-



PEREZ GALDOS 1 JEGO DZIELĄ. 61 

szyna. Około b ioder miał g r u b y zwój konopi , z k tó r ego wycią
g n i ę t e ręką p rawą a zręcznie zak ręcane lewą, snuło się pa smo 
w ł ó k n a zamieniające się na tychmias t w przędzę , siłą n iewidzia lnego 
mechan izmu . T e n człowiek chodzący w tył, ż y w y k ł ębek i ką
dziel d w u n o ż n a by ł g ł ó w n y m r o b o t n i k i e m fabryki , p r zędzącym 
nici, z k t ó r y c h sznur miał się tworzyć . 

„Ale gdzież j e s t mój b r a t ? — p y t a ł a I z y d o r a z n i epoko jem" . 
S ta ruszka wskaza ła c iemną głębię, odpowiadając ze s t ra

s z n y m l a kon i z me m: „ W ko le" . I szły dalej t rzymając się wza
j emnie , aby nie upaść wśród p ię t rzących się przeszkód. W k o ń c u 
doszły do samej maszyny . I z y d o r a poczęła wołać imię Mariana , 
r uch ko ła zwolni ł się nieco, p o t e m na rozkaz s ta rszego znowu 
przyspieszył . Chłopak widocznie usłyszał , ale r o b o t y w s t r z y m a ć 
by ło n i epodobna ; s t r a szny h u k m a s z y n y zagrzmia ł n a nowo. 

K o b i e t y zamilkły, po chwili j e d n a k oczy ich poczę ły do 
c iemności p r zywykać , a w t e d y E n c a r n a c i o n wskaza ła s iostrze
n icy dwa ognis te punkciki , błyszczące p r zy samem kole. „ W i 
dzisz te iskierki? To j e g o oczy" . 

I zydo ra zwróciła się w tę s t ronę ; is totnie b r a t p a t r z y ł 
n a nią. 

W k r ó t c e wybi ło południe , r o b o t a ustała . 
I zydo ra b y ł a b y mądrze postąpiła, zostawiając b r a t a suro

wej , ale poczciwej opiece, ciężkiej, ale zdrowej p racy . N a nie
szczęście myśl ó margrab iowsk ie j koron ie zape łn ia ła je j g łowę. 
M a r i a n a t r zeba było w y r w a ć z o toczenia gminnego , oddać do 
szkół,^wychow^ać na panicza . Grdy się z t em i ze swemi nadzie
j a m i / d z i e d z i c t w a zwierzy ła starej ciotce, ta z razu j ą wyśmiała , 
p o t e m j ę ł a wątpić, czy nie oszalała, a w końcu chwyci ła kija 
i J a ś n i e wie lmożną panią m a r g r a b i n ę in spe wy t łuk ła n a kwaśne 
j a b ł k o . Nie u ra towa ło to Mar iana . P rzes t a ł p r acować i zan im 
siostra zdołała go umieścić w kolegium, po całych dniach się 
włóczył i bawił , j a k p ros ty ul icznik. I stało się dn ia p e w n e g o , 
że dowodząc p o c h o d e m t r y u m f a l n y m ki lkudziesięciu rówieśni
ków, uzb ro jonych w d rewniane pałasze , pogrzebacze i kijki, 
a z d o b n y c h w rycersk ie p r z y b o r y z t ek tu ry , spotka ł się z drugą 
podobną swojej falangą. W s z c z ę ł a się k łó tn ia o cenne t rofeum, 
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p a p i e r o w y kape lusz s tosowany, s t ro jny w koguc ie p ióra ; obie 
s t rony j ę ł y się w y z y w a ć n a wzór boha t e rów Homera , p o t e m od 
słów przysz ło do kamieni , wreszcie między obu wodzami roze 
g ra ł się po jedynek , n i e s t e ty n ie ty lko n a pięści! W zapale wa lk i 
Mar iano pochwyci ł swój nóż i, za ledwo wiedząc co czyni, za
n u r z y ł aż po rękojeść . P rzec iwn ik padł konający wśród k r z y k u 
ogó lnego oburzenia . P e c a d o zaś, op rzy tomniawszy uciekł ; p rzez 
chwilę , wpad ł szy za pa rkan , b ron i ł się zajadle p rzec iw gnają
c e m u go pospóls twu i po l icyan tom, p o t e m znów uciekł i schro
nił się w ciemną paszczę, z p o d k tó re j w y p ł y w a ł y m ę t n e w o d y 
miejskiego kanału . T u j u ż n ik t dos ięgnąć go nie mógł , ale m u r 
gn ió t ł m u głowę, nog i z iębły w wodzie , a n a d t o Mar iano b y ł 
ty lko dzieckiem; p r z e d g r o ź b a m i s t rze lb i b a g n e t ó w się nie uląkł, 
a le widok dwóch p o d a w a n y c h m u pomarańcz go zachęcił , wy
skoczył po nie i w p a d ł w same objęcia po l icyanta . P o l i c y a n t 
uśmia ł się, ale za to p ra sa u r zędowa i n i eu rzędowa ba rdzo t ra 
gicznie j ę ł a na m o c y zaszłego fak tu t r a k t o w a ć k w e s t y ę o ze
psuciu młodzieży, prz j rpominać różne p o d o b n e wypadk i , zaszłe 
w Walency i , Maladze i Madryc ie . Zaa la rmowal i się ojcowie na 
r o d u ; poczę to wyznaczać ankie ty , mianować komisye , s łynni 
m ó w c y p i ęknemi o racyami nową zyskal i s ławę, n i ek tó re n a w e t 
zupe łn ie świeże gwiazdy ukaza ły się na ora torsk iem niebie . P r a 
wiono o założeniu szkół, d o m ó w poprawczych , więz ień praktycz
nych, o sys temie ce lu larnym, wspó lnym, p ros tym lub skompl i 
k o w a n y m , aż w końcu wyczerpa ło się w y m o w y . „ Z a b a w k a s ta ra 
poszła w zapomnienie , a na tomia s t zajęto się z a b a w k ą nową, 
b a r d z o p r ak tyczną i zyskowną dla mias ta . Zaję ły się nią ank ie ty 
i komisye i p racowały t ak d ługo i t ak dokładnie , że wkró tce 
dzięki im wznios ła się wspaniała , monumen ta lna , wyzywająco 
p iękna , k r w a w a i dzika — a rena n a walk i b y k ó w " . 

Małego zabójcę p o p r o w a d z o n o do k rymina łu . D la I z y d o r y 
cios by ł bo lesny: nie ty le serce j e j , ile duma ucierpia ła dotkl i 
wie. Toż n iemal równocześn ie w odpowiedź na dane je j p rzez 
„ k a n o n i k a " l is ty polecające, odebra ła była k a r t ę wizy tową z na 
p isem: Marques v iudo de Sa ldeoro . Ów ty tu ł : marques do resz ty 
zawróci ł j e j g łowę. W p r a w d z i e j e g o m o ś ć t en nazywał się is totnie 
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J o a c h i m P e z i ma rg rab io s two swe zawdzięczał ty lko n ieboszce 
żonie, z k tórą się też był gwol i t e m u ożenił . B y ł j e d n a k synem 
p o t ę ż n e g o D. Manuela, Jose , E a m o n a del P e z . O tym wielkim 
cz łowieku wygłasza n a m D . P e r e z G-aldos całe k a z a n i e : 

„Kochan i b rac ia ! Szczęśl iwa tys iąckroć nasza Hiszpania , 
os ta tn ia kra ina , k ę d y zachodz i słońce, a k t ó r a z łona swego w y 
dała i mlekiem swem w y k a r m i ł a D. Manue la del Pez , świat łość 
rządu, pochodn ię u rzędów, g w i a z d ę pol i tyki , ojca fortelów, syna 
swych czynów, cz łonka dwóch b r a c t w pobożnych , zięcia swego 
teścia, D. J u a n a de P i p a o n 1 — n ieodzownego w komisyach , po 
t r z e b n e g o w komi te tach , najzdolniejszą g łowę do przysp ieszania 
l u b opóźnian ia spraw, najzręczniejszą r ę k ę do nakreś len ia p l a n u 
pożyczk i , na j lepszy nos do/ zwie t rzen ia in teresu, s ługę siebie sa
m e g o i wszys tk ich innych, bncyk lopedyę po l i tycznych dowcipów, 
n i eznuźonego apostoła__szanownej r u tyny , n a k tóre j spoczywa 
sz lache tny g m a c h • naszej chwalebne j apatyi , m a s z y n k ę do w y 
rab ian ia praw, w y k r a w a n i a us taw, wyos t r zan ia u r z ę d o w y c h po
l e c e ń — człowieka wreszcie, k t ó r e g o wszyscy z n a m y j a k pa lce 
własne j ręki , j e s t b o w i e m więcej niż cz łowiekiem: j e s t ca łem 
poko len iem; j e s t więcej niż osobą, gdyż j e s t epoką, więcej n iż 
znamien i tą jednostką , gdyż j e s t kastą, szczepem, połową Madry tu , 
s t reszczen iem i sumą po łowy Hiszpan i i " . Nie zadowolony z tej 
wyc ieczk i n a wrog i ląd b iurokracyi , Ga ldos w da lszym ciągu 
kazan i a opowiada n a m jeszcze , j a k o on wielki P e z umie wszys t 
k ie u rzęda , szarże wojskowe i dworskie dygn i t a r s twa , b a n a w e t 
p i ękne beneficya zape łn iać swoim r y b i m r o d e m : pez bowiem p o 
h i szpańsku znaczy r y b a , co daje au to rowi sposobność do n ie 
j e d n e j g r y słów, n i epodobne j do p rze t łumaczen ia . Zresz tą ó w 
P e z wlaz ł t u j a k P i ł a t w Credo; opisując go t a k szczegółowo 
Glaldos u p r a w i a ty lko sz tukę dla sztuki , zapomina jąc n iemal 
o wą tku powieści . N a ty le j e s t w nią wmieszany , że os t r zega 
syna, aby n ie wierzył w p r a w a I z y d o r y do owego dziedzic twa; 
J o a c h i m j e d n a k rad sobie ją zapewnić na w y p a d e k w y g r a n e j . 

1 D. J u a n de P ipaon j e s t śmieszną nieco, nadętą, ale wysokie sta
nowisko zajmującą osobistością, znaną z innych powieści Galdosa. 
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Zaczynają się t e d y n i ezby t smaczne, konkury , dla k t ó r y c h n ie - , 
mądra dz iewczyna odrzuca przyjacie la la t dziecinnych, sp ry tnego 
i znów oryg ina lnego , a n a wskroś uczc iwego lekarza . P r z y t e m 
n a s troje i fraszki t rwon i dane je j p rzez „ k a n o n i k a " fundusze, 
skupuje b łysko tk i bez po t rzeby , ani i s to tnej chęci, o t tak, a b y 
n ie przejść n a da rmo p rzed wspania łą wystawą. Z rodziną ojca 
chrzes tnego żyje j u ż zupełnie n a bakier , n a w e t w wigil ię B o 
żego Narodzen ia z a m y k a się w swoim pokoju i nie chce wziąć 
w uczcie wspólne j udzia łu . O sposobie obchodzenia wigilii po
daje n a m autor ba rwne , ale nie bardzo budujące szczegóły : 

„Nadeszło Boże Narodzen ie , nadesz ły owe dnie m g ł y i ucie
chy, przez k tó re Madry t p rzyb ie ra pos tać rozpuszczonego domu 
warya tów. Ludz ie wonczas bywają n a p a d a n i zarazą, k t ó r a się 
objawia w t r z y od rębne sposoby: gorączka obżars twa, febra lo-
teryj i tétanos nap iwków. W s z y s t k o , co j e s t umys łowem, mo-
r a lnem i w y k w i n t n e m , wszys tko co do tyczy duszy, k ę d y ś uc ieka 
i znika. Najszczytnie jsza pamią tka świata chrześci jańskiego ob
chodzi się rozk ię łznan iem wszelkich chuci. N a w e t sz tuka łajda-
czeje. W t ea t r ach dają głupie farsy lub świę tokradzk iemi szop
kami przeds tawia ją k a r y k a t u r ę wielkiej ta jemnicy. B ł a z n y mają 
tu swoje żn iwo; ludzie z łego żyeia paradują swoim bezws tydem, 
pi jacy zdają się mnożyć . Szynki , miejsca zepsucia, b u d y wszel
k iego rodzaju są p rzepe łn ione , a z p lugawych i g rub iańsk ich 
słów. w te dnie wymówionych , m o ź n a b y dość wysączyć t rucizny, 
aby za t ruć całe pokolenie . J e d n a , j e d y n a myśl panu je : orgia. 
N iepodobna przejść p rzez ul icę dla szalonego r u c h u p rzecho 
dniów, spieszących t a m i napowró t . J e s t się l i teralnie zgniecio
n y m przez t ł u m y ludzi, obc iążonych zawinią tkami i j ad łem, a n a j 
mniejsze n iebezp ieczeńs two, j a k i e m u się podlega , j e s t dos tać 
w twarz g łową i ndyka albo k a p ł o n a " . Opisawszy nas tępn ie nie
zliczone, wspania łe , sk romne lub ubog ie w y s t a w y a r tyku łów ży
wności , g łównie ciast, ow Toców suszonych i ryb , zalegające w t e d y 
stolicę, dodaje j e szcze : „ K a ż d a rodz ina racze jby wymar ła , n iżby 
się wyrzek ła uświe tn ien ia wigili i j aką ,wyżerką'. N a z a k u p n o 
i n d y k a ludzie naj oszczędniej si od począ tku l i s topada grosz do 
grosza składają". 
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Czyż to wszys tko p r a w d a ? Czy też au tor może sam p o 
zbawiony rodziny a nad to i dob rego żołądka, p a t r z y n a wesołość 
p rzedświę tnego r u c h u przez okula ry dyspepsy i i samotnośc i? 
T r u d n o orzec, nie sp rawdz iwszy na miejscu. Bądź co bądź, I zy 
dora n ie b ra ła w ogólnej wesołości udziału. Mar iana wprawdz ie 
wypuszczono z więzienia, ale tam, mias to poprawy , nauczy ł się 
b y ł wiele, wyszedł dzikszym, bardziej n i eok ie łznanym i chciwym. 
S ios t ra chcąc un ikać g rub iańs tw, musia ła mu się g roszakami 
opłacać . P r z e z chwilę sny je j z łote zdały się bl izkimi u rzeczy
wistnienia . Margrab ina , powróc iwszy do mias ta po długiej n i e -
bytności , a up rzedzona o p re t ensyach n ieznane j sobie dz iewczyny, 
kaza ł a ją do siebie zawezwać . I z y d o r a całą noc poprzedn ią n ie 
zmruży ła oka; n a wpół w gorączce t ak błogie j , że aż graniczą
cej z boleścią, ro i ła w myśl i swe przysz łe życie : odg rywa ła n a j 
p rzód rozczulającą scenę spo tkan ia z babką, nakreś la ła sobie 
cały p lan pos tępowania z d a w n y m i przyjaciółmi i dawną r o 
dziną, aby się nie okazać poufałą ni dumną. Ub ie ran i e zabra ło 
j e j k i lka godzin ; t r zeba bowiem było za razem wykwin tnośc i 
i pros to ty , k a ż d y za tem szczegół by ł rzeczą ważną i w y m a g a ł 
namysłu . Posz ła nareszcie i za rumien iona wzruszen iem a drżąca 
przes tąpi ła p r ó g s ta rożytne j siedziby. J e j / d o m ! — j e j dom ro 
dzinny, dom je j matki , dz iadów i_pradzi^!dów!. . . M a r g r a b i n a 
przy ję ła ją majes ta tyczna , p i ękna i j esžezeAvysz lachetn iona cier
p ieniem. Zrazu była widocznie w z b u r z o n a nieco i sz tywna, sam 
j e d n a k widok cudnego dziewczęcia wywoła ł na je j twa rz uśmiech 
smu tny współczucia i l i tości Z dobrocią wielką, ale s t anowczo 
odsunę ła ob jawy dziecięcej czułości i oświadczyła I zydorze , iż 
j ą w p r o w a d z o n o w błąd, że o swych p rawdz iwych w n u k a c h wie 
doskonale , że i s to tn ie było ich dwoje, ale z tych dz iewczynka 
p rzed p a r u la ty umar ła , a chłopiec — wychowuje się p r zy n ie j . 
I s t o tn i e w pop rzedn im rozdzia le au to r ukaza ł n a m był w pa
ł acu Aransis , p r z y b o k u m a r g r a b i n y p iękne pacholę , obda rzone 
gen iuszem muzyk i i najczulszą o toczone miłością. Ale I z y d o r a 
nie wierzy ; z razu p rzygnęb iona , po chwili bun tu je się, mieni 
się odepchniętą , okradzioną, i g roz i sądem. Odtąd też nas tępu je 
w je j życiu s t anowczy zwrot . Ża l za u t raconą nadzieją, ambicya, 

р. р. т. LVI. 5 
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zawiść, szalona chęć z b y t k u spychają nieszczęsną na drogę, p o 
k tóre j s topniach ześl izguje się coraz niżej , coraz n iże j . W tej 
smutne j wędrówce ku dołowi towarzyszy j ej bezs i lny j a k zawsze 
i p łaczący n a d nią us tawicznie s tary D. Jose de Re l impio . Zona 
m u umar ła , córki wysz ły za mąż, syn p rowadz i coraz to inne,, 
ale zawsze n a wielką skalę obl iczone przedsięwzięcia . D o n Jose 

więc poszedł za I zydora ; t u wszakże o d g r y w a rolę raczej wier
nego psa, niźl i ojca; n a j a w n e zło zamyka oczy, nie chce w ie 
rzyć , nie wierzy. P roces t r w a la t parę , p r z e d ł u ż o n y wojną do
mową; I z y d o r a do końca nie t raci nadziei , aż nag le widzi się 
a resz towaną pod za rzu t em sfałszowania dokumen tów. W wię
z ieniu dopiero staje twarz w twa rz z rzeczywistością. A d w o k a t 
rodz iny Arans is p i e rwszy b ron i ją od za rzu tu fałszerstwa, do
wodz i j ednak , że akta, k t ó r e przed łożyła w dobrej wierze są
dowi, zosta ły n i egdyś wśród pożaru skradz ione p rzez T o m a s z a 
Rufe te , k t ó r y w y m a z a w s z y w nich nazwisko p r a w e g o op iekuna 
w n u k ó w marg rab iny , swoje własne na tomias t zapisał. Sz tuka 
m o g ł a się u d a ć : ambicya i chciwość wiodły rękę warya ta . N a j -
samprzód oszukał ł a twowie rnego bra ta , zyskując sobie j e g o po 
parc ie , nas t ępn ie oszukał samą córkę, wmawia jąc w nią, że n i e 
j e s t je j p r a w d z i w y m ojcem i kaza ł je j szukać rodziców w zam
k a c h i z łocis tych k o m n a t a c h . Obecnie przed I z y d o r a zda się 
otw r ierać p r zepaść : cel ty lu gorących marzeń , ty lu wys i łków 
zniknął n a zawsze. Odmawia p ien iężne j pomocy, ofiarowanej 
przez marg rab inę , i wychodz i z więzienia inną kobietą. Inną, 
bo wraz z w y r o j o n e m cieniem a rys tokra tyczne j wielkości zn ik ły 
i a ry s tok ra tyczne instymkta. S t a ry Rel impio usiłuje ją j eszcze 
pows t rzymać , w wysi łku wyczerpu je osta tnie iskry życia, I zy 
dora w y r y w a mu się i w p a d a w otchłań, k t ó r a w n e t nową 
ofiarę pożera . 

P r z e z t e n czas Mar iano staczał się t akże po drodze g rze 
chu. O d d a n y do szkół uciekł do jakie jś b a n d y guer i l lasów; za 
p o w r o t e m zaczął p r a c o w a ć u r y t o w n i k a , człeka n i ewinnego 
w gruncie , ale wygłasza jącego na zabój socyal is tyczne zasady 
T e padają n a wdzięczną ziemię, n a serce zdziczałe, twarde , zna
j ą c e ty lko j e d n ą ambicyę — pieniądze. D ługa choroba p rzy tęp ia 
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j e szcze u m y s ł Mar iana . Z chciwości zaprzeda je się — podk łada 
b o m b y i raduje się dziełem zniszczenia . Gdy j e d n a k t akowego 
dokonał , ci, k t ó r z y go użyl i do piekie lnej robo ty , rzucają m u 
p a r ę sz tuk z ło ta i każą iść precz . Oni przecież są p o r z ą d n y m i 
ludźmi i nie chcą mieć nic do czynienia z p o d o b n y m ła jdakiem! 
Odtąd w głowie Mar iana robi się coraz ciemniej , s t raszne dzie
dzic two po ojcu odzywa się w y w o ł a n e życiem w y s t ę p n e m . Cio tka 
E n c a r n a c i o n b ierze go znów pod swą opiekę, -ale k tóż us t rzeże 
szaleńca! W chwili, g d y wszyscy zapominają о/ nim, zapa t r zen i 
we wspania łość przec iągającego kró lewskiego "dworuy Mar iano 
p a t r z y także , pa t rzy , myśl i i dziwuje się, czemu świat cały się 
cieszy, a on j e d e n b iedny , w z g a r d z o n y i smu tny? I dziwuje się 
t ak długo, aż u p a t r z y w s z y sobie cel zemsty , rzuca się n a p r z ó d 
i s trzela. K u l a rozpłaszcza się o m u r przeciwległy , a w koło 
roz l ega się o lbrzymi k rzyk zgrozy, tysiące rąk ściągają się ku 
kró lobójcy i rzucają go o ziemię. 

W ki lka dni p o t e m powóz kró lewski p rze jeżdża znowu. 
W t e d y kobie ta stara, wysoka , chuda, czarną chustą ża łobnie 
odziana, p rzedz ie ra się aż na s topnie i wrzuca do p o w o z u pa 
pier, p o c h w y c o n y skwapl iwie . Głos je j p r z y t e m brzmi dziwnie 
rzewnie , b r z e m i e n n y całą pokorą winowajcy, całą siłą miłości 
m a t c z y n e j : „Kró lu m ó j ! Boże dzieciątko nasze, zmiłuj się n a d 
b i e d n y m szaleńcem!" Odchodzi uspokojona , bo czemże b y ł b y 
król , g d y b y nie móg ł p rzebaczać? B iedaczka zapomnia ła , że k a ż d y 
m o n a r c h a pos iada małżonkę , a tą j e s t Sprawiedl iwość , a raczej 
mieniące się sprawiedl iwością P r a w o , i że w owem kró lewskiem 
stadle , podobn i e j a k w innych, zazwyczaj żona przoduje. . . 

T r u d n o było wypisać wszys tk ie epizody długiej powieści ; 
z t ych n i ek tó r e wydają się n iezupe łn ie po t r zebne . Z a to żal, 
iż b r a k miejsca nie dozwala powtó rzyć tys iącznych dowcipów 
d-ra A u g u s t a Miquis, n iegdyś odrzuconego przez I zydorę , a nie 
przes ta jącego, gdz ie ty lko może, n ieść je j pomoc i radę . Za
b a w n e są j ego r e c e p t y dla tej n ieuleczalnej pacyen tk i . J e d n a 
z n ich b r z m i : 

Cierpliwości g r a m ó w 50. E k s t r a k t u z m a s z y n y do szycia 
g r a m ó w 30. Pomieszać i u ż y w a ć k i lka godz in dziennie . 

ó* 
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Niejednej „szezlongowej damie" p rzyda łoby się tak ie lub 
t e m u p o d o b n e lekars two, ty lko że te, k t ó r y m j e p rzep i sywać 
t rzeba , r zadko k iedy słuchają lekarza . 

Wą t p i ć t akże wypada , czy t ak ostre n a w e t j a k w Deshe-
redada p i ę tnowan ie złych namię tnośc i zdoła t akowe u kogokol 
wiek w p r a k t y c e p rzy tęp ić . W innej , zupełn ie od poprzedn iego 
r o m a n s u różniącej się powieści, widz imy obraz „ świę tego" bez 
Boga . Niezwykła to książka, n a dwie podzie lona części. P ie rwsza 
La desconocida, co da się lepiej niż w naszej mowie p rze t łuma
czyć n a francuskie l'Inconnu, zawiera seryę l istów młodego Ma
nolo Infante , zas iadającego w Kor t ezach , żyjącego w na jwyż
szym świecie i w m i e s z a n e g o pośredn io w d r a m a t rodz inny , k t ó r y 
d lań p rzeds tawia ciemną, n iepodobną do rozwikłania zagadkę . 
B ł a g a przyjaciela, do' k tó rego pisuje, aby mu pomóg ł ją roz-
świecić; t en zaś za odpowiedź posyła mti cały t om m a n u s k r y p t u 
w formie dyalogów, za ty tu łowany Realidad. J e s t to obraz t egoż 
samego dramatu , widz ianego nie po wierzchu, j a k się światu 
przeds tawi ł , ale t ak iego , j a k i m był w rzeczywistości . P o m y s ł 
dz iwny i wcale dobry, g d y b y t a d ruga część nie była bezwa
r u n k o w o za długą. T u dopiero mamy całą ga le ryę typów. N a j 
ważnie jszym je s t D. Tomas Orozco, ów właśnie świecki święty, 
k t ó r y nas przez c iekawość najbardzie j zajmuje. P a n ogromnej 
fo r tuny a nie ba rdzo w r ysokiego urodzenia , z powierzchownośc i 
p rzypomina jący rasę hebra jską „z p rzed u p a d k u Je rozo l imy" , 
rosły, poważny, łagodny, zdobny majestatyczną, j asnowłosą brodą 
D . Tomas j e s t p r zyk ł adem obywate la , gośc innego p a n a domu, 
przyjacie la i małżonka . Nie wiedzieć doprawdy, czemu teść j ego , 
margr . Cisneros taką ma doń a n t y p a t y ę , że go aż Jezu i t ą prze
zywa. N iek tó rzy inn i również — bo k tóż przec iwników nie ma? 
pode j rzy wają D. Tom asa o tajną p rzyna leżność do Towarzys twa , 
co j e s t tern dziwniejsze, że oskarżony o taką zb rodn ię r zadko 
kiedy, dla przyzwoi tości , do kościoła wstępuje i że n i k t J e z u i t y 
ani n a lekars two w pa łacu j e g o nie widział . Może to ów odcień 
żydowskiego t y p u raz i t ak D. Carlosa Cisneros, boć z n a n y j e s t 
w s t r ę t H i s z p a n ó w do k rwi izraelskiej , a D o n Carlos to najczyst
szy w y k w i t . s t a r e j k rwi kas ty l sk ie j . Otóż j a k go opisuje Manolo , 
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a raczej pan P e r e z Ga ldos : „Twarz ma suchą, ciemną, dobrze 
wygoloną, wierzchnią w a r g ę energiczną, n iemal czarną od gęs tego 
zgo lonego zarostu, nos cienki, kró tk i , łączący się z tąż wargą, 
j a k b y chciał ją wziąć w pos iadanie ; szczęki silne i wystające, 
oczy żywe pod rzęsami t a k gęs temi , że wyglądają n a dwa pa
semka cza rnego aksami tu ; g łowę na jdoskona lszego kształ tu , bez 
łysiny, okrytą k r ó t k o s t r zyżonym włosem, w k t ó r y m prześwieca 
j uż dużo siwizny. Nie p rzesadzam, twierdząc, że profil j e g o p rzy 
pomina s ławnego kardyna ła , k t ó r y toż samo co on nosił nazwisko . 
Należy do p ie rwotne j r a sy kas ty l sk ie j ; j e s t suchy j a k ziemia, 
sp ry tny i p rzen ik l iwy j a k cała rasa, t w a r d y a zwinny j a k kli
m a t tej kra iny , j e s t w n im mieszan ina wiejskiego mądral i i wspa
n ia łomyś lnego wielmoża, j e s t też coś i mnicha , ale t ak iego , coby 
sz ty le t nosił pod suknią. P r z y p o m n i j sobie postacie owych ogo-> 
lonych wojowników, wygląda jących na księży, owych wielkich 
panów, wyglądających n a p a r o b k ó w odzianych w j edwab ie , owych 
comuneros о twa rzach zwarzonych przez s łońce i mrozy Kastyl i i , 
p rzypomni j sobie b i skupa d 'Acuna, h rab iego de Tendil la , T o r q u e -
made , św. P io t r a z Alcan ta ry , k t ó r y j a d a ł ty lko dwa razy n a 
tydz ień ; od twórz sobie w myśl i p i e rwo tny s tempel rasy, p rzy 
rodzone p ię tno m a t k i Kastyl i i , a w t e d y powiesz: Te raz dobrze , 
j u ż go m a m ! " 

Cisneros n ienawidz i całą duszą is tniejące formy rządu 
i spo łeczeńs twa — w teoryi . P r z e p o w i a d a rych łe ka tak l izmy, 
wśród k tó rych wszys tko , co nag romadz i ł y wieki, wywróc i się do 
g ó r y nogami , a świat wróc i do s t anu na tu ry . Nie p rzeszkadza 
m u to namię tn ie kochać s z tukę , zbierać p rzepyszną ga le ryę 
o b r a z ó w i d y s k u t o w a ć godz inami całemi nad au ten tycznośc ią 
kawa łka zacze rn ionego płó tna , n a k t ó r e m po d ług iem b a d a n i u 
m o ż n a z t r u d e m rozpoznać ramię lub kolano . W y g a d u j e na rządy 
p a r l a m e n t a r n e — a dał się raz w y b r a ć posłem, n a sys tem szkolny— 
a w ł a s n y m kosz t em k i lka szkół w swoich dob rach założył ; wy
głasza naj fantas tycznie jsze mormońsk i e teorye , a ledwie t r u p e m 
nie pada , g d y cień s romoty , pode j r zen ie raczej niż pewn . ść, 
n a d d o m e m j e g o zięcia zawisa. T e g o zięcia przecież, j a k mó
wil iśmy, nie lubi wcale, choć u n iego b y w a i właściwie nic m 
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zarzucić nie może . Toż samo dzieje się z Manolem: i on czci 
i podziwia j a s n o b r o d e g o Aris t idesa, ale r a d b y n a nim znaleźć 
j aką p lamę ; p rzypomina , że Orozco wziął po ojcu o lbrzymi m a 
ją tek , z d o b y t y p e w n o kosz t em wielu cudzych łez i k rzywdy , 
że źródło t egoż — Towarzys two asekuracyjne Humanitaria, złej 
używało sławy, że obecny właściciel, choć po śmierci ojca skarg i 
p o k r z y w d z o n y c h zagłuszył z ło tem a łzy b a n k n o t a m i osuszył, 
przecież nie wyrzek ł się dziedzictwa, że wspania łość swego domu 
i wspania łe swoje j a ł m u ż n y z tych wątp l iwych p ien iędzy opłaca. 
Mówimy w y r a ź n i e : wspan ia łość a nie zbytek , bo u Tomasza 
Orozco wszys tko idzie w miarę , t ak w miarę , że aż nudnośc i 
biorą. W l is tach części p ierwszej widz imy ty lko t ę s t ronę ze
wnęt rzną , p iękną, g ł adką , spokojną , j a k b y u b o ż k a Olimpu. 
W E e a l i d a d odsłania się w n ę t r z e j e g o duszy, to zaś o zg rozo! 
p rzywodz i n a m na myś l n ie j u ż Apoll ina, ale p a r a d n y t y p M i -
n o w s k i e g o ze współczesnej k o m e d y i M i n o w s k i e g o z j e g o 
majaczen iem o makrokosmie i mikrokosmie , z j e g o napuszys to -
ścią i pychą. Orozco wzniósł się w y ż e j , p o n a d sfery wszelkich 
s formułowanych rel igi j , ga rdz i a sce tyzmem mate rya lnym, bo t e n 
j e s t dla niego zby t nizkim, pojmuje ty lko asce tyzm mora lny , 
obracający się swobodnie wśród p o n ę t świata, k tó r ego pokusy 
dosięgnąć go nie śmią. Gardz i też pochwałami ludzkiemi , ale 
nie przez pokorę ; r a d b y n a w e t czasem uchodzić za z łego, tak 
aby j edyn i e sam w sobie cieszyć się swą doskonałością. J e d n e , 
j edyną is totę r a d b y podnieść ku wyżynom, n a k tó rych t ron swej 
duszy osadził — to żona. Ale t a choć in te l igentna , choć na swój 
sposób nieraz filozofuje (raczej wyobraźn ią niż rozumem) , p r ze 
cież j e s t o tysiąc mil oddaloną od mik rokosmicznych pojęć mał 
żonka. R a d a b y go ściągnąć ku ziemi, widzieć go mniej dosko
nałym, bo ta sama doskonałość ją drażni . „Po co t acy ludzie 
n a t ym świecie is tnieją? N i e m a tu dla n ich miejsca: z iemia na
leży do nas, p ros tych ludzi, g rzeszn ików" . 

Grzeszników.. . oj bo p i ękna A u g u s t a nie j e s t świętą ani 
doskonałą i n iema pre tensy i ani do świętości, ani do powszednie j 

Aleks. Mańkowskiego — Minowski. 
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cno ty . J e s t j e d n a k t ak wykwintną , a za r azem t ak zręczną; że 
wielu ludzi mieni j ą aniołem. Co to za pa r a ! — powta rza j ą .— 
C o za dom! — W t y m domu przecież od czasu do czasu odzywa 
się fa łszywy ton. Uosab ia go J o a c h i m Viera, d a w n y wspóln ik 
Tomaszowego ojca, spęcyal is ta w in te resach n iezwykłych , za
r a z e m łapigrosz i u t racyusz , z r ęczny w ściąganiu p ien iędzy ze 
zna jomych i n ieznajomych, s łowem łotr , k tó r ego Orozco z m u 
s z o n y j e s t oszczędzać, gdyż m ó g ł b y o j e g o ojcu dużo p r z y k r y c h 
r z e c z y powiedzieć . T e n ło t r zaś pos iada syna, F r y d e r y k a , na j 
b l iższego przyjacie la rodz iny Orozco. J eże l i n i egodz iwy syn 
j e s t n ieszczęściem dla ojca i ma tk i , to n iegodz iwy ojciec j e s t 
więcej niż nieszczęściem, j e s t klęską dla dzieci. W tym zaś 
p r z y p a d k u j e s t gorzej niż k l ę s k ą — j e s t plagą. H a ń b a j e g o ciąży 
n a d głową syna i córki, ru ina j e g o ciąży n a ich m a t e r y a l n y c h 
s tosunkach . Syn urodzi ł się w s t a r o ż y t n y m pa łacu matk i , pe ł 
n y m wzniosłych wspomnień i arcydzie ł sztuki , w dziecińs twie 
na jczys t szem ty lko oddycha ł powie t rzem. Ale pa łac zosta ł sp rze
dany , a m a t k a dość sz lachetna, aby się zag ryźć ze w s t y d u n a d 
mężem, nie by ła dość" silną, aby synowi wpoić ryce r ską ene rg i ę 
pracy , dać m u b r o ń do zwalczenia t w a r d e g o losu. To też F r y 
deryk , g d y go poznajemy, żyje j a k o b y pot ró jn ie : w świecie, 
gdz i e dzięki wykwin tnośc i obejścia, pos tac i i umysłu , za jmuje 
p i e rwszorzędne miejsce; w domu gry , gdz ie gorączkowo za ra 
b i a n a powszedn i chleb siostry i swój ; i w d o m u własnym, gdz ie 
j u ż n ę d z y k ryć nie pot rzebuje , gdz ie wszys tko t rąc i ruiną. S m u 
t n y dom, gdz ie cokolwiek u legnie z ł aman iu albo rozdarc iu , po
zostaje p o d a r t e m i z łamanem, gdz ie dzwonek u wejścia co dn ia 
łr i lkakroć poc iągnię ty r ęką wierzyciel i , gdzie b i edna K l o t y l d a 
zap rawiona j u ż do ws t r ę tne j czynności , sama os t rożnie d rzwi 
w e h o d o w e uchy la i wymówką, obietnicą lub k ł a m s t w e m odda la 
na t r ę t a . D a w n a s ługa rodz iców pozos ta ła p r zy dwo jgu młodych , 
lecz n a nieszczęście wysz ła za mąż, dzieci j e j bek i em i n i epo
r z ą d k i e m napełniają mieszkanie ; siostra, k t ó r a doń ze wsi p rzy 
była , u lokowała się p r z y niej n iby dla p o m o c y i Klodylda , o k t ó 
rej wychowan ie n ik t się nie t roszczył , k tó ra b r a t u nie towa
r z y s z y w wielki świa t stolicy, powol i o rdynarn ie je wśród n i zk iego 
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otoczenia , w k tó ren i j a d a i d ługie spędza wieczory. R e z u l t a t e m 
t ego jes t , iż p e w n e g o dnia zaręcza się z sub jek tem z przeciw
ległej ap tek i ; F r y d e r y k zaś, k tó ry dotąd wszys tko n a t u r a l n e m 
znajdował , nag le się budz i i g r o m y oburzen ia ciska na siostrę. 
T o m a s z Orozco u ż y w a w p ł y w u swego , b y F r y d e r y k a złagodzić, 
b y doprowadz ić do zgody z młodymi , k t ó r y m zapewnia posadę . 
Co więcej , usiłuje to p rzez innych , to osobiście F r y d e r y k o w i 
s a m e m u ofiarować pomoc pieniężną, wyrwać go z do tychczaso
w e g o życia i popchnąć n a d rogę pracy. F r y d e r y k wszys tk iego 
odmawia, b r o n i się j a k od żywego ognia. W t e d y Tomasz wy
najduje sposób c iekawy: ojciec F r y d e r y k a p r zyby ł doń p rzed
kładając s k r y p t j uż wprawdz ie p rzedawniony , ale p rzeds tawia 
j ą c y d ług rzeczywis ty ; działa n iby w imieniu in t e re sowanego 
wierzycie la Angl ika . Orozco j e d n a k czuje przez skórę, że s ta ry 
lis ów wekse l w Bomba ju za t an ie p ieniądze odkupi ł i t e r az 
chce na n im zyskać. Chłodno tedy, ale s tanowczo odmawia za 
p ła ty , wymawia jąc się p r zedawn ien i em i odsyłając p r e t e n d e n t a 
do sądów. W i e on aż nad to dobrze , iż J o a c h i m Viera nas t ra 
szony, za by le co wekse l mu odstąpi. T a k się też dzieje; r esz tę 
zaś p ieniędzy, aż do w y r ó w n a n i a war tośc i długu, zamierza T o 
masz oddać F r y d e r y k o w i i j e g o siostrze. Czy t ak ie pos t ępowa
nie zupełn ie się zgadza z prosterni p r a w a m i uczciwości — to 
kwes tya . T rudno j e d n a k żądać, aby olimpijscy ludzie zwyk łemi 
d r o g a m i chadzali . P l a n t edy obmyś lony w y b o r n i e : F r y d e r y k , 
k t ó r y odmówił podarku , nie odmówi oddanej należytości . Myli łby 
się j ednak , k t o b y sądząc z pozoru myślał , że Orozco działa ty lko 
z przyjaźni lub miłosierdzia. Nie — z Realidad widzimy, iż m a 
on powód g łębszy a bardziej osobis ty: chce się p rzekonać , czy 
F r y d e r y k , k tó r ego posądza, iż zdradz i ł j e g o zaufanie, m o ż e 
j a k o uczciwy człowiek przyjąć od n iego poparcie. . . W i d z i m y 
w duszy młodz ieńca toczącą się w a l k ę , straszną, bo toczoną 
os t a tkami sił w y c z e r p a n y c h życ iem n ienormalnem, mora ln ie i fi
zycznie n iezdrowem. D o b r o c z y ń c a na rzuca się coraz na t rę tn ie j , 
na t a rczywie j , chy t rze j , z wyt rwałośc ią n iemal szatańską, aż po 
s tać j e g o staje się zmorą, k t ó r a p rzez sen i na j awie dławi swoją 
ofiarę. F r y d e r y k t rac i p rzy tomność , nie wie j uż co j e s t rzeczy-
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wistością a co widz iad łem mal igny , a taki sercowe napada ją go 
raz po raz, aż wreszcie kulą w łeb k ładz ie koniec swym m ę 
czarn iom — na ziemi. D la T o m a s z a kula t a j e s t w y z n a n i e m ; 
od tąd pos t anawia zamknąć się j e szcze ściślej w żak ie tem kole 
swego filozoficznego systemu, do k tó r ego n ik t zajrzeć nie j e s t 
g o d n y m z pomiędzy żyjących. J e d y n i e pamięć F r y d e r y k a p r z e j 
muje go pewną czcią: t e n człowiek zdradzi ł go wprawdz ie , ale 
umia ł umrzeć dla u r a towan ia szczątków honoru ; to też Orozco 
nie uc ieka p rzed j e g o cieniem i mniema, że choć ten j e d e n 
by łby go zdo lnym zrozumieć . Cień wszakże wiesza się upor 
czywie nad j e g o łożem i n a sercu m u cięży. I nie dziw: c iężyłby 
gorze j jeszcze n a sumieniu, g d y b y tak i mędrzec posiadał zwykłe , 
ludzkie , a n ie w y d m u c h a n e i obciosane sumienie. Świa t w y 
szep tawszy n a d n i edomknię t ą mogi łą pa rę domys łów i oszczers tw, 
p rzechodz i wkró tce do porządku dz iennego . P o m i ę d z y oszczer
s twami znalazło się posądzenie , że F r y d e r y k zginął z ręki , czy 
z po ręk i Tomasza Orozco... Głos świata a raczej spo łeczeńs twa 
nie zawsze się myl i : mus ia łby to p r z y z n a ć Orozco, gdyby , p o 
wta r zamy , pos iadał zwykłe sumienie . 

W książce tej wiele j e s t za jmujących a n a w e t p rzykuwa
j ą c y c h us tępów, dla ama to rów psychologi i n iewyczerpane ko 
palnie , opisy życia t owarzysk iego i p a r l a m e n t a r n e g o wielce mi
s t e rne , całość j e d n a k prześ laduje j a k o b y zły sen. T r z e b a się 
dobrze wczytać , aby odk ryć sa ty rę pod d ługim h y m n e m po
chwał n a cześć o l impi jczyka śp iewanych . Odkrywszy doznaje 
się p rawdziwej ulgi , gdyż d o p r a w d y chwilami m o g ł a chwytać 
n iepewność . J e s t to b łędem, g d y ż niejeden, zwłaszcza m ł o d y czy
telnik, pewnie zawaha się w sądzie: n ie t r z e b a pisać tak ich dłu
g ich zagadek . T y m atoli, k t ó r z y umiel i rozwiązać zagadkę , p rzed
s tawia s i ę , j a k o b y paraf raza „b ie lonych g r o b ó w " Ewange l i i , 
obraz p rzed k t ó r y m dusza chron i się do s tóp krzyża , wołając: 
Boże , ch roń nas od cnoty bez Ciebie! 

(C. d. n.) 
T. W. 
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Na zmianę w s to sunkach po lsko- tu reck ich zanosiło się od 
roku 1593, t j . od w y b u c h u wo jny między Aust ryą a Turcyą, 
zwłaszcza że t ak Rudol f П., j a k i papież K l e m e n s VILI. n ie szczę
dzili zabiegów, b y wciągnąć Rzeczpospol i tą do ligi an t io tomań-
skiej . N a ki lku sejmach sp rawę l igi rozs t rząsano, ale że cesarz nie 
godzi ł się na wa runk i s tawiane ze s t rony polskiej , a w Po l sce 
nie miano ocho ty do s tanowczego zmierzenia się z po tęgą tu
recką, do porozumien ia nie przychodzi ło . N a w e t n a p a d t a ta r sk i 
n a Po l skę w r. 1594 i zgl iszcza pozos ta łe po przejściu h o r d y 
na W ę g r y nie zdoła ły p o p c h n ą ć Rzeczypospol i te j do energ icz 
nego wystąpienia przeciw Turcyi , a mimo powszechnego obu
rzen ia n a su ł tana za pogwałcen ie t r ak t a tów , uchwa lono n a n a j 
b l iższym sejmie j e d y n i e „po tęźność przec iw T a t a r z y n o w i " '. Ale 
i t en odwet nie zapowiada ł się pomyślnie , bo większa część 
wojewódz tw nie chciała wydawać poboru , a z ki lku tys iącami żoł
n ie rza zaciągnię tego za p ieniądze z kwar ty , n iewiele m o ż n a by ło 
dokonać . 

W y p r a w a j e d n a k ż e przysz ła do skutku, a r e z u l t a t e m je j 
by ło odnowienie d a w n e g o zwie rzchn ic twa Rzeczypospol i t e j n a d 
Mołdawią. 

Dlaczego Zamojski poprowadz i ł wojsko do Mołdawii , n ie 
j e s t rzeczą jasną. P o wyprawie m o t y w o w a ł to n a s e j m i e 2 p o -

1 Zamojski do Eadziwiłła. Script. B. P. vin, 112. 
2 ß k p . Cz. 3ł7, 327. Sprawozdanie o Cecorze. 



t r z e b a zajścia d rog i Ta ta rom, chociaż nie b r a k wskazówek, p o 
zwala jących się domyślać , że Zamojski chciał skorzys tać z za
mieszania wojennego , by wznowić d a w n e zwierzchnic two R z e c z y 
pospol i te j do mołdawskiego hospoda r s twa . Nie u l ega mianowi 
cie wątpliwości , że kanc le rz n i e c h ę t n e m okiem śledził p r z e b i e g 
w y p a d k ó w w Mołdawi i i oburza ł się n a g o s p o d a r k ę cesarską 
w hospodars twie , do k tó r ego p r e t e n s y i Po l ska się j eszcze n ie 
zrzekła . 

P r e t e n s y e Rzeczypospol i te j na rusza ł p r zedewszys tk i em t r a k 
t a t z a w a r t y w s ierpniu 1594 r. m iędzy h o s p o d a r e m A r o n e m 
a Rudol fem IL, przez eo Mołdawia zos ta ła wcie lona do impe-
r y u m rzymsk iego ', a że zbl iżenie się Arona do cesarza nie p o 
doba ło się także s t a n o m Rzeczypospol i t e j , świadczy odesłanie 
z n iczem pos łów hospodarsk ich , proszących o p o m o c przec iw 
T u r c y i 2 . 

Zdaje się, że j u ż wówczas poruszy ł Zamojsk i n a radz ie 
sena tu myśl zajęcia Mołdawii , ale p l an j e g o n ie zyskał w t e d y 
poparcia , j a k o zby t r y z y k o w n y 3 . Bądź co bądź, sejm uchwal i ł 
w y p r a w ę , a chociaż n ie powiedz iano wyraźnie , b y zaciągi we
szły do Mołdawii , to j e d n a k zas t rzeżenie , b y wojska nie t r zy 
m a ć in visceribus regni, pozwala ło uboczn ie h e t m a n o w i n a swo
b o d ę w ruchach . Z e Zamojsk i miał ochotę skorzys tać z tej swo
b o d y i wmieszać się czynnie do sp raw mołdawskich , choc iażby 
n a własną rękę , widać z tego , że n a w y p r a w ę wziął t akże J e 
r emiego Mohiłę, dworn ika by łego hospoda ra P io t ra , nobi l i towa
n e g o n a sejmie 1595 r. i że j u ż z obozu wysła ł posła do księcia 
s iedmiogrodzkiego , Z y g m u n t a B a t o r e g o , żądając imieniem kró la 
i Rzeczypospo l i t e j zwro tu Mołdawi i i p rzywrócen ia n a h o s p o -
da r s two Arona , k tó rego książę, j a k o chwilowy zwie rzchn ik h o -

1 I lu rmuzaki , Documente ni, cz. i, str . 193. 
2 H u r m . I II , cz. u, 95. 
3 P r y m a s Kamkowsk i , j uż po zajęciu Mołdawii, r adz i królowi, by 

nie przyznawał się przed cesarzem, że to h e t m a n uczynił bez jego wiedzy 
i nadmienia, że sam pierwotnie był przeciwny planowi Zamojskiego, bo 
m u się wydawało przedsięwzięcie to speciosum sed non tutum. Bkp. Czart . 
351, 1. 
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spodars twa, wypędzi ł , naznaczając swym namies tn ik i em Stefana 
R o z w a n a . Pon ieważ równocześn ie o t rzymał kanclerz wiadomość , 
że lian ta ta rsk i zamierza wejść do Mołdawii , odniósł się do kró la 
po rozkazy, a g d y król ż adnych rozkazów nie przesłał , prócz 
wskazówki , b y nie z rywać p rzymie rza z T u r k a m i i mieć baczność 
n a Mołdawię, otrąbił Zamojski a r tyku ły wo jenne 12 l ipca i ruszył 
z Mogilnicy ku Ukra in i e '. 

W k r ó t c e p o t e m o t r zymał posels two od namies tn ika B a t o 
rego , Rozwana , z donies ieniem, że Sinan basza z armią turecką 
przeszedł j u ż Duna j , i z prośbą o pomoc. Kanc le rz p o n o w n i e 
odniósł się do króla, a o t r zymawszy zakaz łączenia się z R o z -
wanem, odpowiedzia ł posłańcowi , że do Mołdawii wejdzie ty lko 
wtedy , g d y b y han, j a k zeszłego roku, z Mołdawii do Po l sk i za
mierzał się p rzedrzeć . O t r zymawszy j e d n a k wiadomość , że h a n 
m a zamiar wejść do Mołdawii , b y z polecenia su ł t ana w p r o w a 
dzić sandżaka T e h i n y na mołdawsk iego baszę , zwołał r a d ę w o 
jenną, na k tóre j pos tanowiono p rzek roczyć Dnies t r , b y nieprzy
jac ie la t r zymać zdala od granic,, a w razie k lęski mieć możność 
zebran ia ludzi za K a m i e ń c e m . "Wskutek t ego p rzeprawi ł się he t 
m a n 27 sierpnia przez Dnies t r . 

Mołdawię zas ta ł wy ludn ioną — i bez hospodara . R o z w a n 
bowiem o t r z y m a w s z y od Zamojsk iego zamias t pomocy radę , b y 
z ma łem wojskiem na T u r k ó w się nie po rywa ł i nie sprowadzi ł 
pożogi wojennej n a Po l skę — ustąpił j eszcze p rzed wejśc iem P o 
l aków ku gran icom s iedmiogrodzkim, uprowadz iwszy w niewolę 
znacznie jszych a n iechę tnych mu W o ł o c h ó w i ska rby z Jass , 
k t ó r e p r z e d t e m spalił, a a rma ty z a m k o w e w stawie zatopi ł . 

G d y Zamojsk i wszedł do Mołdawii , ziemia j u ż R o z w a n a 
formalnie odstąpiła, bo g ł o w y ścinał, nosy rzeza ł i co dzień 
nowe p o d a t k i wymyśla ł 'l. Chocim, w k t ó r y m stało 200 W ę g r ó w 
załogą, zajęli sami Wołos i j e szcze p rzed ustąpieniem R o z w a n a , 
a z p o d Płonin , gdz ie okopa ł się R o z w a n z 1000 p i echo ty wę -

1 Sprawozdanie 1. c. 
2 Zamojski do ks. Batorego. Rkp. Czart. %, 53. 
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gierskiej i 300 huzarami , czekając n a pomoc B a t o r e g o , w y p a r ł 
go pod jazd polski pod Gulskim '. 

D o obozu polskiego poczęl i w t e d y nadciągać z lasów i k ry 
j ó w e k Wołos i , prosząc Zamojsk iego , by dał im za hospodara 
Mohiłę . H e t m a n , j a k donosi ł późnie j królowi, d ługo się n a d t em 
zas tanawia ł ; w k o ń c u ustąpił , b y W o ł o s z a dłużej bez p a n a n ie 
była, a w rojsko łatwiej mogło o t r zymać prowianty , o k t ó r e w spu
s toszonym kraju było b a r d z o t r u d n o 2 . T a k ż e J e r e m i ze ł zami 
od hospoda r s twa się wyprasza ł ; a chociaż os ta tecznie zastoso
wał się do woli he tmana , to j e d n a k przyrzeka ł , że każde j chwili 
g o t ó w ustąpić, g d y b y tego k ró l zażądał . P o e z e m w obozie za 
P r u t e m , n a Stefano wem po lu , zos ta ł J e r e m i obwołany woje
wodą, i z łożył w namiocie h e t m a ń s k i m przys ięgę wierności k r ó 
lowi i Rzeczypospol i t e j . Mołdawia miała odtąd zos tawać w ta
k im s tosunku do Polski , j a k inne wo jewódz twa z tą wszakże 
różnicą, że hospoda r po twie rdzony przez króla, miał z a t r zymać 
dla siebie wszys tk ie dochody. W o ł o s i mogl i w Polsce n a b y w a ć 
dobra i wchodzić w związki małżeńskie , tak j a k P o l a c y w Moł
dawii . Rel ig ia g r e c k a nie miała być ł amana , ale k ró lowi wolno 
było budowa ć katol ickie kościoły w Mołdawii . J e r e m i mia ł wy
słać w na jk ró t szym czasie pose ls two do króla z poddańs twem; 
a choc iażby kró l i s t any nie chciały przyjąć p o d d a ń s t w a Moł
dawii, hospodar przyrzekał , że zachowa wdzięczność dla R z e c z y 
pospol i te j , będz ie d o b r y m sąsiadem i poś redn ik iem między kró
lem a P o r t a 3 . 

Zamojski donosząc o d o k o n a n y m fakcie kró lowi Z y g m u n 
towi, pros i ł o p rzychylen ie się do p r o ś b y Wołochów, p rzez wzgląd, 
że Mołdawia chociaż wy ludn iona i złupiona, j e s t k ra jem żyznym, 
a s t ra teg icznie ważnym, bo po zajęciu Tehiny , B ia łogrodu i Ocza-
kowa, weźmie się T a t a r ó w j a k b y w okowy, a oprócz Polski , 
mającej dawne do niej p rawa, n ik t z sąsiadów nie potrafi się 

1 Bielski, Dalszy ciąg kroniki 241. 
2 E k p . Czart. 351, 274 
3 Икр. Czart. 351, 281. Na akcie podpisali się także logofeci Stroicz 

i Tomasz, postelnik Braham, paharnik Hreho ry i dwornik Urleh, 27 sierp, 
w Jassach . 
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t a m ostać. K r ó l Z y g m u n t , j a k w eałej wyprawie zostawiał wszys tko 
do decyzyi he tmana , t ak i t e raz n ie miał p r zyczyn do sprze
ciwiania się, a że godzi ł się na fakt dokonany , świadczą l is ty 
do powia tów, b y w y d a w a n o pobó r u c h w a l o n y na sejmie, bo ina
czej p rzysz łoby h e t m a n o w i ze w s t y d e m i ze szkodą ustąpić 
z Mołdawi i ' . ' 

Zamojski po t r zebowa ł is totnie pomocy, jeżel i miał się u t r zy 
m a ć w Mołdawii , bo z 7.000 żołn ierza nie m ó g ł myś leć о od

parc iu h a n a t a t a r sk iego . N a razie musiał szukać j ak i egoś obron
n e g o miejsca, i d la tego n im wprowadz i ł hospodara do Jass , p o 
j echa ł oglądnąć mias to , chcąc się tu oszańcować, ale spa lone 
J a s s y nie n a d a w a ł y się do obrony . W p r o w a d z i w s z y więc J e r e 
miego z tys iącem j a z d y i k i lku ro t ami p iecho ty do stolicy, zo
s tawił p r zy n im ty lko 300 wybrańców, a dla resz ty wojska za
łożył obóz dwie mile za Jassami , pod Cecora nad P r u t e m , gdzie 
pos tanowi ł czekać na Ta ta rów. 

Należało się spodziewać, że prócz h a n a Kazi-Grereja, k t ó r y 
miał rozkaz zająć Mołdawię i połączyć się z w e z y r e m Sinaném, 
t akże książę B a t o r y nie zechce zrzec się dobrowoln ie n ieda
w n e g o n a d hospoda r s twem zwie rzchn ic twa , ale Zamojsk i nie 
myśla ł us tępować . 

Pos ł ańca od Ba to rego , ża lącego się, że h e t m a n wszedł 
w kraj j e m u poddany , odprawi ł do króla, bo j a k twierdził , nie 
m o ż e samowolnie zmieniać t r a k t a t ó w Rzeczypospol i te j z sąsia
dami. Zajęcie Mołdawii usprawiedl iwia ł d a w n e m p r a w e m Rzeczy
pospol i te j i n iebezp ieczeńs twem gran ic — a zwłaszcza Kamieńca , 
k t ó r y musia łby upaść, g d y b y T u r c y w Mołdawii o s i ed l i 2 . 

Książe s iedmiogrodzki , choc iażby chciał, nie móg ł się czyn
nie t emu oprzeć, bo musiał pos i łkować Michała przec iw Sinanowi. 
S inan bowiem przeszedł Duna j ze 100.000 armią z począ tku sier
pnia, by w Mul tanach p rzywróc ić tu reckie zwierzchnic two. J u ż 
13 sierpnia przyszło między D ż u r d ż e w e m a Bukaresz t em, wTe wsi 
Ca lugaren i do b i t w y między Michałem a Sinaném, w które j os ta tn i 

1 Rkp. Czart. 96, 45. 
2 Rkp. Czart. 96, 53. 
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straci ł m n ó s t w o żo łn ierzy i s z t anda r p ro roka , a sam omal życia 
n ie pos t rada ł . Mimo zwycięs twa n a d wezy rem musia ł Michał 
us tąpić do Siedmiogrodu, bo z b y t mało miał ludzi w po równa
n iu do armii S inana . W e z y r go nie ścigał, ale wzmocniwszy 
Te rgowis t 4.000 załogi, poszedł do B u k a r e s z t u i t u czekał n a 
p o m o c h a n a Kazi -Gere ja , podczas g d y Michał połączywszy się 
z wojsk iem ks. B a t o r e g o i w y p ę d z o n e g o z Mołdawii E o z w a n a , 
nową podjął n a S inana wyprawę . P o t r z y d n i o w y m sz turmie zdo
b y ł Te rgowis t (8 październ ika) i zamierza ł ruszyć n a Bukaresz t . 
Ale S inan nie doczekawszy się hana , opuścił p r z e d t e m jeszcze 
mias to i sp iesznym p o c h o d e m us tępował nad D u n a j , zostawiając 
p o d rodze bagaże i wszys tko co mog ło o d w r ó t u t rudn ić . L e d w i e 
p r z y b y ł do Dźurdźewa , dopędzi ł go Michał i u d e r z y ł n a Tu r 
k ó w podczas p r z e p r a w y p rzez D u n a j . K u l a m i a rma tn i emi zd ru 
zgo ta ł most , za topi ł mnós two T u r k ó w w przeprawie , pozos ta łych 
n a b r z e g u wyciął i wszedł j a k o zwycięzca do D ź u r d ź e w a к 

D o us tąpienia S inana z B u k a r e s z t u i k lęski p o d D ź u r d ź e -
w e m przyczyn i ł a się n iemało równoczesna prawie r o z p r a w a Za
mojsk iego z T a t a r a m i pod Cecora. W obozie n a d P r u t e m czekał 
Zamojsk i k i lka t y g o d n i n i e a t a k o w a n y przez n ikogo, bo h a n do
wiedz iawszy się o wojsku polsk iem w Mołdawii , mimo nalegań. 
S inana -baszy nie ruszał się z p o d Oczakowa, czekając n a N o -
hajców. 

T a k ż e sandżak T e h i n y Achmed-basza zachowywał się spo
kojnie . Z począ tku w p r a w d z i e przys ła ł listy, b y kanc le rz ustą
pił z Mołdawii , ale później zapewnia ł , że J e r e m i może być spo
kojny, i wysła ł n a w e t poda rk i do h e t m a n a i powinszowania do 
hospodara , p rzyrzeka jąc przyjaźń, a w końcu donosił, że h a n 
zupełn ie nie przyjdzie do M o ł d a w i i 2 . Dopiero , gdy h o r d a n o h a j -
ska połączyła się z Kaz i -Gere jem, a h a n zapowiedzia ł rych łe p rzy
bycie , przys ła ł i sandżak, j u ż j a k o basza mołdawski , l is ty do 
he tmana , b y z J e r e m i m z Mołdawii ustąpił, bo inaczej h a n p ó j 
dzie n a Po l skę po za t r zymane od ki lku la t upominki . 

1 Xénopol . Histoire des Roumains t. ι, 351·. 
2 Relacya Herbur ta . Ekp . Cz. 351, 275. 
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Zamojsk i przeszedł w t e d y (6 październ ika) n a drugą s t ronę 
P r u t u i okopał się w kolanie rzeki , zamknąwszy f ront s i lnym 
wa łem 4.000 łokci d ługim. Na okopach wzniósł t rzynaśc ie baszt 
k t ó r e osadził piechotą, a cz te ry b r a m y frontowe odda ł pod s t raż 
osobnym pu łkownikom. S a m z Żółk iewskim zajął ś rodek obozu. 

H a n pe rekopsk i Kaz i -Gere j prócz niesienia p o m o c y Sina-
nowi, miał t akże własny cel w tej wyprawie n a oku. Za osta tnią 
bowiem w y p r a w ę do W ę g i e r o t r zymał od su ł tana p rzyrzeczen ie , 
że s iostrzeniec j ego , sandżak tehiński , zos tanie baszą mo łdaw
skim; a ponieważ osadzenie Mohi ły na hospodars twie s tanęło 
t e m u na przeszkodzie , pos tanowi ł się na jprzód uporać z h e t m a n e m . 
W połowie paźdz ie rn ika p rzeprawi ł się więc p rzez Dn ie s t r i z p o d 
Teh iny przysła ł kozaka do h e t m a n a z obe lżywym l is tem i z p o 
gróżkami , że zapędzi P o l a k ó w naha jkami do hordy, a h e t m a n a 
pośle Sinanowi w upominku . 

Ośmnas tego paźdz ie rn ika ruszył z pod T e h i n y na Cecorę, 
połączywszy się z sandżakiem, T a t a r a m i b ia łogrodzkimi , dob rudz -
k imi i 2.000 j a n c z a r ó w ściągnię tych z twierdz tureckich. Po lsk ie 
podjazdy ze tknę ły się j uż t ego dnia z p rzedn iemi s t r ażami Ta
tarów, u t rac i ły ki lku ludzi i nap rowadz i ły hana, k t ó r y stanął 
koszem pół mili od polskich okopów, n a mogi łach '. P r ó c z 
d r o b n y c h ha rców między ocho tn ikami z obu s t ron — nie p rzy
szło p ie rwszego dnia, do większego starcia, bo h e t m a n nie chciał 
w y p r o w a d z a ć żołn ierza z okopów, dopóki nie p o z n a sił n ieprzy
jacielskich. 

W nas t ępnych dwóch dniach, chociaż przysz ło do większych 
starć, h e t m a n t r zyma ł się t akże okopów, bo w czys tem polu 
t r u d n o było mierzyć się z Ta ta rami . Woj sko bowiem kanclerskie 
składało się ty lko z 4.000 husaryi , 300 kozaków, 1500 w y b r a ń c ó w , 
250 a lkebuzerów i 800 łanowej p iechoty , podczas g d y siły ta 
ta rsk ie r a z e m z wojskiem sandżaka , wynosi ły co najmniej 40.000 
ludzi 2 . 

1 Hurm. III, i, 244. Zbiór Fuggera . 
2 Bielski, 251. W e d ł u g wiadomości z Fuggera było 70.000—80.000 Ta

ta rów pod Cecora. Hurm. III, i, 250, 253. 
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Główną b i twę s toczono 19 października , t j . naza ju t rz po 
p r z y b y c i u Kaz i -Gere ja . 

R a n k i e m pod osłoną m g ł y ruszył han na okopy. Główną 
siłę p rowadz i ł sam n a ś rodek okopów, podczas g d y F e d e t - G e r e j , 
b r a t hana , na s t ępowa ł od do lnego b iegu rzeki , a sandżak z j a n 
czarami od g ó r n e g o P ru tu . Zamojski , chociaż us tawi ł w b r a m a c h 
u s z y k o w a n e wojsko, czekał spokojnie aż mgła się podnies ie 
i dopiero w t e d y przyjął T a t a r ó w a rma tn im ogniem, wypuszcza
j ą c k i lkase t ludzi n a harce , b y nap rowadz ić T a t a r ó w pod ogień 
dz ia łowy '. 

Z wo lna p rzemien ia ły się ha rce w formalną bi twę, bo i h a n 
coraz n o w e siły z mogi ł sprowadzał , i h e t m a n wypuśc i ł s iedem 
chorągwi na p o m o c ochotn ikom. Po l sk ie r o t y uc iera ły się z Ta 
t a r a m i bl izko okopów, nie wysuwając się poza odległość s t rza 
łów a rma tn i ch z o b a w y oskrzyd len ia przez p rzeważną l iczbę 
Ta ta rów, a ci i lekroć zapędza l i się bliżej pod okopy, musiel i 
u s t ępować ze s t ra tą p o d ogn iem z b a s z t i szańców. T y l k o j a n 
czarowie sandźaka , posiadający b r o ń palną, poczyni l i szkody 
obozowi polskiemu, a pod h e t m a n e m ubil i kon ia i dopiero ustą
pili p rzed ocho tn ikami j e z d n y m i i pieszymi, wys ł anymi p rzez 
Zamojsk iego . 

Ko ło po łudnia p róbowa ł h a n przypuśc ić ogólny sz turm na 
o k o p y i ruszył z „wielkim h u c z k i e m " z k u r h a n ó w n a b r a m ę 
he tmana , ale s iedem polskich chorągwi nie dało się p rze łamać , 
ani wywab ić na czyste pole, a p iechota , u s t awiona po bokach , 
nie dopuści ła do odcięcia szeregów od okopów. P o k r ó t k i e m 
-zwarciu się obu wojsk, b i twa przemieni ła się znowu w m n i e j 
sze ha rce , t rwające do wieczora. 

P o d wieczór wysła ł s andżak po tu r czonego Rus ina do he t 
m a n a z listem, ofiarując poś redn ic two w uk ładach z Kaz i -Gere j em. 
Z p o w o d u spóźnionej pory , a po części z n iedowierzan ia w uk łady , 
n ie posłał h e t m a n odpowiedzi , a ściągnąwszy r o t y w okopy, 
obsadz i ł szańce, porozs tawia ł s t raże i kaza ł wojsku wypocząć , 
bo naza ju t rz pos t anowi ł w y d a ć b i t w ę T a t a r o m . 

1 He rbu r t o Cecorze 1. c. i Anonim str. 272. 
6 
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W p r a w d z i e w okopach móg ł być bezpiecznym, bo t a t a r sk i e 
łuki i szable za s łabe by ły do wypa rc i a go z za ję tego s t ano
wiska, ale h e t m a n obawiał się, b y T a t a r z y P r u t u nie przeszli , 
nie otoczyl i obozu, nie odcięli żywnośc i , i d la tego kaza ł j u ż 
w nocy szukać b rodu na rzece . 

Naza ju t rz o świcie (20 paźdz.) pobudz i ł wojsko do mod l i twy 
i wcześnie żołnierza uszykował ; o t r zymawszy j e d n a k n o w e g o 
pos łańca od sandżaka , p r zys t a ł n a t r ak t a ty , i kaza ł j u ż rozb ić 
n a m i o t do rokowań , — ale g d y spostrzegł , że T a t a r z y z mogi ł 
poczynają schodzić, a część h o r d y zachodzi , j a k b y dla dostania, 
się n a ty ły obozu, dał rozkaz do wymarszu za o k o p y i przyjął 
ogn i em a rma tn im p ięc io tys ięczny pu łk Kaz i -Gere j a, idący wpros t 
n a obóz. P o p ie rwszym strzale kula a rma tn ia ubi ła z n a c z n e g o 
j ak i egoś Ta ta rzyna , co wywoła ło wielkie zamieszanie w o w y m 
pułku . Sandźak co wskok przys ła ł pos łańca , że n a t r ak t a ty , a nie 
do b i twy idzie, a g d y h e t m a n odpowiedział , że nie potrafi ws t rzy
m a ć ocho ty swoich żołnierzy, j eże l i h a n nie z a t r z y m a h o r d y 
i nie wróci n a dalsze s tanowiska , ściągnięto j a z d ę t a ta r ską da* 
łeko od okopów, a pod obóz h e t m a ń s k i p r zyby ł sandźak z do 
radcą Kazi -Gere ja , Achme t - agą n a t r ak t a ty . 

Zamojski wysła ł do n ich Szczęsnego H e r b u r t a , Gulskiego,, 
B o h o w i t y n a i t łumacza T e m r u k a dla u łożenia się o w a ru n k i 
ugody . Do u g o d y j e d n a k tego dnia nie przyszło, zgodzono się 
ty lko , b y naza ju t rz sam h e t m a n zjechał się z sandźakiem. 

Nazaju t rz t edy uda ł się Zamojsk i po wymian ie zak ładn ików 
z kasz te l anem hal ickim i s tarostą p r zemysk im do sandżaka . P o 
dłuższych r o k o w a n i a c h zgodzi ł się sandźak i r ep rezen t anc i h a n a 
n a po twie rdzen ie J e r e m i e g o na hospodars twie . Kaz i -Gere j miał 
m u oddać chorągiew n a hospodars two , k tóre , j a k u t r zymywał , 
da ł m u suł tan do dyspozycyi , i p rzy rzek ł wys ta rać się o po twier 
dzenie su ł tańskie dla Mohiły. Z iemia polska i wołoska mia ły 
b y ć bezpieczne od Ta ta rów, k t ó r z y we t rzech dn iach mieli Moł
dawię opuścić. P r z y J e r e m i m mia ło zos tać tyle załogi polskiej, , 
i leby po t rzebował . Z a to zobowiązał się h e t m a n wy jednać u króla, 
p rzymie rze z h a n e m i po twie rdzen ie zawar t ego uk ładu 

1 Relacya He rbu r t a 1. c. 
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J e ń c ó w p o b r a n y c h miano sobie zwrócić, a Ta t a rom dano 
pozwolen ie g r zebać bezpiecznie po leg łych , k tó rych l iczba w e d l e 
re laeyi z obozu he tmańsk iego dochodzi ła do 3.000 '. 

J e r e m i ze swej s t rony przyrzekł , że odstąpi Kaz i -Gere jowi 
s iedem wsi, co roku będz ie posy łać ki lka tys ięcy funtów miodu 
i inne podarki , za co h a n wy jedna m u u P o r t y dożywotn ie p o 
twierdzenie na hospodars twie 2 . 

D la zakończen ia formalności t r ak t a tu wysła ł Zamojsk i do 
obozu t a ta r sk iego H e r b u r t a , posyła jąc h a n o w i złocisty pancerz , 
s t rzelbę, rękawice i p o r t r e t y kró la B a t o r e g o i Z y g m u n t a , a Gał-
dze pance rz i sokoły. 

Kaz i -Gere j podpisa ł u łożone p rzed t em z sandżak iem wa
r u n k i 3, obdarował polskich zak ł adn ików i H e r b u r t a i s tosownie 
do u g o d y ustąpił 25 paźdz ie rn ika do Tehiny , skąd wysła ł p o 
selstwo do króla z l istami. T łumaczy ł się w nich, że wys ł any 
dla wypędzen ia P o z w a n a starł się z Zamojskim, ale g d y się do
wiedział , że h e t m a n nie chce ł amać przymierza , ty lko n o w e g o 
h o s p o d a r a osadzić, zgodzi ł się na odnowienie przyjaźni z k ró lem 
pod warunk iem, że K o z a c y zos taną wytępieni , a za t r zymane 
upomink i każe kró l przysłać . Inacze j ani przysięgi , ani p a k t a 
n a nic się nie zdadzą 4 . 

W połowie l i s topada p rzyby ło to posels two do Krakowa , 
wraz z pos łańcami J e r e m i e g o i H e r b u r t e m , wys łanym od he t 
m a n a °, ale że na najbl iższym sejmie miano się dalej uk ła
dać o l igę między cesarzem a Rzecząpospoli tą , król pos łańca ta
ta r sk iego do sejmu za t rzymał , czekając n a r ezu l t a ty rokowań,— 
a h a n o w i odpisał, że musi wprzód z su ł tanem się porozumieć , 
nim. s tanowczą odpowiedź prześle . 

Czy już wówczas wysłał kró l w tej sprawie do suł tana, 

1 Hurm. ni , i, 253 z Fuggera . W e d l e Herbur ta , ze s t rony polskiej 
padło kilkudziesięciu, a Ta ta rów kilka tysięcy 1 c. str. 276. 

2 Costin. Ekp . Czart. 1393. 
3 E k p . 96, 69. Na paktach podpisany Ka*zi-Gerej, Fedet-Gerej Gałga 

i Achmed-beg sandżak Sylistryi i Tehiny. Ze s t rony polskiej : Zamojski, 
Gulski, Żółkiewski, Drojowski . 

4 Ibid. str. 71. 
5 Hurm. ni, i, 254, 2-Ί6 z Fuggera . 

6* 
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nie wiadomo. B y ć może, że wys ł any do P o r t y po najbl iższym 
sejmie 1596 r. P i o t r Ost rowski miał się s tarać o po twie rdzen ie 
u k ł a d u między kanc le rzem a J e r e m i m , w k a ż d y m razie dopiero 
przy odnowieniu p rzymierza z M a h o m e t e m I I I . r. 1598 formal
nie wciągnię to w p a k t a i to, że J e r e m i m a siedzieć na hospo-
dars twie . dopóki dochowa wierności su ł tanowi i t r y b u t płacić 
będzie , a po n im syn j e g o ma na hospodars twie nas tąpić '. 

H o s p o d a r ze swej s t rony s tara ł się zaraz z począ tku o po
twie rdzen ie su ł tańskie i jeszcze , g d y Sinan był w Tergowis t , 
wys ła ł do n iego pose ls two z prośbą о potwierdzenie , ale wów

czas Sinan potwie rdzen ia odmówił, bo j a k ut rzymywał , Mołdawia 
zos ta ła n a d a n a hanowi t a t a r sk i emu 2 . 

Dopiero po rozbiciu armii Sinana stała się P o r t a względ
niejszą, tern bardzie j , że wobec klęsk tureckich w Mul t anach i na 
W ę g r z e c h , poddan ie się dobrowolne J e r e m i e g o pod zwierzchnic
two P o r t y mus iano w S tambu le uważać za wielki sukces. To 
też po przybyciu posels twa mołdawskiego do S tambu łu b i to 
z dział, pa lono ognie sz tuczne po ulicach, a u r a d o w a n y suł tan 
n ie ty lko nie odmówił po twierdzen ia , ale posłał hospodarowi wraz 
z s z t anda rem piętnaście b o g a t y c h szat ze z łotogłowiu, sadzonych 
drog imi kamieniami , a Zamojsk iemu wyk ładaną kamien iami sza
blę i kosz towny uprząż na konia 3 . 

Oczywista, że tak i ob ró t sp rawy mołdawskie j musiał dra
żnić p rzedewszys tk i em księcia B a t o r e g o i cesarza. Chociaż po 
wst rzymanie Kaz i -Ge re j a pod Cecora osłabiło znacznie siły 
wezy ra i u ła twiło wojsku związkowemu zwycięs two nad Sinaném, 
okrzyczano k r o k Zamojsk iego za k lęskę sprawy chrześci jańskiej . 
Książe s iedmiogrodzki , upo jony t ryumfem nietyle s w o i m , ile 
h o s p o d a r a Micha ła , rozgłasza ł wszędz ie , że b y ł b y zupełnie 
zgnió t ł Turków, g d y b y nie wojsko polskie i i n t ryg i kanclerza . 

Jeże l i gdz ie pogłoski te musia ły wywołać oburzenie p rze
ciw Polsce , to n a dworze K l e m e n s a VIII . , k t ó r y krzą ta ł się 

1 Ekp , Czart. 616, 83. 
1 Hurm. n i , i, 252, z Fuggera . 
3 P io t r Mariani z Pe ru do Ale s. Bonalto. Hurm. ni , i, 215. 
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koło nawiązania l igi an t io tomańsk ie j , wysła ł w ła snym k o s z t e m 
zac iągnię tych 16.000 zbro jnych do Węg ie r , a do Z y g m u n t a I I I . 
i p a n ó w polskich słał l is ty z wezwan iem do w o j n y na Turka . 
To też na wiadomość , że Polacy , n a k t ó r y c h ty le liczył w l idze 
przeciw T u r k o m , z n ieprzyjaciółmi k r z y ż a się połączyli , wysłał 
listv peine żalu i rozdrażn ien ia do króla, do Zamojsk iego , do 
k a r d y n a ł a Radziwi ł ła i królowej A n n y '. 

Kró lowi p rzypomina ł swe zabiegi , b y go do ligi z cesarzem 
nakłonić , a chociaż wierzy, że k ró l z p o w o d u rozmai tych p rze 
szkód w e w n ę t r z n y c h nie mógł j awn ie cesarzowi pomagać , to 
j e d n a k przez myś l mu nie przeszło, by kró l chrześci jański dla 
p r z y p o d o b a n i a się Tu rkowi b roń na chrześci jan obrócił. S tawia 
mu przed oczy zgorszenie , j a k i e t ym k rok iem wywoła ł w chrze
ści jaństwie, okrywając plamą k o r o n ę królewską i sprawiając za
wód papieżowi, k t ó r y tyle r azy cesarza i ks. s iedmiogrodzkiego 
zapewnia ł , że ze s t rony kró la żadnej nie doznają przeszkody. 
W końcu zakl ina Z y g m u n t a , by n ieporozumien iom koniec p o 
łożył, księcia B a t o r e g o ochraniał , a przynajmnie j nie łączył się 
p rzec iw n iemu z w r o g i e m chrześci jańs twa. Kró lową A n n ę A u -
s t ryaczkę prosi, by wpłynę ła wszelkimi siłami na Z y g m u n t a i od
wodzi ła go od zamiarów tak n i egodnych z pobożnością i cnotą 
chrześc i jańską 2 . K a r d y n a ł a Radz iwi ł ł a zaś wzywa, by wybi ł k r ó 
lowi z g ł o w y plany, k tó re za absurd mus i uważać , i by nakłoni ł 
go do zdania się n a sąd papiesk i w n ieporozumieniach z B a t o 
rym. P o d o b n i e kanc le rza zakl ina , by chwały do tychczasowej , 
zyskanej na polach b i t ew nie splamił tu reck im sojuszem, i to 
w czasie, g d y książęta chrześci jańscy z t ak pomyś lnym skutkiem 
zwrócili się przec iw Turkom ; t. 

Z y g m u n t I I I . n a pode j rzen ia o sojuszu z T u r k a m i odpo
wiadał, że h e t m a n n ie ty lko sukcesom ks. s iedmiogrodzkiego nie 
przeszkodził , ale przez za t r zyman ie h a n a oddał niemałą p rzy
s ługę sprawie chrześci jańskiej , a p rzez osadzenie J e r e m i e g o na 

' Relacye Nunc. u, 60. 
2 Rkp. Czart. 96. 77, 79. 
3 Rei. Nunc. u. 63. 



86 W Y P R A W A ZAMOJSKIEGO NA MOŁDAWIĘ. 

hospodars twie zapobiegł , b y Mołdawia nie zos ta ła zamieniona-
w tu reck i paszal ik '. 

A lbe r t Baranowski , b i skup płocki , bawiący wówczas w R z y 
mie, p rzed łożył to usprawiedl iwien ie n a pos łuchaniu K l e m e n 
sowi VI I I . i, j a k donosił królowi, rozwiał up rzedzen ie papieża, 
ale że sprawa była powik łana wsku tek p re t ensy i cesarskiej do 
Mołdawii , zapowiedzia ł pap ież osobnego l ega t a w tej sprawie 2 . 

T y m c z a s e m w Mołdawi i p rzysz ło do n o w y c h zaburzeń , co 
bardziej j eszcze zaos t rzyło n iechęć między cesarzem a Rzeczą-
pospolitą. 

Zamojski po us tąp ieniu Kaz i -Gere ja z pod Ceeory nie d ługo 
bawi ł za Dnies t r em. Zos tawiwszy n a leżach u hospoda ra ki lka 
r o t j a z d y i piechoty, wzmocniwszy załogą i a rma tami Chocim, 
powróci ł do Po l sk i dla poskromien ia b u n t u Nalewajki . 

Z ustąpienia Zamojsk iego s tara ł się skorzys tać książę Ba
tory , b y przywrócić n a hospodar s two wypędzonego R o z w a n a 
i w p ie rwszych dniach g rudn ia 1595 г., g d y roz rzucone po leżach 
r o t y polskie żadnego na jazdu się nie spodziewały, wysłał R o z 
w a n a z 4.000 W ę g r ó w za g ran ice s iedmiogrodzkie . 

P u ł k o w n i k Chański , w zas tęps twie n i eobecnego s ta ros ty 
kamienieckiego , J a n a Po tock iego , wysła ł zaraz ki lkudziesięciu 
j e ź d ź c ó w z T w o r z y a ń s k i m dla p o w s t r z y m y w a n i a p o ch o d u R o z 
wana, rozesłał rozkazy do ro tmis t rzów, b y się ściągali do Su-
czawy, i dał znać o napadz ie s taroście kamien ieck iemu. 

T w o r z y a ń s k i j a k m ó g ł p rzeszkadza ł pochodowi Rozwana , 
a staczając d robne u t a rczk i z pod jazdami , u s t ępowa ł k u Suczawie 
p rzed p rzewagą wojsk s iedmiogrodzkich , lżących Zamojsk iego , 
a przechwala jących się, że ich książę zos tanie n iezad ługo k ró lem 
polskim. S t a ros t a P o t o c k i p r z y p a d ł z K a m i e ń c a do Suczawy 
w ki lkanaście koni dopiero 12 grudnia , a ledwie zaprzą tną ł się 
koło opa t rzen ia miejsca i zebran ia ludzi, przyszła wiadomość , że 
R o z w a n stoi j u ż ty lko pó ł to ry mili od mias ta 3 . P o n i e w a ż pus t a 

1 H u r m . ni, i, 217. 
2 Thein. ni, 249. 
3 Potocki do Zamojsk. 13 grudnia. Ekp . Czart. 96, 95; 351, 3. 
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i o twa r t a Suczawa n ie nadawa ła się do obrony, a s ł abego 
z a m k u n i epodobna było wzmocnić , pos t anowiono na radz ie rot
mis t rzów przyjąć b i twę w po lu i raczej p róbować szczęścia z dzie
sięciu ro t ami , — bo inne jeszcze nie zdoła ły zdążyć n a mie j 
s c e — j a k s romotn ie ustąpić i s t racić r o b o t ę całego lata . 

H o s p o d a r J e r e m i miał w p r a w d z i e ze sobą 3.000 p ieszych 
i k o n n y c h chłopów, ale zb ie ran ina ta, j a k pisał Po tock i , by le 
się l is tek ruszy ł , uc ieka ła w nogi , a in adversa sorte nie m o ż n a 
by ło je j zaufać. 

J e r e m i us tawi ł swoich pod wsią Arenu , p r zy wielkich a rma
t a c h wraz z częścią K o z a k ó w z Mul t an p rzyby łych , podczas g d y 
j a z d a polska z rotą Bron iowsk iego i Zeb rzydowsk iego n a czele 
zajęła s tanowisko n a drodze , wiodącej z Suczawy do Baji. P i e 
cho tę , a rkebuzerów, K o z a k ó w i sześciuset kop i jn ików u k r y t o 
w zasadzce . 

W o j s k o B o z w a n a szło sp rawnie i ochotnie , z j edne j s t rony 
o d dolin zas łonię te t a b o r e m wozów, z drugiej z ak ry t e górami . 
G ł ó w n ą j e g o siłę s tanowiło przesz ło tysiąc kopi jn ików, k t ó r z y 
szli n a czele z chorągwiami księcia s iedmiogrodzkiego . 

W p ie rwszym starciu s tu kop i jn ików J e r e m i e g o , wysunię
t ych n a f ront j a z d y polskie j , n ie do t r zyma ło pola. D l a za ta rc i a 
p o r a ż k i ude rzy ła n a B o z w a n a w y b o r o w a h u s a r y a Bron iowsk iego 
i Zebrzydowsk iego , a na t a r ł a t ak silnie, że r z a d k o k t ó r y husa rz 
p rzec iwn ika nie zrzuci ł z siodła. D r u g i a t ak poprowadz i l i P o 
toccy, J a n i Stefan, z n iemnie j szym skutk iem. Równocześn i e 
ude rzy l i z zasadzki n a t o b o r Milewski i Tworzyańsk i , wozy r o 
zerwali , a za n imi w y ł o m e m wda r ł a się kamien iecka p iechota . 

W ę g r z y z dwóch s t ron n a p i e r a m poczęl i się łamać , mie 
szać i us tępować , aż wreszcie cała j a z d a rzuci ła się do ucieczki . 
Z a to p iecho ta węg ie r ska t r z y m a ł a się twardo i nap ie ra ła t a k 
os t ro n a W o ł o c h ó w i kozaków p rzy a rma tach hospodara , że 
ci poczęl i us t ępować , i odbiegl i a rmat , k t ó r e m o g ł y b y ć u p r o 
w a d z o n e , g d y b y nie wielki ich ciężar. 

Chańsk i z j e d y n ą rotą pozos ta łą n a placu, spos t rzeg ł szy 
n iebezp ieczeńs two, ruszy ł n a z a g r o ż o n e s tanowisko, za t r zyma ł 
h o s p o d a r a i z ag rzewa ł do a taku, ale że wojsko nie ocho tn ie 
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szło i c iemno się robi ło, p i echo ta węg ie r ska u m k n ę ł a w lasy, 
gdzie ją j e d n a k Wołosza wyt łuk ła . 

J a z d a po lska ścigała t ymczasem przez dwie mile uciekają
cych, ścieląc d rogę t rupem, tak, że R o z w a n ty lko z 50 ludźmi 
schroni ł się do j ak iegoś klasztoru , skąd go później wydostała-
p iechota kamieniecka , wys łana n a wozach w pościg przez P o 
tockiego. 

Zwycięs two więc było zupełne . W e d ł u g obl iczeń P o t o c 
kiego, pad ło ze dwa tysiące z wojska Rozwana . P o b r a n o wiele 
d robnych więźniów i ki lku znacznie jszych Wołochów, j a k logo-
feta i wis te rn ika i ki lku węgiersk ich ro tmis t rzów. W z i ę t o ki lka 
dział po lowych , ośm działek, k i lka śmigownic i cz te ry wozy 
o rganków. I n n ą zdobycz na wozach, mułach , wie lb łądach roz
drapa l i Wołosi . 

P o powroc ie z pościgu ze zdobyczą, więźniami, chorągwiami 
wprowadzi ło wojsko w tryumfie J e r e m i e g o do Suczawy. P r z y 
p rowadzonego naza ju t rz Rozwana , kaza ł hospodar wbić na pal , 
a przed j e g o oczyma ściąć bra ta . N a pobojowisku usypano mo
giłę, k tórą j eszcze p rzy końcu X V I I . wieku nazywano mogi łą 
"Rozwana К 

Jeże l i w y p r a w a Zamojsk iego i osadzenie Mohiły n a hospo-
dars twie, wywoła ło n iezadowolen ie w Rzymie , należało się spo
dziewać, źe i te raz k rok P o l a k ó w będzie źle p r zeds t awiony p rzez 
zawiedzionego w nadzie i księcia s iedmiogrodzkiego, tern bar 
dziej , że te raz pola ła się k r e w chrześci jańska. 

W y s ł a n o więc zaraz po b i twie re lacye do b i skupa Bara 
nowskiego i skargi n a n iespodz iany bo w b r e w zapowiedz iom pa
pieskim na jazd Rozwana . 

Na pos łuchaniu u pap ieża 14 stycznia, s tarał się B a r a n o w 
ski usprawiedl iwić roz lew k rwi chrześci jańskiej , ale, j a k donosi ł 
królowi, „ o b m o w a " j e g o n ie zos ta ła t ak łaskawie przyjętą, j a k 
po pierwszej wyprawie 2 . 

K l e m e n s VI I I . przyjął usprawiedl iwienia p r zyk ro i z obra-

1 Costin, Rkp. Czart. 1393. 2 Rkp. Czart. 96. 3u. 
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żeniem n iemałem. Zawiadomiony j u ż o zajściu p rzez cesarza 
i pod wrażen iem t ryumfa lnego przyjęc ia pose ls twa wołosk iego 
w Stambule , żalił się, że chrześci janie dobrowoln ie poddają się 
T u r k o m i zamias t łącznie ude rzyć n a wroga , sami ze sobą walczą. 

Ba ranowsk i zapewniał , że ż a d e n Po l ak za wiedzą k ró l a 
nie był teraz w S tambule , a jeże l i hospodar wysła ł posels two, to 
uczyni ł to tylko z konieczności dla zabezpieczenia się od tu r ec 
kiego na jazdu; a g d y zapowiedział , że kró l nie odnowi poko ju 
z n o w y m suł tanem, dopóki nie przyjdą do sku tku t r a k t a t y о l igę 
p rzec iw Turkom, k tó re j edyn i e dla nieszezerości cesarza n ie 
doprowadz i ły do tychczas do pomyś lnych rezul ta tów, pap ież n ie 
wiedząc k o m u ma wierzyć — Deus seit qiiis sincere agit, — przy

rzekł , że zrobi со będz ie mógł , by waśn iom koniec położyć . 
Dawnie j j u ż zapowiedział , że wyś le l ega ta dla u łożen ia 

sp raw mołdawskich ; teraz gdy nap rężen ie między cesarzem 
a Bzecząpospol i tą wzrosło i grozi ło p r ze rwan iem t r a k t a t ó w o l igę 
przec iw T u r k o m , wysła ł l ega ta nadzwycza jnego , b i skupa B e n e 
d y k t a Mandino , a polecając go wzg lędom kró lewskim, wyraża ł 
nadzie ję , że Zygmun t , powodując się s ta ran iem о chwałę bożą, 
zgodzi się na roz jemstwo pap ieża 

W e d ł u g ins t rukcyi danej l ega towi , miała Po l ska za t r zymać 
Mołdawię a ks . s iedmiogrodzki Mul tany , n a co po d ługich per-
t r a k t a c y a c h obie s t rony się os ta tecznie zgodzi ły . 

W p ł y w Rzeczypospol i te j n a Mołdawię wzmocn i ł się d rugą 
wyprawą Zamojsk iego i zwyc i ę s twem pod Tergowis t , odniesio-
n e m w piątą rocznicę Cecory nad h o s p o d a r e m Michałem; wsku
t e k czego czas j ak i ś zasiadł n a w e t w Mul tanach k l i en t Po l sk i 
S z y m o n Mohiła, a hospoda r J e r e m i zobowiązał się płacić k ró 
lowi 28.000 p ias t rów rocznego t r y b u t u ' l. 

D a w n y ho łdowniczy s tosunek Mołdawi i do Rzeczypospo l i t e j , 
odżył więc na la t parę , dzięki in icya tywie Zamojskiego, dopóki 
go zaburzen ia po śmierci J e r e m i e g o i w y p r a w y p a n ó w polskich, 
przeds ięwzię te n a własną rękę , nie zaprzepaści ły . 

Ks. Józef Sas. 

1 Thein. I I I , 250. 1 Xénopol, Histoire des Roumains, t. ι, 412. 
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W i e k nasz, a mianowicie d r u g a j e g o połowa, choruje na 
k w e s t y ę socyalną. W kwes ty i socyalnej chodzi o to, j a k na leży 
urządzić s tosunki , t j . p r a w a i obowiązki poszczególnych j e d n o 
s tek i wa r s tw społecznych tak, i żby wszys tk ie wars twy, two
rzące społeczeńs two, ' z ogó lnego dobra j a k najwięcej mog ły k o 
rzys tać i dla całości być uźy tecznemi . W dzisiejszych bowiem 
s tosunkach, w walce kap i t a łu i pracy, zwykle pok rzywdzoną j e s t 
praca , a zwłaszcza p raca fabryczna, k tórą r ep rezen tu je s tan czwar ty . 
"Więc też g łównie t en s tan wystąpi ł do walki z obecnym us t ro 
j e m społecznym i kwes tya p racy fabrycznej j e s t kwes tyą socyalną 
par excellence. Pon ieważ zaś p r z y k r e położenie , w j a k i e m się s tan 
czwar ty znalazł , w y n i k a p rzedewszys tk i em z zan iedban ia zásad 
e tycznych , a mianowicie zasad sprawiedl iwości i miłości, p r ze to 
kwes tya socyalną, k tó ra j e s t w p ie rwszym rzędzie kwes tyą eko
nomiczną, w dalszej swej analizie j e s t kwes tyą etyczną. A p o 
nieważ zasady e tyczne nie dadzą się z rozumieć bez po jęć rel i 
gi jnych, w k tó rych j edyn i e źródło i siłę swoją mają, p rze to 
k w e s t y a socyalną, j a k to zresztą sami ekonomiści przyznają, j e s t 
oraz kwes tyą religijną. To też s łusznie się należało, aby w tej 
sprawie zabra ł głos t akże Nacze lny Zwierzchnik Kościoła , k t ó r y 
j e s t na jwyższym s t różem p r a w d y i sprawiedl iwości . Głosem t y m 
to encykl ika Herum novarum, w y d a n a przez L e o n a X I I I . w dn iu 

1 Wykład miany na kursie socyalnym. 
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15 maja 1891 r. W encykl ice tej mówi Ojciec św. o po łożen iu 
r o b o t n i k ó w fabrycznych (de conditione opificum), wszelako ogó lne 
zasady, j ak i e stawia, odnoszą się n ie ty lko do kwes ty i r obo tn i 
czej , ale do kwes ty i socyalnej wogóle . 

E n c y k l i k a Rerum novarum obejmuje wstęp , g łówną r o z p r a w ę 
i zakończen ie . 

W e w s t ę p i e p rzeds tawia Ojciec św. statum quaestionis 
i wskazuje p rzyczyny , k t ó r e po łożen ie dzisiejsze wy tworzy ły . 
G ł ó w n e p r zyczyny widzi z j e d n e j s t rony w rozbu ja łym indy
widual izmie , k t ó r y wyda je p r a c ę n a p a s t w ę n ieogran iczone j k o n -
kurency i , i w l iberal izmie, k t ó r y spo łeczeńs two rozbi ł na a t o m y 
i zniósł o rganizacye , s tojące na s t raży in t e re sów p r a c y i j e j 
p r aw , — z drugiej zaś s t rony w u p a d k u zasad re l ig i jnych. T e to 
g łównie p r z y c z y n y sprawiły, że bogac twa , szczególn ie w kra jach 
o r o z w i n i ę t y m p rzemyś le i handlu , skupi ły się w r ękach n iewielu 
kap i ta l i s tów, a p r z e w a ż n a część ludnośc i znajduje się w n ę d z y 
(divitiarum in exiguo numero affluentia, in muîtitudine inopia). 

N ę d z a ta j e s t n iezas łużoną (immerita inopia) i b a r d z o dotkliwą, 
Ъо n a tych , k t ó r z y się w niej znajdują, w k ł a d a prawie n iewol
n icze j a r z m o (prope servile jugum). Po łożen ie r o b o t n i k ó w kreś l i 
L e o n X I I I . w w y r a z a c h dosadnych , ale n ie p rzesadnych ; u ż y w a 
w y r a z ó w dosadnych, bo Ojciec św. j e s t zas tępcą Chrys tusa P a n a , 
K t ó r y n a widok zg łodn ia łych t ł u m ó w zawoła ł : „ Ż a l m i l u d u , 
i ż . . . t r w a j ą p r z y m n i e , a n i e m a j ą , c o b y j e d l i " 
(Mar., 8, 2), ale nie u ż y w a w y r a ż e ń p rzesadnych , bo obraz n ę d z y 
robo tn icze j nie po t rzebu je b y ć karyka turą , aby wywołać m ó g ł 
wspó łczuc ie u tych , k t ó r y c h serca do współczucia zdolne . 

W e właściwej r o z p r a w i e odpowiada encykl ika n a py 
t a n i e : J a k z łemu zaradz ić? Na jp rzód m ó w i L e o n Χ Ι Π . o tern, 
i e z łemu nie zaradz i socyalizm, w j ak ie jko lwiek on formie wy

s tępuje . Fa ł szywośc i socyal izmu Ojciec św. n ie u d o w a d n i a t eo
re tyczn ie , j a k j a k i profesor z ka t ed ry , nie roz t rząsa j e g o pod 
s t a w naukowych , nie r ozb i e r a t eo ry i war tośc i i g e n e z y kap i t a łu 
Marxa , n ie zwalcza pesymizmu, j a k i m tchn ie i j a k i zaszczepia 
p r a w o spiżowe Lassal le 'a , ale p r a k t y c z n i e i dla wszys tk ich z ro 
zumia le wykazuje , że socyal izm sprzec iwia się in t e re som robo t -
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nika, gdyż by j e g o doli nie polepszył , sprzeciwia się sprawiedl i 
wości, gdyż wspó lna własność dóbr p rodukcy jnych czyli k a p i 
tału, k tóre j socyalizm się domaga , nie j e s t n iczem innem, j ak 
znies ieniem p r a w a własności wogóle , a zniesienie p r a w a wła
sności jest z amachem n a p rawo k a ż d e m u człowiekowi z n a t u r y 
od B o g a dane . Zniesienie własności poc iąga za sobą rozbicie 
rodziny , gdyż je j odbiera m a t e r y a m ą pods tawę, a rozbicie ro
dziny j e s t począ tk iem zupełnej anarchi i i wywro tu . Kościół zaś,, 
będąc powołany na to, aby leczyć a nie zabijać, aby rozwi jać 
a nie łamać, niczego tak nie potępia, j a k gwa ł tu i anarchi i . 

Skoro t edy socyal izm kwes ty i socyalnej nie rozwiązuje, t o 
gdzież szukać l eka r s twa? W e d ł u g encykl ik i Herum novarum do 
rozwiązania kwes ty i socyalnej są powołane 3 czynniki , m i a n o 
wicie : K o ś c i ó ł , p a ń s t w o i samo s p o ł e c z e ń s t w o . T e 3 czyn
niki p o w i n n y razem działać, gdyż żaden z nich sam z łemu n ie 
zaradzi . 

Najważniejsze zadan ie w tej sprawie p r z y p a d a K o ś c i o 
ł o w i , k t ó r y przez swoją naukę , p rzykazan ia i i n s ty tucye może 
najskutecznie j podźwignąć spo łeczeńs two z tej przepaści , w j aką 
j e zepchnęło ods tęps two od zasad chrześci jańskich. I t ak K o 
ściół naucza , że między ludźmi są i zawsze będą p e w n e na tu
ra lne różnice, z k tó rych nas t ępn ie wynikają różnice ma ją tkowe 
i społeczne, wsze lako te różnice , wedle zamia rów Opat rznośc i 
Bożej , nie mają ludzi od siebie oddalać , ale owszem mają do 
siebie zbliżać, gdyż one sprawiają, że j e d n i drugich potrzebują, 
a p rze to że jedni d rug im mogą i powinn i p rzychodz ić w pomoc . 
Socyal izm obiecuje, że te różnice zniesie, ale us i łowania j e g o 
są walką przeciwko na tu rze , a walka t a k a do zwycięs twa n i g d y 
nie prowadzi . (Agitant id quidem soďilistae, sed omni s est contra 

rerum naturam vana coiikutio). Da le j , Kościół naucza, że z iema ta 
od g rzechu A d a m a n igdy nie by ła i nie będzie ra jem szczęścia, 
ale zawsze pozos tan ie p a d o ł e m płaczu, że n a tej ziemi wszyscy 
mają obowiązek pracować , a absolu tn ie n ik t nie ma przywile ju 
p różnowania , że p raca i kap i t a ł z n a t u r y swej nie są do walki 
ze sobą p rzeznaczone , ale że j edno pot rzebuje d rug iego . Co się 
tyczy p rzykazań , to L e o n X I I I . p r z y p o m i n a i zachować po leca 



E N C Y K L I K A „RERUM NOVARUM". 93 

szczególnie 2 p rzykazan ia , mianowicie p rzykazan ie sprawiedl i 
wości i miłości. P r a c o d a w c a m a obowiązek z t y tu łu sprawiedl i 
wości n ie ty lko oddać robo tn ikowi słuszną zapłatę , ale t akże 
u szanować j e g o osobę, j e g o godność , religię, oszczędność j e g o 
siły i t. p . Obowiązki te wypływają z k o n t r a k t u roboczego , k t ó r y 
nie j e s t wcale k o n t r a k t e m k u p n a i sprzedaży, lub zwyk łym ty lko 
k o n t r a k t e m najmu. K o n t r a k t r oboczy nie j e s t k o n t r a k t e m k u p n a 
i sprzedaży, gdyż p raca nie j e s t t owarem, ale czynnością ludzką, 
ani też k o n t r a k t roboczy nie j e s t z w y k ł y m k o n t r a k t e m najmu, 
g d y ż człowiek nie j e s t maszyną produkującą bogac twa , ale istotą 
n a obraz boży stworzoną, k tó ra ma wyższe cele, niż tu n a ziemi 
s łużyć ty lko p rzemys łowi za na rzędz ie do p rodukcy i b o g a c t w ; 
k o n t r a k t roboczy nie j e s t s tosunkiem człowieka do rzeczy, ale 
j e s t s tosunk iem człowieka do człowieka, t j . do is toty, k t ó r a m a 
p e w n e obowiązki i d la tego m a p e w n e p rawa , j a k p r a w o do życia, 
do w y k o n y w a n i a religii, do mora lnośc i i t. p., a p r a w tych ani 
n ik t człowiekowi nie może odjąć, ani nawe t człowiek sam nie 
może się zrzec. Nadzwycza jn ie w a ż n e m w encykl ice j e s t to 
miejsce, w k tó r em Ojciec św. t r ak tu je o płacy. W e d ł u g zasad 
l ibera l izmu ekonomicznego o wysokości p łacy rozs t r zyga ty lko 
p rawo podaży i p o p y t u ; im większa podaż pracy, a mnie jszy 
popy t , t em płaca j e s t niższą, a odwro tn ie im mnie jsza podaż 
pracy, a większy popyt , t em p łaca j e s t wyższą, ale w j e d n y m 
i d rug im w y p a d k u również sprawiedliwą. Zupełn ie inaczej mówi 
L e o n X I I I . ; n ie zaprzecza on, że na oznaczenie sprawiedl iwej 
p łacy w p ł y w a t akże p r a w o p o d a ż y i popy tu , ale zaznacza , że 
j e s t p e w n e minimum, poniżej k t ó r e g o w n o r m a l n y c h s tosunkach 
sprawiedl iwość nie pozwala p ł acy zniżać. Owo minimum s tanowi 
u t r z y m a n i e r o b o t n i k a i j e g o rodziny, u t r zyman ie ludzkie , nie 
takie , j ak ie zapewnia p rawo spiżowe, k t ó r e ty lko s t rzeże ro 
bo tn ika od g łodowej śmierci. B o b o t n i k uczc iwy i p racowi ty ma 
p r a w o w n o r m a l n y c h w a r u n k a c h zarobić tyle, ile po t rzebu je na 
u t r z y m a n i e siebie i swej rodziny , bo j eże l i p r awdą jes t , co mówi 
św. Paweł , że k to n ie pracuje , t e n i j e ść nie powin ien (II, 
Tess . 3, 10), to p rawdą j e s t i n a odwrót , że k t o pracuje , t en 
i j e ś ć powinien . „ C h o ć b y r o b o t n i k i p r a c o d a w c a — mówi 
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L e o n X I I I . — n a t o s a m o s i ę z g o d z i l i (tj. n a pewną wy
sokość płacy), z a w s z e j e s z c z e p o z o s t a j e c o ś , c z e g o 
ż ą d a s p r a w i e d l i w o ś ć n a t u r a l n a , a c o j e s t w y ż s z e 
i d a w n i e j s z e , n i ż u m o w a o b u s t r o n , m i a n o w i c i e t o , 
ż e p ł a c a r o b o t n i k a p i l n e g o i u c z c i w e g o n i e m o ż e 
b y ć m n i e j s z ą o d p o t r z e b , d o j e g o u t r z y m a n i a k o 
n i e c z n y c h " '. 

J eże l i t edy s p r a w i e d l i w o ś ć n a t u r a l n a (justitia na
turalis) wymaga , aby uczc iwy r o b o t n i k swoją pilną pracą za ro
bił tyle, ile po t rzebuje n a ludzkie u t r z y m a n i e siebie i rodz iny , 
to oczywiście n iesprawiedl iwość czyli k r z y w d a m u się dzieje, 
j eże l i ty le zarobić nie j e s t w stanie . K r z y w d a m u się dzieje, 
mówi L e o n X I I I . , n a w e t w tym wypadku , g d y b y sam p o d wp ły 
w e m wielkiej p o d a ż y pracy, zmuszony g łodem zgodzi ł się n a 
płacę, k t ó r a m u n a u t r zyman ie n ie wystarcza , gdyż w tak ich 
w a r u n k a c h angażować się do p racy nie znaczy zawierać k o n t r a k t , 
ale uledz sile (istud quidem est subire vim, cui justitia réclamât). 

I g d y b y L e o n X I I I . p rzez cały swój pontyf ika t n ic innego nie 
był zrobił, t y lko ze stolicy P io t rowej publ icznie wypowiedz ia ł 
t o p rawo , j ak i e m a uczciwa i pi lna praca , j u ż b y przez to samo 
zasłużył na wiekopomną wdzięczność u ludzi pracy, a na podz iw 
i uwie lb ienie u ludzi uczciwości . Czyż więc m o ż n a p r z y z n a ć 
s łuszność soeyalistom, k tó rzy twierdzą, że Kościół dla b i ednych 
robo tn ików nic więcej nie ma, ty lko słowa pociechy i nadzie i 
lepszej doli w p rzysz łym świecie? P r a w d a , że n a w e t między 
ka to l ikami byli tacy, k tó rzy mówil i , iż obecna n ę d z a pro le ta -
rya tu j e s t ty lko n i e u n i k n i o n y m wynik iem na tu ra lne j n ierówności 
mają tkowej , a p rze to l eka r s twem n a nią są ty lko dwie cno ty 
t j . dobroczynność u góry, a r e z y g n a c y a n a dole. Odwoływal i 
się n a w e t n a słowa P a n a Jezusa , k t ó r y powiedzia ł : „ u b o g i c h 
z a w s z e m a c i e z e s o b ą " (Mar. 14, 7), atoli myśl Encyk l ik i 

1 „Esto igitur, u t opifex atque h e m s liberb in idem placi tum, ac no
minat i la in salarii modum consentiant , suhest tarnen semper aliquid e x 
j u s t i t i a n a t u r a l i , idque l ibera paciscent ium volunta te majus et anti-
qius, scilicet, a l e n d o o p i f i c i , f r u g i q u i d e m e t b e n e m o r a t o , h a u d 
i m p a r e m e s s e m e r c e d e m o p o r t e r e " . 
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Rerum novarum j e s t zupełnie inna. L e o n X I I I . naucza , że r o b o 
t n i k m a p r a w o żyć ze swej pracy, a więc n ie z j a ł m u ż n y ty lko ; 
P a n B ó g rzek ł do A d a m a : „ B ę d z i e s z p o ż y w a ł c h l e b — · 
w p o c i e o b l i c z a t w e g o " (Gen. 3, 19) a n ie „w wyciąga
n iu r ęk i t w e j " . A k c y a socyalną nie wyklucza dobroczynnośc i 
i miłości, ale musi wyjść ze sprawiedl iwości , — i j a k sprawiedl i 
wości nie zastąpi miłość, t ak też odwro tn ie miłości n ie zastąpi 
sprawiedl iwość . S a m a miłość bez sprawiedl iwości by łaby w spo
łeczeńs twie chrześci jańskiem tem, czem w pańs twie b y ł b y pa-
t r y o t y z m bez ene rg icznego rządu, sprężyste j adminis t raey i i b i 
tne j armii . Co się zaś tyczy wyrażen ia P a n a J e z u s a : „ u b o g i c h 
z a w s z e m a c i e z e s o b ą " , to s łowa te , co najwięcej , ozna
czają ty lko tyle, że u b o g i c h j e d n o s t e k n i g d y n a świecie 
nie b rakn ie , ale byna jmnie j n ie oznaczają, j a k o b y było p r z e z n a 
czeniem bożem, aby całe w a r s t w y społeczne by ły w n ę d z y . 

Ale Ojciec św. mówi n ie ty lko o p r a w a c h robo tn ików, ale 
z całą siłą zaznacza ich obowiązki , mówiąc, że robo tn icy mają zobo
wiązania wiernie spełnić , swemu p r a c o d a w c y w n iczem żadnej 
szkody n ie wyrządzać , owszem, mają i j e g o osobę i j e g o sp rawę 
największą miłością otoczyć. S t re jków encykl ika zasadniczo n ie 
po tęp ia , g d y ż mogą b y ć czasem e tycznie usprawiedl iwione ; po 
n ieważ j e d n a k zazwycza j są dla po rządku spo łecznego groźne , 
a dla s tosunków ekonomicznych samych s t re jkujących przewa
żnie n iekorzys tne , p rze to L e o n Χ Π Ι . os t rzega robo tn ików, a b y 
„w d o c h o d z e n i u s w o i c h p r a w p o w s t r z y m a l i s i ę 
o d g w a ł t u , n i g d y b u n t u n i e r o b i l i , a n i n i e ł ą c z y l i 
s i ę z l u d ź m i , k t ó r z y p r z e b i e g l e u w o d z ą n a d m i e r 
n e m i n a d z i e j a m i " . . 

D r u g i m czynnik iem p o w o ł a n y m do rozwiązania kwes ty i 
socyalnej j e s t p a ń s t w o t j . w ładza pańs twowa . P r z e d e w s z y s t 
k i e m L e o n X I I I . p r a g n i e takiej o rganizacyi społecznej , z k t ó -
re jby samowolnie wyn ika ł d o b r o b y t ogólny, t a k iżby bezpoś re 
dniej działalności p a ń s t w a j a k na jmnie j by ło po t rzeba . W s z e 
lako i bezpośrednie j i n t e rwency i pańs twowej w kwes tyach eko
nomicznych , a mianowic ie w kwes ty i p rodubcyi , L e o n X I I I . n ie 
ty lko się n ie obawia, ale owszem je j p o t r z e b ę p rzec iw l iberal i-
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zmówi uznaje . J a k daleko i n t e r w e n c y a p a ń s t w o w a m a się roz
c iągać?—-Na to py tan ie ka to l iccy socyalni pol i tycy, zwłaszcza 
we F r a n c y i i Belgii , dawal i dwie odpowiedzi , k tó re reprezen
tują dwie szkoły, zwane od miast , w k t ó r y c h się odbywa ły zgro
madzen ia uczonych. Szkoła z A n g e r s , k tóre j o r g a n e m j e s t 
Revue catholique des institutions et du droit zakreś la i n t e r w e n c j i 

pańs twowej g ran ice ciaśniejsze; szkoła zaś z L i è g e , k tóre j 
o r g a n e m j e s t Association catholique zakreś la g ran ice obszerniejsze, 
wszelako ani p ierwsze nie stoi po s t ronie l ibera l izmu ekono
micznego , ani d r u g a po s t ronie soc j a l i zmu pańs twowego . "W Niem
czech między ka to l ikami prawie nie było żadnej różnicy zdań 
w tej sprawie, gdyż wszyscy p rzyznawa l i p a ń s t w u p r a w o ob
szerniejszej in te rweneyi , w myś l szkoły z L iège , i t en też k ie
r u n e k z a p a t r y w a ń u twie rdza encykl ika Rerum novarum. W myśl 
L e o n a X I I I . p a ń s t w o nie j e s t ty lko żanda rmem, k tó ry j e d y n i e 
t a m wtkracza, gdzie widzi na ruszen ie prawa, ale w e d ł u g wyra 
żen ia św. P a w ł a (Rom. 13, 4), j e s t „ s ł u g ą b o ż y m k u d o 
b r e m u " (minister Dei in bonum), k t ó r y swoją p o ż y t y w n ą . akcyą 
ma szerzyć dobro ogó lne — debet cnim respublica — mówi ency
k l ika — ex lege muneris sui in commune considère. Dob ro to ogólne 

wymaga , aby p a ń s t w o w szczególniejszy sposób zajęło się losem 
robo tn ików, gdyż bogac i ła twie j sobie sami dadzą radę (in pro-
tegendis privatorum juribus praecipue est infirmorum atque inopum ha-

benda ratio, siquidem natio divitum, suis septa praesidiis, minus egei 

tutela publica). A mianowicie pańs two m a zabezpieczyć życie, r e 
ligię, mora lność i rodz inę robotn ika , ma obowiązek umożl iwić 
święcenie dni świętych, określić maximum godzin pracy dz ienne j , 
zakazać r o b o t y dzieciom, a ogran iczyć p racę kobiet , m a u ła twić 
r o b o t n i k o m n a b y w a n i e własności i t. р. O t r zech ósemkach 
L e o n X I I I . nie wspomina , ale cały duch encykl ik i świadczy, że 
za n iemi nie p rzemawia . 

Wreszc ie t rzecim czynnik iem powołanym do rozwiązania 
kwes ty i robo tn icze j , a p rze to i socyalnej , j e s t samo s p o ł e 
c z e ń s t w o , a mianowicie k lasa pracująca, k t ó r a się m a łączyć 
w s towarzyszen ia zawodowe . P r a w o tworzen ia t ak ich związków 
m a człowiek z na tury , p rze to ż a d n a władza ode jmować go nie 
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może . S towarzyszen ia t e sprawiłyby, że całe społeczeńs two b y ł o b y 
tem, ozem b y ć powinno ; p o w i n n o zaś być o rgan izmem żyjącym, 
a nie bez ładną masą a tomów, k tó re w walce o b y t wza jemnie 
się ścierają, j a k chce l iberal izm, ani też n ie m e c h a n i z m e m p o 
ru szanym siłą, k t ó r a p rzychodz i z zewnąt rz , j a k chce socyal izm. 
Związki takie , posiadające własną au tonomię , r o b o t n i k o m za
p e w n i a ł y b y chleb na j u t ro , s t r z e g ł y b y ich p rzed wyzysk iem ka 
pitału, czuwałyby nad sprawiedl iwą płacą, á t ak s t rzegąc społe
czeńs two p rzed na s t ęps twami wybu ja łego indywidual izmu, za
p e w n i a ł y b y mu h a r m o n i ę i t rwałość . L e o n X I I I . wyraźn ie się 
zas t rzega , że n ie myśl i o wskrzeszen iu cechów średniowiecznych, 
z ich ograniczeniami , k tó re w o b e c dzisiejszego p rzemys łu os taćby 
się nie mog ły i powiada , że „ s t o w a r z y s z e n i a t e p o w i n n y 
b y ć z a s t o s o w a n e d o d z i s i e j s z y c h s t o s u n k ó w " . 

W zakończen iu swej encykl ik i w z y w a L e o n X I I I . wszys t 
kich, aby wskazaną p rzezeń drogą pos tępowal i i aby każdy , 
w zakresie swojej możności , do rozwiązania kwes ty i socyalnej 
p rzy łoży ł r ękę . 

Oto ogó lny t ok myś l i , k tó r e encykl ika Berum novarum 
rozwi ja ! 

Wrażen ie , j ak i e t a encykl ika w ca łym świecie zrobiła, by ło 
og romne . Wszędz ie , · n a w e t ze s t r o n y niekatol ickie j , s ławiono 
encyk l ikę Berum novarum, j a k o największe dzieło L e o n a X I I I . , 
j a k o najważnie jszy d o k u m e n t X I X . wieku. Tysiące robo tn ików, 
zwłaszcza francuskich i belgijskich, w osobnych p i e lg rzymkach 
i adresach, składało hołd papieżowi, wyraża jąc swoją wdzięcz
ność za to, że uży ł swego s tanowiska i swej po tęg i mora lne j 
n a ob ronę b iednych . 

Ale mniejsza o wrażenie , — encykl ika Berum novarum ma 
z a s a d n i c z e znaczenie . O d y k w e s t y a socyalna w naszym wieku 
t ak żywo zajęła umys ły wszystkich, w obozie katol ickim nie 
b rak ło mężów, k t ó r z y p i smem i s łowem wskazywal i , j a k t ę k w e -
s tyę n a pods tawie zasad ka to l ick ich rozwiązać należy. Na t e m 
polu najświetniej zajaśniały imiona tak ich mężów, j a k b i skup 
K e t t e l e r w Niemczech, kard . M a n n i n g w Angl i i , de M u n i L a 
T o u r - d u - P i n we F rancy i , Kuefs te in i Voge l sang w Aust ry i , D é -

P. P. T. LVI. 7 
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cur t ins w Szwa jca ry i i wielu, ba rdzo wielu innych. W Koście le 
ka to l ick im R z y m nie ty le j e s t mo to rem, k tó ry wszys tko porusza , 
j a k raczej cent rum, do k t ó r e g o wszys tko zdąża i w k t ó r e m wy
raz swój znajduje. Otóż L e o n X I I I . zebra ł nauk i ka to l ick ich 
p r a c o w n i k ó w na polu socyalnem, to wszys tko , co t chnę ło p r ze 
sadą w j ak imko lwiek k ie runku , odsunął, to zaś, co było wyra 
z e m sprawiedl iwości i s łusznośc i , swoją powagą za twierdz i ł 
i w encykl ice Herum novarum poda ł światu, nie j a k o ty lko j ak i ś 
p r o g r a m ekonomiczny , ale j a k o kodeks katol ickiej e tyk i socyal
n e j . T o też m y ka to l i cy m a m y dziś j uż nie p r o b l e m socyalny 
do rozwiązania, ale z a d a n i e socyalne do spełnienia; m o g ą 
między n a m i b y ć różnice w s tosowaniu zasad, ale nie w zasa
dach samych. P ius I X . w swoim Syllabusie, w y d a n y m w r. 1864, 
po tęp i ł zasady l ibera l izmu w rozma i tych objawach, a p rzez t o 
n ie jako wszys tko uprzątnął , co g m a c h o w i spo łecznemu grozi ło 
ruiną, L e o n X I I I . zaś w encykl ice Rerum novarum przys tąpi ł do 
wzmocn ien ia i odnowien ia samej budowy . P o d ręką Kośc io ła 
j u ż nieraz przeksz ta łc i ło się społeczeństwo, wszelako tak, iż p o 
rządek społeczny nie zosta ł na ruszony , •— m o ż e m y prze to mieć 
nadzie ję , że i t e raz r ęka Kośc io ła n ie będzie mniej skuteczną. 
Kościół , i on sam ty lko , m ó g ł j uż n ieraz , a więc może i te raz 
wobec spo łeczeńs twa p o w t ó r z y ć o sobie s łowa P a n a J e z u s a : 
„ J a m j e s t z m a r t w y c h w s t a n i e i ż y w o t " — E g o sum 
resurrectio et vita! 

Ks. dr. A. Trznadel. 
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Z piśmiennictwa krajowego. 

Pogadanka o nowych książkach St. Pepłowskiego. 
„Polacy i Węgrzy". Opowieść dziejowa. (1848—1849). Lwów 1895. — „Obrazy 
z przeszłości Galicyi i Krakowa". (1772—1858). 2 tomy. Lwów 1896. — 
„Krwawa karta". Opowieść z przeszłości Galicyi. Lwów 1896. — „Gali-
cyana". (1778—1812). Lwów 1896. — „Z tajnego archiwum". Kartka z dzie
jów Galicyi. Lwów 1896. — „Życie za wolność". Opowieść z przeszłości 
Galicyi. Lwów 1897. — „Wódz legionów". Lwów 1897. — „Jeszcze Polska 
nie zginęła". Opowieść dziejowa. (1796—1806). Kraków 1897. — „Janów pod 

Lwowem". Lwów 1897. 

Przed laty ośmiu wystąpił z nowem piórem p. Stanisław Schnür-
Pepłowski: w krótkim czasie tak się rozpisał, że wystarczało trochę 
czytywać pism galicyjskich, ażeby jego utworów czytać dużo. Ale 
i w Przewodniku Bibliograficznym coraz częściej pojawiało się jego na
zwisko, aż wreszcie od lat trzech sypią się książki jak z rękawa! 
Książka co kwartał! Oczywiście trzeba przestudyować takiego autora, 
który gotów się doczekać osobnej szafy w bibliotece. 

Nasz autor wyrósł z pośród dzienników; rzecz szczególna, ho 
na tem tle karleje się zazwyczaj, ale nie wyrasta. Możnaby przytoczyć 
cały szereg imion, które zniknęły dla literatury, odkąd zetknęły się 
z warstwą drukarskich kaszt, ale żeby ktoś z gazeciarza wyrósł na 
literata — res miranda! Taki człowiek ma widocznie swój rozum, swoje 
sposoby, swoje drogi, słowem, jest widocznie wybitniejszą indywidual
nością, nietylko talentem większym, ale też oporniejszym charakterem; 
nie pójdzie już chyba na marne. Zdarzało się wprawdzie, że dziennikarz 
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popełnił jaką powieść lub dramat; ale zawsze przestraszał się potem sam 
tego postępku i już nigdy nie sprzeniewierzał się tej literaturze która 
jest z poniedziałku na wtorek (bo we wtorek musi być nowa). Pierwsze 
próby bywały zazwyczaj ostatniemi. Nasz autor po pierwszej próbie 
trochę się zadumał, ale nie przestraszył. Po pierwszej książce nastą
piło pauzy w sam raz na tyle. żeby ludzie mogli wyjść z osłupienia, 
że dziennikarz (a zatem literat!) napisał książkę; ale gdy wydał drugą, 
wnet doszedł do tuzina i przekroczył go, nie dbając nic o to, że jak 
na Galicyę, to stanowczo za dużo 1 . Dotychczas napisał książek dwa
dzieścia jeden w ciągu lat ośmiu, a są między niemi dwutomowe; wy
pada coś po trzy książki na rok! 

Powie na to mój czytelnik: widocznie p. Pepłowski nie pisał fi
lozofi]' ! Argument niesłuszny, bo ilość dzieł nie od przedmiotu zawisła, 
ale od wartkości myśli, łatwości pióra, pilności autora i okoliczności 
zewnętrznych. Hoene-Wroński, filozof (bardzo ciężki) i wielki mate
matyk, pisywał także książkę co kwartał. W każdym rodzaju piśmien
nictwa przytoczyć można szereg autorów płodnych i mało pisujących, 
i to zarówno autorów dobrych, jak miernych i lichych; słowem, jakość 
niema tu nic a nic do ilości. Trudność zaś lub łatwość przedmiotu 
są pojęciami nader względnemi i nieraz rzecz niewątpliwie łatwą pisze 
się znacznie dłużej od trudniejszej; zależy to przeważnie od usposo
bienia. Jedno tylko nie ulega wątpliwości: że chcąc pisać wiele, trzeba 
być pracowitym. 0 zdolności to jeszcze nie świadczy, bo przecież 
można być autorem wielu pism nieudolnych. 

Pisanie wymaga przygotowania i pod tym względem pisanie pi
saniu nierówne. W pewnych zakresach trzeba nieraz Jat przygotowaw
czej pracy do napisania arkusza, w innych znowu materyał na pocze
kaniu przetapia się na literaturę. Jak tedy powstają książki p. Pe-
płowskiego? 

Same tytuły ich wskazują, że autor obrał sobie za specyalność 
dzieje Galicyi przed nadaniem autonomii, możnaby powiedzieć: dzieje 
G-alicyi uciskanej przez rząd wiedeński. Zabór austryacki jest jednak 

1 „Teatr polski we Lwowie" . T. i. 1889, t. u. 1891. — „Powstanie 
Kościuszkowskie". 1894. — „Z przeszłości Galicyi". 2 tomy. 1894—95. — 
„Teatr polski w Galicyi wschodniej" . 1894. — „U kolebki tea t ru" . 1895. 
„Bogusławski we Lwowie" . 1895. — „Racławice". (Opis panoramy) . 1895.— 
„Kościuszkowskie czasy". 1895. — „Ojciec Bem". 1895. — „Teat r Bogusław
skiego". 189R. — Dalszych dziewięć książek j e s t przedmiotem niniejszej po
gadanki, a nadto są już pod prasą: „Legioniści" i „Cudzoziemcy w Galicyi". 
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organiczną cząstką porozbiorowej Polski, trzeba więc znać ogólne dzieje 
porozbiorowe, chcąc się znać na historyi galicyjskiej. Autor dołącza 
przeto do swych studyów takie ważne sprawy, jak powstanie Kościusz
kowskie, walki legionów. Z drugiej strony jest Galicya częścią mo
narchii rakuskiej, zależną od zmian dziejowych całej Austryi: i te po
znać trzeba i wciągnąć do zakresu swych studyów, np. powstanie wę
gierskie z lat 1848 i 1849. Nie uchyla się od tego autor, a czyniąc 
zadość temu i tamtemu warunkowi dojdzie też czasem do tego, że 
przedmiot swój osadzi na szerokiem tle, wyzyskując wszechstronnie 
wszystko, co tylko może mu być pomocném. Czy istniał taki plan od 
początku — wątpię; ale dziś on się już wyłania wyraźnie. Party nie
jako samą naturą przedmiotu doszedł autor do tego, co trzeba; a to świad
czy już o zdolnościach, bo bez nich byłby się na tem nie spostrzegł. 
Jeżeli autor tak dalej będzie - miał trafny sąd i szczęśliwą rękę, mo
żemy się z czasem doczekać kompletnej historyi Galicyi, o czem na 
początku zapewne nie marzył. 

Genezę prac ρ Pepłowskiego odnieść należy zapewne do zami
łowania w szperaniu po starych szpargałach. Takich szperaczy jest 
legion, ale rzadko kto z nich weźmie pióro do ręki; a jeszcze rzadziej 
potrafi cośkolwiek porządnie napisać. Zwykle pozostają po nich t. zw. 
teki, t j . ze starych szpargałów szpargały nowe, od starych o tyle gor
sze, że chaotyczniejsze. Chcąc bowiem szperać z korzyścią, trzeba wie
dzieć, gdzie, co i poco? I dziejopisarstwo potrzebuje takiego szperania, 
a jednak historycy prawdziwi szperają stosunkowo najmniej, bo nigd}' 
nie robią tego niepotrzebnie, a gdy robią, mają do tego system i me
todę. — Pisma p. Pepłowskiego nie są dziełami naukowemi, ale tylko 
opowiadaniami z przeszłości. Cokolwiek wynajdzie ciekawego, opowie 
nam o tem od razu, szczegółowo, z wszelkimi drobiazgami, tak, jak 
to wyszperane znalazł. Uniwersytet lwowski, do niedawna niemiecki, 
posiada w bibliotece mnóstwo drnków, składających się na ciekawy 
pomnik przeszłości z czasów, kiedy tuszono, że z pomocą tego zakładu 
zniemczy się inteligencyę kraju; tylu profesorów złożyło tam swe bi
blioteczki i własny dorobek literacki, a niejeden rozpisał się o nas. 
W zmienionych zupełnie warunkach lektura taka stanowi niejako cu
riosum, które zaciekawia. Szperacz zabiera się do tego i czyta; znaj
duje rzeczy naprawdę ciekawe i od razu nam wypisuje, co tam wy
czytał. W ten sposób powstają niektóre pisma naszego autora, których 
przygotowanie najmniej wymaga zachodu. 

Do takich należy np. tom zatytułowany : „Gałiciana". (1788—1812), 
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który jest po prostu przypomnieniem pism sześciu nieznanych u nas, 
a u Niemców zapomnianych autorów: Jan Filip Carosi 1781 —1784, 
Franciszek Kratter 1786, Henryk Gotfryd Bretschneider 1784 —1799. 
Baltazar Hacquet 1788 — 1795, Józef Rohrer 1802—1804, Samuel 
Bredetzky 1807 —1812 (daty oznaczają łata wydania dzieł). Podróż
nicy, poważni autorowie i pamfleciści, uczeni badacze i powierzchowni 
karyerowiozę spisywali wówczas swe wrażenia z Galicyi; sześciu z nich 
wybrał i „zmodernizował" nam p. Pepłowski. Carosi, pochodzący z Dol
nych Łużyc, był dyrektorem górnictwa i dozorcą mineralogicznego 
zbioru Stanisława Augusta; na wezwanie Komisyi Edukacyjnej ułożył 
podręcznik do nauk przyrodniczych. W r. 1778 odbył podróż celem 
wyszukania pokładów soli i wogóle dla badań geologicznych. Z dzieła 
jego przytacza p. Pepłowski opis Krakowa i Wieliczki. Pamflecista 
Kratter nicuje stosunki ówczesnego uniwersytetu lwowskiego, do któ
rego podwoi kołatał sam bezskutecznie, opisuje szkolnictwo, handel 
i stosunki towarzyskie, zajmuje się dużo Lwowem, nie wiele do
brego mając o nim do powiedzenia. Bretschneider, bibliotekarz uni 
wersytetu lwowskiego, człowiek poważny, wyrzeka jednak niemniej na 
rozpustę Lwowa, oszustwo, brak statku i poczucia godności jego miesz
kańców. Hacquet, Bretończyk rodem, ciekawy typ kosmopolity w służbie 
cesarskiej, był profesorem historyi naturalnej w uniwersytecie lwow
skim. Pozostawił bardzo ciekawe opisy swych podróży w celach nau
kowych odbywanych; interesowało go wszystko po drodze i żadnego 
chyba podróżnika notaty nie są tak wszechstronne, jak Hacqueta.. 
Dzieło jego ważnem jest dla południowo-wschodniej części kraju, Po
kucia i Bukowiny, mniej zaś szczegółów zawiera o zachodniej Galicyi. 
Rohrer zjeździł całą Galicyę jako komisarz policyjny w r. 1802 i 1803; 
jest to przedewszystkiem statystyk, a specyalnością jego było, że 
wszędzie zasięgał wiadomości o przemyśle domowym. Bredetzky, ewan
gelicki superintendent na Galicyę, poucza nas w swych pismach o su
rowych płodach, w które ta kraina zawsze tak obfitowała, a notuje 
zarazem skrzętnie pierwsze kroki krajowego przemysłu, nieliczne za
kusy produkcyi fabrycznej; pisze też obszernie o ówczesnem gospo
darstwie rolnem. Od niego pochodzi najdokładniejszy opis Krakowa: 
jest on tak gruntowny, że poinformował się np. co do ilości majstrów, 
czeladzi i uczniów w każdym cechu, licząc przytem oddzielnie chrze
ścijan a Żydów; dla dzielnicy żydowskiej sporządził osobny wykaz 
kupców i rękodzielników. Streszczenie tych kilku książek czyta się 
przyjemnie i zajmująco, a można się przytem niejednego dowiedzieć, 
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jak np. o początkach niemieckich nowożytnych kolonij w Galicyi, 
o mnemonitach i anabaptystach, o Karaitach i t. p. Lektura ta jest 
jakby kalejdoskopem; co chwila coś innego, a ugrupowane to wszystko 
dosyć zręcznie, tak, że po odczytaniu pozostaje pewne ogólne wrażenie 
0 ówczesnym stanie kraju; niema bowiem takiej sprawy, której by gdzieś 
w tych starych książkach nie dotknięto. 

Autor z sześciu tylko autorów dokonał takich streszczeń; trudnoć 
żeby streszczał wszystkie ówczesne pisma, traktujące o Galicyi! Ale 
zna ich widocznie bardzo wiele, wertował długo i pilnie, a wypisywał 
bez ustanku, co było ciekawego, z książek, z pism peryodycznych 
1 gazet, a w końcu czasem i z archiwów. Nazbierało się notatek moc 
wielka i gdyby je uporządkować, powstałby jaki taki obraz Galicyi 
w pierwszej połowie tego wieku; co trzeba będzie uzupełnić, to się 
wypełni poszukiwaniami ad hoc. W ten sposób, już trudniejszy, po
wstała dwutomowa książka: „Obrazy z przeszłości Galicyi i Krakowa 
1772—1858". Tom I. poświęcono wyłączcie galicyjsko-stołecznemu 
Lwowu. Autor przechodzi przedmieście za przedmieściem, czasem ulicę 
za ulicą, i opowiada wszystko, czego się tylko ze swych szpargałów 
mógł dowiedzieć. Jest to istna kroniczka Lwowa, z której zaczerpnąć 
się da bardzo wiele ciekawych informacyj. Dowiemy się o początkach 
straży pożarnej o trzęsieniach ziemi, o ile one Lwów nawiedzały, 
o kontraktach, o teatrze i sporo o ówczesnem życiu towarzyskiem, 
które (jak wszystkie zgodnie sprawdzają źródła) najświetniejsze było 
w sam raz w r. 1795. Dalsze rozdziały stanowią tom drugi, a rozpo
czyna go rozdział p. t. „Dziatwa Apollina", ważny niezmiernie, bo tu 
po raz pierwszy zebrano na jednem miejscu wszystkie wiadomości 

0 ruchu literackim i artystycznym Galicyi z owych czasów. Pogrze
bani w niepamięci autorowie i artyści przypominają się oto swym 
następcom, którym dano pracować w warunkach znacznie lepszych, 
1 wołają na nich: Pamiętajcież zrobić bez porównania więcej od nas, 
bo inaczej i was czeka głusza zapomnienia! Lista p. Pepłowskiego 
jest pożądanem uzupełnieniem dziełka ś. p. Władysława Zawadzkiego 
p. t. „Literatura w Galicyi", a nadto znajdujemy tu ciekawe wiado
mości o cenzurze, nie pozbawione humoru, (co już jest nieodłączne od 

1 Autor wyraża się (jak wszyscy zresztą) „straż ogn iowa" . Miał 
racyę ś. p. Skobel, że taki tytuł należałby się chyba Westalkom. W tym 
wypadku nie chodzi o pożyteczny ogień, lecz li tylko o szkodliwe pożary, 
to też wyrażenie: „Towarzystwo ubezpieczeń o d o g n i a " jest wręcz 
śmieszne ! 
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tej gałęzi „sztuki rządzenia"), tudzież treściwy przegląd najdawniej
szych wydawnictw peryodycznych lwowskich. O początkach rucha 
artystycznego we Lwowie dowiadujemy się po raz pierwszy rozmaitych 
szczegółów od p. Pepłowskiego. Ktoby był przypuszczał, że pierwsza 
wystawa obrazów odbyła się nad Pełtwią w r. 1837! Sześćdziesięciu 
lat było potrzeba, żeby się Lwów jako tako do tej rzeczy przyzwy
czaił! Pierwszym utworem pendzla polskiego, który zwrócił uwagę za
granicznych znawców, była „Magdalena" Tysiewicza, obwożoDa po 
świecie i wystawiana w sztucznem oświetleniu, w zaciemnionym po
koju; przedsiębiorcą był również Polak, Boznański. Osobny rozdział 
w „Obrazach z przeszłości Galicyi" poświęcono naszym zdrojowiskom. 
Pełno tu wiadomości godnych uwagi. Zanotujemy jedne z nich, a mia
nowicie pamięć o „zaginionym" zakładzie kąpielowym, siarezanym, 
0 ćwierć mili od Mikuliniec na Podolu gałicyjskiem, założonym przez 
barona Jana Konopkę i Konopkówką zwanym. Zakład ten miał wr . 1832 
gości 4228, a więc kwitnął! I cóż się z nim stało? Oto wydzierża
wienie zakładu Żydom na lat 30 zadało mu cios śmiertelny, i czy 
słyszał kto z nas kiedy o jakiej Konopkówce?! Rozdział czwarty za
wiera „Cracoviana". Opisano tu to i owo z urządzeń wolnego i ściśle 
neutralnego miasta, przeplatając rzecz charakterystycznemi anegdotami, 
jak np. o kradzieży w kościele św. Piotra, od której wymawiał się 
obwiniony, twierdząc, że N. Panna podarowała mu sukienkę ze swego 
cudownego obrazu, a sąd to tłumaczenie uwzględnił, ale nie mając 
w aktach dowodów darowizny, sukienkę odebrał i do kościoła odesłał, 
zakazując jednak zarazem na przyszłość obżałowanemu, żeby się już 
nie ważył na przyszłość przyjmować prezentów ani od Matki Boskiej, 
ani od żadnego z świętych Pańskich... Działo się za rządów Wolnego 
Miasta, za starych, dobrych czasów. — Pozostało jeszcze autorowi sporo 
notatek, nie dających się nanizać na jaką dłuższą, wspólną nitkę, więc 
rozdział V., ostatni przeznaczył na Silva rerum. Tu mowa jest o stu
letnich starcach, potem o stosunkach między dworem a chatą, o man-
dataryuszach, o kolonistach niemieckich, mających sadzić rheumbarba-
rum, w końcu o kilku wielkopańskich rezydencjach, o Sieniawie, Łań
cucie, o właścicielach Turbi, Kalinowskich, dzikusach i opętańcach 
istnych, wreszcie o kilku typach ówczesnej biurokracyi; o szkołach 

1 politycznych procesach chłopczyków owego pokolenia. 
Treść książki obfita i rozmaita. Tak mało wiemy o przedkonsty-

tucyjnem życiu Galicyi, że niewielu się znajdzie czytelników, dla któ-
rychby wszystko a wszystko, cokolwiek się znajdzie w „Obrazkach 
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z przeszłości", nie było nowością. 0 korzyści z takiej lektury nikt 
chyba nie wątpi, bo cokolwiek prowadzi do lepszego poznania sto
sunków krajowych, wychodzi na wspólny pożytek. Później pomówimy 
jeszcze o tem, że szerzenie tego rodzaju lektury jest sprawą bardzo 
poważną a tak ważną, że uważać to sobie należy za obywatelski obo
wiązek; teraz jednakże nie przerywajmy sobie charakterystyki p. Pe
płowskiego, jako autora. 

Skłonność do szperania i robienia notatek towarzyszy mu nie
odstępnie na każdym kroku. Mając pod ręką wielkie publiczne biblio
teki, zbiera kronikarski materyał do przeszłości Galicyi, na wsi będąc 
przejrzy stare dokumenty przechowane na plebanii i przebiegnie oko
licę, czy też tn niema czego ciekawego... o czem wartałoby napisać; 
napisawszy zwróci uwagę na niejedno, co godne wiadomości szerszych 
kół, ocali od niepamięci niejeden szczegół ciekawy, poda do pamięci 
potomnych to lub owo, co zasługuje na nić tradycyi. Trochę notât 
kronikarskich, trochę turystycznych wrażeń, kilka do tego ilustracyj 
i zrobi się mała książeczka. W ten sposób powstał „Janów pod Lwo
wem". Miasteczko założone z początku XVII . wieku, nie mogło się 
nigdy należycie rozwinąć, niszczone wojną i pożarem, aż dopiero zo
stawszy stacyą kolei żelaznej w r. 1895 zbliżyło się do świata i po
myślało, w jaki sposób urządzić stosunek swój do Galicyi. Zacny 
dr. Udziela wziął Janów w kuracyę, a zbadawszy sumiennie stałum 
praesentem, stwierdził, że grunt jest piaszczysty, łatwo przepuszczalny, 
powietrze balsamiczne, czyste, nie zatrute żadnemi wyziewami, woda 
do picia miękka, bez przymieszek organicznych, to też choróbska za
kaźne należą tu do rzadkości. Lasy na wszystkie strony, a do tego 
staw, ale co za staw! Gdy się zabiorą do łowienia ryb, wyciągają 
z niego po 10.000 szczupaków, linów, okoni i karasi — bo też po
wierzchnia stawu ma morgów 641 i sążni kwadr. 1509! A na tym 
stawie są łódki do wynajęcia i łazienki, a urządzone nie po galicyj-
sku, leez po europejsku. Trzy razy dziennie pociągi do Lwowa, w nie
dzielę i święta czwarty t. zw. spacerowy, osobne bilety dla letników 
niemających urlopów, bilety dwutygodniowe, miesięczne i dwumie
sięczne; tam i napowrót oficerską, klasą 82 ct., a literacką 42 ct. 
tylko. O szczęśliwy Lwowie pod Janowem! Cóż to za postępowe urzą
dzenia, o których ani się nie śniło Krakowianom dumnym z Krzeszo
wic, w których bardzo ładnie, ale niema ani mieszkań, ani wody. Na 
słowo p. Pepłowskiego, który z pism swych wydaje się bardzo wiaro-
godną osobą, nie waha się podpisany robić z całych sił reklamy Ja-



1UÖ PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 

nowowi, bo to przecież niesłychana rzecz, żeby w Polsce miały być 
porządnie urządzone kąpiele wiejskie! Wartoby to sprawdzić, a przy 
sposobności zwiedzić wspaniałą grotę stradecką, a raczej szereg grot 
i pieczar tuż pod Janowem, a w miejscowym kościółku przypatrzeć 
się, jak możne rodziny, spokrewnione z rodem Poniatowskich, nie po
starały się dotychczas o przyzwoity grób dla matki ostatniego króla 
polskiego. W krypcie okienko bez szyby a tam na kamiennem pod
murowaniu spoczywa trumna; zbita ona z prostych desek, bo może 
tak kazała nieboszczka, ale chyba nie zakazała wieka do trumny przy
bijać, żeby każdy mógł wieko zdejmować, bo to już |>rofanacya! — 
Zdaniem autora, Janów ma przed sobą przyszłość, jako „latowisko", 
tj . ziemia obiecana dla letników, a nawet jako t. zw. stacya klima
tyczna. Broszurką swą oddał mu p. Pepłowski wielką usługę, bo nie 
będąc lekarzem, więcej zyska posłuchu u publiczności. Monografijki 
zaś takie są nader pożądane i każda ważniejsza osada powinna się 
postarać o coś podobnego. Dotychczas ze wszystkich ziem polskich 
jeden tylko Śląsk posiada obfitą tego rodzaju literaturę, bo ją napi
sali — Niemcy. Literatura ta lokalna ułatwia niezmiernie wszelkie dal
sze badania naukowe, oddaje nieocenione nieraz usługi, a co najważ
niejsza, przyczynia się wielce do wyrobienia w mieszkańcach pewnego 
wyższego poczucia swojej godności i swego związku z ogółem kraju. 
Patryotyzm nie frazesowy, ale czynny, powstaje w zapadłych kątach 
i utrzymuje się często gęsto taką właśnie literaturką lokalną, której 
społecznej doniosłości u nas jeszcze się nawet nie domyślają. 

Wśród poszukiwań po bibliotekach i archiwach wpadnie nieraz 
p. Pepłowskiemu w rękę jaki cenny biały kruk. Umie on zawsze zro
bić s tego odpowiedni użytek. Obłowił się raz przepysznie, gdy zna
lazł plik, złożony z 23 arkuszy litografowanych p. t.: Ausweis über 
den Stand der politisch notirten und deshalb unter besondere Aufsicht 
gestellten Insassen in Galkien sammt Krakau, mit Ende 1860. Jest to 
rejestr 411 osób podejrzanych ówczesnym с. k. władzom; do każdego 
nazwiska dodano, co on zacz, co porabia i co nabroił. I jak nie polubić 
pisarza, który ogłasza takie kopalnie autentycznych wiadomości, takie 
pierwszorzędne źródła do historyj tak niedalekich, a jednak jakżeż mało 
znanych czasów. Z aktów tych powstała mianowicie cenna książka 
p. t. „Z tajnego archiwum". Przeszło czterysta naszych rodzin znaj 
dzie tu wiadomości o swych ojcach. Na liście znajdujemy szereg imion 
skromnych dzierżawców, oficyalistów, aptekarzy i t. p. obok Sapiehy, 
Smolki, Ziemiałkowskiego, kardynała Dunajewskiego, W. Pola, Ka 
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linki, Helcia, Majera i t. d. Na początku książki opowiedziano prze
bieg działalności Goslara i kilku procesów politycznych. Nie jest to 
bynajmniej prosta tylko kopia znalezionego policyjnego wykazu, prze
tłumaczona na język polski; wydawca uzupełnia rzecz wiadomościami 
o cytowanych osobach z czasów następnych, podając cały szereg tre
ściwych życiorysów, a nieraz prostuje mylnie spisane informacye władz. 
Zajmująca lektura tego dziełka podaje nam mnóstwo charakterystycz
nych do epoki szczegółów. 

Wymienione dotychczas pisma p. Pepłowskiego są niejako po-
pularnemi wydawnictwami materyałów. Autor nie ogranicza się wcale 
na tern, ale uprawia też konstrukcyę. Znając mnóstwo źródeł, obyty 
z materyałem do dziejów Galicyi tak, jak może nikt inny, posiada już 
przez to samo znaczne ułatwienie do wyrobienia sobie samoistnego 
poglądu; miejmy nadzieję, że wystąpi też kiedyś przed publicznością 
z historyą Galicyi. 

Na razie mamy dwie monografie, a mianowicie historyę r. 1846 
p. t. „Krwawa karta" i życie T. Wiśniowskiego i Kapuścińskiego 
p. t. „Życie za wolność" 

Krwawej owej karty z historyi Galicyi nikt jakoś nie chciał do
tknąć; nie lubi się o tern mówić, a tem mniej pisać. Poza kilkunastu 
epizodycznemi wspomnieniami, porozrzucanemi w mało dostępnych pi
smach, nieznanych zgoła szerszej publiczności, nie było żadnego opo
wiadania o tych groźnych i wstrętnych zdarzeniach. Nowe pokolenie 
prawie nic nie wiedziało, jak to było... Nasz autor uczynił nietylko 
dobrze, ale zarazem mądrze, że się do tego zabrał. Czem bardziej 
rana pali, tem dokładniej zbadać ją trzeba. Daleko nam jeszcze do 
prawdziwego, historycznego zbadania kainowskiego roku metterniehow-
skiego — bo gdy pierwszem pytaniem historyka jest dlaczego?— tu 
wypada je zadać w formie: Czemu przypisać, że rządowi mogło się 
udać coś podobnego? Umiejętna historyą roku 1846 wymaga historyi 
stosunków wiejskich w Galicyi od początku. Słusznie powiedziano, że 
szlachta, dzięki urządzeniom administracyjnym, całe odium państwo
wych ciężarów wzięła wobec chłopa na siebie; winien tu dużo system, 
ale winno też wiele a wiele innych jeszcze okoliczności. Daleko nam 
niestety do umiejętnego traktowania tego przedmiotu; może praca 
p. Pepłowskiego zachęci kogo, on zaś sam zapewne nieraz będzie miał 
sposobność przy swoich szperaniach objaśnić sprawę bliżej. Na razie 
daje nam wyborną kronikę zdarzeń z tego roku; wyborną, bo dokła
dną, pisaną przedmiotowo, a przytem plastycznie, żywo i wogóle pod 
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literackim względem bardzo dobrze opracowaną; książka odznacza się 
przejrzystością i trafnym układem. 

Te same przymioty zdobią drugie dzieło p. t. „Życie za wol 
ność". Biografia Teofila Wiśniowskiego osnuta jest na tle wiadomości 
o ówczesnych robotach spiskowych, o rachu politycznym wśród emi-
gracyi i oddziaływaniu jej na kraj. Objektywności tu nieco mniej; 
autora porywa nieraz zapał dla sprawy „Towarzystwa demokratycz
nego", znać. że nie zawsze panuje nad sobą. Ale bo też przedmiot 
opisywany może porwać i nie czyni to wcale ujmy autorowi; zresztą 
porywają go tylko szlachetne uczucia, a nigdy nienawiść. Sprawa To
warzystwa demokratycznego i Centralizacyi pójdzie pod surowy sąd 
historyi a surowy lecz sprawiedliwy ten sąd czyż dla plew wzgardzi 
ziarnem? Z autorem możnaby się sprzeczać, czy nie uważa nieraz plew 
za ziarno, czy nie patrzy nieraz zbytnio przez szpary na nieoględność 
i... zaciekłość Centralizacyi. Skoro jednak te sprawy nie są jeszcze 
historycznie opracowane, skoro najważniejsze źródła dotychczas i tak 
są jeszcze w ukryciu, trudno byłoby i przeciwny dowód przeprowadzić 
formalnie do końca. 

Biograficzna strona książki zasługuje na wszelkie pochwały pod 
literackim względem; autor umie wzbudzić sympatye dla swego boha
tera, podnosi wszystko, co może wzbudzać dlań cześć i okazać ten 
piękny charakter w pełnem świetle. Pod psychologicznym jednak wzglę
dem dają się odczuwać dotkliwe braki i nie zawsze zrozumieć można, 
dlaczego Wiśniowski postąpił tak a nie inaczej; zapatrywań bohatera 
niewiele poznajemy, ale też może do tego niema źródeł... Natenczas 
należałoby zwrócić uwagę, że to i owo musi pozostać niewyjaśnionem. 
Głównie chodziłoby o wytłumaczenie, po co Wiśniowski siedział w Cen 
tralizacyi, skoro (jak zapewnia autor na str. 69) „osobiście nie był 
zwolennikiem natychmiastowego, zbrojnego powstania a zarazem prze 
c i w n y m by ł p r o p a g a n d z i e r e w o l u c y j n e j wiedzionej między ludem 
wiejskim bez dostatecznego, poprzedniego uświadomienia ciemnych mas 
pod względem narodowościowym". I taki człowiek członkiem Centrali
zacyi!! Jeżeli Wiśniowski nie był fanatykiem w swych przekonaniach 
politycznych, gotowym iść zawsze na oślep na przebój, natenczas nie
jedno w jego życiu stanie się wręcz niezrozumiałem. Trudno też bę
dzie przedstawiać go jako umysł refleksyjny, bo to był gorączka na 
wskroś, a w najbardziej stanowczych chwilach postępował bez zasta
nowienia. W chwili największego niebezpieczeństwa, uciekając z Nara-
jowa (w r. 1846), wiedząc, że będzie ścigany i przez huzarów i przez 
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chłopów, cóż robi? Oto zatrzymuje się po drodze w karczmie! Po со?! 
Potem pragnie się ukryć w Manajowie; wietrząc niebezpieczeństwo, 
nie udaje się do wsi za dnia, lecz chcąc się doczekać zmroku, ukrył 
się w chłopskiej pasiece na brogu siana i tam... zapalił sobie fajkę!!! 
Ukrył się, aie dymem z fajki dawał znać o swej obecności! Ależ to 
są przykłady pacholęcego zaiste braku rozwagi; lepiej przypuśćmy, że 
to płotki z bałamutnej tradycyi zaczerpnięte. 

Bądź co bądź, ludzie ci byli wielcy uczuciem i charakterem, 
a ten okazuje się najbardziej w nieszczęściu. Uwięzieni, wiedząc, jaki 
ich los czeka, składali niemal wszyscy dowody wielkiego hartu ducha, 
a zapał dla idei promieniał z ich czół. Jedno z przednich miejsc na
leży się w tym długim szeregu Teofilowi Wiśniowskiemu, straconemu 
we Lwowie dnia 31 lipca 1847 r. Czasy więzienne i śmierć bohatera 
opisał autor z prawdziwym pietyzmem, a są tam miejsca sprawiające 
głębokie wrażenie. Zebrał też autor historyę pośmiertnej sławy Wi
śniowskiego, dążenia do urządzania obchodów pamiątkowych w rocz
nicę stracenia, począwszy od roku 1848 aż do wystawienia obelisku 
pamiątkowego w r. 1895. Dodatek zawiera tekst wyroku śmierci. 

Do tych samych czasów odnosi się inna jeszcze książka p. Pe
płowskiego: „Polacy i Węgrzy, opowieść dziejowa z lat 1848 —1849". 
Pisana jest ze wszystkich tu omawianych najlepiej i nie kronikarskim 
sposobem, ale już zupełnie po dziejopisarsku. Uwzględniono wszędzie 
przyczynowy zewnętrzny związek zdarzeń, cofając się i w odleglejszą 
przeszłość, ilekroć ona mogła dostarczyć wyjaśnień. Napisaniem tej 
książki posunął się autor o szczebel wyżej w karyerze literackiej. — 
Na początku podaje autor treściwie wiadomości o dążnościach Wę
grów do wolności w XVII I , wieku, opisuje czasy Józefińskie i Maryi 
Teresy, spisek Martinowicza za Franciszka I., czasy Napoleońskie i na
stępną reakcyę, potem stronnictwa węgierskie i ich walki w społeczeń
stwie i na sejmach aż do r. 1847. Sejm z tego roku opisany dokła
dnie i odtąd rozpoczyna się szczegółowe opowiadanie aż do krwawych 
egzekucyj po kapitulacyi Komárna. Poznajemy z tej książki całkiem 
stan Węgier, wszystkie sprawy wewnętrzne polityków i wodzów; po
znajemy zagadkową dosyć sprawę owego „ruchu słowiańskiego", który 
zaznaczył się krwawą kontrrewolucyą i podstępne zachowanie się ga
binetu wiedeńskiego, który wreszcie musiał się uciec do pomocy Ro~ 
syi. Wiadomo, że w kampanii węgierskiej odznaczył się Bem i Polacy 
gromadnie wzięli udział w powstaniu, upatrując powodzenie własnej 

« 
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sprawy w zwycięstwach węgierskich; ten udział naszych opisany jest 
szczegółowo i stąd tytuł książki, zupełnie usprawiedliwiony. 

Dwie inne jeszcze książki p. Pepłowskiego odnoszą się do cza
sów znacznie wcześniejszych, odbiegają treścią od omówionych dotych
czas, które łączą się mniej więcej w pewną całość. Zanim też przej
dziemy do pism naszego autora o Dąbrowskim i legionach, przerzućmy 
jeszcze raz ćwiartki tamtych. 

Są to książki, które nietylko czytać, ale odczytywać częściej 
warto; przeczytawszy raz i wiedząc już, co się w nich znajduje, warto 
powracać do tej lektury i choćby na wyrywki powtórzyć to ten, to 
ów ustęp w chwili sposobnej do pomyślenia nad losami skołatanego 
społeczeństwa. Książki o tyle coś warte, o ile pobudzają do myślenia; 
pod tym względem pisma p. Pepłowskiego stanowią dla myślącego 
czytelnika lekturę nadzwyczaj kształcącą. Gdybyż to młodzież uczono 
historyi najnowszej, zamiast mnóstwa wiadomostek, które ulatują z pa
mięci nazajutrz po egzaminie; gdybyż to ogół inteligentnej publiczności 
był należycie poinformowany o doli i niedoli, o zapasach, porywach 
i trudach dwóch poprzednich pokoleń... mielibyśmy więcej wykształ
cenia politycznego w społeczeństwie. Historia magistra vitae, ale pod 
warunkiem, że się nauce dziejów nie odejmie w sztuczny sposób zwią
zku z życiem, a ten związek tkwi w historyi poprzedniego pokolenia, 
i dopiero za tern pośrednictwem może się przenosić na cza^y odleglej
sze. Zapewne, c o ś związku dziejowego ma XX. wiek po Chr. nawet 
z XX. przed Chr.; ale żeby to c o ś odczuć i odszukać, trzeba być 
uczonym specyalistą. Zapewne, niejedno z naszych stosunków da się 
z u w z g l ę d n i e n i e m p e w n y c h p o p r a w e k zestawić ze stosunkami 
starożytnego świata; ale w tem sęk, że tylko uczeni potrafią te „po
prawki" wprowadzić i uwzględnić; publiczność tego nie robi i nie bę
dzie robić, bo to wymaga nauki, uczoności, historycznego zmysłu 
i znawstwa przedmiotu. Publiczność zestawia sobie zdarzenia dziejowe 
bardzo a bardzo bez ceremonii (a uczy się tego w szkole) i doprawdy 
całe szczęście, że nie tak często wdaje się w historyozofię! Z naszego 
dzisiejszego życia możnaby przytoczyć cały szereg curiosów w tej mie 
rze, od dysput pomiędzy preferansem a... drugim preferansem aż do 
mów w parlamencie i sprawozdań poselskich. Tego nie zamierzam dziś 
tykać, ale przypomnę tylko, co za fatalne następstwa były ze złego 
zrozumienia historyi w okresie lat 1550 —1750, co wyniknęło z ze
stawienia instytucyj prawa publicznego polskiego z instytucyami rzym-
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skiemi; co za ogłupienie publiczności polskiej już za Wazów! 1 Dzisiaj 
z naszą własną historyą tyle wyprawiamy karkołomnych gimnastyk, 
tyle względem niej popełniamy nadużyć, że niesposób przypuścić, żeby 
to uszło bezkarnie i nie sprowadziło na przyszłość złych następstw. 
Białym krukiem poprostu jest Polak rozumiejący przeszłość własnego 
narodu; ale czem bardziej Polak swą przeszłość miłuje (a pod tym 
względem nic nam zarzucić nie można), tem chętniej szuka w historyi 
argumentów, ale też tem niebezpieczniejszą jest jego argumentacya, 
skoro... nic nie umie. Dobiera sobie tedy do pomocy historyę po
wszechną, z której zna coś starożytnej, i ze średniowiecznej coś o Ka
rolu W., o krucyatach i wojnach husyckich; z nowożytnej „wie" tylko, 
że pokój westfalski wprowadził wolność religijną (a było właśnie prze
ciwnie!) i że rewolucya francuska trochę sobie może za dużo pozwa
lała, ale trzeba jej to darować, bo bez niej nie byłoby tylu pięknych 
gmachów parlamentarnych w Europie (a nie byłoby też rozbiorów Pol
ski!) Z tym zapasem wiedzy historycznej (kończącej się oficyalnie na 
r. 1815) jak tu kombinować? Nakręca się przeto wszystko ad usum 
delphinij a reszty dorabia fantazya 2 . 

Obeszłoby się bez dalekich kombinacyj, a wnioski leżałyby po 
większej części, jak na dłoni, gdybyśmy znali historyę XIX. stulecia. 
Doświadczenie naszych dziadów i ojców — to szkoła dla nas, bo my 
pracujemy w warunkach przez nich wytworzonych. Dlatego też wszyst
kie dzieła szerzące u nas znajomość dziejów porozbiorowych powinny 
być jak najbardziej rozpowszechniane i należy z wielką radością po
witać fakt, że znalazł się pisarz, który zabrał się do tego tak gorli
wie. Zdarzenia z XIX. w. łatwo nam zrozumieć należycie, a przeto 
też łatwiej wysnuć z nich właściwą naukę. 

Gdyby pozwalało miejsce, możnaby zacytować z książek p. Pe
płowskiego mozajkę faktów, o których interpretacyę nie byłoby ża
dnych sporów, a z których każdy, nawet drobny, dawałby dosyć do 
myślenia w zastosowaniu do teraźniejszości. Oto biurokrata narobił nie
szczęścia dlatego tylko, że się nie znał na rzeczy, która się dostała 
pod jego urzędowanie, a prosty kolonista wzmógł źródła dochodów 
krajowych, choć nie był ekonomistą, poprostu dlatego, że się znał na 

1 Co za ciężkie szkody wyrządziła t. zw. recepcya prawa rzymskiego 
rozwojowi cywilizacyi chrześcijańskiej! a początkiem złego było również 
powszechne mylne zestawienie faktów dziejowych przez humanistów. 

2 Sam słyszałem mowę, w której uwielbiano Batorego za to, że jego 
katolicyzm nie był „jezuickim". 
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swojej rzeczy, tj. na rolnictwie (sprowadzenie rzepaku). Na Kalwaryi 
Zebrzydowskiej odpusty dziś jeszcze większe, niż w r. 180ó, a loże 
wolnomularskie zniknęły. Lwów w r. 1807 posiadał „wyższą, miejską 
kulturę i zamożność, aniżeli Buda", ale potem Buda jakżeż szybko 
Lwów wyprzedziło! Bo też Węgry postąpiły pod względem gospodar
skim, a do Lwowa sprowadza się w r. 1897 gotowe buty i trzewiki 
z zagranicy tak samo, jak w r. 1767. Huculi w r. 1790 „za żadną 
cenę nie znoszą w swych siedzibach Żydów"', a równocześnie obcy 
podróżnik „chwali ich pracowitość". Ustawa z r. 1789 zmuszała każda 
gminę żydowską w Galicyi do osiedlenia własnym kosztem jednej ro
dziny żydowskiej na roli; w ten sposób miało powstać 1410 takich 
gospodarstw (eksperyment józefiński) — a do r. 1822 powstało ich 
836 i rolnictwo było tylko pobocznem zajęciem osadników! W piatj'm 
dziesiątku stulecia rozbrzmiewała Europa sławą Stanisława Szczepa-
nowskiego, rozgłośnego... gitarzysty, a podobnych sław nie brak ża
dnemu pokoleniu. W r. 1833 pojawia się wiersz wzywający Karola 
Lipińskiego, żeby na spółkę z Mickiewiczem ułożył operę, dzieło nie
śmiertelne „dwóch jeniuszów". Lipiński i Mickiewicz! Zestawienie za
bawne! Nie brak i dzisiaj niemniej zabawnych! — Kraków, nasz ko
chany Kraków, przez całe XIX. stulecie słynął z wyłączności towa
rzyskiej i zawsze miał dwie główne koterye towarzyskie, robiące się 
stronnictwami; urzędnicy zaś Wolnego Miasta brali łapówki, co się 
zowie. — Dla tęskniących za orderami pożądaną będzie wiadomość, że 
Szela otrzymał złoty medal honorowy, przeznaczony dla „dobrze za
służonych", a rycerz z pod Gdowa, Benedek, i osławiony starosta 
Breinl, zostali za dzieło r. 1846 kawalerami orderu Leopolda. Co za 
szklanka zimnej wody dla orderzanych marzycieli! — Dla zachwycają 
cych się „ g ł ę b o k ą " religijnością ludu przyda się wzmianka o chłopie 
dającym na mszę za szczęśliwie dokonaną rabacyę. Sama zaś „raba-
cya" powinnaby nauczyć rozumu wszystkich tych, którzy chcą poprą 
wić dolę ludu, wskazując mu wroga we dworze. Centralizacya była 
przynajmniej szczerą i konsekwentną, przewidując, że w danym razie 
może się polać krew bratnia... (manifest Tow. demokratycznego z 4 
grudnia 1836 г.); epigonowie jej nie zdają sobie sprawy ze swych 
czynów. 

Nauki pełno w tych książkach na każdej stronicy. 0 zmienności 
polityki nauczyćby z nich można tych, którzy mniemają, że zmienić 
się nie mogą takie stosunki, których zmiana zadałaby kłam ich teo 
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ryom. Wielką usługę obywatelską oddałby w tej chwili rodakom 
p. Schnür Pepłowski, gdyby osobną książkę poświęcił d a w n i e j s z y m 
r z ą d o m a u s t r y a c k i m w G a l i c y i . Dla niego napisanie takiej książki 
byłoby drobnostką, połowę materyału ma już w dotychczasowych wy
dawnictwach, a drugiej połowy bez trudu się doszpera. A chociażby 
poprzestać na zacytowaniu tych faktów, które już ogłosił, wystarczyłoby: 
mamy tu do syta i procesów politycznych 14-letnich chłopców i bru
talnego obchodzenia się z kobietami i rewizyj domowych; są najroz
maitsze typowe zapędy czynownickie, nie brak fałszywych raportów 
posyłanych „do góry", są fikcyjne spiski, jest nawet przekręcanie 
ustaw na niekorzyść kraju bez wiedzy władzy centralnej; nie brak 
projektu zniesienia uniwersytetu w Krakowie; we Lwowie jest nie
miecki, a Ossolineum zamknięte; była cenzura równie namiętna, a czę
sto równie też idyotyczna, jak nieprzymierzając późniejsza warszawska 
i t. p. i t. p., słowem nie było nic a nic lepiej, niż jest dziś w Kon
gresówce. To wszystko zebrać systematycznie i bez s ł ó w k a ten-
d e n c y i po prostu opisać, jako pamiątkę historyczną i... wydać w War
szawie, a czytelnik, Polak czy Moskal, obejdzie się bez jakiegokolwiek 
komentarza. Możnaby do tego dodać broszurę z rejestrem głosów, które 
w swoim czasie uważały za rzecz absolutnie niemożliwą, żeby Austrya 
doszła do rozumu; wszak takich głosów nie brakowało w ówczesnej 
publicystyce — były one jeszcze nawet po Sadowej. 

Słusznie, bardzo słusznie dziwi się p. Pepłowski, dlaczego „po
gromca biurokracyi", hr. Agenor Gołuchowski, niema pomnika we 
Lwowie. Możnaby tymczasem wystawić mu pomnik literacki, spisując 
jego biografię, a znamy wszyscy autora, który do tego zadania byłby 
najbardziej powołanym. Biografia dobroczyńcy narodu, którego, gdy 
działał w najtrudniejszych warunkach, lżono p o w s z e c h n i e mianem 
odstępcy i zdrajcy! Oby się na kamieniu rodzili tacy „zdrajcy", jak 
Agenor Gołuchowski! — Życie tego wielkiego statysty, największego 
prawdopodobnie z mężów stanu, jakich wydała Polska porozbiorowa, 
byłoby najlepszym elementarzem politycznym dla naszej publiczności. 
A sam ten fakt, że go okrzyczano zdrajcą, jakżeż pouczający! Możnaby 
u nas wydać album „zdrajców", tj. osób okrzyczanych w swoim czasie 
za takowych; nie brakłoby w tym albumie ani j e d n e g o z a s ł u ż o 
n e g o P o l a k a ; na czele stałby twórca legionów, jenerał Dąbrowski, 
w środku byłby Mickiewicz, a na końcu Gołuchowski, nie mówiąc 
o żyjących wśród nas „zdrajcach". Możeby wydanie takiego albumu 

р. р. т. LVI. 8 
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położyło kres obrzydliwemu krakaniu, używaniu w walce stronnictw 
tej przepodłej broni. 

Studyum roku 1846, tak bolesnego a jednak pełnego pouczenia, 
wymaga jeszcze uzupełnień i to w dwu kierunkach. Zdarzało się mia
nowicie, że tu i ówdzie wieśniacy bronili dworów przeciw napastniczej 
czerni, która napływała z innych okolic: w Chochołowie zaś przystą
pili nawet chłopi do powstania. Te sprawy wymagają bliższego zba
dania, wyjaśnienia i wytłumaczenia. Trzeba starać się dotrzeć do przy
czyn tych zjawisk, tak, ażeby je można określić nie frazesami ogól
nymi, lecz konkretnie, z całą ścisłością. 

Nie może ulegać wątpliwości, że po r. 1846 musiała pozostać 
jakaś tradycya u ludu; ale jaką ona jest, nikt dotychczas nie próbo
wał zbadać. A jednak jest nam to potrzebne; natenczas dopiero rana 
ta będzie należycie wysondowaną. Zajęcie przykre nad wyraz, ale po
żyteczne dla dobra powszechnego. Tradycya ta z rozwojem cywiliza-
cyi musi maleć i tępieć, aż wreszcie zaniknie całkowicie; prawdopo
dobnie w niejednej wsi całkiem już jej niema, bo ojciec wstydzi się 
przekazywać ją synowi, o ile jednak jeszcze istnieje, wartoby stwier
dzić, jaką przybrała postać, czy lud występuje w niej w roli obroń
ców, i czego obrońców przeciw czemu? Czy w tej tradycyi figurują 
zdrajcy i kogo się za nich uważa? Czy też gdziekolwiek lud wie już, 
o co właściwie chodziło w r. 1846 tym, których rżnęli? Znawcom 
ludu zadajmy to pytanie... 

Wszystkie epizody porozbiorowej walki szczególniejsze sprawiają 
wrażenie, niedające się porównać z żadnem innem, odnoszonem z dzie
jów. Z jednej strony podnosi bohaterska walka z najeźdcą, napawa 
wzniosłemi uczuciami szczytny patryotyzm, z drugiej atoli strony przy
gnębia owo ustawiczne pogarszanie niedoli narodowej i upokarza świa
domość, że... było się zawsze na nowo pokonanym, aż wreszcie w r. 1863 
poniosło się taką klęskę, jakiej od mongolskiego najazdu nie zapisały 
roczniki ziem polskich Wygrane bitwy są próżną bądź co bądź stratą 
krwi, gdy po nich następuje niekorzystny pokój, będący dowodom, że 
wojnę przecież się przegrało. Przegrywanie wojen po zwycięskich bi
twach, to anomalia, to historyczna specyalność polska. Doznaje się 
jakiejś ponurej zaciekłości na myśl, że od dwóch wieków oręż polski 
nie potrafił wygrać ani jednej wojny. Widocznie prowadzi do tego 
celu niesłychanie długa szkoła dla tych, którzy się raz tej sztuki od
uczą, zapomniawszy, że bronią wygrywa się tylko bitwy, ale żeby 
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wojnę wygrać, trzeba obok oręża także dobrej polityki, której oręż 
ma być tylko wykonawcą. 

Nas pierwszy rozbiór zastał zgoła bez oręża, a rok 1 772 zawsze 
będzie naszą hańbą, bośmy się nawet nie bronili, nie mając czem! Od 
czteroletniego sejmu aż do drugiej połowy tego wieku staraliśmy się 
wytworzyć armię narodową, aż wreszcie n ie u m i a w s z y j e j d o b r z e 
u ż y ć (dla braku dobrej polityki), zniechęceni zrezygnowaliśmy z tego 
i chyba na drugiej półkuli, w Brazylii, ujrzymy na nowo narodowe 
znaki (jeżeli się tam znajdzie polityka polska). 

Historya starań o utworzenie armii w czasach porozbiorowych 
jest mało znana, a szkoda, bo to prawdziwie wspaniała cząstka dzie
jów, nie mająca sobie równej co do śmiałości i trudności podjętego 
zadania. Naród niemający własnego rządu, podbity, chce jednak mieć 
swe wojsko i próbuje zorganizować je na obcej ziemi: w Mołdawii, 
w Lombardyi, we Francyi, w Belgii, w Portugalii, na Węgrzech i w Tur-
cyi — gdziekolwiek ku temu nadarzała się sposobność; cała historya 
powszechna nie wskaże drugiego przykładu czegoś podobnego. Ileż tu 
wysiłków, ile hartu duszy, ile poświęceń... poszło na marne! Udało 
się wprawdzie kilka razy utworzenie wojska, a raz nawet (1815—1831) 
potężnej armii, ale to wszystko runęło w przepaść. A były te wojska 
dobre, nieraz wzorowe, nie ustępujące żadnym a żadnym innym, a prze
wyższające je męstwem i poświęceniem, lecz udała się zawsze sama 
tylko żołnierska część zadania, podczas gdy polityka polska niedopi-
sała. Wojsko zmuszało wroga do szacunku, a nieraz uczyło go' trwogi, 
lecz cóż z tego, skoro polityka polska wywoływała równocześnie u wro
gów uśmiech szyderski, u neutralnych uśmiech politowania. 

Pierwszej próbie utworzenia armii narodowej po rozbiorach po
święca p. Pepłowski osobną monografię „Jeszcze Polska nie zginęła! 
Historya legionów polskich. Opowieść dziejowa z lat 1796 —1806" . 
Nie jest to krytyczna historya legionów, ani nawet nie może być uwa
żana za próbę w tym kierunku, bo opiera się li tylko na drugorzę
dnym materyale wspomnień, zapisek pamiętnikarskich i t. p., przez 
naukę dotychczas zgoła nie sprawdzonym. Autor kładąc na tytule wy
rażenie „opowieść dziejowa", powiada nam niejako: Wiem co daję, 
a czego nie daję. Krytyka powinna dodać: Autor dał wszystko, co 
tylko mógł i na razie nic lepszego mieć nie można. Prawdopodobnie 
na długie lata pozostanie też książka jego jedyną monografią legionów; 
chcąc dać lepszą, trzeba zabrać się ad hoc do studyów archiwalnych 
w kilku miejscach Europy, a przetrzebić secinę przynajmniej archiwów 

8* 
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prywatnych. Na razie możnaby chyba książkę p. Pepłowskiego uzu
pełnić tu i ówdzie szczegółami z rozmaitych publikacyj francuskich, 
ale szczegóły te — dotychczas przynajmniej — nie przyniosły żadnej 
ważniejszej wiadomości. 

Monografia p. Pepłowskiego jest niejako opisaniem tradycyi o le
gionach; rzecz to niemałej wagi i pierwszy a zasadniczy krok do sy
stematycznego zajęcia się tym przedmiotem. Nie poprzestał też autor 
na prostem przyobleczeniu rozpierzchłych szczegółów różnorodnych 
wątków tradycyi w jednolitą literacką szatę; w niejednem miejscu trzeba 
było samemu dokopać się tradycyi, której nić zerwała się; wiele też 
faktów zupełnie już zapomnianych, na nowo do tradycyi wcielił, a wiele 
znanych po rez pierwszy dopiero należycie objaśnił. 

Książka jest nader zajmująca samą treścią swoją, a to tem bar
dziej, że większa połowa treści przynosi wiadomości publiczności zgoła 
nieznane. Oby się one rozszerzyły jak najbardziej! Wszystkim a wszyst
kim pismom p. Pepłowskiego życzyć należy jak największego rozpo
wszechnienia, ale przedewszystkiem tej książce o legionach. 

Ważną tę pracę uzupełnia druga książka p. t. „Wódz legionów". 
Jest to pierwszy dokładniejszy życiorys Dąbrowskiego, w którym mieści 
się zarazem treściwa historya legionów, tak, że niektóre ustępy są 
wspólne obydwom książkom i do pewnego stopnia możnaby uważać tę 
za popularne opracowanie tamtej. Życiorys wodza legionów pisany 
jest bardzo dobrze, z werwą i przejęciem, i dobrze się stało, że wy
szedł w taniej „Bibliotece Mrówki". 

Autorowi należy się rietylko uznanie, ale po prostu wdzięczność 
za napisanie historyi legionów, bo brak jej był luką dotkliwą w pi
śmiennictwie, a przytem przykre sprawiał wrażenie. Teraz przynajmniej 
mamy nareszcie porządnie napisaną książkę o tym przedmiocie; miejmy 
nadzieję, że w krótkim czasie należeć ona będzie do najpopularniej
szych u nas nabytków biblioteczek prywatnych, na co w zupełności 
zasługuje. 

Zasłużył i wysłużył też sobie najpoczciwszą pracą uznanie i sym-
patyę ziomków autor, który bożego daru pióra tak dobrze używa, a ta
lentu swego nie trwoni na byle co, lecz szafuje nim w sposób przy
kładny, wzmagając go coraz bardziej i do coraz poważniejszych i tru
dniejszych zaprzęgając przedsięwzięć. Mamy przed sobą pisarza na 
wskroś moralnie zdrowego, a obdarzonego wybitną indywidualnością. 
Nie stosuje się on do otoczenia, lecz przebijając zapory sam się wy
bija, a otoczenie swe ku sobie podnosi. Nie pozwolił się zrobić nie-
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wolnikiem dziennikarskiej taczki, nie zdatnym po szeregu lat do ni
czego, — nie zabagnił się, nie zastosował się do wygodnego, bez
myślnego przeżuwania przez całe życie tej strawy moralnej, którą się 
nabyło za młodu. Umysł prawdziwie czynny, szuka sobie ciągle strawy 
nowej, posuwa się i wznosi; a gdy do innych odezwać się pragnie, 
pamięta, że ten tylko ma prawo mówić, kto ma coś do powiedzenia, 
i to z treści, a nie z frazesów: takim umysłem jest widocznie nasz 
autor. WTśród najnowszej literatury nie należy do tych, którzy rozma
zują i rozcieńczają wytwory cudzych rąk, lecz do tych, którzy sami 
mają ręce zdolne stawiać i tworzyć; nie do tych, którzy stosują się 
do publiczności, lecz do tych, nielicznych, którzy pracą i zasługą pró
bują sobie publiczność zniewolić, a wreszcie także do tych, zgoła już 
nielicznych, których pisma służyć mogą do rozwoju myśli czytelnika. 
To też trwała zasługa towarzyszyć będzie jego działalności, a nie-
jednodniowy poklask. · 

P . Pepłowski dużo zapewne jeszcze napisze; trudno przewidzieć, 
czy do zakresu swych pism będzie się skupiać, czy też chwyci się 
nowych tematów. Dla społeczeństwa byłoby korzystniej, gdyby pozo
stał przy Gałicyanach, a przynajmniej, żeby je przedewszystkiem ho
dował, dążąc do opracowania z czasem walnej części porozbiorowych 
dziejów. Ale trudno przepisywać drogę zdolnościom. Cokolwiek zresztą 
napisze, wszystko będzie mile powitane, jako pochodzące od autora, 
o którego zdolnościach i sumienności nikt chyba nie wątpi. 

Br. Feliks Konecmy. 

S z y m o n S z y m o n O W i c z j a k o filolog. Br. Wiktor Hahn. Lwów 1897. 

Szymonowiczem zajmowano się głównie jako poetą; o jego nau
kowej działalności rzec można, iż zapomniano zupełnie, gdy tymczasem 
dla prac jego filologicznych należałoby mu wyznaczyć odpowiednie sta
nowisko w historyi filologii w Polsce. O wykształceniu filologicznem 
Szymonowicza nic pewnego nie da się powiedzieć; wiemy natomiast, 
że nasz poeta utrzymywał ożywione stosunki z filologami zagranicz
nymi, a mianowicie z Janem i Jerzym Douzą, Izakiem Kasaubonem, 
Justusem Lipsiusem i Tomaszem Seghetem. Że Szymonowicz był w li
teraturze rzymskiej i greckiej nader oczytanym, to rzecz pewna. Zda
niem Lipsiusa mało ludzi pisało wówczas tak piękną łaciną, jak Szy
monowicz. Dzieła poetyczne zresztą tego poety wykazują pewną za
wisłość od utworów Teokryta, Biona, Moschusa, Wirgilego, Euripi-
desa, Quintusa Smyrneńczyka, Xenofonta i Sallustyusza. 
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Gdy Zamojski około r. 1593 założył w Zamościu drukarnię, 
troszczył się wówczas Szymonowicz o zaopatrzenie tej oficyny w czcionki 
łacińskie i greckie. Wnet też rozpoczął Szymon Szymonowicz pracę 
wydawniczą. W r. 1604 wydał: S. Epiphanii Episcopi Cypri oratio in 
sepulturam Corporis Domini Nunc primům in lucem edita ex Bibliotheca 
Simonis Simonidae. W przedmowie do nuncyusza Rangoniego oświad
cza wydawca, iż ogłaszając drukiem to dzieło, pragnie zapobiedz sze-
rzenin się innowierstwa w Polsce; zapoznawanie bowiem szerszych kół 
czytelników z dziełami pisarzy kościelnych uważał trafnie Sz za rzecz 
budującą i potrzebną. Wprawdzie i ten wydawca poznał się na tem, 
iż styl tej mowy odmiennym jest od stylu innych prac Epifaniuszo-
wych, w autentyczność jednak tej pracy nie wątpił. Uwagi godną 
jest ta okoliczność, iż obok tekstu greckiego mowy Epifaniusza ogłosił 
też Szymonowicz łacińskie jej tłumaczenie, dokonane przez Stanisława 
Jľenickiego. 

W tym samym roku (a nie jak błędnie mniemano w 1596 lub 
1599) ogłosił Szymonowicz drukiem metafizykę, przypisywaną błędnie 
Herenniuszowi, filozofowi greckiemu żyjącemu w VI. w. po Chrystusie. 
Wydanie to jest niezupełne. Być może, iż wydawca sam, przekonaw
szy się, że ma do czynienia z falsyfikatem, przerwał dalszy druk. Część 
tej metafizyki ogłoszona drukiem, odznacza się trafną lekcyą trudniej
szych miejsc i dobrem tłumaczeniem łacińskiem, dodaném do tekstu 
greckiego. 

* W r. 1604 zamierzał wydrukować Szymon Szymonowicz dzieło 
lekarza i filozofa z czasów bizantyńskich, Aktaryusza: De methodo me-
dendi. Przekonawszy się, i i ma rękopis pozbawiony ostatnich ksiąg, 
poszukiwał Szymonowicz napróżno przez cztery lata kompletnego egzem
plarza, a nie znalazłszy, zaniechał zamierzonego wydawnictwa. 

Spróbował też, zdaje się, nasz poeta sił swoich jako autor-filo-
log, wydając pracę p. t. In universam Aristotelis pliilosophiam commen-
tarius. Do naszych czasów nie dochował się żaden drukowany egzem
plarz tego dzieła, a o tem, czy istnieje ono w rękopisie, nie mamy 
żadnej wiadomości. 

W drugiej części swej pracy zajmuje się dr. Hahn zestawieniem 
miejsc w sielankach Szymonowicza naśladowanych z Biona, Moschusa 
i Teokryta. 

Miał też Szymonowicz chęć tłumaczyć pisma moralne Plutarcha 
na język polski, o ziszczeniu tego zamiaru nie wiemy jednak nic 
pewnego. 
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Z pracy d-ra Hahna poznajemy Szymonowicza w nowem, nie-
znauem dotychczas oświetleniu. Szymonowicz jako wydawca dwóch 
dziel (nieautentycznych niestety) greckich, to postać równie zajmująca 
dla .filologa, jak i dla historyka literatury. Prawdziwa filologiczna ści
słość, z jaką autor pracę tę swoją napisał, zasługuje na szczere uznanie. 

L. M. Dziama. 

W s p ó ł c z e ś n i p O W i e Ś C I O p i s a r z e a n g i e l s c y : Hall Caine, Rudyard Kip 
ling, Grant Allan i T. Hardy. Szkice literackie. Aleksander Maryan 
Jasieński. Warszawa 1897. 

Im bardziej nasz horyzont literacki rozszerza się w dal, tem 
skwapliwiej powitać należy każdy drogoskaz, mogący nas pokierować 
pośród powodzi zagranicznego druku. Takim też był zamiar autora ni
niejszej książeczki: zalecić dwóch pierwszych autorów, a przestrzedz 
przed dwoma ostatnimi. Przed dwudziestu laty chyba nie było angiel
skiej powieści, przed którą trzeba było przestrzegać uczciwych ludzi! 
Skoro jednak dzisiaj takie się znajdują, a nawet w różnych postaciach 
wyrastają, jak grzyby po deszczu, przeto można tylko powinszować 
p. Jasieńskiemu chwalebnej myśli. Szkoda tylko, że swoje „Szkice li
terackie" wydał w osobnej książce, zamiast je umieścić w kronice li
terackiej którego z naszych czasopism. Od „książki" czytelnik wymaga 
więcej i skoro ją bierze do ręki, radby już mieć albo wyczerpującą 
monografię działalności jakiego wielkiego autora, albo też pogląd treściwy 
na zastęp pisarzy jednego kraju. Być może, iż p. Jasieński w przy
szłości dopełni swe dzieło; dlatego należy z krytyką się powstrzymać. 

Niepodobna na tern miejscu streszczać przedmiotu książki; trzeba 
nam jednak zaznaczyć, iż z pierwszych dwóch sprawozdań pochwal
nych, skreślonych z wielką starannością i znajomością rzeczy, lepszym 
jest stanowczo szkic o Kiplingu, znanym czytelnikom Przeglądu Po
wszechnego z dość obszernego artykułu z r. 1893. Więcej tam życia 
i treści, choć w obu dużo nowych i ciekawych szczegółów. Słyszymy 
пр., że Caine bawił czas jakiś w Krakowie i próbował napisać powieść 
na tle stosunków polskich, lecz że uznając swoją znajomość tych sto
sunków za niedostateczną, przeniósł swych bohaterów pod inne niebo, 
Czy wielkie pochwały sypane p. Hall (tj. Henrykowi) Caine nie są nieco 
przesadzone, sądzić trudno; nie znając jego dzieł, niepodobna jednak 
nie zaprotestować przeciw mianu „wieszcz", przypiętemu parę razy do 
nazwiska Kiplinga, a pasującemu doń, jak hymn kościelny do trąbki 
myśliwskiej. Styl Kiplinga istotnie do głosu trąbki podobny, niewygła-
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dzony, urywany i zmienny, ulega i ulegać musi krytyce. Co jednak 
każdego zadziwi, zwłaszcza w naszych czasach panowania formy frad 
treścią, jest następujący zaraz potem wykrzyknik autora: „Któż zresztą 

0 stylu mówi? wszak dobrze powiedział utalentowany pisarz Jerome 
К. Jerome, że styl odgrywa podrzędną rolę i tylko krytyk idyota (jeśli 
treść utworu jest dobra)* może robić zarzuty co do stylu". Nie wiem, 
co, jak i kiedy pisał Jerome К. Jerome, ale to wiem, że jeżeli po
dobną zasadą można częstować czytelników, należy ją starannie cho
wać przed oczami ludzi piszących. Same szkice p. Jasieńskiego byłyby 
wiele na tem zyskały, gdyby mniej ufał potędze swej treści, gdyby 
unikał powtarzań i okresów w rym się układających, wprawdzie nie 
co do końcówki, ale co do myśli i zawartości. 

Sprawozdanie o pismach Allena i Hardy'ego o wiele mniej, niż 
poprzednie, zajmuje miejsca, i słusznie — takich apostołów niemoralno-
ści, burzycieli porządku, niema potrzeby zbyt z pod korca wyciągać. 
P. Jasieński sądził, że gwoli pewnej kategoryi polskich czytelników, 
należy wykazać absurdum i ohydę tych prądów, którymi gotowa się 
upoić niejedna młoda głowa. Dla naszej przyjemności jeszcze i tego 
za wiele, chciałoby się powiedzieć po prostu: Guarda e passa! 

Koniec końców powiedzieć trzeba, że szkice literackie p. Jasień
skiego są rzeczą uczciwą, pod względem religijnym i moralnym dobrą, 
a pod literackim zrazu nie bardzo tęgą, ale coraz lepszą, im się bar
dziej zbliża do ostatniej strony. 

T. W. 

D z i e j e O j c z y s t e dla m ł o d z i e ż y . Karol Rawer. Lwów 1895. Nakładem 
Tow. nauczycieli szkół wyższych. (Str. 189, w 8 ce). 

Das Beste ist für die Schule nur gut genug, powiedział któryś 
z pedagogów niemieckich, a ponieważ są ponoś bardzo mądrzy, więc 
niema rady, trzeba im wierzyć. I dlatego przystępuje się do każdego 
podręcznika szkolnego z wielką podejrzliwością i nieufnością, azali wy
sokim wymaganiom szkoły sprosta. Jeżeli zaś taki podręcznik napisał 
tylko nauczyciel gininazyalny, a do sądu krytyki zasiada jego współ-
kolega, mający zwykle pretensye conajmniej do równej wiedzy z auto
rem, do równej eksperyencyi w szlachetnym kunszcie nauczycielskim, 
nie dziw, że słychać prawie ostrzenie zębów nieubłaganego areopagity 
1 że czytelnik z trwogą druzgocącej krytyki się spodziewa. Tym razem, 
pomimo że krytyk jest kolegą autora, pomimo że sierdziste miał za
cięcie do krytykowania, po przeczytaniu powyższej książki a zwłaszcza 
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po dwuletniem wypróbowaniu jej w szkole, znajduje się jednak w po 
łożeniu Balaama t. z. musi wyznać, że książka powyższa jest znako
mitą i zasługuje ze wszech miar na uznanie. 

Dzieje ojczyste traktuje autor w 37 rozdziałach, które się roz
padają na ustępy. W historyi na niższe gimnazyum występuje na pierw
szy plan moment biograficzny; wszakże nie szablonowo tam przepro
wadzony, gdzie inne momenta jak: polityczne, kulturalne lub społeczne 
zasługują na uwzględnienie. Przedewszystkiem zasługuje na uznanie 
zręczne wplecenie w tok opowiadania pierwiastku anegdotycznego i le
gendowego i wyróżnienie go od prawdy historycznej. Przedstawienie 
materyału dziejowego jest przystępne, styl jasny; czuć na każdej stronie, 
że autor nietylko z miłością traktuje przedmiot, ale zna wybornie umysł 
chłopięcy i umie do niego przemawiać, szczególnie do wyobraźni i uczu
cia. Może ta uznania godna zresztą chęć być przystępnym sprawiła, 
że autor stał się miejscami zbyt rozwlekły. Skrócenie np. takich ustę
pów, jak o kozaczyźnie lub o wypadkach, mających tylko lokalne zna
czenie dla Lwowa i wogóle nieco zwięzłości, byłoby przy przyszłych 
wydaniach pożądane. • 

Zmiany wymagają następujące szczegóły: Garłuch sięga do wy
sokości 2700 m. (str. 1); w Beskidzie wschodnim jest wąwóz Du-
klański; Narew z Bugiem (str. 2); Podole na wschodzie od Smotrycza, 
a jednak Buczacz nad Strypą zaliczony do miast •'podolskich (str. 4). 
Bogini Łada po badaniach prof. Brucknera powinna zniknąć z książek 
historycznych. Kwestya Szczerbca nawet w tak oględnej formie, jak 
to czyni auto», nie da się utrzymać (str. 15). Władysław t. zw. Lasko 
nogi już w r. 1202 ustępuje z Krakowa (str. 29). „Św. Kinga" pisać 
jest przedwcześnie (str. 37). Plan Henryka Probusa do zjednoczenia 
Polski należałoby podnieść jako nieudały zamiar przed Łokietkiem 
(str. 41). Stefana Batorego chyba nie Ferdynand I. zatwierdził w go
dności księcia siedmiogrodzkiego (str. 107). Trybunał litewski zasiadał 
kolejno w Wilnie i Mińsku (str. 109). Chyba błędem drukarskim jest 
twierdzenie, że Dniepr rozszerza się na 70 kilometrów (str. 130). Przy 
rokoszu Lubomirskiego należałoby wyzyskać badania Korzona (str. 145). 
Cesarz Józef II . , rzecz dziwna, w podręcznikach naszych, nie wyjmu
jąc niniejszego, wygląda jakby wyszedł z pod pióra jakiegoś gorliwego 
centralisty. W interesie prawdy dziejowej, należałoby uznać to, co do
brego stworzył, a potępić, to, co było stanowczo bezprawiem. Szkoda, 
że autor w drugiem wydaniu wyrzucił tak charakterystyczny opis 
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Gallusa o hojności Bolesława Śmiałego, a natomiast wsunął napuszyste 
proroctwo Mistrza Wincentego o Kazimierzu Sprawiedliwym (str. 26). 

Książka powyższa, jestem mocno przekonany, służyć będzie wielu 
pokoleniom w naszych szkołach i służyć będzie z korzyścią. Zyczyćby 
tylko w interesie szkoły i naszych uczniów sobie można, aby pióro 
tego rodzaju nietylko na tym podręczniku poprzestało. 

Dr. K. Krotoski. 

M r ó w k i . Szesnaście pogadanek z notatek Stanisława Kluczydciego. 
Kraków 1897. 

Znany i prawie jedyny popularyzator nauk przyrodniczych w na
szym kraju, Stanisław Kluczycki, wzbogacił literaturę polską, w tej 
mierze nadzwyczaj ubogą, nową, gustowną książeczką. 

Wejrzenie książeczki zewnętrzne bardzo dobre. Samo i zaprasza 
i ciągnie, aby przynajmniej kartki przerzucić. Spostrzegamy od razu, 
że dziełko otrzymało na drogę wyposażenie znakomite. I papier i druk, 
liczne ryciny i ozdóbki — całe wydanie wykwintne i wspaniałe. A pierw
sze to wrażenie nie maleje, lecz rośnie w miarę posuwania się ku osta
tniej stronicy. Niema co robić — trzeba zaglądnąć do wnętrza ksią
żeczki. 

Treść widoczna z tytułu; odpowiada też najzupełniej wydaniu, 
a każdego czytelnika zajmie niewątpliwie tak, że nie odłoży jej, nie 
przeczytawszy do końca. 

Jak powszechnie wiadomo, najliczniejszą klasę w świecie żywią 
przedstawiają owady, bo ilość gatunków poznanych dochodzi niesły
chanej niemal liczby 250.000. Wszystko to zwierzątka pod względem 
biologicznym niezmiernie ciekawe, ale między niemi grupa mrówek jest 
pod wielu względami najbardziej i zajmująca i instruktywna. Biologię 
tych prawdziwie ciekawych bestyjek opisuje nam autor w swojej ksią
żeczce. 

Jak wyglądają mrówki, jak są wyposażone i uzbrojone, jak się 
rozwijają i wychowują, jakie ich życie w ścisłem kółku domowem, to 
treść pierwszych czterech pogadanek. Atoli to pierwsze tylko, obojętne 
i urzędowe niejako przedstawienie. Po niem dopiero następuje bliższe 
i dokładniejsze zaznajomienie się z mrówkami. Wszak mrówki to ród 
owadów towarzysko żyjący w ogromnych gniazdach i koloniach, lub 
jak my zazwyczaj mówimy, mrowiskach, a to ich socyalne życie budzi 
właśnie najwięcej interesu i zajęcia. Słusznie też autor poświęcił mu 
najwięcej miejsca i czasu, bo aż dziesięć pogadanek następnych. 
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Życie sooyalne wogóle ma swe potrzeby, swoje niewygody, może 
się wykształcać i rozwijać w najrozmaitszych kierunkach, a stosownie 
do tych potrzeb, niewygód, kierunków potrzebuje również odpowiednich 
specyalnych usposobień, zdolności, przystosowań morfologicznych i psy
chicznych. I w życiu socyalnem mrówek jest rozmaitość niemała, większa 
niżby się to na pierwszy rzut oka zdawało, owszem naprawdę jest 
ona zdumiewająco wielka. 

Spotykamy się tu raz po raz z bardzo wielkimi panami, antropo-
morficznie się wyrażając, nawet tyranami, to znowu z t. zw. niewol
nikami najrozmaitszych stopni i odcieni; przesuwają się przed oczyma 
naszemi sylwetki wielkich mrówczych bohaterów i niewiele mniejszych 
amazonek, roztaczają się portrety wielu zbójników śmiałych i bitnych, 
nomadów koczujących, zmykających tchórzów. A wojny mrówcze, krwawe 
nieraz bardzo i wściekłe, podboje, łupy i tryumfy, a rozejmy i pokoje, 
defilady i pojedynki, a gościnność mrówcza, polską nieraz na pierwszy 
rzut oka przewyższająca, wszak to wszystko objawy życia socyalnego 
u mrówek. Nie dosyć na tern. Pewne odłamy rodu mrówczego wyro
biły się na wielkich specyalistów w pewnym kierunku. Jedne hodują so
bie dojne krówki i wiedzą, jak im dogodzić, kiedy na paszę wywieść, 
kiedy w oborze zostawić, by jak najwięcej mieć z nich pociechy i ko
rzyści; inne to rolniki formalne, co i zboża swoje mają, i role, i spi
chlerze, co znają się na suszeniu, czyszczeniu, ba, nawet słodowaniu 
ziarna; a jeszcze inne to znakomite ogrodniki, co sztuką swą niewąt
pliwie człowieka przewyższają, bo od wieków, na specyalnie przyrzą 
dzonych grzędach, takie kultury pewnej tylko formy grzybów chować 
umieją, na jakie nie stać dziś jeszcze najtęższego mykológa w naj
lepiej urządzonej pracowni botanicznej. 

Wszystkie te szczegóły same przez się już bardzo zajmujące 
autor nie mniej zajmująco przedstawia, przeplata je zestawieniami i po
równaniami z innych działów nauk przyrodniczych lub społecznego 
życia ludzkiego, co wszystko sprawia, że książeczka jest popularna, 
w prawdziwem i dobrem tego słowa znaczeniu. 

Na zakończenie podaje autor jeszcze w dwu pogadankach osta
tnich kilka uwag i refleksyj o zakroju filozoficznym nad życiem i duszą 
zwierzęcą, nad inteligencyą a instynktem zwierząt. Pozwolimy i my 
sobie zakończyć krótkie to sprawozdanie kilku przynajmniej uwagami 
ogólniejszemi, których niemało nasunęło się nam podczas czytania 
książeczki. 

I tak: każdego przyrodnika uderzy niewątpliwie już na pierwszej 
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stronicy dość wielkie bałamuctwo w terminologii systematycznej. Ter
miny jak „rodzaj", „gatunek" na różnych miejscach mają u autora 
najrozmaitsze znaczenie, a prawie nigdzie nie mają znaczenia tego, 
które w terminologii polskiej nie od dzisiaj przyjęło się i ustaliło. 
Stronic, га których się to bałamuctwo zdarza, nie podajemy, bo jest 
ich za wiele. Podobnie pewne szczegóły z morfologii i fizyologii grzy
bów, zwłaszcza na str. 72, 85, 86, są co najmniej niejasne i niedo
kładne. Atoli te i tym podobne zarzuty mógłby ktoś przynajmniej 
uważać jeszcze za więcej podrzędne w książce nie dla przyrodników 
pisanej. 

Ważniejsze zapewne są w książce popularnej zarzuty natury filo
zoficznej. Słówko jeszcze w tej mierze. 

Idzie nam przedewszystkiem o kwestyę intełigencyi w królestwie 
zwierzęcem. Prawda, że do niedawna wielu przyrodników, wychowa
nych w duchu brehmowsko-haecklowskim, utrzymywało na zabój, jako 
między człowiekiem a zwierzęciem niema żadnej przepaści nawet pod 
względem objawów psychicznych — dzisiaj atoli wraca coraz więcej 
w koła przyrodników pewna trzeźwość i swoboda umysłowa, a dekla-
macyi Brehma, Buchnera et consortes w obronie intełigencyi zwierząt 
nikt jnż przecież na seryo brać nie myśli. Prócz tego, by orzekać o in
tełigencyi takich mrówek np , nie wystarczy bynajmniej wydać sąd 
o mrówkach subjektywizmem i antropomorfizmem zabarwiony, a na 
kilku faktach z konkretności wyrwanych oparty — na to trzeba przede
wszystkiem postawić mrówkę w tego rodzaju warunki, otoczenie i po
łożenie, iżby ona sama była zniewolona dać nam stanowczą odpowiedź, 
czy posiada zdolności intełigencyi, czy nie. A chociaż tysiąc razy takie 
pytanie mrówce postawimy, ona nam tysiąc razy najwyraźniej odpowie: 
byłam, jestem i będę głupią. Autor nasz nie należy wcale do kom
panii Brehmów i t. d., niema przecież u niego nigdzie ni śladu złej 
woli, owszem na każdym kroku przejawia się jak najwyraźniej dobra 
wola; zdaje się jednak, że może trochę za wiele, za jednostronnie po
sługiwał się literaturą zoologiczną pod względem psychologicznym nie
jasną, bałamutną, fałszywą. W ten tylko sposób tłumaczymy sobie, 
dlaczego autor przypisuje różnym mrówkom wcale nie tak rzadko to 
cnoty jakieś (np. str. 26, 40, 41), to znowu wysoką inteligencyę, ro
zum, rozwój umysłowy (np. str. 28, 29, 34, 42, 53, 79, 90, 100), 
dlaczego w ostatnich dwu pogadankach między liniami przynajmniej 
przechyla się raczej na stronę intełigencyi niż instynktu, a całą sprawę 
kończy bez rozstrzygnięcia, pytajnikiem. Zdaje się nam, że tych wszyst-
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kich niedokładności i niejasności filozoficznych autor ustrzegłby się nie
wątpliwie, gdyby był sumienniej uwzględnił i literaturę fachową prze
ciwnego obozu. Uderzyło nas przedewszystkiem to, że autor nie uwzglę
dnił rozmaitych prac ks. Wasmanna, który przecież w naszych cza
sach należy do pierwszorzędnych powag i na polu myrmekologii, i psy
chologii zwierzęcej. Zwłaszcza dzieło Wasmanna, znane i czytelnikom 
Przeglądu 1 : Die zusammengesetzten Nester und gemischten Kolonien der 
Ameisen. Ein Beitrag zur Biologie, Psychologie und Entwickelunksge-
schichte der Ameisengesellschaften. (Münster i. W. 1891), nadawało * się 
do pracy bardziej może, niż wszystkie inne na wstępie przez autora 
przytoczone dzieła. I inne prace Wasmanna, tak większe jak mniejsze, 
byłyby się w wysokim stopniu przyczyniły i do urozmaicenia treści, 
i do wyświecenia pojęć filozoficznych i psychologicznych. Zastrzegamy 
się jednak, że przez podniesienie tego zarzutu filozoficznej natury nie 
potępiamy z góry wszelkiego antropomorficznego przedstawiania szcze
gółów biologicznych w dziełach i dziełkach popularnych. Antropomor 
fizm jest tu zupełnie na miejscu, może się tylko przyczynić do uroz
maicenia i ożywienia t reści ;—jeden tylko warunek koniecznie mieć 
musi: by nikogo w błąd nie wprowadzał, t j . by każdy czytelnik po
znał odrazu, z kim i czem ma do czynienia. 

J. Nuckowski. 

Z piśmiennictwa zagranicznego. 

V o y a g e u s e s . Par Paul Bourget. Paris 1897. 

Znowu książka nowa Bourgeta zaświeciła żółtym połyskiem z za 
okien niemal wszystkich księgarni po świecie. Jes t to rzecz udana, 
niedorównująoa zapewnie znakomitemu opisowi podróży do Ameryki 
Outre-Mer, ale przewyższająca przeszłoroczną powieść: Une idylle 
tragique. Z okazyi tej ostatniej zarzucono, może słusznie, Bourgetowi, 
że mu się wogóle Die udają kompozycye większych rozmiarów; z po
wieści może jedna Cosmopolis odlaną została zupełnie szczęśliwie; za 
to udają mu się wyborne szkice, wrażenia z podróży... Tym razem dał 
nam wiązankę nowel — a może i szkiców z natury zdjętych. 

Mówi w przedmowie, że ma przed sobą całe stosy zapisków 

1 Wrzes ień 1892 r. 
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z licznych swoich po świecie wędrówek, krocie naszkicowanych w lot 
zdarzeń i osób, które spotkał w wagonach, po hotelach, na statkach. 
Z tego stosu, jak powiada, wybiera sylwetki kilku kobiet, które nie
gdyś zaciekawiły go jako portrecistę dusz ludzkich. Stąd tytuł; „Po-
dróżnice". 

Co stanowi piękność dzieła sztuki? Faktura — odpowiada pewna 
szkoła dzisiejszych malarzy i dzisiejszych literatów. Niewątpliwie fa
ktura jest warunkiem niezmiernie ważnym; bez doskonałej faktury 
o dziele sztuki mowy być nie może; jednak oprócz faktury jest je
szcze możliwa wewnętrzna piękność treści czyli przedmiotu; i gdy się 
zdarzy, że piękna treść wyrazi się w pięknej formie, wtedy będzie 
dzieło sztuki doskonalsze, piękniejsze, niż to, które się tylko piękną formą 
cieszy. Tę banalną prawdę już nie raz i na różne tony w tem piśmie 
wypowiadałem; tym razem jeszcze ją powtarzam, bo ten najnowszy 
tom Bourgeta może jej służyć za ilustracyę. Wszystkie te szkice na 
pisane są z delikatnością i maestryą Bourgetowi właściwą, ale niektóre 
z nich szczególnie pociągają idealnym urokiem naszkicowanych postaci. 

I tak, pod tytułem Nephmeiille, opowiada Bourget, jak podró
żując po Irlandyi, spotkał się przypadkiem z młodą parą Paryżanów, 
płochą, powierzchowną, szczebiocącą bezmyślnie o wszystkiem i krytyku-
cąją wszystko, co za granicą widzi, jadącą właśnie sprzedać majątek, 
który świeżo w Irlandyi odziedziczyła. Przed półwiekiem stryj mło
dego pana, syn zamożnej rodziny, pokochał głęboko uroczą guwer
nantkę; wygnany i wydziedziczony od ojca pojechał z młodą żoną do 
Irlandyi i tam zamieszkał na cichym cyplu nad morzem, w dworku, 
któremu nazwę od Neptuna dano. Teraz dopiero oboje bez potomstwa 
zakończyli żywot i wieść o otwartej sukcesyi doszła do młodej pary. 
Przenosząc się z autorem na to miejsce, czujemy wyraźnie, jak ów stary 
dom owłada swych nowych panów i jak nieznacznie przerabia ich duszę 
na swoją modłę. Najprzód po prostych ludziach, którzy należą do tej 
fermy, począwszy od furmana, który nas przywoził z kolei, widać, 
jak ci starzy byli kochani, jak się starali o dobro wszystkich dokoła, 
jaka bezdenna próżnia pozostała w sercach po stracie dawnych panów. 
Dowiadujemy się mimochodem, że wszyscy, którzy służą w domu czy 
na folwarku, urodzili się już w tej fermie, o niczem nie marzyli, jak 
tylko, żeby się tej fermie powodziło, a teraz, gdy ona ma przejść w inne 
ręce, myślą wszystko porzucić i puścić się do Ameryki, nie dla 
interesu, jak przypuszczali zrazu Paryżanie, ale dlatego, że ich serce 
boli patrzeć na zmianę rzeczy w Neptuneville. A nietylko po ludziach, 
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lecz i po rzeczach wszystkich widać ciepłe ślady duszy dawnych dzie
dziców. Jak w niektórych obrazach flamandzkich, przedstawiających 
wnętrze mieszkań bez ludzi, widać, co Niemcy nazywają das stille 
Leben, tj. tę cichą projekcyę życia i charakteru mieszkańców na ich 
otoczenie, tak w tym dworku, naszkicowanym przez Bourgeta, po me
blach, po obrazach, po fotografiach tu i ówdzie rozrzuconych, po urzą
dzeniu werandy i ogrodu, czuć ititenzywnie, że ci starzy kochali się 
bardzo aż do zmierzchu życia, o tem tylko myśleli, aby jedno drugiemu 
życie uszczęśliwić. . . i byli szczęśliwi. Czytelnik widząc młodą parę 
Paryżanów, szwędającą się po tych komnatach, mimowoli i bez dopo
wiedzenia autora, czyni porównanie między owem błogiem i wypełnio-
nem życiem starszego państwa, a tem niby to szczęściem młodego stadła, 
tak powierzchownem i na takie w przyszłości narażonem niebezpie
czeństwa. Ale czar cichego szczęścia i miłości stryjostwa wszędzie po 
tym domu rozlany, powoli i na płochych dziedziców działa, owłada 
ich, daje im mglisto przeczuć inny ideał życia, niż ten, który sobie 
wyobrazili, i do tego stopnia to owładnięcie dochodzi, że kiedy się 
w końcu zjawia oczekiwany kupiec na ten majątek, młody dziedzic go 
z kwitkiem odprawia. 

Koniec ten jest nieco popsuty przez wkroczenie jakichś ludowych 
czarów i strachów, które niepotrzebnie i niemile przyspieszają to roz
wiązanie; ale mimo tego uchybienia rzecz jest śliczna, a szczególnie 
to przeobrażenie dwóch pustych dusz przez stare mieszkanie przodków 
jest jednym z najpiękniejszych pomysłów i z najlepszych utworów mi
sternego pendzla Bourgeta. 

Jeszcze szczęśliwszą i piękniejszą kreacyą jest La Pia. Autor, 
jeżdżąc sobie w okolicach Sienny za pięknościami natury i sztuki, 
przypadkiem zawieziony został przez swego veturino do nieznanego 
dotąd kościoła San Spirito della Valle. Kiedy mu po drodze woźnica 
wychwalał wspaniałości tego kościoła i artyzm proboszcza, który nad 
jego odnowieniem pracuje od lat czterdziestu, on liche o jednym i dru
gim powziął wyobrażenie. Wystawił sobie, że zobaczy kościół gipsa-
turą oblepiony i pstrokato wewnątrz i zewnątrz omalowany. Tymcza
sem wielkie było jego zdziwienie. Zobaczył na łagodnem wzgórzu 
śliczną świątynię, budowaną w VIII . w., ubraną w epoce normańskiej 
przeźrocza koronką delikatnych kolumienek; na fasadzie pełne życia 
rzeźby z XII I . w., wewnątrz pyszne filary z starych, pogańskich świą
tyń pozbierane, na stropach kasetony z terakoty z najlepszej epoki; 
wszędzie ślady bardzo umiejętnej ręki, która wszystko, co stare i piękne, 
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zachowywała i naprawiała, a żadnej naleciałości lichej i obcej nie zno
siła. Kościół zdziwił i zachwycił podróżnika, ale jeszcze bardziej go 
zdziwiła postać proboszcza. Śliczny 70-letni starzec, wysoki, pełen 
ognia dla wszystkiego, co piękne. Rozmowy z nim, oprowadzenie po 
kościele wprowadzają nas coraz dalej w poznanie tej dziwnie uroczej 
duszy. Wysłany młodziuchnym księdzem na tę parafię, najprzód płakał 
nad swojem odosobnieniem i nad ruiną, którą mu dano zamiast ko
ścioła; potem zaczął kochać ten kościół, rozumieć go — i po kawa
łeczku naprawiać, poświęcając mu wszystek swój czas wolny od du
chownych obowiązków, wszystkie pieniądze, jakie mógł dostać, wszyst
kie siły. Widać w nim nietylko podniosłą i artystyczną dnszę, ale też 
głębsze rozumienie i znawstwo sztuki, lecz tylko tej sztuki, która bez
pośrednio dotyczy jego kościoła. Za innymi okazami tej samej archi
tektury jeździł trochę po Włoszech, na to tylko, aby lepiej swój kościół 
zrozumieć •— co innego go nie obchodzi. On to jedno arcydzieło ma 
przed sobą i w niem jednem piękno sztuki kocha; piękno zaś natury 
kocha z niezrównanej piękności swojej Toskany, na którą patrzy z co 
dziennym zachwytem z cichego swego wzgórza. 

Na domiar, w tych ostatnich latach stanęło obok starca i wzięło 
udział w jego artystycznej pracy młode dziewczę, la Pia. Jest ona 
kwiatem miejscowym, bo córką chłopa z tejże parafii, ale jest kwia
tem wyhodowanym, bo kiedy miała lat dwanaście, jakaś zamożna pani 
bezdzietna zauważyła szczególny jej wdzięk i przybrała ją za córkę. 
Żyjąc wśród najwyższych sfer rzymskiego towarzystwa, Pia prędko 
się wykształciła, wyrafinowała. Ale po trzech latach owa pani umarła 
niespodzianie, bez testamentu, a jej krewni odesłali dziewczynę do jej 
wsi, bez złamanego grosza. W tym bolesnym przełomie, kiedy się ta 
roślinka wydelikacona znalazła nagle wśród grubych natur i twardych 
stosunków wieśniaczego życia, przyszedł jej z pociechą kościół i ksiądz. 
Za zgodą rodziców chodziła pracować przy kościele, a ksiądz wta
jemniczał ją w swój artyzm, uczył ją kochać piękno tego domu bo
żego, który sam tak kochać umiał. . . I teraz oboje pracują dla ko
ścioła, pracują z radością, bo kochają piękno, i z nabożeństwem, bo 
to dla Pana Boga, bo to „dzieło boże", jak mówi pięknie Pia — i są 
szczęśliwi. 

Podróżnik nasz, widząc tego starca, który całą duszę i całe 
życie swe wlał w jedno arcydzieło i kocha je nietylko miłością i czcią 
artystyczną, ale też miłością i czcią religijną — który ma szczęście to 
arcydzieło posiadać, i ma jeszcze przy sobie wdzięczną duszę, w którą 
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przelewa swe myśli i która opromienia jego sędziwość urokiem mło
dości— nakoniec żyje pod cudnem niebem, w cudnym kraju, który to 
kraj jest zarazem jego ojczyzną... podróżnik nasz znajduje, że ten czło
wiek jest naprawdę szczęśliwy i melancholijnie porównuje z nim siebie, 
który dużo po świecie jeździ i mnóstwo rzeczy pięknych widział, 
a może właśnie dlatego nigdy w takiej pełni rozkoszy piękna nie 
użył. Robi on też słuszną uwagę, że chyba więcej takich postaci, jak 
ten ksiądz, musiało być w wiekach średnich, inaczej nie moglibyśmy 
sobie wytłumaczyć tej tak bujnej a tak idealnej płodności sztuki reli
gijnej wśród warunków tak niesłychanie utrudniających. 

Koniec tego szkicu zasępia go trochę. Ale darmo —- szczęścia 
ziemskie wiecznemi być nie mogą. Po kilkunastu latach powraca autor 
w to samo miejsce w towarzystwie tym razem dandysa paryskiego. 
Stary ksiądz już umarł; jego następca wszystko zaniedbuje; Pia od 
kościoła oddalona, pod strzechą w otoczeniu chłopskiem żyje. Jeden 
przecie promyczek ten koniec trochę rozświeca: oto ów Paryżanin, 
który dla nie bardzo honorowej spekulacyi kupił cenny obrazek z tego 
kościoła, w końcu zrzeka się go — dla osuszenia łez Pii. I w jego wy
jałowiałem sercu odezwała się tęsknota za jakimś dobrym uczynkiem. 

Inne cztery szkice są mniej interesujące, choć we wszystkich 
znać rękę Bourgeta i jego psychologię. W Antigone widzimy naj
szlachetniejszą miłość siostry, która otacza brata, spodlonego polityka 
francuskiego, umie nie widzieć jego podłości, a drugim przynajmniej 
pozór szacunku dla niego narzuca. W Deux ménages przedstawia się 
nam stadło milionerów amerykańskich, w przypadkowem zetknięciu 
z jakiemś stadłem wędrownych clownów. Milioner dostrzega w clownie 
odzwierciedlenie swego własnego położenia. Jak clown, tak i on jest 
jucznem bydlęciem, pracującem nad siły, jedynie na to, by zbytki żony 
podtrzymać. W Charité de femme jest piękny rys kobiecego serca. 
Trochę mu ujmuje to, żeśmy niedosyć tej kobiety poznali,- aby się nią 
zainteresować, ale może autor chce, żebyśmy z tego jednego rysu odga 
dli jej całą fizyonomię., W Odile jest temat dość pospolity: gruba natura 
męża, która miażdży delikatną duszę żony. Bourget umiał swoją drogą 
ubrać ten temat w niepospolitą formę, ale zakończyć nie umiał: nie-
tylko ta żona życie sobie odbiera, ale i córka, do matki podobna, zna
lazłszy się przy ojcu i macosze, czyni tak samo. Tych zakończeń po 
wieści przez samobójstwo mamy już za wiele! Jak w życiu samobój
stwo jest przegraniem, dowodem, że się nie umiało stawić czoła prze
ciwnościom i placu dotrzymać, tak najczęściej i w powieści, autor, który 

р. P. т. LVI. 9 
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łatwo ucieka się do zakończenia przez samobójstwo, zdradza, że isto
tnego rozwiązania znałeść nie mógł, albo mu się go szukać nie chciało. 

Z tem wszystkiem, wieje w tych utworach powiew moralny, który 
już od pewnego czasu w pismach Bourgeta panuje. Autor nie mora
lizuje wcale, ale czuć, że cnota jest mu miła, a występek wstrętny. 
Kiedy dotyka uczuć religijnych, to nie przypatruje im się z ze-
wnątrz, jakby ciekawemu amuletowi, z lekkim uśmiechem, jak to nie
którzy nasi umieją — ale wchodzi wewnątrz i do pewnego stopnia ro
zumie: rozumie np. i wypowiada w La Pia, o ile wiara i pobożność 
łącząc się w jednym przedmiocie z artyzmem i miłością piękna, wzma
gają i idealizują ten artyzm. Mogą się więc nasi powieściopisarze nie
jednego od Bourgeta nauczyć. 

Ks. M. Morawski. 

E l é v a t i o n s d o g m a t i q u e s . I . série. L'Incarnation, ou Jésus intime. 
Par M. Sauvé. Dijon 1897. 3 vol. 

Π série. La Sainte Trinité, ou Dieu intime. Par le même. 

Oryginalny i szczęśliwy pomysł miał ks. Sauvé. Czując, że ogół 
wiernych jest zanadto oddalony od wysokich tajemnic naszej wiary, że 
choć się ich nauczył w katechizmie, jednak patrzy na nie, jak na ab 
strakcyę nieskończenie oddaloną, autor postanowił doprowadzić czytel
nika jak najbliżej być może do tych tajemnic i wprowadzić go w sto
sunek żywotny z niemi. To jest myśl przewodnia tych elewacyj o ta
jemnicach. 

Pierwsze dzieło trzytomowe omawia w ten sposób dogmat Wcie
lenia. Przedstawia ten dogmat jako tajemnicę zjednoczenia, tajemnicę 
najwyższej miłości, wprowadza w rozumienie tego wyrazu „Bóg-Czło
wiek", które streszcza dogmat Wcielenia, i wskazuje wynikające stąd 
stosunki tego Boga-Człowieka do Bóstwa, do ludzkości i do całego 
świata. Dalej zastanawia się nad własnościami boskiej osoby Słowa, 
dalej nad przymiotami ciała i duszy ludzkiej Chrystusa, jej świętością, 
jej rozumem, jej sercem i miłością. W ten sposób prowadzi istotnie 
autor do wnętrza P . Jezusa — Jésus intime. A zarówno kapłani, jak 
i wierni, z niemałą korzyścią i oświeceniem mogą się mu dać pro
wadzić. 

W drugiem dziele omawia autor dogmat Trójcy, albo jak mówi, 
„wnętrze Boga". Roztacza on jasno i dokładnie naukę wiary o tej naj
wyższej tajemnicy, wprowadza, ile się da, czytelnika w rozumienie 
pochodzenia boskich osób jednych od drugich, doskonałości im współ-
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nych i znamion każdej z nich właściwych w stosunku ich do stworze
nia i t. d. Nauka ta nietylko rozum wierzący oświeca, ale i serce do 
góry pociąga. 

Kiedy się u nas tyle sprowadza z Jľrancyi książeczek o małych 
(a czasem drobnostkowych) nabożeństwach, to słuszną jest rzeczą, żeby 
i poważne książki o religii czytano. Nie ma wątpliwości, że z- tych 
ostatnich będzie daleko realniejszy pożytek. 

X. T. J. 

L e t r i o m p h e du S O C i a l i s m e . Par Hippolyte Verly. Paris 1897. 

Autor opowiada w formie romansu, coby się stało, albo co się 
stanie, jeżeli socyalizm opanuje świat. Przenosi nas więc w rok 1900, 
przypuszcza, ża większość parlamentu francuskiego składa się z socya-
listów, i urządza Erancyę podług programu Bebla. Co się wtedy 
dzieje, to się nie da w kilku słowach skreślić, trzeba to w samym 
oryginale czytać. 

Już Richter tę samą myśl przeprowadził na niemiecki sposób, 
i tym ciosem silniej ugodził socyalistów, niż nie wiedzieć jakimi uczo
nymi wywodami. Później coś podobnego zrobił William Mallock po an
gielsku; obecnie wykonał to samo p. Verly po francusku, ale zupełnie 
oryginalnie, z francuską jasnością i werwą. Jest to przedmiot niewy
czerpany, a zarazem jest rzeczą bardzo pożyteczną o nim pisać. So-
cyalistom dobrze krytykować wobec tłumów niedostatki obecnego ustroju 
społecznego, ale gdy im się rzuca przed oczy nierównie gorsze i doprawdy 
niemożliwe warunki życia, jakie z ich systemu wyniknąć muszą, i gdy 
się to w sposób dla ogółu przystępny, plastycznie i życiowo przed
stawia, wtedy im gorzej się bronić. 

X. T. J. 

D i e ä l t e r e n O r t s n a m e n S c h l e s i e n s , ihre Entstehung und Bedeutung. 
Mit einem Anhange über die schlesisch-polnischen Personennamen. 
Beiträge zur schlesischen Geschichte und Volkskunde. Von Konst. 
Ľamroth, königl. Seminar- Direktor. Beuthen. Verlag von Felix 
Kasprzyk. 1896. 

Wilhelm von Humboldt upatrywał w nazwach poszczególnych 
miejscowości najstarsze i najtrwalsze pomniki, opowiadające losy na
rodów; o to tylko chodzi, aby ich mowa dla nas zrozumiałą pozostała. 
Pruski szowinizm usiłuje dziś zniszczyć owe pomniki, zgłuszyć świa
dectwa przeszłości, zatrzeć jej ślady, germaiiizując nietylko żyjące po-

9* 
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kolenia, lecz i minionych dzierżawy. Wobec tego prądu, zmieniającego 
bezwzględnie wszelkie słowiańskie pierwiastki w nazwach miejscowych, 
tem ciekawszą okazuje się być praca, której tytuł wypisujemy powy
żej. Dokonał jej dzielny na ziemi ślązkiej pracownik, niezrównany 
znawca ojczystego języka, bezimienny poeta, który pod mianem Cze
sława Lubińskiego nieraz udatne kreślił wiersze, a pod właściwem na
zwiskiem Konst. Damrotha wydał pełno poważnych i pożytecznych 
ksiąg i przekładów. Niestety! śmierć rychło przerwała dobrem sercem 
podjęte znoje. Już z pośmiertnych papierów Damrotha przyszło księdzu 
Gregorowi wydobyć mniejszą, pełną doniosłości robotę. Opartą ona 
jest z jednej strony na podstawie ludowych badań i etymologii, z dru
giej na najstarszych dokumentach i na studyach poważnych uczonych. 

Stwierdziwszy słowiański pierwiastek w wszystkich niemal na
zwach ślązkich, autor na wstępie ubolewa nad stopniowem przekształ
ceniem ich z wandalizmem, godnym chyba dawnych barbarzyńców, nie 
dbałych o nić i wątek dziejowy. Przytacza zaś zdanie Stenzla, iż pod
czas, gdy cała przestrzeń między Łabą i Saalą, aż po Wisłę i Odrę 
w VII I . i IX- wieku wyłącznie od Słowian była zamieszkałą, niepo
dobna znaleść tamże żadnego śladu osadnictwa Germanów. Tymczasem 
dziś zabór, cofając się wstecz, radby i zamierzchłą przeszłość zagarnąć, 
wbrew wszelkim wymaganiom ścisłości, sumienia i prawdy dziejowej. 

Wyborny podział książki i rozkład przedmiotu pozwala dobrze 
ogarnąć całość studyów ś. p. Damrotha. Szerzej on na wstępie omawia 
sporną nazwę Slązka. wzbudzającą po d^iś dzień niewyczerpane dys-
kusye i sprzeczki. Po raz pierwszy spotykamy miano S l e e n z a n e 
w wydanym przez Szafarzyka monachijskim kodeksie z r. 844 — 47, 
descriptio civitatum. Dalej w opisie podróży żydowina Ibrahima po za
chodniej i północnej Słowiańszczyznie z r. 950, znachodzimy wyraz 
S l e n z a n i , określający owe kraje. I znów w akcie erekcyjnym pra
skiego biskupstwa znajduje się wzmianka o Zł a s a n e , w kromce mer-
seburskiego Dytmara o Z l e s a n i . Ten ostatni owe miano odnosi do 
wysokiej góry, kędy ludy okoliczne składały bogom ofiary. Niewątpli 
wie chodzi tu o górę Zobten czyli Sobotnią, która przez długie wieki 
nosiła imię S ien z lub Z l e η z. Nazwę tę badacze nawiązują z plemie
niem Silingów, którzy w czasie gminoruchów tędy wędrowali, aby osta
tecznie do Hiszpanii dotrzeć i tamże z rąk Wandalów uledz zagładzie. 
Część ich pozostała dokoła góry ofiar i od nich też cała kraina otrzy
mała swą nazwę. Inni wszelako etymologię nazwy Slązka wyciągają 
raczej z wyrazów ś l ęzy , ś l e z i n a , oznaczających stoki i okolice gór. 
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Do XV. wieku góra S lenz zachowała swe pierwotne miano, za
mienione na Sobótkę, Sobotę, Zobten, od poblizkiego miasteczka, kędy 
się w końcowym dniu tygodnia odbywały jarmarki. Etymologia Opola 
dość jest jasną, aby ją zbyć po krotce wspomnieniem wspólności do
robku, samoobrony i pomocy, zobowiązującej członków jednego opola. 
Dzisiejsze Iscrgebirge autor wyprowadza od słowiańskiej nazwy j e z i e r 
n y c h gór . Miano wielkiej ślązkiej rzeki Odry wydobywa z pierwiastku 
d r z e ć , z e d r z e ć , drącego, rwącego potoku, co Odrze w dalszym jej 
biegu dość przystoi. 

Jaką krzywdę usuwanie dawnych mian czyni źródłom historyi, 
dowodzi tu ustęp, dotyczący kilkudziesięciu, bodaj czterdziestu miejsco
wości, które do niedawna nosiły tytuł: polnisch, dziś namiętnie usu
wany. Ta polska firma bynajmniej nie dowodziła jakiejś wyłączniejszej 
siedziby polskości; wszakże niemal innych nie było mieszkańców na 
Ślązku. Tutaj raczej chodziło o oznaczenie, że owe miasteczka rządziły 
się polskiem, nie zaś magdeburskiem prawem. Autor słusznie dodaje, 
iż nie widzi, co np. sławetne miasto Polnisch Wartenberg zyskało na 
przedzierzgnięciu się nagle w Gross Wartenberg? Nie wzrosło przecież 
ani się wzbogaciło tą zmianą, zawierającą tylko jej starożytność. Dawne 
nazwy miały racyę bytu, logiczny związek z przeszłością, dowolnie 
sporządzane zmiany są wynikiem wrażeń chwili. I tak pod Wrocła
wiem znajduje się wioska Unchristen, której pobożni mieszkańcy, sroma-
jąc. się nazwy rzekomo zniżającej ich do rzędu pogan, w przystępie 
bodaj bardziej niechrześcijańskiego kultu dla męża krwi i żelaza po
starali się o przekształcenie starodawnego miana na nowsze, eufonicz-
niejsze Bismarcksfeld. Nie opatrzyli się, iż tu bynajmniej nie chodziło 
o nieochrzczonych, lecz że nazwa Unchristen pochodziła od o k r e s , 
o k r e s i e , dawnego wyrazu na cyrkuł czyli obwód. 

Przeważnie germanizatorzy dążą do skrócenia nazw pojedynczych. 
Nie zawsze atoli do tego dochodzą, częściej na szpetne zdobywają się 
odmiany. Co powiedzieć np. o Laskach przedzierzgniętych w Lan-
skawe, o Swiedbowie zamienionem na Schwiebedawe, Węgrzynowie 
na Wangersinowe, Biadaczki na Biadauschke? a wszystko to w oko
licach piastowskiej Trzebnicy! 

Ściśle przeprowadzona etymologia dźwięków słowiańskich prze
kształconych w germańskie, niezmiernie zajmująco tu wypadła. Autor 
usiłuje ratować zabytki przeszłości, wskazuje na racyonalne ich zna
czenie i doniosłość historyczną. Wartoby upowszechnić znajomość tej 
bardzo niepospolitej i ciekawej pracy, wartoby podjąć podobną na 
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wielkopolskiej ziemi, spisując spustoszenia dokonane w ciągu lat osta
tnich przez zawziętych germanizatorów Najdawniejsze, historyczne 
miana znikają, aby ustąpić miejsca dowolnym hołdom, składanym lu
dziom i prądom chwili, aby upamiętniać pruskie zwycięstwa i wielkości, 
aby zastąpić czysto germańskimi dźwiękami słowiańskie brzmienia. 
Ale ten wandalizm, roztrąca się o skałę ludu polskiego, który, zmu
szony nowe przyjmować nazwy, wnet po swojemu je przekręca i na 
nowo polonizuje. Darmo starożytne, piastowskie Gniewkowo przekształ
cono Da niemieckie Argenau. Dziś wprawdzie Gniewkowa już niema, 
ale znalazło się Argenowo. Ten sam los spotkał Jedwabno, prze
chrzczone na Seide, skąd od razu powstała ludowa, gminna Zajda; to 
samo dzieje się i z Pojezierzem, gwałtem przedzierzgniętem w Amsee, 
dziś już ogólnie Jamżą nazwane... Takiemi środkami nie wyrywa się 
z gruntu polszczyzny; utrudnia się tylko historyków znoje, niszcząc 
słupy wytyczne, znaczące dla potomności szlaki płynącej tędy fali 
dziejowej. Nieoszacowana praca przedwcześnie zmarłego Damrotha, tak 
umiejętnie przez ks. Gregora wydana, winnaby szybko wzbudzić na
śladowców na Warmii, w Prusach wschodnich i zachodnich a przede 
wszystkiem w Księstwie Poznańskiem, gdzie geograficzne polakożer-
stwo bardziej niż gdziekolwiek dzikiemi stwierdza się wybrykami. 

M. 



SPRAWOZDANIE Z RUCHU 
r e l i g i j n e g o , n a u k o w e g o i s p o ł e c z n e g o . 

S p r a w y K o ś c i o ł a . 

Bieżący rok i es t 13-setną rocznicą przybic ia św. 
U R O C Z Y S T O Ś Ć ^ J J ^ . . 

św. A U G U S T Y N A A u g u s t y n a do b r z e g ó w bry tańsk ich . Kośc ió ł ka to l i ck i 
W A N G L I I . Λ Τ · Ί · 1 • M L 

w Angl i i od n i e d a w n a j e szcze p r z e ś l a d o w a n y i p o g a r 
dzany , t e r az się cieszy u s z a n o w a n i e m i swobodą większą, aniżel i 
w i n n y c h kra jach czysto katol ickich. Owocem tej sw o b o d y j e s t p o 
t ę ż n y j e g o wzrost , us ta len ie h ierarchi i kościelnej w ca łym kra ju , 
szko ły kwi tnące . D la t ego ka to l icy z na jżywszem uczuc iem radośc i 
obchodzi l i w t y m miesiącu p a m i ę t n y t e n dla całej Angl i i m o 
m e n t zaszczepienia rel igi i Chrys tusa n a tej po tężne j wyspie . 

Nie m a m y zamiaru opisywać tu ta j ca łego p rzeb iegu u r o 
czystości , chcemy ty lko zwrócić u w a g ę n a wielkie j e j znaczen ie 
k tó re m a szczególnie w teraźnie jszej chwili dla Angli i . 60—70 l a t 
t e m u obchód n a cześć przyjścia wys ł ann ików Stol icy rzymskie j 
nie b y ł b y mia ł ż adnego p rawie w o b e c ang l ikanów znaczenia . 
Ang l ikan i zm by ł z anad to odda lony od Kośc io ła r zymsk iego , aby 
t ak i e obchody mog ły by ły w y w r z e ć na n im g łębsze wrażen ie . 
Msza św., spowiedź, mod l i twy za umar łych , ws tawienn ic two świę
t y c h b y ł y u w a ż a n e j ako cha rak te rys tyezno-pap iesk ie zabobony . 
Dziś inaczej . K o ł o r o k u 20 t ego stulecia k i lku młodych angl i 
k a n ó w gorącego serca, wielkiego umys łu i silnej w ia ry zaczęło 
p r z y un iwersy tec ie w Oxford p r a c o w a ć n a d rozbudzen i em ducha 
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kośc ie lnego przez wydawnic two s łynnych t r a k t a t ó w i „Bib l io tek i 
Ojców Kośc io ła" . B y ł między n imi Newman , by ł uczony dr. P u -
sey. I ch ogień szerzył się po całej Angl i i i zapala ł w wielu 
miłość i szacunek dla w ia ry apostołów, a t em samem pośrednio 
p r z y g o t o w y w a ł powoli g r u n t dla Kośc io ła ka to l ick iego . W i ę k 
szość ang l ikanów na leży j e szcze do t ak zwanego „niższego K o 
ścioła" (Low-Church), albo do „szerokiego Kośc io ła" (Broad-
Church), k t ó r y coraz bardzie j do czys tego racyona l i zmu się 
zbliża. Ale pod w p ł y w e m oxfordzlrim u tworzy ł a się t rzec ia po 
tężna , choć l iczebnie j eszcze znacznie mniejsza p a r t y a, tak zwa
n e g o „wysokiego Kośc io ła" (High-Church). Wie rzą oni n i ema l 
w te same dogmata , co ka to l ick i Kościół , tak, iż powiedzieć 
można , że sup remaeya pap ieża j e s t j e d y n y m ich p u n k t e m spor
n y m z teologią katol icką. N a d t o w swojej l i turgi i t ak się do 
r zymsk iego Kośc io ła zbliżyli, że k t o b y uczęszczał n a nabożeń 
s twa pas to rów, na leżących do High-Church, m ó g ł b y p rawie m y 
śleć, że j e s t między ka to l ikami . A p r z y t e m ci ludzie są przejęci 
g ł ębok iem nabożeńs twem, pełn i zapa łu i p rzywiązania do wiary 
Chrys tusowe j . Miel iśmy t ego roku sami sposobność p r z e k o n a n i a 
się o tem. Sami też ka to l icy angie lscy są tego zdania , że nie 
m o ż n a wątpić w szczerość ich i gorl iwość, z j aką dążą do p r a w d y . 
P r z y j m u j ą c j e d n a k p rawie całe Credo nauk i katol ickiej , zwolen
n icy tej pa r ty i utw 7 orzyli sobie z drugiej s t rony teoryę , że an-
g l ikan izm j e s t odrębną ty lko gałęzią c ł i rys tyanizmu i d l a t ego 
usilnie p ragnę l iby wszys tk im udowodnić , że Kościół ich n i g d y 
n ie by ł częścią Kościoła P i o t r o w e g o i że r zymscy papieże n igdy 
n ie wykonywa l i p rawnie j u r y s d y k c y i . n a d Anglią. T y m j e d y 
nie sposobem t łumaczą swe odłączenie się od B z y m u . Grdyby to 
sub j ek tywne ich p r z e k o n a n i e . k iedyś się rozwiało, cała ta p a r t y a 
Ang l ików j u ż b y nie miała p rzed sobą innej drogi , prócz t e j , 
k t ó r a do B z y m u prowadzi . W t em usposobien iu umys łów całej 
p a r t y i ang l ikan izmu leży p r zyczyna n iezwykłe j doniosłości , j a k ą 
mia ła u roczys tość w E b b s F lee t . „ B z y m s k a n a d b ry t ańsk im 
Kośc io łem ju rysdykcya , j a k p o w i a d a słusznie Tablet', g ł ębok iemi 

1 4 sep tember 1897, p. 361. 
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l i t e rami zap i sana j e s t w t y m wielkim epizodzie h i s tory i n a r o d o 
wej , k t ó r y n a w e t o r g a n a n iższego Kośc io ła nazywają p ie rwszym 
n a p a d e m papiesk im n a nasz k r a j " . P ie lg rzymki , mowy, posel
s twa z R z y m u i M o n t e Cassino, cała świe tność i p r z e p y c h u ro 
czystości musia ły z pewnością n ie j ednemu ang l ikan inowi p rzy
wieść n a myś l dawne węzły , łączące Ang l i ę z opoką P io t rowa . 

W każdą drugą niedzie lę miesiąca odmawiają w Angl i i 
p r z e d Najśw. S a k r a m e n t e m wznios łe i wzruszające mod l i twy 
do wielkich świę tych p a t r o n ó w Angl i i i k ró lów świę tych z prośbą 
o j edność Kościoła . 

Czyżby złączone mod ły Kośc io ła walczącego i tryumfują
cego nie mia ły w y j e d n a ć u B o g a p rzyb l iżen ie miłosierdzia i sk ró
cenie czasu p r ó b y ? 

K O N K E K E N C V A I Kośc ió ł ang l ikańsk i chciał p o k a z a ć światu, że j e s t 

A N G L I K A Ń S K I C H d z i e d z i ° e m wiary, k tórą św. A u g u s t y n przywiózł do 
w L A M B E T H . Bry tan i i . W t y m celu a rcyb iskup z C a n t e r b u r y za

prosi ł 277 b i skupów nie ty lko z Angl i i i ze wszys tk ich kolonij 
angie lskich po całym świecie, ale i ze S t anów Zjednoczonych , 
do swego pa łacu w L a m b e t h . S ł y n n y pałac, z k t ó r e g o m u r a m i 
z łączone są p ie rwsze zawiązki angl ikanizmu, ożywił się znowu 
n a chwilę : z początkiem lipca, aż 194 b i skupów przyby ło n a 
konfe rencyę . W s p a n i a ł a p i e l g r z y m k a b i skupów do miejsc, n a 
k tó rych po raz p ie rwszy s tanę ła n o g a św. A u g u s t y n a : E b b ' s 
F l e e t i R ichborough , by ła n ie jako p r z y g o t o w a n i e m i w s t ę p e m 
do wspólnych obrad nad dob rem Kościo ła angl ikańsk iego . 
W u roczys tych mod l i twach b ł agano Boga , by Kościół angl i 
kańsk i szedł dalej tą drogą, k tórą m u św. A u g u s t y n wytkną ł . 
Naza ju t r z k i lku b i skupów S tanów Zjednoczonych p rzemawia ło 
z ambon g łównych kościołów w L o n d y n i e , wynosząc w y m o w n e m i 
s łowy wielkość i chwałę Kośc io ła angl ikańsk iego . Od 5-go do 
10-go odbywa ły się g łówne sesye. P o t e m u t w o r z o n o 12 komisyj , 
k tó re miały roz t rząsnąć p u n k t a p r o g r a m u i t rudności p rzez zebra
n y c h b i skupów przed łożone . Os ta tn ie 5 dni miesiąca by ły znowu 
poświęcone w s p ó l n y m pos iedzeniom. Owoce swych obrad i r e -
zolucye powzię te b iskupi ogłosili w encykl ice (encyclical letter), 
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g łówne je j uchwa ły s t reszczono w 63 punk tach , oprócz t ego 
ogłoszono sp rawozdan ia komisyi . 

J u ż to k ró tk ie zes tawienie fak tów pokazuje , że zjazd bi
skupów angl ikańsk ich w L a m b e t h b y ł fak tem doniosłym, że ich 
ob rady b y ł y czerni więcej j a k zwykłemi ty lko konfe rencyami . 
Całe to zebran ie nosiło we wszys tk iem cechę soboru całego 
Kośc io ła angl ikańskiego , a to miano m u też nada ły angielskie 
gaze ty , nazywając j e Fan-Anglican Synod, synodem całego angl i -
kanizmu. Tegoroczne zebran ie w L a m b e t h j e s t j u ż czwar tym 
z r zędu tego rodza ju z jazdem. P i e rwsze zebran ie odbyło się 
w r. 1864, a bra ło w niem udzia ł 76 b iskupów, w drug iem uczes tn i 
czyło j u ż 100 biskupów, w t rzec iem 145; t ego roku sale L a m -
bethu zebra ły j u ż p rawie 200 pas t e rzy Kośc io ła ang l ikańsk iego . 
Ш е m o ż n a przeczyć , że t e l iczby są w y m o w n e m ś\viadectwem 
wzros tu Kośc io ła ang l ikańsk iego i zjazd 200 b i skupów n iepo
mierną manifestacyą j e g o o g r o m n e g o rozszerzenia się po świecie, 
k t ó r e m u nada je pozory katol ickości . Zarzucióby wprawdz ie 
można , że to rozszerzanie się angl ikanizmu, to pows tawan ie 
nowych b i skups tw idzie ciągle л\т parze z rozszerzan iem się po 
l i tycznego p a n o w a n i a Angl i i . Ale j e s t drugi , daleko ważnie j szy 
za rzu t : żeby jak i ś Kośc ió ł mógł marzyć o katol ickości , mus i 
mieć j akąko lwiek j edność hierarchiczną, mieć j akąś g łowę, mus i 
mieć pewną j edność wiary, k tó r e jby ta g łowa s t rzegła . P o d o 
bno n iek tó rzy in icya torowie z jazdu w L a m b e t h marzy l i o tem, 
żeby t e n sobór bał k rok i em ku takiej jedności . Ale się g r u b o 
zawiedli . 

P r z y p a t r z m y się ty lko nieco bliżej p r zedmio tom dyskusyi 
zeb ranych b i skupów i p rzeb iegowi ich obrad. J u ż na począ tku 
k o n g r e s u j e d e n z n ich uroczyśc ie oświadczył , że sobór nie chce 
t w o r z y ć n o w y c h dogmatów, j a k to czyni Kościół r z y m s k i k u 
p o w s z e c h n e m u zgorszen iu chrześci jaństwa. D o b r z e ; ale przecież 
radz ić będą, j a k wiarę zabezp ieczyć p rzed wkrada jącym się 
zewsząd b łędem, j a k ją oczyścić od fałszów, k tó re ją może j u ż 
zeszpeciły. Mój Boże , nad czem sobór radz ić ma, jeśl i nie n a d 
t em? A tu i w p rog ramie obrad, i w okólniku o d o g m a t a c h 
wia ry ledwie j e s t mowa. A przecież pas te rzom ang l ikańsk im 
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w i a d o m e m być musi , że do ich tw ie rdzy racyona l izm z j e d n e j 
s t rony , a ka to l icyzm, p rzez n ich supe rna tu ra l i zmem zwany, z d ru
gie j , coraz na ta rczywie j wkracza ją i coraz większe sprawiają 
wyłomy. Między samymi b i skupami są przeds tawic ie le obu kie
r u n k ó w . Na t ak i widok n i ezgody w wierze t r z e b a b y energ icznie 
wystąpić, tak, j a k r zymska r y w a l k a to czyniła, ile r azy fałsze 
do wiary się w k r a d a ł y ; t r z e b a by ło oświadczyć się o twarc ie 
ze swą wiarą, choćby n a w e t to s t anowcze wyznan i e wia ry miało 
poc iągnąć za sobą ods tęps two znacznej l iczby wiernych . Czy
t a m y w p r a w d z i e w encykl ice : „książka wspólnej modl i twy (Prayer-
Book) j e s t bezpoś redn io po P i śmie św. regułą nauki , k tó ra j e s t 
powagą dla Kościoła ang l ikańsk iego" , ale za razem zos tawiono 
fur tkę dla tych , k t ó r y m to orzeczenie by łoby n iewygodne , p rzez 
to, że b i skupom p r z y z n a n o p r a w o po twie rdzen ia lub to l e rowa
nia d o d a t k u do Praycr-Book, w e d ł u g po t r zeby . Angl ikańsk ie czaso
pismo Bock i ronicznie powiada, że m a m y w tern w idoczny do
wód, iż „Kościół ang l ikańsk i j e s t w s tanie rozkosznej ha rmon i i " . 
J a k o małą i lus t racyę tej ha rmon i i p o d a j e m y n i edawno t a m wy
powiedz iane s łowa wikaryusza z LTexton. „ W H e x t o n j a k o ofi-
cya lna n a u k a Kośc io ła ang l ikańsk iego u t r zymuje się p r z e k o n a 
nie, że k o m u n i a j e s t ty lko u p o m i n k i e m n ieobecnego P a n a , że 
s a k r a m e n t chrz tu żadnej łaski nie udziela.. ."; a z a r azem t e n sam 
pas to r przyznaje , że w parafii Marton-cum-G-rafton oficyalna n a u k a 
j e s t wręcz przec iwna . P r a w d a , że są p e w n e formuły wierzenia , 
k t ó r e k a ż d y ang l ikańsk i pas to r p r z y o rdynacy i podp isu je : „Nie 
godz i się — powiada l ibe ra lny pas to r — zaprzeczyć Credo w na 
szym Kościele . Ale chodzi o to, co Credo to znaczy. M a m y te raz 
kon t rower sye , posuwające się aż do tego , czy z m a r t w y c h w s t a n i e 
naszego P a n a było fak tem r z e c z y w i s t y m ' i czy Chrys tus b y ł 
osobą boską" '. A w t ak im zamęcie zdań b iskupi ang l ikańscy 
uroczyśc ie zebrani , b y radz ić nad d o b r e m Kościoła , nie podnieś l i 
g ł o s u ! — N i e podnieś l i i podnieść go nie mogl i . 

Bo cóżby wszys tk ie ich oświadczenia pomogły , k i e d y w ładzy 
żadne j i g łosu rozs t rzyga jącego w rzeczach wia ry nie mają. 

1 Tablet 11 september 189/, p . 401. 
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Church Times, na jwiększy o rgan ry tua ł i s tów i stąd wie lk i zwo
lenn ik soboru, pisze j eszcze p rzed j e g o o twarc iem: „ J e s t to do
bre, że jeże l i w t ak i em zg romadzen iu naucza l iby błędu, błąd 
t en wypowiedz iany j e s t bez wszelkiej pow r agi — i d la tego zło 
jes t mniej g roźnem" . T a k mówi o rgan najbardzie j p rzychy lny ; 
pos łucha jmy jeszcze j a k zwolenn icy s ta rego angl ikanizmn o so
borze mówią. English Churchman, czasopismo wielkiej l iczby 
ang l ikańsk iego duchowieńs twa p isze : „Ten dz iwaczny ruch pra
ła tów angielskich i zag ran icznych nie może w y w r z e ć dobrego 
wrażenia n a ducha ludu chrześcijańskiego.. . To zg romadzen ie 
w L a m b e t h p r z y drzwiach zamkn ię tych j e s t z g r o m a d z e n i e m t a j 
ném. Angl icy n ie lubią t a jnych z g r o m a d z e ń ani w kościele ani 
w pańs twie . Konfe rencya z L a m b e t h n i ema żadnego p r a w a rzą
dzenia Kośc io łem". A wiclać, że sami b iskupi to dobrze czują. 
Między k w e s t y a m i przedłożonemu soborowi j e d n a t ak b rzmia ła : 
„Organ izacya kościoła ang l ikańsk iego : a) Cen t ra lny komi t e t na
rad ; h) T r y b u n a ł doradczy ; c) S tosunek p rymasów i met ropol i 
tów z kolonij i z i n n y c h miejsc, do stolicy w C a n t e r b u r y " . W i 
docznie ten p u n k t n a r a d był u łożony pod w Tpływem rytuał i s tów. 
Marzen iem ich jest , b y a rcyb i skup z Can te rbu ry został pa t rya rchą 
całego kościoła angl ikańskiego, do k t ó r e g o b y się wszys tk ie k o 
ścioły angl ikańskie , j ak ichko lwiek są odcieni, uc iekały w wątpl i 
wościach wiary. W t e n c z a s b y j u ż nie było różnicy między K o 
ściołem rzymsk im i ang l ikańsk im: ale wtenczas też ang l ikan izm 
przes ta łby być angl ikanizmem. D la t ego też ba rdzo logicznie i zgo
dnie z zasadami ang l ikan izmu już przed soborem biskup ame
rykańsk i z V e r m o n t publ icznie oświadczył , że t ak samo nie chce 
mieć papieża w Can te rbu ry j a k w Rzymie . A oświadczenie so
boru co do tego p u n k t u ogran iczy ły się n a tem, że „d o b r z e b y 
b y ł o " , g d y b y angielscy b iskupi misyjni uroczyście oświadczyli , 
że a rcybiskupowi z C a n t e r b u r y okazywać będą wszelką cześć 
i uszanowanie . A co do cen t ra lnego komi te tu doradczego wpraw
dzie a rcybiskup z C a n t e r b u r y dostał polecenie , b y go do życia 
powołał , ale za razem oświadczono, że j e s t ty lko dla tych, co 
chcą do n iego się udać , i że t en t r y b u n a ł będzie ty lko miał mo
ralną pow Tagę. Tak sobór dał na nowo dowód, iż w kościele 
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ang l ikańsk im pod wzg lędem wiary panu je zupe łna anarchia , i że 
n i e m a w n im władzy, k t ó r a b y m o g ł a zabezp ieczyć j e d n o ś ć wiary . 
Z innego s tanowiska English Churchman to samo w y p o w i a d a : 
„Czwar t a konfe rencya z L a m b e t h uwidoczn i ła wzros t zepsucia 
w kośc ie le ang l ikańsk im i s topn iowe zanikanie wia ry w na ro 
dzie b ry t ańsk im" . Nie zaszkodzi p r z y t o c z y ć jeszcze j e d e n sąd 
о synodzie , sąd n iepode j rzany о s t ronniczość albo n ieznajomość 
s t a n u kościoła angl ikańsk iego , g d y ż pochodzi od biskupa, k t ó r y 
j u ż w rziął udzia ł w t r zech synodach w L a m b e t h . „ W y n i k (synodu) 
j e s t ba rdzo przygnębia jący . Niczego nie pos tanowiono , żadnego 
ż y w o t n e g o p rob l emu nie rozwiązano, do żadnej piekącej k w e 
styi śmiało nie przystąpiono. . . J e ż e l i p rzysz łe konfe reneye nie 
będą się czuły powołane do mówien ia auk to ry t a ty w n ie o r ze 
czach im p rzed łożonych albo o tych, k tó re (z n a t u r y swojej) im 
się na rzucać będą, to t rudno pojąć, j a k ta społeczność angl i 
kańska, j a k świat szeroka, będzie mog ła oprzeć się siłom n ie 
p rzepa r tym, choć s topniowo i n iewidzia lnie działającym, k tó re 
dążą do r o z k ł a d u " '. 

Ale biskupi ang l ikańscy zostawil i też d o b r y owoc swych 
prac . J a k wiadomo od n i edawnego czasu silniej niż p r z e d t e m 
szerzy ła się między ang l ikanami myśl zb io rowego połączenia 
się z Kośc io łem rzymskim, bez ż a d n e g o j e d n a k us t ęps twa ze 
swojej s t rony. Rytua l i śc i z l o rdem Hal i fax na czele fana tycz
nie t ę myśl popieral i . Ze s t rony ka to l ików miała ona t a k ż e 
zwolenników, choć znawcy s to sunków j u ż od N e w m a n a uwa
żali zamiar t e n za u topię . W os ta tn im czasie i pap ież się 
oświadczył p rzec iw możl iwości t ak i ego po łączen ia i zakaza ł ka 
to l ikom p r a c y w t y m k ie runku ; t a b o w i e m u top ia j e s t ba r 
dzo szkodliwą dla wielu ang l ikanów, co j u ż są bl izcy Kośc io ła 
rzymskiego , ale z n im się nie łączą, oczekując dnia, gdz ie z ca
łym swym kościołem z R z y m e m się zjednoczą. Z wielką n ie 
cierpliwością Angl icy wyglądal i , co b i skup i ich o tern powiedzą. 
Otóż biskupi , aby n ikogo nie zrazić, w encykl ice samej nic o tej 
kwes ty i nie powiedziel i . W sp rawozdan iach j e d n a k p r a c komi -

1 Tablet 11 september p. 424. 
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t e tów, dołączonych cło encykliki , zna jdujemy powtó rzen ie zda
n ia k o m i t e t u konferencyi z r. 1888: K o m i t e t z rozumia ł z g łębo
k im żalem, że w obecnych, w a r u n k a c h b y ł o b y n i e p o ż y t e c z n e m 
za jmować się kwes tyą o po łączen iu się z b raćmi naszymi K o 
ścioła rzymskiego , bo wie, że władze t ego Kośc io ła nie p rzy
j ę ł y b y ż a d n y c h p rzeds tawień pojednania , ty lko p o d w a r u n k i e m 
zupe łnego poddan ia się z naszej s t rony ich p r e t e n s y o m nieogra
niczonej powag i i pod warunk iem, ż e b y ś m y przyjęl i b ł ędy nauk i 
i dyscypl iny, przec iw k tó rym, a b y być wie rnymi s łowu b o ż e m u 
i p r a w d z i w y m zasadom Kościoła , by l i śmy zmuszeni p ro t e s to 
w a ć przez t rzy w i e k i l . 

To oświadczenie k o m i t e t u angl ikańskiego soboru j e s t dla 
sp rawy katol ickiej n iezmie rn ie ważne . W y l e c z y ć m o ż e ry tua l i -
s tów dobrej woli od utopi i połączenia zb iorowego i p rzysp ieszyć 
godz inę ich własnego p o w r o t u n a łono ka to l ick iego Kościoła , 

KONGRESY 

KATOLIKÓW 

K o n g r e s y są te raz w modzie . T r u d n o b y było n a p r a w d ę 
wyl iczyć wszys tk ie kongresy , k t ó r e się w os ta tn ich 

w MEDvoj.AíiiE dwóch miesiącach w E u r o p i e odbyły. K o n g r e s y ka to -
I L A N D S H U T . . , . . , 

l ików, s t a roka to l ików w Wiedn iu , p r o t e s t a n t ó w w Cre-
feld, angl ikanów, żydów w Bazy le i ; k o n g r e s y uczonych wszys t 
k ich gałęzi , medyków, a rcheologów, s ta tystyków.. . Ale m o d a 
k o n g r e s ó w nie j e s t ty lko k a p r y ś n y m w y m y s ł e m małej ga r s tk i 
ludzi. K o n g r e s y są kon iecznem w y m a g a n i e m czasów naszych, 
są z e w n ę t r z n y m objawem si lnego p o p ę d u do z jednoczenia się, 
k t ó r y się w całej ludzkości objawia. P ie rwsza rel igia chrześci
j a ń s k a wniosła w świat myś l o p o w s z e c h n e m bra te rs twie , o rów
ności wszys tk ich w j edne j rodzin ie , w k tóre j niema, j a k A p o 
stoł na rodów się wyraża , ani Zyda , ani Greka, ani n iewolnika , 
ani wolnego , ale wszyscy j e d n ě m są w Chrystus ie . Nic więc 
dz iwnego, że katol icy, korzys ta jąc z ma te rya lnego pos t ępu cy-
wilizacyi, u ła twiającego t ak znakomicie , łączenie się myśl i i sił 
wspólnych , we wszys tk ich kra jach coraz silniej się skupiają dla 

1 O Leonie XI I I . sprawozdania, komi te tów wTyrażają się tylko z usza
nowaniem i wdzięcznością. 
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walki , dla u rzeczywis tn ien ia ideału j e d n e j wielkiej rodz iny ludz
kiej , k tó ry ty lko przez katol icką rel igię os iągnię ty b y ć może . 
T ę myś l j ednośc i o b y d w a kongresy , k tó re n iezależnie od siebie 
w tym samym prawie czasie obradowały , k i lkakro tn ie z nac i 
skiem podnios ły . Znalaz ła t a myśl swój wyraz w oświadczeniu 
k o n g r e s u włoskiego, że ka to l i cyzm j e s t nauką wszys tko ogar
niającą, wielką nauką całego r o d u ludzkiego, a s tąd nie j e s t 
an i l ibera lnym, ani despo tycznym, ani w ogóle sługą jak ie jko l 
wiek par ty i . Do tej j ednośc i nawoływa l i m ó w c y n iemieccy : nie 
czeka jmy n a to, powiedzia ł p r e z y d e n t n iemieekiego wiecu dr. Ba
chem, aby n o w y Kulturkampf nas z jednoczył . To silniejsze pod
nies ienie p o t r z e b y j e d n o c z e n i a się kon iecznem j e s t w o b e c r ó ż n o 
r o d n y c h us i łowań przec iwników, b y ka to l ików między sobą roz
dzielić. W e W ł o s z e c h rząd, w Niemczech pa r tye usiłują odoso
bn i ć duchowieńs two od resz ty wiernych , wszczepić nieufność do 
tych , co z n a t u r y rzeczy mają b y ć w o d z a m i w sprawie ka to l ic 
k ie j , i podziel ić ka to l ików n a dwie p a r t y e : ka to l ików i u l t ra -
m o n t a n ó w papieskich. P r z e d e w s z y s t k i e m w e Włoszech sfery 
p a r l a m e n t a r n e w n iesz lache tny sposób starają się oderwać n iższe 
duchowieńs two od wyższego . W Niemczech znowu prasa ant i -
ka to l i cka chcia łaby przez n iesnask i k lasowe, szlachtę katol icką 
od ludu oddzielić. — J e d e n i d rug i wiec, n a k t ó r y c h p rzeds ta 
wiciele wszys tk ich klas uczestniczyl i , by ł p ro t e s t em i os t rzeże
n iem przed wszelkimi rodza jami n iezgody . 

K w e s t y a socyalną n a obydwóch wiecach p o w a ż n e za jmo
w a ł a miejsce, a co podnieść na leży, to to, że m o w y mgr . B a d i n i -
Tedeschi i O. A u erach era, g w a r d y a n a K a p u c y n ó w , o współudzia le 
duchowieńs twa w akcyi socyalnej , na jg łębsze wrażen ie w y w a r ł y n a 
s łuchaczów i najwdększy wywoła ły en tuzyaźm. Mowa mgr . Ead in i -
Tedesch i wysz ła w osobnych odbi tkach, t ego samego życzyćby 
m o ż n a o mowie ks. Auerachera . W nadzwycza j j a s n y i t reśc iwy 
sposób m ó w c a zbija zwycza jne za rzu ty przeciw socyalnej akcyi 
duchowieńs twa, wskazuje n a wielki p r z y k ł a d L e o n a X I I I . i b i 
skupów niemieckich, a dowodzi , że kwes tyą socyalną ks ięża z obo
wiązku zająć się p o w i n n i — b o w niej ekonomiczny d o b ro b y t 
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ściśle po łączonym j e s t ze zbawien iem dusz '. — Z dumą ka to l icy 
włoscy wskazać mogl i na silny wzros t r u c h u ka to l ick iego w ca
ł y m kraju. S towarzyszen ia katol ickie , k tó rych g ł ó w n y m celem 
j e s t podnies ienie życia i samowiedzy rel igi jnej , mnożą się wszę
dzie. Zwyczajn ie k a ż d a parafia tworzy osobne s towarzyszenie , 
k t ó r e sobie uk ł ada s t a tu ta w e d ł u g mie jscowych p o t r z e b i oko
liczności. N a czele stoi zawsze świecki; ksiąo-z j e s t ty lko do
radcą. K o m i t e t y parafialne znoszą się z komi t e t em dyeceza lnym. 
C e n t r u m dla wszys tk ich s towarzyszeń j e s t w W e n e c y i . Obecnie 
n a 304 dyecezyj włoskich, j e s t 188 dyeceza lnych a na 20.183 
parafij 3.932 komi t e tów parafialnych. 

W s p ó l n e o b y d w o m wiecom było t eż żywe zajęcie się kwe
styą podnies ienia nauk i katol ickie j . W dwóch m o w a c h dr. B a 
chem i dr. H e r t l i n g bez og ródk i przyznal i , że n iemieccy ka to l i cy 
n a polu nauk i bardziej są w ty le niż sądzą, że uczeni ka to l iccy 
są b ia łymi k rukami , j a k H e r t l i n g się wyrażał . Stąd do młodzieży 
akademickie j się zwracal i ze s łowem zachę ty do p r a c y n a u k o w e j . 
W i e c włoski powziął uchwa łę co do za łożenia ka to l ick iego un i 
wersy te tu . N iema kra ju w Europ ie , gdz ieby szkoła była t a k w y z u t a 
z religii, j a k we Włoszech . P r z e m ą d r a t a k t y k a masońska rzuci ła 
się od pierwszej chwili swego p a n o w a n i a n a szkoły, b y p rzez nie 
wp łynąć n a całe spo łeczeńs two; n a w e t w szkołach ludowych n i ema 
powszechnego obowiązku w y k ł a d u religii, a wydzia ł t eo log iczny 
n a wszys tk ich un iwer sy t e t ach zniesiony. Mimo to 100 s tuden tów-
akademików publ iczny wzięło udzia ł w wiecu i osobnym te le
g r a m e m złożyło Ojcu św. w y r a z y synowskiego przywiązania . 

Z wiecu w L a n d s h u t zas ługuje jeszcze n a szczególną 
wzmiankę m o w a d-ra H u p p e r t a o ostatniej bull i Ojca św. Offi 
dorimi o Indeks ie . Mówca zachęcał do energicznej wspólnej akcyi 
p rzec iw z łym książkom i p rzec iw złej pras ie . Ojciec św. m a 
p rawo zakazan ia z łych pism, m y kato l icy m a m y ścisły obowią
zek zas tosowania się do j e g o przep isów i wspieran ia go w j e g o 
sz lache tnych zamiarach . Od u c z o n y c h ka to l ick ich dr. H u p p e r t 
b a r d z o rozumnie wymaga ł , b y swemi p racami zasilali n ie ty lko 
czasopisma naukowe , lecz t akże b e l e t r y s t y k ę i codzienną p r a s ę . 

1 Dosłowny tekst mowy w Germanii nr. 211. 
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P O J E D Y N E K 
D o toku pol i tyki wiedeńskie j zwykle się nie mieszamy, 

W I E D E Ń S K I , dziś j e d n a k m u s i m y dać wyraz żalowi, j a k i nas p r z e 
j ą ł n a wieść o po jedynku , k t ó r y w os ta tn ich dn iach nab ra ł t a 
k iego rozgłosu . Ze cierpliwość ludzka i panowan ie n a d ne r 
w a m i m a p e w n e granice , a n ieus ta jący g rad obelg i b ru t a l 
ności może w końcu t ę mia rę p r z e b r a ć — to j e s t z rozumia
ł em. I t y m właśnie sposobem t ł u m a c z y m y sobie t en fa ta lny 
po jedynek . B i e r zemy go za od ruch n ie rozważny , j a k k o l w i e k p o 
ża łowania godny . Nie m o ż e m y w n im u p a t r y w a ć czynu r o z w a 
ż n e g o męża tej mia ry i tej pozycyi , bo t ak i czyn b y ł b y n ie 
w y t ł u m a c z a l n y i ub l iża łby wysokośc i cha rak te ru t ego m ę ż a i j e g o 
s t anowiska ; nie p rowadz i łby do ż a d n e g o r acyona lnego rezu l ta tu , 
bo cała opinia Aust ry i , n a w e t takie g a z e t y j a k Arbeiter-Zeitung 
j u ż t r a k t o w a ł y W o l f ó w i Schone re rów j a k gawiedź uliczną; a z ro 
biwszy t ak i krok, co dalej rob ić? czy z każdym, co znowu l żyć 
będzie , p o j e d y n k o w a ć się? czy n a s t ę p n e obelg i puszczać mimo? 
Wreszc i e d la t ego n ie m o ż e m y u w a ż a ć t ego czynu za rozważny , 
że b y ł b y n i ezgodny z c h a r a k t e r e m katol ika , t e m więcej obowią
zanego p i lnować t ego charak te ru , im wyże j n a widowni j e s t w y 
s tawiony. — I z t ego względu dziwić się m u s i m y n i e k t ó r y m g a 
ze tom naszym, k tó re chcą być katol ickiemi, a t ego czynu n ie 
t ł u m a c z ą i nie wymawiają, lecz wychwala ją go zasadniczo i wy
noszą p o d niebiosa. 

Z D J Ę C I E C E N Z U R 
Do ważnie j szych spraw Kośc io ła w n a s z y m kraju, na~ 

Z K S . S T O J A - leży wiadomość , j aką poda je Vaterland a za n im inne 
Ł O W S K I E G O . g a z e £ y ; 0 po jednan iu się ks . S to ja łowskiego z Kośc io 

ł em. Z tern większem zadowolen iem przyję l i śmy tę wiadomość , 
a e ś m y n i g d y nadzie i t ego po j ednan i a się nie zrzekli . Ks . S to ja-
łowski podpisa ł w B z y m i e oświadczenie , „że się podda je w y r o 
k o m kośc ie lnym przec iw sobie wydanym. . . że po tęp ia wszys tko , 
co pisał i czynił z obrazą b i skupów i i nnych zwie rzchn ików k o 
ścielnych.. . że uczyn i wszys tko , co będz ie w j e g o mocy, żeby 
nap rawić zgorszenie , k tó re sprawi ł" . Co ks. S to ja łowskiemu p o 
zostaje j eszcze do zrobienia , j e s t j u ż ty lko dope łn ien iem rzeczy 
w zasadzie z robione j , wyciągnięc iem z powyższego oświadczenia 

р. р. т. LVI. 10 
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p r a k t y c z n y c h bonsekwency j . Oświadczenie to zamienione w czyn , 
zdolne j e s t usunąć wszelkie p rzeszkody , j ak ie s ta ły dotąd między 
osobą ks. S to ja łowskiego a ka to l ick iem spo łeczeńs twem po l sk iem 
i za t rzeć p a m i ę ć wszys tk iego , co było w przeszłości ź ród łem t ak 
szkodl iwego dla sp rawy publ icznej rozdwojenia . J u ż i dzisiaj 
wś ród l icznych g łosów prasy, omawiających sprawę zdjęcia klą
twy , p rzeb i ja raz po raz uczucie radośc i z tego , co się zro
bi ło , i co, p r z y p o m y s l n é m dopełn ien iu całej sprawy, zrobić się 
m o ż e w przyszłośc i . W tej myśl i i w tej nadzie i do innych g ł o 
sów i nasz głos dołączamy. 

Ks. Wł. Ledóchowski. 

Kongresy naukowe katol ików a tegoroczny kongres 
Iryburski 

We Fryburgu Szwajcarskim odbył się (od 16 do 21 sierpnia b. r.) 
c z w a r t y z kolei międzynarodowy kongres naukowy katolików. Mała 
bardzo liczba Polaków, uczestniczących tak w tym, jak i w poprze
dnich kongresach, jest dowodem, że instytucya jakoteż cel tych kon
gresów nie są u nas dostatecznie znane. Tylko tem da się wytłuma
czyć, że kiedy na kongresach tych m i ę d z y n a r o d o w y c h nie brak 
niemal żadnej narodowości katolickiej, to nas, Polaków, można niemal 
na palcach policzyć i to na palcach jednej ręki. W Brukseli np. w r. 
1894 był na kongresie naukowym katolickim tylko jeden Polak, niżej 
podpisairy. A przecież był to już trzeci kongres. Mam nadzieję, że 
krótka wiadomość o powstaniu, celu, wynikach dotychczasowych kon
gresów naukowych zdoła przekonać, że usuwanie się Polaków na przy
szłość od tak poważnej instytucyi może tylko nam smutne wystawić 
świadectwo, może w cudzoziemcach zaszczepić mylne wyobrażenie, jakoby 
na polskiej ziemi to, co naukowe, wstydziło się być katolickiem, a to, 
co jest katolickiem, nie chce lub nie może być nauko wem. 

I. 

Dziesięć lat temu Duilłie de Saint-Projet, zmarły niedawno pro
fesor w uniwersytecie katolickim w Tuluzie, powziął myśl zorganizo
wania sił naukowych katolickich, a to za pomocą peryodycznych kon-
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gresów naukowych. Całkiem naturalnie projekt taki wyłonił się we 
Francyi, gdzie radykalizm polityczny z upodobaniem łączył pojęcie ka
tolicyzmu z obskurantyzmem, a dla „prawdziwej" nauki dawał jako 
tło konieczne — bezwyznaniowość. Katolikom francuskim musiało na 
tem zależeć, aby raz przecie zerwać z taktyką milczenia, usuwania 
się na bok i przyzwalania na to, aby w opinii publicznej ustalało się 
niekorzystne mniemanie, że człowiek nauki nie może być wierzącym 
i praktykującym katolikiem, że innemi słowy wiara z nauką pogodzić 
się nie da. Peryodyczne kongresy naukowe katolików miały być nie
jako spokojną i poważną manifestacyą uczuć katolickich, miały szere
giem prac ś c i ś l e n a u k o w y c h dowieść, że we władaniu bronią nau
kową, w jej ulepszeniu, w metodzie, katolicy potrafią dotrzymać kroku 
akatolikom, że do współzawodnictwa na polu nauki stają śmiało i spo
kojnie, w tem przekonaniu, że istotnej sprzeczności między rozumem 
a wiarą niema i być nie może. 

Myśl profesora Duilhé de St. Projet znalazła znakomitego orga
nizatora i wykonawcę w rektorze uniwersytetu katolickiego w Paryżu, 
w księdzu d'Hulst, który z wielką energią i niemałą zręcznością umiał 
usunąć różne trudności, stawiane idei kongresów katolickich nawet 
przez bardzo gorliwych katolików. Przedewszystkiem usunął ks. d'Hulst 
najważniejszą przeszkodę, jakiej się niektórzy obawiali, a niektórzy 
sobie życzyli: uzyskał dla idei kongresów międzynarodowych nauko
wych aprobatę Głowy Kościoła, J . Św. Leona XI I I . Papież wyklu • 
czył tylko z obrad kongresów kwestye ściśle t e o l o g i c z n e , co było 
do przewidzenia. Dla usunięcia wszelkich nieporozumień na przyszłość, 
dodał Ojciec Św., że „w kwestyach, któreby miały jakikolwiek związek 
z artykułami wiary, każdy członek kongresu ma pozostać w swej roli 
fizyka, historyka, przyrodnika, matematyka lub krytyka, lecz nigdy 
nie ma uzurpować roli teologa". Ale zastrzeżenie to Leona XI I I . nie 
wszystkim jeszcze wystarczało. „Wszak teologia — zarzucano księdzu 
d'Hulst — graniczy z wszystkiemi naukami. Niepodobieństwem będzie 
uniknąć spotkania się z teologią. Jeśli zaś w pracach kongresu zapa
nuje duch, właściwy poszukiwaniom naukowym, duch swobodnego sądu, 
to czyż uda się dociekaniom krytycznym zatrzymać się właśnie ną sa
mej granicy, którą wiara nakazuje uszanować? Granicę tę przekroczą 
kongresy koniecznie, dyskusye przejdą na pole zastrzeżone; kto wie, 
czy nie przyjdzie do głosowania nad wynikami badań, które mogą się 
okazać przeciwnymi dogmatom — i gotowo przyjść na tych kongresach 

10* 
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naukowych do objawów płochych lub zdrożnych, które możnaby nazwać 
,teologią parlamentarną" 1. 

Takimi zarzutami nie dał się zastraszyć ks. d'Hulst. Przyszłość 
miała pokazać, że obawy przeciwników kongresu naukowego katolic
kiego nie miały podstaw. Kongresy zdobyły sobie zwolna uznanie co
raz szerszych sfer, a nie nadużyły w niczem zaufania, jakiem je darzy 
Leon X I I I . Po pierwszym kongresie, który odbył się w kwietniu 1888 
roku w Paryżu, odbył się drugi tamże w kwietniu 1891 г.; przyjęto 
bowiem jako zasadę, że kongresy naukowe odbywać się będą co trzy 
lata. Pierwszy paryski kongres pozostawił po sobie trwałą pamiątkę 
w dwóch sporych tomach sprawozdań z obrad sekcyjnych. Drugi kon
gres już był znacznie okazalszym i co do listy uczestników, i co do 
ilości, jakoteż jakości prac nadesłanych. Pozostało po nim ośm sporych 
tomów ścisłego druku w 8· ce. W swem breve do kardynała Richard, 
arcybiskupa paryskiego Leon XI I I . cieszy się z zapowiedzi drugiego 
kongresu, a głównie z tego, że ma być liczniejszym niż pierwszy: 
„Jest to świetnym hołdem uszanowania, złożonym przez mężów w nauce 
sławnych owemu światłu bożemu, którem jaśnieje Kościół. Otóż, zda
niem naszem, n ic w n a s z y m w i e k u nie j e s t b a r d z i e j na c z a s i e , 
j a k t e n ho łd . Ludzie bowiem bezbożni, opierając się raczej na aro-
gancyi. niż na trwałej nauce, nadużywają często imienia nauki na to 
tylko, aby przyćmić blask wspaniały prawdy katolickiej. Nie wątpimy, 
że rozprawy i pisma uczonych, mających się zebrać na kongresie, do
starczą n o w e j b r o n i tym, którzy poświęcając się studyom rzeczy bo
skich walczą przeciw bezbożnym błędom w obronie prawdy" 2 . 

W tych słowach Ojca św. jest zawarty cały program olbrzymi 
kongresów naukowych katolickich. Zbyt często zapominano w obozie 
katolickim, że nowoczesny wzrost nauk przyrodniczych wymaga także 
odnowienia arsenału argumentów apologetycznych na każdem niemal 
polu nauko wem. Historyą porównawcza religij, badania napisów asy
ryjskich, krytyka biblijnych tekstów, studya psycho-ŕizyologiczne i t. d. 

1 16 marca 1891 r. 
2 Nihil autem hoc insto obsequio censemus huic aetati nostrae op-

portunius. Solent enim homines iinpii, arrogantia magis quam solida rerum 
peritia elati, scientiae nomine abuti, ut praeclaram lucem catholicae veri-
tatis obscurent. Neque vero ambigimus, quin sermones et scripta egregio-
rum viroram, qui istuc convenient n o v u m praebitura sint s r m o r u m in-
s r u c t u m iis, qui rerum divinarum studiis addicti contra improborum fal
lacies pro ventate decertant. 
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i t. d. •— wszystkie te dziedziny nauki do niedawna jeszcze znajdo
wały się w wyłącznem niemal panowaniu innowierców z niemałą szkodą 
dla bestronności badań, których wyniki musiały potem ulegać ścisłej 
a kompetentnej i stosownie przygotowanej krytyce uczonych katolickich. 
Nie powinniśmy się dać ubiedz innowiercom w żadnym kierunku wie
dzy ludzkiej i gdyby kongresy naukowe nie miały osięgnąć innego 
wyniku, jak ten, że stanowią poniekąd przegląd naszych sił zbrojnych 
naukowych, to jużby rezultat taki był bardzo pomyślnym, bo wyka
załby, gdzie nam jeszcze potrzeba udoskonalenia i wzmocnienia nauko
wych pozycyj. Ale kongresy międzynarodowe katolickie nietylko są 
dobre na zewnątrz, jako dowód, że nauka nie jest tylko monopolem 
akatolików; lecz są one doskonałe dla nas" samych, ad usum internum. 
Uczą przedewszystkiem wstrzemięźliwości w sądach, nakazują dosko
nale i starannie wyróżnić naleciałości l u d z k i e od tego, co jest istotnie 
niewzruszonym pewnikiem naszej w i a r y . Zdarza się, że jakiś fakt na 
pozór historyczny okazuje się z postępem badań wątpliwy. Fakt ten 
łączyła opinia powszechna długie lata z dogmatem tym lub owym. 
Pokazuje się, że do tego nie ma podstaw naukowych, lub, że podstawy 
te są wątpliwe. Wolno tym, co nie uznają wątpliwości, trzymać po 
dawnemu, ale niech też pozwolą współwyznawcom być innego zdania. 
Nie należy zbyt pochopnie szafować wobec drugich podejrzeniem he-
terodoksyi tam, gdzie rzecz niema istotnego, ścisłego związku z wiarą. 
Przytoczę tu, dla przykładu, argument, którego użył mgr d'Hulst na 
kongresie brukselskim. Był to argument zaczerpnięty z kwestyj spornych 
historycznych. Od lat 50 spierają się uczeni katolicy o apostolstwo 
kościołów galickich. Wiara niema z tym sporem nic do czynienia; 
wiara bowiem ma za przedmiot swój Objawienie, a nigdy nikomu nie 
było objawionem, że św. Łazarz i św. Magdalena przybyli do Marsylii, 
albo, że św. Dyonizy Areopagita doszedł do Paryża. Są to podania 
bardzo szanowne, ale ci. co im wierzą, nie powinni zarzucać tym, któ
rzy mają w tym względzie wątpliwości, że mają tendencye racyona-
listyczne. „Gdybyś miał gorętszą wiarę, nie rozprawiałbyś tak wiele". 
Słusznie ks. d'Hulst zapytuje, o jaką wiarę tu chodzi? Wiara kato
licka nie jest związana z tą sporną kwestyą historyczną. Zwykła zaś 
wiara ludzka chce się oprzeć na podstawach naukowych. P o d a n i e 
historyczne nie jest jeszcze tradycyą apostolską Katolik nie powinien 
się w badaniach swych kierować sympatyami narodowemi. Dla Fran
cuza może to być oczywiście słusznym powodem zadowolenia i chluby 
narodowej, gdyby mógł dowieść, że pierwotny Kościół paryski sięga 
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czasów apostolskich; jeżeli jednak ścisła metoda histeryczna doprowa
dzi go do wyników przeciwnych, to nie uzna on owego podania hi
storycznego i będzie pomimo to dobrym katolikiem. 

Innowiercy wyobrażają sobie, że silna wiara katolicka przeszka
dza swobodnym poszukiwaniom naukowym. Ale nauka ma swe me
t o d y badania, które w niczem nie krępują katolika. Katolik nie po
trzebuje bynajmniej wyrzekać się swej wiary, przystępując do badania 
faktu naukowego; chodzi tylko o to, aby do argumentacyi swojej nie 
wciągał pewników wiary, aby walczył w obronie prawdy bronią zu
pełnie i wyłącznie naukową, a wówczas i przeciwnik, innowierczy lub 
bezwyznaniowy, zmuszony będzie ustąpić wobec dowodów ściśle rze
czowych. Warto przypomnieć, jak silnie i stanowczo określił Pius IX. 
swobodę, z którą badania naukowe mogą się rozwijać we właściwej 
im sferze. Mówiąc o filozofii, wyrzekł te pamiętne słowa: 1 

„Filozofia, t ak , j a k i i n n e n a u k i , ma prawo używać swych za
sad, swej metody i wyników, do których dochodzi; prawo to może 
spełniać w ten sposób, żeby nie wciągała w swój 'zakres niczego, coby 
jej było obcem, albo czegoby nie nabyła sama na s w e j w ł a s n e j 
d r o d z e ; ita, ut nihil in se admitteret, quod non fuerit ab ipsa suis 
conditionibus acquisitum aid fuerit ipsi alienimi". W kilka lat potem 
sobór watykański niemal temi samemi słowy określił swobodę badań 
naukowych: „Kościół bynajmniej nie zabrania, aby tego rodzaju nauki 
używały, każda w swym zakresie, w ł a s n y c h zasad i w ł a s n e j 
metody" 2 . 

Religia nie ma żadnego powodu krępować badań naukowych. 
Wszakże nie trzeba zdaje się przypominać, iż Kościół nie otrzymał 
od swego Boskiego założyciela żadnego objawienia co do właściwości 
ciał fizycznych, ani co do sposobu leczenia słabości organizmu fizy
cznego, ani co do odległości wzajemnej planet lub ich rozmiarów. In
nemi słowy, ściśle się wyrażając, niema ani astronomii objawionej, ani 
objawionej chemii, fizyki, medycyny. Wszystkie te nauki rządzą się 
w swym zakresie własnemi prawami i metodą sobie właściwą, która 
w niczem od teologii nie zależy. W" naukach zatem ścisłych należy 
zachować swobodę badania, należy przedewszystkiem wystrzegać się 

1 List apostolski Gradssimas z 11 grudnia 1862 r. 
2 ,.Nec sane Ecclesia vetat, ne lraius modi disciplinae in suo quae 

que ambitu, propriis utantur prmcipiis et propria methodo". Décret. Cone. 
Tat. T)e fiele et ratione. 
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tego, aby nie wiązać religii stanowczo z tym lub owym systemem, z tą 
lub ową teoryą osobistą i nie dostatecznie jeszcze stwierdzoną. Świet
nie przemówił w obronie wolnego badania naukowego biskup Freppel 
przy zamknięciu kongresu paryskiego w 1891 r. „Nie, nie ścieśniajmy 
samowolnie pola wolności ludzkiej; strzeżmy się tego, aby biblię iden
tyfikować z tym lub owym systemem kosmogonicznym, który nie 
miałby innej rękojmi, jak fakty podejrzane lub objaśnienia niepewne; 
nie róbmy religii wspólniczką teoryj całkiem subjektywnych. 

„Nie zapominajmy nigdy, że nikomu nie wolno stawiać granic 
tam, gdzie Bóg i Kościół ich nie postawił; że nie należy chcieć roz
strzygać a priori kwestyj, które tylko doświadczenie może rozstrzy
gnąć; że nierozumnem byłoby używać prostej dedukcyi tam, gdzie 
badania faktów powinno uprzedzić rozumowanie; że sylogizm, będąc 
wybornem narzędziem w obronie prawd już poznanych, nie może być 
narzędziem zwyczajnem przy odkryciach; że wreszcie byłoby to metodą 
jałową dla nauki, a bardzo szkodliwą dla spraw wiary, chcieć za po
mocą objawienia rozstrzygnąć i objaśnić problemy, które toż objawie
nie pozostawia całkiem badaniom rozumu ludzkiego". 

Katolik nie ma najmniejszego powodu obawiać się, aby badanie 
prawdy przyrodzonej miało doprowadzić do wyniku sprzecznego z prawdą 
•objawioną. Wiara i rozum nie mogą sobie przeczyć, gdyż, jak to już 
świetnie określił sobór watykański: „ten sam Bóg objawił tajemnice 
i udzielił wiary, tenże Bóg duch ludzki oświecił rozumem; Bóg sobie 
samemu przeczyć nie może, ani Prawda sprzeciwić się Prawdzie". 
Znakomity lekarz, dr. Lefebvre, profesor uniwersytetu w Lowanium 
i prezes kongresu brukselskiego, sformułował doskonale przekonanie 
uczonych katolików: 

„Uważamy to za aksyomat, że ilekroć odkrycie jakie zdaje się prze
czyć jakiejkolwiek prawdzie objawionej, natenczas albo odkrycie to jest 
niekompletne, albo też nie jest jeszcze wszechstronnie objaśnione". 

Kongresy międzynarodowe uczonych katolików są tedy pożyteczne 
na zewnątrz i na wewnątrz; na zewnątrz, jako dowód poważny, że 
wiara katolicka z nauką ścisłą jest w zgodzie; na wewnątrz, jako prze
gląd międzynarodowych sił naukowych katolickich, wzajemne ich po
znanie i zbratanie. 

I I . 
Kongres fryburski był świetnym dowodem, że idea kongresów 

naukowych zapuszcza coraz głębsze korzenie w krajach katolickich. 
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Liczba zgłoszeń płatnych (po 10 franków od osoby) dosięgła poważnej 
cyfry 2800 i kilkadziesiąt uczestników. Było to już zapowiedzią, że 
strona finansowa przedsięwzięcia zupełnie jest zabezpieczona, że spra
wozdanie z kongresu rozejdzie się najmniej w 3.000 egzemplarzy. Ale 
lękaliśmy się, że na kongres nie przybędzie wielu uczestników. Ma
leńki Fryburg, to nie Paryż ani Bruksela. Tam po żmudnych obradach 
kongresowych można było znaleść rozrywkę i wypoczynek dla umysłu 
w łatwy sposób, jakiego dostarczają wielkie miasta ze swemi muzeami, 
teatrami, koncertami i t. p. Ale Fryburg? Ten i ów mógł się obawiać, 
że nawet pokoiku wygodnego nie dostanie w miasteczku, które ma 
ty'ko cztery lepsze hotele. A jednak idea kongresu przezwyciężyła 
wszelkie obawy egoistyczne: 680 członków kongresu stanęło w olbrzy
mim pawilonie, który rząd fryburski umyślnie zakupił na zeszłorocznej 
w-ystawie genewskiej celem pomieszczenia przyzwoitego dla obrad kon
gresu. Na tę pokaźną liczbę 680 rzeczywistych uczestników kongresu 
złożyły się różne narodowości. Francy a rej wodziła, jakby chcąc za
znaczyć, że kongresy naukowe z jej łona wyszły. Roiło się od ducho 
wieństwa francuskiego. Liczniej, niż na poprzednich kongresach, sta 
wili się Niemcy. Sporo było Belgijczyków i Hiszpanów, tudzież Wło
chów. Miłą niespodziankę zgotowali Irlandczycy i Amerykanie. Na po
przednich kongresach świecili nieobecnością, trochę niepewni przyjęcia 
na francuskim i belgijskim gruncie. Neutralna Szwajcarya i Fryburg 
z międzynarodowym uniwersytetem przyciągnęły wcale pokaźny zastęp 
z Irlandyi i Stanów Zjednoczonych. Nawet gromadka Węgrów zazna
czyła swą żywotność naukową na tym kongresie. Jedni Polacy bardzo 
nieliczni ginęli w tym odmęcie: rari nantes in gurgite vasto! Zapowie
dzianych gości krakowskich zatrzymały przeróżne przeszkody. Polaków, 
profesorów uniwersytetu fryburskiego, niema co liczyć między gości. 
Z Warszawy był hr. Wiktor Sołtan, z Krakowa b. dziekan wy
działu filozoficznego, prof. Wierzejski, z Litwy p. A. Wysłouch. Nie 
będę się tu wdawał w szczegółowy opis przebiegu kongresu. Słowo 
warszawskie i Czas, tudzież Głos Narodu (jeśli się nie mylę) wyprze
dziły mię pod tym względem. Raczej podam kilka ogólnych spostrze 
żeń, jakie wyniosłem z porównania kongresów paryskiego (1891) i bru
kselskiego (1894) z ostatnim fryburskim. 

W myśli organizatorów poprzednich kongresów było najspie 
szniejsze, o ile możności, urzeczywistnienie epitetu; „międzynarodowy". 
Po dwukrotnym kongresie paryskim należało opuścić Francyę; ale na
leżało także liczyć się z drażliwością narodową Francuzów i nie można 
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było kongresu przenieść od razu do Niemiec. Zrozumiano to dobrze 
w Niemczech katolickich i zgodzono się na Brukselę. Ale pokazało 
się, że na kongres brukselski przybyło stosunkowo niewiele więcej 
Niemców, niż do Paryża. Najwidoczniej język francuski, wyłącznie 
dotychczas na kongresach naszych używany, był pewnym hamulcem 
dla uczonych niemieckich, niezbyt w tym języku biegłych. Bardzo za
tem pomyślnym faktem dla dalszego rozwoju kongresów było prze
niesienie jego z Brukseli, nie wprost do Niemiec ale do Fryburga 
w Szwajcaryi, gdzie oba języki: francuski i niemiecki, są urzędowymi 
w kantonie i uniwersytecie, gdzie zatem obie narodowości, będące 
filarami kongresów naukowych katolickich, mogły być pewne, że obrady 
i dysknsye prowadzić się będą w obu językach. Fryburg uważano 
w Brukseli za doskonały pomost dla kongresu przyszłego w Niem
czech, np. w Monachium. Nadzieje te Fryburg w zupełności urzeczy
wistnił; najdoskonalsza harmonia panowała między katolikami Francu
zami i Niemcami, a wybór barona Hertlinga, profesora filozofii w uni
wersytecie monachijskim, na generalnego prezesa kongresu fryburskiego, 
powitany został grzmiącymi oklaskami Francuzów. 

Stosownie do zwyczaju, panującego na poprzednich kongresach, 
program ogólny obrad był następujący. Po pierwszem ogólnem zebra
niu (w poniedziałek 16 sierpnia po południu), na którem biskup lo-
zańsko-genewski, rezydujący we Fryburgu, ks. Deruaz, jako honorowy 
prezes kongresu, powitał zgromadzonych uczestników, zatwierdzono pro-
pozycye komisyi organizacyjnej co do składu zarządu kongresu, jako-
też poszczególnych jego sekcyj. Nazajutrz, po wczesnej Mszy św. roz
poczęły się odczyty i dyskusye nad nimi w poszczególnych sekcyach. 
Sekcye te wzrastały na każdym kongresie, w miarę tego, jak wzra
stały liczby prac z przeróżnych gałęzi wiedzy ludzkiej. Już na kon
gresie brukselskim mieliśmy dziewięć sekcyj: 1) nauk religijnych, 
2) nauk egzegetycznych, 3) nauk filozoficznych, 4) prawno-społecz-
nych, 5) historycznych, 6) filologicznych, 7) matematyczno-przyrodni
czych, 8) antropologii, 9) sztuki chrześcijańskiej. — Na życzenie je
dnego z uniwersytetów katolickich francuskich, utworzono we Fry
burgu jeszcze jedne, 10-tą sekcyę: medycyny i biologii. Każda z wy
mienionych sekcyj miała we Fryburgu podostatkiem materyału do dy 
skusyi, zgłoszono bowiem ogółem d w i e ś c i e p i ę ć d z i e s i ą t r e f e r a 
tów. — Codziennie między H a l godziną ustawały prace sekcyjne, 
a członkowie wszystkich sekcyj schodzili się na zebranie wspólne 
(assemblée générale), gdzie dawano kolejno głos obecnym na kongresie 
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biskupom i najznakomitszym przedstawicielom nauki, którzy wygłaszali 
odczyty treści ogólnej, mogące wszystkich zainteresować. Przemawiali 
na zebraniach ogólnych biskupi: Egger z Sanct-Gallen, Turinaz z Nancy 
i koadjutor koloński ks. Schmitz; nadto członek instytutu francuskiego 
de Lapparent (o teoryi powstawania lodowców), G. Kurth, profesor 
z Liège, (o nazwie i istocie średniowiecza), Hertling (o podstawie filo
zoficznej w badaniach przyrodniczych), de Kirwan (o ewolucýi po
znania od najniższych organizmów zwierzęcych począwszy), O. Blötzer 
T. J.: o życiu i zasługach błog. Kanizyusza, O. Berthier O. S. D. : 
0 sztukach pięknych we Fryburgu, dr. Decurtine: o stosunku Kościoła 
do uniwersytetu w dawnych wiekach. — Z wymienionych odczytów 
najwykwintniejszą formą odznaczał się odczyt p. de Lapparent, o lo
dowcach, a dowcipną a zarazem naukową treścią wykład Kurtha na 
temat: „co to są średnie wieki?" Niezmordowany badacz, który lat 
25 poświęcił studyom średnich wieków, pouczył nas, że ostatecznie 
niema żadnych średnich wieków, że przez fałszywą analogię przenie
siono nazwę ł a c i n y pewnego okresu dziejów (media latinitas) na 
sam ten okres dziejów (medium aevum), że jednak w istocie samej 
tak zwane średnie wieki nie są bynajmniej jakimś nawiasem cywili
zacyjnym między pogaństwem a rzekomem tegoż pogaństwa odrodze
niem, ale że są owszem początkiem nowej ery chrześcijańskiej, nigdy 
nieprzerwanej, której my dziś jesteśmy kontynuatorami. Odczytowi 
Kurtha zarzuciłbym tylko jedno: prelegent zamało mówił o treści do
robku cywilizacyjnego w t. zw. średnich wiekach i niedostatecznie 
uwydatnił powody wzrostu humanizmu w XV. wieku, który bądź co 
bądź tak na wskroś pogańskim nie był, skoro bierze początek od Pe-
trarki i Eneasza Silvio Piccolomini (późniejszego Piusa II.) a dochodzi 
do tego, że hołdują mu Nidecki, Hosius i — las not least: Sarbiewski! 

Ale niepodobieństwem jest wchodzić na tem miejscu w szczegóły 
odczytów tak poważnych, a tern mniej stosownem byłoby streszczać 
ożywione dyskusye, jakie odbywały się w poszczególnych sekcyach. 
Najważniejsze odczyty oddrukowane będą w całości, mniej ważne 
w streszczeniu; również i przebieg dyskusyj podany będzie dokładnie 
w sprawozdaniu, które zapewne wypełni dziesięć tomów (stosownie 
do dziesięciu sekcyj), wnosząc z tego, że kongres brukselski, na któ
rym o jakie sto referatów było mniej, niż we Fryburgu, ogłosił dzie
więć pokaźnych tomów. W porównaniu z brukselskim kongresem jedno 
zwracało uwagę: tam sekcya filozoficzna najwięcej nęciła słuchaczów 
1 najciekawsze wywołała dyskusye — tutaj zaś sala filozoficznej sekcyi 
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wprawdzie zawsze była przepełnioną, ale największą salę musiano już 
w drugim dniu kongresu wyznaczyć dla sekcyi prawno-społecznej. 
Tematy ekonomiczno-socyologiczne najwięcej we Fryburgu zgromadzały 
słuchaczów i sekcya ta stanowczo tutaj rej wodziła. Być może, że 
przyczyniła się do tego następująca okoliczność: Zaraz w pierwszym 
dniu kongresu mówił w tej sekcyi prof. Tomolo z Pizy o ustroju da
wnej rzeczy pospolitej weneckiej, przyczem ubocznie tylko poruszył 
kwestyę demokracyi chrześcijańskiej. W dyskusyi zabrał głos ks. bi
skup Turinaz (Nancy) i wyraził się, że dla niego pojęcie demokracyi 
chrześcijańskiej jest niezrozumiałe, że w ostatnich czasach papież 
Leon XI I I . wypowiedział wobec kilku biskupów francuskich swe obawy 
wobec skrajnych kierunków, jakim niektórzy demokraci katolicy hoł
dują. Odpowiedział zaraz biskupowi z Nancy znany socyolog szwaj 
carski, dr. Decurtins, przemawiając w obronie demokracyi katolickiej 
i przeciwstawiając twierdzeniom biskupa Turinaz własne swe wrażenia, 
wyniesione z rozmowy z Ojcem Św., tudzież encyklikę Serum novarum. 
Zdaje się. że w ogniu dyskusyi, zresztą całkiem parlamentarnej, obaj 
mówcy mieli poniekąd racyę: biskup Turinaz, kiedy twierdził, że nie
które nowsze objawy przesadne katolików-socyologów napełniają obawą 
Ojca św. tak. że chce im podobno dać wyraz w osobnej encyklice — 
i dr. Decurtins, kiedy powoływał się na znaną przychylność Leona XI I I . 
dla klasy roboczej i jego usilne starania, aby krzywdy społeczne zła
godzić miłosierdziem chrześcijańskiem i sprawiedliwem prawodawstwem. 
To starcie się naukowe dwu znanych w świecie katolickim osobistości, 
stało się wypadkiem głośnym na kongresie i ściągnęło do sali sekcyi 
prawno-społecznej setki słuchaczów, tak, że w końcu panował tam ścisk 
nadzwyczajny. Niemniej ożywione dysknsye wywołał w tejże sekcyi 
odczyt d-ra E. Duthoit, profesora uniwersytetu katolickiego w Lille: 
„O prawie wyborczem w Holandyi i w Austryi". Prelegent oświadczył 
się przeciw powszechnemu prawu wyborczemu, ale wywody jego na
trafiły na silną krytykę Szwajcarów: d r a Decurtinsa i Jerzego Py-
thona, założycieli uniwersytetu fryburskiego. Ci dwaj, zawdzięczając 
niejeden sukces polityczny obowiązującemu w Szwajcaryi powszechnemu 
prawu wyborczemu, są jego bezwzględnymi zwolennikami, przyczem 
zdają się jednak zapominać, że nie wszystkie kraje w Europie dojrzały 
jednakowo do bezpośrednich powszechnych wyborów i że to, co dobre 
dla Szwajcaryi i wypróbowane od wieków, nie może być od razu na
rzucone innym krajom, ale powinno się tam stopniowo i organicznie 
wyłonić z potrzeb społeczeństwa. 
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Mógłbym z każdej sekcyi przytoczyć próbki podobnie interesu
jących, nieraz bardzo ważnych odczytów i dyskusyj. Ale brak miejsca 
nie pozwala na to. Skoro sprawozdanie z kongresu fryburskiego wyj 
üzie z druku (co jednakże ze względu na ogrom materyału zapewne 
za jakie 10 miesięcy dopiero nastąpi), każdy będzie mógł przyjrzeć 
się szczegółowo sekcyi która go specyalnie interesuje; każdy nieuprze-
dzonj' będzie zmuszony wyznać, że kongres fryburski zostawi po sobie 
trwałe i poważne w nauce ślady. 

I I I . 

W piątek 20 go sierpnia przewodniczący kongresu, baron Hert
ling zamknął jego obrady, a biskupi zgromadzeni na ostatniem posie
dzeniu wspólnem udzielili 680 uczonym swego błogosławieństwa. Po 
tem urzędowem zakończeniu obradowało jeszcze nieliczne grono kilku
nastu członków t. zw. komisyi stałej kongresu (Comité de permanence). 
Jest to wydział, który czuwa nad istnieniem kongresów i normuje ich 
rozwój wewnętrzny. Do tej komisyi należą z Polaków: O. Pawlicki, 
C. R. i niżej podpisany. Wprawdzie obrady tej komisyi nie są zwykle 
ogłaszane w pismach, ale skoro nie zastrzeżono nigdzie ich tajności, 
mniemam, że wolno mi podzielić się z czytelnikami Przeglądu Poivssech-
nego kilku bodaj szczegółami ogólniejszej natury. Komisya stała ko
rzysta z doświadczenia, nabytego na każdorazowym kongresie, i stara 
się o ile możności, ulepszyć instytucyę kongresową. I tak np. na po
przednich kongresach, przyjęto za zasadę, że w rozprawach i dysku-
syach obowiązuje wyłącznie język francuski. Praktyka fryburska do
wiodła, że stawianie tej wyłączności i wprowadzenie języka niemiec 
kiego do obrad wpłynęło dodatnio na ożywienie kongresu. Na przy
szłość postanowiono: że obok języka francuskiego uznany jest za urzę
dowy język tego kraju, w którym kongres obraduje. Dotychczas roz
strzygało o miejscu następnego kongresu zgromadzenie ogólne człon
ków. W e Fryburgu przekonano się, że w praktyce trudno zawsze bvc 
pewnym jednomyślności, a dyskusye na tem polu mogą być często nie
mile. Tak np. jeszcze w Brukselli postanowiono, że po Fryburgu przyj
dzie kolej na Monachium, aby uwzględnić słuszne życzenia Niemiec 
katolickich. Tymczasem na zebraniu fryburskiem mającem tę rzecz za
decydować, wstaje ktoś i oznajmia, że jest upoważniony (ustnie, nie 
pisemnie) przez kardynała Jacobini, aby zaprosić kongres na r. 1900 
do Rzymu. Wszczyna się dyskusya. Serce ciągnie do Rzymu, rozum 
przemawia za Monachium. Dzięki roztropnym przemówieniom takich 
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powag na kongresie, jak O. Pisani, prof. Kurth, prof. Toniolo, osta 
tecznie uchwalono zebrać się na przyszłym kongresie w Monachium. 
Komisya stała, aby usunąć na przyszłość trudności, mogące wyniknąć 
z rozstrzelenia głosów, uchwaliła, że sama będzie rozstrzygać o wy
borze miejsca na kongres. Prof. Kurth poruszył w komisyi stałej ważną 
kwestyę. Wobec wzrastającej z każdym kongresem liczby odczytów, 
należy przyznać komisyi organizacyjnej prawo zadecydowania, które 
z odczytów nadesłanych mają być odczytane i które mają uledz dys-
kusyi. Jest faktem, że mnóstwo odczytów w sekcyi historycznej lub 
filologicznej nie nadawało się całkiem do dyskusyi; takie odczyty będą 
bądź w całości, bądź w streszczeniu wydrukowane w sprawozdaniu, 
ale nie mogą zabierać czasu na kongresie. Prof. Mansion (znakomity 
matematyk z Gandawy) zastrzegł imieniem przyrodników, aby na przy
szłość referaty z chemii, fizyki i t . d., o ile przynoszą nowe, nieznane 
odkrycia, były bezwłocznie w streszczeniu ogłaszane. Tym sposobem 
uczeni chcą sobie zastrzedz prawo pierwszeństwa w odkryciach nau
kowych. Poruszono wreszcie jedne jeszcze ważną sprawę: jest pożą-
danem, aby nadal zapowiadano zawczasu , kilka bodaj ogólnych, po
wszechnie interesujących kwestyj naukowych, które mają być prze
dyskutowane na kongresie. Komisya organizująca powierzy jednemu 
z uczonych wszechstronne, przedmiotowe opracowanie takiej kwestyi 
i przedstawienie najnowszego stanu ' tejże na kongresie. Uczestnicy 
będą mogli wcześnie przygotować się na dyskusye, która tym sposo • 
bem pogłębi się i będzie gruntowniejszą od dorywczych zarzutpw 
i obron. Zastrzeżono jednak, że nie chodzi bynajmniej o nadanie przez 
to obradom cech apologetycznych. 

Kongres monachijski miał się odbyć według dotychczasowych 
zwyczajów za trzy lata, tj. w r. 1900. Na życzenie Francuzów, obja
wione komisyi stałej, musiano odroczyć kongres do r. 1901 z powodu 
przypadającej na r. 1900 wystawy światowej w Paryżu. 

Rozstawano się po kongresie fryburskim w podniosłym nastroju du
cha. Przez kilka dni żyliśmy w idealnej sferze nauki i braterstwa, niezna-
jącego, co to granice językowe i polityczne; Francuz podziwiał gruntowność 
Niemca, Holandczyk zachwycał się wymową i dowcipem Włocha, Hiszpan 
dziwił się śmiałości poglądów Amerykana i Szwajcara, a Polak cieszył 
się, że jest członkiem tej olbrzymiej żywotnej rodziny, której sędziwa 
głowa tam — w Rzymie, w stolicy Piotrowej. Kongresy naukowe kato
lickie zaspokajają potrzeby rozumu i serca. W tem ich racya bytu i siła. 

Józef Kallenbach. 
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Auri sacra fames. 

Po odkryciu złota w Kalifornii, za pamięci ojców naszych, i nie 
słychanym szale, który niezliczone tysiące ludzi ze wszystkich części 
świata, z narażeniem zdrowia i życia, tam zaganiał — po powtórzeniu się 
za naszych czasów podobnych odkryć i podobnego szału w Australii, 
w Afryce i t. d., zdawałoby się, że w tym rodzaju już nic nowego 
być nie może, że już ludzie troszeczkę wytrzeźwieli i doświadczeniem 
poprzedników pouczeni, wywiedzą się najprzód (dziś tak łatwo się 
wywiedzieć!) czy i w jakich warunkach można tam żyć, jakich po
trzeba środków, by to złoto wydobywać —i nie będą się już rzucać na 
oślep, jak ćmy w ognisko. Tymczasem pokazało się, że dawne do
świadczenia niczego nie nauczyły i że dzisiejsze środki komunikacyjne 
posłużyły tylko do rozniecenia prędzej i szerzej tej szalonej, zapamię
tałej żądzy złota i do ściągnięcia więcej ofiar na miejsce, gdzie ich 
czeka niechybna zguba. 

Rzeka Yukon przepływa przez Kolumbię angielską, należącą 
obecnie do Kanady, następnie przez Alaskę i wpada do morza Lodo 
watego. Na samym północnym krańcu Kolumbii wpływają do Yukon 
dorzecza, głównie Klondike, które złoty piasek toczą. Już od kilku lat 
eksploatowano to złoto na małą skalę, lecz w ostatnich miesiącach 
rozeszła się błyskawicą po świecie wieść o niesłychanem bogactwie 
tego piasku. W lecie, kiedy lody puściły, jeden robotnik przemywa
jąc ten piasek może zyskać do 12.000 dolarów dziennie, w zimie wy
rębują bryły zamarzniętego piasku i ustawiają w stosy, które przy od
wilży wydadzą nieprzebraną moc złota. Pod piaskiem tak bogatym 
jest jeszcze bogatsza skała: kwarc z żyłami złota, którego jedna tona 
wydaje więcej niż 100 dolarów. Ale żeby tę skałę należycie wyzyskać, 
trzeba odpowiednich narzędzi i maszyn, podczas gdy piasek każdy 
może ręcznie przemywać. Wiadomości takie nietylko przez reporterów 
gazeciarskich są rozgłaszane, ale znajdują urzędowe potwierdzenia. 
Rządy Kanady i Stanów Zjednoczonych już tam wysłały swych ko
misarzy, którzy jednakowo o niesłychanem bogactwie tych pokładów 
świadczą. 

Ale jest też odwrotna strona. Miejsce, gdzie się to złoto znaj
duje, należy do strefy polarnej, ledwo przez trzy miesiące w roku jest 
wolne od lodów, a skoro lody wracają, termometr prędko spada do 
—40°, — 50 a nawet —60°. Mimo wszelkich dotychczasowych wysi-
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leń, na miejscu niema żadnych nagromadzonych żywności, żadDych 
schronień, któreby się mogły oprzeć szalonym wichrom północnym. 
Jeszcze trudniejszem od utrzymania się na miejscu jest dostanie się 
do tegoż miejsca; oprócz podróży morskiej, długiej i bardzo niebez
piecznej, trzeba jeszcze 6 do 10 tygodni wędrować po lądzie, ślizgać 
się po lodowcach, wpadać w szczeliny, słowem walczyć z warunkami, 
0 których tylko ci mają prawdziwe wyobrażenie, którzy do bieguna 
podróżowali. Zdawałoby się. że angielskie puszki z konserwami wiel
kiemu brakowi zapobiegną; tymczasem gdzież tam! Jednemu Angli
kowi jeszcze na szalupie przed wylądowaniem cały zapas puszek 
uszkodzony został, drugiemu leniwi tragarz* tamtejsi w połowie drogi 
wszystko na jednem wzgórzu zostawili i uciekli; jeden i drugi ledwo 
nieledwo od śmierci głodowej się uratował. Zatem idzie, że żywność 
w Klondike dochodzi do szalonej drożyzny, a przytem jest tak nędzna 
1 tak zepsuta, że nieraz psy, których tam do zaprzęgu używają, nie 
chcą jeść tego, co ludzie jedzą, i trzeba tę żywność daleko od mie
szkań ludzkich przygotowywać — taki od gotowania powstaje fetor. 

Rząd kanadyjski o tych trudnościach lojalnie ostrzega, zaklina 
tych, którzy chcą jechać, aby poczekali z rok ażby można utorować 
drogi, umożliwić dowóz żywności i t . d. — ale wszystko darmo. Nie
pohamowana gorączka złota szaleje i w chwili, kiedy to piszemy, nie
zliczone mnóstwo ludzi z Europy, z Australii, z Kanady, a najwięcej 
ze Stanów Zjednoczonych, wszystkiemi drogami—lądem i morzem — 
a gdy okrętów nie stać to czółnami, do tego polarnego raju rwie się, 
pędzi. Z New-Yorku, z San Francisco donoszą, że wszystkie możliwe 
okręta są już na ten cel użyte albo z góry zamówione; każdy pociąg 
co przychodzi z południa, ze wschodu lub zachodu, jest przepełniony 
poszukiwaczami złota. W różnych innych miejscach po drodze do Ko
lumbii angielskiej, powstały, już całe obozy czekających na dalsze 
środki przewozowe i zdobywających choćby gwałtem nadchodzące po
ciągi lub statki. Zdarza się, że w braku statków parowe szalupy, prze 
znaczone na 20 ludzi, znajdują się nagle obarczone 60-ma i puszczają 
się w daleką podróż między lody. Ludzie ci tak głusi są na wszelkie 
przestrogi, i tak mało mają wyobrażenia o kraju, do którego jadą, że 
między ich podróżnymi pakunkami znajdują się i bicykle! Zdaje się 
rzeczą niemożliwą, aby to mnóstwo ludzi wiozło ze sobą, albo żeby 
im ktokolwiek dowiózł niezbędną ilość żywności. Więc choćby szczę
śliwie na miejscu stanęli, i od zimna i od wszystkich innych niebez
pieczeństw cudem się uchronili, to jeszcze ich czeka straszny pomór 
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głodowy i wszystkie okropności, które przy braku społecznych karbów 
takiemu pomorowi towarzyszą. Nie dosyć na tern: ponieważ ogromną 
większość napływających prszukiwaczy złota stanowią butni Yankesi, 
ci pewno odmówią i już poczynają odmawiać wysokich opłat, jakie 
rząd kanadyjski za koncesye sobie płacić każe. Stąd krwawe starcia 
przewidzieć można między tą ludnością a szczupłą siłą zbrojną, jaką 
tam rząd kanadyjski wysłał dla utrzymania porządku. Jest też do 
przewidzenia możliwy zatarg między Stanami Zjednoczonymi a Ka
nadą i Anglią, którego następstw obliczyć nie można, bo tu idzie 
o złoto, którego państwa nie mniej są chciwe niż jednostki. 

Cokolwiekbądź nastąpi, cały ten szalony gminoruch ku biegu
nowi jest smutnym okazem i dowodem zmaterializowania na szeroką 
skalę dzisiejszej ludzkości. W XI. wieku na głos Piotra z Amiens rwały 
się z całej Europy tłumy do Ziemi Św., aby grób Chrystusa wyzwolić. 
Był to także szał niewyrozumowany, ale do idealnego celu porywający. 
Dziś wieść o złocie jeszcze liczniejsze porusza tłumy, bardziej na oślep 
je prowadzi, cięższych wymaga od nich ofiar. I oby im nie przyszło 
powymierać z zimna i głodu — tuż przy kupach złota przez siebie 
usypanych! 

Ks. M. M. 

Druk ukończono 29 września 1897 r. 
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Wielk ich zagadn ień ekonomiczno-socya lnych , j ak i e n a m 
przyn iós ł ze sobą rozwój dziejowy, n i epodobna na leżyc ie ocenić 
an i p o d c iasnym ką tem widzenia in te resów j edne j w a r s t w y spo
łeczne j , an i pod w p ł y w e m świeżych i n i ez równoważonych prą
dów chwili . W i ę k s z y m jeszcze b y ł o b y błędem, chcieć j e t r a k t o 
wać ze s t anowiska tej ekonomii , do n i edawna wszechwładne j , 
k t ó r a zasklepiwszy się w j e d n o s t r o n n y m materya l izmie , u p a t r y 
wała w z jawiskach ekonomicznych , nie wynik wolnej i odpo
wiedzia lnej działalności człowieka, ale kon ieczny j a k i ś w y t w ó r 
ś lepych sił na tu ra lnych , działających wedle s ta łych praw-- z nieu
b ł a g a n y m fa ta l izmem —i skutk iem t ego nie b y ł a zdolną dos t rzedz 
ani mora lne j s t rony t ych zjawisk ani społecznej . 

Chcąc w ocenianiu zawiłych ob jawów dzisiejszego przesi 
lenia społecznego znaleść właściwą miarę i o ryen tacyę , wznieść się 
t r z e b a koniecznie n a wyższe i pewnie jsze s tanowisko, k tó r eby 
z j edne j s t rony dawało silny p u n k t oparcia, z drugiej o twiera ło 
w i d o k n a całość spraw ogólno- ludzkich , i co za t em idzie, po 
zwala ło każdą z d a n y c h kwestyj objąć n ie ty lko samą w sobie, 
a le w je j r ó ż n o r o d n y c h rozga łęz ien iach i re lacyach. 

Nie u lega wątpliwości , że t ak i wyższy p u n k t widzenia daje 
filozofia, w p i e rwszym rzędzie e tyka . Sferę wolnego działania 
ludzk iego b a d a ona w świet le wielkich zadań i celów, do k tó
r y c h pracą w ieków zdążać ma ludzkość i w y s n u w a stąd sze reg 
p o d s t a w n i c z y c h , , najbardzie j ogó lnych praw, k t ó r e zawsze do-

V. v. т. LVI. 11 
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s t ępne i pros te , j a k wszys tk ie wielkie p rawdy , zawsze te s ame 
i n iezmienne , j a k n iezmienną j e s t w swej istocie i celach ludzka 
na tu ra , rządzić mają życ iem za równo j e d n o s t e k , j a k i społe
czeńs tw w tys iącznych j e g o p rze jawach i fazach. 

J a k o t aka m a e tyka n iezaprzeczone p r a w o być n ie ty lko 
mis t rzynią życia i czynów r, ale też p u n k t e m wyjścia i pods tawą 
każdej nauki , k t ó r a się zajmuje dzia łaniem człowieka. 

To p r a w o e tyk i u z n a w a n e było powszechnie wówczas , k i e d y 
n a polu p rac ducha ludzkiego panowa ła pod w p ł y w e m średnio
wiecznej filozofii ścisła spójnia, k t ó r a mimo sk romnego d o r o b k u 
n a u k o w e g o t a m t y c h czasów imponowa ła i po dziś dzień i m p o 
nuje jeszcze umysłom, j a k s tare budowle go tyck ie harmoni jną 
jednol i tośc ią szczegółów i daleką pe r spek tywą swoich przes t rzen i . 

P o t e m przyszed ł czas, w k t ó r y m r ó w n o w a g ę i j ednol i tość , 
cechującą ś redniowieczne dzieła i ludzi zwichnię to n a p r z ó d w du
szach, p o t e m w nauce i życiu. R z u c o n o hasło wyzwolen ia i u samo-
wolnienia nauk. W ślad za n i em n a u k i społeczne i p r a w n e opu
ściły wspó lny dotychczas im wszys tk im g r u n t — etykę, i poczę ły 
z p e w n y m go rączkowym pośp iechem szukać n o w y c h podstaw, 
zasklepiając się k a ż d a w sobie, j a k o odrębna , zamknię ta całość. 
Z począ tku nie zdawano sobie sprawy, do j ak i ch n a s t ę p s t w 
mus i ten rozdzia ł w przyszłości doprowadz ić — i r zucono się z za
pałem do b a r d z o in t enzywne j pracy , zwłaszcza n a polu b a d a ń 
pozy tywnych . N o w e teorye i sys t emy pojawiały się co chwila, 
a zasób n a u k o w y c h szczegółów tak kolosalnie w rzrastał, że wobec 
j e g o og romu kon iecznym się staw rał coraz dalej idący podzia ł 
n a u k i zakreś lanie każdej coraz ciaśniejszych gran ic . 

Ale w mia rę j a k ten rozwój pos tępował , zaczę ły się odsła
niać różne n iedogodnośc i i b rak i . Poszczegó lne gałęzie wiedzy 
specyalizując się coraz bardzie j , coraz też bardziej od siebie się 
oddalały , za t racając wszelki ze sobą k o n t a k t i porozumienie . 
P o z y t y w n y k ie runek badań , n ie j ednokro tn ie ciasny i p r zecen i any 
nad miarę , absorbując olbrzymią ilość czasu i sił na p race d rugo
rzędne , n ieraz d rob iazgowe, przes łan ia ł t em samem szersze ho
r y z o n t y wiedzy i życia, a naj is to tnie jsze zadania n a u k i — uogól -
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n ien ia i wniosk i — ignorowa ł lub spychał n a p lan o s t a t n i 1 . T o 
też wśród o lbrzymiego , pracą, k i lku poko leń n a g r o m a d z o n e g o 
m a t e r y a ł u n a u k o w e g o i wzniesionych, n a n im różnorodnych , 
n i e raz sprzecznych teoryj , błąkał się umys ł ludzki j a k po za
wro tnym, olśniewającym labiryncie , nie znajdując wkoło siebie 
żadnej nici p rzewodnie j a t racąc co m o m e n t o ryen tacyę . Głębsze 
u m y s ł y odczuwały raz po raz p o t r z e b ę uogó ln ien ia badań , ze
s tawien ia z sobą os t a t ecznych w y n i k ó w p o k r e w n y c h umie ję tno 
ś c i — ale raz po raz spos t rzegano się, że t ego rodza ju p r ó b y nie 
mogą się udać, że do tej p r acy brakuje wszelkich wspólnych 
pods taw, bo dawne odrzucono, a nowych nie s tworzono. 

Bywa ło jeszcze gorze j . Zdarza ło się, że ta lub owa z n a u k 
o d b y w s z y już d ługą i p racowi tą d rogę , spos t rzega ła się pod je j 
koniec , iż wysz ła z b ł ę d n e g o założenia, i że znowu powrócić 
j e j t r z e b a do samych począ tków i poddać k r y t y c e pods tawnicze 
swe p rawdy , swoje k ry te rya , swoją me todę . 

T a k było między innemi z ekonomią. 
J a k k o l w i e k między n a u k a m i j e d n a z na jmłodszych, u c h o 

dzi ła ekonomia do n i e d a w n a za arcydzie ło myśli ludzkie j , skoń
czone i doskonałe w części swej t eo re tyczne j . P o d s t a w y , j ak i e 
pod nią położył f ìzyokratyzm, a k tó re później rozszerzyl i i w sy
s tem ogólnych p r a w ujęli Smi th i Ricardo , u w a ż a n e by ły za 
n iewzrusza lne pewniki , posiadające taką samą n ieomal koniecz
ność j a k p r a w a mechanik i , lub j a k formuły m a t e m a t y c z n e . Szkołę, 
k t ó r a z n ich wyrosła , n a z w a n o dumnie l ibera lną a lbo klasyczną, 
i na je j powa dz e opar to n ie ty lko wszys tk ie prace n a u k o w e pier
wszej po łowy b ieżącego wieku, ale też cały sze reg u rządzeń 
ekonomiczno-społecznych , spodziewając się s tworzyć tą drogą 
nową erę pos t ępu i kul tury , n i ebywa łego d o b r o b y t u i idealnej 
ha rmoni i gospodarczych s tosunków. 

Zycie atoli , k t ó r e umie mścić się dotkl iwie n a na rzuconych 
sobie teoryach , z b y t p rędko , n ies te ty , rozwiać miało te różowe 
nadz ie je dosadną w y m o w ą faktów. J e d n o s t r o n n y i w żadne nie-
u ję ty k a r b y indywidua l izm okaza ł się w p r a k t y c e czynn ik iem 

1 Por. mowę A. Mengera w Zukunft, iv Jahrg., nr. vi, str. 265. 
11* 
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nie harmoni i społecznej , ale rozstroju, a . .wolna g r a sił" za
mias t w y t w o r z y ć r ó w n o w a g ę ekonomiczną, zwichnęła ją do r e 
szty, wynosząc n a w y ż y n y niel iczne j e d n o s t k i kosz t em szero
k ich mas , s t rąconych w stan twarde j zależności lub w przepaść 
nędzy . To mówiło życie! W ślad za n iem poszła nauka, k t ó r a 
p o d d a w s z y wszechs t ronnej k ry tyce same pods t awy d o k t r y n y kla
sycznej , poodk rywa ła w nich l iczne b ł ę d y i poczę ła u suwać j e 
dne po drugie j . „Najpierw zaczepiono.. . t eo ryę wolnej k o n k u -
rencyi , nas t ępn ie przysz ła kolej n a p r a w o podaży i popy tu , 
war tość , p rocen t od kap i ta łu i r e n t ę g run tową; burzen iu zasad 
dawnych , a tworzeniu n o w y c h n iema k o ń c a " \ 

Z początku chciano ty lko poprawiać i uzupe łn iać ; wkró t ce 
j ednak spos t rzeżono się, że t a p r aca j e s t n iewdzięczną i b e z 
celową. Poczę ło rozpowszechn iać się zdanie , że cała t eo rya kla
syczna, śmiała i gen ia lna j a k o przedsięwzięcie , by ła w grunc ie 
r zeczy j e d n ą wielką omyłką, k tó re j nie można naprawić , j a k 
ty lko kładąc nowe fundamen ta i wznosząc na nich nową n a u 
kową kons t rukcyę . 

P rzeświadczen ie to staje się w nauce coraz bardziej p o -
wszechnem 2 a odnośne prace są właśnie w toku. Co nas j e d n a k 
bliżej jeszcze obchodzi , p r a c o m t y m w wielkiej ich części t o 
warzyszy przekonanie , że w b u d o w ę fundamen tów pod nową 
t eo ryę ekonomiczną konieczn ie wc iągn ię tym b y ć winien pod
k ł a d zasadniczych p r a w d e tycznych . Coraz bardziej us ta la się 
pogląd, że j e d n ą z g ł ó w n y c h p rzyczyn , dla k tó rych z b a n k r u t o 
w a ć musiała szkoła klasyczna, było właśnie zerwanie z etyką, 
wynikające z b łędnego zapa t rywan ia , że dziedzina ekonomii rzą
dzona szeregiem kon iecznych i n a t u r a l n y c h praw, nic nie ma 
wspólnego z porządkiem mora lnym, podobnie j a k p rawo ciążenia 
lub j a k opady a tmosferyczne. P o w a ż n i pisarze z nowszych obo
zów ekonomicznych otwarcie j u ż wychodzą z założenia, że mię 
dzy e tyką a ekonomią nie może zachodzić żadna i s to tna sprzeez-

' Wł. Czerkawski, Wielkie gospodarstwa, str. 1. 
2 Por . między innemi: Knies, Lie polit. Oekonomie. (1893) str. 294. 

W agner, Grundlegung, ι. Theil (1892), str. 5. 
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ność, i że zrea l izowanie wznios łych pos tu la tów e tycznych w ży
ciu gospoda rczem n a r o d ó w powinno być celem, do k tó r ego zdą
żać mają nauk i ekonomiczne . P o g l ą d y te i dążności zdoby ły 
j u ż sobie tak szerokie koła zwolenników, że pisarz tej mia ry 
co S c h ö n b e r g nie w a h a się twierdzić , że w nich właśnie u p a t r y 
w a ć na leży doniosły znak czasu i j e d n ą z cech cha rak te rys tycz 
n y c h nowoży tne j ekonomi i 

Nie chcę t u wchodzić w py tan ie , o ile zwro t t en ku e tyce 
j e s t ca łkowity , i czy dość k o n s e k w e n t n i e p r z e p r o w a d z a się go 
w poszczegó lnych pa r tyach dzisiejszej teory i ekonomiczne j ; n ie 
podnoszę też drugie j , ba rdzo doniosłej kwesty i , j aką j e s t owa 
e tyka , z k tórą dzisiejsi ekonomiśc i chcą wejść w porozumien ie , 
a o k tóre j n ieraz dość mgl is to się wyraża ją — kons ta tu j ę ty lko , 
że z w r o t ten istnieje, i że stał się poniekąd has łem dnia. Nie 
powin ien on być obo ję tnym i dla e tyki . Sądzę, że leży w je j wła
s n y m interes ie zdać sobie sp rawę z ważności chwili i wyzyskać 
ją, zbliżając się nawzajem ku ekonomii . Nie w tern znaczeniu, 
ż e b y rob i ć u s t ę ps t w a i wchodz ić w kompromisy , bo t ych e tyka 
zawie rać nie może , a ekonomia nie żąda, ale w celu obus t ron
n e g o porozumien ia się i zgodnego wspó łp racownic twa nad sze
r eg iem zawi łych dzis iejszych kwes ty j , k tó re każda z n ich słusznie 
uważa za swoje. 

Ze ekonomia z onego zbl iżenia się odnieść może doniosłe 
poży tk i , z t ego ona sama zdaje sobie sprawę, j a k zaznaczyl i śmy 
powyże j . Ale nawza jem i e tyka spożytbowując d o . s w y c h celów 
n a g r o m a d z o n y przez ekonomię ma te rya ł , wejdzie z j edne j s t rony 
w ściślejszy k o n t a k t z życiem i na jnowszemi j e g o po t rzebami , 
z drugiej n a poparc ie swoich twie rdzeń i wn iosków znajdzie 
sze reg nowych , pozy tywnych , z życia zacze rpn ię tych dowodów. 

I . 

Po lem do t ego rodza ju ze tkn ięc ia się e tyki z ekonomią są 
w p ie rwszym rzędzie kwes tye ogólne, w k t ó r y c h chodzi o t eo re 
t y c z n e p o d s t a w y ekonomi i i nacze lne zasady organizacyi spo-

1 Schönberg, Handbuch der pol. Oeîconomie. i. Band, 4 Auflage (1896), 
str. 1, 16, 17, 63—65. Wagner, Grundlegung, ι Theil, str. 808. 
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ł ecznej . Obok nich j e d n a k n iemnie j żywy budzą in te res p e w n e 
szczegółowe zjawiska społeczne, k tó re wyrósłszy n a grunc ie ek o 
nomicznym, równocześn ie j e d n a k wciskają się g łęboko w sferę 
e t y k i i p rawa . S tanowią one n a w e t t e m a t poniekąd ak tua ln ie j -
szy, bo odrazu przenoszą dyskusyę n a ruchl iwą w idownię życia, 
n a k tó re j wśród krzyżu jących się p rądów i panującego zamie
szania pojęć najbardziej może odczuwa się dziś po t r zebę n o r m 
i d rogoskazów e tycznych . 

J e d n ě m z t ak ich spo łeczno-ekonomicznych zjawisk, k tó re 
w os ta tn ich czasach nabra ło p ie rwszorzędnej doniosłości, a k t ó 
rego ak tua lność z dn iem n iemal k a ż d y m wzras ta , j e s t bez wąt
pienia n o w o ż y t n y strejk. 

Zjawisko to n ie j e s t właściwie nowe. Nie wspomina jąc 
j u ż o okresie gospodarczym, o p a r t y m na niewolnic twie , r u c h y 
p o d o b n e s p o t y k a m y raz po raz w ś redn iowiecznym przemyś le 
za czasów organ izacy i cechowej . Ś redn iowieczne j e d n a k s t re jki 
różnią się od dzisiejszych p o d wie loma wzg lędami ; p r z e d e 
wszys tk iem różnią się tem, że źródło ich nie leży w zasadni 
czych b r akach ówczesnego us t ro ju gospodarczego . Organ izacya 
cechowa, k tó ra wyros ła z chrześci jańskiej zasady, że m a t e r y a l n a 
p r a c a cz łowieka m a swoją osobną godność i doniosłą zas ługę, że 
za t em na leży je j się n ie ty lko ochrona i zapewnienie by tu , ale 
szczery szacunek i pokaźne miejsce w społeczeństwie, by ła sys te
m e m gospodarczym n a owe czasy i s tosunki świe tnym i „w epoce 
swego rozkwi tu aż po wiek X V I . pos tawi ła p r zemys łowego ro 
bo tn ika na takim s topniu dob roby tu , j a k i e m u równego , w takie j 
p rzyna jmnie j rozciągłości , p rawie nie s p o t y k a m y w h i s to ry i " 
(Schönberg) . N a u k o w y socyalizm, chcąc dowieść u lubionej swej 
t e zy o wiecznej walce klas, dopa t ru je się j u ż w t y m okresie 
zasadniczych a n t a g o n i z m ó w między majs t rem a czeladnikiem; su
mienne j e d n a k badan ia h i s to ryczne wykazują, że t ak ie a n t a g o 
n izmy nie istniały. Nie p rzeczymy, że i w cechach ówczesnych 
zda rza ły się p r zyk łady nadużyć ze s t rony majs t rów, są one j e d n a k 
rzadkie i wyjątkowe, pochodzą nie z winy samego sys temu ce
chowego, j a k o tak iego , ale z ominięcia lub p rzekroczen ia j e g o 
przepisów w poszczególnych p r z y p a d k a c h ; od rywać j e od związku 
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z całością i n a ich pods tawie w y d a w a ć sąd о całej epoce i sy

s temie , znaczy to kons t ruować h i s to ryę a priori i nac iągać fak ta 
do pos t awionych z gó ry poglądów. J a k ś redniowieczny majs te r 
cechowy nie był kap i t a l i s tycznym przedsiębiorcą w dzisiejszem 
s łowa znaczeniu, t ak też i j e g o cze ladnik dos ta tn io żywiony, do 
b rze opłacany, zazwyczaj bu tny , później z o r g a n i z o w a n y w silne 
i n ieskore do u s t ęps tw związki, nie b y w a ł s t roną ekonomicznie 
upośledzoną, i śmiesznemby było w y o b r a ż a ć go sobie j a k o ofiarę 
d ławioną w k rwioże rczych szponach kapi ta l izmu. T o też i s t re jki 
cechowe w owych czasach nie są walkami o chleb i życie. J e ż e l i 
w o g ó l e j ak ie ś ekonomiczne m o t y w a wchodzą w nich w grę , 
hędą to n ie jednokro tn ie z b y t w y g ó r o w a n e żądania nie lubiących 
p o p r z e s t a w a ć n a ma łem cze ladn ików i k n e c h t ó w cechowych 
w na jgorszym zaś raz ie wy ją tkowa j a k a ś n iesumienność j e d n e g o 
lub ki lku majs t rów. Niemniej cha rak te rys tyczną j e s t okoliczność, 
że znaczna część ś redniowiecznych s t r e jków w y b u c h a w tych wła
śnie cechach, k tó re odbiegając od powszechnego wówczas typu, 
zbliżają się bardz ie j do formy dzisiejszych wielkich przeds ię 
b iors tw. T a k było w Angl i i w p rzemyś le budowlanym, bardzo roz 
w i n i ę t y m w epoce s tawiania t u m ó w i wielkich budowl i go tyckich , 
t a k też w przemyś le sukn ianym i tkack im, k t ó r y p rzedewszys tk i em 
w Belgi i u p r a w i a n y by ł na wielką skalę i obl iczony h a da lek i 
ekspor t , skutk iem czego za t rudn ia ł większą l iczbę p r acown ików 
niż inne cechy i większym też operował kap i t a ł em '. Obok t y c h 
w y p a d k ó w , bądź co bądź wyją tkowych, z n a m y w ś redniowieczu 
wiele s t re jków, w k t ó r y c h nie są n a w e t poruszane k w e s t y e 
p r a c y i p ł acy : chodzi w nich raz po raz o j ak ieś ma łos tkowe nie
chęci i gn iewy, o różne subte lne formalności i zwyczaje, o ob ronę 
przywi le jów i godnośc i s tanu, o zdobycie p e w n y c h p r e r o g a t y w 
towarzysk ich lub r ep rezen t acy jnych i t. p . C h a r a k t e r y s t y c z n y m 
dla tej epoki będz ie zawsze t ak i np . s t re jk cze ladników piekar -

1 Jeden ze strejków służby okrętowej na Renie wybuchnął z tego 
powodu, że parobcy, którzy otrzymywali dziennie guldena zarobku, a nadto 
na obiad zupę, jarzynę, dobrą porcyę mięsa, a obok tego chleb i ser w ob
fitej ilości, żądali jeszcze pieczeni i jakiejś mięsnej przekąski. 

2 Brentano, Die Arbeitergilden, i, str. 65. 
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skich w K o i m a r w Alzacyi , k t ó r y wybuchną ł w 1495 r. Czela
dnicy t łumnie opuścil i mias to , wytoczy l i m u proces, apelowal i 
n a w e t do sądu Rzeszy, a pop ie ran i p rzez związki czeladnicze 
p iekarzy górno- reńsk ich wy t rwa l i w n i ep rze j ednanym oporze 
p rzez 10 lat, i dopiero w 1505 r. powróci l i do swych zajęć. P o 
wód całej tej b u r z y leżał w tern, że w czasie p rocesy i B o ż e g o 
Ciała nie wyznaczono cze ladn ikom piekarskim na leży tego im 
miejsca. P o d o b n y c h w y p a d k ó w było więcej . 

Całkiem inaczej p rzeds tawia się s t re jk nowoży tny . J e s t t o 
zjawisko o charak te rze , jeś l i n ie wyłącznie , to j e d n a k p rzeważn ie 
i p ie rwszorzędn ie ekonomicznym, dochodzącym raz po raz do 
t ego s topnia zaos t rzen ia , j ak i e cechować zwykło w h is tory i 
r u c h y mas p o k r z y w d z o n y c h i g łodnych . Bezpośrednią j e g o p rzy 
czyną j e s t gorsze z dniem k a ż d y m położenie p r a c y zawisłe j , 
k tóre j szeregi ciągle się powiększają, wchodząc za razem λν co

raz uciążliwszą zależność od skup ionego w niel icznych r ękach 
kap i t a łu : p rzyczyną ostateczną, k t ó r a to położenie wy tworzy ła , 
j e s t po tężny , ale j e d n o s t r o n n y rozwój n o w o ż y t n e g o gospodar 
s twa społecznego, podnies iony do wysokośc i sys temu przez eko
nomię liberalną, i j a k o tak i u s a n k c y o n o w a n y przez now r ożytne, 
n a l ibe ra lnym podkładz ie opar t e u s t awodaws two . 

P roces s topniowego u jarzmiania prac} 7 zawisłej przez ka 
pi ta ł rozpoczął się nie od dzisiaj . Po jawia się on- n a grunc ie roz-
strajającej się ins ty tucy i cechów tu i ówdzie w XV. , a ba rdzo 
j u ż widocznie i dość powszechn ie w X V I . wieku, k iedy majs t rzy 
przemienia ją się s topniowo w ciasną kas tę , dążącą do z m o n o 
pol izowania w swym ręku wszys tk ich p rzywi le jów i zysków. 
Cech p r z e d t e m o twa r ty dla każdego , k to przynos i ł odpowie
dnie mora lne i t echniczne w a r u n k i , zaczyna się z a m y k a ć dla 
t a l en tu i osobistej dzielności, a ws t ęp do niego zdobywać t r z e b a 
coraz częściej drogą kosz townych pro tekcy j i n iemożl iwie wy
sokich opłat, k t ó r e władza pańs twowa , zwłaszcza w Angl i i i Niem
czech s ta ra się usunąć, n ies te ty bezskuteczn ie . S topn ie ucznia 
i czeladnika, u w a ż a n e do tychczas j a k o przejściowe, po k tó rych 
k a ż d y mógł się dobić bez wielkich wysi łków godnośc i majs ter -
skiej i s amodz ie lnego bytu , zaczynają się p rzeksz ta łcać w stały, 
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d o ż y w o t n i zawód, p o z b a w i o n y wszelk ich nadzie i i w idoków n a 
przysz łość , s amolubna bowiem t a k t y k a p r zywódców cechowych 
z obawy przed konkurencyą nie dopuszcza do o twieran ia n o 
w y c h posad majs terskich, opróżn ione zaś nada je dziedzicznie 
synom, zięciom lub k r e w n y m zmar łych majs t rów, uwalniając 
ich z r e g u ł y od wszelkich op ła t i kosz tów, a wcale nie zwraca
j ąc u w a g i na ich kwal i i ikacye. P r a w o głosu, w y b o r u zarządu, 
w y d a w a n i a uchwa ł i przepisów, k tó re p r z e d t e m w y k o n y w a ł a 
w całości lub w znacznej części cechowa communitas majs t rów 
i czeladzi , staje się coraz powszechnie j p r a w e m ki lku na jboga t 
szych rodzin. W Angl i i J a k ó b I. n a z n a c z a j u ż po p ros tu człon
ków wydzia łu cechowego z władzą dożywotnią, w późnie j szych 
la tach t e n wydzia ł sam się komple tu je . W tych w a r u n k a c h 
zmienia się oczywiście całe po łożen ie . cze ladn ików i uczn iów; 
za leżność ich od ciasnej i chciwej kas ty wodzącej rej w cechu 
s topn iowo wzrasta , a wraz z nią tworzy się coraz szersze pole 
w y z y s k u i nadużyć . Czas p racy b y w a j u ż p rzec iągany nad miarę , 
żywność j e s t coraz gorsza. Płaca , k t ó r a n a p ie rwszy r zu t oka wy
daje się dostateczną, ile że p łacę d a w n y c h wieków znacznie p rze 
wyższa , w rzeczywis tośc i j e s t o wiele gorszą, ceny bowiem towa
rów i a r t yku łów spożywczych podn ios ły się w znacznie-większym 
niż t a płaca s tosunku. Nic też dz iwnego , że między majs t rami 
a zawisłą od n ich czeladzią wyrabia ją się stałe i zasadnicze 
an tagon izmy. P r z y c h o d z i do coraz częs tszych starć, do zawzię
t ych procesów, a władza pańs twowa , sądy, p a r l a m e n t y i se jmy 
wiecznie się muszą zaprzą tać r o z p r z ę g n i o n y m i do na jwyższego 
s topnia s to sunkami cechowymi , k t ó r y m nie mogą podołać . P o d 
noszą się powa ż ne g łosy za zupe łnem zwinięc iem cechów, 
zwłaszcza w Niemczech i P r ancy i , tern bardzie j , że opinia za
n i epoko jona j e s t g r o ź n y m i rozmiarami , j ak i e przybiera ją n iek tó re 
cze ladnicze strejki . Dość tu p r z y p o m n i e ć g łośny s t re jk szewskiej 
czeladzi w A u g s b u r g u 1727 r. S t re jków tych m n o g o j e s t w owych 
czasach; w ładza p a ń s t w o w a po tęp ia j e w zasadzie , w p r a k t y c e 
silnie n ieraz p rzec iw n im reaguje , karząc p r zewódców i eks-
ceden tów więzieniem, n a w e t karą śmierci, mimo to ruch s t re j -
k o w y nie daje się z a t a m o w a ć : w ciągu X V I I I , w ieku p rzyb ie r a 
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w niek tórych kra jach coraz większe rozmiary , tak że wiek t e n 
nazywają wiekiem p o w s t a ń czeladniczych. 

Ale j e s t to dopiero j e d n a s t rona złego. Podczas k iedy 
cech rozp rzęga się wewną t r z i szybkim k rok iem dąży do upadku , 
równocześn ie zewnąt rz n iego zaczynają się pojawiać n o w e p rądy 
i czynniki , k t ó r e sy tuacyę p r a c y zawisłej pogorszyć miały w znacz
nie j eszcze większym stopniu. 

P r o d u k c y a cechowa by ła wogóle p rodukcyą drobną, w ka
ż d y m razie ograniczoną do p e w n y c h rozmiarów. Cechowy p r o 
ducen t miał przepisaną zazwyczaj l iczbę pomocn ików, k t ó r y c h 
m u było wolno za t rudniać , wy twarza ł p rzeważn ie dla p o t r z e b lo
ka lnych , i miewał s tałe koło odbiorców, k tórych żaden z towa
rzyszów cechowych nie mógł mu odmawiać pod grozą u t r a t y 
czci. W największej l iczbie w y p a d k ó w z b ę d n e m m u było pośre
dnic two hand lowe i t r a n s p o r t o w e — rzecz dla p r o d u c e n t a za równo 
kosz towna j a k n iebezp ieczna — kap i t a ł zaś, j a k i e g o po t rzebował , 
p rzy d robnych rozmiarach p rodukcy i by ł ba rdzo n ieznaczny, 
i póki r o z u m n y c h us tach cechowych p rzes t r zegano , nie grozi ł 
zwichnięciem r ó w n o w a g i ekonomiczne j między majs t rami a zale
ż n y m od nich robo tn ik iem. B y ł y wprawdz ie i w średnich wie
kach, j a k j uż narzuc i l i śmy powyże j , cechy produkujące na eks
por t , sku tk iem czego za t rudn ia ły l iczniejsze rzesze r o b o t n i k ó w 
i rozporządza ły większymi kap i ta łami . Ale t ak ich wielkich 
w a r s z t a t ó w było p rzedewszys tk iem niewiele ; nad to mia ły one 
poza g ran icami kra ju okreś lone pola zbytu , po ręczone sobie 
p rzywi le jami kró lów i książąt, co pozwala ło im na u t r z y m a n i e 
zdrowej r ó w n o w a g i między p rodukcyą a konsumpcyą ; wielkie 
zaś kap i t a ły p o t r z e b n e do p rowadzen i a przeds iębiors tw, nie sku
pia ły się — przyna jmnie j w dawnie jszych, l epszych czasach — 
w ręku po jedynczych majs t rów, ale by ły zbiorową własnością 
cechu. T e mądre urządzenia wraz z ca łym szereg iem i n n y c h j e 
szcze bardzie j szczegółowych p rzep i sów i ogran iczeń ochroni ły 
p rzez długie la ta i n s ty tucye cechowe od n iebezp ieczeńs tw ka
pi ta l izmu. 

P rzyszed ł j e d n a k czas, w k t ó r y m te s tosunki r adyka lne j 
mia ły uledz zmianie . P o d w p ł y w e m zwiększonych w społeczeń-
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ft jŕie po t r zeb nad to , sku tk iem otwarc ia nowych r y n k ó w z b y t u 
i u ł a twien ia do nich p r z y s t ę p u p rzez u lepszenie żeglugi , wreszcie 
w ślad za p o t ę ż n y m rozwojem h a n d l u świa towego i wyros łych 
n a t y m grunc ie wielkich f inansowych przeds ięb iors tw, obudzi ł 
się w spo łeczeńs twach silny prąd, domagający się na ta rczywie 
powiększen ia rozmia rów produkcy i . P r ą d ten t em ła twiej zdo
b y w a ł sobie g run t , że rządy upa t ru jąc w zwiększeniu p rodukcy i 
p o ż ą d a n e od d a w n a źródło dochodów pańs twowych , własny wi
dzia ły in te res w pop ie ran iu jej rozwoju . Sta ło wprawdz ie n a 
p rzeszkodz ie ówczesne u s t a w o d a w s t w o przemysłowe, obl iczone 
n a d r o b n y p rzemys ł cechowy — ale fala napiera jących s tosun
k ó w silniejszą się okaza ła od l i te ry p r a w a : wzras ta ła coraz sil
niej aż wreszcie wyszedłszy z b r z e g ó w przep łynę ła górą p o 
n a d cechami j a k i ponad o d n o ś n e m u s t a w o d a w s t w e m p rzemy -
s łowem. Dług ie j e szcze czasy istnieje owo de iure, fak tycznie 
j e d n a k t rac i coraz bardz ie j n a znaczeniu . Na neu t r a lnym, z pod 
j u r y s d y k c y i cechowej w y j ę t y m g runc ie zaczynają się po jawiać 
wolne war sz t a ty p rzemys łowe , g romadzące koło siebie większą 
l iczbę uczn iów i cze ladników niż by ło dozwolonem w cechach, 
gdz ie indzie j rozwija się wielki p rzemys ł domowy, w k t ó r y m 
przeds ięb io rca w p r z ę g a do p r a c y n a swój r a c h u n e k coraz licz
niejsze za s t ępy robo tn ików, odbywających r o b o t ę po własnych 
mieszkaniach , wreszcie występują wie lkie zak łady p rzemys łowe , 
g d z i e boga ty właściciel we własnych j u ż loka lach i p r z y 
własnych wa r sz t a t ach za t rudn ia dowolną l iczbę p ł a t n y c h przez 
s iebie robotn ików. Są to t a k z w a n e rękodzie ln ie . Począ tkowo 
przyciągają one r o b o t n i k a w y s o k ą s tosunkowo zapłatą; późn ie j 
fa p r z y n ę t a staje się zbyteczną. Eękodz i e ln i a j u ż t o z p o w o d u 
l i cznych sił roboczych, k tó re za t rudnia , j u ż t o sku tk iem podzia łu 
p r a c y i t echn icznych ulepszeń, j a k i e u siebie zaprowadza , p r o d u 
kuje szybciej i t an ie j , j e s t za t em w s tanie odciągać od m a ł y c h 
w a r s z t a t ó w rzemieś ln iczych coraz większe koła odbiorców. Cech 
n ie m o ż e w y t r z y m a ć z nią konkurency i , t em bardz ie j , że j u ż n a 
wielu miejscach zwyrodn ia ł i dobrowoln ie się z a m y k a p r z e d 
wsze lk im pos tępem. Upadają z a t e m majs t rowie cechowi, czeladź 
ich zostaje bez z a j ę c i a — j e d n i i d rudzy opuszczają bezwładn ie 
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r ęce i p rzechodzą w szeregi za leżnego od rękodzie ln i p ro l e t a rya tu . 
Ale rękodzie ln ia nie p roduku je ty lko dla po t rzeb miejscowych, 
ona — j a k j uż wspomnie l i śmy — obliczoną j e s t g łównie n a t a r g 
zagran iczny , k tó ry j ą do życia powołał , a na k t ó r y spieszą 
równocześn ie inni przeds iębiorcy . Chcąc p rzemódz t ę n iebez
pieczną k o n k u r e n c y ę i wyjść z niej z dob rym zyskiem, t r zeba 
obniżać raz po raz kosz ta p rodukcyi , w k tó rych ważną p o z y c y ę 
s tanowi zap ła ta robo tn ika , Rękodz ie ln ia ją też obniża, do nie
możl iwych granic , za razem p rzed łuża czas pracy , co wreszcie 
najgorsza , wciąga do zak ładów p rzemys łowych kobie ty i dzieci, 
k t ó r e pracując za niemożl iwie nizkie wynag rodzen ie p rzyczy
niają się t em samem do obniżenia płacy swych ojców, m ę ż ó w 
i braci . W s z y s t k o to j uż było p r z e d maszyną parową. W e F r a n -
cyi j u ż Colber t uwalnia ł od p o d a t k u rodziny, k tó re kob ie ty 
i dzieci wysy ła ły do w r arszta tów przemys łowych , a tym, k tó re 
chciały emigrować, grozi ł więzieniem. U c z o n y z a w o d o w y ro 
botnik , k t ó r y kształc ić się musia ł w Angl i i zazwyczaj p rzez 
7 lat, na k o n t y n e n c i e przez 3 lub 4, najmniej przez 2 la ta , 
coraz t rudnie j zna jdował zajęcie i odpowiednią swemu w y r o 
b ien iu zap ła tę ; rugował go z p rzemys łu n ieuczony, o wiele 
t ańszy robotn ik , dla k tó r ego nie było miejsca w cechu, ale 
k t ó r y przy systemie podzia łu p racy dawał się użyć w r ę k o 
dzielni. S tosunki , j ak ie n a tej d rodze w y t w o r z y ł y się w Angl i i 
j u ż w p ie rwszych począ tkach X V I I I , wieku są po p ros tu p rze 
rażające. T ł u m y całe uczonych , doros łych robo tn ików blizkie 
by ły śmierci g łodowej . Dosz ły nas wieści, że po war sz t a t ach 
znajdował się czasem j e d e n ty lko surdut , k t ó r y nap rzemian wdz ie 
wal i robo tn icy-nędzarze , i lekroć im przyszło z lokalu wychodz ić ; 
by ly wypadki , że pracodaw T ca nie p rzy jmował do war sz t a tu ro 
bo tn ika będącego w pos iadan iu n i epoda r t ego ubrania , u t r z y 
mując, że ci j e d y n i e opłacają mu się, k tó rzy chodzą w łach
manach . 

T a k się zaczęła p ro le t a ryzacya i n ę d z a mas roboczych , po 
p a r t a i zaos t rzona w różnych k ra jach przez inne j eszcze loka lne 
czynniki , j a k i m i by ły re l igi jne zamieszki , idące w pa rze z p o 
ws tan iem i rozwojem reformacyi , konfiskaty wielkich dóbr ko-
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ściernych, r u c h y chłopskie i d ługole tn ie wojny, k t ó r e dop rowa
dziły szerokie m a s y ludnośc i wiejskiej do ma te rya lne j ru iny, 
skazując j e na emig racyę do mias t i szukanie j ak iegoko lwiek 
z a r o b k u bądź w kra jowych , bądź w zag ran i cznych warsz ta t ach . 

N ę d z n e te masy s tępiwszy w twarde j niewoli p r zemys łu 
resz tk i sz lachetn ie jszych in s tynk tów, nosi ły ciężkie j a r z m o ze 
z g r z y t e m i wrzeniem. Gorycz swą wylewal i w dzikich, bez p lanu 
i głębszej myśl i p r o w a d z o n y c h s t re jkách, k tó re n ie j ednokro tn ie 
k o ń c z y ł y się n a p a d a m i n a zn ienawidzonych przedsiębiorców, ni
szczeniem narzędz i , pa len iem b u d y n k ó w . W Angl i i w n i ek tó rych 
ga łęz iach przemys łu , np . w pończoszn ianym. strej ki te p rzesz ły 
w s tan chroniczny; doszło do t ego , że w 1727 r możl iwem się 
s tało wydan ie p r a w a grożącego śmiercią za ł amanie kros ien 
i n iszczenie war sz t a tów. 

Bądź co bądź j e d n a k rozstrój g o s p o d a r c z y , w y t w o r z o n y 
w okresie upada jących cechów i powsta jących rękodzie ln i nie 
j e s t j eszcze z łem powszechnem, d o p r o w a d z o n e m do os ta tn ich 
g ran ic . W i e l k a część świata t r z y m a się n a uboczu n o w e g o r u c h u 
p rzemys łowego , k o n k u r e n c y a nie j e s t z b y t t ł umną i silną, a t a r g 
świa towy nie doszedł j eszcze do t ego znaczenia , ż eby m ó g ł za-
cięźyć nad całem gospoda rczem życiem szerokich wars tw spo
łecznych . P r z y t e m p raca po rękodz ie ln iach j e s t pracą p r z e w a ż 
nie ręczną, z a t e m czas jej t rwan i a nie m o ż e p rzek raczać g ran i c 
możl iwości sił ludzkich, a w p r a w a i wyrob ien ie robo tn ika w de
l ikatniejszej zwłaszcza p r o d u k c y i ma jeszcze n iemałe znaczenie , 
i zapewnia mu wobec przeds ięb iorcy s tanowisko do p e w n e g o 
s topnia n ieza leżne . To też i strej ki ówczesne nie są j eszcze ani 
p o w s z e c h n e m zjawiskiem, ani r u c h e m szerokich mas ; noszą one 
n a sobie cha rak t e r loka lny i opierają się n a przejściowych, do
raźnie sk leconych organizacyach . Zło, k tó re zacięźyło nad p ra 
cującą ludnością nie j e s t j e szcze wszędzie z równą siłą odczu
wane , nie wszędzie n a w e t doszło do świadomości ; t a m zaś, gdzie 
się j e zna i odczuwa, b r a k z rozumien ia j e g o p rzyczyn , a skut
k i em t ego b r a k wszelkiego p l anu i j edno l i t e j sol idarnej akcyi . 
S t re jk m e t y l e j e s t walką dwóch sił ekonomicznych , ile raczej 
ś lepym, i n s t y n k t o w y m od ruchem rozgoryczen ia i rozpaczy, zwra-
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cającym się przeciw osobom p r a c o d a w c ó w i przec iw ich własności . 
Zo rgan izować go, rozpowszechn ić i na si lniejszych oprzeć pod
s tawach miała dopiero maszyna parowa, w p r o w a d z o n a do p r o 
dukcyi i t r anspo r tu pod koniec zeszłego i w pierwszej połowie 
b ieżącego wieku. 

Olbrzymi t en wyna lazek s t anowi w dziejach świa ta epokę . 
W wiekowym procesie u ja rzmiania p r zy rody umysł ludzki n i g d y 
nie zaszedł t ak daleko, j a k wówczas , k iedy puszcza ł w ruch 
pierwszą n ieksz ta ł tną i ciężką m a s z y n ę parową. P rzez m a s z y n ę 
okiełznał on znane p rzed tem, ale urągające ludzkiej p o t ę d z e 
siły na tu ry , inne n i eznane a ta jemnicze wyśledzi ł i w r przągnął 
wszys tk ie w swą służbę. 

Od r azu stało się j a snem, że m a s z y n a o tworzy nowe źródła 
n i e p r z e b r a n y c h skarbów, że d o b r a m a t e r y a l n e wyrzucać będzie 
masami . Na tej pods tawie op ie rano nadzieję , że s tworzy ona 
n i eznany p r z e d t e m dobrobyt , i t ych co dotąd p rzymiera l i g ło 
dem, dopuści do obfitego działu w wielkiej uczcie życia. Zda
wało się też, że z łagodnie je ciężka dola pracującego w pocie 
czoła człowieka, odkąd twardą p racę rąk j e g o zaczną w y k o n y 
wać rzek i i wodospady , ogień i woda, p a r a i e lek t ryczność . 

To wszys tko s tać się mog ło i s tać się by ło powinno , g d y b y 
nie p rzeoczono j edne j okoliczności . P o d n o s z o n o okrzyk i za
chwytu nad obfitością dóbr ma te rya lnych , j ak i e m a s z y n a przy
nieść będzie w stanie, a nie pomyś lano o tern, j a k b y dos tęp do 
tych ska rbów wszys tk im po t rzebu jącym umożliwić. Zapomniano , 
że p rzy k a ż d y m wielkim na t ł oku dobrze wychodzą zazwyczaj 
niel iczne ty lko j e d n o s t k i , u k t ó r y c h wyją tkowa zuchwałość 
idzie w pa rze z wyjątkową siłą, słabsi na tomias t bywają wypy
chani i duszeni, n ieraz n a w e t t ra tu je się po nich. L ibera lna , wszech
władna wówczas dok t ryna nie chciała z rozumieć tej p ros te j 
p r a w d y życiowej . Nie w k o n s u m p c y i i rozdzia le dóbr ma te rya l 
nych, ale j edyn i e w ich p rodukcy i u p a t r y w a ł a ona z a g a d k ę 
d o b r o b y t u spo łecznego; p r o d u k c y a za t em stała się alfą i omegą 
za równo n a u k i j a k i po l i tyk i gospoda rcze j . Dźwignią p rodukcy i 
miała być wolność ekonomiczna . Twie rdzono , że najdzie ln ie j 
szym j ednos tkom, k r ę p o w a n y m dotychczas r ó ż n o r o d n y m i wię-
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zami da ona możność wybic ia się n a wierzch i że o tworzy wielką 
a r enę do coraz większego wyrab i an i a i doskonalen ia wrodzone j 
dzielności p rzez ciągłe wspó łzawodn ic two z drugimi . Sz l ache tny 
ten , j a k mówiono , wyścig , podję ty we w ł a s n y m interesie j e d n o s t e k 
przynies ie n ie ty lko dla współzawodniczących j a k najobfrtsze k o 
rzyści , ale też w y t w o r z y możl iwie na jwiększy zasób b o g a c t w a 
n a r o d o w e g o . 

P o d w p ł y w e m tych pog lądów znies iono resz tk i d a w n y c h 
ogran iczeń ekonomiczno-p rawnych , a na ich miejscu n ie pos t a 
wiono nic innego . Nie spos t rzeżono , że zasada wolnej komku-
rencyi , dopuszcza lna może w sferze abs t rakcyi , j a k o n o r m a d la 
idea lnych ludzi i światów, na g runc ie naszej n a t u r y i naszych 
s tosunków j e s t e tyczn ie n iemoralną , socyalnie zgubną, w p r o 
wadza bowiem w życie ekonomiczne j a k o czynnik rozs t r zy 
gający nie n o r m y słuszności i p rawa , nie dobro publ iczne , w c h o 
dzących w skład spo łeczeńs twa klas i j ednos t ek , ale b ru ta lną 
w a l k ę o byt , w k tó re j żywio ły s łabsze skazane są z g ó r y na, 
niezas łużoną ru inę , a o p r zewadze i zwycięs twie decyduje wy
łącznie siła, zwłaszcza p o p a r t a n iesumiennością i sp ry tem. 

N a t y m grunc ie puszczona w r u c h m a s z y n a p a r o w a mu
siała się s tać czynn ik iem w wysok im s topniu szkodl iwym dla 
zawisłej p racy i poniekąd p u n k t e m wyjścia dzisiejszej kwes ty i 
socyalnej . S tworzy ła ona n o w o ż y t n e wielkie p rzeds ięb iors two 
kap i t a l i s tyczne z . wszys tk iemi nas tęps twami , j ak ie się mieszczą 
w j e g o pojęciu. P r z e d e w s z y s t k i e m sama odda ła się w pos iada
nie kapital iście. Samodz ie lnym przedsiębiorcą f ab rycznym m o ż e 
b y ć j e d y n i e człowiek, rozporządza jący wie lk im kap i t a ł em, bo 
maszyny , fabryki , zabudowania , n i ezbędne zapasy su rowców dużo 
kosztują, a na opłacenie Hczirych sił roboczych , j ak i ch m a s z y n a 
z n a t u r y swej w y m a g a , j a k o t e ż n a opędzen ie codz iennych nie
ma łych wydatków r znacznej p o t r z e b a go tówki . K t o ty le w k ł a d a 
w przeds ięb iors two, t emu oczywiście zależeć musi na tem, a b y 
j e wyzyskać , a wyzyskać j a k na jprędze j , bo m a s z y n y p r ędko się 
niszczą, częs tych wymaga ją u lepszeń, a w o b e c na jdrobnie j szego 
n ie raz w y n a l a z k u t echn icznego , k tó ry każde j chwili m o ż e się po
jawić , stają się nie do użycia. S tąd n a t u r a l n a t e n d e n c y a d o 
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produkcy i szybkiej , masowej , opędzane j j a k na jmnie j szymi ko 
sztami. T e n d e n c y a ta tern j e s t silniejszą, że wobec n ieogran iczo
nej wolności p rodukcy i tysiące p r o d u c e n t ó w z tymi samymi w y 
t w o r a m i spieszy na t a r g światowy, n a k t ó r y m t e n ty lko wy
grywa , k to go zarzuci t o w a r e m j a k najobfi tszym i j a k na j t ań 
szym. Było to j u ż — j a k widzie l iśmy — i w rękodzie lni , ale w zna
cznie mnie j szym s topniu , bo p rzed m a s z y n a m i nie is tn ia ły 
w procesie w y t w ó r c z y m tak ie o lbrzymie u ła twien ia j a k dzisiaj, 
nie znano też wydoskona lonych w tym s topniu ś rodków t r a n s 
p o r t o w y c h i komunikacy jnych . Dzisiejsze u ła twien ia t echn iczne 
dochodzą do zdumiewających rozmiarów, a sku tk iem tego na
b ie ra i k o n k u r e n c y a sza lonego rozpędu . N iedawno t emu j e d e n 
robo tn ik by ł w s tanie p r zy maszyn ie do p rzędzen ia wy tworzyć 
sto r azy więcej niż ręczną robotą . Maszyna ta porusza ła wówczas 
600 wrzecion, z k t ó r y c h każde robi ło 8.000 obro tów n a m i n u t ę ; 
dzisiaj porusza 1.270 wrzecion a l iczba ob ro tów każdego wzros ła 
do 11.000. Ł a t w o sobie wystawić , j a k kolosalnie w z m a g a ć się 
musi kapi ta ł w r ęku właściciela t ego rodza ju przeds iębiors tw; j a k 
z drugiej s t rony s łabnąć musi pozycya robotn ika , k tó ry n iczem 
nie rozporządza , j a k ty lko siłą swych rąk. Sam jeden , j a k o j e 
dnos tka nie j e s t on w s tanie oprzeć się tej po tędze ; fabryka n a 
j e g o miejsce znajdzie setki innych , bardzie j od niego po t rzebu
j ących i g łodnych ; znajdzie t em ł a twie j , że sama ich wy
twarza , P roduku jąc dużo a tanio, zabi ja samodzie lnych rzemieśl
n ików i siły robocze u nich zajęte, p r zy t em przez bliższe lub 
dalsze oddz ia ływanie na inne pola pracy ekonomicznej rujnuje 
n ie j ednokro tn ie samodzie lnych ś rednich lub d r o b n y c h gospoda
rzy w ro ln ic twie lub handlu , czyniąc z n ich bezwładnościowy, 
g łodny pro le ta rya t , p o z b a w i o n y wszelk ich p o d s t a w bytu , bez 
żadnych widoków, bez ju t r a , Tych ła two wt łoczyć w że lazne 
r amiona maszyn i fabryk; umieją oni d ługo być cierpliwi, n a w e t 
wówczas , k iedy im się każe za g łodową zap ła tę p racować długo, 
dn iem i nocą — bez wzg lędu żadnego na ich ludzkie prawa, na 
ich duchowe i mora lne po t r zeby . 

Los ich pogorszą się jeszcze sku tk iem szczególnych wła
ściwości p r acy fabryczne j . 
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R o b o t n i k pos t awiony obok m a s z y n y przes ta je b y ć siłą 
w ścisłem znaczen iu wytwórczą ; staje się on siłą pomocniczą 
d o obs ługiwania maszyny , u t r z y m y w a n i a jej w ruchu, p o d d a w a 
nia i odb ie ran ia od niej ma te rya łu ; fachowe wyrobien ie r o b o tn ik a , 
zdolnośc i j e g o , siły n a w e t fizyczne — za tem wszys tko , co s ta
nowiło j e g o war tość — t rac i jeśl i nie zupełnie , to w ba rdzo wiel
k im s topniu na znaczeniu . P r o c e s w y t w ó r c z y w p r o d p k c y i ma
szynowej roz łożył się na mnós two na jp ros t szych czynności ; cią
g ł e i j ednos t a jne w y k o n y w a n i e t ych drob iazgowych , ściśle ok re 
ś lonych zajęć zabija w robo tn iku wszelk i rozwój umys łowy , 
t ę p i całą j e g o samodzielność , i i s to tę żyjącą p rzeksz ta łca n ie raz 
w bezduszną maszynę , o ty le różną od że laznej , że odczuwa swój 
s t a n i b u r z y się na n iego . Maszyna nie męcząc się i n ie p o 
t rzebu jąc odpoczynku , ciągle j e s t w ruchu, dn iem i nocą, w święto 
i w dzień powszedn i ; r obo tn ik musi d o t r z y m y w a ć je j k roku ; dla 
m a s z y n y zaniedbuje on B o g a i Kościół , rodz inę i naukę , wszys t 
k i e p o t r z e b y duszy i ciała. Maszyna s tworzy ła na jgorsze d la 
zd rowia i życia robo tn ika warunki , bo n ie ty lko kaza ła m u nie
r a z p racować nad t ru jącemi subs tancyami , z k tó remi on nie umia ł 
s ię obchodzić , ale wogóle zamyka ła go w ciasnych, n ieezyszczo-
n y c h i n i ewie t r zonych lokalach, zag łuszonych huk iem kó ł i zgrzy
t e m walców, pe łnych sadzy i dymu, wyz iewów wi t ryo lu lub za
bó j czego py lu t a rgane j zębami m a s z y n bawełny . I n o w o ż y t n y 
n iewolnik z zaczerwionemi oczyma, z us tami zawiązanemi chu
stką, w y k o n y w a ć tu musiał dzień za dniem, t ydz i eń za t y g o d n i e m 
wskazaną sobie robotę , machina ln ie i apa tycznie j a k au tomat , 
wśród z imnego na j e g o b iedę otoczenia, wśród że laznych ko lo
sów urągających j e g o słabości i n ieprzemawia jących do duszy źa-
d n e m żywszem uczuciem, wśród zac iemnionych i p o s ę p n y c h p rze 
s t rzeni , k tó rych b r u d n e okna tyle ty lko dopuszcza ły światła, ż eby 
m ó g ł dojrzeć w pobl iżu pyszny pałac fabrykanta , b łyszczący zbyt 
k iem, lub w y g o d n y j e g o ekwipaź, przejeżdżający raz po raz wśród 
z a b u d o w a ń fabryki . A kiedy po k i lkunas tu godz inach t ak ciężkiej 
egzys t ency i pozwolono mu zasnąć, przenosi ł się do dusznej i cia
snej izdebki , do wilgotnej sieni suteren, czasem do s ta rego k o 
le jowego wagonu , k t ó r y wyna jmował od przeds ięb iorcy na spółkę 
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z towarzyszami , i tutaj siłą n ieraz zdobywać sobie musiał k ą t 
wśród na t ł oku ludzi r óżnego wieku i płci, zgorzkn ia łych i zroz
paczonych , przekl ina jących świat i wszys tko co na nim istnieje, 
n i edos tępnych żadnej pogodne j myśli , w y z u t y c h z wiary , z ru j 
n o w a n y c h nieraz fizycznie a p rawie zawsze mora ln ie . 

P r a w o d a w s t w o na jnowszych czasów wgląda raz po raz 
w te s tosunki , i reguluje j e szeregiem us taw ochrania jących 
b y t i życie robo tn ika . T a k j e d n a k nie było w począ tkach 
wieku, k iedy chciwa i t w a r d a gene racya kupców i sp ek u l an tó w 
rzuci ła się do o twie ran ia fabryk, a wyzysk iwany robo tn ik zwra
cał się do rządów i p a r l a m e n t ó w o pomoc i obronę — napróżno . 

Po łożen ie j e g o było t em opłakańsze , że pogarsza ła j e j e d n a 
jeszcze okol iczność, n a k tórą i w us t awodaws twie nie zna lez iono 
dotąd ś rodków. B y t r o b o t n i k a p r zy fabryce stał się chwie jny i nie
pewny . Maszyna w y t w o r z y w s z y i uksz ta łc iwszy wielki t a r g świa
towy, uczyni ła też p r o d u k c y ę od wszechświa towych czynn ików 
zależną. B y n k u świa towego nie p o d o b n a t ak zbadać, ani t a k opa
n o w a ć j a k t a r g loka lny — sku tk iem czego nie ma się możności 
p rzys tosowania p rodukcy i do zby tu . B a z po raz pod w p ł y w e m 
czynn ików n i eznanych lub n iep rzewidz ianych pojawia się w p e 
wnej gałęzi h y p e r p r o d u k c y a , k tó ra j e d n y m zamachem rujnuje p r o 
ducen t a i zmusza go do wyrzucen ia na ul icę całych se tek robo 
tników. Po l i t yka pańs tw zagran icznych zabić może j e d n e m p o 
ciągnięciem pióra całe gałęzie impor towane j p rodukcyi . N a d t o 
p rodukcyą obl iczona n a daleki wywóz nie może się obejść bez 
wielkich poś redn ików hand lowych , k t ó r z y będąc p o t r z e b n y m i 
za równo p roducen towi j a k i konsumen towi , nie mogącym ze tknąć 
się bezpoś redn io , wyzyskują swe położenie i rosną w coraz 
większą siłę kosz t em obu stron. W tych sferach na jpotężnie j 
w z m a g a się kapi ta ł sku tk iem wielkich operacyj p ien iężnych 
i g r y g ie łdowej . Wie lk i e p rzeds ięb io rs twa po t rzebując j ego po 
m o c y wchodzą w coraz większą od n iego zależność, a on j e 
t r z y m a w szachu. J e s t w s tanie d y k t o w a ć p r a w a , a opor
n y c h miażdży z zimną bezwzględnością , j e d n e m pociśnięciem 
guz ika w aparac ie te lefonicznym, lub j edną depeszą. W y w o ł u j e 
sz tuczne p o d w y ż s z e n i a lub zniżki cen, a p rzy pierwszej k o -
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rzys tne j chwili umie zdradziecko wycofać się z in teresu, k t ó r y n a 
j e g o p o m o c y się opierał , i zachwiać tern samem j ego by tem lub 
w p r o s t sprowadz ić nań ru inę . W t e d y znów setki, a n ieraz tysiące 
r o b o t n i k ó w znajdują się n iespodzianie na b r u k u wobec w idma 
śmierci g łodowej , bez żadnej z swej s t rony winy. 

Z tych ruin kapi ta ł czerpie n o w e siły. N a zgl iszczach upa 
dłych przeds ięb iors tw wznosi nowe , większe; skutk iem coraz 
silniejszej koncen t racy i p rodukcy i sam się koncen t ru je w coraz 
mniej l icznych, zazwyczaj też mnie j sumiennych rękach . W y 
posażony we wszys tk ie przywileje , cieszy się, dzięki l ibe ra lnemu 
us t awodaws twu , n ieogran iczoną swobodą ruchów. Nieosobowy 
za t em n i euchwy tny , eks t e ry to rya lny zatem silniejszy od w ładzy 
pańs twowej i g łuchy na na rodowe czy społeczne względy, prze
nos i on się ciągle z miejsca n a miejsce, działa n a tysiące mil 
odległości , a umie być g r o ź n y m n a w e t dla rządów, k t ó r e b y 
zdoby ły się n a odwagę ścieśniania j e g o swobody. 

Naprzec iw tej kolosalnej potęgi , opar te j o mi l iony maszyn , 
0 c iemne podziemia kopalń , o okrę ty , koleje że lazne i wielkie 
m a g a z y n y handlowe, stoją o lbrzymie rzesze w y z y s k i w a n y c h 
przez t ę z łowrogą p o t ę g ę t łumów, ru jnowanych je j spekulacyą, 
wysyssanych je j l ichwą a n iezdo lnych je j spros tać , zdanych n a 
j e j ł askę i niełaskę. Opulenti ас divites perpauci prope servile iugum 
infinitae proletariorum multitudini imposuerunt '. 

Ze wielki kapi ta ł d o p r o w a d z o n y przez dzisiejszą wielką 
p r o d u k c y ę i zapewnioną sobie wolność p r awną do obecnego roz
ros tu wywołu je coraz szerszą p ro l e t a ryzacyę i nędzę mas — spo
s t rzeżono od dawna . S tosunk i rozwojem tych czynn ików wy
t w o r z o n e nie znajdują się j eszcze w fazie os t a t ecznego rozwoju , 
nie z równą też silą występują na różnych polach; owszem są 
p e w n e dz iedz iny dość jeszcze pod t y m względem odporne . Socya
lizm, k t ó r y p ie rwszy podda ł dzisiejszy ustrój kap i t a l i s tyczny ostrej 
1 głębszej k ry tyce , idzie bezwątp ien ia za daleko, k iedy twierdzi , 
że t e n d e n c y a do wielkich przeds ięb iors tw i idącej za nią p ro le ta -
ryzacy i j e s t powszechną, że rozwi ja się z koniecznością, i że się 

Encyklika Herum novarum. 
12-
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nie daje pows t r zymać Ten p rzesadzony pogląd w szerokiej 
swej rozciągłości nie wyt rzymuje naukowej k r y t y k i : zbijają go 
n a w e t ci autorowie, k tó rzy w koncesyach na rzecz socyal izmu 
idą dość d a l e k o 2 . Mimo to j e d n a k zaprzeczyć się nie da, że 
dążność do wielkich przeds iębiors tw rzeczywiście panuje i szybko 
wzras ta na wielu polach ekonomicznych , zwłaszcza n a n i ek tó rych 
ba rdzo ważnych i bardzo wpływowych , j a k np. w przemyś le me ta 
lowym i p rzędza ln ianym, w fabrykach maszyn, w hu tn ic twie i gór 
nic twie , zwłaszcza w kopa ln iach węgla, w komunikacy i , w znacz
nej mierze w handlu , nie wspominając j u ż o in te resach p ienię
żnych i bankowych , ani o p e w n y m rodzaju domowego p rzemy
słu, w k t ó r y m n a obcy r achunek pracują liczni rzemieś ln icy po 
własnych mieszkaniach, pokrywa jąc kap i ta l i s tyczne przedsiębior
stwo pozorami drobnej p rodukcyi . P r z y t e m i inne pola gospo
darcze , j akko lwiek nie są bezpoś redn io do tkn ię t e rozwojem tego 
procesu, nie mogą się j e d n a k z a m k n ą ć zupełnie p rzed j e g o od
dzia ływaniem, i pośrednio p rzyna jmnie j ulegając j e g o wpły
wowi, wchodzą w coraz większą od kap i t a łu zależność, i odczu
wają na sobie dotkl iwie skutk i j e g o gospodark i . 

Rolę , j a k j u ż mówil iśmy, p ie rwszorzędną i najbardzie j wpły
wową o d g r y w a w t y m procesie wie lka p rodukcyą fabryczna; n ic 
p rze to dz iwnego, że strejk n o w o ż y t n y ściśle się sprzęgną! z j e j 
rozwojem. Z rodzony w upada jącym cechu, na większe nieco 
rozmiary rozwin ię ty w rękodzielni , k sz ta ł towa ł się on powol i 
i p r z y g o t o w y w a ł d ługo; dopiero j e d n a k maszyna p a r o w a w y d o 
skonali ła go i rozpowszechni ła , czyniąc zeń groźną, e l emen ta rną 
siłę społeczną. D o p o m o g ł y je j w t em i inne czynniki , j a k np . 
zniesienie u s t aw antykoal icyjnych, n ieraz bieżące wypadk i i p rądy 
pol i tyczne, t ak tyka i cha rak te r odnośnych przedsiębiorców, szybko 
postępujące nap rzód uświadomienie mas roboczych, dość znacz
nie podwyższona wśród wars tw pracujących skala wymagań , wre
szcie silna, celów świadoma i w ś rodkach n ieprzebiera jąca agi ta-

1 Kautsky, Das Erfurter Programm, str. 16 i nast . 
2 Wagner , Grundlegung, ι Theil, str. 821 i 822; por. podaną tamże 

odnośną l i teraturę , 
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cya. Gdzie te czynnik i doszły do pewne j siły i znaczenia, t am zaraz 
n a widowni pojawia się strejk. D r o b n y , r zadk i i mało znaczący, 
pók i wie lka g o s p o d a r k a w zawiązkach, rozszerza się i p o m n a ż a 
w mia rę jej wz ros tu i rozpowszechn ian ia się; z fabryk, hut , k o 
palń , j a k b y z ogniska — roz tacza się on coraz szerszemi falami 
n a dalsze koła p r a c y zawisłej , wciągając n ie jednokro tn ie w wir 
wa lk i — choćby przez samo n a t u r a l n e oddzia ływanie i pewną 
zaraźl iwość — dziedz inę ręczne j p r o d u k c y i , rzemiosło, d r o b n y 
hande l i inne pola p o k r e w n e . Osta tecznie j e d n a k w wielkich 
cen t rach p rzemys łowo- fabrycznych leży zawsze g ł ó w n e źródło, 
z k tó r ego ruch s t re jkowy wychodz i ; t a m nab ie ra on za równo 
siły j a k i zabarwienia , s tamtąd też po chwi lowem osłabnięciu n a 
n o w o się zasila i ożywia. 

N ieznanych w dawnych wiekach rozmia rów zaczął s t re jk na
b ie rać na jp ie rw w klasycznej ziemi przemysłu , w A n g l i i — w ł a ś n i e 
wówczas , k iedy t am zap rowadzano p ierwsze m a s z y n y pa rowe , 
a wraz z n iemi o twie rano ów długi okres gorączkowej , z czasem 
kolosa lne rozmia ry p r z y b r a ć mającej angielskiej wielkiej p roduk
cyi, k tó ra dumne j wyspie zapewni ła monopo l i s tyczne s tanowisko 
n a rynku, świa towym aż do n i e d a w n y c h czasów. J u ż w p ie rwszych 
dziesią tkach b ieżącego stulecia wzrastają s t re jk i angielskie do 
n iebywałe j wysokości ; w kopa ln iach węg la i w przemyś le baweł 
n ianym, k t ó r e m u Ang l i a połowię swych b o g a c t w zawdzięcza, do
chodzą j uż w t e d y do dziesiątek tys ięcy uczes tn ików. W z r o s t o w i 
t ego ruchu d o p o m a g a nie mało zniesienie w r. 18'24 p raw an ty -
koa l icy jnych; na j e g o zaos t rzenie i dziką gwał towność , pos łu
gującą się grabieżą, bu rzen iem maszyn , pa len iem fabryk, w p ł y w a 
n i e j ednokro tn i e t w a r d y cha rak t e r ówczesnej gene racy i angie l 
skich przeds ięb iorców i f ab rykan tów, t rak tu jących robo tn ika j a k 
ż y w y towar i c isnących ś rubę w y z y s k u aż do os ta tn ich granic , 
bez żadne j uwag i na to , że z pod niej wychodzą j ęk i . Obrazy 
ówczesnej n ę d z y robo tn ików angielskich, zeb rane przez szereg 
u r z ę d o w y c h komisyj pa r l amen ta rnych , są s t raszne w swoich szcze
gó łach i wyglądają n a sceny żywcem wyję te z dan te j sk iego 
piekła . Rząd i pa r l amen t angielski mimo l icznych pe tycy j , pod-
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p i sywanych przez setki tysięcy robo tn ików, pop ie ra j e d n a k upa r 
cie i prawie wyłącznie in teresa f ab rykan tów i wolność wielkiej 
p rodukcy i . To też wzras ta ona w sza lonem tempie . K i e d y 
w roku 1840 siła pa rowych m o t o r ó w angielskich równa ła się 
620.000 kon i j jarowych, w r . 1850 powiększy ła się przeszło w dwój 
nasób , a po dalszych dziesięciu l a tach wzrosła znowu o drugie 
tyle, dochodząc do cyfry 2.4Ó0.0U0 koni pa rowych , wówczas k o 
losalnej , choć wcale jeszcze nie największej , bo za dni naszych 
prawdę cz tery r azy tyle wzrosła ' . Z a t e m i strejki szalenie rosną, 
a cechuje j e tern większa po obu s t ronach zawzię tość , że r o b o 
tn icy łącząc się w coraz silniejsze koal icye, wywołują po dru
giej s t ronie kont ra -koa l icye przeds iębiorców. W okresie n a j 
większego pasowania się dwu tych p o t ę g między r. 1851—1866 
dochodzi ło do tego , że dziesiątki, a n a w e t setki tys ięcy r o b o 
tn ików przez długie miesiące ży ły w g ł o d o w e m bezrobociu . Dość 
tu p rzypomnieć k i lkomies ięczny strej к 3.500 robo tn ików, za

j ę t y c h w fabrykach m a s z y n , k t ó r y pociągnął za sobą pier
wszą znaczniejszą koal icye fabrykantów 7 i spowodował wyk lucze 
nie z fabryk 15.000 ludzi; albo 18.000 robo tn ików za ję tych 
w przemyśle bawełn ianym, wyk luczonych przez 4 miesiące; 24.000 
londyńsk ich robo tn ików budowlanych , pozbawionych p racy raz 
przez 7, d rug i raz przez 14 miesięcy; zamknięcie wszystkich an
gielskich pudl ingarni , co pozbawi ło pracy i chleba 200.000 łudzi, 
n i ek tó rych przez 4 do 5 miesięcy; wreszcie częste s t re jki w k o 
paln iach węg la w Szkocyi i Yorksh i re , s t rejki w hutach , w war
sz ta tach okrętowych. . . i wiele, wiele innych. 

P o tych la tach s t rasznych walk i klęsk, k t ó r e ru jnowały 
n ie jednokro tn ie i r obo tn ika i przedsiębiorcę , nastaje okres opa
mię tan ia i rozwagi . R o b o t n i k zaczął nabierać przekonania , że 
szalone rzucanie się w wir n ie rozważne j walki, większą mu j e 
szcze p rzynos i nędzę, zwdaszcza, że p racodawca nie zawsze j e s t 
w s tanie uczynić zadość żądaniom; fabrykanc i nawza jem zrozu
mieli, że skupieni i ławą idący robo tn icy mogą być groźną p o 
tęgą, z którą bezpiecznie j żyć w zgodzie . Sku tk iem tych obu-

1 Philippowich, Grundriss der pol. Oekon. ι Bd (1897) str. 136—,38. 
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s t ronn ie n a b r a n y c h doświadczeń, a może jeszcze więcej skut 
k i em wyją tkowo dobrego b iegu in teresów, k t ó r y pozwoli ł p r a 
c o d a w c o m podwyższać r o b o t n i k o m bez szkody dla siebie za
p ła tę , nas ta ł okres znacznego uspokojenia . P rzyczyn i ły się do 
tego w p ie rwszym rzędzie po t ężne związki robotn icze , trades-
union s'j, k tó r e w angielski ruch roboczy wniosły świetną i mą
drą o rgan izacyę a wraz z nią poczucie siły i idącą za t em r o 
zumną t ak tykę . P o roku 60- tym pojawiają się coraz częstsze 
p r ó b y pokojowego za ła twiania n ieporozumień , j ak i e się wy
twarza ją między przedsiębiorcą a j e g o robotn ik iem. W niektó
rych gałęziach przemysłu , ciągle p r z e d t e m nawiedzanych s t re j 
kami , po łączonymi z gwa ł t ami i k rwi roz lewem, zaczynają ła
g o d n i e ć ostre an t agon izmy; obie s t rony t rak tu ją się wza jemnie 
z godnością i miarą. S t re jk i wprawdz ie nie znikają z powierzchni 
z iemi angielskiej , l iczba ich j e d n a k zmnie jsza się ba rdzo znacz
nie , a p rzeb ieg ich b y w a rozumnie jszy , więcej t r zeźwy i poko
j o w y , i do dos t ępnych zwrócony celów. Za okres la t 1870—1879 
nal iczył B e v a n w Angl i i s t rejko w 2.352, k tó ra to l iczba rozło
żona na po jedyncze lata, daje na rok 1870 ty lko 30, na r. 1871 
ty lko 98, a na inne la ta ponad 200 lub ponad 300 s t re jków 
rocznie . Cyfry te — nie bardzo d o k ł a d n e — m o g ł y b y się wyda 
w a ć wysokiemi, g d y b y nie odnosi ły się do kra ju t a k wybi tn ie 
p r zemys łowego j a k Anglia , w k t ó r y m p rawie t rzec ia część lu
dności zaję ta j e s t w przemyśle . 

Podczas k iedy strejk angielski p r z e b y w s z y ciężkie i k r w a w e 
lata , wchodzi ł w tę nową fazę, n a k o n t y n e n c i e europe jsk im 
było j eszcze p o d t y m wzg lędem dość spokojnie . Nic w tern 
dz iwnego . Aż do czwar tego , po części nawe t piątego dziesiątka 
b ieżącego stulecia wielki p rzemys ł fabryczny wszędzie poza A n 
glią j e s t dopiero w zawiązkach. K i e d y w Angl i i w 1840 r. is tnie
j ące t a m ż e m a s z y n y parowe p r z e d s t a w i a j ą — j a k mówil i śmy j u ż 
wyżej — siłę 620.000 koni pa rowych , to we F r a n c y i wynoszą one 
t y lko 90.000, w Niemczech 40.000, w Aus t ry i za ledwie 20.000 
kon i pa rowych . To też i s t rejki r z a d k o pojawiają się na k o n t y 
nenc ie w p ie rwszych dziesią tkach s tulecia i n ie przeds tawia ją 
szerszego znaczenia . Doniośle jsze j u ż nieco ruchy t ego rodza ju 
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s p o t y k a m y we F r a n e y i po r o k u 1830, w Niemczech między 1844— 
1849; wprawdz ie ograniczają się one na p e w n e ty lko gałęzie p r ze 
mysłu, są j e d n a k zawzię te i burz l iwe, a źródło ich leży j uż p o 
części w p rodukcy i maszynowe j , zwłaszcza angielskiej , k t ó r a 
w y t w a r z a n iebezpieczną k o n k u r e n c y ę ręcznej p rodukcy i zagra 
nicznej i g roz i je j zag łodzen iem. Są to dalekie odgłosy nadcią
gającej fali, k t ó r a daje znać o . sob ie , że się zbl iża i grozi za
lewem, ale nie nadesz ła jeszcze i nie rozla ła się. P r zyczyn ia się 
do t e g o okoliczność, że n a k o n t y n e n c i e panują j eszcze w całej 
pe łn i u s t a w y antykoal icy jne , surowo zabrania jące r o b o t n i k o m 
wszelkiej między sobą zmowy i organizacyi . N a w e t r ewo lucya 
lu towa nie zdoby ła się n a o d w a g ę usunięcia tych zakazów. 
K i e d y j e d n a k wielka produkcyą fabryczna zaczęła po r. 1850, 
a j eszcze bardzie j po 1860 nab ie rać w zachodniej i ś rodkowej 
E u r o p i e coraz szerszego znaczenia ; k iedy objąwszy s topn iowo 
F r a n c y ę i Belgię, p o t e m Niemcy, wreszc ie Aus t ryę , dochodzi ła 
równocześn ie do po tężnego rozwoju za Oceanem w S tanach 
Pó łn . Ameryk i i w angielskich koloniach, stając się czynn ik iem 
odgrywającym nie ty lko doniosłą ale p ierwszorzędną rolę w ca-
łem gospodars twie świa towem; k iedy p r z y t e m pod n a p o r e m n o 
wych p rądów zaczęto znosić w całości lub w części u s t a w y 
an tykoa l i cy jne : 1864 we F raney i , 1866 w Belgii , 1869 w Niem
czech, 1870 w Aus t ry i , a w ślad za t e m poczęła ws t rząsać ma
sami robo tn iczemi zdolna, bezwzględna , m i ę d z y n a r o d o w a agi ta-
cya, skupiając t e masy w syndyka tach , w związkach zawodo
wych lub w pa r tyach po l i tycznych i pchając gwał townie do 
czynu — wtedy fala ruchu s t r e jkowego naprzód na grunc ie za
chodnio-europejskim, p o t e m i za Oceanem wezbrała po tężn ie 
i wysz ła z b rzegów. 

W e F r a n e y i stało się to za d rug iego cesarstwa. L o t n y , am
b i tny , p rędko zapa lny robo tn ik francuski , posiadający wszys t 
kie p r zymio ty i wszys tk ie wady swej rasy, chwycił się tego 
ś rodka walki z taką samą namiętnośc ią i nierozwagą, z j aką nie
dawno wznosi ł b a r y k a d y i z r ewolucy i rzuca ł się w rewolucyę . 
"Wśród niezl iczonej l iczby s t re jków, j ak i ch widownią j e s t F r a n -
cya, zwłaszcza P a r y ż od r. 1864—1869, s t re jków nieraz ba rdzo za-
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wzię tych i gwa ł townych , figurują na j różnorodnic jsze rodzaje p racy 
i gałęzie p rzemys łu : tkacze i krawcy, kapelusznicy , kuśn ie rze 
i garbarze , b ronzownicy , górnicy, a obok nich dorożkarze i p o 
mocn icy handlowi . L iczba str ej kujących, j a k na począ tek ruchu, 
pozbawionego jeszcze si lnych i t rwa łych pods taw, b y w a n ie raz 
dość znaczną: dochodzi ona do 1000, 3000, 5000, n a w e t 10.000 
uczes tn ików. W r a z z wstrząśnieniami , j ak i e przyniós ł F r a n c y i pa
m i ę t n y rok wojny, opadł znacznie burz l iwy ruch s t re jków, ale 
ty lko chwilowo; nie po t rwa ło to dłużej , j a k po rok 1878, od 
k t ó r e g o s t re jki zaczynają wzras tać na nowo, za równo w P a r y ż u , 
j a k i na prowincyi , p rzyczem dochodzą nieraz do rozmia rów 
s tosunkowo bardzo znacznych ; liczą np . po 10.000 uczes tn ików, 
j a k s t re jk górniczy, w n a w i e d z a n y m ciągle t ymi ruchami Anzin , 
lub n a w e t po 20.000, j a k wielki s t re jk s to larzy w P a r y ż u . 

R a z e m z F r a n e y ą ruch s t r e j k o w y . p r zyb ra ł po r o k u 1860 
wielkie rozmia ry i w Belgii . Maszyny parowe, k tó re w r. 1840 
p rzeds t awia ły w Belgi i siłę 40.000 koni parowych, w 1860 li
czyły j uż 160.000, a w 1870 aż 350.000 koni pa rowych ; po ki lku
n a s t u la tach wzras ta jąc przeszło w dwójnasób dojść miały do 
cyfry 810.000. Na tej boga te j z iemi przemysłu spekulacya i wy
zysk z a p a n o w a ł y w całej pełni . Obliczano, że p rzec ię tna r o 
dzina robotnicza , składająca się z sześciu głów, za rob ić by ł a 
w s tanie całoroczną pracą odbywaną w fabryce przez ojca, m a t k ę 
i dwoje dzieci sumę o 40 f ranków niższą od kwoty , j a k ą p rzezna 
czało pańs two n a u t r z y m a n i e j e d n e g o więźnia . W szczególnie opła
k a n y c h w a r u n k a c h żyli robo tn icy po h u t a c h i kopaln iach , w k t ó 
rych b rano do r o b o t y n a w e t małe , n ie rozwin ię te dzieci, w wielu 
w y p a d k a c h niżej 10 lat. Twardą pracą i ciężką dolą p rzygn ie 
ciony robo tn ik belgijski dziczał coraz bardziej. . N a 30.000 gór
n ików w okręgach H e n n e g a u nie umiało czy tać i p isać 20.000; 
do os ta tecznego ich zdziczenia p rzy łączy ła się w y u z d a n a an ty -
re l ig i jna p r o p a g a n d a , pop ie rana n ie raz przez f ab rykan tów a sze
rząca wśród mas roboczych w na jgwał townie j szy sposób p o g a r d ę 
religii , kościoła i p rawa . To też z całą bezwzględnośc ią rzuci ł się 
belgi jski r o b o t n i k do s t r e j ku , przeciągając przez okręg i fa
b r y c z n e j a k dziki, n i eok ie łznany h u r a g a n . Poczę ły one wybu-
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chać coraz częściej i coraz gwał townie j w p rzemyś le tkackim, 
w h u t a c h że laznych i szklanych, zwłaszcza zaś po kopa ln iach . 
Sceny, do j ak ich doszło p r zy s t re jkách w March iennes i Char-
leroi w 1867, 1868, a zwłaszcza w pamię tnych dn iach marca 
1886 r. p rze ję ły grozą całą E u r o p ę . 

W Niemczech , . gdzie w szós tym dopiero dziesiątku bieżą
cego stulecia zaczyna wzras tać na szerszą skalę ruch fabryczny, 
aby z czasem uczynić z Niemiec pańs two przemys łowe p ie rwszego 
rzędu, silniejsza skonność do s t re jków zaczyna się objawiać po 
r o k u 1863, a na jwiększego na tężen ia nab ie ra od roku 1868—69. 
W y w o ł a ł o ją ciężkie połoźpnie r o b o t n i k a n iemieckiego zwłaszcza 
w ś rodkowych i wschodnich p rowincyach , pogorszające się z dniem 
k a ż d y m wsku tek coraz większej d rożyzny a n iepodnoszącego się 
zarobku. W y r o s ł e na t y m grunc ie n iezadowolen ie i wrzenie sze
rok ich mas robo tn i czych r o z d m u c h a ł a sza lona a zdolna ag i t acya 
doprowadza jąc do wielkiej l iczby strejków, wśród k tó rych na j 
g łośnie jszym swego czasu był wielki węg lowy s t re jk wa lden-
burski , l iczący 6 400 uczes tn ików. R u c h ten wyzysk iwany n ie raz 
do pol i tycznej p r o p a g a n d y zmniejsza się chwilowo sku tk iem 
w y b u c h u wojny francuskiej , aby zaraz po niej w r. 1871 i 1872 
dojść znowu do kolosa lnych rozmiarów. W" t y m okresie s trejki 
n iemieckie liczą się n a tysiące. K u l m i n a c z j n y m ich p u n k t e m 
j e s t wielki s trejk w kopa ln iach i fabrykach w Essen , k t ó r y 
wciągnął w bezrobocie 15.000 ludzi, a t rwając przez ki lka ty 
g o d n i zaciążył nad wie loma ga łęz iami p rodukcy i i w wielu p rzed
s ięb iors twach za tamował ruch. Gorączkę s t rejkową podnieca ł 
pomyś lny s tan in teresów, j ak i nas ta ł po wojnie, a zazwyczaj 
szła z nimi w parze n i e r o z w a ż n a namię tność i uniesienie , nie
j e d n o k r o t n i e gwa ł towność . Stają się one t rwogą kraju i p rzed
mio t em ciągłej dyskusyi za równo w nauce j a k i w polityce. P o 
roku 1873 z n a s t a n i e m gorszego okresu gospodarczego ruch t e n 
zaczyna łagodnieć i opadać — n iepowodzen ia r o b o t n i k ó w mnożą 
się coraz więcej . P o n ied ługim atol i czasie położenie się pop ra 
wia, wraz z n iem budz i się nadz ie ja zwycięs twa i po r. 1880 
ruch s t re jkowy rusza się znowu z siłą lawiny '. 

1 Handwörterbuch der Staatswissenschaften. i Bd. Arbeitseinstellungen. 
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Z Niemiec, k tó re się s ta ły c e n t r e m ruchu robo tn i czego n a 
k o n t y n e n c i e i n a d a ł y m u cha rak t e r więcej odpowiadający s to
s u n k o m ś rodkowo europejskim, zaczął się rozszerzać strejk do 
okoła po k ra jach i pańs twach sąsiednich, w mia rę j a k one wcho
dzi ły coraz więcej w fazę wie lk iego gospoda r s twa p rzemy
s łowego. Obe jmował więc s topn iowo Aus t ryę , od po łudn ia W ł o 
chy, dalej W ę g r y , wschodnią ścianą wszedł do Galicyi i K r ó 
les twa Polskiego, mimo kordonów i abso lu tyzmu carsk iego im-
p e r y u m wcisnął się n a w e t w samo serce Bosyi . 

Nie tu miejsce w d a w a ć się w szczegóły , tern bardziej 
że pod n i e j ednym wzg lędem braku je n a m jeszcze d o k ł a d n y c h 
i p e w n y c h mate rya łów. Dla na szego celu dość zaznaczyć , że 
za najświeższej pamięci , w os ta tn ich k i lkunas tu l a tach s t re jk 
stał się z jawiskiem powszechnem i mniej więcej s ta łem we 
wszys tk ich ku l tu rze dos tępnych częściach świata, i znalazł od-
p o w i e d n y dla siebie g r u n t w tych n a w e t krajach, k t ó r e do n ie
d a w n a jeszcze uważano za zamkn ię t e dla n o w o ż y t n e g o r u c h u 
robo tn i czego i po łączonych z n im spo łeczno-ekonomicznych walk. 

A nie dość n a tem, że stał się powszechnym. W n i ek tó rych 
krajach, gdz ie od d a w n a j u ż panował , wzrós ł on w k i lku osta
tn ich l a tach do n iewidz ianych p r z e d t e m rozmia rów; a co może 
najważniejsza , z podwojoną siłą odżył w t em państwie , z k t ó 
rego n iegdyś wyszedł , a w k t ó r e m przez d ługie czasy uchodzi ł 
za uśmie rzony i s tale w y p i e r a n y przez nowe, z duchem cywili-
zacyi i d o b r e m społecznem bardz ie j z g o d n e formy. 

Mówiono do n iedawna, że robo tn iczy ruch angielski , wy
t w o r z o n y wśród najszerzej rozga łęz ionych p rzemys łowych s to
s u n k ó w przeds tawia w ogólnych swych l iniach i fazach rozwoju 
schema t typowy, wedle k tó rego , odt rąc iwszy pewne loka lne ró 
żn ice -drugorzędnego znaczenia , rozwi jać się on musi i w in
n y c h krajach. Oznaczano n a w e t g łówne e tapy tego rozwoju. Po 
p ie rwszym okresie, w k tó rym uświadomiony robo tn ik pe łen j e 
szcze namię tnośc i i n ie rozwagi , r zuca się bez znajomości eko
nomicznego t e r enu i bez odpowiednie j siły w wir s t re jków, peł 
n y c h raz po raz g w a ł t ó w i zazwyczaj p rzynoszących robo tn i 
kowi j eszcze większą nędzę , nas ta je okres o t rzeźwien ia i r e -
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fleksyi. R o b o t n i k nabrawszy wiele s m u t n y c h doświadczeń, p rze
konuje się, że n iczego nie dokaże , póki nie będzie dość si lnym, 
i że lepiej dla n iego używać tej siły w g ran icach prawa. Ł ą c z y 
się więc w wolne , na s amopomocy opar te , coraz silniejsze związki, 
k tó re naprzec iw przedsiębiorcy s tać mają j a k pogotowie wo jenne 
i u t r z y m y w a ć go w ryzach . W miarę wzros tu tych związków 
i ich centralizac3d nastają w wielkich przeds ięb iors twach coraz 
lepsze s tosunki . Wyn ika j ące n ieporozumien ia zała twia się drogą 
pokojową, bo to dla obu s t ron bezpiecznie jsze . W y d z i a ł y związ
k ó w robotn iczych s tudyują coraz lepiej t a r g świa towy i t r zeźwo 
oceniają, k iedy p rzeds ięb io rca j e s t w s tanie uczyn ić zadość żą
dan iom robo tn ików, a k iedy nie. S t re jk staje się coraz r z a d s z y m ; 
przes ta je n im k ie rować namię tność , tern bardzie j , że silna or-
g a n i z a c y a zawodowa kształc i i wyrab ia robo tn ika z a r ó w n o 
umys łowo j a k moralnie , ł agodząc j e g o dzikość t łumiąc w nim 
samolubny egoizm a budząc coraz silniejsze uczucia socya lne . 
W Angl i i — mówiono dalej — te s tosunki zapanowały j uż bar
dzo szeroko, polepszają się z dniem k a ż d y m ; w ślad za n imi 
pójdą s tosunk i i nnych k r a j ó w . . . i w sko ła tanem walkami spo
łeczeńs twie zawi ta spokój socyalny. 

Nie m a m zamiaru zbijać t ego poglądu w całej j e g o roz
ciągłości, choć t r u d n o ws t r zymać się od uwagi , n ieraz j u ż z re 
sztą podnoszone j , że odznacza się on z b y t daleko idącym opty
mizmem i ba rdzo wprawdzie sz lachetną ale na iwną nieco wiarą, 
w dobre i n s tynk ta ludzkiej na tury . Z drugiej z n ó w s t rony cała^ 
nadzie ję pokoju na polu ekonomicznem opiera on na „pogo to 
wiu wojennem" , nad k tó rem t r u d n o d o p r a w d y unosić się lu
dziom, w y c h o w a n y m wśród r z e k o m y c h dobrodzie js tw „zb ro jnego 
pokoju" pol i tycznego. Zdaje n a m się, że s tosunki między przed
siębiorcą a robo tn ik i em, jeś l i mają być t rwale u r e g u l o w a n e , 
oprzeć się muszą na zasadach sprawiedl iwości i p rawa p r z y r o 
dzonego, wc iągn ię tych w p o z y t y w n e us t awodaws two i popar 
t ych j e g o sankcyą, w danym razie p r z y m u s e m władzy p a ń s t w o 
wej . D o p o m a g a ć jej w inna umora ln ia jącym swym w p ł y w e m re 
l igia i Kościół , wyrabia jąc w j e d n o s t k a c h i spo łeczeńs twach 
chrześci jańskie za sady i uczucia. Teo rya ta nie czyni w p r a w -
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dzie zby t ecznymi związków zawodowych , owszem przyzna je im 
b a r d z o doniosłe znaczenie ; nie godz i się ty lko n a to , aby na 
ich pods tawie opierać p ie rwszorzędnie lub wyłącznie re formę 
społeczną i nadzie ję pokoju. T a pods tawa , o k tóre j j u ż w teory i 
m o ż n a było p rzeczuwać , że się okaże kruchą i n iedos ta teczną , 
z aczyna za taką uchodzić i w p rak tyce . P o w a ż n e g łosy odzy
wają się z twierdzeniem, że wzg l ędny pokój , j a k i panowa ł 
w Angl i i na widowni życia p rzemys łowego w okresie la t mniej 
więcej 1850—1880, nie ty le by ł na s t ęps twem w e w n ę t r z n e g o 
wyrob ien ia mas roboczych , j a k raczej wyn ik iem całkiem w y 
j ą t k o w e g o cha rak te ru angie lskich j u ż to ekonomicznych , j u ż 
to po l i tycznych s tosunków, w p ie rwszym rzędzie tej supre-
macy i i monopo l i s tycznego s tanowiska, j ak i e za jmowała An
glia w t y m czasie na wszys tk ich r y n k a c h świa towych Ł a 
t w o o zgodę , k iedy p racodawca n ie ty lko j e s t w s tanie zaspo
koić daleko idące żądania robo tn ików, ale k iedy n a w e t zaspo
kojenie t ych żądań leży do p e w n e g o s topnia w j e g o w ł a s n y m 
interes ie . W s z y s t k i e usi łowania, aby t y p angielski wielkich zwią
z k ó w zawodowych , związanych szeroką solidarnością, t r zeźwych 
i rozważnych , czysto ekonomicznych , bez żadnej p rzymieszk i 
pol i tycznej czy par ty jne j przeszczepić na g r u n t n iemiecki lub 
francuski , okaza ły się zawodnemi . Co więcej , t a i n s t y t u e y a za
częła się rozs t ra jać i n iedopisywać na własnym, angie lskim g run
cie, j a k to dowiodły w y p a d k i la t os ta tnich. Od roku mniej więcej 
1880 zaczął się tworzyć fe rment w trades-unions'ach, w y w o ł a n y 
przez t ak z w a n y c h „n i euczonych" robo tn ików. Poczę to coraz 
głośniej k r y t y k o w a ć t a k t y k ę s ta rszych związków, za rzucać im ka 
s towe zamykan ie się w g ran icach samolubnych in te resów, pię
t n o w a ć ich j a k o robotn iczą a rys tokracyę . Se tk i tys ięcy „nieuczo-
nych" , j a k o t o : maj tkowie , r obo tn i cy zajęci w dokach, młodsze 
gene räcye g ó r n i k ó w i t. d., poczęli się łączyć w n o w e związki, 
opa r t e na r a d y k a l n y c h zasadach, wnosząc w angielski ruch ro 
bo tn i czy p rądy socyal is tyczne, po l i tyczne p rog ramy , t e ro ryzm 
i silną t e n d e n c y ę strejkową. W r. 1892 suma, j aką wyda ły an-

1 W. Sombart , Socialismus u. sociale Bewegung. (1896), s tr . 45. 
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gielskie związki zawodowe n a strejki , wynos i ła bez ma ła 10.000.000 
m a r e k Na kongresach, tych związków r a d y k a l n e k ie runk i zdyby-
wa ły od r. 1890 coraz większą p rzewagę , wreszcie w 1894 r. 
n a kongres ie w Norwich doprowadz i ły do uchwały żądającej 
upańs twowien ia ś rodków p rodukcy i . Odkąd s ter r u c h u robo 
tn iczego przeszedł w Angli i , w te ręce, s t rejki angielskie wzra 
stać zaczęły w szalonem tempie . W r. 1889 było ich 1.211 
a l iczyły razem 359.897 uczes tn ików. Od t ego roku u t rzymują 
się s tale w o lbrzymich cyfrach. Oprócz r. 1896, w k t ó r y m 
w 1.037 s t re jkách wzięło udział n iespe łna 200.000 robo tn ików, 
w sześciu l a tach poprzedn ich s t re jkowało ich zawsze więcej . 
N i g d y nie było ich mniej ponad 250.000, ki lka r azy p rzewyż
szyli znaczn ie 800.000, w r o k u 1890 doszli p rawie do 400.000, 
a w r. 1893 na l iczono ich 636.386. Najwdększa to cyfra, j aką wy
kaza ła do tychczas s t re jkowa s t a ty s tyka n a świecie. 

Dążności r adyka lne , r e p r e z e n t o w a n e w Angl i i p rzez „nie-
u c z o n y c h " i p rzez n o w e trades-unions'y pojawiają się i gdzie
indziej . P ion ie rami tego k i e r u n k u są wszędzie „młodzi" , a za
rządy i komisye cen t ra lne związków zawodowych nie są w sta
nie mimo wszys tk ich wys i łków opanować prądu, k t ó r y od nich 
wychodzi , ani n i e r o z w a ż n y c h s t re jków, k t ó r e wywołują. W y 
znają to same komisye i same pisma soeyal is tyczne za równo 
w E u r o p i e j a k i za Oceanem 2 . Optymiśc i pocieszają się myślą, 
że ci młodzi k iedyś dojrzeją i s taną się p o d o b n y m i do „s ta rych" , 
p r zyczem j e d n a k przeoczają tę ważną okoliczność, że p r z y p ł y w 
świeżych i młodych sił do zo rgan izowanego zas tępu robo tn iczego 
t rwa ciągle i n ie p r ędko chyba się skończy. W Angl i i , gdzie 
zo rgan izowana masa robo tn icza j e s t l iczebnie największa, wy
nos i bowiem według n i e d a w n y c h obl iczeń mniej więcej pó ł to ra 
mil iona c z ł o n k ó w 3 , stanowa ona j e d n a k ledwie 13—15°/ 0 l udno
ści zajętej w przemyśle , k tórą obliczają n a 10 mil ionów. 

Mają więc skąd jeszcze m ł o d e siły p rzyp ływać , i to j a k 

1 Handwörterbuch der Staatsivissenschaften. i Suppl.-Bd., str, 411. 
2 Por . między innymi Arbeiter-Zeitung z 1 s tycznia 1896, jakoteż 

z 1 stycznia 1897. 
3 Handw. der Staatswis. i Suppl.-Bd. Gewerkvereine in England. 
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się zdaje p rzez długie czasy. A t e młode siły są ruchl iwe. Z a 
ich w p ł y w e m r u c v r obo tn i czy coraz bardz ie j rośnie, coraz do
bi tn ie j r zuca swój głos n a szalę pol i tyki , ag i t acya staje się co
raz bezwzględniejszą , a r ezygnu jąc n a razie z dalekich, t eo re 
t y c z n y c h celów, zwraca się do zadań p rak tycznych , ł a two u c h w y t 
nych, p rzenos i się n a n o w e pola j a k np . m iędzy lud osiadły na roli, 
i wywołu je w os ta tn ich czasach po r ó ż n y c h kra jach europe j 
skich cały szereg s t re jków agra rnych , więcej g r o ź n y c h niż inne, 
zwłaszcza tam, gdzie u p a d e k d r o b n y c h gospoda r s tw wiejskich 
i idąca za n im p ro l e t a ryzacya mas ro ln iczych pos tępu je t ak 
szybk im k rok iem j a k u nas 

Nie p łyn iemy więc chyba pod z n a k a m i pokoju socyalnego 
i do tej p rzys tan i — nies te ty — dość n a m jeszcze daleko. Zda rza 
się wprawdz ie , źe w tym lub owym kra ju nas tan ie w z g l ę d n a 
cisza i ruch s t re jkowy opadn ie ; j e s t to j e d n a k zjawisko chwi
lowe, w y w o ł a n e albo zb ieg iem szczegó lnych okoliczności loka l 
nych , albo ogó lnym s t anem k o n j u n k t u r y t a rgowej : s tała t e n -
d e n c y a ku l epszemu nie da się w y k a z a ć . S t re jk i u t rzymują się 
ciągle w wielkich l iczbach, n a w e t rosną. W takich np . W ł o 
szech, k tó re dość p ó ź n o wstąpi ły w europejski ruch p rzemy
słowy, bywało j e d n a k w la tach 1889—94 rok rocznie 120 do 130 
s t re jków, a l iczba robo tn ików, b iorących w nich udział , w y n o 
siła w k a ż d y m roku zazwyczaj po nad 30.000, n ie licząc w t o 
s t re jków rclniczych, j ak ie w t y m czasie miały miejsce we W ł o 
szech, zwłaszcza w Sycylii , a k tó rych nie obejmuje u r zędowa sta
tys tyka . Austrya, k tó ra również na leży do kra jów o n iższym i dość 
opóźn ionym rozwoju p rzemys łowym, w części swej przedl i tawskiej 
miewa w czasie od r. 1891 — 96 co r o k u 100 — 200 strejków, 
a składający się na nie robo tn icy przedstawiają okrągłą cyfrę 
14.000, 28.000, 44.000, j akko lwiek aus t ryacka s t a tys tyka obejmuje 
ty lko s t re jk i p rzemys łowe , a nie u w z g l ę d n i a górniczych, mię
dzy k t ó r y m i by ły przecież n i e j ednokro tn ie s t re jki m a s o w e , 
l iczące dziesiątki tys ięcy uczes tn ików. Dość t u p r zypomnieć 

1 Prof. Milewski w Przeglądzie Polskim z września 1897, str. 558 i po
dane tamże cyfry w przypisku. 
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z n a n e bliżej zajścia w Ostrawie i Karwin ie . W kra jach o sil
niej rozwinię tem gospodars twie p rzemys łowem cyfry s t re jków 
są znacznie większe. W e F r a n e y i np . w okresie 1890 — 1895 
l iczono ich ponad 300, p o n a d 400, n a w e t pona'd 600 rocznie, 
a l iczba uczes tn ików w os ta tn ich dwóch ła tach nieco mniejsza, 
bo wynosząca przec ię tn ie 50.000 na rok, w poprzedn ich la
t ach przenios ła dwa razy cyfrę 100.000, raz n a w e t przeszła 
ponad 170.000. Cóż dopiero mówić о Stanach Zjednoczo

nych, gdzie ruch s t re jkowy doszedł w os ta tn ich czasach do 
kolosa lnych rozmiarów. "W dziesięcioleciu 1885 — 1 8 9 5 prze
c ię tna l iczba s t re jków daje n a rok cyfrę 1290, a przec ię tna 
l iczba s t re jkująeych przeszło 180.000. B y ł y lata, w k tó rych s t re j -
kowało ponad 300.000 (1887, 1890), n a w e t ponad 400.000 (1894), 
i ponad 500.000 (1886) robo tn ików. Sar tor ius von W a l t e r s h a u 
sen oblicza, że k iedy w dziesięcioleciu 1880 — 1890 l iczba lud
ności wzrosła w S tanach o 2 5 % , to p rzyros t s t re jków w czasie 
1 8 8 5 — 1 8 9 3 wynosi ł w porównan iu z poprzedn iem pięcioleciem 
280°/o '· Cyfry s t re jków angielskich z os ta tn ich la t podal i śmy 
j u ż wyże j . 

A uwzględnić t u t r zeba j e d e n jeszcze szczegół nie ma
łej doniosłości. Na wielkie te cyfry, dopiero co przy toczone , 
nie składają się d robne ty lko strejki , o rgan izowane po jedynkiem 
przez n ieznaczne g rupy robo tn icze bez szerszej sol idarności 
i porozumienia . Przec iwnie — s tosunki między rob o tn ik ami co
raz bardzie j się zacieśniają, a poczucie wspólności in te resów 
i koniecznośc i zbiorowej akcyi stale wzras ta ; skupiają się oni 
coraz ściślej koło konkre tnych p rogramów, działają coraz czę
ściej t łumnie i solidarnie. Obok mnożących się z dniem ka
ż d y m m i ę d z y n a r o d o w y c h relacyj , k tó rych w y r a z e m są zwłaszcza 
międzyna rodowe kongresy , ściągające j uż n ie ty lko socja l i s tów, 
ale i ka to l ick ich przedstawiciel i , na j lepszym tego dowodem są 
strejki masowe, znane z os ta tn ich czasów. P r z e d 11 la ty kiłko-
tys ięezny s t re jk f rancuskich g ó r n i k ó w w Anz in nazywano „k ró 
lem s t re jków", a dawniej j e szcze mówiono w Niemczech o sześ-

1 Allgemeines statistisches Archiv, iv Jahrg., 2 Halbband, str. 597. 
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c io tys ięcznym s t re jku walde i iburgsk im, że dosięgną! o lbrzy
mich rozmiarów. Dziś t ego rodza ju okreś lenia b y ł y b y j u ż n ie
właściwe. Niemiecki s t re jk b u d o w l a n y u t r z y m a ł w dwumie -
s ięcznem bezroboc iu '25.000 ludzi, a wielka fala, k t ó r a w 1889 
r o k u przec iągnę ła od Slązka aż po West fa l ię i Alzacyę przez 
kopa ln ie całych prawie Niemiec, zawadzając z j edne j s t rony 
o Czechy, z drugie j o F r a n c y ę i Belgię , wciągnęła w wir walki 
w samych ty lko Niemczech bez mała 200.000 górn ików. D o ta 
kiej samej p rawie cyfry doszedł wielki s trejk węg lowy w Sta
n a c h Zjednoczonych , k tó ry z wiosną 1894 r. objął cały szereg 
S t anów, g łównie Il l inois, Ohio, I n d y a n ę i Pensy lwan i ę . Angl ia 
p r z y u c z y ł a j u ż opinię publ iczną do s t re jków masowych j e szcze 
w okresie la t 1830 — 60; b ledną one j e d n a k wobec w y p a d k ó w 
os t a tn i ego ośmiolecia. Wie lk i s t re jk robo tn ików za ję tych w do
kach, pod ję ty w roku 1889, a ba rdzo charak te rys tyczny , j a k o 
p i e rwszy s t rek „n ieucznych" , liczył 180.000 uczes tn ików. W t r zy 
l a t a później dwudz ie s to tygodn iowy s t re jk bawełn iany , rozpo
czę ty przez p ięćdzies ięc io tys ięczny zas tęp robo tn ików, pod ko 
n iec wciągnął w bezrobocie 200.000. Głośny swojego czasu 
s t r e jk węglowy, p r z e t r z y m a n y przez g ó r n i k ó w kilka miesięcy 
w rśród wielkich p rywacy i i n iedos ta tku , a za ła twiony wreszcie 
z a poś redn ic twem rządu w późną j e s i eń 1893 r. l iczył przeszło 
350.000 strej kujących. P rzypada jący n a rok n a s t ę p n y n o w y 
st re jk g ó r n i k ó w w szkockich kopa ln iach węgla , l iczył 75.000 
nczes tn ików, k t ó r z y s t ra jkowal i przez 17 tygodni , w y t w o r z y 
wszy nadto p rzymusowe bezrobocie dla 20.000 robo tn ików, za
j ę t y c h w h u t a c h że laznych. 

Cyfry t e nie pot rzebują k o m e n t a r z y ; w swojej nagośc i 
mają one ba rdzo dosadną i p rzekonywującą w y m o w ę . Świadczą 
one , że n iezadowolen ie z is tnie jących s tosunków obejmuje coraz 
szersze w a r s t w y i z coraz większą dokumen tu j e się siłą; że n a 
polu ekonomieznem nie łagodnie ją do tychczasowe an tagon izmy, 
ale zaos t rza się walka; że w dziejach świata dokonuje się j e d e n 
z tych ruchów e lementa rnych , k t ó r e poprzedzać zwyk ły wielkie 
p rze łomy dzie jowe. 

P o w i a d a gdzieś L o r e n z v o n Stein, że i gnorować tego ro -
p. р. т . LVI. ' 13 
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dzaju rucliy jest równie śmiesznem, jak chcieć je zwalczać 
drobnostkowymi środkami. Powiedzenie jest trafne, ale nie sięga 
do dna kwestyi. Zasadniczem jest tu pytanie, czy tego ro
dzaju ruchy wogóle zwalczać należy? Opinia publiczna zarówno 
wobec strejku, jak i wobec całego dzisiejszego ruchu robotni
czego, który ją zaskoczył znienacka, jest ciągle jeszcze nie
pewną i chwiejną. Raz patrzy na niego z sympatyą, raz znowu 
jeśli nie z odrazą, to z przerażeniem. Rozstrzygającą odpowiedź 
i oryentacyę dać tu może jedynie etyka. Nie ta ciasna, urzę
dowa etyka, przykrojona do potrzeb i interesów pewnych par-
tyj czy klas, ale szeroka, na bezwzględnem prawie natury oparta 
etyka, która z tą samą pewnością i z tą samą dla wszystkich 
miarą przyznaje prawa i nakłada obowiązki. 

(C. d. n.). 

Ks. Wł. Piątkiewicz. 



WALKA RASOWO-EKONOMICZNA W POZNAŃSKIEM. 

Poc iąg aus t ryackiem t e m p e m zbliżał się do gran ic p a ń s t w a 
k t ó r e g o władcy j a k o dewizę przyję l i : mum cuiqiie. S tanąwszy 
n a granicy , t r zeba się by ło p io runem zwijać, b y poddać rewizy i 
kuferki pod różne i zdążyć jeszcze na pociąg, dający j u ż sygna ły 
odjazdu. J a k a ś pani , j a d ą c a z Gal icyi z k i lkorg iem dzieci, prosi 
po po l sku pos ługacza , b y jej p a k u n e k zaniósł do wagonu . W t e m 
przyskaku je j a k i ś u rzędn ik prusk i i g roźn ie oświadcza: Hier wird 
nur deutsch gesprochen. F a k t t e n n iewyją tkowy, nie po t rzebu je 
ż a d n y c h k o m e n t a r z y a i lustruje doskona le s tosunki , j ak i e pa
nują n a wschodn ich k r e sach pańs twa , k t ó r e r z e k o m o się n ikogo 
nie boi prócz B o g a i... garśc i P o l a k ó w . 

P rawie n i e p o d o b n a zrozumieć , skąd t a zaciekłość, skąd t a 
f ana tyczna n ienawiść do В mil ionów ludzi , pe łn iących j a k n a j -
skrupula tn ie j wszj 's tkie obowiązki p o d d a n y c h , p łacących j a k 
naj sumienniej p a ń s t w u p o d a t e k krwi , p o t u i mienia . A j e d n a k 
fakt to niedający się zaprzeczyć, że pańs two kons ty tucy jne , pań 
s two najpotężnie jsze , wy tęża wszys tk ie siły, porusza wszys tk ie 
sprężyny, u ż y w a wszys tk ich ś rodków, b y garść P o l a k ó w zni
szczyć, w y n a r o d o w i ć i p rzeksz ta łc ić na Niemców, pracuje n a d 
tern mniej lub więcej gwał townie , mniej lub więcej otwarcie , 
ale z żelazną k o n s e k w e n c y ą i... dotąd bezsku teczn ie . W p r a w d z i e 
u r zędownie głosi się, że n ie myśl i się P o l a k o m odbie rać na ro 
dowości , ale t ęp i się ob jawy tej narodowośc i , gdzie ty lko się da, 
w urzędzie , w szkole, w sądach, ba, n a w e t w kościele n ie jedno-

13* 
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kro tn ie . W p r a w d z i e mówi się uroczyście , że P o l a c y te same 
p r a w a i swobody mają, co k a ż d y obywate l ziemski, ale w prak
tyce P o l a c y są helotami , wyk luczonymi od wdększej części be -
neficyj, j ak i e posiadają szczęśliwi poddan i niemieckiej na rodo
wości i p ro tes tanck iego wyznania , P o l a c y żywią wrogie dla pań 
s twa zamiary, go towi są do bun tu , chcą s tworzyć pańs two n ie 
podległe , t ak przynajmnie j pozoruje się eks terminacyjną walkę 
ze s t rony urzędowej n iekiedy. Czy j e d n a k p rzy pe łnych zmy
słach może k toś wierzyć, by ga r ść 3-mil ionowa i to byna jmnie j 
niesol idarna, wcale n iezasobna m o g ł a lub n a w e t chciała to usku
tecznić, mając przec iw sobie p o t ę g ę t ak olbrzymią i to n ie ty lko 
jedną, ale dwie po tęg i na jwiększe w całej Eu rop i e? Nie, w to 
chyba n a w e t ci, k t ó r z y pomawiają P o l a k ó w o wrog ie dla p a ń 
s twa zamiary, nie wierzą, nie mogą wierzyć, bo zby t przecież 
są mądrzy . 

Skąd za tem ta n ienawiść do polskości ze s t rony rządu pru
skiego i części spo łeczeńs twa n iemieck iego? Mówiąc z j e d n y m 
z wyższych u r z ę d n i k ó w pruskich w tej kwesty i , us łyszałem zda
n ie ba rdzo w tej mie rze cha rak t e rys tyczne . „Rząd, oświadczył 
mi uczony przeds tawic ie l niemieckości , popełn ia zasadniczy błąd, 
j eże l i okazuje s łabość najmniejszą wobec Po laków. L e ż y to na
w e t w ich interesie , choć przyznaję , że im to n ieprzy jemne . 
K t o , sądzisz pan, s tworzył j edność niemiecką i po t ęg ę n iemiecką? 
Czy Bawarczycy , czy Nadreńczycy czy West fa lczycy , j e d n e m 
s łowem Niemcy czystej krwi? Nie, p o t ę g ę Niemiec s tworzyl i 
zge rman izowan i Brandeburezycy , Pomorzan ie . P rusacy . Skrzy
żowanie germańsk ie j i s łowiańskiej rasy, wydało to żelazne p le
mię, k tóre dziś w świecie dz ierży hegemonię . Tak polski żywioł 
po úporne j walce niewątpl iwie zleje się z niemiecką nacyą i doda 
nowej energi i i n o w y c h sił do wysok ich zadań eywil izacyjnych, 
do j ak ich ona szczególnie j e s t p rzeznaczoną!" Z a t e m podściel i-
skiem, pogno jem dla sz lachetnej nacy i ge rmańsk ie j m a być na 
ród polski, a że tej chlubnej dla siebie roli W e n d ó w , L u t y k ó w 
i P o m o r z a n przyjąć nie chce, że chce swój byt n a r o d o w y ocalić, 
inde ime.— Najciekawsze j e s t to , że ge rman izacyę tych z iem 
polskich uważa się za r e w i n d y k a c y ę dawnych ziem germańsk ich . 
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W s z a k ludność wieśniacza w Polsce j e s t ce l tycko-ge rmańsk iego 
pochodzenia , t ak twierdzi ł j uż H a n k e w począ tku X V I I I , wieku, 
n a pods tawie przez siebie sfa łszowanych źródeł , t ych samych 
b r edn i h i s to rycznych dowodzą dziś n a u k o w i ajenci spółki haka 
ty zmu w broszurach, odczy tach i dz iennikach. To j u ż z a k r a w a 
n a farsę, ale farsę może niebezpieczną. T e m samem p r a w e m 
wszys tk ie ziemie, przez k tó re k iedyś ba rba rzyńsk ie h o r d y W a n 
dalów, Gotów przechodz i ły — a k roczy ły n a w e t do W o ł g i — są 
ziemią niemiecką. Nie dziw, że wobec takich w y w o d ó w his to
rycznych , wszczepionych w masy, dziś B o s y a musi się mieć na 
baczności . Czy n a tern dobrze wyjdą bl izko 2 mi l iony koloni
s tów niemieckich w dz ie rżawach carskich, to n iech ci u rzędowi 
uczen i szowinizmu n iemieckiego sami osądzą. W k a ż d y m razie 
t ego rodza ju enuncyacye w dzisiejszej nap rężone j sytuacyi , pod
sycają ty lko is tniejący przecież an t agon izm j u ż n ie ty lko n a r o 
dowy, ale t akże rasowy. Lecz mnie jsza o przyszłość, być może 
après nous le déluge, te raźnie jszość i p rzesz łość wiekowa w y k a 
zuje n iezawodnie , choćby setki zaprzeczeń u r z ę d o w y c h i n ie-
u r z ę d o w y c h n a pap ie rze is tniało, że mimo t r a k t a t ó w między
na rodowych , mimo zapewnień monarszych , pod z a b o r e m prusk im 
przec iw P o l a k o m i S łowianom toczy się eks te rminacy jna walka, 
zaciekła wa lka rasowa, mająca n a celu wytęp ien ie narodowości , 
k tó re j się b y t pol i tyczny odebra ło . Ze t ak jest , a nie inaczej , 
t ego dowodem j e s t choćby na jgroźnie j szy objaw tej walki, to 
j e s t wa lka n a polu ekonomicznem, k tóre j chcemy pa rę słów 
poświęcić . 

W a l k a ta, mająca na celu wyzuc ie P o l a k ó w z wszelkiego 
mienia, z robienie z n ich he lo tów-wyrobn ików, rozpoczyna się 
z chwilą p ie rwszego rozb ioru Polsk i i objęcia p ie rwszego za
bo ru p rzez rząd p rusk i i t rwa po dziś dz ień z mniejszą lub 
większą zaciekłością. Owocem tej walki j e s t p rzedewszys tk iem 
u t r a t a większej po łowy obszaru ziemi n a rzecz żywiołu n ie
mieckiego. Obecnie w P o z n a ń s k i e m większa własność n iemiecka 
wynos i 4,372.912 m ó r g pruskich, po lska ty lko 2.408.758 m ó r g ; 
mnie jsza własność n iemiecka 1,496.479 mórg , polska 2,993.958 
mórg . W7 j ak i sposób to s traszl iwe kurczenie polskiej ziemi się 
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odbyło i odbywa? Wszys tk i e d o b r a koronne , dobra koście lne 
rząd pruski zabra ł na tychmias t lub po kongres ie wiedeńskim. 
Nie z n a n a n a m j e s t dok ładnie ilość m ó r g w ten sposób u t ra 
conych, zważywszy j e d n a k og romne obszary dóbr arcybiskupich , 
biskupich, kapi tu lnych, takich k lasz torów, jak w Lubin iu , T rze 
mesznie , Mogilnie, Pa radyżu , W ą g r o w c u , Obrze, P r z e m e n c i e 
i t. d., mus imy przyjść do przekonania , że s t ra ta by ła o lbrzy
mia, t em więcej , że prawie cały t en areał dostał się w ręce n ie
mieckie . P o k a ż d y m z rozb io rów Po l sk i odbywało się t ak ie 
samo dzielenie g r u n t ó w pomiędzy szczęśl iwych zdobywców, j a k 
k iedyś w Lakon i i p r zy zdobyciu jej p rzez D o r ó w lub w pań
stwie r zymsk iem przy osiedlaniu się w n i em Ostrogotów r , W i z y 
gotów, B u r g u n d ó w i F r a n k ó w . Dok ładne re jes t ra r ządowe wy
kazują, że np. od r. 1794—1798 w zaborze pruskim rozdano 
między Niemców za wp ływem rządzących k r e a t u r '241 wsi, nie. 
l icząc folwarków. W a r t o ś ć tych donacyj wynosi ła najmniej (iO 
mi l ionów marek, chociaż oszacowana była umyśln ie ty lko n a 
10 mil ionów mk, aby nie wzbudz ić podej rzenia k ró la na t ę 
f rymarkę . J e d e n z h i s to ryków pruskich, Manso (Geschichte Preus-
sens v. 1763—1797) pię tnując tę bezcze lną gospodarkę , doda je : 
„Przysz ło do tego, że hotel iści ber l ińscy pisywali wysok im urzę
dn ikom maleńkie rachunki , w nadziei , że w y n a g r o d z e n i za to 
zos taną darowizną jakie j polskiej wsi. gdy zaś ich ta nadz ie ja 
omyliła, nasyłal i p o t e m owych u r z ę d n i k ó w większymi r achun
kami" . 

P o p ie rwszym rozbiorze Polski , zakazał F r y d e r y k I I . wszys t 
k im właścicielom dóbr w ok ręgu nadno t eck im i P r u s a c h zacho
dnich p r z e b y w a ć za granicą. P o n i e w a ż wielka część sz lach ty 
polskiej , mając swe dobra w uszczuplonej Polsce, wolała t a m 
przes iadywać, chcąc un iknąć szykan urzędników- pruskich , znie
wolona była za bezcen dobra sprzedawać , k tó re p rzechodz i ły 
oczywiście w ręce niemieckie . W ten sposób odbyła się n a wielką 
skalę ko lonizacya szlachty n iemieckie j . Obok niej równocześn ie 
idzie kolonizacya wśród ludu. Od roku 1772—1793 osadzono 
w samych ty lko dobrach r ządowych 606 familij mieszczańskich 
czyli 1.478 osób i 800 familij ch łopskich czyli 5.519 osób. P ie r -
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wsze za F r y d e r y k a I I . sp rowadzone familie l iczyły 4.629 osób 
i kosz towa ły skarb, a ściśle mówiąc obwód n a d n o t e c k i 540.000 mk, 
gdyż z dochodów j e g o sumę tę wyłożono (Holsche, Der Netzedistrict). 
Osadnicy ci z wszys tk ich s t ron Niemiec sprowadzani , o t r zymy
wal i kosz ta podróży , b u d o w a n o im domy, dawano darmo inwen
tarz, zwaln iano na pewien czas od poda tków. W przecięciu k o 
sz towa ła każda familia ko lonis tów 3.400 mk. (Holsche, Geographie 
und Statistik von West, Süd- und Ostpreussen). F r y d e r y k W i l 
he lm I I I . łożył rocznie n a ko lonizacyę z dochodów obwodu p o 
znańsk iego 50.000 mk; a oprócz t ego od r. 1797—1807 nad 
zwycza jnym sposobem 6,120.000 mk. Oczywiście ludność polska 

w coraz gorsze popada ł a po łożen ie ; w y p a r t a z u rzędów, nie m a 
j ą c kap i t a łów do handlu , nie umiejąc szukać za robku w p rze 
myś le i rękodzie ln ic twie , a w y z u w a n a z ziemi, uboża ła i w części 
emigrowała , zwłaszcza l iczna rzesza dz ierżawców, rządców i eko
n o m ó w pod zabór rosyjski, g d y ż w dob rach o k u p o w a n y c h przez 
r ząd lub n iemiecką sz lachtę ty lko u rzędn icy n iemieccy zna jdo
wal i za t rudn ien ie i chleb. Jeże l i w t e n sposób od r azu j e szcze 
w X V I I I , wieku uprzą tn ię to się z dob rami pub l icznemi polskiemi, 
t o n a d o b r a p r y w a t n e polskie i n n y w y m y ś l o n o sposób, to j e s t 
t an i k redy t , k t ó r e g o ł a twowie rna sz lachta polska nadużywając 
mia ła się sama wyzuć ze swych posiadłości . Na szczęście wo jny 
napo leońsk ie s tanę ły na przeszkodz ie tej obławie n a dobra pol 
skie, a j e d y n y m ś ladem tego zamachu to t. zw. sumy ba joń
skie,, k tó r e Napoleon umorzy ł w porozumien iu z r ządem prusk im. 

W o j n y napoleońskie , dalej pows tan ia z 1830, 44 i 63 r o k u 
sporo z ru jnowały szlachę, i to zad łużen ie się na cele n a r o d o w e 
więcej n iechybn ie przyniosło uszcze rbku ziemi polskiej , niż n ie
l iczne konfiskaty, j ak ie rząd na w innych zarządzi ł . T a k ż e przez 
kol igacenie się z Niemcami lub n iemczen ie się przeszło dość 
z iemi w ręce niemieckie . Olbrzymie np . dobra Opalińskich, K o 
źmin, Rad l in i t. d. p rzesz ły z ręką ostatniej dziedziczki , Sa-
pieżanki , w pos iadanie j e n e r a ł a pruskiego , Ka lk reu tha , a k iedy 
wsku tek b a n k r u c t w a po śmierci j e n e r a ł a rząd, będąc op iekunem 
j e g o dzieci, musiał dobra te sprzedać , sp rzedawał j e wyłącznie 
Niemcom. To też k iedy ojciec czy dziad dzisiejszego księcia 
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Rado ł in chciał Rad l in n a b y ć z p o w o d u sąs iedztwa i podob ień 
s twa do n a z w y rodowej , Radoł ińs ln , o t rzymał zezwolenie n a 
k u p n o ty lko pod warunk iem, że równie wielki areał N i e m c o m 
sprzeda. To miało miejsce w czasach na j lepszych s tosunków 
rządu do Po laków. Dziś zaś t a sama rodz ina Rado lmsk ich j e s t 
niemiecką, zn iemczyła się w j e d n e j generacyi , a tern samem 
areał 20.000 m o r g ó w j e s t dla nas s t racony. W p o d o b n y sposób 
i inne polskie rodziny , j a k Podbie lskich , Zakrzewskich , Dz iem
bowskich i t. d. są wraz z mają tk iem dla polskości s t racone, 
cieszą się wielkim mirem u sfer r ządowych i j a k o wzór dla 
P o l a k ó w bywają s tawiane . Na szczęście rarae to są aves w na-
szem społeczeństwie i t ak ie s t ra ty z ła twościąby p rzebo leć 
można . 

N ies t e ty najwięcej do skurczenia ziemi ojczystej p o n o ć 
same obywate l s two się przyczyni ło , dzięki swej lekkomyślności , 
życiu nad stan, n ieględności i n ieporadnośc i . Te to wady lwią 
część owych 4 mi l ionów m o r g ó w ziemi żywiołowa n iemieck iemu 
przysporzyły , i to bez użycia ś rodków wyją tkowych, i to w cza
sach, k iedy ro ln ic two nie przechodzi ło jeszcze przesi lenia, w j a 
k i em się dziś znajduje . Rob ien ie długów, weksle i n ieods tępn i 
ich t owarzysze , Żydz i zabra l i naj zamożnie j szym n iegdyś ro 
dz inom setki tys ięcy m o r g ó w ziemi. J a k wielką rolę odgry 
w a ł a p r z y t e m n ieporadność , d o w o d e m tego dobra baszkow-
skie, k tó re przesz ły na subhas tę z p o w o d u długu 300.000 marek , 
k t ó r y to d ług Zyd n a b y w c a spłacił l a sem, znajdującym się 
лу t ych dobrach , a dobra same o t rzymał j a k o czys ty zysk. 
L e k k o m y ś l n o ś ć t a w zaciąganiu d ługów i pozbywan iu mająt
k ó w sprowadz i ła na Poznańsk ie ową n iezdrową spekulacyę i han 
del mają tkami ziemskimi, czemu w części na leży p rzyp isać 
owo olbrzymie obdłużenie wszelkich posiadłości, po dziś dzień 
wynoszące w obwodzie poznańsk im 50°/ 0 war tośc i mają tkowej , 
a w obwodzie b y d g o s k i m więcej z g e r m a n i z o w a n y m n a w e t j jrze-
szło 67 °/0. Dzięk i tej okoliczności odbywa się częsta zmiana 
właścicieli, co j e d n a k dla Niemców nie j e s t tyle szkodliwe, bo 
wśród nich zawsze się zna jdz ie wreszcie j a k a ś ekonomicznie 
silna j ednos tka , k tó ra u t r z y m a się w pos iadaniu majątku. B o -
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ga t e , bo czerpiące z wyda tn ie j szych źródeł niż ro ln ic two swe 
zasoby społeczeńs two niemieckie , 50-mii ionowe, może takich sil
n y c h j e d n o s t e k daleko więcej dos tarczyć , niż uc i skane ubogie , 
3-mil ionowe społeczeńs two polskie . W a l k a za t em n a w e t bez po 
parc ia rządowego j e s t n ie równa; to też mają tk i ziemskie, k tó re 
przesz ły raz w ręce d r o b n y c h książąt panu jących niemieckich, 
j a k książąt Reuss , Wa ldeck , Schwarzburg , Sondershausen , lub 
majora ty , p r zekazane ks. T u r n u n d Taxis za monopo l pocz towy, 
wynoszące ki lkaset tys ięcy m o r g ó w — t e bezpowro tn i e dla nas są 
s t racone . 

Lecz n ie ty lko t ak po tężne pod względem ekonomicznym 
j e d n o s t k i są dla nas n iebezpieczne , ale i znaczn ie słabsze, by le 
przeds ięb iorcze i obro tne , znajdując silną pomoc u rządu. T y 
p e m tak iego spekulan ta -dorobkiewicza , a za razem rządowego 
a jenta do w y k u p y w a n i a mają tków polskich, j e s t g łośny filar ha-
ka tyzmu , K e n e m a n n z Klenk i . P r z e d 50 l a ty p r zyby ł do Ks ię 
s twa j a k o rządca, a dziś pos iada dóbr około 50.000 morgów, 
i t o wzorowo p o d k a ż d y m wzg lędem zagospoda rowanych . W p r a w 
dzie sami N iemcy twierdzą, źe w t e n sposób, co K e n e m a n n , 
k a ż d y m o ż e przyjść do majątku, zwłaszcza jeżel i się o t rzymuje 
pożyczk i 2 % , i to w tych czasach, k iedy s topa p r o c e n t o w a w y 
nosi ła nie B ' / 2 — 4 % , lecz 6 i więcej . Niewątpl iwie z pomocą 
ty lko taką móg ł człowiek j e d e n bez kapi ta łu , w k ró tk im s to
sunkowo czasie, n a b y ć K l e n k ę , A leksandrowo po Grabskich , 
Chociczę od Sadowskiego , B o g u s z y n od Sczanieckieh, Książ od 
Budziszewskich , Wie lk ie J e z i o r y po Czarneck ich i t. d. i t. d., 
z tem wszys tk iem p rzyznać t rzeba , że to n iepospol i ty gospodarz , 
k t ó r y umiał skorzys tać z sytuacyi , i źe, j a k Bismark , polskie 
n iedołęs two i pomoc rządową znakomic ie wyzyska ł i wyzyskuje . 
T r z e b a zobaczyć K lenkę , stolicę t ego a g r a r n e g o konkwis t ado ra 
to j u ż nie wieś, nie ro ln ic two, ale indus t rya . P ł o d y ty lko p r z e 
rob ione sprzedaje się, a sprzedaje się w Ber l in ie ; masło, mąkę, 
mączkę, sp i ry tus i byd ło opasowe, angie lskie wieprze i skopy. 
40.000 ee tna rów z iemniaków częścią swoich, częścią sp rowadza 
n y c h z Kró l e s twa Po l sk iego War tą , rocznie p rze rab ia się n a 
mączkę lub sp i ry tus ; a to wszys tko z pomocą robo tn ika pol -
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skiego pod kont ro lą n iemieckich u rzędn ików. Bo i na sile ro
boczej chłopa polskiego zna się wyborn ie p. K e n e m a n n , K i e d y 
bowiem przy zak ładaniu spółki „ H K T " robo tn icy polscy p rzy
szli mu wypowiedz ieć służbę, urządzi ł zabawę ludową dla ro 
b o t n i k ó w i tu na wiecu oświadczył , że nie przeciw polskim ro 
b o t n i k o m się walczy, lecz przeciw panom polskim, k t ó r z y się 
buntu ją i nie chcą rządu s łuchać. A ponieważ p. K e n e m a n n 
płaci dobrze , r egu la rn ie i t. z w. o rdynaryę , t j . zboże i inne na-
turalia, daje ludziom doborowe , więc zostali . Tak od t ego K e -
n e m a n n a mogl iby się P o l a c y wiele nauczyć , z wyją tk iem nie
nawiści dla obcoplemieńców, ale ba... P o l a k a on do nauk i g o 
spodar s twa n i e ' d o p u ś c i , a nawe t Po l akowi nic nie sprzeda, on 
ty lko od P o l a k ó w kupuje ziemie, surowe p łody i p racę ; j e s t 
przyjac ie lem Bismarka i Landcsckonomierathcm, n ienawidz i Po la 
ków posiadających majątek, i dobre n a tern robi interesa. Ta 
kich K e n e m a n n ó w , ty lko na mniejszą skalę, jes t oczywiście wię
cej i wszyscy dobrze się tuczą kosz t em Po laków, no... i ko
sz tem rządu, k t ó r y do hecy antypolskie j podżegają. 

Szczególn ie obfite żniwo przyniós ł t ym p r a w y m przeds ta 
wicie lom germańskie j zachłannośc i zachwian ie się banków pol
skich, Tel lusa i innych, spowodowane k rachem wiedeńsk im około 
1870 г.. i przesi lenie rolnicze, k tó re oczywiście ekonomicznie 
s łabszemu obywate l swu po l sk iemu daleko więcej dało się we 
znak i niż niemieckiemu. Skorzys t ać z tego przes i lenia ekono
micznego szlachty polskiej na wielką skalę, nie bez poduszcze -
nia K e n e m a n n ó w i tutti quanti pos tanowi ł że lazny kanclerz , k t ó r y 
t akże w części swe sukcesa po l i tyczne zawdzięcza z ręcznie 
wyzyskane j sprawie polskiej . I t ak pows ta ła owa osławiona ko
misya kołonizacyjna z funduszem s tumi l ionowym, u c h w a l o n y m 
przez par lament , a p ł aconym w części t akże przez P o l a k ó w n a 
wykup ien ie polskiej ziemi na rzecz osadn ików niemieckich. I n 
t e l i g e n c j a n iemiecka gorszy się b r u t a l n e m obchodzen iem Hisz
p a n ó w z Mauriskami , A z t e k a m i i Inkasami , oburza się na eks ter 
minacyjną po l i tykę d a w n y c h A n g l i k ó w w I r landyi , nie może 
znaleść dość słów r po tęp ien ia na d r a g o n a d y L u d w i k a X V I . i nie-
to le rancyę katol ickich książąt X V I I . w., ta sama in te l igencya , 
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ci sami profesorowie i u rzędn icy zupełnie taką samą b ru ta lną 
po l i t ykę wywłaszczan ia spokojnych współobywate l i , podyk towaną 
chciwością i n ie to lerancyą narodową, chwalą i popiera ją w k o ń c u 
X I X . wieku. Co za spaczenie po jęć e tycznych w pew-nej części 
spo łeczeńs twa n iemieck iego! Mniejsza j e d n a k ż e o to , w ciągu 
11 lat (1886—96) fundusz ów pochłonął 92.724 hek t . ziemi prze
ważn ie polskiej , z czego na W . Ks . P o z n a ń s k i e 67.352 hekt., t j . 
około 240.000 m ó r g pruskich wypada . Zapłacono za t en areał 
56 mi l ionów mk., przecię tn ie daJĄc za h e k t a r 606 mk. Szcze
gólnie 3 pierwsze la ta działalności komisy i by ły dla n a s s t raszne , 
g d y ż zakup iono bl izko 3S.000 hekt. , z t ego 1.300 hekt . posia
dłości włościańskich. W os ta tn ich 3 l a tach kupi ła komisya 17.000 h., 
z tego włościańskich za ledwo 41 hekt. . a w r. 1896 ty lko 3.519 hekt. , 
włościańskiej posiadłości żadne j . Nie t r zeba atoli zapominać , że 
komisy i kolonizacyjnej ofiarowano w tym roku n a sprzedaż 
z wolnej r ęk i 81 mają tków wielkich i 27 posiadłości chłopskich, 
w tej l iczbie ze s t rony polskiej 25 dóbr większych i 18 gospo
d a r s t w włościańskich. W p r a w d z i e komisya kupi ła ty lko 7 m a 
j ą t k ó w większych, a z tych 4 o obszarze 1.725 hekt. , j e d n a k 
1.794 hekt . ziemi sprzedal i Polacy , а о n iek tó rych ł a t w o b y wy

kazać , że to uczyni l i l ekkomyśln ie , dla pozbyc ia się k ł o p o t ó w 
agronomicznych , wcale nie zmuszeni k łopo t ami finansowej na
tu ry . P rzeważn ie bowiem korzys ta ła komisya dawnie j z t e rmi 
n ó w subhas tacy jnych ; z n a b y t y c h ogółem 148 mają tków wię
kszych kupi ła 119 pod młotem, a z 735 posiadłości włościań
skich ty lko 24 na l icytacyi . Ze komisya dziś, wobec t ak licz
n y c h ofert właścicieli , z nich nie korzysta , pochodzi stąd, że 
ko lon izacya odbywa się w e d ł u g p e w n e g o p lanu, g romadząc 
większą l iczkę kołonij obok siebie w powia tach wschodnich 
n a d g r a n i c z n y c h lub najbardzie j polskich; t ak w powiecie oda-
l anowsk im o obszarze 47i) km' 2 , zakupiono 2.684 hekt. , w p o 
wiecie p leszewskim o obszarze 480 km' 2 . 1.843 hekt . , w j a r o 
c ińskim o ob. 720 km' 2. 3.025 hekt . , wrzes ińsk im o ob. 561 km' 2 . 
5.130 hekt. , gn ieźnieńskim o ob. 561 km' 2 . 7.536 hekt. , mogi l -
n ick im o ob. 732 km' 2. 4.024 hekt . ; ze ś rodkowych , na jbardzie j 
polskich powia tów najwięcej wykup iono ziemi w powiecie żnin-



skim о ob. 741 k m 2 . 989') hekt. , ś redzkim о ob. 1014 k m 2 . 8189 hekt . 
D r u g i m povvodem wst rzemięźl iwości komisyi j e s t t akże b r a k 
osadn ików niemieckich. Do k o ń c a r. 1896 osadziła komisya ko -
lonizacyjna tylko 1975 kolonis tów, z t ych 436 było z P o z n a ń 
skiego, 372 z P r u s Zachodnich , 16 z P r u s Wschodn ich , 144 ze 
Slązka. Z czysto niemieckich prowincyj ty lko ba rdzo mało p rzy
było, bo z Westfa l i i ty lko 242, z Hesy i 23, z H a n o w e r u 11, 
z p rowincy i nadreńskie j 51 , z prow, saskiej 58, z W i r t e m b e r g i i 
56, z Baden i i 8, z B a w a r y i 2, z Rosy i 81 Niemców i t. p. ; wła
ściwie więc o 1167 rodzin powiększy ła komisya kolonizacyjna 
żywioł niemiecki i p ro te s t anck i (na 1975 kolonis tów zaledwie 
131 katol ików) n a kresach wschodn ich i to kosz tem 75 mi l ionów 
marek . Należy tu zaznaczyć , że wielu kolonis tów, osadzonych 
przez komisye , czuje się n i ezadowolonymi ze swego losu. Mimo 
że od ko lonis ty żąda się ty lko 2100 mk. kapi ta łu , mimo że uwol 
n iony j e s t n a 3 l a ta od poda tków, mimo, że komisya p rzez obni
żanie spła t r en towych , dos ta rczan ie i n w e n t a r z a t an iego i bez
p ł a tnych d rzew owocowych, budowan ie kościołów s tara się osa
dn ikom uła twić zadanie i p rzywiązać do n o w y c h siedzib, m imo 
tych ulg, mimo wszelkich mel ioracyj , w y k o n a n y c h kosz t em fun
duszu s tumi l ionowego, znaczna l iczba kolonis tów ulotni ła się, 
inn i zbankru towal i , n i ek tó rych sama komisya musia ła odesłać, 
skąd przyszli , bo nie byl i zdo ln i do gospoda rowan ia w roli ; 
w r. 1896 np . 3 kolonis tów musiano subhas towaè , a 39 pozbyło 
się dobrowoln ie swych g o s p o d a r s t w na rzecz innych osadników 
niemieckich. P r z y b y s z e ci z zachodu dostają się w odmienne 
warunk i , w okolicę, gdz ie ceny zbożowe są znacznie niższe niż 
n a zachodzie, nie p o d o b a się im b iu rokra tyczna opieka komisyi 
a p rzedewszys tk iem dostają się oni między dwa młyńsk ie ka
mienie, między wszechwładne l a ty fundye i w y t r w a ł e g o a w wy
m a g a n i a c h s k r o m n e g o chłopa polskiego. Ko lon i s t a n iemiecki jes t , 
p rzec ię tn ie biorąc, wygodny , lub i wypić i zjeść dobrze i nie j e s t 
t ak ochoczy do p racy ; n a d t o kosz towne b u d y n k i gospodarcze , 
6.000 mk. na kolonię , zbytn io obciążają g run ta , t ak iż w tych 
w a r u n k a c h z a p e w n e rząd to samo uczyni , co ongi F r y d e r y k I I . 
t j . z iemię po p ros tu ko lon is tom daruje . Kolon izacya n iemiecka 
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ty lko dzięki n ies łychanej pomocy rządu, ty lko dzięki n ies łycha-
nym p rzywi le jom m a j ak ie tak ie powodzen ie ; t ak było w X I I I . 
wieku, t ak w X V I I . i X V I I I . , t a k i obecnie, w y r u g o w a ć j e d n a k 
żywiołu polskiego włościańskiego nie j e s t dziś zdolna. W p r a w d z i e 
u leg ł k iedyś do lny Ślązk w szybkim czasie zniemczeniu , nie 
na leży j e d n a k zapominać , źe to by lo możl iwe ty lko p r zy t ak iem 
rządk iem zaludnieniu, j ak i e pos iadały nadg ran i czne owe puszcze 
n a d Odrą; t am, gdz ie by ło nieco gęs tsze zaludnienie , j a k n a gór 
n y m Ślązku, t a m mimo tych samych 6-wiekowych wpływów, 
mimo wynarodowien ia się szlachty, lud pozostał , j a k był , polskim. 
I n n a rzecz zresztą było g e r m a n i z o w a ć ba rba rzyńsk ie , zdziesiąt
k o w a n e wo jnami plemiona W e n d ó w , P o m o r z a n lub P rusaków, 
co dopiero nawróconych , p rzy jmujących wraz z kul turą wyższą 
nową wiarę, niź dzisiaj w y n a r o d o w i ć ludność , mającą silne t ra -
dycj-e od rębne i rel igi jne i e tn iczne , a n a w e t i na rodowe . A i t a 
ko lon izacya szlachecka, że się t a k wyrazimy, to j e s t wywłasz
czenie większej posiadłości polskiej w części uda ła się li ty lko 
dz ięki u s t awicznemu poparc iu rządu, bez tej p o m o c y ci j u n k r z y 
i spekulanci , nabywający polskie dobra , n iezawodnie i po łowy 
sukcesów nie by l iby osiągnęli . Ot rzymując zaś pomoc us tawicz
nie, uważają oni t ę p o m o c za rzecz na tura lną ; j a k o zapła tę , 
p r zyna l eżną im za pop ie ran ie in te resów rządu na kresach . T a k 
samo i owa wyłącznie prawie n iemiecka h ie rarch ia u rzędnicza 
czy wojskowa, tu n a k resach przez rząd w y t w o r z o n a i osadzona 
nie ty lko do pe łn ien ia różnorodnych funkcyj admin is t racy jno-
sądowych i t. p., ale i w celach pol i tycznych, te naj ła twiejsze 
funkcye pol i tyczne spełnia z większą czasem' gorl iwością niż się 
t o n a w e t z c h a r a k t e r e m u r z ę d n i k a zgadza i j e s t plus prussienne 
que le roi de Prusse, zwłaszcza jeżel i j e d n o s t k a ambi tna chce t a n i m 
kosz t em dosłużyć się awansu. S tosunk i te n iezdrowe, is tniejące 
od d a w n a już , a spo t ęgowane za rządów Bismarka , dzięki j e g o 
in icya tywie p rzyb ra ły też k o n k r e t n ą formę w os ławionem To-
rzys twie do szerzenia n iemczyzny, haka tyzmie . 

J u ż sama n a z w a towarzys twa , wywodząca się od począt
k o w y c h g łosek nacze ln ików tej spółki , dos ta tecznie nas objaśnia 
o je j celach. Dr . H a n s e m a n n , n a b y w c a dóbr P ę p o w o , to syn 
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b a n k i e r a ber l ińskiego, robiącego znakomi te in te resa na us ługach 
rządowych, K e n e m a n n i T iedemann , pozas łużbowy major , wła
ściciel Jez iorek , mają tku w P o z n a ń s k i e m , należą właśnie do 
owych szczęśl iwych k o n k w i s t a d o r ó w agra rnych . T o w a r z y s t w o to 
powsta ło wtedy , g d y nas t ępca ks. B i smarka nie chciał kon ty 
n u o w a ć j e g o antypolskie j pol i tyki . P o d s y c a ć i t ak zaogn ione 
a n t a g o n i z m y narodowe, podn iecać rząd i społeczeńs two do hecy 
p rzec iw Po l akom, oto zaszczy tne zadanie tej zacnej spółki. 

W ł a ś n i e n i edawno t emu o rgan h a k a t y s t y e z n y Die Ostmark 
ogłosił spis cz łonków zarządu i wydzia łu ogólnego t ego towa
rzys twa, ogó łem 400 nazwisk. P r z e w a ż n i e rekru tu ją się z wła
ścicieli z iemskich i u rzędn ików pańs twowych , p a s t o r ó w i t. d. 
Oczywiście k ie rownikami są za łożycie le : T i e d e m a n n prezesem, 
d rug im zastępcą prezesa dr. H a n s e m a n n z Pępowa , a w wy
dziale ogó lnym zas iada K e n e m a n n z Klenk i . P o największej 
części, powiada niemieckie p ismo Posener Zeitung, m a m y t u do 
czynienia z grupą chciwych w ładzy właścicieli z iemskich. Co 
t a m jeszcze się umieściło, to chyba j e d e n B ó g wie, na co i w j a 
k im in teres ie ; j e s t może między n imi ki lku tak ich ideal is tów, 
k tó rych p iękne nazwisko towarzys twa wyprowadz i ło w pole" . 
Czy do tych na leży także 20 profesorów uniwersy teckich , między 
i n n y m i Fe l iks Dahn , k t ó r y nie może nie być, gdzie krzyczą 
„hur ra" , dr. L a m p r e c h t z Lipska , dr. E s m a r s c h z Kilonii , p rzez 
żonę k r e w n y cesarza, baron Wi l amowi t z v. Möllendorf z Ber
l ina? Trafnie scha rak te ryzował h a k a t y s t ó w poseł \volnomyślny 
Jaecke l , zwaąe ich „ junkrami i ka ryerowiczami" , k t ó r z y „przez 
wyraz ,cięty' rozumieją b u t ę połączoną z bruta lnością" . H e c y 
antypolsk ie j s łuży 16 pism, między n iemi Geselliger, g łówny ka
pelmis t rz niemieckiej t r amtad raey i , Posner Tageblatt, Ostdeutsche 
Presse, Köln. Zeitung, Berliner Neuste Nachrichten, Post, Münchner 
Ally. Ztg., Vossische Ztg. To są su rmy wojenne , mobil izujące 
żądnych z d o b y c z y synów r Ge rman i i p rzec iw gars tce Po laków. 
O działalności pol i tycznej h a k a t y z m u p o m ó w i m y w i n n y m ar ty
kule , t u wypadn ie n a m przeds tawić j e g o akoyę an typolską na 
po lu ekonomicznem. Z in i cya tywy h a k a t y s t ó w pows ta ł w r. 1894 
z n a n y w dzielnicach polskich Landbank, k t ó r y zakupuje ziemie 
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w tyeh dzielnicach, aby j e pa rce lować między p ro t e s t an tów. Zaku
pił t en b a n k do k o ń c a 1896 r. 15 dóbr, t j . 67.950 m o r g ó w prusk ich 
ziemi, k tórą t e raz p r agn i e obsadzić ko lon is tami pro tes tanckimi . 
A b y zwabić t y c h kolonis tów rozszerza mi l iony odezw i r ek lam n a 
sposób amerykańsk i w okol icach p ro t e s t anck ich od Oldenburg i i 
aż do P o m o r z a i B randenburg i i . Na czele tych odezw j e s t ma lo 
w a n y chłop niemiecki — ma to być ko lonis ta — orzący ro lę w dwa 
konie , a raz po raz wglądający do fajeczki, czy nie zgasła. W dali 
widać ogrody, a poś ród nich zbór p ro tes t anck i . Odezwa w z y w a 
m ł o d y c h ro ln ików i p rzemys łowców, aby się zgłaszali do Land-
banku po parcele , gdyż o po łowę tanie j niż w zachodnich Niem
czech, bo za 100—300 mk. m o ż n a dos tać m o r g ę roli od Land-
banku. Chwal i się tu h a k a t y s t y e z n a ins ty tucya , że rozparce lowała 
24.000 morgów, źe zarobi ła w j e d n y m r o k u 356.507 mk. i da ła 
swoim a k c y o n a r y u s z o m 7% dywidendy . Z n a w c y j e d n a k lokal 
n y c h s tosunków powiadają, że n a owych r o z p a r c e l o w a n y c h d o 
b r a c h Landbanku ko lonis tów j akoś nie widać . P r z e d pa ru mie 
siącami głosił LandbanJc, że zamierza rozparce lować K a r b o w o 
(w Prus . Zach.), a n i edawno t e m u dowiadujemy się z gaze t , że 
w K a r b o w i e zak łada fabrykę kafli i porce lany . P r a w d o p o d o b n i e 
nie znaleźl i się koloniści , więc t ego chwycono się środka, a b y 
o p r o c e n t o w a ć kapi ta ł . „Widoczn ie t ak z t ymi ko lon is tami wiedzie 
się LandbanJcowi, j a k komisyi kolonizacyjnej — p o w i a d a Schlesische 
Voìksztg. — obie te i n s ty tueye nakup i ły dużo ziemi, aby n a niej 
osadzać ko lon i s tów i pop rzeć zagrożoną n a wschodzie n iemczyznę , 
ale koloniści nie dopisali . Od 1815 r. p racu je się z n i ezmie rnem 
n a t ę ż e n i e m sił nad w y r u g o w a n i e m chłopa polskiego, ale on j a k 
siedział, t ak siedzi na swojej skibie. P e w n o LandbanJc też z swoim 
,pa t ryo tycznym ' p l a n e m nie będz ie miał większego szczęścia 
w t y m względzie . G d y b y tu mnie j szy ro ln ik m ó g ł zrobić t ak ie 
wielkie szczęście, j a k n a m obiecują, t o b y j e też zrobil i mniejs i 
osadnicy n iemieccy i nie wynos i l iby się z swych chudob , j a k 
to np . widz imy w N a d n o t e e k i e m " . 

J e s t jeszcze j e d n a in s ty tucya pańs twowa , pracująca n a d 
rozd robn ien i em wielkiej własności ziemskiej w dzie ln icach pol 
skich. J e s t nią komisya j e n e r a l n a do zak ładan ia osad r en towych , 
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opierająca się n a us tawie z d. 7 l ipca 1891 r. ""Osobne komisye 
j e n e r a l n e istnieją w Bydgoszczy , Kró lewcu , Wroc ławiu , Kassel , 
Dyseldorfie, F rankfurc ie nad O., H a n o w e r z e , Mer sebu rgu i Mo-
nas te rze , a działa lność ich rozciąga się n a nas tępujące p ro w in cy e : 
W . Ks . Poznańsk ie , Zach. i W s c h . P rusy , Pomorze , B r a n d e n 
burg ię , Ślązk, Saksonię , Szlezwik, Holsz tyn , H a n n o w e r , Hessen -
Nassau, N a d r e n i ę i Ks . Hohenzo l l e rn . I n s t y t u c y a t a nie miała 
począ tkowo cha rak t e ru an typolsk iego , n ie m a go też wyraźn ie 
i teraz, wsku tek j e d n a k w r z a w y haka tys tyczne j spaczono je j 
cel p rzez wydan ie ta jnego rozporządzenia , ograniczającego p ro 
cen t polskich osadników, korzys ta jących z renty , tak że nasze 
i n s ty tucye parce lacyjne pozbawione są prawie zupełnie pomocy 
komisyi j eue ra lnych . Najl iczniejsze s iedziby r e n t o w e zak łada 
się w Księs twie i w P r u s a c h Zachodnich . L iczba dóbr od r. 1891 
do k o ń c a 1896 zamien ionych w P r u s a c h n a włości r e n t o w e wy
nos i 709, obszaru 168.799 hekt. , w t em 67.293 hekt . rozparce lo
w a n e g o . Nies te ty nie poda je w y k a z u r z ę d o w y w Reiclisanzeigerze 
szczegółowo, ile z t ego obszaru p r z y p a d a na obie polskie dziel
nice, w przybl iżeniu m o ż n a to j e d n a k obliczyć z na rodowośc i 
osadników ren towych . W r. 1896 u t w o r z o n o 867 n o w y c h siedzib 
a nad to zakupiono 300 siedzib od ad jaeen tów; z tych 1167 sie
dzib j e s t 589 w ręku ewangel ików, 577 w r ę k u ka to l ików, 1 osadę 
kupi ł menon i t a ; pod wzg lędem narodowośc i osiedlono w r. 1896 
r azem 750 Niemców, 345 Po laków, 53 Mazurów (!), 17 Czechów^, 
1 Szwajcara i 1 Amerykan ina . Ogólny rezu l t a t działalności komisyi 
j ene ra lnych od r. 1891—1896 j e s t t ak i : N o w y c h siedzib u t w o 
rzono 4552, a nad to zakupiono od ad jaeentów 1836 s iedzib; z tych 
j e s t w r ęku ewange l ików 3417, w r ęku ka to l ików 2759, w r ęku 
żydów 6 i 6 w r ęku menon i tów. P o d ł u g narodowośc i rozdzie la 
się l iczba osadn ików w t en sposób: Niemców j e s t 3983, P o l a k ó w 
1975, Mazurów (!) 142, L i tw inów 66, Czechów 17, a u s t r y a k ó w (?) 2, 
Szwajcarów 2 i 1 A m e r y k a n i n . 

Na polu p r zemys łowo-hand lowem akcya zaczepna n iem
czyzny mniej miała sposobności się uwyda tn ić . Oczywiście z na
p ływem osadników niemieckich p o w s t a w a ł y firmy niemieckie 
i osiedlał się przemysłowiec niemiecki , nie w takiej l iczbie j e -
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dnak , b y mógł zaważyć n a szali walki na rodowośc iowej . H a n d e l 
bowiem znalazł zby t po t ężnego k o n k u r e n t a w żywiole semickim, 
k t ó r y oczywiście n a t y c h m i a s t s tał się urgermanisch i w hecy an ty 
polskiej dla in t e resu naj skwapl iwiej b ra ł udz ia ł ; p rzemys ł fa
b r y c z n y zaś n ie miał zby t wielkiego pola do rozwoju, a r ę k o 
dz ie ln ic two nie ob iecywało wielkich korzyści . W y ł ą c z o n y zresztą 
o d u rzędów, u s u w a n y z ziemi Po lak , chcąc jeść , musiał się rzu
cać do h a n d l u i p r zemys łu i d l a t ego n a t em polu s t anowcze 
r o b i pos tępy . W s z a k ż e i polski p rocede rzys t a j e s t z a g r o ż o n y 
w swej egzys t ency i ze s t rony wyłącznie p rawie niemieckich t o 
warzys tw konsumpcy jnych , u rzędn iczych i oficerskich, k tó re wTolne 
są od p o d a t k ó w i mają swe sk łady w b u d y n k a c h u rzędowych . 
W"obec t ego k o n k u r e n c y a dla os iadłych samodzie lnych p rze 
mys łowców j e s t n iemożl iwa i sku tk iem tego marnu je się wiele sa
modzie lnych , zdo lnych do p łacenia poda tków, egzys tencyi . W n a j 
n o w s z y c h czasach h a k a t y z m propagu je i na tern polu bo jko t 
p rzec iw Po lakom, zakładając hand le niemieckie , wspierając ty lko 
p r z e m y s ł o w c ó w niemieckich, a n a w e t i lekarzy. Czy j e d n a k walka 
na tern polu przynies ie zagrożone j n iemieckości korzyści , wątpić 
należy, w mia rę j a k cała ludność polska, b o j k o t o w a n a n a ka -
ż d e m polu, sama do bo jko tu przys tępuje , H a k a t y z m g w a ł t e m 
pcha ją do t ego , a n a t em na jgorze j hande l i p rzemys ł n ie 
miecki wyjść może . Nie dziw więc, źe właśnie ze sfer wo lno-
m y ś l n e g o mieszczańs twa n iemieckiego wychodz i zd rowa r e a k c y a 
„przeciw n a g o n c e u rzędn ików-ka rye rowiczów i zuchwałych j u n -
k r ó w wschodnich E l b i a n " na P o l a k ó w i ich mienie , c zemu dał 
właśnie n i edawno energ iczny wyraz kong re s wolnomyś lnego 
s t r o n n i c t w a ludowego w N o r y m b e r d z e . Czy t en p r o t e s t zdrowej 
części spo łeczeńs twa n iemieck iego przec iw obecnej gospoda rce 
r z ą d u i i n t e r e sowanych w tej walce h a k a t y s t y c z n y c h ryce r zy 
szczęścia będzie dość silny i wyt rwa ły , b y większość społeczeń
s twa n iemieckiego przec iw t e m u u lega l i zowanemu bezp rawiu p o 
ruszyć , nie m o ż e m y przewidzieć. . . 

Na razie wynik tej zaczepnej akcyi n a polu ekonomicznem 
przec iw Po lakom, może synów German i i zadowolnić . Dwie t rzecie 
własności większej , a j e d n e t rzecią mniejszej własności odebrano 

р. р. т. LVI. 14 
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j u ż Po l akom. W y p a r t o ich z wszys tk ich prawie posad r ządowych 
i au tonomicznych , przez pozyskan ie żywiołu semickiego, w y n o 
szącego zwyż 40.000 głów, dla n iemieckości zdoby to wie lk i h a n 
del i część indus t ry i fabryczne j ; z p o w o d u p r z e w a g i niemieckiej 
wielkiej własności pozyskano w przeważne j części ty le w a ż n y 
dla kra ju ro ln iczego p r z e m y s ł rolniczy, t j . cukrownic two , p iwo-
w a r s t w o i gorze ln ic two, i wzmocn iono żywioł n iemiecki w P o 
znańskiem nie do po łowy zaludnienia , j a k się chwalą podręcz 
n ik i szkolne n iemieckie (Tromnau, Heimatkunde der Provinz Posen), 
lecz со najmniej do j edne j t rzeciej t j . do 600.000 głów. U z y 

skano t e sukcesy atoli n ies łychanym n a k ł a d e m ze s t rony rządu, 
bo większa po łowa tej n iemieckiej ludności , urzędnicy , właści
ciele mają tków ziemskich, u rzędn icy gospodarczy i koloniśc i 
n iemieccy, żyje albo k o s z t e m rządu albo popa rc iu r z ą d o w e m u 
zawdzięcza swój b y t m a t e r y a l n y i up rzywi le jowane stanowdsko 
społeczne . Ciekawa r zeczby by ła wyrachować , ile rząd p rusk i 
od r. 1772 w y d a ł n a cele ge rmanizacy i , że w y d a ł ba rdzo wiele 
to fakt; te 600.000 Niemców kosztują rząd bodaj czy nie z b y t 
wiele, aby się to zgadza ło ze z d r o w y m ich rozwojem i dob rem 
pańs twa . N iemcy bowiem, wszędzie uprzywi le jowani , wszędzie 
popie ran i , wszędzie g łaskan i w przec iwieńs twie do tubylców, 
odgrywają ro lę gaga tków, k t ó r y c h się ze zbytn ie j miłości fory-
tuje kosz tem pas ie rbów i oczywiście psuje. Nie dziw, że te ga -
g a t k i bez p o m o c y t rosk l iwego rodz ica t j . r ządu prusk iego są 
n ieporadni , nie dziw, że oni t ego rodzica j u ż dziś za nos wodzą 
i rozkazują m u tak iemi d rogami kroczyć , które, mu n a k o r z y ś ć 
nie wyjdą, a siłę żywotną żywiołu n iemieckiego osłabiają, k rę 
pując ją ciągle w powi jak i uchwa ł se jmowych lub rozpo rządzeń 
min i s te rya lnych . Nie dziw, że te znarowione g a g a t k i stają się 
i dla swych w ł a s n y c h z i o m k ó w uciążliwymi, i że r ządy forytu-
j ące w b r e w duchowi kons ty tucy i j e d n y c h p o d d a n y c h kosz t em 
drug ich n ie ty lko samym Po lakom, ale coraz szerszym k o ł o m 
n iemieck im stają się ciężkimi. U r z ę d n i k w y u c z o n y „cię tości" na 
polskiej skórze, nie w a h a się je j użyć wobec Niemców, jeże l i 
nie tańczą wed le n u t y rządowej , s t ronn ic two wyros łe n a chlebie 
r z ą d o w y m z p o g w a ł c e n i e m treści k o n s t y t u c y i wobec Polaków,, 
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n ie w z d r a g a się p r z e d uchwa łami zagraża jącemi i wolności Niem
ców i nie w a h a się d o m a g a ć przywi le i wyją tkowych i n a ziemi 
n iemieckie j . Zac iekłość s t ronn ic tw w par lamenc ie n iemieckim 
i sejmie pruskim, i b ru ta lność w pos tępowan iu wobec s t ronn ic tw 
n ierządowych, bodaj czy nie urodz i ła się n a k resach polskich. 
Tak ie mniej więcej są r ezu l t a ty walk i ekonomiczne j na k resach 
wschodn ich p a ń s t w a n iemieckiego dla zaczepiającej s t rony . Świe
t n e są one dla p ieszczochów rządu prusk iego , j u n k r ó w i k a r y e -
rowiczów; j a k i e są dla b i ednych pas ie rbów rządu pruskiego , po 
mówimy w n a s t ę p n y m ar tykule . 

(Dok. nast.). 
Wielkopolanin. 

14* 



P E R E Z GALDOS I J E G O D Z I E Ł A . 
(Ciąg d a l s z y ) . 

IV· 

J a k P e r e z Galdos rozumie cnotę „z B o g i e m " widzie l i śmy 
po t rosze w dziejach Nazar ina . Bardzie j ludzką p rzeds tawia nam 
j ą Marianela, świeża j a k dzień wiosenny idyl la o ślepej dz iew
czynie. Zna jdu jemy ją też ba rdzo wysoką w powieści Torque
mada y San Pedro, zamykającej cykl z ki lku t o m ó w złożony. 

Torquemada , k t ó r y nas dziś zajmuje, nie miał n igdy nic 
do czynienia z Inkwizycyą ani z re l ig i jnemi sporami. J e s t t o 
pos tać zupełnie powszednia , r z e c b y m o ż n a czysto ma te rya lna , 
g d y b y wiara nie uczyła nas, że n a w e t wekslarz i l ichwiarz ma 
duszę. D. F ranc i sco T o r q u e m a d a nie j e s t czem innem, j a k w re-
ks larzem. ale weks larzem gen ia lnym, k t ó r y wszystkie siły swego 
umysłu , cały po t swojej duszy wysącza dla zbierania p ieniędzy. 
W życiu zazwyczaj czego człowiek usilnie szuka — to znajduje : 
ama to r kwia tów potrafi sobie w mieście na poddaszu urządzić 
ogrody, Sch l iemann z poza sk lepu k o r z e n n e g o dos t rzeg ł i od
grzeba ł Tro ję ; kob ie ta chciwa p lo tek znajdzie do n ich m a t e -
rya ł choćby na pus tyn i ; szukający spokoju odczuje go wśród 
g w a r u in te resów lub wojny, a mi łos ierny potrafi spełniać swój 
urząd n iebiański n a w e t wśród sali ba lowej . T o r q u e m a d a zaś nie 
szukał kwiatów, ani Troi, ani n a w e t p lo tek a tern mniej miło
s iernych u c z y n k ó w : żył, pracował , myślał, męczył się, uciskał 
drugich dla miłości złota, i z łoto wdzięczne płynęło do n iego 
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szeroką falą. P ie rwsze części cyklu Torquemada en la Cruz 
i Torquemada en la Hoyuera (To rquemada w p iecu ognis tym) 
nie doszły rąk naszych ; z p rzedos ta tn ie j wszakże Torquemada 
en el Purgatorio m o ż n a się całego począ tku domyśleć . J e s t t o 
„ba l lada j ak i ch wiele" . P o t ę ż n a rodz ina panów de Agui la pod
upad ł a do osta tnie j nędzy . Maję tnośc i wprawdz ie istniały, ale 
przeciążone d ługami ; z r o d u pozos ta ł ty lko ociemniały młodzie
niec Rafae l i dwie j e g o siostry, F i d e l a i s tarsza, Cruz, dzielna, 
energiczna , rozsądna. S tosunk i wiązały ich z na jwyższym świa
tem, spory rodz inne oddala ły od ludzi. J a k i gdzie zapoznal i 
się z T o r q u e m a d a — nie wiemy; p r a w d o p o d o b n i e d a w n y wekslarz , 
p o t e m a jent g ie łdowy a dziś przedsiębiorca , p rowadzący wielkie 
in te resa n a własną rękę , d o p o m ó g ł im do w y g r a n i a jakiejś, 
sprawy. Dość, że Cruz, k tó ra od chwili ich osierocenia p raco
wała, myś la ła i działała za b ra ta i siostrę, t e raz wyda ł a t ę os ta tnią 
za T o r ą u e m a d ę . B y ł on nie m ł o d y i nie p i ękny ; fizycznie c iężki 
a n i eokrzesany mora ln ie ; w sprawach p ieniężnych, j a k mówi
liśmy, genia lny, ale zresztą nie nmie jąey nic. Z p ierwszego mał
żeńs twa miał có rkę Rufinę, wydaną za d-ra Quevedo ; i córka 
i zięć byl i l udźmi anielskiej dobroci , ale nie starczyli , aby go 
poc ieszyć po śmierci j e d y n a k a , p o r w a n e g o wkró t ce po matce . 

D. F ranc i sco T o r q u e m a d a pojął za t em F i d e l ę i pokocha ł 
j ą szczerze. Nie był to człowiek zły, choć po rywczy i skąpy. D la 
ż o n y nic nie żałował , nie ty lko wyniós ł się ze starej dzielnicy 
miasta , k ę d y wszys tk ie wspomnien ia i s tosunki zostawiał , ale do 
nowego , obsze rnego mieszkania wziął ś lepego szwagra i mądrą 
Cruz. Ta, j a k dotąd rządzi ła rodziną, t ak obecnie zapanowa ła 
nad d o m e m T o r q ü e m a d y . F i d e l a by ła słodka, l en iwa i s łabo
wita ; dos tawszy się nag le z g roźnego u b ó s t w a do wielkich do
s ta tków, czuła nasamprzód konieczność zaspokojen ia p o t r z e b 
fizycznych, wyspan ia się, na jedzen ia do syta. Niepoprzes ta jąc 
n a t e m wkró tce u tonę ła w w y g ó d k a c h , j ę ł a żywić się łakociami, 
wy leg iwać do południa , o taczać kwia tami , wonnośc iami , j e d w a 
b iem i z łotem. T o zmate rya l i zowan ie u tworzy ło n a duszy je j 
g rubszą powłokę , dogodną o tyle , że n iemal nie odczuwała 
rubasznośe i męża, g łaska ła go po ramieniu, j a k się g łaszcze psa 
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i umia ła w y m ó d z na n im wszys tko , nie sprzeciwiając się n igdy . 
W p r a w d z i e ona nie w y m a g a ł a wiele - ale za to Gruz! Dz ie lna 
t a kobie ta nie by ła zadowoloną jeszcze swem dziełem. B y t ich 
m a t e r y a l n y był zapewniony , część rodz innych mają tków oczy
szczona przez T o r q u e m a d e ; ale to nie przeszkadza ło , że s iostra 
je j by ła żoną g r u b e g o finansisty bez wychowania , bez nazwi 
ska, bez s t anowiska w świecie. Pos t anowi ł a wszys tko to dać 
swemu szwagrowi i eo dziwniejsza, dopię ła celu. T o r q u e m a d a 
n ie móg ł j u ż n a b r a ć wykszta łcenia , nauczy ł się j e d n a k mówić 
0 tem, co rozumiał , a milczeć o l i t e ra tu rze i sz tuce; słuchając 
r o z m o w y drugich, po łapa ł różne wyrażen ia , k t ó r e p o t e m nie rozu
miejąc ich dobrze , używa ł n iek iedy n a wspak, ale częściej szczę
śliwie i trafnie. K a ż d ą iskrę j e g o zdolności umia ła wyzyskać , ale 
z j a k i m t r u d e m B ó g j e d e n wie! T o r q u e m a d a nie cierpiał j e j , zży
mał się j a k k r n ą b r n y żak pod rózgą belfera, ale wiedział naprzód , 
że u legnie . T a k Cruz w y m o g ł a po t rochu p rze różne zmiany : po 
większenie salonu, najęcie kucha rza F r a n c u z a , z akupnz powozu 
1 k o n i . . . T o r q u e m a d a p łaka ł n i emal n a d wydz i e r anym mu w t e n 
sposób groszem, ale pomimo to znaczenie j e g o w świecie p o d n o 
siło się; nie w rielkie, lecz doborowe kó łko znajomych, d a w n y c h 
przyjaciół r o d z i n y Aguila , nadawa ło domowi j e g o cechę a rys to
k ra tyczne j godności . F ide l a i Cruz nie rzuci ły się w wir świa
towy, nie olśniły stolicy nowo n a b y t y m zby tk iem; skoro j e d n a k 
wsku tek śmierci j ak iegoś wuja zawakowa ł j e d e n z t y tu łów 
rodzinnych, skłoni ły T o r q u e m a d e , аЪу g e kupi ł dla żony, j a k o 
najbliższej dziedziczki . W Hiszpani i bowiem nie m o ż n a wpros t 
dziedziczyć ty tu łu ; na leży zań grulsą taksę opłacić rządowi. I m 
bliższe pokrewieńs two , tern taksa j e s t mniejsza, musi j e d n a k 
b y ć uiszczoną, inaczej t y tu ł p rzechodz i w ręce innego , szczo
drzej szego nabyw r cy. T o r q u e m a d a z a t e m został mark izem — 
Marques Consor t e de San E l o y a w k r ó t c e i sena to rem. W p ł y w 
j e g o w świecie finansowym wzras ta ł z dniem k a ż d y m ; zdanie 
j e g o pod wzg lędem ekonomicznym stało się w kraju wyrocznią. 
Z tern wszys tk iem by ł nieszczęśl iwy; ciasno mu było i duszno 
w nowej a tmosferze: tu, u szczytu, gdz ie ludzie wyżej u rodzen i 
oddychal i pe łnemi piersiami, dla n iego powie t r ze było z b y t 



F J f l K Ľ / . U A L U U S 1 J K l i U U Z . 1 J U Ł A . 

r zadk ie . Tam, gdzie oni poruszal i się swobodnie , j a k w domu, 
on czuł się s k r ę p o w a n y m w k a ż d y m ruchu i w k a ż d e m słowie. 
Ż a ł o w a ł d a w n e g o życia : n a d n a d z i e w a n y m truflami b a ż a n t e m 
m a r z y ł o fasoli zap rawne j cebulą lub czosnkiem. W i n ę zaś 
wszys tk ich swych cierpień widział w b r a t o w e j . Pocieszył się 
n ieco i z łagodniał , g d y m u się na rodz i ł syn. D a n o m u imię Va
lent in , imię zmar łego dziecięcia, ojciec podwoi ł pracy, aby d lań 
p r z y s p o r z y ć olbrzymią j u ż for tunę , dla obu sióstr poczęła się 
n o w a era szczęścia i nadzie i . 

J e d e n wszakże z cz łonków rodz iny nie dzielił ogólnej ra
dości . B iedny ociemniały młodzian, zmuszony ka l ec twem i u b ó 
s t w e m do u legan ia woli drugich, cierpiał n a d wszelki wyraz 
pon iżen i em krwi swojej . B y ł b y zniósł, aby siostra wysz ła z mi 
łości za os ta tn iego pachołka , ale ma łżeńs two dla p ieniędzy, roz 
goszczenie się rodz iny Agui la w b r u d n e m gnieźdz ie l ichwiarza, 
kon i eczność żywien ia się i odz iewania z łaski n iemi łego szwagra , 
brzydzi ło go i napawa ło goryczą. W ś r ó d bezsennych nocy, wś ród 
d ługich godz in bezczynne j samotnośc i p r zeżuwa ł swój żal i cho
robl iwą pracą wyobraźn i dop rowadza ł go do p o t w o r n y c h roz 
miarów. J ą ł ga rdz ić s iostrami i sobą, w y s n u w a ć t r ag iczne wn io 
sk i n a przysz łość : p o d o b n e spodlenie nie mog ło się inaczej j a k 
ka tas t rofą zakończyć , T o r q u e m a d a m u s i a ł ze swych w o r k ó w 
z ło ta s toczyć się w b ło to , F i d e l a m u s i a ł a s tać się n iewierną 
mężowi , ca ły gmach , ręką s tarszej s ios t ry wznies iony, m u s i a ł 
się z a p a ś ć . . . Męczył się i męczy ł d rugich ; każde j e g o s łowo 
stało się z a p r a w n e żółcią, k a ż d y śmiech brzmiał bolesną ironią. 
Cruz, k t ó r a m u by ł a drugą matką, na jbardz ie j oczywiście cier
p ia ła ; najmniej może Torquemada , k tó ry , choć m u szwagier 
p rzyc inków nie szczędził , znosi ł ł agodn ie j e g o kaprysy , z razu 
t r ak tu jąc go j a k chore dziecko, a w k o ń c u upa t ru j ąc w n im 
sp rzymie rzeńca przec iw k o s z t o w n y m zachc iankom Cruci ty . P r z y 
szła n i e b a w e m najkosz townie jsza : książęca iście siedziba, o g r o m n y 
pa łac de Grave l inas zosta ł w y s t a w i o n y n a sprzedaż wraz ze starą 
zbrojownią, b ibl io teką i n ieprze l iczonemi ska rbami s z t u k i . . . 

Nie „życie nad s tan" , ów us tawicznie , do znudzenia , a n a j 
częściej n ies łusznie s tarej szlachcie czyn iony zarzut , ale skaso-



wanie ma jo ra tów zmusiło os ta tn iego księcia Graveli i ias do b o 
lesnego rozs tan ia się z d o m e m ojców. On sam poszedł zakoń
czyć życie w Bia r r i t z : ustąpił z d rogi n o w y m ludziom tak, j a k 
wogó le s tare rody us t ępować muszą nowym, k tó rych p e r g a m i n ó w 
szukać b y t r zeba w j ak imś sklepiku lub w l ichwiarskiej no rze . 

Książę G r a v e l m a s zaliczał się do k r e w n y c h Agui lów; tu 
mieszka ła n i ezby t dawnemi la ty m a t k a n ieszczęsnego F r y d e r y k a 
Viera, k t ó r y zginął ta jemniczą śmiercią. . . Cruz i F i d e l a zapra 
gnę ły s tare gn iazdo odzyskać : m a ł y Valen t ín będzie miał p rócz 
ojcowskiego z ło ta ty tu ł rodzinny, mają tk i rodz inne , n iechże ma 
i pa łac p rao jców! T o r q u e m a d a oczywiście rzuca ł się j a k opa
rzony , uspokoi ła go nie p e r s p e k t y w a sp lendorów dla dziecka, 
ale myś l p ien iężnych korzyści . P a ł a c m o ż n a nabyć za tanią s to
sunkową cenę; za skarby zaś, j ak ie zawiera, możnaby , sprzeda
jąc j e z osobna, drugi t ak i pa łac zakupić . P o długich sprzecz
k a c h za t em pos tanowi ł znowu i t ym razem ustąpić. Ale dla B a -
faela nabyc ie pałacu de Gravel inas było n o w y m ciosem: „Co! ci 
pa rweniusze , ci złodzieje gie łdowi będą się gnieździć w s tarych 
komna tach , przesiąkłych chwałą narodu, rozpierać się o ściany, 
k t ó r e pa t r za ły na Gonza lva z K o r d u b y , Księcia Alby, D. L u i z a 
de Bequesens , do tykać sprzętów, k tó re b o h a t e r o m służyły? I t o 
wszys tko dla t ego d z i e c k a . . . Bafael i t ak j u ż dziecka tego nie 
lubił . Dla czego? usi łował n a p r ó ż n o zdać sobie sprawę. Z po
czątku zdało m u się, że to uczucie zazdrości , w z b u d z o n e s to -
s u n k o w e m zaniedbaniem, w j ak i e był popad ł od chwili u rodze 
n ia s iostrzeńca. Z czasem j e d n a k odraza wzras ta ła , p rzybiera jąc 
c h a r a k t e r monomani i . Bafael walczył z nią; g d y dziecka nie 
by ło w pokoju , śmiał się sam z siebie, zdobyw r ał się na życzli
wość a n a w e t na czułość; jeź l i mu wszakże malca po łożono n a 
ręce, chwyta ło go na tychmias t n e r w o w e drganie , szalona chęć 
zdławienia n i ewinnego s tworzą tka . W o ł a ł z rozpaczą n a n iańkę , 
aby j e od n iego odebra ła ; raz już , j uż miał uledz pokusie , g d y 
m u się zdało słyszeć z us t n iemowlęc ia wołan ie : W u j a s z k u nie 
zabijaj mn ie ! 

T e g o dnia uciekł p rzerażony , nie czekając n a p rzewodnika , 
macając ściany po drodze, a nas tępn ie zażądał pod b łahym p o -
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zorem, aby go przenies iono n a drug ie p ię t ro — chciał się oddal ić 
od dziec innego pokoju . T o r q u e m a d a zgodzi ł się, bo nic nie od
mawia ł choremu i w ogóle godzi ł się na wszys tko , co m u n ie 
nadweręża ło kieszeni . 

P rzyszed ł dzień, gdzie z okazy i jakie jś roczn icy pos t ano 
wiono uczcić k ró la finansistów stolicy. Oo żyło znakomi tośc i 
w senacie, Izb ie i świecie p ieniężnym, zgromadzi ło się p rzy 
wspólnym, dla n iego w y d a n y m obiedzie. F i d e l a i Cruz by ły 
n iespokojne , T o r q u e m a d a na p rawdz iwych m ę k a c h : t rzeba b o 
wiem było odpowiedzieć dłuższą p rzemową n a pochwa lne toas ty . 
P o s y p a ł y się j a k g r a d fa je rwerków n iek tó re nabrzmia łe p o 
chlebs twem, inne s t e reo typowe lecz. szczere, inne znów za-
p r a w n e s łodzoną ironią. J u b i l a t j e d n a k nie by ł w s tanie t ych 
odcieni rozróżnić , n igdy, a t em mniej w chwili, g d y m u w ł a s n y 
toas t dławił gard ło i szumiał w głowie. Miał wprawdz ie m ó w k ę 
p r z y g o t o w a n ą przez przyjaciela domu, ale z tej pamię ta ł t y lko 
us tępy , k tó re k r ę p o w a ł y go racze j , n iż mu nios ły pomoc . N a 
reszcie przysz ła s tanowcza chwila; T o r q u e m a d a nic j uż nie 
widział p rzed sobą, powsta ł j e d n a k i począł mówić. Mówyił n ie 
ba rdzo wprawdz ie do rzeczy, ale od czasu do czasu wtrącał 
szumne zdanie , z apamię t ane z oracyi senatu , a zresztą dla wię
kszości s łuchaczów głos j e g o dźwięczał b rzęk iem sz tuk złota, 
szeleściał j e d w a b i e m b a n k n o t ó w . P r z e m o w a tedy, p r z e r y w a n a 
hucznemi oklaski, zakończy ła się owacyą. B o h a t e r dnia opa
mię ta ł się dopiero w domu. 

Radość obu sióstr była szczera; F ide l a cieszyła się powo
dzen iem męża, Cruz by ła dumną z t ryumfu pon iewolnegp ucznia. 
Rafae l za to j ę k n ą ł boleśnie : A więc wszys tk ie j e g o p rzewidy
w a n i a chybi ły! P o t w o r n y związek rycersk iego k le jno tu z pula
resem l ichwiarza w y d a w a ł same świetne owoce. W i ę c to c h y b a 
on sam był sza lonym? L u b raczej nie — był n i e p o t r z e b n y m 
g ra t em, czemś j a k o b y hełm zardzewia ły , r zucony wśród lśnią
cych cyl indrów, j a k szmata podar t e j w b i twie chorągwi, wala
j ą c a się po b iu rach kance la ry i b a n k o w e j . . . J u ż dłużej nie móg ł 
w y t r z y m a ć ; w poufnej , długiej rozmowie z szwagrem wreszcie 
wybuchnął , wypowiedz ia ł swą gorycz , swą rozpacz , swe rozcza-
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r o w a n i e . . . T o r q u e m a d a słuchał cierpliwie, przyznając się z po
korą do wszelkiej zarzuconej m u winy, g d y j e d n a k Rafael , 
chcąc go w y p r ó b o w a ć do reszty , poprosi ł go , aby jeś l i wkrótce 
umrze , ciało j e g o powiózł do rodz innego g robu , i g rób t e n 
ba rdzo zniszczony odnowić kaza ł - w s ta rym skąpcu ozwała się 
n u t a wrażl iwa, począł wraz p ro t e s tować przec iw p r o p o n o w a n y m 
mu kosz tom. 

„Bądź spokojny — j a m żar tował ! — odparł m u z go rzk im 
śmiechem Rafael . — Chciałem się ty lko p rzekonać , czy d a w n y 
wekslarz odsłoni się z pod sena torsk ich gronos ta jów i k o r o n y 
marg rabsk i e j . Bądź spokojny! Nie proszę j uż o nic — wrzucisz 
mnie do ś m i e c i s k a . . . co mi t a m ! 

I wyszedł do swego n o w e g o mieszkania na d rug ie p ię t ro . 
Torquemada , zan iepoko jony chorobl iwem zachowaniem mło
dzieńca, j e g o wzrasta jącem rozdrażn ien iem, poszedł po chwili 
n a górę . Zas ta ł go s iedzącego n a łóżku, samego, s łużącego 
b o w i e m o n iezwykłe j porze wyprawi ł by ł z j akąś posyłką. 
Począ ł go t edy własnemi r ękami rozbierać , p r zyczem Rafae l 
dz iękował m u gorączkowo, ale j a k zwykle wpół i ronicznie , 
wpół ża r tem. Ułożywszy go do spania, zeszedł ; za ledwie j e d n a k 
zasiadł napowró t , po ca łym domu rozległ się wielki k r z y k 
zgrozy, służący, wpad ł oznajmując, że „panicz rzuci ł się z okna 
i z a b i ł . . 

Na tern kończy się część za ty tu łowana Torquemada en el 
Purgatorio, część dobrze napisana , pe łna życia, ale do czy tan ia 
p rzykra . Chcia łoby się au to ra łajać o pessymizm, a właściwie 
go niema, bo każda z g łównych osobistości pos iada sz lache tne 
s t rony, a n a w e t b iedny samobójca oszalał nie z podrażnionej 
pychy, ale z poczucia zdep tane j godnośc i rycersk ie j . N a s t ę p n a 
część j e s t da leko wyższa nas t ro jem, m o ż n a b y n iemal pomyśleć , 
źe wychodz i z pod pióra O. Colomy. Zas ta j emy rodz inę mar 
g rab iów San E l o y — (bo już c h y b a sam j e d e n au to r o nazwi
sku T o r q u e m a d a pamięta) zamieszkującą od lat pa ru wspan ia ły 
pa łac de Gravel inas . S łużba l iczna bardzo , j a k na g m a c h ksią
żęcy przys to i , uwija się po o g r o m n y c h k r u ż g a n k a c h i salach; 
uczeni badacze szperają w a rch iwa lnym skarbcu, a r tyśc i i z n a w c y 
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z całej E u r o p y zjeżdżają podziwiać lub kop iować arcydzie ła 
r zeźby i pendzla . A j e s t ich sporo, gdyż oprócz d a w n y c h p rzy
by ła j eszcze na żądanie Cruc i ty zakup iona ga l e rya o b r a z ó w 
D. Carlosa de Cisneros, ojca A u g u s t y Orozco, na jwiększej p r z y 
jac ió łk i F idel i . Cruz bardz ie j , niż k iedykolwiek panu je n a d t y m 
świa tem cudów, zawiaduje dwornią, p rzy jmuje uczonych , op ro 
w a d z a ar tys tów. Nieco znużona swem urzędowaniem, ale czynna 
zawsze i dzielna. Ona też u rządza za duszę b ra t a n a b o ż e ń s t w o 
ża łobne w zamkowej kapl icy, n a k tó re schodzi się g r o m a d k a 
przyjaciół , lecz ani p a n a domu, ani p a ń nie widać. F i d e l a zawsze 
de l ika tna a n i ehyg ien icznem życ iem d o p r o w a d z o n a do is to tnej 
słabości, p rowadz i życie n iemal odosobnione między kanapą, 
b a l k o n e m i łóżkiem. Synek je j — owo ubós tw iane dzieciątko, dzie
dzic wie lk iego nazwiska i większych jeszcze mi l ionów i włości — 
w y r a s t a n a w s t r ę t n e g o idyotę . G łowę m a olbrzymią n a wą t ł em 
ciele, w głowie dwoje oczów złych i b łyszczących j a k u gn ie 
w n e g o kota , z ę b y spiczaste, r u c h y zwierzęce i czysto zwierzęce 
i n s t y n k t y . Z m o w y ludzkiej pochwyci ł t y lko po jedyncze dźwięki , 
za t o udaje do n iepoznan ia szczekanie psa i chrząkanie świnki ; 
p o s t a w i o n y n a nog i spuszcza się n a t y c h m i a s t i n a czworaku 
uc i eka pod k a n a p ę lub łóżko. Śc iany t rzęsą się od j e g o k rzy 
ków, pod łog i zas łane szczą tkami po t łuczonych p rzedmio tów, 
r ęce n iańk i p o k r w a w i o n e z pod j e g o p a z u r ó w i zębów. Ojciec 
p a t r z y n a ń n iemal z g n i e w e m : czyżby owa p o c z w a r k a mia ła 
m u zastąpić j e g o p i e rworodnego ś l icznego Valent ina , z łożonego 
t a m n a c m e n t a r z u ? A n i on, an i F i d e l a j e d n a k n ie t racą j eszcze 
nadziei , że dziecko z t ego wyrośnie . A u g u s t a Orozco łudzi p rzy
j ac ió łkę zmyś lonem opowiadan iem o dzieciństwie W i k t o r a H u g o , 
u k tó r ego mons t rua lne rozwinięcie g ł o w y było , w e d ł u g n ie j , 
w c z e s n y m ob jawem późnie j szego gen iuszu . Między Cruci tą 
a s zwagrem s tosunki coraz to gorsze , on żali się n a t y r a ń s t w o , 
ona n a n iewdzięczność . Oboje zaś wywodzą swe ska rg i p r z e d 
ks iędzem. D a w n y to z la t dz iec innych przyjaciel j e j i F i d e l i . . . 

„Co za człowiek ten ks iądz! W z r o s t e m raczej nizki, k o 
ścisty i silny, odz iany w ba rdzo czystą su t annę ; z obl iczem 
p o o r a n e m drobn iu tk i emi zmarszczkami , p o k r y t e m skórą spie-
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czoną i krwistą, j a k a b y w a u r y b a k ó w i marynarzy , ludzi , k t ó 
rych w dzieciństwie wykołysa ły burze , a k tó rzy zes tarzel i wśród 
wichru i nawałnicy , dzieląc życie pomiędzy wiarę, płynącą im 
z wysokośc i i po łów r y b na głębinie . R y s e m c h a r a k t e r y s t y c z n y m 
tej postaci by ł a świecąca łysina, poczynająca się od zmarszczek 
czoła, a dochodząca do karku , ogorza ła od wia t ru i rosy, wy
g ł adzona j a k buk łak p ie lgrzyma. Okrąg włosów siwych, zakoń
czony ponad uszami, otaczał ją w ksz ta łc ie podkowy. 

„ Jeszcze j e d n o p a m i ę t a m : rys bardzie j cha r ak t e ry s tyczny 
od tej łysiny. Oczy czarne, anielskiej s łodyczy, oczy andaluzkie j 
dz iewczyny lub p ięknego dziecka, i spojrzenie, zawierające od
b lask n iebiańskich sfer, sfer nie widz ianych a o d g a d y w a n y c h , 
n iezrozumia łych duchowi ludzkiemu. I j e szcze coś — jak i ś od
cień rasy mongolskie j w wys ta jących kościach pol iczkowych, 
w b rwiach z lekka podnies ionych , w p rzyp łaszczonych szczękach 
i brodzie , coś z j apońsk ie j figlarności w uśmiechu lub też 
dowcipnego wyrazu porce lanowej chińskiej figurki. Poczc iwy 
G a m b o r e n a był czystej k rwi Hiszpanem, u r o d z o n y m u gran ic 
Xawar ry , ale większą część życia spędził by ł na dalekim W s c h o 
dzie, wojując za Chrys tusem przec iwko Buddz ie ; t e n zaś zgn ie -
w a n y prześ ladowaniem, t ak d ługo spoglądał mu w twarz , aż 
wyry ł na niej n i ek tó re rysy swego własnego oblicza. Czyż by 
łoby prawdą, że ludzie stają się p o d o b n y m i do tego , na co zawsze 
p a t r z ą ? . . . B y ł to j e d y n i e odcień drobny , prze lo tny , objawiający 
się w miarę in tencyi , z j aką mówił lub się uśmiechał . Okrom 
tego g łowa cała wygląda ła j a k b y wycię ta z świę tego obrazka, 
ba rdzo s tarego, ale dzięki p o b o ż n e m u s ta ran iu wie rnych zacho
wującego świeżość ba rw i rysunku . 

Brac ia duchowni żar towal i zeń, twierdząc, że P a n Bóg , 
gdy go s twarzał , miał zamiar światu dać wojownika , wielkiego 
zdobywcę , i już go by ł do roli tej przysposobi ł , gdy w osta t 
niej chwili zmieni ł zdanie i zrobił zeń zakonnika . W s z y s t k o , 
co żyło, ga rnę ło się pod opiekę tej duszy świętej a s i l ne j . . . 
J e s zcze po mszy za Bafaela nie dokończył był śniadania, g d y 
przyszedł doń Torquemada , wymawia jąc się, że nie był n a 
nabożeńs twie , bo się spóźnił, i s to tną zaś p rzyczyną było , że n ie 
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chciał spo tkać wielkopariskich przyjaciół żony, wymówi ł się 
j e d n a k słabością: 

„Nie chciałem wejść, aby n ie p r z e r y w a ć . . . I wierzaj mi 
ksiądz nie j e s t e m z d r ó w . . . nie, nie j e s t e m z d r ó w . . . Powin ien-
b y m w łóżku pozostać . 

„I k tóż P a n a zmusza do ws t awan ia t ak wcześnie? — rzek ł 
kap łan , nie pa t rząc n a ń i popijając kawę. Biedaczek! Musi się 
z rywać , aby iść szukać r o b o t y i m ó d z przynieść pa rę b u ł e k 
i pół funta mięsa do pa łacu Gŕravelinas ! 

„Nie to, n i e ! . . . Ws ta ję , bo nie śpię. A n i m oka zmruży ł 
tej nocy, możesz mi wierzyć mój świę ty P io t rze . 

„ D o p r a w d y ? dla czego? — z a p y t a ł ksiądz. — I mówiąc 
między nami, d laczego mnie pan świę tym P i o t r e m nazywasz? 

„Czy nie mówi ł em dlaczego? O to s ta ra historyą, opowiem 
ją k iedyś . His to ryą z moich d o b r y c h czasów, k iedy jeszcze nie 
mia łem ty le de quïbus i musia łem się pocić, aby zarabiać , z cza
sów, k iedy s t raci łem j e d y n e g o syna, to j e s t j e d y n e g o — n i e . . . 
chciałem powiedzieć , w k tó rych nie b y ł e m zaznał t ych wszyst 
kich wspania łości i nie n a m ę c z y ł się t y l e . . . S t raszną biedą była 
mi śmierć t ego dziecka, ale z nią ży łem spokojniejszy, bardzie j 
w moim żywiole. W t e d y ot — musia łem także się męczyć, ale 
mia łem chwile spokojne, gdzie zos t awa łem sam ze sobą i w so
bie, gdzie m o g ł e m j a k o ś odpoczywać w o a z i e . . . w o a z i e . . . 
w oazie . . . 

U r a d o w a n y z wyrażenia , p o w t ó r z y ł j e k i lkakroć . 
„A teraz, d laczego pan nie spałeś tej nocy? Czy p rzy

p a d k i e m . . . 
„ T a k jest , tak. Nie m o g ł e m usnąć z p o w o d u tego , co mi 

ksiądz powiedzia łeś , wychodząc z m e g o pokoju, j a k b y na zesu-
mowanie , s t reszczenie naszej długiej gawędki . 

„Dobrze , dobrze, wyborn i e ! — zawołał ksiądz, śmiejąc się 
i maczając w kawie g rzankę , k tórą nas tępn ie z a p e t y t e m spo
żył.— A h a ! — dodał p o t e m — raz przecież musia ł pan mark iz 
de San E l o y usłyszeć p r a w d ę istotną, nie nagiętą, ani ufarbo-
waną p rzez formy światowe. 

D. F ranc i sco podniós ł wz rok do sufitu i wes tchną ł g łę -
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boko . Obaj pa t rze l i n a siebie p rzez chwilę, poczem ksiądz do
kończy ł śniadania . 

„Przez całą noc — rzek ł wreszc ie skąpiec — p rzewraca ł em 
się w łóżku, j a k g d y b y m leżał n a os tach i myś la ł em o tem, 
о t e m j e d n e m , coś mi ksiądz powiedzia ł . M e m o g ł e m się do
czekać rana , aby ws tać i ks i ędza poszukać z prośbą, aby mi 
wyt łómaczył , lepiej wyjaśn i ł . . . 

„Ano to zaraz, w tej chwili, k o c h a n y panie . 
„Nie, nie t e raz — odpar ł m a r g r a b i a z pewną trwogą, spo

glądając ku drzwTiom.—- J e s t t o rzecz, о które j musimy pomówić 
zupełnie sami, we dwójkę a t e r a z . . . 

„P rawda , mog l iby n a m p rze rwać . 
„A prócz t ego muszę w y j ś ć . . . 
„ L a t a ć za in te resami . B i e d n y mi l ionowy p a r o b e k ! Idź pan, 

idź i za t r ać sobie na mieście zdrowie — t ego ty lko p a n u 
brakuj e. 

„Wierza j mi ksiądz, że j u ż dziś nie j e s t e m zdrów, wcale 
nie. B y ł e m j a k dąb, z dob rego t w a r d e g o drzewa. Teraz czuję, 
że się t en dąb wydrąża , źe pod w ia t r em skrzypi , że od s tóp 
do g łów butwie je . Co t e m u winno — wiek? J e s z c z e m nie t ak 
s tary. K łopo ty , żal, że nie j e s t e m p a n e m we w ła sn y m domu, 
źe siedzę zamkn ię ty w tej złotej k la tce , j a k zwierz pod rozpa
lonym p rę t em pog romcy? Czy zmar twien ie , że mi chłopiec n a 
i dyo tę wyras t a? Czy j a wiem? Może, iż żadna z t ych p r z y c z y n 
z osobna, ale wszystkie z ł ą c z o n e . . . W i e m ja , wiem, żem sobie 
sam winien, żem się dał n a ws tęp ie u jeździć przez słabość, ale 
co dziś przyjdz ie z tej świadomości? J u ż zapóźno. Nie m a rady, 
j a k poddać się, k lnąc n a swój los i oddając się wszys tk im 
dyab łom ! 

„Ciszej , ciszej, pan ie m a r g r a b i o — wtrąci ł k a p ł a n z suro
wością o jcowską .— Przec iw t e m u w z y w a n i u dyab łów muszę 
p ro tes tować . P i ę k n y mie l iby p r e z e n t czarci! A od czegóż j a tu 
j e s t em, jeź l i nie po to , aby go wyrwać t y m p iek ie lnym j e g o 
mościom, g d y b y go p r zypadk i em j u ż chwyci l i w pazu ry? Zoba
czymy! Tymczasem, skoro p a n u spieszno, a i j a m a m swoje 
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czynności , d a m y t e m u pokó j . P o m ó w i m y dziś wieczór, g d y 
b ę d z i e m y sami". 

T o r q u e m a d a p rze ta r ł sobie oczy, j a k b y chciał z n ieb w y 
mazać n o c n e widziadła, a po chwili, u spoko iwszy się, wyciągnął 
r ękę do ks iędza z r u c h e m i t o n e m p r o s t a c z y m : 

„Ano . . . zos tańcie z B o g i e m " . 
W y s z e d ł i wsiadłszy do powozu , znalaz ł się wkró tce n a 

mieście, uciekając co prędze j ze swej złocistej s iedziby. Nie, 
t o n ie było z łudzenie . I s to tn ie , po za b ramą pa łacu pod wpły
w e m ch łodnego u l icznego powie t r za ode tchnął lżej , czuł, że 
i g łowę m a rzeźwiejszą i zmysł kupieck i bardzie j w y o s t r z o n y 
i mniejszą duszność n a żołądku, n a k tórą ba rdzo od p e w n e g o 
czasu się żalił. T o też p o w t a r z a ł z całej duszy swoje n o w o 
odk ry t e w y r a ż e n i e : Ulica j e s t moją oazą! 

Zaledwie się oddali ł z zakrys ty i , weszła Cruz. Można by ło 
myśleć , že czekała n a odejście swego szwagra , aby się wsunąć . 

„Ha, j u ż g o nie m a ! J u ż sobie t a m p ł y w a po ulicach, 
łowiąc g roszak i ! — rzek ła solennie, j a k g d y b y w da lszym ciągu 
jak ie j ś poprzednie j rozmowy.— Co za człowiek! Co za gorączka 
g romadzen i a b o g a c t w ! 

„Dajcie m u pokój — rzek ł smu tno ksiądz.— Jeż l i m u 
odbierzecie wędkę do łowienia p ien iędzy , umrze , wściekając się, 
a w t e d y k tóż za duszę j e g o odpowie? Niech łowi . . . n iech łowi . . . 
aż k iedyś B ó g m u coś t ak iego zawiesi n a haczyk , że mu się 
odechce . 

„Doprawdy , jeżel i Ojciec, w p r a w n y do nawracan i a dzikich, 
nie potrafi zarzucić a rkanu n a t ego dz ikusa i n ie p rzywiedz ie 
go n a m dobrze związanego , to c h y b a n ik t m u n ie poradzi . A le 
t y m c z a s e m Ojcze, czy k a w a smakowała? 

„Była wyborna . 
„Oczywiście Ojciec zje z n a m i d rug ie śniadanie . 
„Niepodobna , moje dziecko.— I j u ż b ra ł za kapelusz . 
„ Jeże l i tak , to n ie dam Ojcu odejść t ak p r ę d k o . P r o s z ę 

j e szcze siąść chwilkę — tu ta j j a rozkazu ję ! 
„Słucham. Czy masz mi co powiedz ieć? 
„Zawsze to samo. Z e Ojcu powie rzam misyę oswojenia 
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naszego dzikiego zwierza i uczyn ien ia nieco znośnie jszem tego 
życia us tawicznej k łótni . 

„Ach, dziecko moje ! — zawołał Gamborena , pa t rząc n a 
nią swemi n i e w y m o w n i e s łodkiemi oczyma. — J a m całe źyeie 
spędzi ł m iędzy dzikimi poganami , niosąc im światło - ewangel i i . 
W i d z i a ł e m ludy okru tne , ludy chyt re , zdradl iwe, k r w i o ż e r c z e . . . 
Ale t a m z cierpliwością i m ę s t w e m , j ak i e j e d n a wiara daje, 
m o g ł e m zwyciężyć. Tu zaś, wśród pe łn i cywilizacyi, nie ufam 
moim siłom — czyż to nie dz iwne? Bo widzisz, tu spo tykam się 
z czemś gorszem od dzikości i pogańs twa . S p o t y k a m serca 
pe łne uprzedzeń , umys ły skrzywione , odwiedz ione od p r a w d y 
tys iącem b łędnych pojęć, zakorzen ionych aż w g łęb i duszy. Toć 
p a r a d o x y i sofizmata nadają w a m pod p e w n y m wzg lędem cechę 
dzikich ludzi. Między d w o m a wolę j eszcze dzikich tamte j pół
kuli . Ła twie j j e s t s tworzyć człowieka, niż poprawić tak iego , co 
j e s t ob rob iony i skompl ikowany do t ego stopnia, że j uż się 
nie wie, czem is totnie jes t 1 ' . 

I r ozmowa toczy się dalej . Ks . G a m b o r e n a obiecuje, że 
T o r q u e m a d e weźmie pod swą mora lną opiekę, że mu nie oszczę
dzi p r a w d y : „Pos łyszy on wiele dobrych rzeczy, zadrży i spoj 
rzy w siebie, ale spojrzy i tam" wyżej , w sferę j e m u nieznaną, 
w sferę wieczności, dokąd wszyscy dążymy. Zos taw go mnie" . 

W i d z ą c zaś, że Cruz j u ż t ryumfować zaczyna : 
„Poczekaj — rzecze. — Nie en tuzyazmuj się t ak prędko, 

bo z t ych p r a w d i t y coś oberwiesz. Nie on wszys tk iemu wi
nien, o n ie ! I n a was spada część winy, na ciebie więcej , niż 
na twoją siostrę. 

„Wiem, że nie j e s t em wolną od g rzechu — ani w tern, ani 
wr innych rzeczach. 

„Twój despotyzm, tak, twój despotyzm, clioć z szlachet
nego p łynący źródła, twoja żądza p a n o w a n i a wyłącznie , sprze
ciwianie się j e g o zamiłowaniom, j e g o zwycza jom złym czy 
dobrym, na rzucan ie m u wspaniałości , k tó re mu są ws t rę tne , 
wyda tków, od k tó rych m u włosy stają na głowie — ot co do
prowadz i ło t ego człowieka do tak iego s topnia wściekłości, że 
nie będzie ła two go n a p o w r ó t p r z y s w o i ć . . . " 
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Cruz na razie p rzyzna je się do winy, ale p o t e m z n ó w 
wszys tko z rzuca n a p rzec iwnika i ksiądz, nie dobiwszy z nią 
t a rgu , odchodzi , obiecując, że wróci n a chwi lkę wieczorem. 

Cruz pozos ta ła przez chwilę j e szcze w zakrys ty i , j a k g d y b y 
j ą tam z a t r z y m y w a ł y dopiero co p rzez ks iędza w y r z e c z o n e 
myśli , po n a d k tó remi zas tanowi ła się w smutne j zadumie . Od 
śmierci Rafaela smu tek nie ods tępował r odz iny Agui l a ; osie
dlenie się w pa łacu Grave l inas , p e ł n y m tylu n a ro d o w y ch i a r ty 
s tycznych świetności , by ło j a k o b y w s t ę p e m do c iemnego kró le 
s twa p u d ó w i n iezgody . Szczęściem dla władczyn i t ego ogromu, 
P a n B ó g w miłos ierdziu swojem zesłał jej na poc iechę n iez ró 
w n a n e g o przyjaciela , łączącego z uprzejmością obejścia apos to l 
ski da r nauczan ia we wszys tk ich k w e s t y a c h duchowych , an io ła 
0 czystej duszy, n i e u g i ę t e m sumieniu i j a s n y m umyś le d la 
k t ó r e g o ani dusza ludzka, ani o rgan izm spo łeczny ż a d n y c h n ie 
mia ły ta jemnic . J a k o b y zes łańca z n iebios przyjęła go s tarsza 
z sióstr Agui la , g d y w j ak i e d w a miesiące p r z e d począ tk iem 
opowiadan ia uj rzała go w pa łacu G-ravelinas, powraca jącego 
z j edne j z wysp Pol inezyi . Uczepi ła się go j a k desk i zbawie 
n ia ; prosiła, aby w domu zamieszkał , a źe to było n i emo-
żebnem, usi łowała tys iącznemi sposobami ściągać go to n a 
śniadanie , to n a obiad, b y go się m ó d z radz ić we wszys tk iem, 
cieszyć się j e g o n a u k a m i i roze rwać opowiadan iem o c u d o w n y c h 
p r z y g o d a c h misyjnych. 

„P ie rwsza wiadomość , j a k ą spo tka ł em o O. G-amborena, da
tuje się z r o k u 1853, z czasu, gdz ie nie l iczył więcej j a k 25 l a t 
1 b y ł sekre ta rzem b i skupa K o r d o b y . O młodości j e g o nie wie 
się nic, ty lko że pochodzi ł z b o g a t e j , szlacheckiej rodz iny . Z o 
s ta ł k a p e l a n e m w domu Àgui la i z tą rodziną dwa la ta p r z e p ę 
dził w Madrycie . Ale B ó g p rzeznaczy ł mu coś wdęcej, niż skro
m n y urząd k a p e l a n a w a r y s t o k r a t y c z n y m dworze . W duszy j e g o 
ozwało się p ragn ien ie boha te rsk ie j pracy , świę ta ambicya sze
rzen ia chrześci jańskiej wia ry ; poświęcając p rze to d o b r o b y t dla 
n iedos ta tku , spokój dla n iebezpieczeńs twa, zdrowie i życie dla 
n ieśmier te lne j chwały, zdecydował się po d ług im namyś le po je 
chać do P a r y ż a i tu zaciągnąć się do j e d n e g o z l eg ionów 

P . P . T. LVI 15 
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mis jona r sk i ch , za pomocą k tórych nasza p rzezo rna cywil izacya 
usiłuje zmiękczyć azya tyckie i af rykańskie hordy, zanim na 
nich dobędz ie oręża. 

„ W k r ó t c e też spełni ły się en tuzyas tyczne p ragn ien i a mło
dzieńca; p rzy łączony już do pewne j kongregac ja , k tóre j tu w y 
mieniać nie ma po t rzeby , został wys ł any n a począ tek do Zan
zibaru, a stąd do wika rya tu w Tangan ika , gdzie rozpoczął k a m 
pan ię wycieczką do W y ż s z e g o K o n g o , odznaczając się, j a k o 
żołnierz Chrys tusowy, swą odpornością fizyczną i n ies t rudzo
n y m zapałem. P ię tnaśc ie lat p r zeby ł w Afryce ś rodkowej , pra
cując z nadz iemską dzielnością, zamien iony j a k o b y w bożego 
lwa. Srogość k l imatu , równie j a k i s rogość ludzka były d lań 
igraszką; odważny, n ieznużony, p ie rwszy do walki , na jgor l iwszy 
w ka tech izac j i , \vielki geograf, śmiały podróżn ik odkrywaj ą c j 
od ległe k r a i n j , b a d a j ą e j dziewicze l a s j , mgl is te j ez io ra i sa
m o t n e przepaśc ie skał, w a ź j ł się n a w 7 szjs tko, b j l e za tknąć k r z j ż 
n a ziemi i w duszach mieszkańców o w j c h z a m i e r z c h ł j c h s t ron. 

„ W j s ł a n o go nas tępn ie do E u r o p j , j a k o cz łonka k o m i s j i 
wpół duchowne j a n a wpół hand lowe j , mającej t r a k t o w a ć z k ró 
lem B e l g ó w o j ak i ś uk ład koloniá lu j i t a k mądrze wjwiąza ł 
się z zadania, że tu i t a m w j c h w a l a n o różnorodność j e g o zdol
ności . „Ha nde l — mówiono — t j ł e mu będzie móg ł zawdzięczać , 
co i wiara" . S towarz j szen ie , do k t ó r e g o należał , pos tanowi ło 
w j z j s k a ć j e g o n iezwykły umys ł i wysyła ło go z Misyą to do 
Nowej Ze landyi , to do kra ju Maorisów. N o w a Gwinea , w y s p y 
F idż i i inne w y s p j z a rch ipe lagu Tor res b j ł j widownią j e g o 
p rac apostolskich przez la t dwadzieścia . D ł u g i to przec iąg czasu 
w ż j e i u p racownika , k ró tk i j e d n a k na założenie n iemal cudowne 
s tu g m i n chrześci jańskich, d o m ó w m i s j j n j c h , szkół i szpital i 
po o w j c h n i ez l i czon jch w j spach , w j s e p k a c h i morsk ich ska
łach, r o z p r ó s z o n j c h wśród p rzes tworza oceanu, j a k g d j b j ręką 
dziecięcą rzucane w igraszce szczątki j ak i egoś z d r u z g o t a n e g o 
świata. 

„ D o s z e d ł s z j sześćdziesiątego roku ź jc ia , G a m b o r e n a został 
p r z j w o ł a n j do E u r o p j . Chciano, a b j odpoczął; obawiano się, a b j 
z b j t n i o nie naraz i ł d rog iego ź jc ia , w j s t awia j ąc j e co dnia w wa lce 
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z ludźmi , z dzikiemi be s tyami i z bu rzami niebios. Pos łano go 
t e d y do Hiszpani i z misyą spokojną zorgan izowania n a p r ak ty 
cznych pods t awach adminis t raoyi pieniężnej P r o p a g a n d y . Za 
mieszka ł w gościnnej części domu I r l andczyków, k tó rego , his to
ryczn ie biorąc, s towarzyszenie , do k t ó r e g o należał , by ło pier
wo tn ie Filią. Stąd po paru t ygodn iach p o b y t u w stolicy odna
lazł obie panie Agui la i swą starą a serdeczną dla n ich p rzy 
j aźń . Starszą znał by ł maleńką: Cruz l iczyła sześć lat, g d y by ł 
k a p e l a n e m u je j rodziców; F i d e l a jeszcze nie by ła n a świecie; 
obie j e d n a k przyjął za przyjaciółki , za swoje duchowne dzieci . . ." . 

„Przy jazd j e g o stał się epoką dla całej rodz iny . N ik t 
z p rzechodzących , mimowol i co dnia u d e r z o n y c h p o w a ż n y m 
p rzepychem pałacu, n ik t też ze zwiedzających j e g o o lbrzymie 
k r u ż g a n k i i k o m n a t y , o lśnionych m n ó s t w e m a r ty s tycznych i h i s to 
r y c z n y c h pamiątek , nie m ó g ł odgadnąć , j a k wiele wpoś ród nich 
k ry ło się zg ryzo ty . T o r q u e m a d a całożyciową gon i twą za z ło tem 
doszedł by ł do s tanu ciągłego rozdrażnienia , uc isku i ża lu; Cruz 
d ługo le tn im wysi łk iem r o z u m u i ambicyi wznios ła wprawdz ie 
wspan ia ły gmach , ale w n im znalaz ła ty lko pus tk i i gorycz . 
F i d e l a zaś samem nadużyc i em dobroby tu w y k o p a ł a sobie p rzed
wczesny g rób . An i się domyś lano dokoła, j a k bl izkie grozi ło 
nieszczęście . Quevedo , zięć T o r q u e m a d y a równocześn ie lekarz 
domowy, leczył j ą wprawdz ie n a serce, ale nie p rzewidywał 
nie z łego. Cruz wyręcza ła ją wTe wszys tk ich d o m o w y c h czyn
nościach, zby t j e d n a k miała umys ł p rak tyczny , aby szedł w pa rze 
z powolnem, marzycie lsk iem usposobien iem siostry. P r a w d z i w ą 
te jże powiern iczką by ła A u g u s t a Orozco, zawsze urocza, mimo 
włosów, s iwiejących z l ekka n a skroniach. Pos iwia ły one z b y t 
wcześnie , j a k o b y wsku tek wielkiego, m o r a l n e g o wst rząśnienia ; 
j a k i e m j e d n a k było to wst rząśnienie , n i g d y zda się nie odwa
żyła się p r zyznać Fide l i w zamian za tejże bezgran iczną ufność. 
Naza ju t r z po nabożeńs twie za Rafae la obie przyjaciółki śnia
dały n a górze , w gabinec ie F ide l i ; Cruz zaprzą tn ię ta przy ję 
ciem i op rowadzan iem dwóch uczonych, zmęczona t em i dość 
znudzona , chwilami ty lko j a k o b y n a wytchn ien ie do nich wpa 
dała. Dz ień był p o n u r y i z imno takie , j a k i e ty lko n a po łudn iu 

15* 
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być umie : n iebo i ziemia wspó łzawodn iczy ły o smutek i brud . 
G w a ł t o w n e fale wichru n ios ły śn ieg d robny , topn ie jący w po
wie t rzu ; ulice nie bielały, ale ok rywa ły się b ło t em. Z imno by ło 
n i eznośne n a dworze i n a w e t w dobrze (!) opa lanych domach, 
k ę d y wciskało się przez każdą szparę okna lub balkonu, na
t rząsając się z wa łków ochronnych , z k o m i n k ó w i pieców. U d e 
r z o n e n iezwykłą siłą wichru, bijącego w szyby, pan ie zbl iżyły 
się do okna, p rzypa t ru jąc się p rzechodn iom, k t ó r y m wiatr zry
wał p łaszcze, szaliki i kape lusze . W walce o te okrycia i oba
wie wz a j e m nyc h zderzeń wyglądal i , j a k figuranci f an tas tycznego 
bale tu , t ańczonego n a s t epach Sybery i . 

„Co za p a s k u d n y d z i e ń — r z e k ł a Cruz, mocno s t r ap iona .— 
I zobaczycie , iż na tern się skończy, że Ojciec nie będz ie mógł 
przyjść . 

„Oczywiście — mieszka t ak da leko! 
„A jeś l iby go miała z łapać t a k a zawierucha, to lepiej , aby 

nie wychodzi ł . 
„Poślij mu powóz. 
„Tak, na to, aby go odesłał pus to , a sam przyszed ł p ie

chotą, j a k kiedyś , co t a k lało. 
„Czyż t y myślisz — wtrąci ła A u g u s t a — ż e on zważa n a 

wTiatr i na burze? 
„Oczywiście, że nie... Ale zobaczycie , że nie przyjdzie . 

T a k mi coś w sercu powiada . 
„A moje powiada, że przyjdzie — rzek ła F ide la . — Chcecie 

się założyć? Mnie serce nie myli . Bywają dnie, że wszys tko 
odgaduje . J u ż się p r zekona łam, że skoro ty lko boli i u t rudn ia 
mi oddech, zamienia się w wyroczn ię . To, co mi powie, zawsze 
się sprawdzi . 

„Więc dziś p o w i n n o ci powiedzieć, abyś odeszła od okna 
i s ta ra ła się nie zaziębić. Tak , zaziąb się, a p o t e m będziesz 
kwękać , przyjdą noce bezsenne , zmęczenie i kaszel . 

„Niech się zaziębię, t e m lepiej ! — odpar ła t o n e m rozp ie 
szczonego dziecka F ide l a , dając się p rowadzić ku sofìe. — 
Serce mi powiada, że wkró tce się zaziębię t ak mocno, t ak mocno, 
że j uż mnie nic nie rozgrze je . Ot, j uż m a m dreszcze . . . Ale to nie, 
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n ie .— J u ż p rzechodz i ! . . . B y ł t o ty lko przewiew, pog łaskan ie 
wia t ru przez szyby. No, idź sobie — twoi m ę d r c y niecierpliwią 
się, a zwłaszcza t en od malowideł — tęsknią za tobą. 

„Skądże to wiesz? 
„Ano przez j a snowidzen ie . Co? Nie wierzycie w jasnowi

dzenie? — A j a p o w i a d a m wam, źe Ojciec G a m b o r e n a p rzy
chodzi . J eże l i j e szcze nie wszedł w b ramę , to j e s t n iedaleko. 

„A jeżel i n ie? 
„A jeże l i t a k ? " 
S ta rsza siostra wyszła pospiesznie i po chwili wróciła, 

śmiejąc się: 
„ D o b r a j e s teś z two jem ja snowidzen iem. A n i p rzyszed ł , ani 

przyjdzie . Pa t rzc ie , j ak i śnieg!" . 
S ta ło się j e d n a k , p r z y p a d k i e m (któż о t em wątpi?), że po 

przec iągu j ak ich dziesięciu minu t us łysza ły głos wielkiego mi-
syonarza w p r z y l e g ł y m pokoju . W s z y s t k i e t rzy wyb ieg ły ku 
n i emu ze śmiechem i oznakami prawdziwej radości . Zostawił 
by ł n a dole kape lusz i o lbrzymi pa r a so l , śnieg, j a k i przyniós ł 
n a ubraniu , s topnia ł by ł w czasie, g d y wychodz i ł n a schody. 
Zdjął czarne rękawiczki , pot rząsa jąc pa lcem od p rawej ręki , 
j a k b y go bolał . 

„Ukąsi ł mn ie twój syn — rzek ł do Fidel i . 
„Boże! — zawoła ła Cruz — a to m a ł y ło t r ! I d ę go zabić . 
„Nie, to nic — ale mi wraz i ł ząb. Chciałem go pogłaskać . 

W a l i ł b a t e m n a p r a w o i n a lewo. Szczęściem ząbki j e g o nie 
p rzeb i ły rękawiczki . P i ę k n e g o macie syna! 

„Kąsa dla z a b a w y — rzek ła smutn ie F ide la . — T r z e b a 
będz ie go odzwyczaić . Ale Ojciec może mi wierzyć, że czyni to 
bez złej in tencyi . 

„Zapewne , z łego zamiaru nie m a — odpar ł misyonarz we
soło. — Ale i n s t y n k t d o b r y m nie j es t . Co za usposobien ie ! 

„Na t ak i czas i na tak ie błoto — zauważyła Cruz, pa t r ząc 
n a ks iędza , g rze jącego się u k o m i n k a — dziwnie Ojciec m a 
suche t rzewik i . 

„Po gorszych j a b ło tach chadzał , niż w Madrycie . Nie 
da rmo się człowiek nauczy ł chodzić, j a k żóraw po skałach P o -
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liiiezyi. U m i e m omijać kałuże, równie j a k i przepaście . Oo sobie 
myśl ic ie? 

„Myślę, że dziś Ojca nie puśc imy bez obiadu. 
„Nie, dziś się nie pójdzie — dodała Cruz, pa t r ząc nań 

z niemal macierzyńską miłością. — Choćbyśmy miały do krzes ła 
p rzywiązać" . 

„Dobrze , moje Pan ie — zróbcie ze mną, co chcecie. Zdaję 
się na łaskę. Dajcie jeść , jeś l i w a m się podoba , i p r zy wiążcie 
m n i e do nog i od krzesła, jeś l i taką j e s t wasza wola. Na t ak i czas 
wolno mi zos tać pod dachem. 

„Najlepiej by łoby zos tać na noc —• zauważy ła Cruz. — 
Co Ojciec ma przec iw t emu? T u nie z j adamy ludzi. K a z a l i b y ś m y 
przysposobić pokój n a górze , gdz ie Ojciec p rzespa łby się, j a k 
j a k i ka rdyna ł . 

„A, co to —• to nie. J e s t e m bardziej p rzyzwycza jony do 
spania pod t rzc inową budą, niż w pałacach książęcych. Nie 
p r ze szkadza to, że z r e z y g n o w a ł b y m się na pozostanie , g d y b y 
moja obecność była komu pot rzebną" . 

Cruz wyszła, aby kazać p rzyn ieść p rzekąskę . R o z m o w a 
w n e t powróci ła na t e m a t dziecka. 

„Nie m a m odwagi go k a r a ć — rzek ła F ide la . — B i e d n y 
aniołek — jeszcze nie wie, co robi . T rzeba poczekać , aż lepiej 
zacznie r o z p o z n a w a ć złe od dobrego . J e g o umys ł j e s t t ro 
chę tępy . 

„A zęby ba rdzo ostre . 
„Zobaczycie , że ten mały... j a k go tu widzicie... będz ie 

ba rdzo p o j ę t n y m —- wtrąciła Augus ta . 
„ J a k zmądrzeje!.. . Ojcze G-amboreno, p roszę nie p rzyb ie rać 

t ak t ragicznej miny, skoro ty lko m o w a o dziecku. Ba rdzo mi 
p rzykro , j a k k to m a złe mn ieman ie o mojem b iedac twie i p r z y -
krzej jeszcze , gdy wątpi, że będzie możl iwem zrobić zeń czło
wieka. 

„Ale j a m nic z t ego nie powiedzia ł . S a m czas przynies ie 
ci j ak ie ś rozwiązanie . 

„Czas... może śmierć... Czy Ojciec chciał mówić o śmierci? 
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„Ależ nie, dziecko moje, nie mówi łem o śmierci, an im 
o niej myślał . 

„A j a powiadam, że tak. Rozwiązanie , o k t ó r e m Ojciec 
m ó w i ł — dodała F ide l a p r z y t ł u m i o n y m od wzruszen ia g łosem,— 
to j e s t śmierć : Ojciec mi nie zaprzeczy . T o miało znaczyć , że 
mój syn umrze i źe w t en sposób b ę d z i e m y uwoln ien i od bo 
leści pa t rzen ia na naszego jedynaka . . . 

„Nie myś la łem tego — zaręczam ci. 
„Niech mi Ojciec nie przeczy . Dziś j e s t e m W t „ sz tos ie" : 

zgadu j ę myśli . 
„Nie moje. 
„I Ojca i całego świata . Rozwiązanie , o k tó rem Ojciec 

mówi , przynies ie czas... J a go j u ż nie zobaczę, bo p r z e d t e m 
przyjdz ie rozwiązanie dla mnie , t o znaczy, że u m r ę p ie rwej . 

„Nie powiadam, że nie. K t o wie, co P a n B ó g p rzeznaczy? 
Ale j a nie p r z e p o w i a d a m niczyjej śmierci i j eś l i czasem wspo
minam o tej p ięknej damie, czynię to bež t r ag i cznych wyrazów. 
To, co zowiemy śmiercią, j e s t f ak tem ba rdzo powszedn im i na
tu ra lnym, przejśc iem n ieun ikn ionem w życiu i sądzę, że ani sam 
fakt, ani n a z w a nie p o w i n n y p rze rażać n ikogo, k t o pos iada 
p r a w e sumienie , 

„ W i d z i Ojciec, że mnie nie p rzeraża . 
„Ale mnie tak, p r z y z n a j ę — o ś w i a d c z y ł a Augus ta . — Niech 

Ojciec powie, co chce, o mojem sumieniu, nie obrażę się. 
„Nie m a m nic do czynienia z sumieniem pan i — odrzek ł 

ksiądz, — ale g d y b y m miał co do powiedzenia , uczyn i łbym to, 
choc iażby się pan i miała obrazić . 

„Niech n a s Ojciec łaje, ile się s p o d o b a — rzek ła F ide la , 
p rzegryza jąc świeżo przynies ione z imne mięso i ciasta. — J u ż 
mi przeszedł z ły humor . Co więcej — jeże l i Ojciec chce mówić 
o śmierci i powiedzieć nam o niej dobre kazanie , pos łuchamy . . . 
n a w e t z radością. 

„Co to, to nie — rzek ła Augus t a , podając misyonarzowi 
kiel iszek wina. — Mnie proszę n ie mówić o śmierci , ani o ża
dne j rzeczy, dotyczącej tej ta jemnicy, k tó ra się zaczyna n a 
cmen ta r zu , a kończy n a dolinie Józefa ta . P o l e c a m wszystkim, 
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moim, aby mi dobrze za tka l i uszy, g d y u m r ę : n ie chcę s łyszeć 
t r ąb sądu os ta tecznego . 

„Boże co za n iedorzecznośc i ! 
„Czy się pan i obawia z m a r t w y c h w s t a n i a ciał? 
„Nie. Obawiam się sądu. 
„A j a b y m chciała j e s łyszeć — zauważy ła F ide la . — I m 

p rędze j , tem lepiej . T a k p e w n a j e s t em, że pó jdę do nieba, j a k 
że w tej chwili piję to w y b o r n e wino . 

„ J a również.. . a raczej nie... m a m p e w n e wątpliwości. . . —•• 
w y r z e k ł a A u g u s t a Orozco. — Ale ufam w miłosierdzie Boże . 

„Nic lepszego — mieć ufność w miłosierdziu B o ż e m — 
potwierdz i ł ksiądz, — pod w a r u n k i e m , że się sk łada zasługi , 
a b y n a nie zarobić . 

„ J a też t ak czynię. 
„ W s z y s t k i m n a m Ojciec może coś zarzucić — zauważy ła 

m a r g r a b i n a San E l o y z nieco żar tobl iwą powagą, — wszys tk im, 
ty lko nie tej chrześci jance, k tó ra u rządza wspania łe nabożeń 
stwa, j e s t p r ezyden tką różnych t o w a r z y s t w dobroczynnych , zb ie ra 
p ieniądze n a papieża , na missye i n a inne cele... pobożne . 

„Bardzo dobrze — odpar ł ksiądz t y m ż e samym p o w a ż n o -
komicznym tonem, eo F ide la . — J e d n e g o ty lko p a n i b rak : t ro 
chę nauk i chrześci jańskiej , ka tech izmu, tak iego , j a k i e g o dzieci 
uczą się w szkołach. 

„Ba!... u m i e m go n a pamięć ! 
„Nie umie pani . J eże l i p a n i chce, m o g ę na tychmias t panią 

w y e g z a m i n o w a ć . 
„O, n ie ! E g z a m i n u nie chcę... m o ż n a zawsze czegoś za

pomnieć . 
„Nie szkodzi zapomnieć wyrazów, jeśl i zasady pozos taną 

w y r y t e w duszy. 
„ W mojej są. 
„Pozwa lam sobie wątpić. 
„I j a również — wtrąc i ła F ide la , zadowolona z obro tu 

rozmowy . — Ona sobie tak, po cichu, j e s t wielką here tyczką . 
„Co ty gadasz? J a h e r e t y c z k ą ? W i e r z ę we wszys tko , co 

Kośc ió ł do wierzenia podaje , ale wierzę j e szcze w coś więce j . 
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„ W co, n a p r zyk ł ad? 
„Wie rzę , że maszyna , lub raczej r ządy t ego świata nie t ak 

dobrze idą, j a k b y powinny. . . P rzyzna jc ie , że p r e z y d e n t mini 
s t rów t a m u gó ry zaniedbuje nieco sprawy naszej nizkiej 
p ł ane ty . 

„Bezbożne ża r t y ! Nie wierzysz w to, co mówisz , moje 
dziecko, ale pomimo źe nie wierzysz, pope łn iasz g rzech . Blu-
źn ie rs two nie przes ta je być b luźn i e r s twem dla tego , źe j e s t spry
t n e i powiedz iane że śmiechem. 

„A eo więcej? K o ń c z twoją teoryę . 
„Niech mi nie mówią — ciągnęła dalej — że wszys tko , 

co tyczy życia i śmierc i , j e s t dobrze u rządzone . U t rzymuję , 
że ludzie p o w i n n i b y umierać , k iedy zechcą. 

„ H a ! Ha!... Prześ l iczn ie! W t a k i m razie n i k t b y nie chciał 
umierać . 

„A, p rzepraszam, nie j e s t e m t ego zdan ia — rzek ła powa
żnie Augus t a . — Dla każdego , choćby żył tysiąc lat, p r z y s z ł a b y 
chwila znużenia . N iema s tworzen ia z iemskiego, k t ó r e b y wreszcie 
nie powiedz ia ło : J u ż dosyć — więcej nie mog ę . N a w e t zaka-
mienial i egoiści, ludzie na jbardzie j oddan i rozkoszy, zn ienawi
dzi l iby w końcu swoje j a i chciel iby j e pos łać precz . Nas t a ł aby 
śmierć dobrowolna , w y w o ł a n a bez s t rachu, bez s tarości i ka lec tw. 
Cóż, Ojcze? Jeś l i t ak ie u rządzenie nie j e s t l epszem od is tn ie
j ącego , n iech przyjdz ie P a n B ó g i p r z y p a t r z y się. 

„ J u ż go widział i wie, źe obie macie umys ły równie p rze 
wrócone , j a k serca. Nie chcę iść za wami po tej d rodze p o 
t w o r n e g o filozofowania. Niezboźnie żar tu jec ie . 

„Niezbożnie ! — zawoła ła F ide la . — O nie, Ojcze. — Żar
tu j emy i nic więcej . Oczywiście, że skoro P a n B ó g t a k zrobił, 
to j e s t dobrze . Ale chcę dokończyć : nie k r y t y k u j ę dzieł boskich, 
a l ebym lubiła, aby zap rowadzono ową śmierć dobrowolną . 

„To jes t , j a k o b y ś broni ła najgorszej z n iegodziwośc i — 
samobójs twa . 

A u g u s t a nag le pob lad ła : 
„ J a go nie bronię , o n ie ! — wyrzek ła . 
„ J a zaś — kończy ła druga , na tęża jąc umysł , —• jeże l i go 
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nie bronię.. . to go również nie ganię... to jest... poczekajcie!.. . 
g d y b y wszelkie sposoby odjęcia sobie życia nie by ły t ak ws t rę 
tne... zdawa łoby mi się... to jest... n ie w y d a w a ł o b y mi się t ak 
ba rdzo złem. 

„A. n iech P a n B ó g bron i ! 
„Nie, Ojcze, p roszę się nie p rze rażać — rzek ła Augus ta , 

p rzychodząc w pomoc przyjaciółce. — Muszę w y t ł ó m a c z y ć zdanie 
F ide l i , k t ó r e nie j e s t n iedorzecznem. Samobójs two m o ż n a b y 
przyjąć pod formą następującą: K t o ś — on, czy ona — usypia 
i zachowuje wśród na jg łębszego snu dość woli czy siły, aby 
zostać u ś p i o n y m przez w i e k i - w i e k ó w i nie obudzić się j u ż 
nigdy, nigdy.. . 

„O tak, tak! , . J a k ż e ś to dobrze umia ła wysłowić! — za
wołała Fidela-, k laszcząc w ręce z i skrzącemi oczami. — Spać, 
aż t rąbki zadzwonią.. ." 

G d y skończyły , G a m b o r e n a wziął spokojnie stołek, pos ta 
wił go na przec iw obu pań i t o n e m dobro t l iwym a poufałym, 
k t ó r e m u słodycz j e g o wej rzenia dz iwnego dodawała uroku, roz
począł nas tępującą filipikę: 

„Moje drogie panie , choćbyście mi nie pozwoli ły, ja , j a k o 
ksiądz i wasz przyjaciel , chcę i powin ienem skarcić was za ten 
zwycza j t r a k t o w a n i a lekko, z p u n k t u humorys tyczno- l i t e rack iego 
najważnie jszych kwestyj mora lnośc i i katol ickiej wiary. J e s t to 
z ły na łóg , nabyty w na jwyższych sferach, w k tó rych żyjecie : 
lubicie ozdabiać wasze rozmowy zwro tami b a r w n e m i i b łysko
tliwymi, po p ros tu dla rozrywki , podobn ie j a k p rzy uczc iwych 
g rach towarzyskich. . . j eże l i są uczciwe, o ezem m o ż n a czasem 
powątp iewać . 

„Nie po t rzebu ję waszego pozwolenia , aby w a m oświadczyć, 
źe to, coście mówi ły o śmierci, o celach życia ludzk iego n a t y m 
świecie i n a t amtym, j e s t po pros tu herezyą, a n a d t o n iedorze 
cznością i dz iwac twem, że ani w tem n i e m a sprytu, ani uczucia 
chrześci jańskiego. Mogą tak im w y m u s z o n y m dowcipom przyk la 
skiwać t ł umy nudz ia rzy , grasujące po waszych rau tach , ludzie 
zepsuci, n iewias ty bez czci... n iek tóre , nie mówię wszystk ie . J e 
żeli chcecie dowcipkować — czyńcie to w sp rawach ziemskich, 



doczesnych . Sądźcie lekko, z oryginalnością rzeczy, tyczące tea
t rów, balów, wyśc igów i we locypedów. Ale o niczem, co do ty 
czy sumienia, o niczem, co do tyczy praw, na łożonych przez 
S twórcę s tworzeniu , nie ważcie się wyrzec słówka, n i ezgodnego 
z tern, co umie i mówi najmniejsze dziecko z najnędzniejszej 
szkółki . T u dzieje się rzecz smutna , to jes t , że na joświeceńsze 
k lasy najbardzie j zapominają czyste j , p rzedwieczne j nauki . Nie 
gadajc ie mi, źe popierac ie religię, podnosząc wspania łość n a b o 
ż e ń s t w i ceremónii , urządzając b r a c t w a i k o m i t e t y d o b r o c z y n n e : 
najczęściej w tern otaczacie ty lko P a n a B o g a pompą ohcyalną 
i świecką, odmawiając Mu ho łdu serc waszych. Chciel ibyście 
uczyn ić z Niego kons ty tucy jnego króla, t ak iego , co panuje , a n i e 
rządzi . Nie! — i nie mówię t ego osobiście do was, ale o wielu 
z waszych sfer: na nic wam się nie p r z y d a t aka pobożność wy
s t awna ; nie m o ż e być p rzy j ę tym z e w n ę t r z n y hołd, jeże l i m u 
n ie t owarzyszy oddanie się serca i poddan ie rozumu. Bądźcie 
prosterni i szczeremi w rzeczach wiary ; dajcie umys łowi to, co 
się umysłowi należy, a B o g u to, co zawsze było i zawsze j e s t 
Bosk iem" . 

Obie pan ie s łuchały z przejęciem, pochłania jąc oczami sło
dycz oczu misyonarza , a uszami i myślą j e g o wyrazy . On zaś 
z a t r z y m a ł się chwilę, a p o t e m ciągnął dalej nieco surowszym 
t o n e m : 

„Ludzie klas wyższych, lub, słuszniej mówiąc, klas b o g a 
tych , mają skrzywione serca i umysły , bo utraci l i wiarę , lub, co 
na jmnie j , ją tracą. W j a k i sposób? P r z e z ciągłą s tyczność z t a k 
zwaną wolnomyślnością, k tórą j a nazwę raczej „filozofizmem". 
Dawnie j „fiłozofizm" nie p rzekracza ł linii g ran iczne j , dzielącej 
was od k las n iższych , by ł rzeczą o rdyna rną , plebejuszowską, 
uosobioną w ludz iach o typie dla was a n t y p a t y c z n y m , u c z o n y c h 
nie u m y t y c h i nie ogolonych, p o e t ó w rozczochranych , nie umie
j ą c y c h porządnie jeść . Ale dziś wszys tko się zmieni ło . „F i łozo
fizm" stał się w y k w i n t n y m , e leganckim, umia ł się prześ l izgnąć 
p rzez wasze drzwi, a w y dajecie m u p rzy tu ł ek i głaszczecie go 
n a wyścigi . Dawnie j gardzi l iście n im — dziś m u pochlebiacie . 
Zdaje się wam, że wasz stół n ie j e s t godn ie obsadzonym, jeś l i 
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doń nie zas iada dwóch albo t r zech t ak ich a lumnów Lucyfera , 
że waszym wieczorom zbywa n a szyku, jeśl i nie zaprosicie całej 
g r o m a d y n iedowiarków, h e r e t y k ó w i a te is tów. 

„Nudzi was i drażni , że w obecnych czasach nie możecie 
j uż odg rywać dawnej roli, pe łnej chwały i czynu, więc zniżyli
ście się do pol i tyki , t ak j a k wielki pan , chory i znudzony , zniża 
się, w b r a k u innej rozrywki , do t owarzys twa lokai. Ze swojej 
s t rony „filozofizrn", znużony życiem obsku rnem wśród p iwni 
cznego brudu, sięgnął w g ó r ę do pol i tyki , p r z y k tóre j m ó g ł 
upiec swą pieczeń, i na t ym wspó lnym grunc ie spotkal iście się 
i pokumal i . Nas tępn ie , doszedłszy do n iesmacznej poufałości, 
wprowadzi l iśc ie go jeszcze wyże j , do waszych domów, gdzie się 
rozgościł , zarażając was swemi zd roźnemi pojęciami, osłabiając 
wia rę serc waszych. Zapewne , zachowujecie wiarę nominalną, 
ale j e d y n i e j a k o godło, j a k o straż zbrojną waszej klasy, aby 
w razie po t r zeby bron i ła waszych przywilejów.. . D o w ó d tego 
m a m y w n o w y c h waszych zwyczajach. Powiedzc ie p rawdę , czy 
nie j e s t rzeczą bijącą w oczy, źe wasza pobożność j e s t t y lko 
powierzchowną, pokrywającą indyfe ren tyzm i zepsucie? Śmia
łyście się same tego roku na Boże Narodzen ie z pań, k tó re wy
prawi ły P a s t e r k ę z tańcami . I w y też urządzałyście k o n c e r t y 
n a cele dob roczynne i równie g ładko używacie t ea t ru i lo te ry i 
za na rzędz ia mi łos ie rdz ia , j a k i do kościołów wprowadzac ie 
zwyczaje t ea t ra lne . W s z y s t k o dobre , byle was b a w i ł o — to bo
wiem j e s t na jwyższym, j e d y n y m celem dusz waszych" . 

Czy tu au to r nie p rzesadza — powiedz ieć t r u d n o . J u ż O. 
Coloma wspomina w j e d n y m z pomnie jszych szkiców (La Nocbe 
Hueita, jeś l i dobrze pamię tam) o owej t a ń c z ą c e j P a s t e r c e , 
co przeciw n i emu w ca łym Madryc ie wzbudzi ło k r zyk oburze 
nia. Zak l inano się, że n ik t n igdy w całej Hiszpani i podobne j 
n iegodziwośc i nie popełni ł . Te raz j u ż drugi au to r z t em sámem 
się odzywa... Bądź co bądź może zaszedł t ak i fakt poszczególny , 
a w e d ł u g poszczegó lnych fak tów nie na leży sądzić całego spo
łeczeństwa. Ale O. G a m b o r e n a nie skończy ł — słuchajmy go 
dalej , gdyż k a ż d y z nas coś z j e g o m o w y do siebie zas toso
wać może : 
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„Należy powrócić do p rawdz iwej p ros to ty , na leży z serca 
wyrzuc ić wszelką n ieczystość i n ie dozwolić próżności , aby wła
ziła tam, gdz ie je j n ik t nie pros i i gdz ie po t r zebna , j a k dz iura 
w moście lub pies w kościele. Chcecie być e l egan tkami? Bądźcie 
n iemi i n iech w a m służy, ale nie mieszajcie imienia P a n a Boga , 
ani nauk i Kośc io ła do waszych e p i g r a m a t y c z n y c h plotek. Miło
sierdzie, nabożeńs two , dewocya winny być rzeczą poważną, a nie 
j e d n y m z t ematów, s łużących za pole do pop isów dowcipu. 
Niech ta, k t ó r a nie wierzy, oświadczy to głośno i zaprzes tan ie 
komedyi , k t ó r e nie oszukają n ikogo , a najmniej Tego , k t ó r y 
wszys tko widzi . K t o m a wiarę, n iech umie j ą pos iadać w p r o 
stocie; n iech się uczy je j zasad, j a k się uczą dzieci, n iech j e 
w p r o w a d z a w czyn, j a k to czynią p o k o r n i i u b o d z y duchem, 
n iech umys łowe harce zos tawi dyabłu , t e m u wie lk iemu m ó w c y 
i minis t rowi gadu l s twa : on to p r zy końcu zbiera sobie j a k o 
czys ty zysk wszys tk ie esy-floresy w 7aszych s p r y t n y c h dyskusyi.. . 
W y s o k i e u rodzen ie i p ieniądz bywają ciężkiem b rzemien iem 
dla duszy, p ragnące j się podnieść i wielką zaporą dla szukają
cych poko ry : cała sztuka, moje pan ie , po lega n a tern, aby dojść 
do owych celów, nie odrzucając nazwiska ani majątku, choć 
bywa ły tak ie wypadki , о k tó rych nic nie powiem, j a k o o wyją
tkach . Wiedząc , z k im się mówi i w j ak i ch czasach się żyje, 
by łoby naiwnością powiedz ieć : Naśladujcie tych, k tó rzy , będąc 
wielkimi i bogaczami , woleli s tać się ubog imi i maluczkimi . 
O tern n i ema m o w y ; ży jemy w czasach wielkiej prozy, wielkiej 
n ę d z y i wielkiej małoduszności . W o l a ludzka widocznie się wy
radza, j a k drzewo, coby się zamieni ło w krzew, a k r z e w na ro 
ślinę w doniczce; nie p o d o b n a żądać odeń wielkich czynów, t ak 
j a k się n ie żąda od dychawieznego kar ła , aby p rzywdz ia ł zbro ję 
s ławnego Garc ia de P a r e d e s 1 i chodzi ł z nią. Nie, moje drogie . 
Nie powiem wam, abyście się s tały hero inami , g d y ż wyśmiały-

' Garcia de Paredes, sławny siłacz w wojsku G-onzalwa z Kordoby. 
Pewnego dnia, gdy towarzysze, dokuczając mu, pytali, czy byłby zdolny 
unieść kupę drzewa, pod którą zdał się upadać przechodzący osioł, Garcia 
poskoczył i osła wraz z całem brzemieniem przyniósł do izby. Mnóstwo 
innych o nim opowiadają anegdot. 
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byście mnie, i s łusznie. Jes teśc ie ba rdzo ma leńk ie i choćbyście 
się najbardzie j wspina ły i p rzyczep i ły sobie p ióropusze d u m y 
i obcasy próżności , n ie dorośniecie n i g d y do żądanego wzros tu . 
Ale mówię w a m : skoro jes teśc ie t ak im drobiazgiem, starajcie 
się być dobremi chrześc i jankami w wązkim zakresie waszych 
duchowych zdolności ; bądźcie n a d a l wielkiemi, b o g a t e m i pa
niami, ale umiejcie połączyć pokorną p ros to t ę z wystawnością, 
na leżną waszemu stanowisku, a jeśl i w końcu zdołacie oczyścić 
serca wasze z zalewających j e mętów, j e s t nadzieja , że g d y na
dejdzie dla was chwila przejścia do innego życia, nie zas taniecie 
p rzed sobą zamknię te j b r a m y do szczęścia wiecznego" . 

I umilkł . Obie kob ie ty n iemal p łaka ły . A u g u s t a wzdycha ła , 
nieco wys t r a szona ; F i d e l a zaś po ehwili ozwała się nagle , i to 
w sposób, j ak i właśnie k a p ł a n był skarci ł : 

„A jeżel i nie zdo łam oczyścić się dobrze, co się n a z y w a 
dobrze , to m a m przecie nadzie ję , że t am będą pa t r zeć p rzez 
palce i że Ojciec o tworzy mi fur tkę do nieba. 

„ J a ? 
„Tak, przecież Ojciec m a klucze . 
„ J a ? 
„Mój mąż t ak mówi i wierzy i d la tego zwie Ojca świę tym 

P io t r em. 
„To żart . 
„ I czyż nie zasłużę na t r o c h ę pobłażl iwości? 
„Pobłaż l iwość j e s t w r ę k u Bożem. 
„Bo, widzi Ojciec, n ik t mi nie wybi je z głowy, że je j b ę d ę 

p o t r z e b o w a ć n ied ługo , bardzo n iedługo. 
„Nie m ó w tego . 
„Możecie mi wie rzyć! Od p e w n e g o czasu myślę wciąż о t em, 

o mojej blizkiej śmierci, i teraz, podczas gdy Ojciec mówił, 
przysz ło mi do g łowy, że j u ż m a m skończyć i to już... już... 

„Co za dziecińs two! 
„Kiedy mnie to nie s t raszy. Przec iwnie , p a t r z ę z t a k i m 

spokojem... Umrzeć. . . usnąć n a długo!... C z y n i e tak, Ojcze? Czy 
nie tak, A u g u s t o ? " 

Tu weszła Cruz i znalaz łszy siostrę nieco zmęczoną i roz-
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paloną, namówi ła j ą z pomocą innych, a b y posz ła do łóżka. 
F i d e l a dała się p rzekonać , p rzespa ła czas krótki , poczem obu
dziła się na pozór zdrowa, z oddechem wolnym i sercem spo
kojném. W godz inę p o t e m j e d n a k znów j ę ł a się ska rżyć i m ó 
wić o śmierci . Prosi ła , aby je j się dano spowiadać . To j u ż p r z e 
s t raszyło i A u g u s t ę i Cruz i bardzie j j e szcze wracającego z sena tu 
T o r q u e m a d e . P r z y p r o w a d z i ł on n a obiad j e d n e g o z kolegów, 
sena to ra i s łynnego lekarza , poprosi ł go , aby odwiedzi ł ż o n ę : 
w t en sposób nie p o t r z e b o w a ł zapłacić mu wizyty . W i e l k i czło
wiek p rzys ta ł i t roskl iwie w y p y t y w a ł F ide lę , k t ó r a wszakże n ie 
umia ła żadnych w a ż n y c h w y k a z a ć s y m p t o m ó w : sena to r wyszedł,, 
mówiąc, źe n i ema nic złego, że p rzyczyną cierpienia są n e r 
w o w e r e f l e k s a . . . Ksiądz j ednak , zan iepokojony , pos tanowi ł 
noc p rzepędz ić w pa łacu i ty lko na p rośbę siostry odłożył spo
wiedź do rana . T o r q u e m a d a n iby dok to rowi uwierzył , nie mnie j 
przec ież noc całą czuwał przj^ żonie. T ę noc niespokojną, p ra 
wie bezsenną, opisuje Galdos w sposób t ak p r a w d z i w y (nie śmie 
się j u ż użyć sk rzywionego w y r a z u real is tyczny) , że czyte lnik 
m ó g ł b y przysiądz, iż by ł obecnym p rzy łożu Fidel i . R a z n a d 
r a n e m j u ż myślała, że kończy, p o t e m zrobi ło się j e j lepiej . P o 
mszy św. wszedł O. G a m b o r e n a i odprawiwszy obecnych, wy
słuchał je j spowiedzi . Spowiedź t r w a ł a d ługo, ale n ie t a k d ługo , 
j a k u p r a g n i o n y przez F i d e l ę sen. 

Zdało się, j a k o b y rozgrzeszen ie rozwiało nie ty lko g rze 
chy, ale i całą chorobę . F i d e l a na żądanie rodz iny zos ta ła 
w łóżku, ale weso ła i r aźna bawi ła się z dzieckiem, k tó re z nią 
j e d n ą okazywało się łagodnie jszem, a dnia tego, ku ogó lnemu 
zdziwieniu, długi czas przeleżało p r z y m a t c e spokojne i c iche , 
szepcąc je j od czasu do czasu do ucha w nie ludzkie j mowie 
jej ty lko zrozumiałe czułości. Quevedo win ien by ł czuć się du
m n y m : dok to r - sena to r pochwal i ł był we wszys tk iem j e g o kura -
eyę. W s z e l a k o poczciwy chłopiec pobieg ł j e szcze do swego da
w n e g o mis t rza dra Augus t a Miquis, naszego zna jomego z po 
wieści o Wydziedziczonej. Miquis chorą zbada ł i k i lku s łowami 
zbył c iekawość Cruz i A u g u s t y ; wyszed ł szy zaś, oświadczył 
uczniowi , że teściową leczył n a w s p a k i że n ie pozos ta je do-
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dania jej nic — prócz W i a t y k u . B iedak osłupiał, a na s t ępn ie 
w y g a d a ł się p rzed T o r q u e m a d a , k t ó r y ją ł kląć na lekarzy. 
O śmierci n a w e t słyszeć nie chciał : toż było ty lu n i e p o t r z e b n y c h 
ludzi n a świecie, czemuźby właśnie F i d e l a miała umierać?.. . 

Miquis p rzepowiada ł koniec n a noe nas t ępną — toż samo 
mnie j więcej potwierdz i ło t r zech na jznaeznie jszych dok to rów 
stolicy, w e z w a n y c h n a konsu l tacyę . Było j u ż późno. Cruz chcia ła 
na radz ić się ze s zwagrem nad kwes tyą W i a t y k u ; T o r q u e m a d a 
j e d n a k nie odpowiedzia ł — by ł z b y t p rzygnęb iony , aby o czem-
kolwiek módz decydować . P rzyn ies ien ie W i a t y k u bowiem nie 
j e s t w Hiszpani i rzeczą t ak prostą, j a k u nas , gdz ie P a n J e z u s 
po cichu p rzychodz i do pragnące j go duszy: t a m Najświę tszy 
S a k r a m e n t niosą procesyona ln ie p r zy biciu d z w o n ó w i t ł u m n y m 
zb iegu ludności . P i ę k n y m zwycza jem jes t , iż g d y k to n o w y po
wóz zakupi , nie p o c z y n a nim j eźdz ić sam, ale daje znać do 
parafii, aby go po raz p ie rwszy do przewiez ien ia Najświę t szego 
S a k r a m e n t u uży to . Zazwyczaj j e d n a k kap łan idzie piechotą, 
a wszys tko r a z e m o d b y w a się t ak hucznie , że chory j u ż zda leka 
może mia rkować przyjście Boskiego Gościa. N igdy zapewne nie 
m o ż n a P a n u B o g u dos ta tecznej czci oddaw Tać, — pomimo to 
cała owa p o m p a u t rudn ia n iezmiernie przyjęcie W i a t y k u : dla cho
rego , k tó r ego mus i wst rząsnąć i zmęczyć, i dla otoczenia, k tó re 
widzi się zmuszonem z ca łem mias tem podzielić się obawą, g d y 
najczęściej człowiek nie r a d b y sam p rzed sobą do niej się p rzyznać . 

Tymczasem O. Gamborena , wszedł do sypialni pod pozo
r e m odwiedzenia chorej . Zas ta ł ją śpiącą, poczekał.. . Chwi lkę po
tem F i d e l a zbudzi ła się; uc ieszyła się ba rdzo z obecności mi-
syonarza i popros i ła jeszcze o rozgrzeszenie . W s z y s c y wyszli , 
a ksiądz pospieszył skorzys tać z dobrej sposobności , aby je j 
z ap roponować przyjęcie S a k r a m e n t ó w . Zos ta ła n iepewność co 
do godziny, gdyż chora powiedzia ła : „ ju t ro" , a Cruz nie chciała 
je j s t raszyć okazan iem pospiechu. O. G a m b o r e n a zaś zakonklu
dował, t łómacząc owo „ j u t r o " na własnj ' sposób ': Tak, j u t r o 
rano , ran iu tko , będzie naj lepiej . Teraz j e s t dziesiąta. 

2 Po hiszpańsku mariana oznacza zarówno j u t r o i r a n o . 
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„Około j edenas t e j T o r q u e m a d a wszedł do poko ju żony ; t u 
p rzepowiedz iany przez lekarzy colapsus serca j uż się był r o z p o 
czął. S a m a t rwoga , zalewająca m u duszę , p r z y k u w a ł a wzrok 
j e g o do smu tnego obrazu owego drog iego życia, gasnącego 
w' kwiecie wieku, j a k o b y n a wyśmianie wszelkiej logik i , zdro
w e g o rozsądku i n a w e t p r a w na tu ry , n a j ś w i ę t s z y c h praw, 
tak, mospanie , n a j ś w i ę t s z y c h , о ile nota bene nie u legają 
po tężn ie j szym rozkazom z góry . P a t r z y ł na ukochaną żonę 
wyblad ły , zmieszany, n iezdo lny w y r z e c ani s łowa skarg i ; s ta ł 
n i e ruchomy, czując więcej t rwog i n a myś l odejścia z sypialni , 
aniżel i j ą był odczuł p r zy wejściu. Nie miał siły uczynić n a j 
mnie j szego ruchu . Nakon iec A u g u s t a , zalewając się łzami, 
wzięła go za rękę , mówiąc wśród łkan ia : „Odejdź P a n , to za
n a d t o bo lesne" . 

„Znalazł się za drzwiami, nie wiedząc sam, j a k wyszedł , 
poczem milczący, z r ękami za łożonemi w tył . z zębami zaci
śnię tymi , j a k g d y b y j u ż n i g d y nie miał o tworzyć ust , poszed ł 
do swego gab ine tu , n a par ter , gdz ie żywej duszy nie było . Na
w e t Donoso b o w i e m (najbliższy j e g o przyjaciel) kręci ł się n a 
górze , czyniąc p r z y g o t o w a n i a do mającego się odbyć wspan ia 
ł ego obrzędu" . 

Marg rab i a San E l o y schroni ł się do swego pokoju , j a k go 
n iony zwierz uc ieka do nory , sądząc się t u ty lko bezp iecznym. 
Ż e j e d n a k pokój by ł dość obszerny, ją ł po n im chodzić, p rze 
biegając również myślą cały obszar swego nieszczęścia, nacią
gając j e w tę lub ową s t ronę, w p łonnej może nadziei , iż, obra
cając się w niem, znajdzie j e mnie j g łębokiem, niż sądził. Nie 
ból j e d n a k , ale gn iew i oburzenie w sercu mu wrza ły : czemuż 
to F i d e l a umiera , a nie Cruz? Co za n iedorzeczność! Ale p o 
czekajc ie! Nie zab rakn ie mu animuszu, aby to w twarz powie 
dzieć P a n u Bogu , a powie i nuncyuszowi i papieżowi , aby Mu 
powtórzyli . . . K tóż nakaza ł śmierć F ide l i — k t o ? — powta rza ł 
gn iewnie , podnosząc wzrok do sufitu. — Czyż to sprawiedl iwe? 
Czyż to miłosierne, boskie?... Boskie!... Dajc ie mi pokój z wa-
szemi ba jkami t am w górze.. . N a cóż się p r z y d a ł y moje mod l i 
twy , moje b łagania , g d y mi dziecko konało?.. . Te raz też na nic 

P. P. T. LVI. 1« 
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się nie zdadzą... T r z e b a b y cudu, a On t a m czasem czyni łaski, 
ale cuda... A łaski też nie dla k a ż d e g o •— dla dewotek , dla świę
toszków... J a się n ie myś lę poniżać , n ie b ę d ę się korzył.. . O j ! 
k o r z y ł b y m się i j ak iś g d y b y mi to odda ło F i d e l ę — ale cóż? 
p o k a z a n o b y mi figę, j a k wtedy". . . 

W ś r ó d burzy b luźniers tw, n iedorzecznośc i i r ozpaczy płyną,, 
godz iny . T o r q u e m a d a co chwilę idzie do drzwi i nas łuchuje 
śledząc k a ż d y ruch w domu. B a z ty lko dolatuje go hałas wię
kszy — to z parafii niosą Najświę tszy Sak ramen t . P o t e m znów 
cisza. Na kon i e c s łyszy n a k o r y t a r z u powolne kroki , w o twar
t y c h drzwiach s taje misyonarz z twarzą o s t a roży tnych kszta ł 
tach , ze swą świecącą łysiną i anielskiemi oczami i rzecze g ło
sem, k t ó r y odbi ja się w uszach bogacza , j a k b y huk rozpadają
cych się świa tów: „Pan ie ·— B ó g t ak chciał" . 

(Dok. nast.). 
T. W. 



O WYNIKACH BADAŃ NAD JĘZYKIEM POLSKIM. 
(Ciąg dalszy1). 

I I I . 

Językow r e z a b y t k i s ta ropolszczyzny, k tó re ocalały dla nauki , 
a wr k tó rych obecnie nieco r o z p a t r z y ć się mamy, dadzą się p o 
dzielić w dwojak i sposób: albo w e d ł u g treści , n a zaby tk i rel i
gi jne i świeckie, albo wed ług formy, n a zaby tk i p roza iczne 
i poe tyczne . T r z y m a ć się będz iemy drugiego podziału, wyróżnia
jąc p r z y t e m t a k w proz ie j a k i w poezy i z aby tk i świeckie od 
re l ig i jnych '. 

P r z e d t e m wszakże u p o r a m y się z glossami, aby już więcej 
do n ich n ie wracać . 

Glossami, j ak wiadomo, n a z y w a m y wyrazy , wp i sane albo 
w t eks t nad j ak i emś słowem, albo z boku, a służące do objaśnie
nia. K i e d y Niemiec, Czech lub P o l a k czyta ł r ękop i s łaciński , 
w-tedy raz po raz dla u ła twien ia pamięc i nad w y r a z e m łaciń
skim albo obok n iego dopisywał j e g o znaczenie w j ę z y k u o j 
czys tym, a czasem prze t łumaczy ł sobie całe zdanie . U Niemców 
i u Czechów z t ak ich gloss pows ta ło ś redniowieczne piśmien
n ic two. U nas by ło o ty le inaczej , że glossy nie wyprzedza ją 

1 Nehring, Altpolnische Sprachdenkmäler, Berlin 1886 i Brückner, Über 
die älteren Texte des Polnischen (Archiv für slavische Philologie, t. x, 1887 i xii 
1890). Cytujemy tylko te pisma, które czytelnik nie-fllolog może przeczytać 
w całości, albo ustępami. Dokładna naukowa bibliografia podana jest w I . 
tomie „Prac filologicznych". 

16* 
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zaby tków, ale idą z nimi równorzędn ie . W wieku X I V . j e s t ich 
nie wdele, w n a s t ę p n y m liczba t a ogromnie wzras ta . Szczególnie j 
g lossowano kazania , a w nich p rzedewszys tk iem lekcye z E w a n 
gelii i L i s tów. Spisywano wówczas kazan ia po łacinie, ale wy
głaszano j e po polsku; więc dla u ła twien ia p rzek ładu dawano 
glossy polskie. Mate rya ł j ę z y k o w y z a w a r t y w tych glossach nie 
ba rdzo j e s t obfity, a p r z y t e m j e d n o s t a j n y ; powtarza ją się ciągle 
te same w y r a z y i pojęcia; zwłaszcza g lossowano pojęcia oder
wane , stąd też pojawiają się w y r a z y albo u k u t e (czasem nie
szczęśliwie), albo ż y w c e m przenies ione z czeskiego. 

T a k np. spotkał g lossa tor w łac ińskim rękopis ie w r yraz Cyclo
pes, to u tworzy ł d lań polski : otcMannicy; d lapol i tor (t. zn. ten , k t ó r y 
g rzeb ie ciała): pogrzebca, d la captor: otejmacz; z łożone w y r a z y od
dawał p rzez z łożone polskie, p r zec iwne duchowi j ę z y k a : noeno-
biegający (noctis agus), skarborodzicielka (thesaurigena), bojomocny, 

kiviatoplodny, dziwopłodny i t. p. W y r a z y oznaczające pojęcia 
o d e r w a n e t w o r z o n o z t e m a t ó w j u ż is tniejących, np . cirpiedlmość 
(mansuetudo), ogłośnienie (clangor), rosmyślność (vigilantia), żywaźń 

(vitalis nectar). Z czeskiego: poczmurny zamias t pochmurny, ieptać 

w znaczeniu gryźć, podstata = substantia, materia, pokuta, szkarady 

i i n n e . 

Glossowano t akże dzieła poe tyckie , re l igi jne i świeckie, 
i t u war tość gloss j e s t większa, ale za to j e s t ich b a r d z o n ie 
wiele. W o g ó ł e glossy mają dla j ę z y k o z n a w s t w a war to ść p rawie 
wyłącznie leksykalną, dla innych działów g r a m a t y k i mnie j . 

P o z a glossami dopiero stoi cały zasób naszych z a b y t k ó w 
ś redniowiecznych . W y m i e n i a m y ty lko najważniejsze, nie chcąc się 
z a n a d t o zapuszczać w drobiazgi . P rzeważa ją oczywiście rel igi jne, 
co w ś rednich wiekach j e s t zupełnie na tu ra lne . 

Do p rozy rel igi jnej należą nap rzód m o d l i t w y i m o d l i 
t e w n i k i . 

P o j e d y n c z e modl i twy spisane by ły z pewnością już ba rdzo 
d a w n o ; najs tarsze z a c h o w a n e : Ojcze nasz, Zdrowaś , W i e r z ę i Spo
wiedź powszechna pochodzą z r. 1375. Modl i tw j e s t l iczba znaczna, 
najczęściej w kodeksach łacińskich. 
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Oto spowiedź powszechna z 1375 г., w dzisiejszej pisowni : 

Ja grzeszny człowiek kaję się oócuimiłe Marie, matce boże, i wszem 
świętym, i tobie otcze duchowny mych wszech grzechów, com sie ich do
puścił ot mego porodzenia aż do dzisieszego dnia mą pięcia rozumu: weź-
rzenim, słyszenim, ukuszenim, pomyslením, przemówienim. Jakośm co często 
sgrzeszył, tego mi dzisia żal ot mego prawego sierca i tego sie kaję. 

Z mod l i t ewn ików ważnie jsze są: 
M o d l i t e w n i k N a w o j k i (albo J a d w i g i ) , w y d a n y 

ki lka razy, o ryg ina ł gdzieś zaginął. P o c h o d z i z k o ń c a wieku X V . 
Nap i sany w e d ł u g wzoru czeskiego z pierwszej po łowy tegoż 
wieku. Nap i s (późniejszy) n a ok ładce : „Książeczka, n a k tóre j 
się modl i ła św. J a d w i g a , k s i ężna" dał powód do n a z w y Modli
t ewn ik J a d w i g i ; k i lkakro tn ie zaś w tekśc ie w s p o m n i a n e imię*Na-
wojk i by ło p rzyczyną drugiej nazwy . 

M o d l i t w y W a c ł a w a , w k o ń c u X V . w. spisane, w części 
ze s ta rszego oryg ina łu odpisane p rzez mag i s t r a akademi i k ra 
kowskie j , W a c ł a w a . Zawierają godz ink i z b rewiarza , mod l i twy 
do św. A n n y i mod l i twy do Anio ła Stróża. R ę k o p i s znajduje 
się w bibl iotece u n i w e r s y t e t u w Peszcie , dokąd się dos ta ł p rzez 
k lasz to r w Lechn icy . 

D o tejże g r u p y zal iczyć m o ż n a książki do pobożnego uży tku , 
j a k n p . R e g u ł ę T r z e c i e g o z a k o n u ś w . F r a n c i s z k a , 
z k o ń c a X V . wieku. 

Osobny dział wśród s ta rych j ę z y k o w y c h z a b y t k ó w stanowią 
k a z a n i a . P rócz wielu ws tępów do kazań z modl i twami , spowie
dzią powszechną, dekalogiem, (t. zw. praeambula sermonům), posia
d a m y t r z y rękop i sy z samemi kazan iami ; j ę z y k o w o ważne , pier
wsze dwa zbiory dla swej s tarożytności , t rzec i dla p ięknego , zna
cznie j u ż wyksz t a ł conego stylu. 

Najdawnie jsze pochodzen i em są K a z a n i a Ś w i ę t o k r z y 
s k i e , n a z w a n e t ak d la tego , że rękopis pochodzi ze zbiorów 
k lasz to ru Świę tego K r z y ż a na Łyse j gó rze ; dziś znajduje się 
w P e t e r s b u r g u . Odkry t e n i edawno przez prof. Brucknera , są n a j 
s t a r szym wogóle zaby tk i em j ę z y k a polsk iego; odpisane w t r ze 
ciej ćwierci X I V . wieku z orygina łu , pochodzącego z pierwszej 
t e g o ż wieku połowy. 
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Z a b y t e k to j e d e n z najważnie jszych. P i s a n y ortografią 

j e m u ty lko właściwą ', posiada formy j ę z y k o w e , n iepowtarza jące 

się już w innych zaby tkach ; ich is tn ienia dawniej ty lko się do

myś lano ; togo, tomu (tego, temu), paludi zam. poklekli , chocial 

(chciał), miłosirdy (miłosierny), dzińsia (dziś), Uje (leje) i t. p. 

P r z y t a c z a m y w dzisiejszej p i sowni j e d e n us tęp z tych ka

zań. J e s t on wyję ty z kazan ia VI . n a dzień Gromniczny : 

Videnmt oeuli mei salutare tuum. Ta słowa pisze święty Łukasz na 
cześć i n a falę (chwałę) godom (świętom) niniejszym, a są t a is ta słowa zmó
wiona oćcem świętym, jemuż bieszę imię Simeon (a są te oto słowa, zmó
wione przez Ojca Św., k tó remu było imię Symeon): święty, prawdziwy, bogo
bojny. Δ na tych słowiech wykład pisania łacińskiego w polski j e s t taki : 
Widziele, prawi, oczy moji (forma liczby podwójnej) zbawienie twoje, to-
czu-{to jest) syna twego . Ta to s łowa ten to ociec święty Simeon mówi 
bogu oćcu naszemu, iż j e s t sesłał syna swego na zbawienie pokolenia czło
wieczego . . . I powiada, nam ten to ociec świę ty Simeon swoje przezmierne 
(bezmierne) ucieszenie ilkoż do widzenia (co się tyczy widzenia). Bo mówi : 
widziele oczy moji zbawienie twoje. Eozmaj i te widzenie nałaz imy w świę
tem pisani (pisaniu) boga wszemogącego. Owa ji (go) pirzwiej widział Ha-
braham pod obrazem trzy męży (trzech mężów) po drodze idącego. A wtóre 
j i widział Mojżesz we krzu pałającego. A trzecie j i widział Ezechiel na W y 
sokiem stoicy (stolcu, tronie) siedzącego. A cztwar te ji widział święty J a n 
pod obrazem bararica śmiernego (baranka pokornego). A piąte ji widział 
ten to ociec święty Simeon pod obleczenim człowieczstwa. 

K a z a n i a G n i e z i e ń s k i e są zb iorem z p ierwszych la t 

wieku X V . Rękop i s ich przechowuje się w bibl iotece kap i tu ły 

w Gnieźnie ; c iekawe t akże z t ego względu, że są w nich ś lady 

na rzecza ludowego . P róbk i j ęzyka , za równo j a k i na rzecza po 

dal iśmy j u ż dawniej w Przeglądzie Powszechnym -. 

W reszcie K a z a n i e n a d z i e ń WT s z y s t k i c h Ś w i ę 

t y c h , zachowane w rękopis ie b ib l io tek i kapi tu lne j wT P r a d z e . 

Napisane zostało około .połowy wieku XV. , a odznacza się pewną 

potoczystością i w y r o b i o n y m stylem. J e s t to kazan ie o ośmiu 

b łogos ławieńs twach. Oto p róbka j e g o j ę z y k a : 

1 Wyraz idzieehą (szli, s taropolski czas przeszły niedokonany) napi
sany: ydeho{) usłuszał: uf luf al, wiecznego: uecnego, ponęca: ροηοβια, otwodziła: 
otuodila: bardzo charakte rys tyczne j e s t ogromne zastosowanie skróceń: 

w grzeszech: ugfeh, niemocnego: nemoehU0, przetoż: ptoz, będzie: bod', dzie
wiąte: ď поре, i t. d. 

1 Por . l'rzegl. Poivsz. 18У7. s tyczeń, str. IO:'. 
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Ale eże (iż) sprawiedl iwość przez (bez) miłości j e s t ukrutność , a mi
łość opięć (znowu) przez sprawiedliwości j e s t rozpuszczenie, przeto mówi 
dalej : Błogosławieni miłosierdni, bo oni miłosierdzie pościgną. Miłosierdzie 
j e s t miłość serdeczna a czysta, jąż (którą) człowiek każdemu chce dobrze, 
j a k o sobie, i uczyni gdykole a gdziekoli może. Ale eże miłosierdzie rządne 
poczyna się ot siebie, bo kto miłuje złość, nienawidzi swojej dusze, prze-
toż każdy ma być pirwej sam sobie miłosierny, to jes t , ma się wiarować 
grzechów, a po tym drugiemu. 

Obok k a z a ń m a m y jeszcze s ta re p r zek ł ady P i sma św. 
Na ich czele' stoi B i b l i a S z a r o s z p a t a c k a , n a z w a n a 

t a k od mias ta Sza roszpa tak n a W ę g r z e c h , gdzie się obecnie zna j 
duje , a lbo Bibl ia kró lowej Zofii, żony W ł a d y s ł a w a Jagie ł ły , dla 
k tó re j by ła napisaną. Pochodz i z po łowy wieku X V . J e s t to n a j 
większy z a b y t e k j ę z y k a s taropolskiego, p i sany ba rdzo s ta rannie 
i ozdobnie . Nie j e s t to j e d n a k cała biblia, za ledwie część S ta 
r e g o Tes t amen tu . Ca łkowi tego t ł umaczen i a P i s m a św. biblii n ie 
mamy, chociaż j e s t rzeczą pewną, że tak i p rzek ład istniał . Bibl ia 
Sza roszpa t acka j e s t t ł u m a c z o n a p r z y p o m o c y biblii czeskiej , może 
n a w e t wpros t z czeskiego, i to t ak niewolniczo, że pisarz polski 
p o p r o s t u p rzep i sywał po po l sku t eks t czeski, nie bacząc na zna
czen ie słów. D la t ego je j t eks t j e s t mocno zepsuty . P r z y p a t r z m y 
się np . począ tkowi G e n e z y : 

Poczynają sie pi rwe księgi Mojżeszowy genesis. 
Na początce bóg s tworzył niebo i z iemię, ale ziemia była nieuży

teczna a próżna, a ćmy były na twarzy przepaści , a duch boży naświecie 
nad wodami. 1 rzekł bóg: bądź światło, i s tworzono światłość. A uźrzał 
bóg świat łość iże j e s t dobra i rozdzielił światłość ode ćmy, i nazwał j e s t 
świat łość dniem a ćmy nocą. I uczynił wieczór a z j u t r a dzień jeden. Lepak 
(znowu) rzecze bóg : bądź s tworzenie wpośrzód wód... I uczynił bóg s two
rzenie i rozdzielił wody, jeż to były pod s tworzenim ot tych, jeż były nad 
stworzenim.. . 1 

Ciekawe są kole je tej biblii. Z domu kró lewskiego przecho
dzi ła ona w ręce k i lku rodzin wielkopolskich, w X V I I . wieku 
by ła w Lesznie , skąd ją p r a w d o p o d o b n i e s ławny K o m e n s k ý za
bra ł do Szaroszpa taku . 

Do S ta rego T e s t a m e n t u należą dwa psa ł te rze . 

1 Wyraz „s tworzenie" dostał się t u przez nieświadomość pisarza , 
k tó ry czeskie „s tvrzenie" t j . u twierdzenie czyli firmament wziął za stworzenie. 
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P s a ł t e r z F l o r y a ń s k i , z końca wieku XIV. , k tó r ego 
rękopis znajduje się w opactwie St. F lo r i an w Aus t ry i gó rne j . 
T a k ż e dz iwnemi j ak iemiś d rogami t a m się dostał. P i s a n y był dla 
kogoś z domu kró lewskiego (dawniej sądzono, że dla domnie
mane j królowej polskiej Małgorza ty , córki Ludwika ) : w w. X V I . 
pos iada go j ak i ś Niemiec, kup iwszy od włoskiego hand la rza . Zaby 
t ek to ważny , bo obszerny i d rugi co do s tarości ; formy j ę z y k o w e , 
w nim spo tykane , są bardzo s t a roży tne . P i s a n y w t rzech j ę z y 
kach : łacińskim, n iemieckim i polskim, dość ozdobnie . Np. psa lm 129 
(Le profundis) t ak się p rzeds tawia w polsk im tekśc ie : 

Z głębokości wołał jeśm к tobie, gospodnie, usłysz głos mój. 
Bądźcie uszy twoje słuszające glosa modlitwy mojej. 
Będziesz-li lichoty chować, panie, panie, kto scirzpi. 
Bo u ciebie smiłowanie jest a prze zakon twój cirpiał jeśm cię panie. 
Cirpiała jest dusza moja w słowie jego, dusza moja pwała vuf'ała) 

w pana. 
Ot strzodze (od straży) jutrznej aż do nocy pwał izrael w gospodna. 
Bo u pana miłosierdzie i opłwite (obfite) u niego otkupieme. 
A on otkupi izrael ze wszech lichot jego. 

P s a ł t e r z P u ł a w s k i , przeszło sto la t m łodszym j e s t od 
pop rzedn i ego ; rękopis p r z e d t e m zna jdował się w Pu ławach , dziś 
w K r a k o w i e w m u z e u m Czar toryskich , R e d a k c y a teks tu j e s t t a 
sama, co we F lo ryańsk im, ty lko j ę z y k zmieniony; przez to za
b y t e k j e s t ciekawy, bo pokazuje , j ak i e p rzemiany zaszły w p rze 
ciągu j e d n e g o wieku w języku . P r z y t o c z y m y dla p r zyk ł adu 
psa lm 119: 

Ku gospodnu, gdym byl męczon, wołał jeśm i wysłuchał mie. 
Gospodnie, zbaw duszę moję ot warg złosnych i ot języka łżywego. 
Co dadzą tobie abo co przyłożą tobie ku języku łżywemu. 
Strzały mocnego ostre, z węglim każącym. 
Górze mnie, iż przebyt mój przedłużył sie jest; przeb3"-wał jeśm 

s przebywającymi cedar; długo bydlila dusza moja. 
S tymi, jiż są nienaźrzeli pokoja, był jeśm pokojen; gdy jeśm moł-

wił im, przekazali mi za dar. 

Oba te psa ł terze , t j . F l o r y a ń s k i i Puławski , opierają się n a 
j a k i m ś wspó lnym s ta r szym wzorze . P r z e k ł a d p s a l m ó w istniał 
j u ż W wieku XI I I . , o czem świadczy żywotopisa rz św. King i . 
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P o w i a d a on, że ta święta miała zwyczaj , zan im wysz ła z kościoła ? 

odmawiać dziesięć p sa lmów w j ę z y k u l udowym (in vuJgari) i w t e n 
sposób odmawia ła cały psał terz . 

N o w y T e s t a m e n t był z pewnością w w. X V . t ł umaczony , 
ale zachowały się ty lko szczątki, np . Magnificat z ewangel i i św. 
Ł u k a s z a , a lbo k i lka rozdz ia łów z ewangel i i św. Mateusza . 

Oto pa rę wierszy z tej o s t a tn ie j : 

W on czas, uźrzaw (ujrzawszy) Jezus gromady, wstąpił na górę, 
a gdy siadł, przystąpili к niemu uczenicy jego; a otworzyw usta swa, 
uczył je, rzekąc: Błogosławieni ubodzy duchem, bo ich jest królewstwo nie
bieskie. Błogosławieni ciszy, bo oni posiędą ziemię. Błogosławieni jiż (któ 
rzy) są w żeli (w smutku), bo oni będą ucieszeni. Błogosławieni, jiż są łacni 
a spragli sprawiedliwości, ho oni miłosierdzie pościgną. Błogosławieni czy
stego sierca, bo oni boga uźrzą. 

L e g e n d y i Ż y w o t y Ś w i ę t y c h by ły na jpowszech-
niejszą i na julubieńszą lekturą wieków średnich. Źród łem ich są 
apokryfy, powsta łe w p ie rwszych wiekach chrześc i jańs twa; g run 
tem, na k t ó r y m wyros ły , młodzieńcza a bu jna fan tazya ludowa, 
po łączona z g łęboką wiarą i pobożnością. Apokryfy by ły t a k 
rozsze rzone i t a k pomimo zakazów Kośc io ła czy tane , że ich opo
wieści t rwają w us t ach ludu do dziś dnia, i to n ie ty lko u nas, 
ale w całej E u r o p i e . P r ze r ab i ano j e i t ł umaczono n a różne j ę 
zyki , a ich w p ł y w n a umys łowość wieków średnich by ł og romny . 
Apokry fy zajmują się g łównie P a n e m J e z u s e m i Matką Boską. 

Obok n ich powstają l egendy , w k tó rych g łównemi pos ta 
ciami są święci, zwłaszcza męczennicy . Począ t ek tej l i t e ra tu ry 
j e s t w r zymsk iem mar ty ro log ium, a ka to l icka cześć świę tych 
spowodowała j e j rozszerzenie . Zb io ry l egend by ły n a Zachodzie 
b a r d z o obfite, ale j e d e n szczególnie j zasłynął i n a całe wieki 
ś rednie w y w a r ł w p ł y w bardzo wielki , to z n a n a L e g e n d a z ło ta 
(Legenda aurea) mn icha włoskiego, później b iskupa, J a k ó b a a V o 
rag ine , spisana w wieku X I I I . '. 

'W Polsce ś redniowiecznej s p o t y k a m y zaby tk i z obu dzia
łów, ale j e s t ich ba rdzo mało i to same u rywki . I t a k j e s t 

1 Bruchnalski, „Legenda aurea w literaturze polskiej XV. wieku". 
(Eozpr. Ak. Urn. Wydz. filolog, t. x). 



f r agmen t Ż y w o t a P a n a Jezusa , opowiadający o nocy na górze 
Ol iwnej . J e s t inny, f r agmen t większej całości, k tórą był Ż y w o t N a j 
świętszej P a n n y ; pismo to pochodz i od jak ie jś ś redniowiecznej 
p r ze róbk i bardzo s ta rego apokryfu, zwanego Protoevangelium Mat
ti шел; f r agment nasz opowiada o na rodzen iu się Maryi P a n n y . 
J e s t dalej list Len tu lu sa do sena tu rzymskiego , zawierający opi
sanie osoby J ezusowe j . Z żywo tów świętych pos i adamy z w. X V . 
za ledwie j e d e n f r agmen t życia św. Błażeja , p rawie dos łowny p rze 
k ład z L e g e n d y złotej 1 ; dwie l egendy wierszem w s p o m n i m y później . 

Toby było wszystko, co z n a m y dotąd, a by łoby dziwnie 
mało , gdy r o z w a ż y m y największą w wiekach ś rednich poczyt -
ność tej właśnie l i t e ra tu ry i s tosunkową obfitość p o m n i k ó w z in
n y c h gałęzi, np . z poezyi . T rzeba j ednakże pamię tać o nas tępu
j ących faktach. W wieku X V I . i to od wczesnych lat, wychodz i 
t ego rodza ju pism bardzo wiele, a m a m y wszelkie p rawo twier
dzić, że sporo z nich opiera się n a t eks tach polskich ś rednio
wiecznych . S a m e te pomniki , k t ó r e mamy, są f ragmentami , ale 
f r agmen ta świadczą, źe kiedyś by ły dzieła całkowite . M a m y 
wreszcie świadec twa h is toryczne , że p isma polskie z t ego za
k resu istniały, i to dosyć wcześnie ; dość p rzypomnieć świa
dec two Długosza . Wie le rzeczy może się j eszcze uk rywa w r ę 
kopisach; tak np . ma być w p r y w a t n e m pos iadaniu rękopis 
z legendą o św. Tekl i ; w i n n e m miejscu rozmyś lan ia o życiu 
P a n a J e z u s a ; w r krótce ma być wydanj- rękopis , zawierający obja
wienia św. Bryg idy . J e d n e m słowem, cały szereg fak tów składa 
się n a p rzypuszczen ie bardzo p rawdz iwe , że w t y m zakresie 
r u c h p i śmienny w Polsce X V . wieku był ożywiony i znaczny . 
Ze z n a n y c h do tychczas a powyżej wymien ionych z a b y t k ó w przy
t aczamy tu dwa u rywk i : p ie rwszy z początków, drugi z po łowy 
X V . s tulecia: 

Lentulus , rodem Rzymianin, pisarz Pi ła tów, oświeconemu senatowi 
pozdrowienie. Naszych czasów wszczedł j e s t (powstał) człowiek w ziemi 
żydowskiej , w mieście w Jeruzalem, j e m u imię Jezus Krys tus , j en j e s t 

1 Drugi zabytek (Żywot Ojca Amandusa) nastręcza jeszcze wiele t ru
dności; zdaje się, że rękopis nie pochodzi z wieku piętnastego, ale j e s t 
znacznie późniejszy. 
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rzeczon od pogańs twa prorok prawdy. Wzros tu nie wielmi wysokiego a żą
dnego (małego), oblicze mający wielebne, k tórego by się nań wzglądając 
mogli bojeó a bojąc miłować. Włosy mający jakoby barwa leśnego orzecha, 
dobrze uźrzalego, bliż do uszu. a ot uszu do ramion j ako warkocze wisa-
jące kędzierzawe .. Nos jego i us ta bez wszej gańby, brodę mający dosta
teczną a długą, jego włosom podobną a w spód rozdzieloną. Uźrzenia pro
stego a ważnego, oczu żółtu a czystu (liczba podwójna), w karaniu j e s t 
groźny a w upominaniu łagodny a miłościwy. 

A oto f ragment z l e g e n d y o św. Błaże ju : 

Teda (wtedy) uźrzewszy to ci iści łowcy, jel i (jechali) ot nich i po
wiedzieli swemu starzejszemu; jenże przyczyniw więcej panos twa i posłał 
j e ku świę temu Błażeju, każę (każąc) świętego Błażeja przed się przywieść. 
Tej istej nocy Krys tus świę temu Błażeju pokazał się, arzkąc (mówiąc) j e m u : 
Błażeju żywą ofierę mnie ofieruj. P o t e m z j u t r a rycierze i panosze ροή 
przyjęli, arzkąc: Błażeju wynidzi, woła eie książę. 

Te są mniej więcej z aby tk i p roza iczne t reści re l ig i jne j ; 
z a b y t k ó w świeckich j e s t l iczba da leko mniejsza. Znaczen ie j e 
d n a k dla s tudyów j ę z y k o w y c h mają wielkie, bo wprowadza ją 
n o w e pojęcia a z n iemi n o w e wyrazy , k tó rych nie widziel iśmy 
w zaby tkach rel igi jnych. Ale i ich zakres j e s t n ies te ty szczupły; 
są t o r zeczy p rawie wyłącznie t reści p rawnicze j . Należą tu na 
przód ro ty przysiąg. W ks ięgach sądowych łac ińskich wpisywano 
r o t y po polsku, w t y m języku , w k t ó r y m j e wyg łaszano . R o t y 
są dla nauk i ważne z tego powodu, że wszys tk ie są da towane , 
a s tare , bo wiele z n ich j e s t s t a r szych od Psa ł t e r za F l o r y a ń -
skiego, i że j e s t oznaczone miejsce, skąd pochodzą. 

Mają one j uż stałą formułę. Zaczynają się zawsze od słów: 
Tako nam pomoży Bóg.' a lbo : Tako nam pornosy Bóg i święty krzyż, 

jako to świadczymy, a lbo : jako prawie (prawdziwie) wierny i świad-
czymy. P r z y t a c z a m y tutaj dwie tak ie r o t y w całości: 

Tako nam pomoży Bóg , jako to śwdadczymy, j ako Więceniec (Win
centy) wziął Stachnina żyta (Staćhnowego żyta) za czternaćcie g rzywny 
i tego użytek ima (ma). (Rota z r. 1398). 

Tako mi pomoży Bóg i święty krzyż, j ako to świadczę, eże (iż) k iedy 
sołtys Jupion i zabit, tego łupu nie niesiono j e s t do Mikołajewej domu (do 
d o m u jakiejś Mikołajowej) ani tego uży tka ma. (Z r. 1398). 

J e s t t akże k i lka mnie jszych aktów, np . ak t sp rzedaży łąki 
a lbo pe łnomocn ic two . W i ę k s z e dzielą się na p rzek łady s t a tu tów 
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kró lów i książąt, polskich, i p rzek łady or ty lów magdebu r sk i ch . 
Ze s t a tu tów p rze łożono : 

S t a t u t W i ś l i c k i , dwa razy, raz przez księdza Swię to-
s ława z W o c i e s z y n a w r. 1449, drugi raz w r. 1460. 

S t a t u t a W ł a d y s ł a w a J a g i e ł ł y ( z r . 14'20). prze
łożone p rzez ks. Swię tos ława r a z e m z Wiśl ickim. 

S t a t u t a m a z o w i e c k i e , p r a w a książąt mazowieckich , 
z różnych czasów, p rze łożone n a j ę z y k polski p rzez Macieja 
z R ó ż a n a w r. 1450. 

Oto j e d n a p róbka j ę z y k a s t a tu tów: 

Rozsad o granice. Częstokroć miedzy naszymi poddanymi o granice 
gadki bywają, miedzy którymi nakład straw i silnych robót roztargnienia 
bywają, a to przeto, iże miedzy dwiema dziedzinama strumień abo rzeka 
plynie, a przeto, acz dwie dziedzinie znów obapól jednej rzeki posadzą 
się... Tedy ony brzegi, którymi pirwej woda rzeki ciekła, dziedzinam będą 
za granice, a kmiecie z obu dziedzinu w onem jezierze wolno ryby mogą 
łowić. 

To by ły p r a w a dla szlachty, dla wsi. Mias ta miały swoje 
osobne prawo, magdebursk ie . P r z e k ł a d y a r tyku łów tego p r a w a 
i p rzek łady or ty lów 1 is tniały w wieku XV., ale r ękop i sy pocho 
dzą z samego końca w. X V . lub począ tku X V I . 

I n n y c h z a b y t k ó w p rozy świeckiej tak j a k b y nie było. Są 
to tylko d robne zdania, czasem przez p isarza dla roz rywki wpi
sane w łaciński kodeks , i n a w e t m o ż n a j e zal iczyć do działu 
gloss. Dwie ty lko rzeczy godniejsze uwagi . W Liber bertcficiorum 
Długosza j e s t zeznanie po polsku p e w n e g o człowieka umierają
cego, tyczące się skarbu, z akopanego w lesie pod R y t r e m (w oko
licy Sącza). Drugą j e s t list mi łosny z począ tku X V . wieku, bar
dzo c iekawy pod wzg lędem obycza jowym. Kie j e s t to j e d n a k 
list p rawdz iwy , raczej wzór, j a k tak ie r zeczy pisać należy. Z n a j 
duje się w rękopis ie , k t ó r y zawiera p rawid ła listówT i cały szereg 

1 Ortyl (urtheil, Staroniem, urtil) znaczy wyrok sądowy. Jakieś miasto, 
przypuśćmy Kraków, posyła w kwestyach wątpliwych z zapytaniem do 
Magdeburga, najwyższej instancyi; stamtąd przysyłają cały szereg wyro
ków w różnych sprawach i wypadkach, i te wyroki (ortyle) służą za wzór 
sądom krakowskim. 
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p r z y k ł a d ó w łacińskich, między n imi j e d e n polski . P o n i e w a ż to 
rzecz r z a d k a a niewielka , poda j emy j ą w całości: 

Służbę mą naprzód us tawiczną, doskonałą, przezprzestanną (bezprze-
stanną), panno m a namiłejsza — gdy chciałem na służbę ot ciebie j achać 
precz, przyjąłem (przyjechałem) do domu twego, ciebie żegnając. Dziwne 
rzeczy w miłości będąc poczęły się miedzy (między) nama. Toć jest , aby 
mię nie zapominała (abyś nie zapominała), barzo ciem twej miłości począł 
prosić. A twa miłość na mą prośbę ślubiła to uczynić. A tako s tobą się 
rozstając, serce me jęło barzo płakać. A j a takie (także) ślubuję twej mi
łości nie zapominać, ale wszędzie cześć a lubość czynić. Wiedz moja na
miłejsza panno, iże aczkołiciem j a ot ciebie daleko, a wszakoż nie była ani 
będzie nad cię ina (inna) miła, jedno t y sama panno milejsza ma. Niedawno 
mię rzecz była potkała, abych barzo krasną pannę miłował, ale gdym n a 
cię wspomionął (wspomniał), tegom uczynić nie chciał. A o ty wszyćki 
rzeczy (o te wszystkie rzeczy) proszę twej miłości, aby były ta jemny mie
dzy mną a miedzy tobą, a proszę twej miłości, abyś się mej matuchnie 
pokłoniła. Dano w Szamotulech we środę. 

Pozos ta ją z a b y t k i wie rszowane . 
J e s t ich daleko mniej niż proza icznych , ale przeds tawia ją 

da leko większą rozmai tość i dla t reści swej są znacznie od p r o z y 
ciekawsze. Dzie l imy j e na wiersze p o b o ż n e i świeckie; p ie rwsze 
znowu mają dwa poddz ia ły : pieśni , p r zeznaczone do śpiewania, 
i wiersze t reśc i mora lne j , opowiadające albo czysto dydak tyczne . 

P ieśn i j e s t l iczba dość znaczna, a między n iemi najwięcej 
do Matki Bosk ie j ; rzecz g o d n a u w a g i i dorzucająca j eszcze j e d n o 
świadec two o szczególnej czci n a r o d u polsk iego dla Najświętszej 
P a n n y . Co do war tośc i są ba rdzo różne : od n iedołężnych , n ie
z g r a b n y c h do wcale dobrych ; ale w uczuciu są wszys tk ie j ednak ie , 
wszys tk ie ba rdzo szczere i ba rdzo gorące '. 

Na ich czele stoi „Bogarodz ica" . O tej w iemy już dawno, 
że nie j e s t wcale dzie łem św. Wojciecha , że j e s t daleko późn ie j 
sza, w k a ż d y m razie nie pows ta ł a p rzed wiek iem X I I I . W tej 
postaci , w jakie j ją m a m y dzisiaj, j e s t ona zb iorem ki lku pieśni : 
do Matki Boskie j , do S y n a Bożego , pieśni pos tnej i wie lkanoc
n e j ; te cz te ry części są najs tarsze, później d o d a w a n o jeszcze 

1 M. Bobowski, „Polskie pieśni katolickie od najdawniejszych czasów 
do końca XVI. wieku". (Eozprawy W3>-działu filolog. Akad. Um. t. xix, 
r. 1893). 
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inne . P r z y t a c z a ć tu „Boga rodz i cy" n i ema po t rzeby ; wszyscy j ą 
znają. Z a z n a c z a m y tylko, że na j s ta r szy odpis pochodzi z p ierw
szych la t wieku X V . W o g ó l e z wierszy polskich średniowiecz
nych żaden nie zos ta ł zap isany przed wiekiem XV., chociaż 
wiele z nich powsta ło wcześnie j . 

P rócz pieśni do Matk i Boskiej m a m y w wieku X V . pieśni 
n a Boże Narodzenie , na P o s t wielki, na Wie lkanoc , do D u c h a 
św. i na B o ż e Ciało, wreszcie do świętych. Rzecz g o d n a uwagi , 
że gdy l i t e ra tura polska późniejsza po większej części z rywa z t ra -
cłycyą średniowieczną, pieśń kościelna t ego nie robi. „Boga rodz icę" 
śp iewano powszechnie , n ie ty lko przed bitwą, jeszcze w wieku 
X V I I . Powszechn ie dzisiaj śpiewa lud pieśni wie lkanocne takie 
same, j a k w wiekach ś rednich: „ W s t a ł P a n Chrys tus z m a r t w y c h 
n in ie" , „Chrys tus zmar twychws t a ł j e s t " i „P rzez Twoje święte 
zmar twychws t an i e " . Cokolwiek zmienioną słyszy się też p ieśń 
do D u c h a św. Więce j pieśni p rzechowało się z wieku XVI . , 
między n iemi np . t ak znane „Anioł pas t e rzom mówi ł" , albo 
„ K r z y ż u świę ty n a d e w s z y s t k o " — ale i te, choć w wieku X V I . 
spisane, t r zeba n ieraz odnieść do wieków średnich. 

Obok pieśni koście lnych w ścisłem znaczeniu, są też po 
bożne wiersze lub p o e m a t a rel igi jne. Należą tu zwłaszcza dwie 
l egendy : j e d n a o śwr. Dorocie , nap i sana j u ż na pó ł po czesku, 
d ruga w wiekach ś rednich ba rdzo u lub iona i rzeczywiście w swej 
t reśc i n iezmiern ie piękna, l egenda o św. Aleksym. 

R o z p o c z y n a się ona ba rdzo podnios łem wezw an iem: 

Ach! królu wieliki nasz, Bych mógł o twych świętych pra-
Coż ci dzieją 1 Masyasz, Żywot jednego świętego, [wić. 
Przydaj rozumu к mej rzeczy Co miłował Boga swego, 
Me sierce bóstwem obleczy !. Cztę 4 w jednych księgach o nim, 
Raczy 3 mię mych grzechów zbawić, Kto chce słuchać, ja powiem. 

Nas tępu je opowieść o rodz icach świętego, o j e g o na rodze 
niu, małżeńs twie , ucieczce z domu rodzicielskiego, wreszcie o po 
wrocie, po k t ó r y m n iepoznany przez n ikogo przesiedzia ł aż do 
śmierci pod schodami clomu rodzic ie lskiego: 

1 Co cię nazywają. 
2 Oblecz. 3 Racz. 4 Czytam. 
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Leżał t u sześćnaćcie lat, 
Wszy tko cirpiał prze bóg rad... i t. d. 

Z legendami , w k tó rych się j u ż znajduje p ierwias tek nau
czający, łączą się wiersze dydak tyczne , pobożne . Należą tu r y 
m o w a n e dekalogi , k t ó r y c h znalez iono ba rdzo wiele odpisów 
w k i lku redakcyach . Oto j e d e n z n ich : 

Pi rzwa kaźń twórca na szego , 1 P rócz u rzędu małżeńskiego. 
Nie masz mieć Boga inego. Nie k radń i m i e n i a 5 cudzego. 
P o próżności n ies ta tku twego Nędznym udzielaj swojego. 
Nie bierz imienia bożego. Nie świadcz na bliźniego swego 
Pamię ta j , to tobie w i e l e 2 , Lścią 6 świadeczs twa fałszywego. 
By 3 czcił święta i niedzielę. Nie pożądaj żony jego , 
Chceszli mięci łaskę moję, Tak schowasz rząd s tadła 1 twego. 
Oćca czci i matkę twoje. Bra tn ich rzeczy nie korzyści, 
Nie zabijaj b ra ta zwadą, Bożą przykaźń tako z i śc i 8 . 
Ręką, kaźnią 4 ani radą. Chceszli w żywot wieczny wnió 9 , 
Nie czyń grzechu nieczystego To przykazanie masz pełnić. 

P o d o b n e g o rodza ju u t w o r e m j e s t pouczenie , j aką m a być 
spowiedź, wyl iczenie u c z y n k ó w miłosiernych. D o tej samej ka-
t e g o r y i należą t ak ie wiersze, j a k ten , w k t ó r y m p o e t a pros i 
Boga , aby odwróc iwszy nieszczęścia od Polski , spuścił j e n a Ta 
ta rów, Turków, W o ł o c h ó w i pogan , albo wes tchn ien ie o pokó j , 
a lbo r o z m o w a poku tu jącego g rzeszn ika z Bogiem, albo ba rdzo 
cha rak t e ry s tyczne ska rg i umiera jącego, k t ó r y źle źyeie p r zepę 
dził, w zmienionej ale w g runc i e rzeczy tej samej pos tac i za
chowane dotąd u ludu. Tu wreszcie na l eży na jd łuższy polski 
wiersz ś redniowieczny, 493 wiersze l iczący, a j e szcze n ieskoń
czony : „Dya log o śmierci" . 

J e s t to r o z m o w a pobożnego i u c z o n e g o mis t rza Po l ika rpa 
ze śmiercią, p rzeds tawioną tu nie j a k o kośc io t rup , ale w obrzy
dliwej kobiecej postaci . Z a c z y n a się podobn i e j a k l egenda o wś -
Aleksym, wezwan iem B o g a : 

Gospodzinie 1 0 wszechmogący Pomoży 1 1 mi to działo 1 2 słożyć, 
Nade wszytko s tworzenie więcszy, Bych j e mógł pilnie wyłożyć, 

1 P ie rwsze przykazanie Stworzyciela naszego. 
2 Rozkazuję. 3 Byś. * Karą. 5 Mienia. 
6 Kłamstwem, podejściem. 7 Stanu. 8 Spełnij. 9 Wejść . 
1 ( 1 Panie . 1 1 Pomóż. 1 2 Dzieło. 
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K u twej fały 1 rozmnożeniu, Wszy tcy ludzie posłuchajcie, 
K u ludzkiemu polepszeniu. Okrutność śmirci poznacie. 

Opowiada t edy autor, że mist rz Po l ika rp prosi ł B o g a o to, 
„by uźrza ł śmierć w j e j pos tawie" . Grdy więc razu p e w n e g o po
zosta ł sam w kościele, ujrzał nag le pos t ać kobiecą, „obraza 
Avielmi s zka radego" (postaci wielce szkaradne j ) : 

Chuaa, blada, żółte lica, J a k samojedź krzywousta . 
Lści się 2 j ako miednica; Nie było warg u jej gęby, 
Upadł ci jej koniec nosa, Poziewając skrzy ta zęby. 
Z oczu płynie k r w a w a rosa; Miece 3 oczy zawracając, 
Przewiązała głowę chustą, Groźno kosę w ręku mając. 

Oczywiście t ak pięknej n iewias ty mis t rz się przeląkł i „pad ł 
n a ziemię, aźe s tęknął" . Śmierć się z począ tku wyśmiewa z j e g o 
t rwogi , a nas t ępn ie zaczyna się rozmowa. Wys łowien i e j e s t 
wogó le g ładkie , a g o d n y uwag i j e s t żywioł sa ty ryczny , b a r d z o 
widoczny, nieraz wcale dobrze zas tosowany. Śmierć przeds tawia 
mis t rzowi swoją moc, k t ó r a wszys tk ich dosięga, więc mądrych 
i g łupich, chorych i zdrowych, s ta rych i młodych, ubog ich i bo 
ga tych , ludzi p ros tych , u rzędn ików, książąt i królów, „grab iów" , 
filozofów i „gwiazdarzy" ; 

Rzemieślniki. kupce i oracze, J ako swe miechy natkają, 
Każdy przed mą kosą skacze, W ten czas mą kosę poznają. 
Wszy tk i zdradźce i lifniki 4 Kanonicy i proboszcze 
Zostawię je nieboszczyki. Będą w mojej szkole jeszcze, 
Karczmarze, co żle p iwa dają, I plebani z miąszą 5 szyją, 
Nie często na mię wspominają; Jeż to 6 barzo piwo piją. 

Pozos ta je t rzec ia grupa , wiersze świeckie. J e s t ich niewiele , 
ale są z różnych działów poezy i : miłosne, d y d a k t y c z n e i sa ty
ryczne , h is toryczne . Z samych począ tków X V . wieku j e s t wiersz 
uczący p rzyzwoi tego zachowania się p r zy stole; podaje r a d y 
wcale p rak tyczne , np . t ę : 

Ukrawaj często a mało, 
A jedz, byleć się jedno chciało; 

1 Chwały. 
2 Błyszczy. 3 Miota. 
4 Lichwiarze. 5 Gruba. e Którzy. 
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p r z e s t r z e g a p rzed s ięganiem do misy wprzód, zan im to za-
-cniejsi uczynią; p a n n o m każe b y ć de ł ika tnemi : 

Panny! tego się trzymajcie, 
Małe kęsy przed się krajcie; 

młodz ieńcom zaś poleca, aby p a n n o m służyli. J e s t w t y m wier
szu g o d n e u w a g i ś redniowieczne rycersk ie uwie lb ien ie kobie ty , 
k t ó r e nasz au to r t ł u m a c z y t emi s łowy: 

Od Matki Bożej tę moc mają, Jegoż jest na świecie wiele. 
Iż przeciw im książęta wstają. Przeto nam je chwalić slusza 1 

Pannami stoi wiesiele, W kim jest ko l i 2 dobra dusza. 

S a t y r y c z n e wycieczk i miel iśmy w dyalogu о śmierci : t u 
m a m y całe wiersze. J e d e n u p o m i n a księży, aby n ie pili za dużo 
piwa, „boć piwo j e s t dz iwny o le j" , i ty lko się chłopi z n ich śmieją. 
I n n y j e s t sa tyrą n a len iwych chłopów, nap i sany z pewnością 
p rzez j ak i egoś szlachcica. Ska rży się w nim nasz au to r na chło
pów, że 

Gdy dzień panu robić mają, A na drodze postawają, 
Częstokroć odpoczywają, Rzekomo pługi oprawiają... 
A robią silno obłudnie, Ody pan przydzie — dobrze orze, 
Ledwo wynidą pod południe, Gdy odydzie—jako górze. 

Samą swoją pos tawą chłopi oszukują: 

Mnimasz każdy człowiek prawie, Boć się zda jak prawy 3 wołek, 
By był prostak na postawie: Aleć jest chytry pachołek. 

Z wierszy d y d a k t y c z n y c h wspomnieć m o ż n a or tograf iczne 
p rzep i sy Parkosza , u b r a n e w szatę rymową, ba rdzo ciężkie. 
G o d n a u w a g i j e s t k a n t y l e n a o Wiklefie, po lemiczna pieśń h u -
sycka, nap i sana przez znanego husy tę , Andrze j a Ga łkę z D o b -
czyna . 

Opiewano też współczesne wypadk i . T a k np . zabicie cho
rążego Tęczyńsk iego przez mieszczan k rakowsk ich j e s t t reścią 
u tworu , nap i sanego przez szlachcica, może przez kogoś z ro 
dz iny zab i tego , bo pisze z wie lk iem oburzen iem i żałością. K t o ś 
inny , mieszkaniec Sandomierza , opowiada dość ogóln ikowo o k lę 
skach , j a k i e spadły n a Po l skę w drugiej połowie w. X V . B i t w a 

1 Należy. 2 W kimkolwiek. 3 Prawdziwy. 
Р. Р. T. LVI. 17 
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pod G r u n w a l d e m była p r zedmio t em poema tu ; n a n ieszczęście 
do nas t e n u t w ó r nie doszedł , m a m y ty lko „pieśń o pruskie j 
p o r a ż c e " z X V I . wieku. 

To by łby cały plon poe tyck i Polsk i ś redniowiecznej . Ale 
t o nie wszys tko . Można śmiało twierdzić , że to , co mamy, j e s t 
za ledwie d robną cząstką tego , co rzeczywiście było . M a m y b a r 
dzo dużo świadec tw o pieśniach, śp i ewanych w obozie p rzez 
wojsko . L iczne by ły pieśni h i s to ryczne , w k tó rych opiewano 
s ławne czyny p rzodków. Śp iewano też bal lady, np . o Ludgardz ie , 
o pani , k tó ra zabila męża, o opryszku Szafrańcu. Jeszcze w p o 
czą tkach X I X . wieku b y ł w p r y w a t n e m pos iadan iu zbiór p ieśn i 
re l ig i jnych z X V . wieku, t ak zwany kancyona ł P rzeworszczyka ; 
co się z n im stało, nie w iemy zgoła. Co najc iekawsze, to ż e 
j eszcze w X V . w. śpiewano pieśni pogańskie , w k tó rych by ły 
wymien ione s ta re bós twa ; słyszał te pieśni Długosz i z n ich za 
czerpnął wiadomośc i o mi tologi i polskie j . 

Ortografia po lska ś redniowieczna u t w o r z o n a zosta ła n a 
wzór czeskiej , i te same, co wzór , pos iada ła n iedogodnośc i . P o d 
stawą nauczan ia w wiekach ś rednich j e s t j ę z y k łaciński ; więc 
każdy , kto pisze, u ż y w a łacińskiej grafiki. Ale t a grafika nie 
pos iada n a ty le znaków, aby wyraz ić wszys tk ie dźwięki sło
wiańskie . W i ę c Czech, a za n im Polak , radz i sobie w t en spo
sób, że u ż y w a kombinacy j dwóch lub t r zech znaków. P r z e t o 
с wyraża p rzez c, cz, ts — ć p rzez cz, czz, czs — š p rzez s, ss, sz — 
ź p rzez z, sz, zz, s—ř p rzez rs, rz, rsz, zmiękczenie spółgłosek 
przez y lub i, d ługość samogłoski p rzez podwojen ie , nad to P o 
lak wymyś la sobie dla samogłoski nosowej znak ó — i t. p . Ze 
t aka p isownia nie j e s t racyonalną, nie p o t r z e b a dowodzić ; ra-
cyonalną j e s t t a pisownia, k tó ra j e d e n dźwięk oznacza j e d n y m 
osobnym znakiem. W najs ta rszych zaby tkach (w Kaz . Świę to
k rzysk ich i Psa ł t . Flor.) j e s t t a zasada po części p rzep rowa
dzona, choć n iezupe łn ie ; j e s t w nich p isownia sz tywna ale kon
sekwen tna . Późn ie j się to zmienia, zapanowuje rozmai tość ; więcej 
j e s t życia, ale też n iema żadnej stałej zasady, to samo słowo, 
nap i sane ki lka razy, zá k a ż d y m r a z e m wygląda inaczej . 
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A b y dać p r ó b k ę tej ś redniowiecznej dz iwacznej p isowni , 
poda jemy p r z y t o c z o n y j u ż p rzez nas począ tek l e g e n d y o św. 
A leksym w tej postaci , w jak ie j j e s t w o ryg ina le : 

Ach królu wyeliki nasch 
Czosz czy dzeyą Maschyasz, 
Prziday rosvmv к mey rzeczi, 
Me szercze boszthwem obleczy... 
Bych mogi o thwych szwathych prawycz. 
Szywoth gyednego szwyathego, 
Czosch miłował boga swego, 
Czthą w yedmch kszagach o nym, 
Ktho chcze szłuchacz, yą powyem. 

Na począ tku X V . wieku reformuje ortografię czeską J a n 
Hus . J e g o p isownię przyję to n i e b a w e m ogólnie. W g łównych 
zasadach j e s t ona tą samą, k tóre j używają Czesi dzisiaj . W Po lsce 
t ak i p ro j ek t re formy pows ta ł późn i e j : wystąpi ł z n im w poło
wie X V . w. J a k ó b Parkosz , profesor Akademi i k rakowsk ie j , k t ó 
rego pomysły zbl iżały się do pomys łów Husa . Ale z pisownią 
polską było więcej t rudnośc i niż z czeską, bo j ę z y k polski m a 
znacznie więcej dźwięków; to też i re forma P a r k o s z a m a wiele 
n iedos ta tków. Zresztą znaczenie jej j es t czysto t eo re tyczne ; 
w p r a k t y c e n i g d y nie znalazła zas tosowania , p isownia zosta ła 
nada l taką samą, z t ak iem samem zamieszaniem, k tó re do szczytu 
dochodzi około r. 1500. W X V I . wieku by ły również p r ó b y po 
p rawy , również n ieprzyję te . 

Dopie ro ujednosta jni l i p i sownię d rukarze k rakowscy , mia
nowicie J a n z Koszyczek , k o r e k t o r d ruka rn i Wie to ra , us ta la ł 
w p r a k t y c e je j zasady. Oparł się na sys temie do tychczasowym, 
ale wprowadz i ł weń pewden ład i j ednos ta jność . Równocześn i e 
r ękop i sy d ługo jeszcze zostają p r z y d a w n y m sposobie p isania ; 
zda rza się czasem, że rękopis z k o ń c a X V I . wieku m a p isownię 
taką samą j a k w X V . 

Da lszych losów ortografii polskiej n i ema co opowiadać . 
W zasadzie j e s t ona dziś taką samą, j ak w wieku XVI . , ty lko 
z pewnemi (drobnemi) ods tęps twami i zmianami . P ro jek tów, rze 
k o m o ją ulepszających, od P a r k o s z a i Zaborowsk iego do osta
tn ich czasów, n iemal do os ta tn ich dni, by ło b a r d z o wiele, j e d n e 

17* 
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więcej , drugie mniej r a d y k a l n e , — ale os ta tecznie zwyczaj oka
zuje się si lniejszym od wszelkich a r g u m e n t ó w czy p rak tycznośc i 
i wygody , czy g r a m a t y k i i filologii. P o m i m o wszys tk ich projek
tów p iszemy i d ługo jeszcze pisać będz iemy pisownią, naukowo — 
nienaukową, p rak tyczn ie — nieprak tyczną . 

Na leży się p a r ę słów s ta ropolsk iemu j ę z y k o w i ś rednio
wiecznemu, j ak i s p o t y k a m y w zaby tkach . 

A tu nap rzód nasuwa się uwaga , źe nasze zaby tk i nie dają 
n a m całkiem dok ładnego obrazu j ę z y k a polsk iego w owej epoce. 
J e ś l i się p r z y p a t r z y m y ich treści , j e s t ona s tosunkowo bardzo 
uboga , obraca się p rawie całkowicie w j e d n y m zakres ie : życia 
re l ig i jnego. Otóż j ę z y k obraca się t akże ciągle w tej samej 
sferze; 'powtarza ją się te same po jęc i a , a w ślad za t em te 
same wyrażenia . Zasób słów nie j e s t więc wielki, ani rozmai ty . 
J e s t też ten j ę z y k n iena tu ra lny . Tak im s ty lem ówcześni Po lacy 
w codz iennem życiu nie przemawial i , n ie używal i takiej składni 
i t ak ich zwrotów, j ak ie czy tamy w kazan iu albo w przek ładz ie 
psa lmu. J e d n e m słowem nie j e s t to j ę z y k n a p r a w d ę ż y w y : to 
j ę z y k sztuczny, książkowy. Największą j eszcze war tość mają 
t e zaby tk i ze wzg lędu n a h i s to ryę form dekl inacyjnych i kónju-
gacy jnych; pod t y m względem są rzeczywiście bardzo cenne . 
Za to wiek X V I . ze swoją bujną i wszechs t ronną l i tera turą daje 
ma te rya ł n iezmiernie boga ty i war tośc iowy, ale n ies te ty j eszcze 
prawie n ie tkn ię ty . 

S iady na rzeczy ludowych g d y b y się j ak ie znalazły — toby 
dopiero była rzecz c iekawa! J a k k a ż d y inny, tak i j ę z y k polski 
dzielił się d a w n i e j — j a k się dzieli i d z i s i a j — n a narzecza, albo 
gwary . G d y b y l iczba z a b y t k ó w była większa i g d y b y zakres 
ich treści był obszerniejszy, to z pewnością zna laz łoby się w nich 
wiele form i wyrażeń gwarowych . Tak, j a k jest , m a m y tych śla
dów ba rdzo niewiele '. W innych p i śmienn ic twach j e s t p o d t y m 

1 Tak naprzykład w Kaz. Gniez. są formy ogzien zamiast ogień, ubodzi 
zam. ubogi, drodziem zam. drogieni; to narzecze wielkopolskie (a może 
i prusko-pomorskie? na pewne rozstrzygać nie można, bo dzisiejszy stan 
tych gwar za mało jest zbadany). W Księgach sądowych Łęczyckich ma
zurskie wymawianie zyto, zyd zam. żyto, żyd. W Statutach mazow. mazur-
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w z g l ę d e m inacze j . W Niemczech większa część s ta rych p o m n i 
k ó w j e s t p i sana w narzeczach , a i Czesi mają k i lka p ism w na
rzeczu morawskiem. U nas j ę z y k w zaby tkach j e s t j ednol i ty , 
d robne za ledwie ślady gwar , z k t ó r y c h pewnie j szych i więcej 
szczegółowych wniosków wyciągnąć się nie da. 

Nie we wszys tk ich z a b y t k a c h j e s t j ę z y k t ego samego czasu; 
znać w n im j a k b y dwie epoki . W K a z . Swiętokrz . i w Psał t . 
F lo r . j e s t j ę z y k s tarszy; w K a z . znajdują się formy, n igdy pó
źniej n ie spo tykane . P sa ł t e r z nie j e s t p i s any przez t łumacza, ale 
przez j ak iegoś kop i s t ę ; są p e w n e fakta, k t ó r e niezbicie dowo
dzą, że j e s t to odpis ze s ta rszego orygina łu . M a m y wiadomość , 
że p rzek ład psa lmów istniał j u ż w wieku X I I I . ; dalej j e s t świa
dec two, że k ró lowa J a d w i g a wiele ks iąg dała p rze łożyć na. j ę z y k 
polski . Otóż Psa ł t . F lo r . być może , że j e s t kopią j e d n e g o z tych 
p rzek ładów; j e s t też w nim j ę z y k epoki wcześnie jszej . Ale j u ż 
w p ie rwszych la tach X V . wieku wys tępują n o w e formy, formy 
panujące w epoce drug ie j , obejmującej wiek X V . i początk i X V I . 
Mie l ibyśmy więc t y m sposobem t r z y g ł ó w n e okresy w rozwoju 
po l szczyzny ś redn iowieczne j : p ie rwszy do po łowy Χ Π Ι . wieku, 
drug i do k o ń c a w. X I V . , t rzeci do p ie rwszych la t X V I . wieku 
wdącznie. Zas t rzec się j e d n a k musimy, że n ie są to wiadomośc i 
pewne , s tanowcze , raczej p r a w d o p o d o b n e przypuszczenia . 

J a k ż e t edy wygląda ł t en j ę z y k s taropolski? Nie m o ż e m y 
się tu w d a w a ć w szczegóły, t em bardz ie j wyliczać wszys tk ich 
różnie , dzielących j ę z y k polski ś redn iowieczny od dzis ie jszego; 
m o ż e m y j e ty lko ogólnie zaznaczyć . Otóż a priori można po 
wiedzieć, że t en j ę z y k więcej j e s t zb l iżony do p ie rwotne j mowy 
słowiańskiej , aniżeli dzisiejszy; ale rzecz g o d n a uwagi , różnica 
między j ę z y k i e m dzisiejszym a j ę z y k i e m X V . wieku nie j e s t 
t ak wielka, j a k b y się w pierwszej chwili zdawało . Średn iowieczny 
j ę z y k n iemiecki j e s t dla dzisiejszego zwycza jnego Niemca nie
z rozumia ły ; mus i się go po p ros tu uczyć . F r a n c u z p o d o b n o 

skie formy rena, urenie zam. rana, uranio, jany zam. jeny. W Księgach są
dowych Krakowskich formy, dowodzące odmiennego układu samogłosek 
nosowych w gwarze małopolskiej. Toby były wszystkie najważniejsze 
szczegóły. 
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t akże swojego s ta rego j ę z y k a nie rozumie . T y m c z a s e m wyksz ta ł 
cony Po l ak po t rzebuje ty lko paru objaśnień, aby z a b y t e k z X V . 
wieku bez t rudu rozumieć . F a k t t en t łumaczy się j e d n ą właści
wością j ę z y k ó w słowiańskich wogóle , a szczególniej po lsk iego: 
odznaczają się one p e w n e g o rodzaju konse rwa tyzmem, nie lubią 
u l egać p r zemianom takim, k t ó r e b y ich wygląd zby tn io zmie
nia ły . Między s łowiańskimi zaś polski ma tę właściwość w s to
pniu może na jwyższym, i to tak j ę z y k l i te racki j ak i g w a r y 
ludowe. 

Najważnie jsze znamiona, różniące j ę z y k s taropolski od dzi
siejszego, b jdyby nas tępu jące : 

'W zakres ie głosów ni: samogłoski długie (a, 6, ó), k tó re 
z czasem przesz ły wr ścieśnione (albo pochylone , á, é, ó). Т а к 
пр . wyraz kwia tek brzmia ł kwiatek, z długiem a, po tem kwiatek, 
t ak j a k j eszcze dzisiaj u ludu. W" j ę z y k u l i te rackim á zginęło , 
pozos ta ły ty lko ó i ć — a i to os ta tn ie poma łu ale s ta tecznie 
znika. 

N a d t o inny sys tem samogłosek nosowych . J a k i ? — rzecz 
•nie rozs t rzygnię ta . Pisa ło o tern wielu uczonych, ale dotąd n iema 
pomiędzy nimi zgody. Na jprawdopodobnie j szą j e s t rzeczą, że 
by ły t r zy samogłoski nosowe : ę, ą, à, podobnie , j a k . j e szcze 
dzisiaj w n iek tó rych narzeczach ś lązkich: język, wąs, raka (ręka). 

Co do spółgłosek, nie wdając się w szczegóły, zaznaczamy 
tylko, że wogóle w y r a z y niają formy pierwotnie jsze wsku tek 
tego, że g r u p y spółgłosek nie są tak za ta r te . Zamias t dzisiej
szego mnóstwo j e s t w s taropołsk. mnożstwo, zam. bóstwo — bożst/co, 

zam. bogactwo — bogaczstwo, zam. co — czso, zam. cny, cnota — czsny, 

czsnota, zam. dzisiejszego obfity — opluity (od opływać), zam. 

ufać — upwać, zam. mówić — molirić, molwa, zam. łza — slza, i inne . 

W zakres ie odmiany : g ł ó w n y m czynnik iem wpływającym 
na zmiany form, j e s t t ak zwana ana logia j ęzykowa , sku tk iem 
które j j e d n e formy wypierają drugie i zajmują ich miejsce. 
N a p r z y k ł a d : wyraz syn miał p ie rwotn ie inną odmianę niż np . 
gród; 2 p rzyp . l iczby poj . by ł synu—grodu. Otóż t a forma syiiu 
i je j p o d o b n e sprawiły, że zaczęto mówić grodu. W j ę z y k u stpol . 
to oddzia ływanie analogii by ło mniejsze, w s k u t e k t ego i formy 
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•czy to dekl inacyjne czy kon jugacy jne mia ły wygląd starszy, 
p ierwotnie jszy . Stąd w 2 przyp . 1. po j . p r z e w a ż n a wdększość 
r zeczowników męsk ich miała k o ń c ó w k ę a, w 7 1. po j . e (w Bo-
dze, w potoce); 1 p rzyp . 1. m a . miał k o ń c ó w k ę owie dla wszyst 
kich („Lachowie, Niemcowie, wszyscy językowie", od stan—stano

wię, od przebyte!:—przebytkowie). W całej pełni żyła forma l iczby 
podwójne j , tak w dekl inacyi j a k w kon jugacy i : dwu oczu żńltu 
u czystu, dwa bracieńca bogata, widziele jesta oczy moi. Zachowa ła 

s ię też dekl inacya r zeczownikowa przymio tn ików, wpraw r dzie 
n i e w zupełności , ale w k a ż d y m raz ie w s topniu daleko w y ż 
szym aniżeli dzisiaj . W dawnie j szym okresie j ę z y k a p rzymio tn ik 
odmien ia się zupełnie t ak samo, j a k rzeczownik (por. j ę z y k ła
ciński, grecki) . Ale ba rdzo wcześnie zaczęto do p rzymio tn ika 
d o d a w a ć dla bl iższego okreś lenia za imek wskazujący; z czasem 
oba wyrazy zlewają się w jeden , i t y m sposobem powsta je forma 
złożona. T a k np . 1 p r z y p a d e k łaskaw (pan), 2. łaskawa (pana), 
3 . laskawu (panu) — to dekl inacya rzeczownikowa. Zaś łaskawy, 
łaskawego, iaskatvcmu j e s t deki. z łożona (łaskaiv ji, łaskawa jego, 

łaskawu jemu). W kon jugacy i warto wspomnieć o s ta rych for
m a c h imper fec tum (idziechci, pośpieszychą, bieszę) i aorys tu . 

Są też różnice w zakres ie s łownika. 
J ę z y k s taropolski m a ba rdzo dużo wyrazów, k tó re dzisiaj 

a lbo nie istnieją, a lbo p rzyb ra ły inne znaczenie . P r z y k ł a d ó w 
m o ż n a b y p rzy toczyć ba rdzo wiele ; p o p r z e s t a n i e m y na kilku. 
Nie istnieją dzisiaj t ak ie wyrazy , j a k yosp>odzin (pan), drugdy 
(drugim razem), gabać (napastować) , kajać sic (pokutować) , ględziec 
(patrzyć), rucho (odzież). I n n e znaczen ie m a wyraz szczyt, da 
wniej tarcza, dziś wierzchołek; kaźń w stpol . rozkaz , p rzykaza 
nie, dziś więzienie; zajrzeć znaczy zazdrościć , osobny zn. osobliwy, 
osoba zn. ksz ta ł t , powierzchowność . 

Os t r zegamy czyte ln ików (a za razem doda jemy dla u spoko
j e n i a filologów), że t ych różnic j e s t więcej , ale nie chcąc a r ty 
ku łu zanad to p rze ł adować g r a m a t y k ą — a w inny sposób te r ó 
żnice nie da łyby się p rzeds tawić — poprzes t a j emy na naj wa
żniej szych. 

Główna war tość s taropolskich z a b y t k ó w i g łówne ich zna-
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czenie po lega n a tem, że one wyrabia ją poma łu i kształcą j ę z y k 
l i teracki . Rozpowszechn ione j e s t mniemanie , że polski j ę z y k li
t e r ack i zawdzięcza swe powstan ie w p ł y w o w i łac ińskiego w wieku 
X V I . T a k nie jes t . J ę z y k l i te racki nie wyskoczy ł z g łowy K o 
chanowsk iego czy Górnick iego , j a k A t e n a z g łowy Zeusa ; on 
się d ługo p r z e d t e m p rzygo towywał , kształci ł powol i a ciągle. Zrazu 
n iezg rabny , ciężki i sz tywny, staje się coraz żywszy, g ię tszy, 
poda tn ie j szy do wyrażan ia różnego rodzaju myś l i , za równo 
w prozie, j a k w wierszach. Ze w p ł y w k lasyczny w epoce Odro
dzenia zrobił wiele, to prawda , ale g d y b y ma te rya ł j ę z y k o w y , 
k t ó r y mieli pod ręką ówcześni polscy pisarze, nie by ł j uż dosyć 
znaczn ie obrobiony, myślę , że i oni nie by l iby doszli t ak daleko, 
j a k doszli, mimo pomocy j ę z y k a łac ińskiego. 

Z t em k o ń c z y m y przeg ląd z a b y t k ó w średniowiecznych. D l a 
h i s to ryka l i t e ra tu ry i oświaty ba rdzo ważne , dla g r a m a t y k a wag i 
p ie rwszorzędne j — musia ły one być b a d a n e na jp ie rw i na jdokła
dnie j . Ale his toryą j ę z y k a nie kończy się z wiekami ś rednimi ; 
t r w a ona ciągle. Otóż dla całej epoki nowoży tne j z robiono 
b a r d z o mało, p rawie nic. Do X V I . wieku j e s t k i lka prac (o ję
z y k u K o c h a n o w s k i e g o , Reja , o książce do n a b o ż e ń s t w a Z y g 
m u n t a I.), do X V I I . kilka, mniej ważnych . D o X V I I I , j e s t ba r 
dzo c iekawa r o z p r a w a prof. L . Mal inowskiego o j ę z y k u B o h o -
molca, gdzie prócz a rcha izmów z dzisiejszego s tanowiska j ę z y k a 
w y k a z a n e są p rowinoyona l i zmy l i tewskie i mazursk ie . Dla całej 
h i s tory i j ę z y k a od X V . do końca X V I I I , wieku j e s t p raca prof. 
K a l i n y (Formy g ramatyczne) , ale n i ezby t dokładna , nie obe j 
mująca n a w e t całej morfologi i i dosyć zresztą przes ta rza ła . J a k 
widz imy cała o g r o m n a epoka j ę z y k o w a j e s t p rawie nie tkn ię ta . 
Opracowanie je j mus i być zadan iem najbliższej przyszłości . 

(Dok. nast.). 

Stanisław Dobrzycki. 
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Z n o w u p rzysz ł a spokojna i cicha j e s i eń z ł a g o d n e m swem 
słońcem, a wraz z nią zlatuje n a szare u g o r y i pa s tw i ska r azem 
z rozwiewną nicią pajęczą dz iwny j ak i ś u rok poko ju i u t u l e n i a 

Najwyraz iśc ie j p rzeds t awia się j e s ień n a wsi, gdz ie cały 
b i eg życia i zajęć związany z przyrodą, najlepiej z je j na s t ro 
j e m ha rmonizu je . I leż to wdz ięku bije z p łonącego wieczorem 
ogn iska n a opus tosza łem kartoflisku, lub ileż rodz innego ciepła 
p r zeg l ąda p rzez małe , zaprószone szybki, gdz ie p r zy wesołej 
gawędz ie i b l a d y m p ł o m y k u k a g a n k a łuszczą wieśniacy ku-
ku rudzę . 

J e d n e t a k ą j es ień o p o d o b n y m nas t ro ju widzia łem w od
ległej wsi r umuńsk i e j ', a choć prawdą, że „każdy kra j m a swój 
obycza j " , to j e d n a k nie mnie j j e s t p rawdz iwem, że kraje bliżej 
siebie leżące, mają obyczaje więcej do siebie zbl iżone. Bo też 
często bywa, źe obyczaje sąsiednich ludów pochodzą z j e d n e g o 
i t ego samego źródła, a ty lko ze zmianą okoliczności nas tępu je 
z b ieg iem czasów przeksz ta łcen ie i z m i a n a fo rmy p i e r w o t n e j 

W e ź m y np . k l akę rumuńską . 
K t o się j e j bliżej p rzypa t rzy ł , k t o b ra ł w niej udział , a na

leży do wielkiej r o d z i n y s łowiańskiej , zaraz przyjdą m u n a myś l 
s łowiańskie „Prządk i" , „Wieczorn ice" , bo podob ieńs two j e s t ude 
rzające, choć pos t ać odmienna . 

1 Niektóre z szczegółów, podanych niżej, dopełniłem z tego, com 
słyszał od naocznych świadków' lub czytał w opisach rumuńskich literatów. 



zoo WIECZORNICA POD OASSAMI. 

Is to tn ie , k laka r u m u ń s k a to r u m u ń s k a wieczornica, to wie
czorne zbieranie się w j e d n o miejsce młodz ieży w towarzys twie 
osób s ta rszych w celu wspólnej p racy p r zy wspólnej zabawie 
i wesołości . 

P r a c a t a wieczorów j e s i ennych j e s t lekka, bo t aka j a k 
obieranie włoskich orzechów' z pierwszej łupiny, łuszczenie ku-
kurudzy , łuszczenie lub wybie ran ie fasoli g rochu i inne t y m 
p o d o b n e zajęcia. 

J e s t k l aka pracą, lecz j e s t równocześn ie i na jp rzy jemnie j 
szą dla wieśn iaka rumuńsk iego zabawą. Ani wesele , ani chrzciny, 
ani tan iec w dnie świąteczne, ani k ie rmasz , ani ż a d n a i nna u r o 
czystość, czy to familijna, czy publ iczna, nie bawi R u m u n a n i g d y 
t a k wesoło, j a k k laka , i na żadną nie spieszy R u m u n tak chętnie . 
Ale bo też ta k l aka p rzy swej pros tocie tyle m a czara, ty le 
poetyczności , szczerej , n iewinne j , ile sobie tylko może k to wy
obrazić . Ba, n a w e t b y m powiedział , że sobie nie może wyrob ić 
dos ta t ecznego o j e j czarze i powabie pojęcia, kto nie bra ł w niej 
udz ia łu ani razu. To żywa sielanka. 

Wieczó r j es ienny , lecz wieczór cichy, p o g o d n y i ciepły. 
Świat ło wschodzącego księżyca odbijało się w złocis tych j a g o 
dach winogradu , k tó rego gałęzie ug ina ły się ku ziemi pod cięża
r em rozwi łych g ron ; a między k r zakami p rzesuwały się j eszcze 
od czasu do czasu malownicze postaci chłopców i dziewcząt , 
schodzących z winnicy z koszami winogron na g łowie . Żó ł ty 
owoc p igw przesyca ł powie t rze swym si lnym a r o m a t y c z n y m za
pachem. Z c iemnych, wysokich d rzew orzechowych spadał chwi
lami doj rza ły owoc z g łuchym szeles tem na m u r a w ę i czasem 
jeszcze p t ak za t r zepo ta ł w koron ie drzew migda łowych . 

Na wzgórzu w rśród winnicy stoi dwór bojara , dwór s tary, 
b ie lony, n i ezg rabny . P r z e d oknami g rządk i kwia tów przeros łych 
i i n n y c h ziół. Z b o k u stoi spichrz na zboże, a z ty łu rodzaj 
szopy albo p o d d a s z a i t łoczkarn ia wina. A dalej rozciąga się 
duży o g r ó d , zasadzony w a r z y w a m i , ponad k t ó r e m i wysta ją 
miejscami kopias te d rzewa orzechowe. P ies . w ie rny s t róż dormii 
czuwa na warcie , a od czasu do czasu na ks iężyc zawyje . 

W e j d ź m y do dworu. 
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D o progu p rowadzą t r zy schody, za p rog i em sień wazka , 
n ied ługa . 

P o j e d n e j s t ronie sieni dwa pokoiki , a dalej w głąb kuchn ia ; 
p o drugiej s t ronie również dwa pokoje , a za n imi spiżarnia . 

W poko ikach umeb lowan ie pańskie , ale sk romne . 
W j e d n y m pokoiku siedzą i rozmawiają mężczyźni . J e d e n 

dość g r u b y i t łusty, wzros tu ś redniego , o czarnej cerze , ale 
p rzys to jny ; to g łowa domu, k u k o n Il ie (pan El iasz) . Drug i rów
nież p rzys to jny , ale o wiele skromnie j szych rozmiarów, to gość, 
l i terat , z ap roszony przez p a n a domu n a k lakę . Obok stoi m a ł y 
chłopiec, k u k o n a s z Ouca, syn k u k o n a liii. 

P ies zawarcza ł przed d w o r e m i podskoczy ł p o d drzwi par 
kanu , bo do drzwi się zbliża j a k a ś ludzi g r o m a d k a . To k laka -
szowie (uczestnicy klaki) poczynają się zbierać , bo k u k o n I l ie 
u rządza dziś k l akę wielką; więc włościan zaprosi ł n a wieczór. 
Ma bowiem ki lkanaśc ie w o r ó w n ieoczyszczonych orzechów. 

O d y właściciele wielcy lub mali mają orzechy do czyszcze
nia , k u k u r u d z ę do łuszczenia , fasolę do ob ie ran ia lub inną j aką 
p r a c ę tego rodzaju, mias to w y n a j m o w a ć do tego ludzi za zap ła tę 
dz ienną lub od ilości pracy, oni zapraszają na wieczór wieśnia
k ó w do dworu : dzieci, młodzieńców, s tarców, mężczyzn , kob ie ty ; 
s tawiają p rzed n imi k i lka wiader wina, dwóch albo t rzech l au ta -
rów czyli gęślarzy, j ak ich we wsi znaleźli , i k u k u r y d z a się łuszczy 
p r z y winie, p rzy pląsach, p r zy śpiewach, baśn iach i gadkach , 
a na końcu k lak i tak właściciele j a k i k lakaszowie są zawsze 
zadowolen i z wieczoru. 

Zagajenie k lak i zawsze się n iemal muzyką zaczyna i t ańcem 
Skoro się k lakaszowie zebral i j uż wszyscy, bo ja r daje znak 

l a u t a r o m do rozpoczęc ia gędźby . L a u t a r o w i e grają, a R u m u n i 
chwyta ją się za ręce i tańczą na murawie . 

R u m u n t ańczyć lubi nadzwycza j . Tan iec r u m u ń s k i m a 
z n a m i o n a odrębne . 

Tan iec przed rozpoczęc iem k lak i lub raczej rozpoczyna jący 
ł ł lakę t r w a bl izko godz inę . Tańczący nabierają humoru , podn ie 
cają go w i n e m , dają poznać r ó ź n e m i w y k r z y k a m i , r u c h a m i , 
śp iewkami . A g d y j u ż dobrze zmęczyl i nogi , p rzerywają taniec , 
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siadają cło pracy, na czem kto m o ż e : n a kamieniu , na darni 
nie, n a d rzewa odziomku, i zaczyna się robo ta . 

TT R u m u n ó w wino tan ie j a k woda . W i ę c bo ja r k l akaszom 
wina nie szczędzi ; co chwila wiadro z w inem i kubek b laszany 
obchodzi k lakaszów koleją, a k lakaszowie piją zdrowie bojara 
i do p r a c y biorą się rączo. 

H u m o r na k lakach panuje nadzwycza jny . 
K a ż d y k lakasz chce się p rzyczynić do ogólnej wesołości : 

j e d e n opowie coś dowcipnego , drugi p o d a do rozwiązania j akąś 
zagadkę , ł amig łówkę, szaradę, k tó re j rozwiązanie j e s t zwykle 
n a d e r na iwne i naiwnością swą śmieszne, i nny znów zaśp iewa 
coś z żydowska lub cygańska , p rzyczem swymi ruchami , akcen
t e m i t o n e m wywołu je śmiech spazmatyczny . 

Wieśn i ak n ie wiele w y m a g a dowcipu od swego komika ; 
l ada kro tochwi lka , a on śmiać się będz ie i cieszyć, i o codzien
nej swej doli zapomni . 

Zabawa cała odbywa się pod okiem bojara i rodziców, 
więc nie więcej nie pozwala sobie młodzież nad dozwolone g ra 
nice przyzwoi tośc i . K lakaszowie u c h e m słuchają, okiem patrzą, 
us tami się śmieją, r ękami p r a c u j ą — i ani p raca ani mora lność 
szkody nie cierpi ; k laka n a w e t p rzyczyn ia się wiele do rozwi
nięcia w i d n o k r ę g u umys łowego u rumuńsk iego wieśn iaka . 

Ale rzuciwszy ogólny rys wieczorn icy rumuńsk ie j , p rzy
p a t r z m y się n i ek tó rym je j szczegółom. 

K u k o n Il ie w kłopocie . 
Klakaszowie zaczynają się zbierać, a tu się dowiaduje , że 

lau ta rowie , k t ó r y c h zamówił i k t ó r y m dał j uż n a w e t po f ranku 
„baksziszu", nie myślą p r zybyć z przygrywką . 

— I s tne nieszczęście!.. . Co tu począć?... Bez muzyk i i plą
sów na nic klaka!... n i ema co n a w e t zaczynać!.. . Odprawić z n i 
czem wieśniaków?.. . hę... to się obrażą!... K u k o n i e Bogdan , daj 
r a d ę jaką!... — T a k właśnie mówił kukon Ilie, g d y ś m y go p rzed 
chwilą widziel i . 

Ale k u k o n B o g d a n r a d y dać nie umiał . Na tomias t k u k o -
nasz Gruca wpad ł n a pomys ł nie lada i t ak się odezwał : 

— Babaje ( tato)! wiesz co? graj t y n a t y m flecie pęknie-



tym, k tó rymś n i edawno rzuci ł o ziemię, j a będę gra ł n a g i t a rze 
mamine j , a k u k o n B o g d a n będzie wtó rowa ł na tej dairze (ta-
r a b a n z dzwonkami) , p rzy k tóre j dźwiękach t ańczy l i śmy „nie
dźwiedz ia" n a św. Bazy lego . 

K u k o n Il ie robi ł n a chwilę t rudności , mówiąc, że od pięciu 
la t nie gra ł na flecie. P o t e m n iby coś sobie przypomnia ł , bo się 
roześmiał , popa t r zy ł n a k u k o n a B o g d a n a i rzekł t o n e m poufnym: 

— Ale, ale B o g d a n k u ! j a k i z ciebie przyjac ie l ! powiadasz , 
źe nie masz dla mn ie rady, a przec ież t y g r a ć się uczyłeś w J a s -
sach! Sk rzypce gdzieś tu się znajdą, zos ta ły mi po szwagrze . 

K u k o n Il ie poszed ł po skrzypce , a kukonasz Gruca po g i 
ta rę , flet i dairę . 

Skrzypce miały jeszcze t r zy s t runy zupełnie rozpuszczone , 
g i t a ra s t runy j u ż mia ła dwie ty lko ; flet by ł rozbi ty . W y o b r a ź 
cież sobie, co to będz ie za muzyka , gdy takie i n s t r u m e n t y mu
zyczne znajdą się w r ę k u takich a r tys tów! No, ale m u z y k a będz ie ! 

P rzyn ies iono i n t r u m e n t y . 
K u k o n ilie z wielkim wdz ięk iem wręczy ł skrzypce k u k o -

nowi Bogdanowi , mówiąc : 
— Tylko nie strój za d ługo! Zacznij t ańcem de-bryu, a b y 

wieśniacy pomęczyl i nogi , a po tem dłużej siedzieli p rzy obiera
n iu orzechów. 

Wzią ł k u k o n B o g d a n do ręk i b i edne sk rzypce , chciał 
t r ochę s t runy wyciągnąć, aż tu t r zask! s t runa pękła ; zosta ły 
dwie ty lko . — K u r a d z i u — mówi B o g d a n do siebie — odwag i ! 
Ciemny P a g a n i n i dawał k o n c e r t y n a j edne j s t runie , a przecież 
m n i e j eszcze dwie zosta ły . 

P o d c z a s g d y t ak we dworze sam k u k o n Il ie i k u k o n Bo
g d a n i kukonasz Guea sposobią m u z y k ę dla k lakaszów, k laka
szowie zbierają się p rzed dworem obok spichrza na polu o twar t em. 

K i e d y już wszys tko było go towe , udal i się muzycy na 
miejsce klaki , usiedli n a beczkach p różnych , j a k o n a miejscu 
na jodpowiedn ie j szem do grania , i zaczęl i grę . 

N a t w a r z y k u k o n ó w widoczne było przejęcie się grą, ale 
wieśniacy!... Oni zachwycen i porwal i się z miejsca, wzięli się za 
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ręce i w p ląsy ruszyli , a t ańczy l i t ak zamaszyście , że ziemia 
i t r a w a .podskakiwała za n imi do góry . 

A w t em jak i ś flukajandru (młodzieniec) z wrzaskiem zanuci ł : 
Okrąglij się koło w koło, 
I ja tańczyć chcę wesoło! 

P o dobrej dopiero godzinie t ańczyć przes ta l i . 
P o d okapem, wspa r t e o spichlerz, s ta ły wory orzechów. 
R u m u n i a obfituje w orzechy włoskie . J a k u nas wie rzby p rzy 

drodze, t ak w R u m u n i i rosną orzechy. W i e l u też bo ja rów po
siada duże i p i ękne sady orzechowe, t roskl iwie się n imi zajmują 
i pielęgnują s ta rann ie . I n n i mają ty lko k i lkanaśc ie lub k i lka
dziesiąt d rzew orzechowych (пик), roz rzuconych t u i ówdzie po 
winnicach lub naokoło winnic w pło t wplecionych, n iby w celu 
ozdoby. Inn i i s to tn ie w celu ozdoby ty lko p a r ę w og ródku za
sadzili orzechów, bo orzech w lecie wyg ląda kopias to j a k młoda 
l ipa i daje cień dobry . 

P o d jes ień, g d y j u ż orzechy doj rza ły i same z d rzew opa
dają, obiera się j e lub raczej obija, znosi się do szopy lub na 
poddasze i t am się wysypuje do pude ł zwanych kas tami , lub 
we workach zostawia. Grdy już wszys tk ie orzechy obite z drzew 
i n a p e w n e miejsce zniesione, t r zeba się zabrać do obierania 
z nich pierwszej łupiny. 

K t o ma niewdele orzechów, t en pierwszą łup inę obiera 
zwykle zaraz pod d r zewem i j u ż ob rane orzechy znosi w pod
dasze, i suszy. Ale nas t acy nie obchodzą na razie . K u k o n P i e 
do tych należy, k t ó r y m n a g r o m a d z o n e s tosy o rzechów pozwa
lają k lakę urządzić . 

P o skończonym t a ń c u usiedli k lakaszowie po cygańsku n a 
p ię tach obok w o r k ó w z orzechami i wzięli się do obierania łu
piny. N o ż e m że laznym lub d r ewn ianym łup ina podchy lona scho
dzi z o rzecha bez t rudu . Orzechy ob rane chrobocą p r z y wrzu
caniu w kosze, a łup ina zrzuca się osobno . 

Księżyc swych b la sków nie szczędzi. 
P ies w k ł ębek się zwinął i leży p r zy k lakaszach . 
Klakaszowie umilkl i n a momen t . 
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— Moszule (staruszku) Andron ik , nie ws tyd cię, źe mi lcze
n iu pozwalasz panować? ! — odezwał się g łos j ak i ś wśród rzeszy . 

Mosz A n d r o n i k by ł to sobie s taruszek siwowłosy, ale j e 
szcze pe ł en życia, z n a n y w całej okolicy j ako ba jarz najlepszy, 
uczes tn ik każdej p rawie klaki , na k tó rych swemi baśn iami pod
t r z y m y w a ł zajęcie. 

— Moszule Andron ik , moszule A n d r o n i k ! weźno się t e r az 
do opowiadan ia kro tochwi l , j a k ty to umiesz — zawoła ło n a r a z 
k i lku k lakaszów. 

Mosz A n d r o n i k wychyl i ł k u b e k wina kwaśnego , o ta r ł sobie 
wąsy pa lcami i zaczął g łosem g r u b y m i d rżącym: 

— Dobrze . Opowiem wam, j a k opłak iwała c y g a n k a swego 
syna, k t ó r y u m a r ł n a uszną chorobę . Słuchajcie! t a k go op łak iwała : 

Kochany synu, synu mój miły, 
Patrz! jeszcze skrzypce twoje zostały, 
Które tak w rękach twoich kwiliły. 
A twe kaftany, spodnie, płaszcz biały, 
Jakże na tobie dobrze leżały!... 

A g d y R u m u n się spyta ł cygank i : 
A w płaszczu białym miał poły obie? 

C y g a n k a odpowiedzia ła : 
Jedne — a drugą mógł przyszyć sobie. 

— Opowiedz coś innego , moszule , ale coś mędrszego , coś 
więcej zajmującego — odezwał się k u k o n Il ie po chwili w r z a w y 
i śmiechu. 

— Dobrze , kukon ie , opowiem, co zrobi ł Pepel ja , j a k z p ią tku 
suchego zrobił sobie t łus ty piątek. 

Pepe l j a by ł ba rdzo pobożnym, a j eszcze w t e d y nie by ł 
daskalem (kościelnym). Pościł , chodzi ł do biserilci (cerkwi schy-
zmatyckie j ) i modl i ł się często. 

Raz też Pepe l j a klęcz w biserice, modl i się — a b y ł t o 
suchy piątek. 

D y a k o n wyszedł z dyskiem (skrzyneczką) n a zbieranie ofiary. 
Pepe l j a chcia łby coś wrzucić do dysku, szuka po kiesze

n iach i n ie znajduje ani z ł amanego szeląga, a d y a k o n j u ż s ię 
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zbl iża do n iego i wys tawia dysk naprzód . A miał Pepe l j a w j e 
dnej ręce świecę gorejącą, a w drugie j swą kacziulę (czapkę). 
D y a k o n zbliżył się j u ż cło Pepe l j i i p r zed n im się nawe t za
t rzymał , rozglądając się, czy k to nie wyc iąga gdz ie r ęk i z j a ł 
mużną. Pepe l j a t y m c z a s e m przys tawi ł j e d n ą ręką świecę do tej 
r ęk i dyakoua , w które j on dysk t rzymał , a drugą pods tawi ł swą 
kacziulę . D y a k o n uczuł nagle , źe go s t rasznie pal i coś w rękę , 
i wypuśc i ł dysk z pieniądzmi, k tó re się zsypały do kacziul i P e 
pelji. Pepe l j a wkręci ł się między lud p rawos ławny , stał się nie
widzia lnym, a potem.. . miał t łus ty piątek. 

— Widz i sz go, porku-de-Jcyne — zawoła ła z oburzen iem sta
ruszka Domnika . — Pepe l j a nie m ó g ł sobie innego n a figle miejsca 
poszukać?!.. . Czyż się nie bał, ucńga-l-toalca, by go P. B ó g nie 
skara ł? ! 

— Eh , zos taw s ta ruszko! nie gniewaj się teraz , bo ci j e 
szcze coś lepszego opowiem: o ka lugarach , k tó rzy się w osłów 
zmienil i . 

— Słucha jmy! Opowiadaj , moszule! opowiada j ! — wołal i 
znowu prawie wszyscy klakaszowie , a mosz Andron ik , zaczer
pnąwszy z wiadra świeżego pomysłu , t a k dalej j ą ł opowiadać . 

P e w i e n R u m u n boga ty s ta rego osła przywiąza ł p e w n e g o dnia 
z ty łu do wozu i pojechał n a j a r m a r k , aby go sprzedać . A zda
rzyło się, źe tą samą drogą szło i dwóch złodziei. A ,zobaczywszy 
osła, chcieli go wziąć w pos iadanie i poczęl i się na radzać n a d 
ś rodkami . P o chwili namys łu mówi j e d e n do d rug i ego : 

— Wiesz co, bracie kamrac ie ! spuść t y osła z p o w ro zu 
i uchodź z n im co żywo, a ja , ażeby R u m u n nie spiostrzegł oślej 
nieobecności , za łożę sobie na ka rk olstro i pó jdę za wozem. 

J a k rzekl i zrobili . 
J e d e n osła odwiązał i uprowadzi ł , d rugi się przywiązał za 

wozem i b iegł t a k dobry drogi -kawałek, aż się zmęczył . Zmę
czywszy się, zaczął wo łać : 

—- H e j ! bracie, bracie! s tań t roszkę , niech dobre powiem 
ci s łowo! 

Oglądnął się R u m u n i prze ląkł się okru tn ie , widząc że 
na miejscu osła p rowadz i p rzywiązanego n iezna jomego czło-
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wieka . Co t chu w ó z e k za t rzymał , więźnia odwiązał i spy ta ł 
j a k się to s tało? 

— O r z e c h y moje to sprawiły, synu i b rac ie! Swego czasu 
b y ł e m ka luga rem (mnich schy z m a t y cki); zgrzeszy łem. A g r z e c h 
pochodz i od dyab ła i po p r z o d k a c h naszych dosta ł n a m się 
w dziedzictwie. Zjadłem we wielką środę k a w a ł mięsa, bo t a k 
m i j a k o ś dziwnie było w żołądku i uka ra ł mnie Ojciec niebieski , 
zamieniając mię w osła n a s iedem latek... I te raz właśnie, paka
tele mele,skończyły się t e s iedem la t i z n o w u mi dano pos t ać 
człowieczej na tu ry . 

— Ach, parinte (ojcze duchowny) , co mówisz — zawołał 
b iedny , p r z e r a ż o n y R u m u n — I czemużem j a t ego n ie wiedzia ł 
a b y ł b y m cię lepiej u t r z y m y w a ł i b y ł b y m ci dawał podos ta t -
M e m wszys tk iego . 

— Nic n ie szkodzi , b rac ie! osłem byłem, więc j a k osieł 
wszys tko znosi łem. P r o s z ę cię ty lko , puść mnie synu kochany , 
a, pospieszę do m o n a s t e r o , bo p r a g n ę zobaczyć i us łyszeć, czego 
n i e widz ia łem przez la t s iódemkę. 

— Idź pa r in t e ! — rzek ł R u m u n , żegnając się t r z y r azy krzy
żem wie lk im — idź, a p rzebacz mi, p roszę cię, pa r in te , bo k lnę 
s ię n a moją duszę, źe nie wiedziałem, że wiedz ieć n ie mogłem.. . 
w t e d y bowiem.. . 

Złodziej podskoczy ł do g ó r y z radości i puści ł się p ę d e m 
j a k oparzony . 

A R u m u n j e szcze coś sobie p rzypomnia ł i wo ła : 
— P a r i n t e ! P a r i n t e ! P a r i n t e ! 
Za t r z yma ł się przecie z łodziej , a R u m u n m u rzecze : 
— Ale pamię ta j o tem, par in te , i dobrze weź to sobie do 

serca, byś znowu nie zgrzeszy ł gdz ie k i edy i b y cię snać nie 
p rzemieni ł z n o w u Na jwyższy w j a k i e g o p o t w o r a ! 

K lakaszowie bok i zrywali , n a w e t k u k o n Ilie i B o g d a n unieśl i 
się śmiechem. 

—- Śmiejcie się, śmiejc ie! — powiada mosz A n d r o n i k — ale 
j a j eszcze nie skończył całej h is toryi . 

— Cicho! c icho! Słuchajcie! — wołają k lakaszowie . 
р. р. т . LVI. 1S 



274 WIECZORNICA POD JASSAMI. 

Śmiech zwolniał , o rzechy w ruchu, mosz A n d r o n i k t ak 
dalej p r awi ; 

— T e n R u m u n , t ak może po miesiącu, uda ł się znowu n a 
j a r m a r k , chcąc sobie kup ić osła innego . Ale pos tanowi ł d o b r z e 
w p r z ó d zbadać k a ż d e s tworzenie , czy to znów nie będzie j a k a ś 
dusza poku tu jąca k tó regoś z ka luga rów, bo nie miał j u ż ochoty 
nowej ponos ić szkody, j a k za t a m t e g o . Szukając więc i t a rgu jąc 
się, spos t rzega nag le swego osła dawnego , uk radz ionego m u p rzez 
złodziei . J a k R u m u n swego osła, t ak osieł swego pozna je pana , 
a p o z n a w s z y go, poczyna beczeć, ile m u ga rd ł a starczy, i wy
dziera się do R u m u n a . E h , ale R u m u n nasz t e raz j u ż nie t ak i 
g łup i ! . . . Tego osła więcej j uż nie kup i ! Zbl iżył się ty lko do 
oślego ucha i r zek ł c i chu tko : 

— A widzisz par in te , nie mówi ł em ci, byś się miał n a 
bacznośc i p rzed pokuszen iem szatańskiem, bo inaczej u k a r z e 
cię z n o w u Na jwyższy? J eże l i ci się więc zachciewa w dni p o s t n e 
mięsa, to bądź sobie osłem, ale j a cię kup ić nie mogę , bo nie 
m a m p ien iędzy n a wyrzucen ie . Bądź zdrów, parinte!. . . I oddali ł 
się R u m u n z pospiechem, a osieł beczy i beczy. 

— M a m e c z k o ! mamus iu ! — zawołał kukonasz G-uca — p o 
zwól, a j a opowiem pięknie jszego coś, niż wszys tko do tychczas ! 

— Opowiedz, synu, opowiedz! — rzek ła k u k o a n a z zadowo
leniem, widząc, że je j synek zaczyna mieć m o w y do „publ ik i" . 

W i ę c Grueuś zaczął: 
— Cygan F l o r e k miał iść n a d rug i dzień do Hyr l an , rzek ł 

więc swej żon ie : 
— R o n c o , pościel mi n a noc koło drzwi, bo t a m spać 

b ę d ę spokojniej i pewnie j . 
— P r z y drzwiach spać! E h , k to widział? P o co to m ę ż u ? 
— Grłupiaś R o n c o ; Czyż nie wiesz, że j u t r o idę do H y r l a n ? 

A do H y r l a n p ie rwe j zajdę, j eże l i k ró t szą b ę d ę miał d rogę . 
A gdy p r z y drzwiach spał będę , b ę d ę miał k ró t szą d rogę i pier
wej zajdę. 

Tu k u k o n a s z Guca począł się śmiać sam j e d e n i zaczął k laskać 
w ręce . Ale zresztą n ik t się nie śmiał i nny z p ięknej j e g o powieści 
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0 cyganie F lo rku . A g d y się śmiać przesta ł , wie lk ie n a wszys t 
k ich o tworzy ł oczy i z gniew r em zapy ta ł : 

— Co, wy się nie śmiejecie z F l o r k a cygana? 
— J u ż e ś m y się śmiali — odrzekł n a to mosz Aftanasa —• 

ale t e raz j u ż nas odeszła ochota od powieści ; lepiej będzie coś 
i n n e g o znów zacząć, j ak ieś zagadki , albo... 

— No pos t aw j aką zagadkę , bo j a wiem w s z y s t k i e ! — z a 
woła ł Gucuś. 

— D o b r z e kukonaszu le , s łucha j : 

Zgadnijże, zgadnij grzybku przy drodze: 
Co to jest klasztor na jednej nodze? 

Z k lakaszów n ik t n ie odpowiedzia ł : za to k u k o n a s z Guca 
po k r ó t k i m namyś le zaczął wo łać : 

— J u ż wiem! j u ż wiem. T o pewn ie kape lusz t e n nowy, 
k t ó r y baba ja ( tatko) kup i ł m a m i e p rzed d w o m a la ty w T y r g u -
K u k u l n i ! 

Z n o w u śmiech między k lakaszami , a k u k o a n a zape rzona 
g łupo tą swego ma łego aniołka, zamknę ła m u • ręką us ta i n i e 
pozwol i ła mu j u ż odezwać się więcej . J u ż t eż i k u k o n Ilie chciał 
k o n i e c po łożyć powieścim i gadkom, więc rzek ł : 

— Porzućc i e j u ż t e banialuki , a n iech ktoś z was zaśp iewa 
coś raczej. . . 

— A dobrze k u k o n i e ! — odezwał się mosz Aftanasa . 
I wkró tce rozszedł się po nocne j ciszj^ śp iew drżący sta

ruszka, z razu smu tny i chwiejny, j a k lot p taka , ' co zerwał się 
z mogi ły bojara, po leg łego w zapasach z Turkami , ale za chwilę 
zaczął po tężn ieć i zabarwiać się jakąś mściwą pamięcią o dzi
k im T a t a r z y n i e ; a w t e d y moszowi Aftanasie zaczęły p r zyb i egać 
z pomocą ha rmon i jne głosy rzeźk ich f łakajandrów i p ieśń silna, 
ponura , dz ika u d e r z y ł a w niebiosy.. . W p rze rwach ty lko między 
po jedyńczemi z w r o t k a m i s łychać by ło szelest spadających łup in 
z ob i e r anych orzechów... 

Lecz nag le g łos Af tanasy stał się ze s m u t n e g o podn ios łym 
1 d u m k a przesz ła w rapsod wspania ły . W o k ó ł p o w s t a ł a cisza 
i oczy wszys tk ich z żywą radością wlepi ły się w starca, a s ta
rzec śpiewał : 
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Stefan, Stefan książę wielki 
Niema sobie nic równego, 
Chyba tylko dumne słońce '. 
Gdy suczawskie mury rzuci, 
I na swej granicy stanie 
Jako twierdzy mur obronny, 

Ramię jego bez ustanku 
Rzuca w popłoch tłum tatarski 
I węgierskie bije pułki. 

Do ucieczki Lachów zmusza 
Gniecie Turków pod rumakiem 
I grześć pogan nie dozwala. 

Cały świat w podziwie stoi. 
Mały kraj ma, ale silny, 
I swych wrogówT wszystkich niszczy. 

Z piers i obecnych wyrwa ło się wes tchn ien ie za ubiegłą 
świetnością, a po chwili zaczęła się z n o w u rozmowa. 

I t ak po baśn iach szły śpiewy, po śp iewach p r z e r y w a n o 
n a chwilę r o b o t ę t ańcem — wokół krążyło wiadro z winem, a n a 
t w a r z a c h wieśniaków rysowała się wesołość, swoboda, z łago
dzona lekkim odcieniem p o g o d n e g o rozmarzen ia . G r o m a d k a sta
nowi ła dla siebie całość i zdawa ła się o reszcie świa ta nie wie
dzieć; p r z y p o m i n a ł im ją c h y b a zrywający się czasem, n a tu r 
k o t da lek iego wozu, pies i b iegnący z szczekan iem do b r a m y . 

Z orzechów j u ż prawie nic nie zosta ło . 
Ks iężyc świecił pe łny na niebios sklepieniu, ale się zdawał 

t ę s k n y i znużony , może zazdrosny, że w k lace nie może b r ać 
udziału, że się nie może śmiać z k lakaszami . 

Wreszc i e ob rano j u ż wszys tk ie orzechy. 
K lakaszowie podnieś l i się n a nog i i poczęl i się p ros tować , 

a w ś rodku między n imi s tanął stos łup in z o b r a n y c h orzechów, 
duży j a k s ter ta . 

K u k o s z I l ie by ł bardzo rad z dokonane j p racy . Z a d o w o -

1 Pieśń ludowa rumuńska: 
Stefan, Stefan, Domu cel mare 
Seamäu ре lume nu are 
Decât mimai mândru sóre i t. d. 
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lenie swoje chciał i wieśn iakom pokazać , więc zawoła ł g łosem 
d o n o ś n y m : 

— He jże dzieci! n im się rozejdziem, wychylc ie j eszcze po 
k u b k u wina i wraz z a t a ń c z m y sobie! Nie zapomni jmy naszej 
młodośc i ! „Tan iec książęcy!" 

W mgn ien iu oka ujęli się wszyscy za ręce i w t a n y ru
szyli. A pon ieważ g r a ć n ie by ło n a czem, śp iewem t a k t sobie 
dawali . W s z y s t k i e więc piersi j e d n ą ozwały się pieśnią: 

Liść zielony, liść pokrzywy — 
Zżujcie, babko, but wasz krzywy, 
Bosą piętą ognia krzeszcie, 
Aż drak (djabeł) z trwogi czmychnie wreszcie! 

P o chwili p ląsy us ta ły ; k laka się skończyła . 
Wieśn iacy żegna l i się z bo ja rem j e d e n po drugim, powta 

rzając: somn uszor (dobrego snu!) i wynosi l i się do cha tek swoich, 
b y snem siły odświeżyć. 

Jan Zatłokiewicz. 



P R Z E G L Ą D PIŚMIENNICTWA. 

Z piśmiennictwa krajowego. 

Pogadanka o nowszych powieściach polskich. 

Włodzimierz Trampczyiíski: „Bielmo". — W. Sieroszewski (Sirko): „W ma
tni".— Antoni Miecznik: „Owanes Ohana". — Klemens Junosza: „Zagrze
bani", „Z papierów po nieboszczyku czwartym", „Przeszkoda". —Helistan: 
„Szkice i obrazki". — Adam Krajewski: „Kątem". — K. Laskowski: „Zrośli 
z ziemią". — M. Konopnicka: „Nowele".— W. Ol. Kondratowicz; „Kome-
dyant". — Artur Gruszecki: „Krety". — Wł. St. Reymont: „Spotkanie", „Fer
menty".— Anatol Krzyżanowski: „W więzach". — Włodz. Zagórski: „Mój 
pierwszy dzik". —A.Dygasiński: „Pióro", „Dramaty lubądzkie". — St. Ariel: 
„Ułudy". — C. Walewska: „Podsłuchane". — T. Jeske-Choiński: „Ostatni 
Rzymianie". — H. Sienkiewicz: „Na jasnym brzegu". — W. Feldman: 

„Ananke".—Ursyn: „Szesnaście obrazków'". 

Nie tak dawno temu. niema jeszcze pół roku, jak zmłócił Prze
gląd (nie dość grzecznie to wyrażone, ale najlepiej myśl oddaje) ze 
dwa lub trzy tuziny najnowszych polskich powieści. Zdawało się, że 
oczyszczone biurko nie tak prędko nowymi tomami się pokryje; od
pocznie recenzent, odpoczną z nim razem wdzięczni czytelnicy. Gdzie 
tam! — nowe stosy się piętrzą; prawdziwy potop różnobarwnej bibuły 
biurko zalewa. Niema sposobu, tylko trzeba coprędzej załatwić się 
z tymi tomami, pchającymi się tak natrętnie pod oczy, pod ręce... 

Biorę pierwszy tom z brzegu. Tytuł „Bielmo" Z jakiego „bielma" 

1 „Bielmo". Przez Włodzimierza Trampczyńskiego. Powieść współ
czesna. Warszawa. Nakład księgarni G. Centnerszwera. 1897. 
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kurować chce społeczeństwo p. Włodzimierz Trąmpczyński? „Bielmem — 
powiada jedna z głównych bohaterek — bielmem na oczach, którego 
pozbyćby się należało, jest pogoń za rublem, dostatkiem i użyciem, 
zwłaszcza gdy je kto uważa za jedyny cel życia". Teza to stwierdzona 
przykładem Kazimierza, któremu zbytek i miliony bogatej fabrykantki 
tak zaimponowały, że dla nich ni-e zawahał się złamać serce prawdzi
wie kochającej, ale ubogiej dziewczyny; dla nich potem zapomniał 
0 najelementarniejszych obowiązkach wdzięczności dla dawnego dobro
czyńcy. Teza sama w sobie, w teoryi bez wątpienia prawdziwa; ale czy 
u nas istnieją tacy Kazimierze, czy w każdym razie nie należą do ta
kich wyjątków, że i wspominać o nich nie warto? Czy nie zawcześnie 
jeszcze ostrzegać polską szlachtę przed oddawaniem się fachowej pracy 
1 przysparzaniem sobie przez nią majątku? Czy wręcz przeciwne ostrze 
żenią nie mają o wiele większej racyi bytu? Prawda, że inni powieścio 
pisarze nam ich nie szczędzą; autor pomyślał sobie może: nudna to 
rzecz powtarzać po raz setny, co dziewiędziesięciu dziewięciu dawno 
na wszystkie tony odśpiewało. 

Opowiadanie wygnańca „Na kresach lasów" wyrobiło od razu 
nieznanemu autorowi, podpisującemu się Wacław Sirko, odrębną a niezłą 
markę w powieściowej naszej literaturze. Znudzeni salonowemi intry
gami, wiedzący na pamięć, nietylko z książek, ale i z doświadczenia, 
jak Żyd z karczmy do dworu wędruje i jak zbankrutowany szlachcic 
'daremnie po bruku rozbija się za zajęciem, znaleźliśmy się nagle w in
nym, wręcz odrębnym nieznanym świecie. Na pół dzikie ludy, zamie
szkujące Syberyę, ich mieszkania, zatrudnienia, wiece, zabawy; nowy 
to temat, nie bez interesu dla bardzo nawet zblazowanego czytelnika. 
Zachęcony powodzeniem rzucił autor pseudonim, przyznał, że nazywa 
się nie Sirko, lecz Sieroszewski, i wydał szereg opowiadań, zgrupo
wanych pod tytułem: „W matni" Dalszy to ciąg, lub jeśli kto woli, 
uzupełnienia poprsedniej powieści. Wchodzimy do jaknckiej jurty, przy
patrujemy się jej mieszkańcom, słuchamy ich rozmów; potem podążamy 
za zwierzyną w niedostępną puszczę, puszczamy się wątłą łódką w sam 
środek groźnych wirów olbrzymich rzek, lub dla odmiany uczestni
czymy w jakuckiem weselu; obserwujemy, jak wściekła zazdrość ja-
kuckie serce dręczy. Monotonne jakuckie życie; jakże niema się trochę 

1 „ W matni" . Przez W . Sieroszewskiego (Sirko). War szawa . Nakład 
Gebethnera i WTolffa. 1897. 
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monotonności wcisnąć do opowiadania? Podobni, bo ci sami niemal 
bohaterzy, co w „Na kresach lasów"; czy się dziwić, że podobnie do 
nich i w książce wyglądają i przemawiają? I jeszcze jeden zarzut lub 
raczej tylko pytanie. Autor hołduje nie zbyt jaskrawej, ale jednak 
realistycznej metodzie; co zobaczy, co posłyszy, to odmaluje i powtórzy. 
Nie to może zbytnio, a przynajmniej z umysłu gorszącego, ale jednak 
wiele szczegółów bądź co bądź dla młodszych zwłaszcza czytelników 
niewłaściwych. A z drugiej znów strony jak wiele z tych opowiadań, 
byle wykreślić parę zbyt rażących obrazków, dałoby się do rąk tych 
właśnie młodszych czytelników; z jaką chciwością a zarazem i pożyt
kiem zagłębialiby się w sybiryjskie puszcze i zawierali znajomość z jej 
Robinsonami. Czy dla pozyskania wielkiego tego koła czytelników nie 
wartoby poświęcić na przyszłość parę rysów, bez wątpienia że praw
dziwych, ale na których braku całość obrazu bardzo mało, może i nicby 
nie straciła? 

Bliżsi od Jakutów, czy lepiej od nich znani bessarabscy Ormia
nie? A poznać z nimi się warto, choćby dlatego, że tyle mają wspól
nych cech, zwyczajów, tradycyj z naszymi Ormianami, którzy z nami 
od tylu już wieków wspólną dźwigają dolę i niedolę; tyle z nimi na 
każdym kroku mają styczności. Jakie ich życie, jakie pragnienia i ma
rzenia? Odpowiedzią na te pytania ma być postać i historya Owanesa 
O h a n y T r o c h ę poniewierany w możnym dworze sierota zaciął się 
i powiedział sobie: „Muszę majątek zrobić"-—i zrobił; „muszę na pana 
wyjść" — wyszedł. Obok Ohany poznajemy drugiego niemniej sprytnego 
i energicznego Ormianina, Tigranesa Zacharyasza; jeden plany kreśli, 
drugi konsekwentnie je wykonywa; obydwaj wierzą święcie w zasadę: 
„rozumem ormiańskim wszystko zrobić można" i „Ormianie z niczego 
potrafią zrobić coś". Autor zna Ormian, ale nie umie jeszcze dokładnie 
odmalować znanych postaci; stąd jego Ormianie mogliby sobie spokoj
nie być Rusinami lub Polakami; trzebaby im tylko nazwiska pozmie
niać. I akcya w powieści zbyt konwencyonalna, kosmopolityczna, po
wiedzmy bez ogródek — oklepana. A tyle na tem nieznanem tle, z temi 
oryginalnemi, wschodniemi postaciami, dałoby się z pewnością intere
sujących i pouczających obrazków wymalować, Miejmy nadzieję, że 
nasz autor chwyciwszy pendzel w doświadczeńszą już teraz rękę w przy
szłych swych powieściach nam je odmaluje! 

1 „Owanes Ohana". Powieść. Napisał Antoni Miecznik. Warszawa. 
Nakład i druk Emila Skiwskiego. 1897. 
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„Zagrzebani" 1 Junoszy mają dobrą i rozumną tendencyę, jak 
wszystko zresztą, co wychodzi z pod pióra płodnego tego autora; pod 
względem czy powieściopisarskim, czy literackim, czy społecznym, ni
czem się nie odznaczają, coby mogło pamięć o nich głębiej w umyśle 
zakarbować. Zakarbowuje się za to — czyś rad temu, czy nierad — w pa
mięci oryginalny tytuł: „Z papierów po nieboszczyku czwartym" l . Co 
za „czwarty", czemu „czwarty"? Bo biedny nieboszczyk, wyidealizo
wawszy sobie świetne i wielkie czyny, któremi itur ad astra, dochodzi 
w dodatku bezwiednie do tego, że głównem zadaniem życia jego staje 
się, aby w dobranej partyjce preferansa nie zabrakło „czwartego". 
Dużo tu melancholii, do której u Junoszy nie przywykliśmy; nie brak 
i humoru, ale humor to, co ostatecznie więcej łez niż śmiechu spro
wadza. Jest naturalnie i Żyd, bo jak szlachcica bez Żyda, tak tru
dniej jeszcze sobie wyobrazić powieści Junoszy bez Żyda. Zyd tym 
razem zupełnie od innych odrębny, którego największą przyjemnością 
wymyślanie coraz nowszych, coraz geni alni ej szych szachowych kombi-
nacyj; swoją drogą te kombinacye nie odwodzą go ani na chwilę z drogi 
interesu, owszem i one muszą choć do drobnego interesu dopomagać. 
Za to pełną garścią sypie się humor w sportowej noweli „Przeszkoda" 3 . 
Kto zwycięży, stary, nieodłączny towarzysz rycerskich przodków, rączy 
rumak, czy nowy „cudak", od dyabła chyba wymyślona maszyna, 
„rowerem" z cudzoziemska przezwana. Przed niewielu latami jeszcze 
koń miał stanowcze fora, jeszcze z pewną racyą mógł pan Stanisław, 
znakomity na całą okolicę koniarz, ferować: „Jeździć na takiem czemś, 
to i grzech i wstyd i sensu za grosz niema".Ale czas naprzód idzie; 
dawny ciężki i niezgrabny rower zmienił się w zgrabny, lekki, i pod-
tatusiały pan Stanisław patrzeć musi, jak na rowerze uganiają trzej 
jego synowie, jak w te tropy i córeczka pędzi... Co robić — dobre 
poczciwe, piękne koniki, ale i z rowera dziś już żartować nie wolno! 
Quod erat w noweli „sportowej" demonstrandum. 

Do modnej „żydowskiej literatury", do różnych „kosztownych 

1 „Zagrzebani" . Powieść z życia wiejskiego. Przez Klemensa J u n o s z ę 
War szawa . Nakład Gebethnera i Wolffa. 1897. 

2 „Z papierów po nieboszczyku czwar tym". P rzez Klemensa Junoszę . 
W a r s z a w a . Nakład W. Czajewskiego. 1896. 

3 „Przeszkoda" , Nowela spor towa K. Junoszy . Z rysunkami w tekście 
M. Roszkowskiego. W a r s z a w a 1897. 
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autora kryjącego się pod pseudonimem Helistana. Główną zaletą bez-
pretensyonalnych tych szkiców, że kreślone z życia i to widocznie od 
razu po podpatrzeniu jakiegoś charakterystycznego szczegółu, podsłu
chaniu charakterystycznej jakiejś rozmowy. Czy do niej rozbawiony 
słuchacz szczypty własnego dowcipu nie dorzucił, to już sprawdzać 
trudno Czy np. istotnie mściwy szlagon zemścił się na Morycu Engui 
za pokiereszowana brodę i przemienił go w Francuza z wąsami na szpic 
i napoleońską bródką; czy może tylko zagroził taką zemstą w wesołej 
kompanii? To pewna, że takich dziedziców jak nowy dziedzic Laj-
bówki, pan Łapsfeld; takich fabrykantów guzików jak A. P. Nacht-
sucher; takich pacheiarzy i faktorów jak Szloma Słowik, każdy z nas 
widział, a przynajmniej sto i tysiąc razy o nich słyszał. Ktoby nie 
widział, ten z tern większą ciekawością oglądać będzie wierne ich kon
terfekty z lekka zaledwie przechodzące w karykaturę, którymi p. Arka-
dyusz Mucharski szczodrze pisane szkice Helistana przyozdobił i ob
jaśnił. 

Smutne dzieje tych, których bieda zmusza mieszkać „kątem"; 
smutne dzieje różnych Zygmuntów, Blanszett, Urszuli, Henryków, Ju
lek i Zosi. WT powieści p. Krajewskiego 2 różne przejścia, na które 
mieszkańcy „kątem" są uarirżeni i dobrowolnie się narazili, stosunkowo, 
przynajmniej główne bohaterki mając na względzie, dobrze jeszcze się 
koiiczą. Jedna lekkomyślne młode życie okupuje nauczycielską pracą 
żmudną a pełną poświęcenia gotowa okupić heroicznem niemal boha 
terstwem. Drugiej gorzej się dzieje, czarna nędza ją ściga, mąż brutal 
bije a sam się zapija: ale ona przynajmniej nie zeszła na najgorsze 
drogi, które z taką siłą, tak niejako naturalnie ku sobie ją ciągnęły. 
Biedna Zosia, biedna Julka, biedni mieszkańcy „kątem". Dobrze, że 
się ktoś znalazł, kto życie ich podpatrzył i przynajmniej pewne epi
zody z niego odmalował. Smutne epizody, a przecież pewni jesteśmy, 
że sam p. Krajewski miał w tece jeszcze smutniejsze, tylko bał się, 
aby go o za czarne farby nie posądzano. Dlaczego pana Wasyla zrobił 
później autor księdzem, czemu pan Wasyl nie został do końca panem, 
nie bardzo nam jasne. W każdym razie nicby powieść nie straciła na 

' „Szkice i obrazki". Przez Hel is tana. Z rysunkami Arkadyusza Mu-
charskiego. Warszawa . 

2 „Kątem". Powieść Adama Krajewskiego. Lwów. Nakładem księ
garni Jakubowskiego i Zadurowicza. 1897. 
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tej przemianie, a pozbyłaby się pewnego lekkiego, jakby Kościołowi 
niechętnego zabarwienia, którego sądzimy, że autor wcale dać jej nie 
zamierzał. 

Pociechy i smutki gnieżdżące się w szlacheckich domkach, krótkie 
chwile wytchnienia, długie frasunki nawiedzające „zrosła z ziemią" 
polską szlachtę maluje p. Kazimierz Laskowski l . Obserwował Żydów, 
szkicował chłopów; z kolei po karczmach i chałupach przyszła kolej 
na dwory. Wdzięczne w nich postacie, czasem trochę lekkomyślne, 
trochę blagą tracące; ale i te nawet takie poczciwe, że się na nie 
niepodobna gniewać. Gdybyż Żyd z poblizkiej karczmy, z sąsiedniego 
miasteczka nie podpatrywał skulony, co się w wewnątrz dworu dzieje 
i zwolna nie zarzucał sieci na jego właścicieli! Gdybyż kawalerskie 
przewinienia i przyzwyczajenia nie odzywały się tak głośnem a gro-
źnem echem w pokawalerskich czasach! Gdybyż miasteczkowi faktorzy 
zapomnieć chcieli o stosunkach, które łączyły ich dawniej z dzisiejszym 
porządnym, pragnącym na prawdę pracować gospodarzem! Ba! gdyby!... 
To szczęście, że nietylko są na świecie Mendle, Sofy i Rajzmany, ale 
są i poczciwi sąsiedzi: Chojnaccy, Bortniccy, Warzyńscy zasługujący 
sobie w całej pełni na nazwę: bracia sąsiedzi, bracia szlachta. Bodaj 
tacy, jakich nam p. Laskowski w powieści swej przedstawia, tacy 
rozumni, serdeczni, ofiarni, ze ziemią zrośli, tacy „kapitaliści" — na 
kamieniu się rodzili! 

Ks. Gnatowski w odczycie o Konopnickiej, wygłoszonym mniej 
więcej rok temu we Lwowie, przyznał jej tak wielki talent, że w nie-
jednem kółku, aż się z tych pochwał, to ciszej to głośniej gorszono. 
Czy słusznie? Prelegent bynajmniej nie chwalił zapatrywań Konopnic
kiej, wyrażał żal, że lepiej talentu swego nie używa; ale obrawszy 
sobie raz za przedmiot swego wykładu szeroko znane i podziwiane 
utwory, musiał powiedzieć, co mu prawda dyktowała. Ostatni tom 
„Nowel" 2 nowym dowodem, że jeśli wogóle o Konopnickiej mówić 
chciał, inaczej mówić nie mógł. Niema i jednego — a jest ich bądź 
co bądź dziesięć — grzeszącego pospolitością obrazka; niema i jednego, 
któremu raz się przypatrzywszy, możnaby go od razu poza granice 
pamięci wyrzucić i powiedzieć sobie szczerze: „Ten obrazek, to opo-

1 „Zrośli z ziemią". Opowieść przez Kazimierza Laskowskiego. W a r 
szawa 1897. 

2 „Nowele". Przez M. Konopnicką. Warszawa . Nakład Gebethnera 
i Wolffa. 1897. 
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wiada.nie nie targnęło we mnie ani jednej struny serca czy wyobraźni". 
Pamiętamy z dawniejszych tomów różne: Maryśki, Banasiowe, Józefowe, 
głupich Franków. Józików, Srokaczów, Gdańskich, Mendełów; nie
mniej silnie obecnie w mózg się wciska, głęboko wystudyowana, j)raw-
dziwie podpatrzona postać, to przymierającej głodem, ale zawsze ma
jącej się za coś lepszego od innej hołoty szwaczki-arystokratki; to za
ciętego malca parobczaka, który już, już byłby się do ciężkiej pracy 
wzwyozaił, gdyby go przedtem ta praca nad wiek i siły trupem nie 
położyła; to charakterystycznej, chyba że z życia fotografowanej zawsze 
jednakowej Maryanny w drodze do Brazylii, w Brazylii, z powrotem 
z Brazylii... A „Niemczaki", łebskie chłopaki, niby z początku z mowy 
i wychowania Szwaby, ale w gruncie polskie dzieci i polskie fantazye, 
że na pierwsze wejrzenie powiesz: polska krew w nich płynie — to już 
wprost do serca wpadają i dość się niemi nie można nacieszyć. Dał 
P. Bóg Konopnickiej talent, wielki talent; tem smutniej dla niej i dla 
społeczeństwa gorzej, jeśli go nie zawsze na dobre używa. 

Jeden z głównych bohaterów . Komedyanta", powieści Włady
sława Kondratowicza ', bohater zowiący się również Władysławem, 
pisze w biurowych, kancelaryjnych godzinach powieść po powieści, 
a raczej rozpoczyna powieść po powieści, ale żadnej nie kończy. Nie 
wiemy czy w podobn3'ch warunkach powstał „Komedyant"; fakt, że 
na ostatniej stronicy czytamy czarno na białem słówko: „koniec" — 
a zatem powieść to nietylko rozpoczęta, lecz i skończona. O Włady
sławie występującym w powieści mówią między sobą koledzy: „ma 
on zajączka na temat bazgrania"; o Władysławie autorze powiedzieć 
tego nie wypada i słusznemby nie było; ale to bardzo prawdopodobne, 
że dość dużo jeszcze upłynie wody, zanim od niego się doczekamy nie
tylko już rozpoczętej, nietylko d o k o ń c z o n e j , ale jednocześnie i wy
k o ń c z o n e j powieści. „Komedyant" nią nie jest. Obłęd biednego kan-
celarzysty, któremu koniecznie się wydaje, że Bóg go stworzył na zna
komitego autora: żarciki, jakie z tego powodu stroją sobie z niego 
koledzy; zawód straszny, choć z góry przewidziany i oczywisty przy 
pierwszym debiucie, —• za mało to na prawdę materyału, aby z niego 
książkę ulepić. Gdyby nie to, że p. Władysław pisał swą powieść 
w biurze, oglądając się wciąż niespokojnie, czy go szef nie przyłapie 
na gorącym uczynku, mielibyśmy może nie książkę, lecz fejleton. Le-

1 „Komedyant". Przez Wład. Henryka Kondratowicza. Warszawa. 
1897. 



PKZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 

piejby na tem „Komedyant" wyszedł; obeszłoby się i bez stronicy 
„Omyłek druku", nie będących co prawda, bez pewnego humorystycz
nego interesu dla filologów i gramatyków; jeśli łaskawi, niech się 
bacznie tym „omyłkom" przypatrzą. 

Nie do szlacheckiego dworku, nie do mieszczańskiej kamieniczki, 
ba! nie do żydowskiej karczmy, lecz pod ziemię, w wązkie korytarze 
w węglu wykute, prowadzi Artur Gruszecki Ciekawy temat, ciekawi 
ludzie i ich zwyczaje; co ważniejsze, znać, że przez chcącego i umie
jącego patrzeć i słuchać, obserwowani. Wspólna ciężka dola, powinnaby, 
zdawało się, wszystkich w jakibądź sposób na górze czy na dole przy 
kopalni zatrudnionych łączyć; otóż nie, oni podzielili się na dwa wro
gie sobie obozy. Z jednej strony górnicy krety, z drugiej hutnicy-
smolipyski; z jednej i z drugiej strony zaciekłość bez granic, co nie
tylko w słowie się objawia, ale raz po raz i do noża sięga. Główny 
bohater powieści, rycerski, odważny Pakosz, w taki jakoś właśnie czas 
do kopalni trafia, że kolejno przechodzi przez wszystkie niebezpieczeń
stwa, spotyka się oko w oko ze wszystkiemi przygodami i awanturami, 
z któremi wogóle górnik może się spotkać. Mamy więc dokładny obraz 
górniczej pracy i zabawy, smętnych i wesołych chwil, bitek i pijatyk, 
chorób i zalotów, nabożeństw i zabobonów. Uczestniczymy z Pakoszem 
w nieszczęśliwym „rabunku", z którego kopalniany zarząd zyskał tro
chę drewnianych słupów, a śmierć sporo ofiar. Patrzymy na straszny 
pożar w kopalni, powstały znowu z niedopilnowania, z chciwości za
rządu. Prawdziwie, jeśli choć jeden dyrektor, jeden zawiadowca w ko
palniach węgli w Królestwie tak sobie postępuje i tak lekko sobie 
życie ludzkie waży, jak odmalowywani nam przez p. Gruszeckiego dy
rektorzy i zawiadowcy, to wart i dziesięć razy wart. aby go bez dłuż
szego procesu poprowadzić na szubienicę. A możeby autor, który wi
docznie te stosunki dłużej i dokładniej studyował, odpowiedzieć ze 
chciał jasno i dokładnie na to pytanie — , oczywiście już nie w po
wieści. Samiż zawiadowcy, dyrektorzy, jeśli czyste mają sumienie, po-
winniby tej odpowiedzi natarczywie się domagać; powinniby sami do-
pomódz do jej udzielenia. 

Z nazwiskiem p. Reymonta spotykamy się coraz częściej. Przy-
patrzmyż się paru jego „szkicom i obrazkom" 2 . 

· 
1 „Krety". Przez Artura Gruszeckiego. Warszawa. Nakład Gebethnera 

i Wolffa. 1897. 
2 „Spotkanie". Szkice i obrazki. Przez Władysława St. Reymonta. 

Warszawa. Nakład Gebethnera i Wolffa. 1897. 
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W „Suce" morał prosty: od dziedziczki suka lepsza; dziedziczka 
w pijanej złości klnie, wypędza, bije; suka ratuje po bohatersku swe 
szczenięta i ginie. Inna nowela po prostu jest wstrętna; aktorowie 
i aktorki mieliby wszelkie prawo wezwać za nią autora do odpowie
dzialności, bo trudno odmalować ich życie w obrzydliwszych kolorach. 
Że się księdzu nie daruje, że się trochę z nabożeństwa, z sakramen
tów pokpiewa, że się pokpiewa z poczciwej naiwności ludu, to przy 
usposobieniu i widocznych — przynajmniej z książki — upodobaniach 
p. Władysława St. Reymonta, łatwiej zrozumieć; ale w czem mu też 
nieboracy — aktorzy zawinić mogli? Dla dopełnienia przepisanej umową 
z księgarzem objętości książki, dostaliśmy na końcu „Włoskie wraże
nia", a raczej (bo kto wiedzieć może, czy do innego tomu garść tych 
wrażeń się nie przyda?) „Z wrażeń włoskich". Cóż o nich powiedzieć? 
Nie są lepsze, nie są wiele gorsze od tysiąca swych kolegów francu
skich, niemieckich, angielskich, polskich. Kto nie jest recenzentem 
z zawodu, może śmiało oszczędzić sobie przecinania tych kilkudziesię
ciu kartek. 

Czy bez skrupułu oszczędzić sobie wchłonięcia w siebie dwóch 
(bynajmniej nie cienkich) tomów „Fermentów?" 1 Tyle o tych tomach 
pisano, tak nawet stosunkowo dużo mówiono, że musiały one trafić 
w pewną strunę, czy sympatyczną, czy tylko może dziś głośniej mię 
dzy nami dźwięczącą. Różne marzenia po świecie się snują, różne plany 
i idee młode piersi rozpierają; co z tych marzeń będzie i dokąd wiodą?' 
Chciała Janka gwiazdy z nieba, marzyła, że sobą, swym talentem świat 
oczaruje; myślała potem to o jakiejś poetycznej, eterycznej miłości, 
to znów połykała z chciwością gorzkie sarkazmy o głupim świecie 
i głupich jego mieszkańcach. Długo się w pięknej jej, bądź co bądź, 
duszy gotowało, fermentowało: aż wreszcie, wreszcie fermenty prze
różne, bywało że błyszczące i łudzące, lecz zawsze fermenty opadły... 
Zwolna opadały, lecz nakoniec opadły; Janka artystka, nigdy z losu 
niezadowolona, zawsze za czemś niedościgłem goniąca, zmieniła się 
pod wpływem szczerej a prawdziwej miłości, przekształciła się wbrew 
wszystkim zewnętrznym przeszkodom w idealną żonę i matkę. Prawdo
podobnie było to już gdzieś, może i nieraz powiedziane; choćby i wiele-
kroć razy było powiedziane, powtórzyć nie zawadzi: Po „Fermentach" 
nie możemy przyjąć od p. Reymonta bylejakiej na kolanach skleconej 

1 „Fermenty" . Przez Władys ława St. Reymonta . 2 tomy. Warszawa . 
Nakład Gebethnera i Wolffa. 1897. 
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nowelki; czekamy powieści, któraby jego nazwisko większemi głoskami 
w literaturze wyryła. 

Parę nowelek Anatola Krzyżanowskiego 1 (przejrzysty pseudonim, 
którego tajemnicy niema nawet racyi zdradzać, ho wszyscy co chcą, 
ją znają) dotyka śmiałem, wcale nie niewieściem piórem paru ran na 
ciele naszego społeczeństwa. Rany to bolące i niebezpieczne, tem wła
śnie niebezpieczniejsze, że społeczeństwo prawie się już do nich przy
zwyczaiło. Przyzwyczaiło się do takich bohaterów jak Zaimski bro
niących z pistoletem w ręku „honoru męskiego" tj . honoru wyścigo
wego konia; nie wahających się dla konia zabić człowieka, gotowych 
jeszcze w każdej chwili z tego się chełpić, przyjmować jak rzecz na
leżną, hołdy i wiwaty podobnych do siebie... bałwanów. Przyzwyczaiło 
się patrzeć spokojnie, trochę nawet wierzyć, trochę pochlebiać „apo
stołom idei", — komedyantom i deklamatorom, co walczą „pustymi 
frazesami i nienabitą bronią, byle wywołanem wrażeniem celu dopiąć". 
Inne nowele nie wychodzą poza szablon zwykłych nowel-jednodniówek, 
potrzebnych na gwałt redaktorom do zapełnienia powieściowego od
cinku; wyjątek zrobilibyśmy jeszcze jedynie dla obrazku „Ociemniała", 
który wart istotnie, by trwał, dłużej niż trwać zwykło życie jednego 
fejletonu. 

W najnowszym tomiku nowel p. W . Zagórskiego 2 zwraca uwagę 
śliczny i rzewny obrazek „Boże drzewko w dziecięcem niebie". Nie
mniej rzewna postać starej Jawdochy, prostej kobiety a tak głęboko, 
tak poetycznie kochającej matki. „Upiór" gorzkiem jest szyderstwem 
z literackich, z teatralnych konkursów. Przeszła i otrzymała nagrodę 
sztuka, która później nie mogła się w żaden sposób utrzymać na tea
tralnych deskach; przeszła w bardzo prosty sposób. Kiepską sztukę 
czytał wyborny deklamator a jeszcze wyborniejsze wino dodawało słu
chającym sędziom ciepła i animuszu; dobrą sztukę, czytał gorszy de
klamator, a tem samem i wino, które poprzedniego dnia podniecało, 
tego dnia usypiało. Ot — wyciąga autor melancholijny wniosek — od 
czego powodzenie, od czego czasem całe życie zawisło: od wina i kataru. 

Kto chce nowy dziennik zakładać, nową powieścią świat w po-

1 „W więzach". Zbiór nowel. Przez Anatola Krzyżanowskiego. War
szawa. 1897. 

2 „Mój pierwszy dzik i inne nowele". Przez Włodzim. Zagórskiego 
(Chochlika). Warszawa. Nakładem księgarni Teod. Paprockiego i Sp. 1897. 
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sadach wstrzymać, niech przeczyta przedtem „Pióro" Dygasińskiego 
Nauczy się tu, jak nic sobie na seryo brać nie trzeba, w kłopotach 
się śmiać, w powodzeniach i z powodzeń ironizować. Nauczy się, jak 
mówią, co jedzą i co piją ludzie, którzy zakładają dzienniki i powie
ściowy żer dostarczają publiczności. Tego się nauczy i to go może za
bawi. Inne sceny i obrazki, mające ten cel, aby z małej zrobić grubą, 
z taniej drogą książkę, może i tak przewracając od razu bez rozcina
nia po kilkadziesiąt stronic śmiało pominąć. Pierwszy, który energicz-
nem brawem go obdarzy będzie sam Dygasiński — krytyk i literat. 
Gdybyż Dygasiński chciał nam dać ciętą, ale naprawdę ciętą krytykę 
„Pióra"; dopierożbyśmy się uśmiali i zrozumieli, że niedość na ciekawy 
i ważny temat wpaść, ale trzeba go jeszcze scena po scenie obmyśleć, 
scena po scenie cierpliwie spisać. Trzeba, choćby się nawet księgar
nia Paprockiego gniewała, że arkusze obiecane i skontraktowane nie 
w dość szybkim tempie jeden po drugim idą do drukami. Zresztą dla 
uniknięcia dłuższych sporów, niech p. Dygasiński autor „Pióra" idzie 
do p. Dygasińskiego autora „Dramatów Lubądzkich" 2 i wyrozumie od 
niego, że niekoniecznie potrzeba gruby tom publiczności rzucić, aby 
go czytała i z przyjemnością czytała. Tu bystry obserwator w swym 
żywiole. Nie wiedzieć co lepiej podpatruje i opisuje: czy dawniej kiedyś 
konie, osły i krowy, czy teraz Mojcherów, Młoszów i Pieczonków. Ta 
sama metoda, prawie te same frazesy. I słusznie! Kto z bydląt umiał 
arcymisternie robić ludzi, czy mu się dziwić, że z niemniejszem mi-
strzowstwem umie przetwarzać ludzi w gadające zwierzęta? 

St. (Stanisław czy Stanisława?) Ariel (czy: Arielowa albo Arie-
lówna) niedawno cbyba wzięła do rąk powieściopisarski rylec 3 . Jeśli 
dawno, najmocniej przepraszam za tę historyczną niewiadomość; niech mię 
to wytłumaczy, że szanowny autor zupełnie pisze, jakby był początku
jący. O ile się domyślamy, p. Ariel chciałby na wzór Bourgetowski 
wystudyować parę trochę lub bardzo zagadkowych męskich, a na 
pierwszym planie kobiecych charakterów; chciałby ich myśli i uczuć 
przędzę porozciągać przed oczami czytelników, niteczka za niteczką. 
Za trudne to może zadanie na pierwszą klasę, i stąd nie dziw, że 

1 „Pióro". Przez A. Dygasińskiego. Warszawa . Nakład T. Paproc
kiego. 1897. 

2 „Dramaty Lubądzkie". Powieść przez A. Dygasińskiego. Warszawa . 
Nakładem T. Paprockiego i Sp. 1897. 

3 „Ułudy". Powieść współczesna. Przez St. Ariela. Warszawa . 1897 
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wszystkie te postacie i Ady i Jľelicyi i Julii i Heli i Kostuni i kilku 
tuzinów innych pań i panien, dość nienaturalne, a przedewszystkiem 
nudne. O czem nas mają wszystkie razem przekonać? Z tytułu i z osta
tnich stronic sądząc, zdaje się, że o tem, że nie trzeba i nie wolno 
do zbytku igrać z pozorami; że wielu ludzi nie umie prawdy od-ułudy 
rozróżnić i na oślep za niepochwytną ułudą pędzą. Święta prawda, ale 
czy nie można jej było wyrazić jaśniej i treściwiej? 

„Nowele" 1 p. Walewskiej nie należą do rzędu, które na dłuższe 
zachowanie w pamięci mogłyby rachować, Przed dwoma czy trzema 
dniami przeglądałem „Przyjaciółki"; wczoraj czy przedwczoraj żabie 
rałem znajomość z „Spirytystką" i „Pesymistką", a dziś ze strachem 
przekonuję się, że rysy tych pań zupełnie z niepoczciwego mózgu ule
ciały. Więc cóż, czy znowu do książki się brać, kartkę za kartką 
przewracać? Tak nakazywałby obowiązek sumiennego sprawozdawcy. 
Ale czy warto na sumiennego sprawozdawcę pozować, wobec książki 
prawdopodobnie nie złej, nie brzydkiej, ale która nie większe po sobie 
zostawia wrażenie, jak te setki nie złych, nie brzydkich ludzkich twa
rzy, które na kolejowych dworcach w oko na chwilę wpadną i po 
wyobraźni bez śladu się prześlizgują? Czasu niema, czasu szkoda!... 

Po „Pabioli" kardynała Wisemana zaroiło się od powieści z cza
sów prześladowania chrześcijan; rzecz bardzo naturalna, źe Quo vadis 

* Sienkiewicza dodać również musiało bodźca jego rywalom i naśladow
com do spróbowania swych sił w podobnym kierunku. Niejeden z pe
wnością o tem marzył; p. Jeske-Choiński ze zwykłą swą śmiałością 
od razu w szranki stanął. „Ostatni Rzymianie" 2 samym już tytułem 
dają wyobrażenie o założeniu autora, o głównej osnowie powieści. 
Rzym pogański podkopany przez chrześcijan, osaczony przez ścieśnia
jące go coraz węższym pierścieniem barbarzyńskie narody, robi roz
paczliwe wysiłki, aby otrząsnąć się z wewnętrznych wrogów, zewnętrz
nym czoło stawić. Przedśmiertne to kurcze, do zwycięstwa nie dopro
wadzą, ale okażą, czy i jakie jeszcze rycerskie cnoty gnieżdżą się 
w piersiach potomków dawnych Rzymian. A obok tych Rzymian, usi
łujących wspomnieniem dawnych tradycyj zapalić wystygłe serce i wzmoc
nić osłabłą dłoń; występują ludzie nowi, na pół barbarzyńscy, niewie 

1 „Podsłuchane". Nowele przez Cecylię Walewską. Warszawa. Na
kładem księgarni T. Paprockiego i Sp. 1897. 

2 „Ostatni Rzymianie". Powieść z czasów Teodozyusza Wielkiego. 
2 tomy. Przez Teodora Jeske-Choińskiego. Warszawa. Nakład Gebethnera 
i Wolffa. 1797. 

P. P. T. LVI. 19 
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dzący jeszcze dobrze, jak w praktyce pogodzić naukę Chrystusową ze 
staremi przyzwyczajeniami i nieujarzmioną dostatecznie namiętnością. 
Każdy z tych różnych, walczących ze sobą prądów ma w powieści 
p. Choińskiego cały szereg przedstawicieli. Autorowi nikt nie może 
zarzutu zrobić, że namalowane przezeń postacie nie przedstawiają żadnej 
idei; raczej narażony jest na zarzut, że każda z tych postaci tak do
kładnie jakąś jedne ideę wyobraża, jakby nie była żyjącym człowiekiem 
z krwi i kości, ale abstrakcyjną ideą, która na chwilę ubrała się 
w ludzkie ciało. Prawda, że zwłaszcza w tego rodzaju powieściach jak 
„Ostatni Rzymianie" bardzo trudno tego zarzutu uniknąć; nie uniknęli 
go nieraz i najznakomitsi powieściopisarze. 

Nie pisaliśmy zazwyczaj na tem miejscu o powieściach Sienkie
wicza, uważając, że należy się im osobna, obszerniejsza i gruntow-
niejsza recenzya. Dla noweli „Na jasnym brzegu" 1 można śmiało zrobić 
wyjątek. Gdyby nie kilka oryginalnych spostrzeżeń, kilka (nie wiele) 
błysków poetycznych, w których mistrz jakby mimowoli się zdradza, 
niktby nie odróżnił tej noweli od szarego tłumu tysiącznych jej kole
żanek, mnożących się bez miłosierdzia jak muchy w lecie. Ani kosmo
polityczna kokietka, pani Elsenowa, ani chowani na komiwojażerów, 
czy portyerów jej synowie, ani nieokrzesany Kresowicz, ani okrzesany 
Swirski, ani wreszcie ci różnorodni głupcy i naiwni, szukający zabawy 
na „jasnym brzegu", nie raz już i nie przez jednego malowani i kary
katuro wani, niewarci pendzla takiego malarza. Prawda, że i najwięksi 
malarze lubią sobie czasem w przerwie między jedną a drugą pracą 
kilka kresek od niechcenia na papier rzucić; wiedzą za dobrze, że 
i do tych kresek będzie się publiczność zbiegać, będzie je podziwiać 
i odgadywać z mozołem wielką myśl w nich ukrytą. 

Napisał p. Feldmann „kartki chorej miłości" 2 ; czemuż nie dodał 
że przez chorego spisane. Moglibyśmy wtedy odczuwać dla niego litość; 
dziś czujemy wyłącznie obrzydzenie, jakie odczuwać musimy dla każdego 
co lubuje się, czy w czynieniu, czy w opisywaniu sprzecznych z naturą 
występków. Może p. Feldman tłumaczy się przed sobą, jak tłumaczy 
swych bohaterów, że ta niezwyciężona „Ananke" po błocie każe mu 
brodzić; oj! dałaby się ta „Ananke" przezwyciężyć, gdyby tylko można 
było użyć na nią odpowiednich środków... Środki te byłyby nieszko-

1 „Na jasnym brzegu". Nowela. Przez Ξ. Sienkiewicza. Warszawa. 

2 „Ananke". Kartki chorej miłości. Kraków. Zwoliński i Sp. 1898. 
1897. 
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dliwe, mniej więcej te "same, tylko do odpowiedniej dozy podniesione, 
których rozumny ojciec używa na dzieci, siejące zgorszenie między to
warzyszami. Czy p. Feldman założyćby się nie chciał i praktycznie 
się przekonać, że ta druga „ananke" bardzo prędko zapędzić potrafi 
pierwszą w mysią dziurę? Wszak ciekaweby to było studyum, a bardzo 
pożyteczne! 

Bardzo praktyczny tytuł: „Szesnaście obrazków" 1 ; od razu się 
wie, jakie nieprzyjacielskie siły i z jakim zapasem czasu i dobrej woli 
można przeciw nim wejść w szranki. Malarzem znany nam z dawniej
szych czasów Ursyn; głównem tłem obrazków prowiccyonalni akto-
rowie i różne ich, zwykle niewesołe przygody. 

Więcej nic niema do powiedzenia o obrazkach szesnastu, to chyba, 
że nicby społeczeństwo na tem nie straciło, gdyby ich było np. tylko 
sześć, a i wtedy nie bardzo wieleby straciło, gdyby nie było ani 
jednego. 

Co prawda, p. Ursyn pod tym ostatnim względem bynajmniej 
nie ma monopolu. 

Ks. Jan Badeni. 

Z piśmiennictwa zagranicznego. 

Frau Sorge. Roman. Hermann Sudermann. 36 Auflage. Stuttgart. 1897. 

W ostatnich czasach pisano wiele o Sudermannie, zwłaszcza 
o jego dramatycznych sztukach, w których talent autora rozwija się naj-
potężniej i najsilniej wstrząsa nerwami. Pisano też o jego powieściach, 
chwaląc w nich bardzo wiele, ale zarzucając ogólnie realizm, brutalne 
zniżanie siebie i czytelników do najprozaiczniejszej prozy życiowej. 
Skarżono się. iż umysł ordynarnieje w towarzystwie jegö bohaterów, 
w dusznej, poziomej atmosferze, w której się czytającemu przychodzi 
z nimi obracać. Zarzuty te są nieraz słuszne — z pozoru. W odpowiedzi 
na nie mógłby Sudermann podać milcząco swoją Frau Sorge, ten klej
not, który w 36-em wydaniu zoów tego roku ukazał się światu. Na 
stworzenie takiej książki potrzeba było więcej niż talentu, potrzeba 
duszy i serca, i to serca, które wiele kochać i wiele przeboleć musiało, 
zanim się nauczyło tak głęboko w serca bliźnich wnikać. Wprawdzie 

1 „Szesnaście obrazków" przez Ursyna. Warszawa. Nakładem T. Pa
prockiego i Ski. 

19* 
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i tu nie sięgamy nad chmury: te 292 stron pisane są ziemskiemi, po-
spohtemi łzami. Tylko że w tych łzach niemasz ani kropli goryczy, 
ni pesymizmu względem życia, ni jadu względem ludzi, ni buntu prze
ciw wyrokom Opatrzności. Jest to dziś rzadka u pisarzy zaleta, tem 
u Sudermana tym razem cenniejsza, że czerpał nietylko z wyobraźni 
lub korzystał jak Macchiavel „z dwudziestoletniego doświadczenia, zdo
bytego kosztem drugich", ale z własnych cierpień i wspomnień. Tak 
przynajmniej dozwala wnioskować piękna dedykacya wierszami, po
święcona jego rodzicom. Frau Sorge — troskę przedstawia im jako 
dawną znajomą, towarzyszkę nieodstępną ich życia, zapowiada jednak, 
że ją synowie czemprędzej z domu wypędzą... Zapewne 36 wydań po
wieści przyczyniło się do owego wygnania. 

A teraz przejdźmy do powieści samej. Możnaby o niej powtórzyć: 

Ciche to dzieje, zwykłe i codzienne.^ 
Wieszczby je dumnie jednym wierszem zmierzył 
A jednak człowiek, co je cicho przeżył, 
Miał w duszy blaski żywe i promienne, 
Jakie tryskają z bohaterów czoła. . . 

Bohater, Paweł Meyhöfer rodzi się w białym dworze na Helenen
thal, parę dni przed licytacyą, która majątek rodzinny w obce prze
nosi ręce. Matka, piękna i słodka Frau Elsbeth płacze i drży nad ko
łyską; ojciec miota się, przeklinając złość łudzką, nieszczęśliwość losu 
i niewinnego niczemu nowego nabywcę. Czy istotnie złość ludzka 
pchnęła Meyhófera w tę biedę? Z dalszego ciągu wolno nam powąt
piewać. W bezsilnym gniewie mści się na samym sobie: z pozostałych 
po sprzedaży pieniędzy jedzie bez namysłu zakupić tuż pod Helenen
thal nędzny folwarczek, kędyby go największy wróg nie osadził. U żony 
jego tymczasem zjawia się nowa właścicielka włości. Helena Douglas, 
przeproszą za mimo woli przez męża sprawione zmartwienie, anielską 
dobrocią i wdziękiem rozbraja niechęć płaczącej Elżbiety, ofiaruje się 
na matkę chrzestną nowonarodzonego i prosi nawzajem, aby pani Mey
höfer trzymała do chrztu jej własną, spodziewaną dziecinę. Cały ten 
ustęp jest po prostu śliczny. Ze zranionego serca Elżbiety wyrwany 
najboleśniejszy cierń — upokorzenie. Na nieszczęście zgryźliwość męża 
zrywa świeżo zawartą przyjaźń. Meyhöfer z żoną i dziećmi przenosi się 
na swoją wioskę. Dom zrujnowany, ponury, ogród zdziczały, gleba 
bagnista i jałowa, Frau Elsbeth patrzy z okien na dawny, biały dwór 
i płacze; mąż rzuca się bezradnie, brnie w długi i zaczyna pić. Gdy 
wpół przytomny powraca z miasteczka, dom cały i folwark zamienia 
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się w piekło, a choć po przespaniu rozczula się i przeprasza, nikt się 
z chwilowej pogody nie cieszy, gdyż wie. że poza nią nowa nadciąga 
burza. Żona wylękła zamęcza się pracą, do której nie nawykła w mło
dości. Niegdyś umysł jej miał pełne wdzięku poloty, dziś szara troska 
owładła go i przydeptała do ziemi; szczęściem nie przydeptała i serca. 

W takiem otoczeniu moralnej i materyalnej biedy wyrasta mały 
Paweł, jedyna pociecha Elżbiety. Ma wprawdzie czworo dzieci prócz 
niego, ale starsi to tęgie i wesołe chłopaki, uczą się dzielnie w miej
scowej szkole i równie dzielnie dokazują po polach: brak im czasu 
i zmysłu, aby jej boleść zrozumieć. Dwie córeczki, bliźniaczki, jeszcze 
w kołysce, uśmiechają się do życia rnmianemi buziami. Paweł zaś ani 
się uśmiecha, ani dokazuje, on jeden wraz z matką zda się widzieć 
ponurą Frau Sorge, która go jak wierna niańka od kolebki nie opuściła 
na chwilę. Podczas gdy bracia przy grze lub nauce zawsze sobą za
jęci, on instynktowo myśli tylko o drugich, pilnuje siostrzyczki, kieruje 
pierwsze jej kroki, gdzie może, wyręcza matkę. I jakoś nikogoto w domu 
nie dziwi, że ten cichy chłopczyna żadnej nigdy nie potrzebuje obsługi, 
braciom się zdaje, że mu czynią łaskę, gdy sobie przezeń usłużyć 
pozwolą. Co dziwniejsza jeszcze, jemu samemu toż samo się zdaje; 
zrazu marzy o chwili, gdzie będzie mógł braciom dorównać, ale 
wkrótce doszedł do przekonania, że nie dorówna im nigdy, że jest pod
rzędną istotą, której się nic nie należy od innych. W tem przeświad
czeniu czerpie spokój i rodzaj wewnętrznego szczęścia, które zachowa 
przez życie. Wyzyskiwany przez braci, tyranizowany przez siostry, 
bity przez ojca. znosi wszystko w milczeniu, nie ze słabości, ale z prze
konania, że tak być powinno. Dopiero, gdy zaczyna chodzić do szkoły 
i tu dwaj koledzy, bracia Erdmann poczynają z nim regularne prze
śladowanie, budzi się w nim chęć zemsty. Przez kilka dni wyostrza 
nożyk, aby się nim za pierwszy odebrany cios odpłacić; w danej chwili 
jednak nie uderza, a potem w dzień konfirmacyi, przejęty skruchą, 
przeprasza swych dręczycieli, którzy mu odpowiadają szyderstwem. 
Mogą szydzić do woli; Paweł zatopiony w modlitwie nie dostrzeże 
złej chęci; on w tej chwili czyni Bogu z siebie ofiarę, i nawet gdy 
w szarym posągu Maryi Magdaleny zda mu się widzieć uosobienie 
smutnej Frau Sorge, o której mu matka opowiadała legendę, poddaje 
się naprzód wszystkim jej ciosom, wszystkim jej ciężkim żądaniom. 

Przytem Paweł ma i pociechy, ma parę osobistych pragnień. 
Przez lata całe widząc, jak matka wpatruje się zdala w biały dwór 
na Helenenthal, marzył o nim, jako o zamku zaklętym. Raz nawet 
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będąc bardzo małym, puścił się sam na wędrówkę, lecz po bohater
skich wysiłkach, skąpawszy siebie i nową sukienkę w mętnej wodzie 
przykopy, musiał ze wstydem powrócić. Wkrótce za to matka sama 
zabrała go do Helenenthal; szła z bijącem sercem, gdyż musiała po
życzyć pieniędzy: nad domem nowa wisiała licytacya, a mąż groził, 
że sobie życie odbierze. Nadzieja nie zawiodła jej, u Douglasów za
stała otwarte serce i rękę, ale kto się zawiódł, to Paweł. Jego zamek 
zaklęty zeszedł do proporcyi ładnego wiejskiego dworu, a znany z opo
wiadań matki zegar słoneczny na południowej terasie okazał się być 
brzydką zardzewiałą blachą zamiast promiennej wieży, o jakiej główka 
jego roiła „Był to pierwszy zawód w życiu Pawła". Mógł się jednak 
pocieszyć, zamiast wieży złocistej znalazł w Helenenthal śliczną, słodką 
dziewczynkę, ochrzczoną imieniem jego matki. Tegoż dnia również osią 
gnął drugiego celu swych życzeń: nauczył się gwizdać i odtąd w swej 
szarej pracowitej doli miał dwa punkta świetlane: przyjaźń z Elżbietką, 
którą od czasu do czasu choć z daleka spotykał, i moc wyrażania 
swych uczuć melodyą coraz to bogatszą w tony, pomimo iż nie po
siadał żadnego instrumentu nad ten, jaki sam Stwórca w usta jego 
włożył. 

Poza tem niemasz dla niego dzieciństwa, niemasz młodości. Czas 
płynie: bracia z łaski ciotki dostali się do szkól wyższych i wychodzą 
na ludzi, a tymczasem potrzebują pieniędzy. Paweł pozostał w domu, 
gdzie myśli za wszystkich i pracuje za wszystkich. Troska przetwo
rzyła się dlań w poczucie obowiązku, opanowała całą jego istotę, tłu
miąc w nim wszelkie samoistne porywy, każe mu żyć codziennie w nad-
ludzkiem zaparciu się własnego ja , wyrzec się nauki, radości, spo
czynku, a wreszcie wyrzec się sztuki, wyrzec miłości. A wyrzeczenie 
to tak jest zupełnem, że się spełnia niemal bezwiednie; wprawdzie 
biedak westchnie czasem, gdy mu się marzy, iż gdyby nie troski, 
mógłby zostać wielkim artystą, ale ani śmie przypuścić, że piękna dzie
dziczka z Heleneothal żywi dlań więcej niż przyjazne uczucia, nie zdaje 
sobie sprawy, ile ojciec tejże ceni go i szanuje. Jedną z podniosłych 
stron powieści Sudermanna jest uznanie, jakie od wyższych umysłów spo
tyka cichego pracownika, poniewieranego przez grubsze a niestety bliż
sze swe otoczenie. Czy w tem atoli Sudermanna nie można o złudzenie 
pomówić? Bywają cnoty zupełnie zapoznane przez ludzi, dla najlepszych 
bowiem kryteryum sądu jest powodzenie; lekarz np. wydaje się zbawcą, 
jeźli po śmiało zadaném, ryzykownem lekarstwie chory powraca do 
zdrowia. Może Bogu dziękować, gdyż nazwanoby go mordercą, gdyby 
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chory był zmarł po lekarstwie, w tychże samych zadaném warunkach. 
Toż samo dzieje się z sądem o w3Tchowaniu dzieci, o sprawowaniu 
majątku... Wielkie szczęście, że Bóg nas będzie sądził a nie my siebie 
nawzajem! 

Droga do Helenenthal obecnie Pawłowi otwarta, gdyż ojciec po
trzebuje pieniędzy a zwłaszcza firmy zamożnego sąsiada, aby założyć 
towarzystwo akcyjne w celu eksploatacyi wielkich pokładów torfu 
w posiadłościach jego zawartych. Douglas pieniądze daje przez wzgląd 
zawsze na panią Elżbietę, ale wpada w gniew dowiedziawszy się, ile 
stary Meyhöfer nadużywa jego nazwiska. Gdy zaś przychodzi czynić 
mu wyrzuty stary unosi się, odpowiada mu gradem obelg a w końcu 
wyszczuwa psem. Paweł rzuca się ale zapóźno; brytan już wbił pa
zury w szyję Douglasa, ten jednak olbrzymią obdarzony siłą odrywa 
go i na pół zduszonego ciska o ziemię. Następnie za pomocą zrozpa
czonego Pawła obmywa z rany krew i odchodzi nie racząc nawet spoj
rzeć na napastnika. Gdy zniknął, Meyhöfer na nowo wybucha gnie
wem, tym razem przeciw fornalowi, który go nie dość prędko posłu
chał, gdy mu nakazał puścić psa. Ale ten fornal, to niezwykły Nie
miec, kolonista na staropruskiej ziemi; to Litwin ponury, zawzięty 
a cichy. Na widok podniesionej nań ręki pana, chwyta za topór, lecz 
zanim cios miał czas głowy ojca dosięgnąć, Paweł porywa go prze
mocą w objęcia i jak dziecko unosi do domu... Od tej chwili wzgar
dzony syn staje się panem w domu; ojciec doznawszy jego fizycznej 
siły, boi się go i słucha, tylko poza plecami Pawła śmie nań wyga
dywać, śmie kląć na zelżonego przez siebie Douglasa, Gdy odpędzony 
ze służby Litwin w kilka dni później podpala stodoły, Meyhofer oskarża 
Douglasa przed sądem, iż to on nasłał złoczyńcę, i choć nikt mu nie 
wierzy, zachowuje w głębi serca zawiść. Szczęściem o zemstę obecnie 
mu trudno, bo wśród pożaru złamanie nogi przyprawiło go o kalectwo. 

Nie on wszakże, ale Paweł ratował przy ogniu i wtedy, wśród 
zapału walki przez dwie godziny czuł się szczęśliwym i dumnym. 
Jest to w życiu jego promienne wspomnienie, które sobie wyrzuca jako 
grzech. Czyż jemu przystoi w myśli nawet się chełpić, gdy praca 
i troska wołają nań z każdego kąta? Troska niebawem się zwiększa, 
gdyż matka złamana trudem chyli się ku mogile. Wreszcie umiera, 
a Paweł, który przez kilka nocy czuwał przy jej wezgłowiu, sam 
czuwa teraz przy trupie i niema nawet czasu na żal, bo mu troska 
o pogrzeb zamącą głowę. Nie śmiał ojcu odrrówić sutszego przyjęcia, 
zeszli się goście, zjechali bracia i bratowe w ozdobnej żałobie; on słu-
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żył wszystkim, -nawet kąta swego na noc ustąpił, uwił na trumnę wie
niec z ulubionych matczynych kwiatów, lecz ani nie pomyślał o wła-
snem ubraniu. Widząc go w zwykłym szaraczku, goście brali go za 
sługę, bracia zgromili poważnie. On nie czuł nic i nie wiedział o ni
czem; dopiero gdy po pogrzebie stanął u progu pustego domu, za
chwiał się i padł zemdlony na ziemię. Biedny Paweł! Troska ciężyła 
nad nim coraz groźniej. Zostawał sam na straży ojca, dobytku i sióstr, 
a siostry zalotne i dzięki znużeniu matki zdziczałe. Niestety, brat nie 
był w możności ustrzedz ich wybujałej młodości. Wkrótce też prawda 
wyszła dlań na jaw przypadkiem; z dosłyszanej rozmowy, dowiedział 
się, że podczas gdy on pracował na ich chleb powszedni, te siostry, 
którym był ojcem i matką, śmiały się z jego „kazań" i z tym śmie
chem rzucały się w przepaść. Biedak słucha w rozpaczy, on sam jak 
anioł czysty, czuje się okrytym hańbą, mieni się winnym za wszystko; 
nie śmie nawet uklęknąć na matki mogile. Ale i tu na żal niema czasu; 
trzeba u sióstr rozbudzić sumienie, wzniecić serdeczny żal, trzeba je 
przed światem ratować. Idzie więc do braci Erdmannów żądać za-
dosyćuczynienia, wyprosić je, wybłagać — poświęca własną dumę i cześć 
i odchodzi zelżony, odpędzony „jak pies"... Wtedy po raz drugi 
w życiu całe piekło zemsty budzi się w jego sercu, przez dłuższy 
czas z rewolwerem w ręku czatuje na winowajców, aż raz w nocy 
chwyta ich na drodze wzdłuż lasu. Powracają z hulanki i obaj drzemią 
na saniach. W stanowczej chwili w duszy Pawła powstaje wahanie, 
lecz wstyd własnego tchórzostwa zwycięża. Wstrzymuje gwałtownie 
konia, staje przed zbudzonymi nagle przeciwnikami w wyzywającej po
stawie i groźbą śmierci wymusza żądane przyrzeczenie: junacy, któ
rzy wzgardzili nim, gdy w imię obowiązku przemawiał, teraz pod lufą 
pistoletu poddają się i korzą. „Złą drogę obrałem w życiu, mówi sobie 
Paweł gdy odjechali, ot, był najlepszy sposób przemawiania do ludzi!" 

I znów w życiu Pawła zachodzi zmiana. Siostry wychodzą za 
mąż a brat podwaja pracy, aby poniewolnym szwagrom obiecany po
sag wypłacić. I niebo błogosławi jego trudom; wkrótce posagi już 
wypłacone, dobytek szybko wzrasta a wraz z dobytkiem rośnie i ludzki 
szacunek. Paweł jednak spocząć nie może a raczej już teraz nie umie, 
bo od dzieciństwa troską pędzony, oduczył się życia używać. Uznanie 
ludzkie przychodzi dlań za późno, oduczył się nawet cieszyć słońcem 
i pieśnią. Jego flet, jedyny dar Elżbiety Douglas, zdruzgotało koło 
od lokomobili, serce jego zmiażdżyła ciężka maszyna życia, wycisnęła 
zeń wszelką miłość, przynajmniej tak mu się zdaje. Toż samo zdaje 
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się i Elżbiecie Douglas. Ją również mimo urody i mienia szara troska 
owładła. Podczas gdy Paweł zamęczał się pracą za wszystkich swoich, 
ona strawiła najpiękniejsze lata młodości czuwając nad chorą matką, 
samotna w cierpieniu, gdyż ojca złudzenia rozwiać nie chciała. Przy-
tem odmawiała jednego konkurenta po drugim, czekała na Pawła. Po 
śmierci matki czekała jeszcze, ale na próżno, aż wreszcie jakoby znu
żona przyjęła rękę kuzyna, chłopca o gładkiej twarzy i pustej głowie, 
bogatego w fantazyę, dowcipy i długi. Na wieść o zaręczynach, Paweł 
uśmiechnął się smutno, jakoby nad grobem dawno już zmarłej osoby. 

Ojciec jego tymczasem odzyskiwał z wolna swobodę ruchów 
i mógł już dobrze chodzić o lasce; w głowie za to mąciło się coraz 
bardziej. Chęć pomszczenia się na Douglasach zamieniła się w manię. 
W ósmą rocznicę pożaru zauważono w nim niezwykłe podniecenie: to 
się odgrażał, to zdał na coś cieszyć, zapowdadał, że chce w samą go
dzinę pożaru uczcić rocznicę. W istocie, gdy się wszyscy pokładli, 
Paweł usłyszał, że się ojciec cichaczem wykradł z mieszkania; po 
chwili poszedł go szukać aż na dziedziniec folwarczny, ale nie znalazł 
i dopiero za pomocą wiernego psa odkrył, że stary skierował się ku 
Helenenthal: rozrzucone w kącie pudełka od zapałek i nawpół wy
próżnione naczynie z naftą, wskazywały w jakim celu tam poszedł. 
Biednemu Pawłowi zamąciło się w głowie; nieszczęście zdało się nieu-
niknionem. Drżący na całem ciele wdrapał się na wierzch stogu i pa
trzał w czarną noc, czy gdzie już płomień nie błyska. Nie — wszędzie 
było ciemno, ale godzina, o której przed ośmiu laty wybuchła pożoga, 
zbliżała się szybko. Na pogoń było za późno ; należało znaleść inny, 
szybszy sposób, aby powstrzymać rękę szaleńca. Paweł wspominał 
matkę, począł się modlić i nagle błysnęła mu myśl: zanim wejdzie 
w podwórze Helenenthalu, ojciec odwrócić się musi; trzeba aby w tej 
chwili obaczył coś, co umysł jego oderwie od przedsięwzięcia... I za
nim myśli dokończył Paweł wylał resztę nafty na stóg i podpalił. Pło
mień wybuchnął nagle, w mgnieniu oka ogarnął stóg, za stogiem sto
doły i dwór. Paweł nie ratował tym razem; wszedłszy w gąszcze 
ogrodu, czekał na wpół przytomny, aż ryk b)'dła zawartego w oborze 
zbudził go z odrętwienia. Skoczył w płonący budynek i jął uwalniać 
biedne zwierzęta, nie bacząc na spadające dokoła belki. Zemdlonego 
i okrytego ranami wyciągano właśnie z pod zgliszczy, gdy powóz 
z Helenenthal zajeżdżał; w powozie siedział Douglas a przy nim Elżbieta, 
zbiegła od gości święcących wigilię jej ślubu Wzięli nieprzytomnego 
Pawła i powieźli do białego dworu. Tu w bramie folwarcznego dzie-
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dzińca ujrzeli postać ludzką leżącą na ziemi, był to trup Meyhöfera. 
a wkoło kałuża nafty: wstrząśnienie na widok płonącej własnej posia
dłości poraziło go było jak grom. Później też starsi synowie wyrzucali 
Pawłowi, iż zabił ojca. 

Reszty powieści łatwo domyśleć się można. Paweł wyleczony 
z ran u Douglasów, musi iść pod sąd za podpalenie: mówi wszakże 
całą prawdę i choć nań spada wyrok dwuletniego więzienia, sesya są
dowa staje się dla niego tryumfem. O związku Elżbiety z wesołym 
kuzynem już niema mowy. Paweł wychodząc z więzienia zastaje roz
warte objęcia przyszłego teścia i narzeczonej, która mu przyrzeka 
strzedz go tak pilnie, że go już i Frati Sorge dosięgnąć nie zdoła. 
Scena końcowa stanowczo za długa, przeplatana kilkakrotnie wierszami 
ze znalezionego przez Elżbietę w zgliszczach Starnmbuchu matki Pawła, 
zda się przyczepioną zupełnie niepotrzebnie. Powieść bowiem mogła 
się zakończyć w bramie więzienia. Jest to widać nałogowy błąd no
wych autorów niemieckich, takiż sam bowiem Hauptmann w swym 
„Zatopionym dzwonie" popełnił. 

Staraliśmy się podać choć szkielet romansu. Co w nim jednak 
jest śliczności w szczegółach i w delikatnych odcieniach: tego właśnie 
sprawozdanie oddać nie zdoła. Trzeba to samemu przeczytać. Są oczy
wiście prócz końcowego błędu i inne punkta wadliwe, niektóre fakta 
nieprawdopodobne, inne. znów mniej rażące, o ile wiemy, w obyczajach 
Niemców, aie dla nas dziwne i niesmaczne. Tych jednak jest mało, 
a za to całość ma dziwny czar — gdy się raz zacznie, niepodobna 
oderwać się od książki. Czy urok ten polega, na niezw\'kłej szlache
tności głównych charakterów jak Paweł, jego matka i rodzina Dougla 
sów? Czy też może na naszem własnem wrażeniu, żeśmy niejedno 
z tego co tu opisane sami przeżyli, że szara troska, Trau Sorge, jest 
dla wielu z nas aż nazbyt dobrą znajomą? Jeżeli tak, toć bierzmy też 
z książki naukę, że najlepszem lekarstwem w cierpieniu jest najzupeł-
niejsze poddanie, że w zaparciu siebie samego dla drugich, nie z mi
łości już lecz z obowiązku, człowiek znajduje i moc do pracy i pod
niesienia woli do bohaterskich czynów. Znajduje też dar czerpania 
z własnego bólu pociechy dla bliźnich: „Czemu oni wszyscy do mnie 
ze swemi biedami przychodzą, dziwi się Paweł, czy może dla tego, 
żem najnieszczęśliwszy?... Nawet do niepokoju i trwogi trzeba się przy
zwyczaić". Auch an die Angst darf man sich gewöhnen—mówi gdzie
indziej. 

T. W. 
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Jammerbilder österreichischer Schulzustände. I. u. п . Bändchen. 
Von Franz Stauracz. Wien 1897. Debit für den Buchhandel: 
Mayer & Comp. 

Usilne polecenie tych broszurek w 10 nrze Correspondenzblatt 
przez znawcę austryackich stosunków, znanego posła ks. d-ra Schei-
chera. zwróciło i naszą uwagę na nie. W pierwszym tomiku autor 
przedstawia stanowisko nauczycieli ludowych do darwinizmu, w dru
gim ich usposobienie względem duchowieństwa. Broszurki te są mo-
zajką złożoną z autentycznych faktów i cytatów, z przemówień i z ga
zet nauczycielskich, a obraz stosunków, które tworzą, autor słusznie 
nazywa oj^łakanym, ein Jammerbild. Znajdujemy w nich zbyt niestety 
namacalne dowody na to, że wielka część niemieckich nauczycieli lu
dowych hołduje jeszcze najgrubszemu materyalizmowi. Filozoficzne po
glądy ..niemieckiego Darwina" Haeckla, które przecież tylu uczonych 
odrzuciło, są dla nich niezbitymi dogmatami. Jeszcze w r. 1893 nau
czyciel szkoły normalnej w Wiedniu w Osterr. Sčhulzeitung pisał: „Już 
nie uchodzi uważać działalność duszy jako coś odrębnego od ciała" 
(tom L, str. 28). Bóg, wolność woli, moralność chrześcijańska, · należą, 
według tych panów do mitologii. Biedna młodzież, co ma nauczycieli sto
jących na tak nizkim poziomie naukowym i moralnym! Można sobie 
wyobrazić, jakie stanowisko ludzie takich przekonań zajmują wobec 
kleru katolickiego i całej pr?ez nich znienawidzonej Pfaffen-Partei. 
Wobec tego, że partya katolicka dąży ze wszystkich sił do podnie
sienia religijnego wychowania młodzieży, a zewsząd słychać skargi 
i utyskiwania na brak wyrobionych przekonań religijnych u samych 
nauczycieli, za mało jest u nas starania, by nagromadzić i podać 
do publicznej wiadomości fakta, któreby w jasnem świetle wysta
wiały krzyczącą potrzebę szkoły wyznaniowej, gdy przeciwnie prasa 
antykatolicka wszelkiemi drogami, wszystko zbiera, co choćby cień 
jakiś rzucało na katolików i duchowieństwo. Dlatego sądzimy, że autor 
tych broszurek swą pracą niemało się przysłużył sprawie katolickiej. 
Może i u nas podobne praceby się przydały. 

Ks. Wł. Ledóchowski. 
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S p r a w y K o ś c i o ł a . 

Niedawno t emu słyszeliśmy jeszcze z Monteci tor io 
ft C DIM I ΚΛΤηΠΟΥ J J ú 

wt.osĽY. zapewnien ia umia rkowane j t ak tyk i , z którą królew
ski rząd chce się obchodzić ze zwyc iężonym swym nieprzyja
cielem, a tir nagle , j a k p iorun z p o g o d n e g o nieba, zjawiły się 
w ub ieg łym miesiącu rozporządzenia g łównego k ie rownika rządu, 
zwrócone wpros t przeciwko wielkiej katol ickiej akcyi, k tó ra 
całe W ł o c h y ogarnia . Rud in i oświadczył w swoich odezwach, że 
rząd mimo swej wielkiej to lerancyi , uważa „nowo objawiającą 
się t e n d e n c y ę ruchu k le ryka lnego za wrogą p a ń s t w u i n iebez
pieczną" i d la tego upomnia ł władze, b y nad t y m ruchem czu
wa ły i p rzec iwko zebran iom k l e ryka lnym t ak samo pos tępowały 
j a k przec iwko zebran iom socyal is tów; w os ta tn iem nawe t roz
porządzeniu , jak Politik podaje , wpros t oświadczył , że „pa r tya 
k le ryka lna dąży do zag łady p a ń s t w a włosk iego" . Na p r a w d ę t ru
dno uwierzyć , że t en sam mark iz Rudin i , co za czasów Crispiego 
i aż do os ta tnie j chwili był tak ene rg icznym orędownik iem po
koju rel igi jnego, m ó g ł podpisać podobne odezwy. Nie od rzeczy 
będzie p rzypomnieć s tanowisko chłodne , p rawie n iechę tne , k tóre 
Rud in i zajmował, k iedy dwa la ta t e m u obchodzono w R z y m i e 
25-letnią roczn icę zajęcia R z y m u ; przecież to była rocznica o j -
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ozyzny uwolnionej z j a r z m a papies twa! ale B u d i n i pa t rza ł n ie 
chętnie na szumne demons t r acye z obawy, by one nie zakłó
ciły spokoju re l ig i jnego. Cóż spowodowało minis t ra do takie j 
zmiany zapa t rywań? Mimowoli przychodzą n a m na myśl uchwa ły 
os ta tn ich k o n g r e s ó w masońskich na włoskiej i francuskiej ziemi, 
k tó re bez ogródki i na ta rczywie domagają się energicznej akćyi 
przeciw rosnącej z dnia na dzień po tędze ka to l i cyzmu i pap ie 
s twa. Niektóre oświadczenia min is t ra również na to wskazują, 
że min is te r n ie ty le zdanie swe zmienił , j a k raczej ustąpi ł p resy i 
zewnę t rzne j , masońskie j . W i a d o m o , źe masoni w ż a d n y m kraju 
nie są tak silni, j a k we Włoszech . Miasto, k tó re Chrys tus p r ze 
znaczył n a s iedzibę swego Namies tn ika n a ziemi, oni też wy
bral i za swą stolicę. N a rozma i tych uroczys tośc iach występują 
w B z y m i e publ icznie z oznakami swej sek ty i chorągwiami , k t ó 
rych l iczba zbliża się czasem do setki . J eże l i masoni po tężn i 
i ka rn i postanowil i rozpocząć j u ż n ie ty lko skrycie ale i n a 
o t w a r t y m polu walkę z tak zwaną reakcyą klerykalną, to n i ema 
co taić p rzed sobą, iż wa lka może być ciężką. 

Bywają ludzie, k tó rzy w każdej n ieudanej sprawie wietrzą 
z łowrogi wpływ żydowski , a wszys tko , co się złego na świecie 
dzieje, Ż y d o m przypisują; d rudzy chorują na man ię wie t rzen ia 
wszędzie i n t r y g masońskich. Może nam ktoś zarzuci , że m y do 
tych os ta tn ich na leżymy, widząc w rozporządzen iach Bud in i ego 
s t raszydło masoneryi . Polit. Corresp. zapewnia , źe Bud in i wcale 
o tern nie myślał , b y rozpocząć walkę przeciwko kato l icyzmowi . 
Nie m o ż n a n a w e t p rzypuszczać — powiada Pol. Corr. — źe mąż 
s t anu t ak umia rkowany , t ak żądny pokoju j a k Budin i , móg ł się 
po rwać n a wo jnę przeciw religii. P r e z y d e n t o w i włoskiego rządu 
chodziło ty lko o poskromien ie radyka lne j frakcyi katol ików, t a k 
zwanych „n ieprze jednanych k le ryka łów" . P a r t y a t a w os ta tn im 
czasie coraz śmielej zaczęła ag i tować i bun tować przec iwko 
rządowi, n a w e t kościoły znieważała swojemi pol i tycznemi zgro
madzeniami . P o w a ż n i ka to l icy tak samo j a k minis ter B u d i n i 
n i echę tnem okiem pa t rzy l i na ruch t ych n ie spoko jnych żywio
łów. Biskup z K r e m o n y wpros t zakaza ł wszelkich zebrań w k o 
ściołach. — A więc rozporządzeń min i s t e rya lnych nie m o ż n a uwa-
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żać za akcyę an tyka to l icką : minis ter został zawsze wierny swym 
zasadom, nie myśli o rozpoczęc iu Kulturkampfu. — Te i p o d o b n e 
t łumaczen ia pos t ępowan ia Rud in iego są n a pozór bardzo łudzące, 
ale z p r awdą zgodne nie są. Nie wchodzę w to , czy zwyczaj 
we "Włoszech od wieków powszechnie przy ję ty , by w kościele 
odbywały się wiece, posiedzenia , popisy, j es t chwa lebny ozy nie, 
t o kwes tya zupełnie poboczna . Pomi jan i również i to, że g a z e t y 
wszys tk ich odcieni, oprócz rządowych, widziały w rozporządze
n iach p . Rud in iego coś zupełnie nie zgadzającego się z j e g o do-
tychczasowem pos t ępowan iem a t łumaczyły j e j a k o us t ęps twa 
konieczne , by pozyskać r adyka lnego Zanarde l lego . P y t a m się 
ty lko , czy prawda , iż we W ł o s z e c h j e s t k l ika k l e ryka łów nie
p rze jednanych , k t ó r y c h zaczepiać m o ż n a nie zaczepiając ka to l i 
cyzmu, z k tó rymi poważn i ka to l icy się nie sol idaryzują? W e 
Włoszech" tak samo j a k w innych kra jach są z a p e w n e ka to l icy 
skra jnych zapa t rywań , k tó rych ogół ka to l icki nie podziela . Lecz 
klerykal i , p rzec iwko k t ó r y m wymie rzone są ciosy Rudin iego , to 
są dobrzy ka to l icy całych Włoch . Civiltà cattolica, k t ó r a p o d o b n o 
zna s tosunki włoskie i wie j a k się wr W a t y k a n i e na nie zapa
trują, z okazyi u rzędowego t łumaczenia w Opinione, że l is ty okólne 
zwracają się ty lko przeciw k le ryka łom — powiada — że nie zna 
różnicy między k i e ryka łami i ka tol ikami , „dla nas te dwa słowa 
są synonimami , j a k to j uż tyle r a zy udowodn i l i śmy" 4 Zebran ia 
i s towarzyszen ia n a p i ę t n o w a n e przez minis t ra są s towarzysze
niami po leconemi p rzez os ta tn i wiec katol icki , n a k t ó r y m cały 
ep iskopat włoski by ł l icznie p rzeds tawiony , k t ó r y wszys tk ie swe 
czynności poddawa ł sądowi pap ieża a nawza jem od pap ieża 
usłyszał s łowa zachę ty i uznania . Na czele t ego ruchu stoją n a j 
wybi tnie js i książęta Kościoła . Świątobliwością swą i r o z t r o p n o 
ścią w Europ ie z n a n y arcybiskup z P lo r ency i ś. p . kard . S. F e 
lice, a rcybiskup F e r r a r i z Medyolanu, pa t ry archa wenecki , Os
servatore Romano, Unità cattolica, Osservatore di Milano, wszystkie 
gaze ty katol ickie potępiają Rud in iego . W i ę c „n ieprze jednani" , 
to nie f rakcya j a k a ś katolicka, ale to papież i wszyscy, co p r z y 

1 16 oktobre, p . 236. 
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n im stoją. W i e m y , że i między ka to l ikami dobrymi by ła l iczba 
ludzi marzących o po j ednan iu z t e raźn ie j szym rządem włoskim 
ale coraz wyraźnie jsze uwyda tn i en i e się masońsk iego ducha we 
włoskim rządzie rozwiało ich nadzieje . P a r t y a zaś, k tó ra u w a ż a 
Italie za swój organ, k t ó r a pozuje na katolicką, o pap ieżu z usza
nowaniem największem m ó w i — a l e p r z y sposobności Chrys tusa 
n a j edne j linii s tawia z M a h o m e t e m — о takiej p a r t y i katol ic

kiej szkoda słów. J eże l i gdzie, to w teraźnie jszych Włoszech 
n iema różnicy między k le ryka łami i ka to l ikami , gdyż akcya ka
tol icka j e s t w r ę k a c h p rawie wyłącznie świeckich, ale świeckich, 
k tó rzy czerpią swe na tchn ien ie z zachę t i wskazówek wie lk iego 
pap ieża i oddanego m u duchowieńs twa. 

Rozporządzen ia w y d a ł y j u ż owoce : władze zakaza ły ki lku 
wieców w Toskańsk iem i Weneck i em, równocześn ie p rawie roz
wiązano s towarzyszen ia socyal is tyczne w Rzymie . Ka to l i cy ener
gicznie protestują, oświadczają, że się walk i nie boją; dzięki 
swej energicznej działalności , k tórą w os ta tn ich l a tach rozwi
nęli, spokojnie pa t r zeć mogą w przyszłość. Sam rząd wys tawi ł 
im te raz na jwspania lsze świadectwo, bo każdy ł a two zrozumie , 
źe rząd n ie b y ł b y się chwyci ł tak os ta tecznych ś rodków, g d y b y 
się nie ba ł n a seryo działalności katol ickie j . A z drugiej s t rony 
jeże l i rząd się nie cofnie i przyjdzie rzeczywiście do o twar te j 
walki , n a szalę zwycięs twa ka to l ików zaważy n iezawodnie ogó lne 
n iezadowolen ie panujące we Włoszech ze s to sunków s tworzo
nych przez rząd od r. 1870. Czyta l i śmy p rzed miesiącem z p raw-
dz iwem zdz iwieniem wywnę t r zen i a się prasy włoskiej w dzień 
20 września . J e s t to j e d n o g ł o ś n y w^yraz g łębok iego n iezadowo
lenia. Czuć, że to nie są frazesy bana lne , na t chn ione ogólnym 
duchem k r y t y k i naszych czasów. T e skarg i z serca pochodzą 
a serce włoskie gorące, k iedy w sercu zaczyna kipieć, to j uż 
n ieda leko do czynu. „Wszys tk i e nadzie je powzię te w r. 1870 
zgas ły" — pisze Italie — „śmier te lne zn iechęcen ie" cięży nad lu
dem.— pisze Paese neapol i t ańsk ie . — „Wszys tk i e ga łęz ie /admin i -
s t racyi bez wyją tku są w r ękach władzy, bez kontrol i , bez orga-
n izacyi ; sprawiedl iwość j e s t bezws tydn ie sprzedajną; pub l iczne 
w y c h o w a n i e w op ł akanym s tanie cofania się; armia... do g r u n t u 
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zdemora l izowana ; hande l i p rzemys ł w ostatniej agoni i ; nędza 
wszędzie między l u d e m rośnie.. . I j a k o log iczna reakcya , k le ry 
k a m i tryumfują a ich gaze ty intonują h y m n zwycięstwa.. . Oto 
warunki , oto nadzieje , wśród k tó rych obchodz imy 27-mą rocz
nicę oswobodzenia ß z y m u " . I r a d y k a l n a Capitale r zymska za
rzuca rządowi zasadniczy j e g o błąd, iż sądził, że sprawa r zym
ska przez wy łom w P o r t a P ia i p rawo gwarancy i j uż n a zawsze 
skończona a wobec rosnącej siły k lerykal izmu, widz i j a k o j e 
dyne wyjście energ iczne pozbycie się pap ieża i ka rdyna łów. Zre
sztą — powiada — n ie t rudno wyt łumaczyć , skąd papież i j e z u i t y z m 
doszły w re Włoszech do takiej po tęg i . „Sta ło się to d la tego, że 
lud włoski spos t rzega s ię , że po 27 la tach ż a d n y c h i n n y c h 
owToców nie zebra ł z o g r o m n y c h ofiar za n iepodległość i wiel
kość ojczyzny j a k zawody, gorzk ie cierpienia i nędzę . Bardzie j 
u m i a r k o w a n a Gazzetta di Torino zaznacza, że n iebezp ieczeńs two 
po tęg i pap iesk iego s t ronn ic twa n ie ty lko ak tua lne , ale grożące, 
że nowoczesne Włochy , jeżel i nie nastąpi j a k a ś katas t rofa , mogą 
w n e t znaleść się w położeniu, gdzie będzie ty lko wybór między 
zgubą albo us tęps twem. E k o n o m i c z n e położenie Włoch , ogólne 
oburzenie całego kraju od Sycylii do Alp sku tk iem na jnowszych 
ustaw- p o d a t k o w y c h nie przyczynią się do wzmocn ien ia pozycyi 
rządowej , ale za to coraz więcej ludzi do obozu kato l ickiego 
przyprowadzą . Te raz dopiero pokazuje się cała mądrość hasła, 
k t ó r e W a t y k a n wyda ł ka to l ikom j a k o n o r m ę w ich życiu pań -
s twowem: „ani wybran i , ani w y b o r c y " ine eletti, ne elettori). P rzez 
27 la t swych rządów, wszys tk ie p a r t y e na Monteci tor io zarobi ły 
sobie na n iechęć i n iedowierzanie ludu. Ty lko p a r t y a ka to l icka 
j e s t czysta; w nieszczęśl iwych, n ie raz i b rudnych , sp rawach rzą
dów włoskich nie miała udziału, za to zwróciła swą u w a g ę n a 
kwes tye socyalne a na tern polu dużo już dla dobra ludu zro
bi ła cichą pracą i poświęceniem. 

A kró lewska rodzina , korona , j ak i e w tych ciężkich dla 
W ł o c h czasach zajmuje s tanowisko, czy choć widzi grożące n ie
bezp ieczeńs two, w k t ó r e m może os ta tn ia dla niej wybije go 
dzina? Z p r a w d z i w y m żalem p rzychodz i nam o niej mówić. 
W s z a k to rodz ina świętych, n iemająca równej sobie między pa-
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nu jącymi rodz inami . Zdaje się, że dobry duch op iekuńczy wiel
k ich ka to l ików rodz iny Sabaudzkie j i nad żyjącymi cz łonkami 
czuwa, choć sami się stali ś lepem na rzędz iem bezbożnośc i m a 
sońskiej , maską dla ich p rzewro tnośc i . W i k t o r E m a n u e l , j a k 
prasa włoska się wyrazi ła , aż do ostatniej chwili życia miewa ł 
sk rupu ły re l igi jne t j . wierzył i d la tego też u m a r ł p o g o d z o n y 
z Kościo łem. I rodz ina H u m b e r t a , j a k ktoś dobrze się wyrazi ł , 
skrupula tn ie , o ile okoliczności n a to pozwalają, wszys tko robi , 
b y pokazać , że j e s t katolicką. W y m o w n i e o t em znowu świad
czą os ta tn ie w o t a powieszone w kapl icy SS . Syndon i s w T u r y 
nie, za ocalenie k ró la od zamachu 22 kwie tn ia b. r. P a r t y a m a 
sońska królowi to poczy tu je za grzech , że j e s t szczęśliwy, k iedy 
m o ż e „dać W a t y k a n o w i z n a k królewskiej uprze jmośc i i synow
skiej czci". Ka to l i cy się cieszą z tych ob jawów wia ry ale tern 
się zadowoln ić nie mogą. A n a K w i r y n a l e widzą i czują cięż
kość swego położenia , ale nie widzą drogi wyjścia i z p e w n e m 
zwątp ien iem czekają, co dzień ju t r ze j szy przynies ie . 

Dz ień 5 paźdz ie rn ika b. r. p a m i ę t n y m będzie w h i s to -
Z JEDNOCZENIE 

„BKAci ry i z akonu „Braci Mnie jszych" , k tó rzy w e d ł u g orze-
MNIEJSZYCH". · o j . 1- ' • " · · J 

ezenia Sto l icy sw., p ierwsze miejsce zajmują między 
z a k o n a m i Franc i szkańsk imi . W obecności p rawie 200 synów św. 
Franc i szka , z e b r a n y c h z wszys tk ich narodowości , kard . Vanute l l i 
ogłosił bu lę papieską Felicitate quddam, o ca łkowi tem zlaniu się 
4 ga łęzi „Braci Mnie j szych" : O b s e r w a n t ó w (Bernardynów) , R e 
formatów, A l k a n t a r z y s t ó w i Reko l ek tów . Czte ry te ga łęz ie miały 
wprawdz ie aż do tąd wspólnego p rze łożonego (minister generalis) 
ale k a ż d a z n ich miała różne przywile je i zwyczaje , k t ó r e u t ru 
dnia ły j e d n o l i t e r ządy t a k wielkiego zakonu. Pap ież widząc, 
że „duch i cha rak t e r ludowy g ó r ę bierze w naszym wieku" , p o 
s tanowił u t rwal ić i wzmocnić , w p r a c y na zewnąt rz zakon, k t ó r y 
„pochodzen iem swem, sposobem życia, i i n s t y t u t e m j e s t l u d o w y " . 
W 10 p u n k t a c h papież zebra ł wszys tko , co się tyczy nowej zje
dnoczonej o rganizacyi Brac i Mnie j szych: Znies iona j e s t różn ica 
hab i tów i nazw, znies ione wszys tk ie przywi le je i p r a w a poszcze
gólne (z wyją tk iem tych , co się tyczą 3-ej osoby). W s z y s c y rzą-

p . р . т . LVI. 20 
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dzić się mają naj no wszemi, wspólnemi dla wszys tk ich kons ty 
t u c j a m i . W każdej p r o w i n c j i może być jeden albo dwa d o m y 
dla tych, k t ó r z y p r agną oddać się życiu kon t emplacy jnemu; i one 
j e d n a k pod legać będą t j rn s amym ogólnym k o n s t y t u c j o m . Mi
n i s te r gene ra lny może zmieniać i zmnie jszać l iczbę prowincyj 
po porozumien iu się z definitorami. — R z ą d y z jednoczonego za
k o n u Ojciec św. włożył w ręce O. Alojzego Lauera . Bula ni
niejsza nic nowego nie pos tanawia co do 2 innych zakonów 
Franc i s zkańsk i ch : K a p u c y n ó w i K o n w e n t u a l n y c h (Franciszka
nów), k tó re i nada ł zachowują od rębne swe n a z w y i k o n s t y t u c y e . 

Te reya rze św. F ranc i szka we F r a n e y i zebra l i się t ego 
T E R C Y A K Z Ï r oku — a to j uż od r. 1896 po raz czwar ty — na oso-

" '"""•^ b n y m kongres ie w Nimes. Może dz iwnem się wydaje, 
że i Tereyarze , synowie ubog iego p ros taczka z Assyżu, zwołują 
kongresy . Tereyarze . wed ług myśli n i e j ednego katol ika, powinni 
żyć w duchu swojej r e g u ł y uczciwie i skromnie , uczęszczać ki lka 
r azy n a rok n a n a b o ż e ń s t w a brackie , kazać się pochować w ha
bicie z a k o n n y m — i n a tern koniec . Inną, zdaje się, by ł a myś l 
Boża, k i edy na tchną ł św. F ranc i szka do założenia Trzec iego Za
k o n u i L e o n a XI I I . , k iedy osobną encykliką Auspicato w r. 1882 
polecił ca łemu duchowieńs twu rozszerzanie Trzec iego Zakonu, 
j a k o lekars two n a choroby naszego wieku. Zadan ie Trzec iego 
Z a k o n u j e s t zadan iem społecznem. Oto p rzedewszys tk i em cho
dziło św. P a t r y a r s z e , a b j przez t e n zakon o ż j w i a ć wsz j s tk i ch 
ludzi bez r ó ż n i e j s t anów duchem b r a t e r s t w a i wolności ewan
gel iczne j ; do tego i w naszych czasach, w k t ó r y c h „wynoszą 
imię b r a t e r s t w a ale s łowami więcej niż czynami" , zakon p rzy
czynić się powinien . K o n g r e s T e r c j a r z j w Nimes b j ł ś w i a d o m j 
wielkiego zadania świeckiego zakonu św. F ranc i szka . Pod prze
wodnic twem, d a w n e g o przyjacie la kard. Manninga , W . O. Davida , 
konsu l to ra św. Officjum w B z j m i e , p r z j współudzia le wielu wy
b i tnych francuskich socyologów, wiec się zajmował w Tszystkiemi 
p iekącemi kwes ty ami społecznemi. P rawda , miłość i wolność by ły 
has łem wdecu; w tych t rzech s łowach Tereya rze streścili cały 
swój p rog ram. Radz i l i nad tem, j a k b y Brac ia d o p o m a g a ć mogl i 
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do zwycięs twa p r a w d y w ekonomii , zwalczając fałszywe pojęcia 
własnośc i u b o g a t y c h i ubogich , powołując do życia n o w e kor-
poracye , zabezpieczając robo tn ików od w y z y s k u , wołającego 
o p o m s t ę do n ieba ; wskazano drogi wza jemnego porozumienia 
się między T e r c y a r z a m i na pods tawie p rawdz iwego b ra t e r s twa ; 
po tęp iono w imię wolności i n d y w i d u a l i z m , l iberal izm ekono
miczny, kapi ta l izm, te zepsu te owoee d o k t r y n bez B o g a i r e 
ligii. Sp rawozdawca t ego wiecu w L'Association catholique 1, pod
nosi, że r o z p r a w y i n a r a d y były owiane t y m ciuchem prawdz i 
wej wolności, k t ó r y cechował życie św. F r a n c i s z k a i j e g o mni 
chów w t ak wysok im stopniu, że w naszych czasach chciano 
p rzeds tawić j e g o działalność, j a k o r eakcyę p rzec iw rosnącej 
w ładzy h ierarchicznej Kościoła . Nie było też t am mów świe
t n y c h i b łyszczących, ani h u c z n y c h oklasków. Zeb ranym, na
leżącym do j e d n e j wdelkiej rodz iny chodzi ło ty lko о to, b y mię
dzy sobą się naradzić , j a k b y najskutecznie j można wprowadz ić 
w życie i powszechne uszanowan ie p r a w a i nauk i Ewange l i i . 
Ł a t w o się domyśleć , że wiec T e r c y a r z y za jmujących się na j -
wyższemi sp rawami społecznemi, nie wszys tk im się spodobał . 
Gzy słusznie? L e o n N U L w w s p o m n i a n y m liście okó lnym wy
raża nadzieję , że Teroyarstw 7 o będzie skuteczną bronią przeciw 
socyal izmowi i dopomoże do rozwiązania zawi łych kwestyj eko
nomicznych ; t ak wysokiego celu clopiąćby Te rcya rze nie mogli , 
g d y b y się nie s taral i poznać dokładnie , w czem społeczeńs two 
się oddali ło od p rawide ł ewange l i cznych i j aką drogą najsku
teczniej dopomódz m o ż n a do zwycięs twa p r a w d y i miłości chrze
ścijańskiej nad fałszem i egoizmem. 

„•,,,,* w . J-äk Uni vers doniósł, burmis t rz z Monta ta i r e w depar-
BEZbOZNOSC 

socYAi. isTY. t amencie Oise, n a pods tawie uchwa ły socyal is tycznej 
r a d y gminne j , w sam dzień uroczys tośc i W y w y ż s z e n i a K r z y ż a 
św. kaza ł zrzucić krzyż, k t ó r y stał n a ś rodku cmenta rza . Obu
rzająca ta bezbożność j e s t n o w y m dowodem nienawiści , k tórą 
socyaliści pałają p rzec iw religii, a mianowicie przec iw wierze 

ló octobre, str. 333. 
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katol ickie j . P r z e z o rn i i roz t ropni , nie uczyni l iby oni coś podo
b n e g o w n a s z y m kraju, gdzie wiara j eszcze g łęboko tkwi w sercu 
ludu ; u nas zadawalnia ją się tem, źe ks ięży n a każdym k roku 
szkalują i z b ło t em mieszają, о samej religii wolą raczej milczeć, 
a do ściany p rzyparc i mówią, że „rel igia to sp rawa p r y w a t n a " . 
W e F r a n e y i n i e s t e ty w wielu okol icach wiara p r zedewszys tk i em 
między l u d e m p rawie zupełnie zgasła a stąd r a d y miejskie ze 
socyal is tów złożone się mnożą. S m u t n y t en objaw, p rzec iw k tó 
r e m u zresztą n o w y ruch ka to l icko-socya lny j u ż skuteczną walkę 
podjął, j e s t dla nas pouczającym; mogą socyaliści j eszcze u nas 
obłudnie swą bezbożność u k r y w a ć , ale m y im udowadn ić m o 
ż e m y t ę ob łudę własnem ich pos t ępowan iem w krajach, gdzie 
p a r t y a sądzi, że j u ż wszelką maskę zrzucić może. 

P. S. W os ta tn ich dniach paźdz ie rn ika doszła nas wiado
mość, tycząca się sp r awy omawianej w p i e rwszym ustępie , że 
papież n a na jb l iższym K o n s y s t o r z u ogłosi p r o t e s t przec iw roz
porządzen iom Rud in iego i wezwie ka to l ików do dalszego p r o 
w a d z e n i a agi tacyi . 

Ks. Wł. Ledóchowski. 

Ze świata nauk, odkryć i wynalazków. 

Telegrafy bez drutów. — Fluoroskopy. — Wpływ promieni X na organizm. — 
Ionizacya pod wpływem promieni X. 

W ostatnich czasach zwracają powszechną uwagę próby robione 
z t. zw. telegrafem bez drutów, tj. próby przesyłania znaków na od
ległość za pomocą fal elektro-magnetycznych. 

Już od dawna — dzięki doświadczeniom Hertza — wiadomo, że 
wyładowania elektryczne powodują powstawanie w przestrzeni fal, bie
gnących z niesłychaną szybkością i zdolnych wywoływać prądy induk
cyjne w przewodnikach umieszczonych na znacznej odległości. Jeżeli 
naprzykład elektrody aparatu indukcyjnego S (soczewki PuihmkorfFa) 
połączyć z dwoma długimi drutami a i b, zakończonymi mosiężnemi 
kulami, i jeżeli w pewnej odległości ustawić równolegle do drutów a b 



NAUKOWEGO I SPOŁECZNEGO. O U » 

inny drut, którego oba końce są połączone ze zwyczajnymi przewo
dnikami, zakończonymi również mosiężnemi kulami c i d , zbliżonemi 
tak do siebie że rozdziela je mała przestrzeń, przez którą w danym 
razie może przeskoczyć iskra elektryczna, to w chwili otwarcia prądu 
w aparacie indukcyjnym R i przeskoczenia iskry elektrycznej pomiędzy 
kulami a i b, zjawia się równocześnie iskra pomiędzy kulami cid. 
Wielkość iskry pomiędzy c i d zależy od siły prądu w aparacie in
dukcyjnym, od odległości pomiędzy obu przyrządami i od budowy dru
tów ab i cd; druty te powinny posiadać określoną długość i być zbu
dowane z jednakowego materyału. Ma tu miejsce zjawisko podobne do 
współdźwięczenia (resonance): tak jak tylko taki resonotor jest w stanie 
współdźwięczeć, który posiada pewną określoną budowę, dzięki której 
może drgać w razie zjawienia się fali tylko o pewnej szybkości, tak 
samo może powstać w danym drucie tylko wtedy prąd, jeżeli budowa 
jego pozwala mu odczuć falę elektro-magnetyczną danej szybkości, 
która zależy od budowy drutów łączących obie elektrody soczewki 
ßuhmkorff'a. 

Opisane doświadczenie przyczyniło się głównie do poparcia hi
potezy Maxwelľa tłumaczącej zjawiska elektro-magnetyczne za pomocą 
drgań eteru, tak jak hipoteza Huygnens'a i Toung'a wyjaśniająca zja
wiska świetlne. 

Doświadczenie to stało się również podstawą obecnie wykony
wanych prób z telegrafem bez drutów. Nawet natychmiast po odkryciu 
tych fal elektro magnetycznych i poznaniu ich analogii ze zjawiskami 
świetlnemi, zaczęto robić próby przesyłania znaków za ich pośrednic
twem na odległość, co musiało się samo nasunąć na myśl wobec tego. 
że — jak wiadomo — najdawniejszy sposób przesyłania znaków na od 
ległość, polegał na użyciu fal świetlanych. Początkowe próby były 
tylko na małą skalę, laboratoryjne; w miarę lepszego poznawania wła
sności fal elektro-magnetycznych i wskutek pomyślnych wyników otrzy
manych przy próbnych doświadczeniach, zaczęto robić próby na większą 
skalę: i tak wykonano np. już w r. 1892 próbę przesyłania znaków 
telegraficznych poprzez część zatoki brystolskiej ; w r. 1895 zużytko
wano ten nowy sposób telegrafowania pomiędzy Oban i wyspą Muli, 
zastępując telegraf zwyczajny, którego podwodna lina zerwała się. 

Od czasu wykonywania tych prób postąpiono znacznie naprzód ; 
najlepszym obecnie przyrządem, za pomocą którego otrzymano w osta
tnich czasach bardzo dodatnie wyniki, jest aparat Marconi'ego. Aparat 
ten składa się z dwóch części: przyrządu wysyłającego i przyrządu 



otrzymującego depesze. Przyrząd wysyłający depesze składa się z dwóch 
kul mosiężnych o średnicy 4 cali. Obie te kule są do połowy zanu
rzone w oliwie wypełniającej zizolowauą skrzynkę; oliwa ma na celu 
nadawanie falom elektro-magnetycznym, wytworzonym przez kule, stałej 
formy i zmniejszenie ich długości. Na wprost każdej z tych kul jest 
umieszczona mała kulka mosiężna osadzona na przewodniku łączącym 
ją z soczewką Ruhmkorffa. W chwili zjawienia się prądu, przerywa
nego komutatorem Mors'a, w soczewce przebiegają pomiędzy małemi 
i dużemi kulami iskry elektryczne i wytwarzają w przestrzeni oscylacye 
elektro-magnetyczne, biegnące we wszystkich kierunkach. Aparat przyj
mujący depesze składa się ze szklanej rurki długości 4 cm., wypom
powanej z powietrza do ciśnienia ' / 2 milimetra. W końcowych ścia
nach tej rurki są wtopione dwa srebrne druty, których końce we 
wnątrz rurki są od siebie oddalone na ' / 2 milimetra; w małej tej 
przerwie znajduje się cokolwiek opiłków srebra i niklu i ślad rtęci, 
która to mieszanina stanowi izolator. Zewnętrzne końce srebrnych dru
tów są połączone z przewodnikami elektrycznymi, które są w jednem 
miejscu połączone z nadzwyczaj czułym aparatem telegraficznym. Do
póki niema żadnych fal elektro-magnetycznych, względnie jeżeli istnie
jące w przestrzeni fale elektro-magnetyczne nie odpowiadają danemu 
aparatowi, dopóty prąd wytworzony przez baterye nie przebiega ani 
przez przewodniki, a zatem i przyrząd telegraficzny, ani przez srebrne 
druty, gdyż pomiędzy tymi istnieje w rurce wspomniana mała przerwa. 
Jak tylko jednak zjawi się w przestrzeni odpowiednia fala elektro
magnetyczna, ulegają opiłki w rurce polaryzacja, stają się przewodni
kiem elektrycznym, i prąd elektryczny przebiega przez cały aparat, 
a więc i aparat telegraficzny, robiąc na odwijającym się papierze od
powiedni znak. Jak tylko prąd zjawi się, zostaje pociągnięty równocze
śnie trzonek małego młoteczka, umieszczonego przy samej szklanej rurce; 
główka młoteczka uderza wtedy w ściankę rurki i powoduje wskutek 
tego bezładne rozsypanie się w niej opiłków, nie ulegających już wpły
wowi znikłej fali elektro-magnetycznej, a zatem nie spolaryzowanych 
i nie będących już przewodnikiem: prąd zostaje przerwany. Następna 
fala elektro-magnetyczna, wysłana w następnej chwili przez aparat wy
syłający, wywołuje znów opisane zjawiska, i aparat telegraficzny wy 
ciska na papierze nowy znak. 

W jednym kierunku można za pomocą takich przyrządów wy
syłać równocześnie kilka depesz, niezbędnym jest tylko do tego, aby 
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każdy aparat wysyłający i przyjmujący depesze, wysyłał, względnie 
był wrażliwy na fale tej samej szybkości. 

Odległość, z jakiej można za pomocą tych przyrządów telegra
fować, jest zależna od wielkości iskier wytworzonych przez soczewkę 
JAuhmkorff'a. Iskry długości 6 cali wytwarzają fale elektro-magnetyczne 
w promieniu 3 — 4 mil; większe iskry wytwarzają jeszcze rozleglej-
sze fale. 

Z pomocą takich przyrządów można było doskonale przesyłać 
znaki na odległość 9 mil, naprzykład przy telegrafowaniu poprzez część 
izatoki brystolskiej. Małe wzgórza nie zatrzymują fal elektro-magne-
tycznych, tak, że można przesyłać depesze pomiędzy dwoma punktami 
przedzielonymi wzgórzami. 

Przyrządy te wymagają jeszcze niektórych ulepszeń, nie ulega 
jednak wątpliwości, że już obecnie mogą one oddawać znaczne usługi, 
szczególnie pomiędzy miejscami, których nie można z sobą połączyć 
za pomocą drutów telegraficznych, np. pomiędzy lądem i okrętami 
znajdującymi się na morzu. 

Zupełnie odmiennego rodzaju odkrycia, podstawą których jest 
jednak również elektryczność, zrobiono w ostatnich czasach za pomocą 
promieni X, odkrytych przez Röntgen'a. Od chwili odkrycia tych pro
mieni, każdy dzień przynosi nowe zdobycze, każda chwila zapoznaje 
nas z nowemi ich własnościami. Do najważniejszych tych odkryć na
leży zaliczyć możność bezpośredniego widzenia przedmiotów pokrytych 
powłokami nieprzeźroczystemi, np. szkieletu i rozmaitych ciał obcych 
w organizmie, pokrytych mięśniami, przedmiotów zamkniętych w pu
dełkach, kufrach i t. d., ich własności lecznicze i powodowanie dy-
socyacyi rozmaitych związków chemicznych. 

Odkrycie promieni X — jak prawie wszystkie ważne odkrycia — 
nastąpiło w sposób wypadkowy. Röntgen zajęty w ciemnym pokoju 
badaniem promieni katodalnych, umieścił rurkę Crookes'a w futerale 
papierowym, tak że światło zjawiające się w rurce podczas przepusz
czania przez nią prądu było zupełnie niewidoczne, i w pokoju pano
wała zupełna ciemność; w chwili przepuszczenia prądu przez rurkę spo
strzegł Röntgen, że w pobliżu rurki leżący karton posypany wolframia 
nem wapniowym zaczął fluoryzować (świecić). Bliższe badanie okazało, 
że fluoryzowanie to następowało podczas każdego przepuszczenia elektrycz
nego prądu, że więc rurka Crookes'a wysyła promienie niewidoczne dla 
oka, które przenikają tekturę nieprzepuszczającą promieni świetlnych 
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i które powodują fiuorescencyę woiframianu wapniowego. Dalsze badania 
wykazały — jak powszechnie wiadomo — że promienie te, nazwane przez 
Röntgen'a promieniami X, przenikają rozmaite ciała nieprzepuszczające 
promieni świetlnych, jak np. drzewo, mięśnie, rozmaite metale, że na
ruszają one wrażliwą na światło płytę fotograficzną, tak że można było 
otrzymywać fotografie rozmaitych przedmiotów zamkniętych w powło
kach nieprzepuszczających promieni świetlnych. 

Następne badania wykazały, że i zjawiska fluorescencyi spowo
dowane promieniami X, są dość ogólne, że istnieje mianowicie znaczna 
ilość rozmaitych ciał wysyłających pod ich wpływem światło fiuores-
cyjne. Ze wszystkich tych ciał świeci jednak najsilniej, światłem zie-
ionkawem, wolframian wapniowy, który spowodował właśnie odkrycie 
tych promieni, i który następnie znalazł zastosowanie przy budowie 
tak zwanych fluoroskopów, tj. przyrządów pozwalających widzieć bez
pośrednio przedmioty zakryte powłokami nieprzepuszczającemi promieni 
świetlnych, a więc nieprzeźroczystemi. Jeżeli bowiem pomiędzy źró
dłem promieni X i płytką pokrytą substancyą fluoryzującą umieścić 
przedmiot nieprzeźroczysty dla promieni świetlnych, ale przeźroczysty 
dla promieni X, zawierający wewnątrz jakiś inny przedmiot nieprze-
puszczający również i promieni X, to cała płytka zaczyna fluoryzować 
z wyjątkiem miejsc, które odpowiadają przedmiotowi nieprzepuszczają-
cym tych ostatnich. Jeżeli np. pomiędzy rurką Crookes'a i płytką fluo
ryzującą umieścić rękę, to na świetlnym tle płytki otrzyma się słaby 
cień całej ręki (mięśnie przepuszczają promienie X, ale osłabiają je, 
wskutek czego powstanie na płytce słabsza fiuorescencya), a w miej
scach odpowiadających szkieletowi ręki zupełny — cień (kości nie prze 
puszczają prawie wcale promieni rentgenowskich). 

Muoroskopem może byó zwyczajna deszczułka drewniana lub 
tekturowa (drzewo i tektura przepuszczają łatwo promienie X), pokryta 
warstwą sproszkowanego woiframianu wapniowego przymocowanego 
gumą arabską. Stronę deszczułki nie pokrytą wolframianem zwraca się 
w stronę badanego przedmiotu, poza którym jest umieszczona rurka 
Crookes'a, a patrzy się na stronę pokrytą wolframianem. Promienie X 
przechodzą przez przedmiot badany i deszczułkę i wywołują fiuores
cencyę warstwy woiframianu, pozostawiając tylko cień w miejscach 
odpowiadających tym częściom badanego przedmiotu, które są dla nich 
nieprzeźroczyste. Płytka taka może być jednak użyta tylko w miej
scach zupełnie ciemnych, gdyż w razie nawet bardzo słabego świa
tła nie dostrzega się żadnej fluorescencyi. Bardziej udoskonalony 
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fluoroskop, który może być użyty również przy świetle, składa się 
z rurki posiadającej na jednym końcu dno drewniane lub tekturowe, 
pokryte wewnątrz warstwą wolframianu wapniowego; w otworze rurki 
umieszcza się oko i patrzy na fluoryzujące dno, na którem zjawia się 
cień przedmiotu, umieszczonego pomiędzy niem i rurką wysyłającą pro
mienie X. Większe rłuoroskopy mają kształt ciemni fotograficznej; 
iedno ich dno jest ciągłe i posiada wewnątrz warstwę fluoryzującą, 
a drugie posiada dwa otwory, w których umieszcza się oczy. 

Użycie fluoroskopów szczególnie przy badaniach chirurgicznych, 
np. przy badaniu zmian patologicznych w układzie kostnym (zwichnięć, 
złamań, nowotworów kostnych), poszukiwaniu w organizmie rozmaitych 
ciał obcych (kuł, przedmiotów połkniętych lub wpadłych do przewodów 
oddechowych) oddało już wielokrotnie bardzo cenne usługi, i nie można 
wątpić, że z czasem staną się rłuoroskopy jednym z niezbędnych środ
ków pomocniczych w stawianiu dyagnoz, szczególnie w cierpieniach 
chirurgicznych. We Jľrancyi wykonano w ostatnich czasach z fłuoros-
kopem próby na komorach celnych przy rewizyi bagaży; wyniki nie 
są tu zbyt pomyślne, nie spostrzega się bowiem samych przedmiotów, 
a tylko ich cienie, i to tylko przedmiotów nieprzeźroczystych dla pro
mieni X, z których nie zawsze można z całą stanowczością odgadnąć 
naturę samego przedmiotu, — i odwrotnie: wiele przedmiotów, czy to 
podlegających ocleniu, czy też zupełnie wzbronionych, nie dostrzega 
się wcale dla tej prostej przyczyny, że są dla promieni X doskonale 
przeźroczyste. 

Przy zastosowaniu promieni X w celu odnalezienia ciał obcych 
w organizmie lub badaniu kości, zauważono wielokrotnie wpływ tychże 
na sam organizm: Część skóry wystawiona na działanie tych promieni 
ulegała szczególnym zmianom, przypominającym oparzenia słoneczne, 
lecz o wiele silniejszym; często następował nadzwyczaj ostry stan za
palny, umiejscowiony, połączony niekiedy z wypadaniem włosów, utratą 
paznogci, powstawaniem głębokich ognisk ropnych, a nawet umiejsco
wionym zapaleniem okostnej. Te przykre następstwa, które spowodo
wałyby zaprzestanie zastosowania promieni X w celu badania wewnętrz
nych części organizmu, gdyby nie udało się znacznie skrócić czasu 
ekspozycyi przy otrzymywaniu fotografii 1 i zastosowaniu fluoroskopu, 

1 Początkowo w celu otrzymania fotografii części szkieletu ekspono
wano po 2—3 godzin. 



zwróciły na siebie uwagę lekarzy, z których kilku wpadło na myśl 
zbadać w p ł y w t y c h promieni na rozmaite ogniska chorobliwe organizmu. 
Dotychczas wykonane próby nie pozwalają jeszcze stawiać żadnych 
twierdzeń, są one zby t nieliczne i odosobnione; w każdym jednak razie 
są one dostatecznie charakterystyczne i znaczenie ich w przyszłości 
może się s t a ć — c o daj B o ż e — t a k ważne, że nie można ich pominąć 
milczeniem. Istnieje w literaturze medycznej kilkanaście opisów ognisk 
gruźliczych, rozmaitych nowotworów, np. raków żołądka, języka i t . d. 
aukilozy mięśniowej i innych, które uległy znacznym zmianom na lepsze 
po stosunkowo krótkiem, kilkakrotnem działaniu promieni X. Tak np. 
opisują Rendu i du Castel (Soc. med. 15, I. 97) wyniki otrzymane 
przy zastosowaniu promieni X w wypadku z całą stanowczością stwier
dzonych ognisk gruźliczych w płucach szesnastoletniego chłopca: po 
kilkakrotnem zastosowaniu tej metody leczenia nastąpiło podobno zdu
miewające polepszenie, tak że chory został uznany za znajdującego się 
na najlepszej drodze do wyleczenia. Despeignes z Lyonu opisuje znów 
r a k a w żołądku, Voigt z Hamburga raka języka u starca przeszło 
80-letniego, które pod działaniem promieni rentgenowskich ulegały wi
docznemu gojeniu się i polepszeniu (starzec chory na raka języka 
umarł przed ukończeniem kuracyi na zupełnie inną chorobę). Poprze
staniemy na tych kilku przykładach, które jednak — zdaje się — wska
zują, że wpływ tych nowoodkrytych promieni nie jest bez wpływu 
na patologicznie zmieniony organizm, czy te zmiaDy są spowodowane 
przez bakterye (gruźlica), czy też przez chorobliwą czynność samych 
tkanek (rak), za czem zresztą przemawia znany od początku, już wspo
mniany, ich wpływ na skórę. Jeżeli przyszłość potwierdzi ten tyle obie · 
cujący wpływ promieni X, to odkrycie ich przez Rentgena będzie słu
sznie należało do największych kończącego się stulecia. 

Przejdziemy obecnie jeszcze do innego rodzaju zjawisk wywoły
wanych promieniami X, mianowicie do rozpadania się pod ich wpły
wem drobin rozmaitych związków chemicznych czyli do tak zwanej 
dysocyacyi chemicznej. 

Według teoryj panujących obecnie w chemii, wszystkie ciała 
składają się z drobin czyli molekuł, t j . najmniejszych cząstek, na które 
niożnaby każde ciało podzielić, gdybyśmy naturalnie posiadali dostatecz
nie doskonałe przyrządy do dzielenia i dostatecznie doskonałe zmysły. 
Drobiny nie są jednak utworami jednolitymi, nie są one jednostkami, 
a przeciwnie są one złożone z jeszcze mniejszych cząstek materyi: 
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z atomów. Pierwiastki czyli ciała proste, tj. takie, które za pomocą 
żadnych środków nie dadzą się rozłożyć na dwa lub kilka ciał prost
szych, np. złoto, żelazo, wodór, tlen, węgiel i t. d. posiadają drobiny 
złożone z jednakowych atomów, przeciwnie ciała złożone, tj. dające 
się rozłożyć na dwa lub kilka ciał, np. cukier, który można zło
żony z węgla, tlenu i wodoru, lub woda, będącą połączeniem tlenu 
i wodoru, zawierają drobiny, składające się z rozmaitych atomów: 
drobiny cukru składają się z atomów węgla, wodoru i tlenu, a dro
biny wody z atomów wodoru i tlenu. Ilość atomów w drobinach 
jednej i tej samej substancyi nie jest zawsze stała, a przeciwnie zmie
nia się bardzo często; drobiny wielu ciał rozpadają się pod wpły
wem rozmaitych czynników na drobiny o mniejszej ilości atomów, 
a czasami nawet na same atomy. To zjawisko rozpadania się drobin, 
zwane dysocyacyą, następuje pod wpływem wysokich temperatur, prądu 
elektrycznego, promieni ultrafioletowych, a także — jak w ostatnich 
czasach się przekonano — pod wpływem promieni X. Drobiny siarki 
naprzykład, składające się przy 500° z 6 atomów, rozpadają się w miarę 
podnoszenia temperatury na coraz mniejsze, tak że przy 1000° posia
da siarka drobiny składające się już tylko z 2 atomów; para wodna, 
zawierająca drobiny, złożone z dwóch atomów wodoru i 1 atomu tlenu, 
rozpada się w miarę podwyższania temperatury na pojedyncze atomy, 
tak że przy 2.500° już tylko połowa jej drobin istnieje jeszcze, a reszta 
jes t zdysocyowana na atomy wodoru i tlenu. 

Jednem z najważniejszych zjawisk dysocyacyi jest rozpadanie się 
drobin pod wpływem prądu elektrycznego. Wiadomo, że czysta woda 
i inne ciecze wcale nie ,przewodzą elektryczności; jeżeli w nich jednak 
rozpuścić pewne substaucye, np. sól kuchenną, kwas siarkowy i wiele 
innych, to stają się one elektrolitami (przewodnikami elektryczności), 
przy czem jednak rozpuszczone w nich substancye rozpadają się na 
mniejsze grupy atomów, nieistniejące wcale w stanie wolnym, lub — na 
atomy. Powstałe grupy atomów i atomy odznaczają się szczególnemi 
własnościami; są one naładowane swobodną elektrycznością, która po
woduje poruszanie się ich. dopóki nie napotkają innego atomu lub 
grupy atomów, naładowanych przeciwną elektrycznością, wskutek czego 
obie elektryczności zobojętnią się, lub też dopóki nie dobiegną do elektro-
dów i nie zobojętnią w niej odpowiednią ilość elektryczności przeciw
nej; właściwie one są tu przenosicielami elektryczności w cieczach 
i one powodują ten pozorny prąd przebiegający w cieczy. Te produkty 
rozkladu, atomy lub grujiy atomów, nieistniejące w stanie wolnym i na-
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ładowane swobodną elektrycznością, zostały nazwane ionami, a ten ro
dzaj dysocyacyi -— ionizacyą. 

Analogicznej dysocyacyi na iony ulegają również gazy pod wpły
wem rozmaitych sił. Gazy — w zwyczajnych warunkach nieprzewodzące 
elektryczności — stają się przeciwnie po nastąpionej dysocyacyi dosko
nałymi przewodnikami; i tu bowiem rozpadają się drobiny na iony, 
które przenoszą elektryczność z jednej elektrody na drugą. Ionizacyą 
gazów pod wpływem promieni ultrafioletowych jest znaną już od dawna; 
w ostatnich czasach wykazały liczne próby, że promienie rentgenowskie 
wywołują w nich rówież ionizacyę i że zamieniają je na elektrolity. 

Być bardzo może., że wszystkie wogóle zjawiska wywoływane 
przez promienie X: wpływ ich na płyty fotograficzne, fluorescencya, 
a nawet i zjawiska fizyologiezne, polegają właśnie na ionizacyi, jakiej 
pod ich wpływem ulegają drobiny rozmaitych związków chemicznych. 

Tłumaczenie wpływu promieni rentgenowskich na płyty fotogra
ficzne za pomocą dysocyacyi soli srebrowych nie potrzebuje żadnego 
udowodniania, gdyż wiadomo, że fotografia polega wogóle na takiej 
dysocyacyi powodowanej nawet działaniem promieni świetlnych. 

Fluorescencya rozmaitych ciał pod wpływem promieni X, jako 
skutek ionizacyi, może być również łatwo zrozumiałe. Już dawno przy
puszczali Lecoq de Boisbaudran, Becquerel, Wiedemann i inni, że 
każda fluoryzująca substancya jest jakiemś chemicznem połączeniem 
zanieczyszczonem bardzo małemi ilościami innej substancyi, znajdującej 
się w stame nadzwyczajnego rozdrobnienia (chemicznie czyste substan-
cye rzeczywiście nigdy nie fluoryzują). W substancyach takich nastę
puje pod wpływem rozmaitych czynników: ogrzania, insolacyi i t. d , 
podwójna chemiczna wymiana, a następnie powrót do poprzedniego 
stanu, odwrotna podwójna wymiana, wywołująca świecenie, tj. fluores-
cencyę: tu byłaby ta podwójna wymiana wywoływana przez dysocya-
cyjny wpływ promieni X. 

Wpływ fizyologiczny promieni rentgenowskich na organizm mo-
żnaby według Guillaume'a objaśnić jako skutek ionizacyi w następu
jący sposób: iony powstające przy dysocyacyi rozmaitych soli, zawar
tych w sokach organizmu, pod wpływem promieni X działają na tkanki 
drażniąco, zupełnie w ten sam sposób jak rozmaite środki lecznicze 
zastrzykiwane pod skórę; działanie to musi być jednak o wiele ener
giczniejsze, gdyż iony istnieją w tkankach w stanie bez porównania 
większego rozdrobnienia, niż jakikolwiek środek leczniczy. Działanie 
promieni rentgenowskich na organizm nie byłoby zatem bezpośredniem 
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a tylko pośredniem: działającym czynnikiem nie byłyby tu bowiem 
same promienie, a tylko iony powstałe pod ich wpływem. 

Według Guillaume'a podlegają również i bakterye nie bezpośre
dniemu działaniu promieni X, a tylko działaniu ionów, które jest dwo 
jakiego rodzaju: mechaniczne i elektryczne. Najmniejsze znane bakte
rye posiadają od 0.1 — 0 . 2 μ (μ = mikron = 0.001 milimetra), drobiny 
zaś posiadają—według rozmaitych obliczeń — od 0 .0001—0.003 p.; 
wielkość zatem ionów jest mniej więcej w tym samym stosunku do 
wielkości bakteryj, co np. wielkość drobnego śrótu do wielkości małego 
ptaka. Ponieważ iony — jak wyżej wspomniano — są obdarzone nad
zwyczaj szybkim ruchem, przeto już samo uderzenie ionu w bakterye 
może ją zniszczyć; iony posiadają jednak również pewien ładunek swo
bodnej elektryczności, która przy spotkaniu się ionu z bakteryą wyła
dowuje się i sprawia n l bakterye wpływ, podobny do uderzenia pio
runu np. w człowieka. 

F. Έ. Polzeniusz. 

Rozwój i prace Salezyanów. 

Dziwne to dzieło ci Salezyanie! I w swem powstaniu, i w swym 
rozroście nosi ich Zgromadzenie tę cechę charakterystyczną, jaka w hi
storyi znamionowała zawsze instytucye, powołane do życia nie ludzką 
rachubą i przemysłem, ale wyższem działaniem Opatrzności. Kiedy 
Dom Bosko z 40 centami w kasie rozpoczynał w Turynie budowę 
wspaniałego kościoła Wspomożenia Wiernych, uważano go za czło
wieka o zwichniętych władzach umysłowych; dziś potężnie rozwijająca 
się jego rodzina duchowna i doniosłe jej dzieła budzą podziw i szczery 
zachwyt. 

Od stycznia b. r. wychodzi w Turynie pod redakcyą członków 
Zgromadzenia i w jego własnej drukarni miesięcznik polski p. t. Wia
domości Saiezyańskie*, przeznaczony w pierwszym rzędzie dla t. zw. 
„pomocników salezyańskich" narodowości polskiej, którym się go wy
syła bezpłatnie. Miesięczniki tego rodzaju wychodziły już dawniej 
w języku włoskim, francuskim, hiszpańskim, angielskim i niemieckim. 
Niektóre artykuły, obchodzące w równym stopniu wszystkich pomocni
ków salezyańskich bez względu na ich narodowość, umieszczane są we 

1 Adres redakcyi: Turyn, via Cottolengo Ш. 
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wszystkich wydawnictwach, inne, bardziej specjalne pisze się dla ka
żdej narodowości z osobna. Polski miesięcznik redagowany jest z wielką 
szczerością i ciepłem; odsłania on niejeden rys interesujący z życia 
i prac Zgromadzenia, a nadto zawiera parę wiadomości szczególnie mi
łych dla polskiego czytelnika. 

Zgromadzenie liczy dziś blizko 2.000 członków, posiada, około 
4Ü0 różnorodnych zakładów i wychowuje do 300.000 młodzieży! Dom 
Bosco za życia swego dostarczył Kościołowi przeszło G.000 kapła
nów, wykształcił setki tysięcy młodzieży, założył w Europie i Ame
ryce około 250 zakładów i stacyj misyjnych, zyskał dla swych dzieł 
blizko 100.000 pomocników czyli zelatorów, wybudował wiele kościo
łów i kaplic, a przez swych misyonarzy w Patagonii i Ziemi Ognistej 
ochrzcił do 20.000 pogan! 

Ostatnim nowicyuszem, którego Dom Bosco oblókł w duchowną 
sukienkę, był Polak, jakoby opatrznościową wskazówką licznego udziału 
naszej narodowości w rozwoju dzieł salezyańskich. Bardzo ciekawe są 
dzieje żywiołu polskiego w łonie Zgromadzenia. Zrazu wstępuje doń 
kilkudziesięciu Polaków, tak mało odpowiadających zadaniu i powoła
niu, że wnet znikają oni z szeregów salezyańskich, a przełożeni, w mnie
maniu, że to materyał kruchy, nieradzi są nowym z Polski przyby
szom. Ofiara życia ks Augusta Czartoryskiego zmienia postać rzeczy, 
okupuje wiele, uzyskuje więcej. Ze śmiercią szlachetnego młodzieńca 
z krwi książęcej zaczyna się okres nowy dla polskiej narodowości 
w salezyańskiej drużynie. Mnożą się powołania, nastaje przypływ tak 
liczny z przeróżnych dzielnic, kraju naszego, iż w sprawozdaniu za 
r. 1896 ks. Michała Rua, następcy ks. Bosko, znajdujemy osobne we-, 
zwanie do składek i jałmużn, osobne ubolewanie nad brakiem środ
ków, nie dozwalającym uwzględniać wszystkich próśb nadsyłanych 
o przyjęcie m i a n o w i c i e z P o l s k i . 

Uwzględniając ów przypływ nieustający polskich kandydatów, 
Salezyanie otworzyli w Lombriasco pod Turynem osobne kolegium dla 
młodzieży narodowości polskiej. Kolegium to przybrało nazwę św. Joa
chima na cześć papieża, nieszczędzącego mu błogosławieństw i zachęty. 
Powstało ono pod dwustronnym naciskiem, raz rosnących zastępów, 
przybywających z Polski, powtóre skutkiem dochodzących wciąż z róż
nych stron Ameryki próśb bardzo usilnych o przysłanie kapłanów Po
laków dla duchownej posługi wśród biedy polskiej przerzuconej za 
morza. Ogólna potrzeba misyonarzy dla krajów pogańskich niemało się 
też przyczyniła do chętnego przyjmowania coraz liczniejszych polskich 



NAUKOWEGO I SPOŁECZNEGO. 319 

nowicyuszów. Tym sposobem wyrównany może zostanie pewien histo
ryczny niedostatek, który zaciężył nad naszą przeszłością. Brak pol
skich apostołów już nas obecnie zasmucać nie powinien: pogrobowy 
to kwiat wiary i miłości, wyrosły na mogile ojczystej, aby zasługą 
i ofiarą dopraszać się zmartwychwstania. Raz po raz wypływają pol 
scy wysłańcy ewangeliczni na obce wybrzeża. Gdy przed laty kilku
nastu zabiegli do cieśniny Magelańskiei polscy jjodróżnicy, zdumieli 
się słysząc, iż tam polski Reformat, Ojciec Matulski, pracuje w win
nicy Pańskiej. Dziś osada Salezyańska rozszerza zagony oświaty chrze
ścijańskiej; w Punta Arenas śliczny buduje się kościół, a dwie stacye 
misyjne założone po obu stronach cieśniny Magelańskiej. tak w Pata
gonii jak w Ziemi Ognistej, obsługiwane są przeważnie przez Polaków 
ze Slązka czy Królestwa pochodzących. Wszystkie bowiem trzy za
bory, dostarczają dziś pracowników Salezyańskim dziełom, choć Slązk 
i tu przoduje dziwną obfitością powołań. 

Między artykułami Wiadomości spotykamy dwie rzeczy znane już 
skądinąd, tj. referaty z ostatniego galicyjskiego wiecu katolickiego: 
ks. Br. Markiewicza o Salezyanach, i ks. M. Czermińskiego T. J. o du
chownych potrzebach polskich wychodźców. Nie wspominalibyśmy o tem, 
gdyby nie ciekawy i rzewny przypisek, który maluje nam wielkie wra
żenie, jakie ostatni z tych referatów wspólnie odczytywanych w jeden 
z zimowych wieczorów 1894 r. wywarł na grono młodych polskich 
Salezyanów. liczące wówczas w kolegium Valsalice 150 członków. Za
stanawiali się nieraz ci młodzi ludzie, równie jak i ich przełożeni, 
skąd i poco w ostatnich czasach do tak niebywałych rozmiarów wzrosła 
w ich zgromadzeniu lic/ba polskich powołań. Otóż po odczytaniu wspo
mnianego referatu z pamiątkowej księgi wiecowej pod wpływem jednej 
myśli spojrzeli ci młodzi po sobie, a któryś z nich zawołał z uniesie
niem: „P. Bóg powołał nas na to, byśmy się zajęli braćmi naszymi 
na obczyźnie!" Słowa te stały się odtąd ich hasłem i gwiazdą prze 
wodnią w ich pracach. Od owego „pamiętnego roku" kolegium Valsa
lice wydało już 3 kapłanów, 100 kleryków i 20 koadjutorów. 

Hasło powyższe piękne jest. podniosłe i bardzo aktualne. Mamy 
jednak nadzieję, że nie jest ono w łonie Zgromadzenia pojmowane 
zbyt wyłącznie i jednostronnie. Nietylko dla Polaków na obczyźnie po
trzebną jest praca Zgromadzenia; doniosłe pożytki może ona przynieść 
i w kraju. Przewodnią myślą ks. Bosko było przygarnięcie opuszczo
nych dzieci ludu, ażeby jednych wyuczywszy rzemiosła, drugim udzie
liwszy odpowiedniego wykształcenia, wszystkich wychować na prawych 
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chrześcijan i na pożytecznych obywateli kraju. Powstały tedy szkółki, 
warsztaty, zakłady żeńskie i męskie, nareszcie seminarya mające na 
celu dostarczanie apostołów misyom zagranicznym, pracowników opu
szczonym cząstkom winnicy Pańskiej. Wszystkie te zamiary i dzieła 
pomyślnym zostały uwieńczone skutkiem, obecne zaś ich grawitowanie 
ku Polsce, za pomocą przyrostu polskiego żywiołu, jest niezawodnie 
opatrznościowem zrządzeniem, sposobiącem tamy ochronne przeciw za • 
lewowi złego, które wiecznie próbuje nasamprzód młode zagarnąć i za
truć pokolenia. Wiadomości Salezyańshie utorują drogę Salezyańskiej 
wśród nas działalności, wskażą nam, iż niedość zakładać schroniska 
dla opuszczonej dziatwy, niedość je oddawać w ręce najzacniejszych 
i najczynniejszych jednostek, lecz utwierdzać je trzeba na granicie sto
warzyszeń i reguły zakonnej, odpowiadającej wszystkim potrzebom 
chwili doskonałem uharmonizowamem podwójnego przykazania: modli
twy i pracy, wiary i czynu, dźwigania serc w górę i zaprawiania rąk 
do szlachetnych znojów. M*** 

D r u k u k o ń c z o n o 30 p a ź d z i e r n i k a 1897 r. 
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Opinie i sądy n a r o d u j e d n e g o о drug im narodz ie przeja

wiają się p r zedewszys tk i em w dziełach be le t rys tycznych . Zas tęp 
be l e t ŕy s tów j e s t zazwycza j wszędzie obfity, r ek ru tu j e się z roz
m a i t y c h klas i w a r s t w społeczeństwa, d la tego m o ż e m y ich opi
n ię przyjąć za opin ię n a r o d u — ich sądy będą rzeczywiście wy
p ł y w a ć z sądów i p r z e k o n a ń ogólnych . 

J e s t to rzeczą b a r d z o interesującą wiedzieć, co o j e d n y m 
na rodz i e pisze drugi , j a k się n a ń zapat ruje , j ak i e są j e g o uczu
cia i sympa tye , a to t e m bardz ie j , im ściślejsze b y ł y s tosunki , 
w j ak i ch t ak ie k ra je z sobą przez długie l a ta żyły. 

P rzeds t awić z a p a t r y w a n i a be l e t ry s tyk i rumuńskie j na P o 
laków, p r z y p a t r z y ć się, co i j a k o nas p iszą— oto zadanie ni
niejszej p racy . 

Rozmaic i n a rozma i t e dzia ły klasyfikują be le t rys tykę . Nie 
wchodząc w ocenę t y c h różnych sys temów, p rzy jmujemy n a j 
p ros t szy w sobie, a na jwygodnie j szy dla wą tku naszego opowia
dan ia podzia ł n a powieść i poezyę . 

I . 

I le zajmuje miejsca P o l s k a w powieści rumuńskie j i j a k 
w niej wyg ląda? N a p ie rwsze p y t a n i e odpowiedź nie będz ie 
długą; m o ż n a n a pa lcach wyl iczyć t e powieści czy powias tk i , 
w k t ó r y c h P o l a c y występują j a k o osoby działające, lub k t ó r y c h 
t reść wz ię ta j e s t z h i s to ry i polskiej . K i l k a powieści Negruzz i ' ego , 

р. р. т. LVI. 21 
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j e d n a powieść V l ä h u t ä i j e d n a Gane 'go , to wszys tko , cośmy p o 
d ługiem szukaniu wynaleść mogl i . 

J a k ż e ż te raz w t y c h powieśc iach wyglądamy, czy naszk i 
cowane są trafnie ry sy naszego charakteru , czy potrafią R u m u n i 
w naszej duszy czytać? Odpowiedź n ie będz ie w p r o s t odmowną, 
ale też i n iezupełn ie zadawalniąjącą. 

Ł a t w o zrozumieć , że szowinizm panujący w R u m u n i i n ie 
pozwala b y ć au torowi r u m u ń s k i e m u w t y m względz ie bezs t ron
nym, a n ieznajomość naszych s tosunków, naszego kra ju i naszej 
historyi , p rowadz i go dość często n a bezdroża . Z drugiej j e d n a k 
s t rony, jeżel i R u m u n p rzeds tawia chę tn ie Żyda , G r e k a lub na
w e t Niemca n ie ty lko ze s t rony śmiesznej , ale i ws t r ę tne j , to dla 
P o l a k a m a t r o c h ę więcej u szanowan ia i s tawia go n a w e t czasem, 
j a k to robi np . profesor Urechiä , j a k o wzór miłości i poświę
cenia, od k tó r ego t r z e b a się uczyć, j a k n a o ł tarzu o jczyzny z ło 
żyć wszys tko , choćby „osta tnią koszu lę" . 

P r zechodząc do szczegółów, mus imy się z n i ek tó remi p o 
wieściami k r ó t k o uporać . I t ak o j edne j powias tce Negruzz i ' ego 
p . t.: „Wyśc ig i k o n n e " i o powieści V l ä h u t ä p . t.: „Dan" , niema, 
n a w e t p o t r z e b y bliżej wspominać . W j e d n e j z n ich wys t ępu je 
n a scenę j a k a ś Olga, a w drugiej Miba, (!) k tó re d la tego ty lko 
są Po lkami , że au to rom podoba ło się ich do tej na rodowośc i 
zaliczyć. Tern samem p r a w e m j a k Polsce , mog l iby zrobić z n i ch 
p r ezen t Turcyi , Angl i i lub jak ie jko lwiek innej na rodowośc i świata. 

Nie n a dłuższą wzmiankę zas ługuje nowe la G a n e ' g o : „Ks ię 
żniczka R u k s a n d r a " , opisująca epizod z życia R u k s a n d r y , có rk i 
księcia Mołdawii , B a z y l e g o Lupula , o której , r ękę s ta ra się zna
komi ty m a g n a t polski, K o r y b u t . Szczęście j e d n a k Po l akowi , 
wzywającemu ku p o m o c y na k a ż d y m k roku „cienie p r zodków" , 
nie służy; ginie on w walce z r y w a l e m swoim, Tymoszk iem, 
synem Chmielnickiego. Nowela sama b y ł a b y w sobie dość u d a 
tna, g d y b y nie psu ły ha rmoni i k a r y k a t u r a l n e cha rak t e ry n ie 
k tó rych wys tępu jących postaci . K o r y b u t zwłaszcza przedstawia, 
się ba rdzo ujemnie , j a k o dumny , zarozumiały , mśc iwy awan tu r 
nik. Sam a k r y t y k a r u m u ń s k a tej wadl iwości c h a r a k t e r ó w zrob i ła 
zarzut . 



GŁOSY O POLSCE W BELETRYSTYCE RUMUŃSKIEJ. 323 

Pominąwszy tych k i lka n ieuda łych fikeyj, p r z y p a t r z m y się 
teraz , j a k h i s to ryczn i nasi boha te rowie w powieści rumuńsk ie j 
są naszk icowani . 

W dziele z n a n e g o n a m j u ż Negruzz i ' ego , z a t y t u ł o w a n e m 
„Grzechy młodości" , zna jdu jemy dwie nowe le : j e d n a z n ich to 
scena wyję ta z życia p o g r o m c y z p o d Wiedn ia , a nosząca t y t u ł : 
„Sobieski i R u m u n i " , l ub też w i n n y c h wydan iach „Sobieski 
i s t rażnicy g ran iczn i" , d r u g a to chwi la z życia k ró la Leszczyń
skiego, z a t y t u ł o w a n a : „Kró l polski i książę mołdawsk i " . 

Osnowa p ie rwszego ob razka da się s treścić w następują
cych s łowach. 

P o d kon iec wrześn ia 1686 r o k u ciągnęło drogą, wiodącą 
do rumuńskie j twierdzy , Niamcu, wojsko polskie z Sobieskim, 
k t ó r e m u towarzyszyl i h e t m a n i J a b ł o n o w s k i i Po tock i . Sobieski 
wybra ł się do Mołdawii , aby u k a r a ć K a n t e m i r a za j e g o udzia ł 
w b i twie pod W i e d n i e m ; w y p r a w a n ie uda ł a się j e d n a k i k ró l 
wraca ł do kraju, n i ezadowolony i chmurny . 

„I czemuż n ie miał b y ć r o z g n i e w a n y i z m a r t w i o n y s ławny 
mona rcha? On, Sobieski , d u m a Po laków, b o h a t e r chrześci jaństwa, 
w y b a w c a Wiedn ia , po raz drugi u l ega T u r k o m i cofa się p rzed 
T a t a r a m i i Mołdawianami . W i d z i wojsko wyniszczone b r a k i e m 
żywności , zdz ies ią tkowane przez wrogów, k t ó r z y go ścigają a nie 
odważają się s tanąć piersią p rzec iw piersi , k t ó r z y burzą wszys tko , 
co napotka ją — p r z e d n i m ty lko g r o ź n a pus tyn i a " . 

W t y m s m u t n y m pochodz ie widzi Sobieski bielejące w dali 
m u r y s ta rego zamku . 

„Cóż to za z a m e k — zapyta ł , k i edy podnosząc g łowę ujrzał 
p r z e d sobą n a skłonie p a g ó r k a wynios ły g ród Niamc. Z p e w n o 
ścią j ak ieś gn iazdo t ych zbójeckich Mołdawian?" 

„ W czasie w o j n y zwykl i ks iążęta mo łdawscy p rzechowy
wać tu wszystkie swoje b o g a c t w a — odpar ł Po tock i " . 

„Tak?... Naprzód więc, b i e rzmy go . Ach ! zemszczę się n a 
Kan temi rze , k tó ry mnie zdradzi ł i z m a r n o w a ł m i ty le żo łn ie rza" . 

„Radz i łbym — rzek ł J a b ł o n o w s k i — zaniechać z a m k u i iść 
spokojnie dalej . M a m y wprawdz ie a r m a t y polne, ale b r a k n a m 
a r m a t fo r t ecznych" . 

al* 



324 GLOSY О POLSCE W BELETRYSTYCE RUMUŃSKIEJ. 

„Nie, na imię p a t r o n a mego, nie powie świat, źe oczom 
Sobieskiego u k a z a ł się zamek, k tó r ego on nie zdobył . Nie m a m y 
a rmat? R ę k a m i go zdobędz iemy" . 

„Imię W K r . Mości od a r m a t s i l n i e j s ze—zawoła ł Po tock i " . 
K r ó l w y d a ł rozkaz i wojsko zwróciło się ku zamkowi , k t ó 

rego całą za łogę tworzy ło ośmnas tu s t rażn ików wys łanych do 
obrony twierdzy . W ostatniej chwili p r zyby ł j eszcze do nich 
z J a s s posłaniec , k tó rego s t rażnicy c iekawie o s tan rzeczy wy
py tywa l i . 

„Coś widz ia ł w Ja s sach — powiedz n a m — rzek ł k o m e n d a n t 
tw ie rdzy" . 

„Com miał widzieć, ojcze! Miasto zniszczone, L a c h y rabują 
i odzierają b i e d n y c h mieszkańców" . 

„I mówią, że są chrześci janie?" 
„Chrześc i janie? Obrabowal i kościoły i m o n a s t e r y z k le jno

tów. Nie słyszeliście j e szcze o t em? Chcieli przecie zabrać Świętą 1 

z kościoła" . 
„Na mi ły Bóg! -—odpowiedz ie l i s t rażnicy, żegnając s ię" . 
„Tak! — ciągnął dalej młodzieniec — b y ł e m tam, k i e d y szli 

zabrać t r u m n ę Świę te j , ale mnich przeczuwając na co się za
nosi, zamkną ł kościół i n ie chciał o tworzyć ; wtedy.. ." 

„Dzie lny człowiek! — zawołal i s łuchacze" . 
„ W t e d y rozkaza ł k ró l a rma tami wejście u to rować , ale 

wp ie rw jeszcze wysła ł posła do mnicha, k t ó r y w dzwonnicy sie
dział, z rozkazem, aby otworzył , w p r zec iwny m razie zburzy 
k lasz tor do szczę tu" . 

„Słyszel iście! A plemię pogańsk ie ! I j a k sobie postąpi ł 
m n i c h ? " 

„Odpowiedzia ł , że nie spodziewał się usłyszeć coś podo
b n e g o z us t monarchy , k t ó r y się zwie chrześci janinem, ale po 
nieważ J e g o K r . Mość j e s t wie lk im i po t ężnym, może uczynić 
to, czem zagrozi ł , j eże l i się nie boi B o g a ani j e g o świę tych — 
on j e d n a k nie o tworzy wrót , choćby go mia ły m u r y świątyni 

1 Relikwie św. Paraskiwy, bardzo czczone w Rumunii. 
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pogrzebać , a w tenczas świat osądzi między n im t a k s łabym, 
a między J . K r . Mością, k tó ry j e s t t ak m o c n y m " . 

„Słysząc to L a c h wściekał się ze złości i w y d a ł rozkaz, aby 
b o m b a r d o w a n o klasztor , g d y j e d e n z h e t m a n ó w powiedzia ł mu, 
nie wiem co. J a k mi mówili ludzie , rzekł mu, że nie w y p a d a 
domu pańsk iego b u r z y ć i wiele i nnych rzeczy. Dosyć , że go 
nakłoni ł , aby kościoła zaniechał" . 

O d y tak o wojsku polskiem rozmawial i , s t rażn ik z wieży 
zatrąbi ł ; wszyscy uda l i się na wały i t u spost rzegl i wojsko zbl i
żające się do for tecy. Za t a r a sowano b ramy , nan ies iono kamien i 
n a m u r y i o śmnas tu s t rażn ików pos tanowi ło oprzeć się ca łemu 
wojsku króla polskiego. K i e d y wys łan iec Sobieskiego wezwał 
za łogę do poddan ia się, obiecując wo lne przejście a grożąc w ra 
zie ob rony os t remi karami , odpar ł k o m e n d a n t : 

„Powiedz J . Kr . Mości, że p o d o b n e pochwa ły i pog różk i 
s łyszel iśmy często, a nie u lękl i śmy się ich. L e p i e j b y było, g d y b y 
J . Kr . Mość poszedł swoją drogą i dał pokój ludziom, k t ó r z y 
m u n ic z łego n ie uczyni l i . Nie myśl imy byna jmnie j z a m k u pod
dać, t em bardz ie j , że n i ema w n im ani b o g a c t w ani żywności . 
Możemy dać j e d y n i e ołów naszych s t rzelb , lecz t e n poś lemy mu 
z m u r ó w naszego g rodu ; nie po t rzebu je się więc do w n ę t r z a 
t rudz ić !" 

Pon ieważ s t rażnicy odmówil i poddania , rozpoczę ła się walka, 
k t ó r a t rwa ła p ięć dni, a w k tó re j za łoga r u m u ń s k a dokazywała 
cudów waleczności . P i ą t ego dn ia wreszcie poległo dwunas tu s t ra
żn ików a z pozos t a łych sześciu było t r zech r a n n y c h ; ob lężonym 
zabrak ło p r o c h u i żywności , d l a t ego podda l i się p o d warunk iem, 
że im zaręczą za wolność. P o l a c y przyję l i wszys tk ie warunki . 

„Woj sko s tanę ło w p o d w ó j n y m szeregu, p rzez ś rodek k t ó 
r ego mia ła prze jść za łoga — brama się o twar ł a " . 

„ W t e n c z a s mias to wielkiej l iczby żołnierzy, u j rzano wy
chodzących z b r a m y zamkowej sześciu s t rażników, z k tó rych 
t r zech niosło n a b a r k a c h swych i n n y c h t rzech r a n n y c h " . 

„Cóż to t ak i ego ! — zawołał Sobieski — przybiega jąc n a ko
niu. K i m jes teśc ie?" 
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„S t różami zamku — odpar ł przywódca , leżąc r a n n y n a bar 
kach swego syna" . 

„Co! ty lu was t y l k o ? " 
„ D w u n a s t u z nas pad ło z łaski W . K r . Mości" . 
„I wyście się odważyl i mi sprzeciwić i zabić mi ty lu dziel

n y c h ludzi? — zawoła ł król . — O, to w a m t ak nie u j d z i e — m ó w i ł 
dalej wśc iek ły z gn i ewu — po t r zeba p r zyk ł adu dla p o d o b n y c h 
wam, a p rzyk ład będzie s traszl iwy. Nie godniśc ie u m r z e ć od 
miecza, ale od s t ryczka ; powieście ich" . 

„Żołnierze otoczyl i na tychmias t s t rażników, k t ó r z y złożyli 
r annych , p rzeżegna l i się i pa t r zy l i oboję tn ie n a p rzygo towan ia , 
poczyn ione do ich śmierci . Oficerzy spoglądal i z współczuc iem 
n a t ę scenę" . 

„Pozwól mi W . Kr . Mości — rzekł w t e d y Jab łonowsk i , p rzy
bliżając się z u s z a n o w a n i e m do króla , k t ó r y siedział z a c h m u r z o n y 
i r o z g n i e w a n y - p r zypomnieć sobie, źe ci mężn i wojacy wype ł 
nili j edyn i e swój obowiązek, obowiązek p a t r y o t y c z n y i godz ien 
wszelkiej pochwały , i że im przyobieca ł wielki Sobieski, źe będą 
wolni i n ik t im w n iczem przeszkadzać nie będz ie" . 

„Dzięki ci, w i e rny towarzyszu b ron i — rzek ł Sobieski , bu
dząc się j a k b y ze snu — dzięki ci, żeś przeszkodzi ł czynowi h a ń 
biącemu mnie . Masz s łuszność; ci ludzie zachowal i się po boha
tersku . Niech k a ż d e m u z nich dadzą po pięćdziesiąt z łotych. 
A zwracając się do R u m u n ó w : Z u c h y — r z e k ł i m — j e s t e ś c i e 
wolni ; idźcie spokojnie i opowiadajcie waszym dzieciom i b ra 
ciom, że was spotka ł zaszczyt opierania się p rzez pięć dni k ró
lowi po lsk iemu" . 

„Na tychmias t o twar to d rogę Mołdawianom, k t ó r z y zab ie 
rając r a n n y c h zwróci l i się ku górze , podczas g d y wojsko spuszcza ło 
się powol i w dolinę. Zamek, n a k t ó r e g o murach widnia ły ś l a d y 
b o m b nieprzyjacie lskich, pozos ta ł s a m o t n y na z ie lonem wzgórzu> 
j a k wielki szkiele t o lb rzyma" . 

Oto po krotce opowiedz iana t reść t ego obrazka . J e d y n ą 
j e g o właściwością dodatn ią będzie p i ękny język , a p rzyczyną roz
głosu t a okoliczność, źe b y ł on og łoszony w czasie, w k t ó r y m 
l i t e ra tu ra r u m u ń s k a zaledwie j ak ieko lwiek ś lady życia dawa ła ; 
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stąd też k a ż d y i na jmniejszy ob jaw życia l i te rackiego wielce b y ł 
ceniony. Szowinizm r u m u ń s k i zeszpeci ł wszys tko , co polskie ; 
a u t o r w y b r a ł t ę scenę z życia Sobieskiego ty lko dla t ego , 
a b y rzuc ić aureo lę n a skronie rumuńsk i ego żołnierza. P r z y 
czyny właśc iwe, dla k t ó r y c h Sobieski w y b r a ł się do R u m u 
nii, zg rabn ie pomin ię t e ; ani s łowem nie wspomnia ł N e g r u z z i 
o w y j ą t k o w e m z n u ż e n i u wojska polskiego, a s tąd i cała t a w y 
p r a w a i sz tu rm do tw ie rdzy przeds tawia ją się dla nas wcale 
n iepochlebnie . 

Zadne j war tośc i h i s toryczne j lub a r tys tyczne j nie m a na 
s t ę p n a nowe la t ego samego au to ra : „Kró l polsk i i książę moł
d a w s k i " . P r z y t a e z a n a m tu Negruzz i zdarzenie z życia Leszczyń
skiego, k i edy t e n po porażce K a r o l a XIT. by ł zmuszony opuścić 
Po l skę . A u t o r opierając się n a dziele Vol ta i re ' a : Histoire de 
Charles XII opisuje ki lka anegdo tek wcale nie h i s torycznych , 
p o b y t Leszczyńsk iego n a Mołdawii , j e g o wzięcie do niewol i przez, 
księcia Mikołaja M a u r o k o r d a t e g o i wydan ie króla w ręce Tur 
ków. His to ryą i f a n t a z y a zby tn io p o d a ł y sobie r ęce i to t ak 
dalece, że g d y b y wykreś l ić wszys tko , co nakreś l i ł a wyobraźnia) 
h i s toryą nie z n a l a z ł a b y chyba dla siebie wiele miejsca. 

Opowiadan ie odznacza się w p r a w d z i e ła twością j ęzyka , ale 
u k ł a d u lub p r z e p r o w a d z e n i a a r ty s tycznego w anegdo tach t ych 
n ie zna jdz iemy. 

D o t ego wieńca, j a k i powieść r u m u ń s k a Polsce uplo t ła 
dodać j e szcze na leży w k o ń c u k w i a t n iezapominajk i , k tó r ego 
nazwa w R u m u n i i z po lsk iem imien iem się łączy. 

L e g e n d ę t ę wc iąga w tok opowiadan ia wyżej w s p o m n i a n y 
Negruzz i w szkicu: „F lo ra r u m u ń s k a " . O Mandę , có rkę księcia 
R a d u , s tara ło się m n ó s t w o młodz ieńców r u m u ń s k i c h i zagranicz
nych, ale M a n d a nie dała sobie n a w e t o zamąźpójśc iu mówić . 
W e s o ł a i ż y w a ha rcowa ła n a koniu , w y c h o w a n y m n a s tepach 
ukra ińsk ich , a za t owarzysza swych s a m o t n y c h p r zechadzek 
mia ła Dragomi ra , k tó r ego s ta ry książę przyjął w dzieciństwie 
na dwór . T y m c z a s e m przysz ło pose ls two od polsk iego p a l a t y n a 
z Mazowsza, proszące o r ę k ę córki dla syna, a n i e b a w e m i t en 
os ta tn i się zjawił. Ks iąże R a d u b y ł uc ieszony tą prośbą i czuł 
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się zaszczycony t ak wysokiem pokrewieńs twem, t em bardz ie j , 
źe s ta ry p a l a t y n był j e g o przyjacie lem z czasów młodości . Dla
t ego nie zważając n a łzy i b ł agan ia Mandy , pos tanowił , źe ś lub 
odbędzie się w na jk ró t s zym czasie. W nocy poprzedza jące j ce
remonie koście lne znikła Manda wraz z Dragomi rem, k t ó r e g o 
j edyn i e kochała . Książe z rozpaczony i o k r y t y hańbą w oczach 
cudzoziemców, siadł na koń , s tanął na czele wojska i sz lachty 
i ścigał uciekających. S ta rzec jakiś , nie wiedząc, о co chodzi, 
wskaza ł im d rogę i po d łuższym czasie doścignęl i zbiegów, 
zmęczonych i odpoczywających w lesie, p r zy t ak zwanej „kry
nicy j e l en ia" . S t a r y hospoda r kaza ł n a miejscu ściąć D r a g o m i r a 
i zmusi ł córkę, b y się tej śmierci p r zypa t rywa ła . "Wyrwał się n a 
chwilę D r a g o m i r z rąk siepaczy, a widząc n ieb iesk ie k w i a t y do
ko ła krynicy , ze rwał ich garść , i rzuc iwszy j e n a Mandę , za
wołał z rozpaczony : „Nie zapominaj o m n i e " . P o chwili b łysnął 
miecz w r ę k u kata , g łowa Dragomi ra po toczy ła się po mchu 
i kwia tach , a d robne rośl inki zwą się od t ego czasu nieza
pomina jkami . 

I I . 

Obfitsze pole do naszego s tudyum zna jdz iemy w poezy i 
rumuńsk ie j . N a w e t w ludowej poezyi m o ż n a od czasu do czasu 
spo tkać się j e szcze z L a c h a m i ; j e s t to j a k b y os ta tn ie , n iegasnące 
echo dawnej naszej przeszłości w Mołdawii . Dzis iejsza poezya 
rumuńska , j eże l i czasami p rzychy ln ie o nas wspomina i h i s to
ryę naszą sympa tyczn ie przeds tawia , to j e d n a k równie często 
wybie ra tak ie chwile z naszej przeszłości i z naszego życia, k t ó -
r eby mog ły s łużyć naszym k o s z t e m do podnies ienia u r o k u ru
muńsk ich boha te rów. Tak im poe tą j e s t n a p ie rwszem miejscu 
Bol in t ineanu. 

P o e t a ten s tworzy ł pierwszy, po j e g o czasy w B u m u n i i 
n i eznany rodzaj poezyi , t a k zwane „ legendy h i s to ryczne" , w ro 
dzaju znanych a p i ęknych ba lad TJhlanda. P rzeds tawia jąc w tych 
l egendach przeszłość rumuńską i mając za cel wskazać ludziom 
dzisiejszym d a w n y c h b o h a t e r ó w i d a w n y heroizm, k t ó r y bądź 
co bądź wyszczególn ia ł wielu książąt mołdawsk ich i ma l t ańsk ich 
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idealizuje on t ę przeszłość, a stąd też szuka j edyn i e t ak ich chwil 
w tych dziejach minionych , k tó re albo są mniej znane i j a k o 
takie , wielkie po le wyobraźn i pozostawiają , albo też t ak ich , 
w k t ó r y c h poe ta znajduje m o t y w — mniej lub więcej odpowiedn i — 
do apo teozowan ia swej przeszłości , D o tej os ta tn ie j k lasy należą 
wszys tk ie p rzedmio ty wyję te z h i s tory i polskie j . Małe balady, j a k 
„Lasy koźmińsk ie" , „Cecora" , „Se re t " i i nne są pe łne uwie lb ienia 
dla R u m u n ó w , dla ich hero izmu i poświęcenia , ale dla P o l a k ó w nie 
mieszczą nic prócz niechęci . P o l a c y są tu zawsze małymi , zawsze 
na jezdcami ; n i g d y nie widzimy ich walczących, umiera jących m ę 
żnie n a pobojowisku, zawsze za to uciekają, są gonieni , giną 
i umierają bez walki , bez oporu. 

ffie wszyscy j e d n a k poeci są t ak zac ie t rzewieni na nas, j a k 
Bol in t ineanu . I n n y poeta , F u n d e s c u j est przej ę ty szczerą życzl iwo
ścią i sympatyą dla Polski . U t w o r y t ego p isarza n ie są dość u R u 
m u n ó w cenione, choć naszem zdaniem, niesłusznie . Wie r sz F u n -
desc'a j e s t często t ak ha rmon i jny i melodyjny , ob razy t ak szczę
śliwie d o b r a n e a idee t a k sz lachetne , że j u ż dla tych samych 
p rzymio tów zas ług iwałby n a poczytn ie jsze miejsce w l i te ra turze . 
W zb iorku poezyi , z a t y t u ł o w a n y m : „Po lne k w i a t y " zna jdu jemy 
wiersz : „Do P o l a k ó w " , z k tó rego war to ki lka u s t ę p ó w w wol-
n e m t łumaczen iu p rzy toczyć : . 

„O sz lache tne Polsk i dzieci, k tó rych t ruc izną pojono, wie-
leście cierpienia doznali , g d y cudzoziemiec was dręczył , krwią 
i ł zami zrosiliście wolność — m ę c z e n n i c y nieśliście krzyż , oc tem 
i żółcią was n a p a w a n o ; uwieńczono was ko roną cierniową, osła
b iono waszą p o t ę g ę i do k rzyża bez mi łos ierdz ia was p rzyb i to . 

„Słońce wolności n iewola w a m przyćmiła , g łos serc wa
szych t y r a ń s t w o głuszy, i tylko l ampa nocami p łonie u g r o b u 
męczenn ików; idźcież, idźcież do tej l a m p y i p r zy j e j bosk iem 
p łomien iu zapalcie wasze pochodn ie a p rowadzen i ich świa t łem 
wskażcie , co potrafi n a r ó d opar ty n a swem świę tem prawie . 

„Skruszc ie czarę boleści, wylejcie z niej t ruc iznę , a pod ły 
i cudzoziemiec ulękną się. T a k sobie pos tępuje naród, k t ó r y 
chce żyć. P o t o r t u r a c h i c ierpieniach, 1 po wiekach niewoli , po 
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czasie n iesprawiedl iwości p rzychodz i dzień szczęścia —- wkró tce 
wolnymi b ę d z i e c i e . . . 

„Słyszycie w y śpiew, śpiew słodki, ł a g o d n y ? To męczen
n icy wolności , k t ó r z y z j a s n e g o niebios sklepienia spuszczają 
się do was ; oni na tchną naród, aby się uczył, j a k b y ć w o l n y m — 
p r a w o słuszne, p rawo święte . I te p taszę ta , k tó re po świątyniach 
ciągle wydzwania ją s łodki wolności śpiew, to są przecież ich 
dusze . 

„Słuchajcie t ego , co w a m mówią, słuchajcie ich śp iewu: 
,Niechaj wichry w górach wyją, niechaj fale ryczą w morzu , 
lecz w y stójcie wszędzie, j a k skała n iewzruszeni . Nie lękajcie 
się żelaza, n i wygnan ia , ni więzienia, wolność boska n i g d y nie 
umie ra ! 

„ J e s t s łodką i wielką i boską wolność ; j e j be r ł em j e s t 
wiara, j e j bronią p rawda , a p o t ę g a je j panu je nad świa tem i nad 
wszystkimi . S łońce pożycza je j swego p łomiennego promienia , 
w ia t r swych sk rzyde ł lo tnych, a n a w e t n iebo swej b łyskawicy , 
b y despotę poraziła... 

„ W o l n o ś ć to słońce, od czasu do czasu p rzys łan ia ją m g ł a 
niewoli, atoli wia t r t ę mg łę rozpędza i jaśniejszą wyda je się 
oku, k t ó r e n a nią spogląda . Rozpędźc ie c h m u r ę tyrani i , zer
wijcie pę t a niewoli i j u ż połączeni zanućcie h y m n b ra t e r s tw a 
z wszys tk imi na rodami , k tó re cierpią i p r agną być wo lnymi" . 

I leż tu b ra t e r sk i ego serca i uczucia dla zgnęb ionego na
rodu! A uczucie szczere z samego źródła duszy się dobywające, 
co p łynie j e d n y m , n i ep rze rwanym, war tk im s t rumien iem poezyi , 
a czystym, n i ezmąconym i lśniącym j a k krysz ta ł . Z d a w a ł o b y się, 
że wielkie na t chn i en i e naszych poe tów wyczerpa ło j u ż wszys tk ie 
obrazy, mogące się n a d a ć do wyrażen ia j a s n e g o naszej niedoli , 
a oto cudzoziemiec, ale z g ł ębok iem sercem, r zuca n o w e n a m 
porównanie , widząc w owych p taszę tach , kwi lących po zburzo
n y c h świątyniach, dusze m ę c z e n n i k ó w za o jczyznę zmar łych 
i słysząc w ich pieśni s łowa zachę ty do n ieus t raszonej odwagi 
i nadzie i zwycięs twa. P o m y s ł i szczęśl iwy i wcale n iezwyczajny . 

P o d k a ż d y m j e d n a k względem, t ak pod wzg lędem formy, 
j a k o t e ż i idei p rzewyższy ł t ę p ieśń Alessandr i , książę poe tów 
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rumuńsk ich , w p r z e c u d n y m wierszu z a t y t u ł o w a n y m w orygina le 
Pohod na Sybir. Treścią j e g o smutny, nieszczęśliwcy los w y g n a ń 
ców polskich i ich śmierć w s t epach sybirskieh. W i e r s z t e n 
ze lek t ryzował i publ iczność rumuńską , zewsząd odzywa ły się 
g łosy pochwa ły i podz iwu. „ K t ó ż n ie czyta ł ,Pochodu na Sybi r ' — 
t a k pisze n i e z n a n y au to r nek ro logu p o e t y — i n ie zos ta ł p rze 
j ę t y g łęboką boleścią i n ie uczuł p u s t k i w swem sercu? W y s t a r 
czy łyby t e zwrotki , a Alessandr i b y ł b y wie lk im" . „Najp iękn ie j 
szym u t w o r e m z dzieł j e g o j e s t ,Pochód n a Sybir ' , t a epope ja 
boleści w y g n a n y c h Po laków, pod n iebem z ołowiu, w poś ród 
n i ezmie rnych zawiei s t e p o w y c h " — mówi i nny biograf. 

D z i w n e m n a p r a w d ę zdaje się, j a k Alessandr i , o k t ó r e g o 
n iep rzyehy lnośc i dla P o l a k ó w niżej się p r z e k o n a m y , zdoła ł się 
podn ie ść t ak wysoko i t y l e uczucia wy lać z swego serca. J e d n a 
odpowiedź t ł u m a c z y c h y b a to z jawisko, a mianowicie , że Ales
sandr i znalaz ł w tern c ierpieniu P o l a k ó w obfity t emat , k t ó r y 
u d e r z y ł j e g o zmys ł a r tys tyczny , a k t ó r e g o wdz iękowi oprzeć 
s ię n ie mógł . 

Treść p o e m a t u j e s t nas tępu jąca : P o d c iemnem, o łowianem 
n i ebem idzie p rzez pole zasypane śniegiem g r o m a d a mężczyzn 
smutnych , przeziębłych, r annych , sku tych łańcuchami . Sześć mie 
sięcy j u ż znajdują się w drodze , a j e szcze nie widzą k o ń c a p o 
dróży ; ty lko od czasu do czasu więcej zmęczeni padają i umie
rają w pus tkowiu . „Lecz dokąd idzie t e n naród , k t ó r y w świecie 
j u ż nie m a ni nadziei , ni przyszłości , n i o jczyzny, n i imienia? 
W y m a z a n y z p o m i ę d z y żyjących idzie u m r z e ć w pus tyn i . S m u t n y 
to orszak, zgub iony , zapomniany , o rszak p o g r z e b o w y . Lecz n a 
czole widno m u s t y g m a t : mi łość ojczyzny. O święta, wzniosła, 
n ieb ieska miłości, i luż dla ciebie umie ra ! A c h ! i luż m ę c z e n n i k ó w 
dla j e d n e g o słowa, dla j e d n e g o p ragn ien i a wolnośc i wstąpi ło 
do g robu! " W ś rodku zamar łego s tepu staje k o n w ó j ; k o m e n d a n t 
dziki i wściekły n a z n a c z a na b iczu naha jk i l iczbę dziś zmar łych 
i wyda je rozkaz spoczynku. Na z i m n y m śniegu, pod z imnie j -
szem jeszcze n i e b e m wypoczywają w y g n a ń c y , a ż a d n a i sk ierka 
n ie og rzewa ich ciał skostnia łych. „Nieszczęśliwi po łożywszy się 
n a śn iegu zasnęl i na tychmias t , i śnią o b łoniach kwiec is tych 
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i o ojczyźnie dalekiej , a serce ich pe łne boleści, coraz to rza 
dziej uderza . J e d e n widzi p rzez sen s tarą m a t k ę płaczącą, i nny 
tu l i do piers i ukochaną żonę, a wszj ' s tk im pod powdeką w idna 
łza t ęsknoty . I śpią g łęboko, a wicher nocny dziko po s tepie 
wyje, i śpią g ł ęboko , a tu powol i śnieg soraz gęściej z iemię po 
k r y w a i gwiazdy, pa t r ząc się n a nich, łzami iskier płaczą. Nie 
znacznie śn ieg d r o b n y rozpościera się j a k morze i rośnie, a w n im 
cały orszak ginie, a k iedy zorza na n iebie zabłysła, to cały s tep 
był powleczony j e d n y m n i ezmie rnym ca łunem żałoby. — Byl i ! 
i gdzież oni t e r a z ? — S t a d o or łów z g ó r y z dzikim zla tuje szu
mem, a z pomiędzy j o d e ł w y c h y l a się wyjąc zg łodnia ły wilk" . 

Z podane j t reści i z p r zy toczonych us t ępów nie m o ż e m y 
mieć wprawdz ie j a s n e g o wyobrażen ia o całości, ale jeżel i p i ę k n a 
treść, g łębokość uczucia, umie ję tne p r z e p r o w a d z e n i e rzeczy, od
powiednie roz łożenie obrazów, ha rmoni jne połączenie e l emen tu 
epicznego z l i rycznym rozs t rzygają w t ego rodza ju u t w o r a c h 
o war tośc i a r tys tyczne j dzieła, to mus imy p rzyznać , że m a m y 
tu j e d n o z p i e rwszorzędnych dzieł l i t e r a tu ry rumuńsk ie j . 

T e n sam Alessandr i poświęci ł j e szcze Po l sce dw ra większe 
dzieła: j e d e n d r a m a t i j e d n o epos. B o h a t e r e m d r a m a t u j e s t z n a n y 
w his toryi O lb rach t Łask i . P o m a g a on a w a n t u r n i k o w i s łynnemu 
w his toryi pod nazwą J a k ó b a Herak l idesa , do osiągnięcia t r o n u 
mołdawskiego i do w y p ę d z e n i a Lepuszn iana . P l a n częściowo się 
udaje, lecz kiedy Herak l ides uwiódł żonę Łask iego , K a r m i n ę , roz
g n i e w a n y sprzymierzen iec zabi ł zdradzającą go żonę, opuścił H e 
raklidesa, k t ó r y p o z b a w i o n y po tężne j p o m o c y zginął w walce 
z L e p u s z n i a n e m i Mołdawią. Taką j e s t osnowa dramatu , z a ty tu 
łowanego „Książe D e s p o t a " . 

Ł a s k i w dramacie p rzeds t awia się j a k o człowiek b a r d z o 
lekkich obyczajów; a n a w e t używa go poe t a do uosobien ia n ie-
przyjaźni polskiej wzg lędem Mołdawii . „ J e s t e m Po lak i em — woła 
w j e d n e m miejscu Ł a s k i — z Mołdawią n igdy w zgodzie żyć 
nie mogę . T y szukasz t ronu, Despo to ! j a szukam zemsty!" Czemu? 
W dramacie t r u d n o doszukać się p rzyczyny , dla k tóre j k a ż d y 
Po lak ma być wrog iem Mołdawian . 

N a d eposem Alessandr i 'ego, „Czerwona dąb rowa" (Ľumbrava 



GLOSY О POLSCE W BELETRYSTYCE RUMUŃSKIEJ. 333 

rosiej, mus imy się nieco dłużej za t r zymać . Rzeczone dzieło j e s t 
j e d n y m z na jobszern ie j szych u t w o r ó w tego poety , a m a ono 
dla nas t em większą war tość , że j e s t to u twór epiczny, wyję ty 
z przeszłości polskie j , a mający za tło wojnę k ró la Olbrach ta 
z ks ięc iem Mołdawii , S te fanem Wie lk im. His to ryą tej smutne j 
dla P o l a k ó w w y p r a w y j e s t znaną czyte ln ikom, d la tego też po 
mijając h i s to ryę faktu, p r z y p a t r z m y się s amemu u tworowi . 

„Cze rwona d ą b r o w a " sk łada się z ośmiu pieśni, a t reść 
t y c h p ieśni j e s t nas tępująca . 

P i e śń p ie rwsza opisuje sen Olbrachta . K r ó l polski widzi 
we śnie, j a k n a dz ie lnym koniu, ze szpadą w r ę k u p r z e b i e g a 
i podb i ja różne kraje . Od po łudn ia do północy, od wschodu do 
zachodu j a k a ś c h m u r a g łosów roznos i j e g o imię. Olbrach t się 
budzi , rozmyśla , coby sen t e n miał znaczyć , i t ł umaczy sobie, 
że szczęście będz ie w n o w y c h wojnach j e g o n i e o d s t ę p n y m to 
warzyszem, d l a t e g o też za s t anawia się, k t ó r y kraj w y p a d a ł o b y 
m u o g n i e m i m i e c z e m spus toszyć . P o p e w n y m namyś le pos ta 
n a w i a obrać sobie Mołdawię za cel swych zwyc ięs tw i wawrzy 
nów, „ W t y m m a ł y m kra ju ciągle p rzez nieprzyjaciół nachodzo-
n y m , a n igdy n iezwyc iężonym, w k t ó r y m wszyscy mężczyźn i są 
boha t e r ami , wa lczącymi z Po lak iem, W ę g r z y n e m i o k r u t n y m 
T u r k i e m , gdz ie cudnych b łoń t r a w a kry je bia łe wa ły u t k a n e 
z kośc i n ieprzyjaciół , zb ie ra książę mężny , Stefan, w a w r z y n y 
g o d n e p a n ó w świata . P ó j d ę do Mołdawii , pó jdę wpros t do S te 
fana i aureolę z czoła j e g o m y m mieczem zet rę , a świat p rze 
lękły, pa t r ząc się n a wschód, u j rzy zamias t s łońca mój obraz 
p romien i s ty" . P o t e m pos tanowien iu zb iera swe wojska, a sam 
n a ich czele , l icząc w swych szeregach wiele sz lachty i sław
n y c h ludzi, p r z e k r a c z a granicę . Lecz g d y z l ekceważen iem prze
chodzi l i g ranicę , „silny r u m a k kró la po tkną ł się, zahuka ła sowa 
w j a s n y dzień... i śmierć p r z y g o t o w a ł a sobie kosę w t ę chwilę 
nieszczęsną". 

P i e ś ń d r u g a opowiada popłoch, j a k i wywoła ł a w Mołdawii 
wieść o najeździe Po laków. Ale w krotce książę Stefan zg ro 
madz i ł wojsko. „ W s z y s c y k rzyknę l i : , M e c h żyje Mołdawia ' i p o -
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szli", pożegna l i rodzinę , naos t rzy l i topory , pochwyci l i dz ik iego 
konia ze s tepu „i j a k o sokoły z gn i azda wesoło odleciel i" . D u ż o 
żołnierzy zgromadz i ło się pod s z t anda rem ojczyzny, a k i e d y 
wszyscy chę tn ie na śmierć lecieli, j a s n y k rzyż ukaza ł im się n a 
drodze , a książę Stefan powia ł s z t anda rem i zawoła ł ku n iebu : 
„ W s p o m ó ż mnie, m o c n y Boże" . 

"W pieśni t rzeciej widz imy obóz polski , r oz łożony n a p a 
górku , świecący tys iącem ogni, „zdaje się, że całe n iebo n a zie
mię spad ło" . 'W obozie g w a r n o i wesoło, u c z t y i zabawy, „bo 
dzisiaj obchodzi Po l ska uroczys tość u p r a g n i o n e g o zwyc ięs twa 
ju t r ze j s zego dnia" . Lecz w t en g w a r g łosów, w te dzikie za
b a w y żo łn ie rzy „wia t r n o c n y po obozie wieje, a g łos z ponure j 
m g ł y do wszys tk ich po kolei się o d z y w a : O ślepi, ś lepi! do s tołu 
śmierci dzisiaj zasiadacie . I w ia t r n o c n y po obozie szaleje i p o 
wie t rze rozb rzmiewa od s t rasz l iwych głosów, a g łos j ak i ś w m g l e 
s chowany n ieus t ann ie woła : O ślepi, ś lepi! śmierć n a was czeka 
z os ta tn im poca łunkiem. A tymczasem w namiocie k ró l ewsk im 
powsta je p r zy uczcie k ró l Olbracht i woła : „ Ja , Olbracht , wasz 
p a n i król , wszed łem do Mołdawii , j a k lew zwycięski . J u t r o j e s t 
dzień walki... J a k t e n kielich wychylam, t ak d u m n a Po l ska n iech 
pochłonie t en k r a j ! " „Niech się t ak s tan ie! W i w a t , hura , n iech 
żyje O lb rach t s ławny" . Lecz oto u d rzwi pojawi ł się obcy czło
wiek, p ierś j e g o goła, włosy rozwiane , a oko ognis te . Na Ol
b r a c h t a zwróci ł swój zwrok zimny, postąpi ł n a p r z ó d i zawoła ł : 
„ P o r z u ć czarę Olbrachcie , bo zły los ci j ą za t ru ł " . W s z y s c y rzu
cają się z g n i e w e m n a przybysza , lecz kró l r zecze : „Dajcie m u 
spokój , to w a r y a t Oropsk i " . I znowu p u h a r podnos i , śmiejąc się 
z t ego z a m i e s z a n i a . . . „lecz p u h a r w r ę k u j e g o n a dwoje p ę k a 
i b łyskawica nagle n iebo rozdar ła , b u r z a ze rwała się n a d na
mio t em królewskim, i s tół się wywróc i ł i namio t p o r w a n y — 
a po b łon iu w b lasku p io runów widmo błądzi ło" . 

P i e śń czwar t a i p ią ta poświęcone są opisowi mołdawsk iego 
obozu i cha rak te rys tyce księcia Stefana. Dop ie ro w szóstej p ieśni 
r ozpoczyna się sz turm. Z dwu s t ron stoi wojsko g o t o w e do 
walki ; w t e m Stefan daje znak buławą i k i lka p u ł k ó w rzuca 
się n a obóz polski —• biegną, padają pod r azami i cofają się 
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w nieporządku, chcąc nieprzyjacie la z poza szańców w y w a b i ć — 
ale nap róźno . W t e d y książę r u m u ń s k i woła dwóch h e t m a n ó w 
i wskazując im obóz polski, każe go s z t u r m e m wziąć : „ugina, 
się ziemia i dźwięczy b r o ń a g r o ź n e a rma ty p i o r u n n y m p rze 
mawiają g łosem; morde rczy g r a d ku l u d e r z a w pu łk i r u m u ń s k i e " , 
lecz one n ieus t raszone wciąż n a p r z ó d biegną, w tej b u r z y ogn ia 
i śmierci . Przybiegają , walczą, mordują się wzajem, wpadają d o 
o b o z u , — w t e n c z a s kró l wysyła H e r b u r t a z a g r o ż o n y m mie j scom 
n a pomoc . H e r b u r t zaczął rozs t r zygać los wa lk i n a ko rzyść P o 
laków, k i edy nag le pad ł kulą traf iony. Śmierć j e g o grozą na
pełn i ła wojsko, k tó re poczęło się cofać, aż k ró l z rozpaczony 
zwróci ł się do Toporsk iego , widząc w n im j e d y n ą nadzie ję . 

I t u zaczyna się pieśń siódma. Na cze le . l i cznych żo łn ie rzy 
wyruszy ł Toporsk i do walk i ; p rzec iwko n i e m u s tanął K y r ż a 
z woj skami rumuńsk iemi . Dwaj wodze , dawn i n ieprzyjac ie le , 
a dzisiaj j u ż s ta ruszkowie , odchodzą n a bok, rozmawia ją z sobą 
i pa t rzą się n a zapasy swych żołnierzy, k t ó r z y cudów dokazują. 
Mimo boha te r s twa , P o l a c y zostają odparc i i g d y j u ż zwyc iężen i 
uciekają, „ j ak uc ieka bo jaźń w s t y d u pozbawiona" , w tenczas 
dopiero n a n i edob i tków rzuca się Stefan wraz z szlachtą 
i roznos i n a kopy tach , co się j eszcze opiera ło . „Uciekają P o 
lacy, K r z y ż a c y uciekają, uc ieka sam król . G o n i ich książę S te 
fan, t a k j a k wicher s łomę pędzi , a obóz polski pozos ta je pus t 
k o w i e m p o s t rasznej b u r z y r u m u ń s k i c h fal. G d y wia t r w j e s i en i 
w zwięd łych lasach szumi, t a k ws t rząsa k o r o n a m i d rzew l i śc iem 
p o k r y t y c h a uschłe gałęzie i żó ł te liście t ak pokrywają w dali 
b łonia roz leg łe" . 

P ieśń ósma m a ty tu ł : „Oran ie" . „Na b łon iu roz leg łem i spa-
lonem, p o d p iekąeem s łońca promien iem, orze p ięćse t p ł u g ó w 
zeschłą ziemię — sam książę Stefan n a c z a r n y m r u m a k u pod 
roz łożys tym d ę b e m p rzypa t ru j e się tej p racy . Ośm tys ięcy P o 
l aków zamias t wo łów w j a r z m o wprzęźonych ; i ciągle orzą 
a żelazo ciężko us ta r an i i j e d n i wzdychają a d r u d z y płacząc 
padają n a kolana . L e c z b a t bi je i włóczn ia r a z i . . . podnoszą 
się n a nowo i z n o w u ziemię krają. W i e l u z p o m i ę d z y nich, nie 
dochodzi do k o ń c a i w b rózdaeh przez siebie wyoicpych g r ó b 
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znajduje" . ЛУ zoraną ziemię sadzą R u m u n i żołędzie, a Stefan 
o d z y w a się do t o w a r z y s z y : „Tak pisze R u m u n swe wielkie 
dzieła, — że lazem w czarnej skibie — pos iada on dziś we własnej 
z iemi książkę a w p ł u g a c h pisarzy. Tu, gdzie dzisiaj widać ty lko 
b łon ie i t r awy , będą zas iadal i po tomkowie nasi w cieniu Czer
wonej D ą b r o w y . . . " 

„Upłynę ły cz tery wieki od dnia n ieszczęsnego, w k tó rym 
dumę w r o g ó w w ziemi p o g r z e b a n o ; a zdarzenie to p r awdz iwe 
opowiadają sobie n a sposób l egendy R u m u n i z poko len ia n a 
pokolenie . Pa t r zc i e ! około dąbrowy stoi t abo r wozów. Żywi mło
dz ieńcy siedzą doko ła wielkiego ognia i dziwią się, d laczego 
gałęz ie w ogn isku ruszają się, j a k żmije, i pełzają po miejscu. 
,Wiecie, d laczego dąb paląc się j ę c z y i p ł a c z e ? ' — p y t a dziarski 
R u m u n , k t ó r e g o włosy czas śniegiem przyprószy ł . — ,Tam w tej 
dąbrowie, opowiadają, że duchy P o l a k ó w zamieszkują o lbrzymie 
drzewa. 'W czasach m ę s t w a wziął Stefan Wie lk i do niewoli 
wojsko napada jące i zmusił j e do orania ziemi; a w czarnej , 
z krwią zmieszanej ziemi, zasiał na pamią tkę żołędzie ' . On opo
wiada, i zdaje się, że dąbrowa czerwienieje i g łuchy głos orła 
w n o c y się roz lega . On opowiada, ogień p ryska oświecając dą
browę, a pod c ien i s temi ga łęz iami przesuwają się j ęczące duchy" . 

T y m może a r tys tyczn ie na jp ięknie j szym us tępem, kończy 
się opowieść o Czerwonej Dąbrowie . 

Z podane j t reśc i ł a two osądzi czytelnik, że poe t a nie był 
z b y t szczęśl iwym w wyborze p rzedmio tu . K r y t y k a r u m u ń s k a 
zwróci ła j u ż d a w n o n a to uwagę , że jeże l i poecie chodziło o to , 
a b y wzbudz ić uwie lb ien ie dla boha te ra , z n a n e g o z h is toryi , to 
móg ł on zna leść w życiu Stefana wiele i nnych zda rzeń i czy
nów prawdz iwie boha te rsk ich , jeże l i zaś chciał podn ieść do wy
żyn ideału b a r b a r z y ń s k ą myśl księcia, znęcającego się n a d pobi 
tymi , w tenczas w y k r o c z y ł p rzec iwko technice p o e m a t u tak, że, 
j a k się wyraz i ł j e d e n z k ry tyków, „kapryśna myśl Stefana z za
s ianiem lasu, j e s t p o d o b n ą do dyamen tu , k t ó r y mia łby być osa
dzony w pierścieniu , a zos ta ł osadzony w kole" . 

Nie tu miejsce po t e m u , aby w d a w a ć się w szczegółową 
k r y t y k ę poema tu , ale zaznaczyć nie t rudno , że ani pos tac ie S te -
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fana i Olbrachta , an i cała wyprawa polska nie są w prawdzi -
w e m świetle h is tory i p rzeds tawione . Na naszą poc iechę sama 
r u m u ń s k a k r y t y k a zarzuci ła poecie zby teczną s t ronniczość, 

Na t y m eposie z a k o ń c z m y przeg ląd rumuńsk ie j poezyi po 
święconej Polsce . 

I I I . 

P r z y zakończen iu t ego szkicu nasuwa się mimowol i py ta 
nie, stojące j u ż poza wytyczoną j e g o granicą, czy nie is tn ia ły 
k iedy j ak i e ś bliższe w p ł y w y polskiej l i t e ra tu ry n a l i t e r a tu rę ru
muńską. W i e l e la t spo łem pod j e d n e m p a n o w a n i e m przeby tych , 
b l izkość t e r y t o r y a l n a obu na rodów, z d a w a ł y b y się za tern prze
mawiać . J a k ż e ż r zeczy mają się w istocie? 

S twierdz ić na jp i e rw musimy, źe za d a w n y c h czasóyv, za 
i s tn ienia Rzeczypospo l i t e j , w p ł y w p i śmienn ic twa polskiego da łby 
się n a l i t e ra tu rze rumuńsk ie j w y k a z a ć . D a w n i k ron ikarze , j a k 
Urechia , Miron i Mikołaj Cost in 'owie i inni, spędzal i długie l a t a 
w Polsce , zaznajomi l i się z p i sa rzami polskimi, pos iadal i nasz 
j ę z y k ojczysty, a pon ieważ w owych czasach wielka część dzieł 
by ł a p i sana po łacinie a t y m sposobem dla wielu p rzys t ępna , 
ł a two zrozumieć, że i l i t e ra tu ra polska większy n a n ich wy
war ł a wpływ. D l a t e g o też powołują się oni p rawie wyłącznie n a 
au to rów polskich, naśladują ich co do sposobu przeds tawian ia 
rzeczy, u g r u p o w a n i a faktów, poglądów, ź ródeł ; d la tego też m e t r o 
pol i ta Dosofteiu, z a g r z a n y p r z y k ł a d e m Kochanowsk iego , t ł umaczy 
i rymuje psa lmy, d la t ego też Miron Cost in pisze n a w e t po pol
sku i to j ę z y k i e m j ę d r n y m , choć nie zawsze dosyć p o p r a w n y m . 

Późn ie j , k i e d y n a t r onach rumuńsk ich zasiadal i ks iążęta 
greccy, t a h zwani Fana r ioc i , znikł w p ł y w polski n a p iśmien
n ic two rumuńsk ie zupe łn ie ; mus ia ł us tąpić nie p rzed wpły
w e m greckim, bo t e n n i g d y nie is tniał , ale p rzed t y r a ń s t w e m 
i c iemięs twem. Zdaje się, źe n i g d y T u r c y nie gospodarowal i 
w R u m u n i i tak, j a k Grecy. W y p r o s i w s z y u P o r t y wie lk im po
da rk iem t r o n i hospodars two , odbijal i to wszys tko n a ludzie, 
a wiedząc, że t e n po n ich n a t ron ie zasiędzie, k t o j a k na jp rę 
dzej i j a k najwięcej za n i e g o zapłaci , s taral i się zbogacić w kró t -

p. р. т. LVI ' 22 
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kim czasie i używal i do tego ś rodków rzeczywiście o p o m s t ę 
wołających. Jeże l i j e szcze zwróc imy i n a to uwagę , że j e d y n i e 
Grecy byli prz3 T puszczani do wyższych u rzędów, że wielka część 
sz lachty wyna rodowi ł a się zupełnie, że j ę z y k rumuńsk i w y r u g o 
wano ze szkół a zas tąpiono go greckim, k t ó r y p rzez k i lkadzie
siąt la t większą w R u m u n i i odgrywał ro lę niż dzisiaj f rancuski , 
dojdziemy ła two do przekonania , że w tak ich w a r u n k a c h l i tera
t u r a rozwi jać się nie mog ła i w rzeczy samej ba rdzo mało 
u t w o r ó w l i te rackich zna jdu jemy w t y m czasie. 

K i e d y znów po rewolucyi 1821 roku lepsze dla R u m u n i i 
zaświta ły czasy, zwróciła się ona p rzedewszys tk iem do F r a n c y i 
i odtąd t a z a p a n o w a ł a swym w p ł y w e m wszechpotężn ie w l i tera
tu rze rumuńsk ie j , a mianowicie po dekrec ie księcia S tu rdzy 
z r. 1847, k t ó r y zniósł j ę z y k r u m u ń s k i w szkołach a zastąpił 
go francuskim. Zdarza ło się wprawdzie , że j eden lub d rug i z wy
bi tniejszych R u m u n ó w odbywał sw re s tudya w Galicyi, ale to 
nie przyczyni ło się byna jmnie j do odnowien ia d a w n y c h s tosun
ków l i terackich. 

S tąd też nie zadziwi nas, że l i t e ra tu ra po l ska j e s t ba rdzo 
mało z n a n a w Rumuni i . P i sywał wprawdz ie J ó z e f D u n i n hr . 
Borkowsk i do wychodzące j w j e g o czasie g a z e t y rumuńsk ie j 
w Jassach , a r tyku ły z dz iedziny l i t e ra tu ry ojczystej , ale l a ta to 
już minione, a egzempla rze owego czasopisma należą dzisiaj do 
pamią tek na rodowych . P o d c z a s g d y współczesna l i t e ra tu ra ru
m u ń s k a j e s t p rzepe łn iona t łumaczeniami z f rancuskiego lub nie
mieckiego, zna jdz iemy ki lka zaledwie dzieł polskich p rze t łumaczo
nych i to p rzeważn ie takich, k tó re o l i t e ra tu rze naszej nie dają 
wcale poch lebnego wyobrażen ia . T a k n p . uda ło mi się odszukać 
p r z y p a d k o w o małą b roszurkę p . J u l i a n a Ochorowicza p . t.: „O za
sadniczych sprzecznościach, n a k tó rych się wspie ra cała nasza 
wiedza o wszechświecie" . Zas tanawia łem się nad py tan iem, coby 
mogło tej b roszurce przynieść t en zaszczyt , że zosta ła ona p rze 
łożoną n a w e t n a j ę z y k r u m u ń s k i i nie zna laz łem innej odpo
wiedzi, j a k chyba pokrewieńs two idei au tora z ideami dzisiaj 
w R u m u n i i powszechnie nur tu jącemi . Najp ięknie j szym k w i a t e m 
uszczkn ionym n a niwie polskiej i p r z e s a d z o n y m na z iemię ru-
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muńską, choć w zmienionej barwie , to p ieśń wajdeloty , a p r z e d e -
wszys tk i em yvspaniały us t ęp o pieśni ludowej . W dziełach, l i tera
t ów rumuńsk ich spo tyka ł em się częściej z u s t ę p a m i owej pieśni 
i s tąd j a k i z innych źródeł poznałem, źe imię Mickiewicza, 
j a k o p o e t y d e m o k r a t y j e s t wzg lędn ie j e szcze najwięcej 
z n a n e w R u m u n i i ; sam Asachi , ojciec dz i enn ika r s twa r u m u ń 
skiego, przejął się przecież j e g o poezyami tak, źe n iek tó re części 
z „Dz iadów" t u i owdzie w swych dziełach sobie przyswoi ł . 

J eże l i w e ź m i e m y jeszcze pod u w a g ę szkice geo log iczne 
p . H u g o n a Zapa łowicza i jedne z naszych t a n d e t n y c h powieści 
o Sobieskim, będz iemy miel i mniej w rięcej wszys tko , co z pol 
skiego p rze t łumaczono i co w R u m u n i i j e s t znaném. 

T a k o nas myślą, mówią i piszą w kra in ie m o d r e g o D u 
naju i war tk i ego Sere tu . Dawnie j , g d y zbroje nasze po łysk iwały 
w promien iach mołdawskiego słońca, a hospodarowie wyciągal i 
d łoń b łagalną do polskiego t ronu, by ło o nas g łośno w odległej 
kra in ie . Ale dziś, g d y zbroję rdza przegryz ła , a t r o n w proch 
się rozsypał , dziś o nas coraz bardz ie j cicho i g ł u c h o . Czasem 
ty lko j ak i ś p rzechodz ień pot rąc i nogą o kamień pomnikowy , 
k t ó r y nasi p rzodkowie w Mołdawii rzuci l i i na widok t ego kamie 
nia w s p o m n i m o ż e n a dzisiejszą naszą n iedolę i ł zę je j pośle . 

Wiktor Wiecki. 

22* 



O WYNIKACH BADAŃ NAD JĘZYKIEM POLSKIM. 
( D o k o ń c z e n i e ) . 

IV. 

D r u g i m dzia łem nauki , o k tóre j wyn ikach mówimy, j e s t 
dyalektologia . 

Najściślej rzecz biorąc, p r zyznać t rzeba , źe k a ż d y j ę z y k 
dzieli się os ta tecznie n a tyle dyalektów r t j . narzeczy, czyli gwar , 
ile j e s t i ndywiduów t y m j ę z y k i e m mówiących; j a k n i ema w przy
rodzie dwóch liści zupełnie j ednak ich , t ak nie zna jdz iemy dwóch 
ludzi, k t ó r y c h b y m o w a nie różni ła się wzajemnie choćby w bar 
dzo d robnych szczegółach. Tak i j e d n a k podzia ł w teory i zupeł
nie uzasadniony, w p r a k t y c e p rowadz i łby do absurdu : za t em 
i w n a u k o w y c h b a d a n i a c h nie uwzg lędn ia się j ę z y k o w y c h różnie 
indywidua lnych , ale ty lko g r o m a d n e . 

W ś r ó d ludzi mówiących t ym samym j ę z y k i e m ła two spo-
st rzedz p e w n e g romady , p e w n e oddzie lne g r u p y i zbiorowiska 
j ednos tek , w k t ó r y c h j ę z y k u wys tępują p e w n e od rębne zjawiska, 
wspólne wszys tk im j e d n o s t k o m , do tej g r o m a d y należącym, a nie 
spo tykane gdz ie indz ie j . T e z jawiska bierze się za p o d s t a w ę po
działu j ę z y k a n a narzecza . K a ż d y j ęzyk , naw'et n a b a r d z o n izkim 
s topniu rozwoju, t ak ie n a r z e c z a posiada, a n a u k a o n ich nazywa 
się dyalektologia , a l b o — j a k lubią mówić n i ek tó rzy — g w a r o -
znaws twem. 

Dya lek to log ia po lska rozpoczę ła się n i edawno pracą profe-
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sora Mal inowskiego o na rzeczu opolskiem b B y ł y wprawdz ie 
i p r z e d t e m pisma, k tó re się t emi sp rawami za jmowały, ale w spo
sób p rzeważn ie n ienaukowy. W czasach dawnie jszych, w X V I I . 
i X V I I I . w. zwracano cokolwiek u w a g i n a gwary , ale w t y m 
celu, aby przes t rzedz p rzed używan iem p rowincyona l i zmów w mo
wie l i terackiej , albo też w celach sa ty rycznych : M a z u r był w i n t e r -
m e d y a c h i k o m e d y a c h postacią komiczną i mówi ł swoją m a 
zurską gwarą. W wieku X I X . s p r a w a postąpi ła naprzód , odkąd 
pows ta ł a etnografia, dziś modn ie n a z y w a n a folklorem. P ie rwszą 
je j czynnością j e s t zbieranie pieśni i p o d a ń ludowych , i s tąd 
też ona wyszła. T e n ma te rya ł poda je e tnogra f oczywiście w j ę 
zyku ludowym, n iezmien ionym sztucznie , a t y m sposobem daje 
filologowi możność ko rzys tan ia z n iego w celach j ęzykowych , 
dya lek to log icznych . E tnogra f ia po lska może się j u ż poszczycić 
znacznemi zdobyczami , n ies te ty dla dya lek to logi i mają one war
tość niewielką. G d y b y te pieśni i powieści by ły spisane z j a k ą 
taką znajomością g r a m a t y k i (naukowej , nie szkolnej) i z dob rem 
pojęciem, j a k na leży m o w ę ludową zapisywać, b y ł y b y w p r o s t 
n ieocenione, j a k o m a t e r y a ł obfity i obejmujący p rawie cały e tno 
graficzny obszar polski. Na tej pods tawie m o ż n a b y nap i sać dya-
lek to logię polską przynajmnie j taką, j aką mają Czesi. N ies te ty 
p rawie wszyscy nas i e tnografowie nie zwracają n a te r zeczy 
należyte j uwag i — zaledwo w os ta tn ich l a tach zaczyna się obja
wiać z w r o t k u lepszemu. 

Większą j u ż war tość mają s łowniki w y r a z ó w i zwro tów 
ludowych . T e dają pojęcie o j e d n y m ty lko dziale, o zasobie w y 
razów; nie mówią nic o morfologi i ani o składni , ale w szczu
p ł y m zakres ie spełniają swoje zadanie dobrze i bez b łędów. D l a 
ludzi, k t ó r z y ń ie są specyal is tami , a chciel iby się nauce p rzy 
służyć, j e s t t o j e d y n a droga, n a k tó re j rzeczywiście mog l iby 
wiele zrobić, zwłaszcza jeże l i w a r u n k i życia pomieści ły ich po 
wsiach i mias teczkach, np . ks ięża i nauczycie le . S łowników ta 
kich, większych i mniejszych, m a m y dosyć pokaźną l iczbę; dru
k o w a n e w w y d a w n i c t w a c h Akademi i Umie ję tnośc i ( „Rozprawy 

1 Uber die oppelnsche Mundart in OberscMesien. Leipzig 1873. 
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wydzia łu filologicznego" i „Sprawozdan ia komisyi j ęzykowej" ) , 
w „P racach filologicznych" i w czasopismach etnograf icznych, 
warszawskie j Wiśle i lwowskim Ludzie. Najobszern ie jszy i na j 
dokładnie jszy j e s t s łownik g w a r y podhalskie j Dembowsk iego . 

W r e s z c i e idą n a u k o w e opracowania g w a r ze wszys tk iemi 
ich właściwościami . T y c h opracowań m a m y b a r d z o niewiele , 
a p o w o d ó w tego j e s t ki lka. Nap rzód nasze j ę z y k o z n a w s t w o j e s t 
n i ezby t dawne , jeszcze, się należycie nie rozwinęło , n ie objęło 
wszA'stkich gałęzi . Do t ego badan ie gw rar j e s t w wysok im s topniu 
u t rudn ione i k o s z t o w n e , bo t r zeba samemu być na miejscu 
i t r z e b a być d ługo, ażeby pochwycić i z rozumieć wszys tk ie — 
nieraz ba rdzo de l ika tne — odcienia, ażeby zresztą zebrać m a t e -
rya ł możliwie największy; t r z e b a się p rawie zawsze naraz ić n a 
n iewygody , dosyć często na n i e p r z y j e m n o ś c i 1 . P r z y t e m pamię
ta jmy, że ludzi, oddających się s tudyom j ę z y k o w y m , j e s t u nas 
t ak niewielu, że m o ż n a b y ich n a pa lcach pol iczyć, każdy zaś 
z nich ma jeszcze j ak ieś u rzędowe zajęcie i s tanowisko, t ak że 
roz leg łemu zadan iu podo łać nie mogą. Najdokładnie j j e szcze zba
dane są g w a r y małopolskie , n i emal wyłącznie przez uczniów 
prof. Mal inowskiego i za j e g o pobudką. W s z y s t k i e p isane są na 
wzór p racy o gwarze opolskiej . T y m sposobem m o ż n a prof. Ma
l inowskiego zupełnie słusznie nazwać twórcą dya lek to logi i pol
skiej ; co na tern polu zdziałano, j e s t j e g o zasługą. 

Badan ia dya lek to log iczne p rowadz i się w t en sposób, że 
się s łucha i zapisuje wszelkie zjawiska, wys tępujące inaczej niż 
w j ęzyku l i terackim, poczem uk ł ada się j e w k a t e g o r y e grama
tyczne . Np. s łyszę t ak ie zdan ie : matusia mi przyniesą z j ar maku 
paciorki. W t e m zdaniu są l iczne ods tęps twa od n o r m y j ę z y k a 
ks iążkowego. I t ak : wyraz matusia j e s t w mowie l i terackiej n ie
używany , a jeśl i się go spotyka, to ty lko j a k o wyraz ludowy, 
p rzymusowo do książki wprowadzony ; odsy łam go więc do sło
wnika. Słowo przyniesą wygląda w książce przyniosą; zjawisko 

1 W jednym z roczników Fliegende Blätter jest doskonała anegdota, 
objaśniająca powyższe słowa. Idzie drogą profesor, cały zbity, stłuczony, 
opuchnięty. „Bój się Boga, co się z tobą stało?" — pyta go przyjaciel — 
„Studyowaiem obyczaje ludowe". 
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to na leży do głosowni . To słowo j e s t dalej o rzeczeniem i j e s t 
w liczbie m n o g i e j , podczas g d y podmio t j e s t w liczbie p o 
j e d y n c z e j ; takie j sk ładn i w j ę z y k u l i te rackim n i e m a , więc 
zwro t : matusia przyniesą umieszczę w dziale „Składnia" . W y r a z 
jarmok n ie m a r, k tó re się znajduje w wyraz ie l i t e rackim jar
mark; znowu zjawisko z zakresu głosowni . W książkach i w mo
wie ludz i w y k s z t a ł c o n y c h mówi się paciorki] w mowie ludowej 
a zbl iża się do o (co się oznacza p rzez a), o zbliża się do u, 
stąd paciorki. Tak ich i t y m p o d o b n y c h różn ic między gwarą 
a mową książkową j e s t ba rdzo wiele. 

Ale chcąc j e t ł umaczyć , nie m o ż n a się opierać n a j ę z y k u 
l i t e rack im dzis ie jszym; p rowadz i łoby to do wielu b łędów. N p . 
w y r a z y ojciec, zostawić, sprzedać brzmią w g w a r a c h ociec, ostawić, 

przedać. B ł ę d n e m b y ł o b y t łumaczenie , źe w tych w y r a z a c h zgi
nę ło j , z, s; t u n ic nie ginęło, bo to j , z, s wcale nie j e s t p ier 
w o t n e : w j ę z y k u s ta ropolsk im w y r a z y te mia ły właśnie taką po 
stać , j a k ą mają dziś w us tach ludu. W i ę c w j ę z y k u l i te rackim 
nastąpi ła zmiana, a j ę z y k l udowy zachował formy dawne, n i e 
zmienione. K a ż d y stąd widzi, że chcąc objaśniać fak ta j ę z y k o w e 
w gwarach , m u s i m y się uc iekać p rzedewszys tk i em do p o m o c y 
j ę z y k a polsk iego dawnie jszego, a jeś l i to nie wys ta rcza , do in
nych s łowiańskich , zwłaszcza do na js ta rszego, ce rk iewnego. 

Bóżnice , dzielące j ę z y k ogó lny od gwar , są dwojak iego 
rodza ju : a rcha izmy i n o w o t w o r y . Albo forma s tarsza pozosta je 
i u t rwa l a się w gwarze , albo też dokonują się w niej zmiany, 
ale inne niż w j ę z y k u ogólnym. P r z y t o c z o n e powyże j p r z y k ł a d y 
ociec, ostawić, przedać są a rcha izmami . J e s t ich w g w a r a c h ba rdzo 
dużo i to we wszys tk ich dzia łach g r a m a t y k i : w głosowni , w od
mianie r zeczownika i czasownika , w składni , w słowniku. Spo
t y k a się czasem naw r et tak ie wyrazy , k t ó r e w j ę z y k u ogó lnym 
wysz ły z użyc ia j eszcze p rzed wiekiem X V I . Ale nie t r zeba 

. myśleć , ż eby te a rcha izmy by ły wybi tną a wyłączną cechą gwar . 
M n i e m a n i e , — ba rdzo zresztą powszechne i szerzone n ieraz przez 
lepszych n a w e t autorów, zwłaszcza w opisach wycieczek, źe 
chłop nasz w n i ek tó rych s t ronach mówi j ę z y k i e m Beja , źe po 
wsiach obija się o uszy p o d r ó ż n i k ó w stara, dźwięczna m o w a 



polska, p rzypomina jąca Kochanowsk iego lub G ó r n i c k i e g o , — j e s t 
p rzesadne , a w całej swej rozciągłości b ł ę d n e , i nie ba rdzo 
m u wierzyć t rzeba . Archa izmy znajdują się w mowie ludowej 
w znacznej liczbie, ale daleko więcej j e s t wypadków r , w k tó rych 
g w a r y posiadają z jawiska nowe, n o w o t w o r y ; j e d n e z nich są 
tak ie same, j a k w j ę z y k u ogólnym, inne odmienne . T a k np . w w y 
razie przyniesą e j e s t nowe, i j e s t właściwe g w a r o m ; w j ę z y k u 
l i terackim zostało o. W j ę z y k u ogólnym nie m a m y już wcale 
l iczby podwójne j w odmianie czasowników; w g w a r a c h ona j e 
szcze żyje w całej pe łn i ; formy takie , j a k chodzita, pudziewa są 
oczywiście a r c h a i z m a m i — a l e jeżel i obok nich spo tyka się formę 

pudziema, to j e s t to nowotwór , k tó rego nie zna ani dzisiejszy j ę z y k 
ogólny, ani dawniejszy. "W odmianie r zeczowników 2 p r z y p . 1. p 
piwnice, duse j e s t a rchaizmem, ale 7 p rzyp . w kapclusie j e s t nowo
tworem. P r z y k ł a d ó w tak ich m o ź n a b y podać og romną l iczbę. 

O wiele ważnie jszem j e s t py tan ie , czem się g w a r y różnią 
między sobą, j a k się dzielą, ile ich jes t , w j ak i ch są zamkn ię t e 
g ran icach geograf icznych. Nies te ty , n a to py t an i e nie m a m y 
jeszcze dokładne j odpowiedzi , i zdaje się, dosyć d ługo będz i emy 
musiel i n a nią czekać ; p o w o d y poda l i śmy wyże j . M o ż e m y od
powiedzieć ty lko ogólnikowo, w przybl iżeniu . 

Dwojak i j e s t podzia ł j ę z y k a na g w a r y : p i e rwszy nazwal i 
byśmy poz iomym, drugi p ionowym. P i e r w s z y za leży od w a r u n 
ków życia, od •stanu, zawodu, od s topnia wyksz t a ł cen i a indywi
duów. M a m y więc g w a r ę lekarzy, adwoka tów, księży, nauczy
cieli, rzemieślników, s tuden tów, u l iczników (t. zw. „ an d ru só w " 
albo „antków") , złodziei i wiele innych, wreszc ie w y m i e n i a m y 
g w a r ę dzieci i g w a r ę idyotów. N iek tó re z tych g w a r j a k np . 
rzemieślnicza zawierają j eszcze cały szereg g w a r mniejszych, 
zależnie od rodza ju za t rudnienia . Różn ice pomiędzy temi więk-
szemi gwarami , że t ak powiem zawodowemi , nie są z b y t wyb i 
tne, i ograniczają się g łównie do odmiennego używan ia wyra 
zów dawnych albo do tworzen ia nowych . Dadzą się z n ich u t w o 
rzyć dwie wielkie g r u p y : m o w a ludzi n i ewyksz t a ł conych i wy
ksz ta łconych . T łem i pods tawą pierwszej j e s t g w a r a miejscowa, 
d r u g i e j — j ę z y k l i teracki . 
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T e n j ę z y k l i teracki j e s t t akże j edną z gwar , ale m a swoje spe
cyficzne właściwości . J e s t to j ę z y k sz tuczny, n ieżyjący w us tach 
na rodu , ty lko na papierze . T y m j ę z y k i e m n i k t n ie mówi ; w n im 
pisze się ty lko książki. Ludzie , n a w e t na jbardz ie j wyksz ta łcen i , 
mówią mieszaniną m o w y książkowej i miejscowej gwary . J e ś l i 
się z sobą zejdzie t r zech ludzi, ba rdzo oczy tanych i oświeco
nych , j e d e n z Poznan ia , d rugi z W a r s z a w y , t rzec i z K r a k o w a , 
t o wszyscy mówią n iby t ak samo, ale u k a ż d e g o widać p e w n e 
odmiany , pewne właściwości, k t ó r y c h się u i nnego nie spos t rzega . 
Swoją drogą t a g w a r a l i te racka j e s t najważnie jszą , bo w niej 
spisane są pomnik i l i te ra tury , będące odbic iem ducha i umys łu 
na rodu , bo ona dalej j e s t j e d n y m z łączników, spajających całe 
mnós two indywiduów w j e d n ą całość, ożywioną j e d n y m duchem. 
T a g w a r a l i t e racka czyli j ę z y k ks iążkowy pows ta je zazwycza j 
z jakie jś g w a r y mie j scowej : tak włoski j ę z y k l i teracki pows ta ł 
z na rzecza toskańsk iego , czeski z p rask iego , rosyjski z moskiew
skiego, rusk i z ukra ińsk iego , t ak polski z małopolsk iego i to 
specyalnie k r akowsk iego . W K r a k o w i e u tworzy ło się n i egdyś 
t ak silne ognisko oświaty, j a k i e m by ła akademia ; t u na jwybi 
tniejs i ludzie się kształcil i , t u by ł dwór , tu się zbiera ło wszys tko , 
co się odznaczało r o z u m e m i zdolnościami ; z Małopolski t eż p o 
chodzi większa część p isarzów X V I . w i e k u , p rzyna jmnie j ci, 
k t ó r z y na wy tworzen i e się i wyksz ta łcen ie j ę z y k a l i t e rack iego 
mieli w p ł y w przeważny , j a k np . R e j , Orzechowski , Kochanowsk i , 
Górnicki i t. d. Tworzy ł się ten j ę z y k j u ż daw n ie j : j u ż w za
b y t k a c h X V . w. j e s t on j e d n a k o w y , i to małopolski . W wieku 
X V I . os ta tecznie się wykszta łc i ł i ucywil izował , s ta ł się j ę z y 
k i em war s tw wyższych, j ę z y k i e m książek, kościoła, szkoły, zgro
m a d z e ń publ icznych . S tawszy się zaś t a k i m osobnym język iem, 
oderwał się do p e w n e g o s topnia od g w a r innych, u lega ł w części 
i n n y m wpływom, i to sprawiło, że dziś w y g l ą d a w wielu wy
p a d k a c h inaczej , aniżeli na rzecza ludowe. 

D r u g i podzia ł gwar , k t ó r y nazwa l i śmy p ionowym, zależy 
od w a r u n k ó w geograf icznych, od rozmieszczenia g w a r n a pe 
w n y m obszarze . K a ż d y j ę z y k skupia się n a jak ie j ś p rzes t r zen i 
w zbitej masie, i to się nazywa obsza rem e tnograf icznym na-
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rodu, a oprócz t ego mogą być większe lub mniejsze skupienia 
p o z a g łówną masą. Są języki , k tó re mają tylko etnograf iczny 
obszar , p r z e d e w s z y s t k i e m j ęzyk i n a r o d ó w b a r d z o nie l icznych, 
np . b re tónsk i ; są inne , k t ó r e się znajdują ty lko w rozprószeniu ; 
p r z e w a ż n a j e d n a k ilość j ę z y k ó w żyje w obu formach. 

E tnogra f i czny obszar polski obejmuje mniej więcej (w szcze
gó ły się tu n ie wda jemy) : zachodnią Oalieyą i k i lka ok rawków 
Słowaczczyzny, p rzeważną część Cieszyńskiego, p rusk i Slązk g ó r n y 
większą część Poznańsk i ego , mniejszą P r u s zachodnich i wscho
dnich, wreszcie p rawie całe Kró les two , z wyją tk iem gubern i i 
augus towskie j , zajętej przez Li twinów, i wschodnie j g ran icy n a d 
Bugiem, należącej do e tnograf icznych obszarów ruskich. N a tej 
p rzes t r zen i m o ż e m y zaznaczyć w najogólnie jszych zarysach 
g w a r y : ślązkie, małopolskie , mazowieckie , kujawskie, wielkopol
skie i pomorsk ie (pruskie), Bozmieszczenie ich odpowiada mniej 
więcej d a w n e m u t e r r y t o r y a l n e m u podziałowa B z e czyp osp obitej, 
i odpowiada t akże p i e r w o t n y m s tosunkom e tnograf icznym z cza
sów tworzen ia się n a r o d u i pańs twa polskiego. Dzisiejsze g w a r y 
są n iewątpl iwie dziedzicami na rzeczy po jedynczych szczepów. 
P o m i ę d z y j e d n e m narzeczem a d rug iem n iema prze jść gwa ł to 
wnych, ale są pasy, w k t ó r y c h spo tyka się cechy j e d n e g o i dru
giego. T a k w Gal icyi cały pas g ran i czny zachodni j e s t p r ze j 
ściem od g w a r ślązkich do małopolskich; w Sandomie r sk iem 
i Lube l sk i em od małopolskich do mazowieckich ; g w a r y kujaw
skie łączą W i e l k o p o l s k ę z Mazowszem. Na pogran iczu ulegają 
gw r ary w p ł y w o m sąs iedztwa: g w a r y ślązkie czeskiego, małopol 
skie w K a r p a t a c h s łowackiego, n a pogran iczu B u s i rusk iego , 
w P rusach n iemieckiego. 

Gwary ślązkie charak te ryzu je szczególny uk ład samogłosek 
nosowych, w wielu r azach p ie rwotn ie j szy i s tarszy, aniżeli w dzi
siejszym j ę z y k u o g ó l n y m i większe zbl iżenie do j ę z y k a cze
skiego l . To zbl iżenie t ł umaczy się w części z e w n ę t r z n y m wpły
w e m czeskiego n a polskie, z rozumia łym g d y uwaźymy , źe Ślązk 

1 Jak przy charakterystyce języka staropolskiego, tak i tutaj nie mo
żemy wyliczać wszystkich szczegółów; filolog znajdzie je w dziełach facho
wych, a zwykłemu śmiertelnikowi zupełnie wystarczy to, co tutaj podajemy. 
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od X I V . wieku na leży do k o r o n y czeskiej , w części znajduje 
wy t łumaczen ie w fakcie, że między j ę z y k a m i p o k r e w n y m i są 
zawsze p e w n e przejścia, zwłaszcza między tak blizkimi, j a k polski 
i czeski. W p ł y w y niemieckie nie są w j ę z y k u ślązkim t ak silne, 
j a k b y ś m y się spodziewal i ; oczywiście g e r m a n i z m ó w j e s t więcej , 
aniżeli w j ęzyku ogólnym, ale ograniczają się one p r zeważn ie 
do po jedynczych wyrazów; w morfologii i sk ładni — a to j e s t 
na jważnie jsze i n a j s z k o d l i w s z e — j e s t ich niewiele. 

O w a r y wie lkopolskie cechuje silne ścieśnianie samogłosek 
é, ó, á, również b a r d z o ścieśnione wymawian ie samogłosek n o 
sowych i b rak mazurowan ia . Co to j e s t mazu rowan ie? Ogólno 
polskie głoski cz, ss, é, w pewne j części g w a r wymawiają się 
j a k c, s, z. Nie j e s t to właściwość wyłącznie mazurska , b o j e s t 
i w i n n y c h gwarach . Źe j e d n a k u M a z u r ó w wys tępu je najsil
niej i naj cha rak te rys tyczn ie j , że z i nnych powodów t y p e m chłopa 
s ta ł się p r zedewszys tk i em Mazur, d la tego t ę właściwość nazwano, 
mazurowan iem, a o ludziach, w t e n sposób mówiących, p o w i a d a 
się, że mazurują. Otóż nie mazurują Prusacy , Wie lkopolan ie , 
n i ek tó re g w a r y ślązkie, wreszcie ludność, g ran icząca z Rusią. 

L u d n o ś ć P r u s zachodn ich (królewskich) dzielą n a Boro -
wiaków, K o c i e w ó w i K a s z u b ó w , z mnie jszymi poddzia łami . Ale 
p rzyna leżność K a s z u b ó w do obszaru e tnograf icznego polsk iego 
zos ta ła w os ta tn ich czasach silnie zakwes tyonowana . J u ż daw
niej wys tępowal i uczeni z twie rdzen iem, że j ę z y k K a s z u b ó w to 
p o t o m e k m o w y S łowian nadba ł tyck ich , bl izko spokrewn ionych 
z P o l a k a m i ale n ie P o l a k ó w . W os ta tn ich l a t ach pows ta ł a o to 
formalna wojna. P o w ó d do niej da ł p . R a m u ł t , wydając swój 
„Słownik j ę z y k a pomorsk i ego" ; we ws tęp ie dowodził , źe ka 
szubszczyzna nie j e s t d y a l e k t e m polskim. P r z e c i w t e m u twier
dzen iu wystąpi ł cały szereg uczonych, ale n iemniej wystąpil i 
t a k ż e inni , zgadza jąc się z j e g o wnioskami . Dziś jeszcze sp rawa 
n ie j e s t r ozs t r zygn ię t a ; wszakże na jp rawdopodobn ie j s tanie na 
tern, że. j ę z y k K a s z u b ó w nie j e s t polski, ale ty lko zabarwio
n y s i lnym w p ł y w e m polszczyzny. 

G w a r y mazursk ie z b a d a n e są ba rdzo mało , j a k wogóle 
całe Kró les two . Od t y p u j ę z y k o w e g o ogólno-polsk iego odbiegają 
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one na jbardzie j , różnica między n iemi a mową książkową j e s t 
najwidocznie jsza i naj ła twiej w p a d a w oczy. To sprawiło, że 
w p o p u l a r n e m użyciu t y p e m g w a r y ludowej polskiej s ta ła się 
g w a r a mazurska , t ak w dzisiejszej j a k i w s tarszej l i t e ra turze . 
Z etnograf icznego obszaru mazur sk iego wyróżniają się znowu 
swojemi właściwościami g w a r a Mazurów pruskich, zamieszkują
cych po łudn iowy pas P r u s ks iążęcych i g w a r a K u r p i ó w . B a r d z o 
charak te rys tyczną cechą tej g w a r y j e s t to , że pomiędzy spół
g łoskę wargową zmiękczoną (p', b', y', f ) a samogłoskę ws tawia 
się ś lub ź: zamias t b ia ły mówią Kurp iowie bziały, zam. p iwo, 
pies — psiwo, psies, zam. wiadro — wziadro a n a w e t ziadro, zam. 
wilk — zilk (z wzilk). 

Ogó lnem znamien iem g w a r małopolsk ich j e s t to , że ze 
wszystkich g w a r najwięcej się zbliżają do j ę z y k a l i te rackiego, 
k t ó r y zresztą z n ich wyszedł ; na jbardzie j do n iego zbl iżoną jes t , 
j a k j u ż wspomnie l i śmy, g w a r a k rakowska . Dziel i się Małopo l ska 
n a k i lka w y b i t n y c h g r u p : g w a r y górsk ie (podhalskie, besk idowe, 
podgórskie) , g w a r a krakowska , sandomierska , lube l ska — wszyst
kie z odcieniami i podgwarami : W pasie p ó ł n o c n y m znać w p ł y w y 
mazurskie . G w a r y górskie , ba rdzo cha rak t e rys tyczne i wyraz i s te , 
ulegają w p ł y w o m sąsiedztwa s łowackiego, a w d a w n y c h czasach 
u legły w p ł y w o m rumuńsk im; s twie rdzono mianowicie , że w ca
łym łuku ka rpack im byli Rumun i , a osadnic two to zos tawi ło 
wiele śladów, między innymi w j ęzyku . Prof. Mal inowski w bar 
dzo ciekawej a dla k a ż d e g o p rzys tępne j r ozp rawie : „O n i ek tó 
rych wyrazach l udowych po lsk ich" (w X V I I . tomie R o z p r a w 
Wydz ia łu filologicznego) wylicza ki lkadziesiąt w y r a z ó w góra l 
skich, pochodzen ia rumuńsk iego . Są to p rzedewszys tk i em ter 
miny pas te rsk ie i n a z w y topograf iczne; obok t ego z n a c z n a l iczba 
przezwisk. N a z w y pas t e r zy : baca, wa łach ; n a z w y owiec : bak ie -
ska, birka, wałaska , s iuta; n a z w y s t ada : kyrde l , h u r m a ; urzą
dzenia pas t e r sk ie : koleba, sałasz, wa t r a ; n a z w y n a c z y ń i sprzę
tów: bucarka , puciéra , putnią, ta j s t ra ; p r o d u k t a : b ryndza , żen-
tyca; — nazw r y topograf iczne: Dział, Czantoryja , Łopuszna , Ma
gura, Strążyska, Wołoszyn , hotar , pyro, p łania ; p rzezwiska : ciura, 
flondra, gajdoś i wiele innych . 
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P o z a obsza rem e tnograf icznym znajdują się P o l a c y w więk
szej lub mniejszej l iczbie we wschodnich kra jach Rzeczypospo 
li tej , na L i tw ie i w kra jach ruskich, w ki lku większych mias tach 
europejskich (Wiedeń, Berl in, Paryż) , wreszcie w Ameryce . W s z ę 
dzie też w t y c h mie jscach n a p o t y k a m y gwary , k t ó r y c h główną 
cechą są silne w p ł y w y j ę z y k a o tacza jącego: więc n a L i twie 
w p ł y w y l i tewskie n a Bus i ruskie (najbardziej znaną j e s t g w a r a 
lwowska) , w A m e r y c e ang ie l sko-amerykańsk ie ; p rzypuśc ić można, 
choć nie m a m y ż a d n y c h danych , że t ak samo się dzieje i w W i e 
dn iu i w Ber l in ie . W s z ę d z i e zaś odróżniać na leży m o w ę ludzi 
wyksz t a ł conych od n i ewyksz t a ł conych : mowa p ie rwszych j e s t 
obcymi w p ł y w a m i p rzes i ąkn ię t a n i ezby t silnie, d rug ich da leko 
więce j . 

J e szcze j e d n a uwaga . Zwycza jn ie są ludzie z d a n i a , że 
g w a r y ludowe są czemś niźszem, czemś po p ros tu podle jszem 
od m o w y ks iążkowej . T o zapa t rywan ie w nauce n ie is tnieje . 
D la filologa są to r zeczy zupełn ie równorzędne . W p r a k t y c e j ę 
zyk l i teracki m a war tość większą, bo służy do po rozumiewan ia 
się wa r s tw wyksz ta łconych , bo m o ż n a w n im wyraz ić i większy 
zasób po jęć i sub te ln ie j sze ich odcienia niż w gwarze , bo j e s t 
j e d n ą ze spójni, łączących cały na ród i t. p . ; w nauce j ednak , 
j a k o p rzedmio t badan ia , ma tak ie same znaczenie , j a k k a ż d a 
i nna gwara . 

Czy podz ia ł g w a r polskich by ł i dawniej t ak i sam j a k 
dzisiaj? — j a k te g w a r y wyg ląda ły w czasach dawnie jszych? — 
czy od tego s t anu ba rdzo odbieg ły? — oto n o w y szereg py tań , 
n a k tó re znowu t r u d n o dać dokładną odpowiedź, na jp ie rw wsku
t ek b r a k u mate rya łu , p o w t ó r e wsku t ek n i edos t a t ecznego opra
cowania tego , co jes t . Rzecz się p rzeds tawia mnie j więcej w t en 
sposób. Nie u l ega wątpliwości , że każdy szczep z tych, z k t ó 
rych powsta ło p a ń s t w o i n a r ó d polski , mówi ł swojem narzeczem, 
a więc Ślęzanie mówil i inaczej niż Polan ie , ci inaczej niż 

1 Nawet bardzo wykształceni Polacy, stale mieszkający na Litwie, 
ulegają wpływom języka litewskiego, a cóż dopiero drobna szlachta zaścian
kowa! (bohaterowie powieści Orzeszkowej). Bardzo ciekawe przykłady tej 
gwary znaleźć można w „Wiśle". 
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Mazury, inaczej znowu Chrobaoi, późniejs i Małopolanie . P o 
t o m s t w e m tych na rzeczy są dzisiejsze gwary . S iady różnic 
s p o t y k a m y już w na js ta rszych ak tach i d o k u m e n t a c h z p r z e d 
wieku X I V . ', oczywiście ba rdzo d robne . T a k np . w mazowiec
k iem narzeczu najwcześniej r' przeszło n a rz, a najpóźnie j g r u p a 
ir n a er; są też p e w n e różnice co do samogłosek nosowych. 
Z epoki z a b y t k ó w p i sanych (wiek X I V . i XV.) j e s t j u ż t y c h 
ś ladów g w a r y ludowej cokolwiek więcej — k i l k a p r z y k ł a d ó w wy
mieni l iśmy w l i s topadowym zeszycie Przeglądu — ale wogóle j e s t 
ich mało. U p isarzów wieku X V I . — X V I I I , p rowincyona l i zmów 
znajdzie się dosyć, zwłaszcza w X V I I . w., u T w a r d o w s k i e g o np . 
lub Po tock iego . Inną k a t e g o r y ę s tanowią wyrażen i a i z w r o t y 
ludowe, w t rącane w jak ieś pismo w celach komiezno-sa ty ryez -
nych ; wreszcie są rzeczy, całkowicie n a p i s a n e w j ę z y k u ludo
wym. P ie rwsze są l iczne w i n t e r m e d y a e h i k o m e d y a c h — np . 
w z n a n y m Alber tus ie , w komedy i B a r y k i „Z ch łopa kró l" , albo 
u Bohomolca 2 — rzadziej w innych pismach, np . polemicznych. 
Zaby tków, w całości p i sanych gwarą, j e s t niewiele, wszys tk ie 
k o m i c z n e 3 i wszys tk ie z XVLI. w ieku : k i lka wierszy n a b o ż n y c h 
(dziesięcioro, psalm, kolęda), Re l acya Mazowiecka, P e r e g r y n a c y a 
Maćkowa z Chodawki , i inne. Oha rak t e rys tycznem jes t , że g w a r ę 
mazurską, j a k o najbardzie j bijącą w oczy, najwięcej od m o w y 
książkowej się różniącą a p rzez to śmieszną, wzię to za cel p o 
cisków h u m o r u i sa tyry . 

Z tych wszys tk ich faktów w y p ł y w a wniosek, że g w a r y pol 
skie j uż dawniej posiadają t e same wdaściwości i różnice, co 
dzisiaj, i że zmieni ły się mnie j , niż j ę z y k ogólny , j u ż i t ak bar 
dzo k o n s e r w a t y w n y . Ale do dokładnie j szych wniosków o po
dziale g w a r j e s t ma te rya ł s tanowczo za mały . 

P rócz s t rony t eo re tyczne j , n a u k o w e j , g w a r o z n a w s t w o m a 

1 Por . cy towane już dzieło prof. Baudouin 'a de Courtenay. 
2 L. Malinowski. „O języku komedyj Franciszka Bohomolca" (Rozpr. 

Wydz. filolog, t. xxiv). 
3 Wymienia je , niektóre przedrukowuje Al. Bruckner . „Z przeszłości 

gwar polskich" („Wisła", t. vi, 1892). 
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t akże war tość p r a k t y c z n ą 1 . G w a r y ludowe roją się od w y r a ż e ń 
j ę d r n y c h i p las tycznych , k t ó r e nieraz d o b r z e b y było w p r o w a 
dzić do j ę z y k a l i te rackiego, bo w t ak im razie n a b y ł b y on więk
szej wyrazis tośc i i większego życia. Ba rdzo wiele t e r m i n ó w 
techn icznych : zoologicznych, bo tan icznych , lekarskich, p r a w n i 
czych, rzemieś ln iczych — dotąd cudzoz iemskich lub też niefor
tunn ie u t w o r z o n y c h — da łoby się zastąpić rodz imymi wyrazami , 
k t ó r e w dos ta teczne j ilości znajdują się w gwarach . W n iek tó 
rych naukach , np . etnografi i i filologii, p a r ę t ak ich t e r m i n ó w 
j u ż wprowadzono . P r z y d a ł a b y się znajomość g w a r i p o e t o m , 
k tó rzy chcą lud malować ; uwoln i łaby ona raz n a zawsze p o e z y ę 
od tych sz tucznych i t e a t r a lnych pas tuszków, miesiączków, n o 
cek, fujarek, j a k i e m i nas obficie r aczy choćby... Konopn icka . T e 
n iby- ludowe wyrazy , pod lane sosem fa łszywego patosu, są po 
p ros tu n i ep rzy jemne ; za to n a p r a w d ę p o e t y c z n e a r ea lne j e s t 
u tej samej Konopn ick ie j tak ie np . w y r a ż e n i e : „Chodzi ły tu 
Niemce , chodziły odmieńce" , a lbo u Mickiewicza z h u m o r e m 
t r a k t o w a n e wyrażen ia i zwro ty mazur sk i e 2 . Zresz tą nie j e s t e ś m y 
zwolenn ikami zby tn iego p rze ł adowan ia książki wyrazami ludo
wymi, t ak samo j a k i a rchaizmami, bo to rob i ją niezrozumiałą , 
zamias t n a d a ć ko lo ry t miejsca lub czasu. 

V. 

Do właściwej g r a m a t y k i na l eża łoby p r z y s t ę p o w a ć dopie ro 
po zebran iu ma te rya łu zupe łnego , w całości, t ak z his toryi , j a k 
z geografii j ęzyka . Ale n a to t r z e b a b y czekać z b y t d ługo , g d y 
t y m c z a s e m n a t y m mate rya le , k t ó r y j u ż jes t , m o ż n a się w ba r 
dzo wielu r azach śmiało oprzeć i wyc iągnąć s tąd wnioski p r a w 
dziwe. 

0 co chodzi w n a u c e g r ama tyk i ? O to , co w każde j n a u c e : 
o zupe łne i wszechs t ronne w y t ł u m a c z e n i e i wyjaśnienie tego , 
co s t anowi j e j p rzedmio t . W i ę c j a k w h i s to ry i chodzi o zna
j o m o ś ć wypadków, o wykazan ie ich p r z y c z y n i sku tków; j a k 

1 J. Karłowicz, „O ile należałoby uwzględnić narzecza ludowe w gra
matykach". (Prace filolog, t. v). 

2 W 

„Piosnce kaprala" naprzykład, albo w „Golono, strzyżono". 
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w botan ice o wy t łumaczen ie , czem j e s t j a k a ś roślina, j a k i je j 
początek, j a k wygląda , j a k żyje, j ak i e są p rawa , rządzące tern 
życiem, — tak samo celem nauk i o j ę z y k u j e s t wyś ledzenie po
czątku m o w y a nas t ępn ie je j losów, wy t łumaczen i e praw, rzą
dzących j ęzyk iem, i p rzemian , odbywających się w nim. To j e s t 
zadanie g r a m a t y k i wogóle i g r a m a t y k i k a ż d e g o j ę z y k a w szcze
gólnośc i . 

P rac , p o ś w i ę c o n y c h t ak i emu badan iu j ę z y k a polskiego, j e s t 
dosyć, ale ich r ezu l t a ty tu ta j p o d a w a ć n iepodobna . P z e c z to 
zupełnie fachowa, a j e j p rzeds tawien ie w tym a r tyku le specya-
l i s tyby nie zadowoli ło , dla szerszej publ iczności by łoby n u d n e 
i bez korzyści . B o proszę sobie wyobraz ić , z j aką przyjemnością 
p rzec i ę tny śmier te ln ik czy ta łby rzecz o użyciu d rug iego p rzy
p a d k u w j ę z y k u polskim, albo o pochodne j głosce j w s topniu 
w y ż s z y m przys łówków, o aoryście w j ę z y k u polskim i inne t y m 
p o d o b n e rozprawy , dla filologa z pewnością ba rdzo c iekawe! 
P o w i e m y więc ty lko ki lka słów o tem, j a k się tak ie badan ia 
prowadzi . 

K a ż d y w y k s z t a ł c o n y człowiek wie, że dzisiejsza g rama
tyka j e s t h i s to ryczno-porównawczą ; ściśle b iorąc doda tek „hi
s to ryczno-" j e s t n i epo t r zebny , bo p o r ó w n a w c z a g r a m a t y k a musi 
być t em samem his toryczną. I n n e m i słowy, m e t o d a b a d a ń j ęzy 
k o w y c h j e s t indukcyjną; b ie rze się cały szereg zjawisk, porów
n y w a z sobą, a stąd wyciąga wnioski . Nie z b y t t o ł a twa rzecz 
tak ie p o r ó w n y w a n i e : j e s t ono p rzedewszys tk iem żmudne , wy
m a g a wielkiej pracy , a może bardzo ł a two omylić, jeś l i się go 
nie używa z j a k na jwiększym k r y t y c y z m e m . Ale j e s t konieczne , 
innej d rogi n iema. W e ź m y j ako p rzyk ład wyraz jestem. Celem 
naszym j e s t w y t ł u m a c z e n i e t ego wyrazu . A b y t en cel osięgnąć, 
p o r ó w n y w a m y wszys tk ie odmiany tej formy i w g w a r a c h ludo
wych i w dawnym, j ę z y k u polskim i dochodz imy do p rzekona 
nia, że pierwej wyraz t e n miał pos tać jeśm. T ę formę p o r ó w n y 
w a m y znowu ze wszys tk iemi formami odpowiedn iemi w j ęzy 
kach s łowiańskich; w rezul tac ie dowiadujemy się, że p ie rwotną 
formą s łowiańską j e s t jesmi. T ę p o r ó w n y w a m y da le j : nap rzód 
z l i tewskim, p o t e m z i n n y m i aryjskimi j ę z y k a m i i o t r zymujemy 
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najpierwotnie jszą pos tać t ego s łowa: esmi, k t ó r a n ie j e s t w y 
r a z e m pros tym, ale z łożonym z dwóch, es i mi; p i e rwszy oznacza 
byt , d rug i p ierwszą osobę l iczby pojedyncze j , coś p o d o b n e g o , 
j a k g d y b y ś m y powiedzie l i : ja być. Oczywiście to p o r ó w n a n i e 
nie idzie t ak g ładko , j a k tu ta j , b o t r zeba równocześn ie zes ta 
wiać wielką l iczbę zjawisk, a po d rodze wszys tk ie o d s t ę p s t w a 
i z b o c z e n i a — a t y c h j e s t cały leg ion — umieć sobie w y t ł u m a c z y ć . 

Zjawiska j ę z y k o w e dadzą się us tawić w p e w n e ka t ego rye , 
d o g o d n e ze w z g l ę d ó w p r a k t y c z n y c h , m e t o d y c z n y c h . M o w a ludzka 
sk łada się z dźwięków czyli g łosów; n a u k a o t y c h głosach, o ich 
p rzemianach , n a z y w a się g łosownią albo fonologią. Z g łosów 
tworzą się p e w n e skupienia g łosowe, mające j u ż j ak i e ś znacze 
n ie : na jp ie rwotn ie j sze ich pos tac i n a z y w a m y p ie rwias tkami , od 
t y c h zaś tworzą się dalsze formacye, z w a n e t e m a t a m i albo ź ród ło-
s łowami. T u zachodzić mogą na j rozmai t sze zmiany, k o m b i n a c y e 
rozgałęz ienia , a n a u k a o t e m n a z y w a się nauką o tworzen iu« te -
ma tów, albo osnownią (osnowa = temat ) . Zmianami , k t ó r y m t e 
rnata i ich pochodn ik i u legają w zdaniu, zajmuje się morfologia 
(„odmiennia") , dzieląca się n a dek l inacya i konjugacyą. Dek l i -
nacy j j e s t dwie : r zeczowników i za imków; wszys tk ie inne części 
m o w y (prócz czasownika) odmieniają się w e d ł u g j e d n e j lub dru
g i e j . Kon jugacyą n a z y w a się odmiana czasowników. K a ż d y w y 
raz j e s t ob razem j a k i e g o ś pojęcia; ale w umyś le pojęc ia n ie 
chodzą luzem, ty lko sko ja rzone z innemi , a w t e d y dopiero p o 
ws ta je myśl , to t eż i w y r a z y łączą się z sobą w e d ł u g s t a łych za
sad w p e w n e g r o m a d y i t ym sposobem powsta je zdanie . T e n p r o 
ces łączenia się i j e g o p r a w a podpa t ru j e i objaśnia n a u k a z w a n a 
składnią. W r e s z c i e po j edyncze w y r a z y mogą zmien iać swoje zna
czenie ; n a u k a o t y c h p rzemianach zwie się semaziologią („znaczen-
n ią" ) . S t anowi ona przejście od właściwej g r a m a t y k i do s łownika. 
S łownik p rawdz iwie naukowy , s łownik idealny, powin ien zawierać 
w sobie wszys tk ie wyrazy , j ak i e są w d a n y m j ę z y k u , p o d a ć ich 
znaczen ie ze wszys tk i emi odmianami i zmianami i p o d a ć p o c h o 
dzenie (czyli e tymologię) k a ż d e g o wyrazu . 

Obserwując fak ta j ę z y k o w e w zakres ie tych ka t egory j widzi 
.się n i eus t anny ruch ; w j ę z y k u panu je ciągłe a pe łne sił życie. 

р. р. т . LVI. 23 
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J e d n e formy giną, powstają nowe, is tniejące podlegają n ieus tan
n y m zmianom. Z chwilą, w które j w j ę z y k u ustają te p rzemiany , 
j ę z y k obumiera , staje się m a r t w y m . To życie j e s t ba rdzo silną 
pokusą do uważan i a j ę z y k a za j ak i ś twór od rębny , o rganiczny , 
za w r ytwór p rzy rody , is tniejący całkiem poza człowiekiem i n ie 
zależnie od niego, a n a u k ę o n im za jedne z n a u k p r z y r o d n i 
czy cli. Ale t ak nie jes t . J ę z y k j e s t t w o r e m ludzkim, a rozwój 
j e g o za leży od właściwości człowieka fizycznych i umys łowych . 
S tąd t eż wszelkie p r zemiany j ę z y k o w e pochodzą z dwóch p rzy 
c z y n 1 : fizycznej i duchowej . 

P i e rwsze n a z y w a m y z jawiskami fone tycznemi . J ę z y k dąży 
do wyrażen i a wszys tk iego , co człowiek myśl i i chce powiedzieć , 
w sposób możl iwie naj łatwiejszy, zużywając n a to j a k najmniej 
p racy . Stąd g d y pows tan ie zb ieg spółgłosek, t r u d n y do w y m ó 
wienia, w t e d y się go w różny sposób usuwa, a g r u p ę całą p r ze 
ksz ta łca ; j e d n e głoski są t rudnie jsze do wymówien ia w p e w n e m 
otoczeniu, więc się j e znowu modyfikuje; czasem z dwóch ró 
żnych głosek powstają dwie j e d n a k i e (assymilacya), z dwóch 
j e d n a k i c h dwie różne (clyssymilacya); dwie samogłoski ściągają 
się w jedne i t. d. — o g r o m n y to szereg zjawisk. Może nie zawadzi 
ki lka p rzyk ładów. W y r a z serce w najdawnie jsze j polszczyżnie 
b rzmia ł sirdce; największą t rudność sprawia ła g r u p a rdc, więc 
na jp ie rw usunię to d, pozos ta ło sirce; g r u p a ir j e s t t rudnie jsza do 
wymówien ia niż zbl iżona do niej er, więc zaczęto mówić siérce; 
z t ego zrobi ło się sierce, bo e mniej w y m a g a p r a c y niż e', w r e 
szcie z t ego samego p o w o d u z sierce powsta ło serce. W y r a z prze
ścieradło miał p ie rwotną pos tać prześcieladlo; że tu wymówien ie 
dwóch i n ie było wygodne , więc j e d n o z nich przeszło w po
k r e w n e r. W y r a z y : co, cny, cnota, bóstwo, mnóstwo b rzmia ły da
wniej czso, czsny, czsnota, bóżstwo, mnóżstwo. Z obwarzanek, obwóz, 

obwìok pows ta ł obarzanek, obóz, oblok. 

Obok fone tycznych są zjawiska, k t ó r y c h p r zyczyna j e s t na
tu ry duchownej; zowiemy j e analogicznemi . J e d n e formy wpły-

! J. Baudouin de Courtenay. „O ogólnych przyczynach zmian języ
kowych" (Prace filologiczne, t. in ) . 
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wają na drugie i upodobnia ją j e do siebie. A n a l o g i a 1 działa w e 
wszys tk ich k a t e g o r y a c h g rama tycznych , b y w a więc ana logia fo
ne tyczna , morfologiczna, sk ładniowa, leksykalna . J e j powód j e s t 
t ak i sam, j a k p rzy zmianach fone tycznych : dążność j ę z y k a do 
wyrażen ia myśli za pomocą j a k najmniejszej pracy . T a m j e s t p raca 
fizyczna, tu umys łowa. "W obu razach zmniejsza się ją, w p ie rw
szym zas tępując dźwięki t r u d n e ła twiejszymi, w drugim podcią
gają j e d n e formy pod k a t e g o r y ę innych, częściej używ r anych 
a przez to silniejszych, więcej wbi ja jących się w pamięć . Na j 
lepiej objaśnią rzecz przykłady . W y r a z ojciec b r zmia ł w j ę z y k u 
d a w n y m ociec; w dalszych p r z y p a d k a c h oćca, oćcu, oćcem i t. d. 

Z tych form, j a k oćca i p o d o b n y c h drogą p r z e m i a n fonetycz
n y c h powsta ło ojca, ojcem, ojcowie, a w 1 p rzyp . by ło j a k da
wniej ociec. I t ak mog ło zostać, bo forma ociec j e s t zupełn ie do
brą do wymówien ia . Ale pon ieważ ona zanad to odb iega ła od 
wszystkich innych p r zypadków, w k t ó r y c h j e s t j , więc na je j 
zapamię tan ie t r z e b a j u ż większego wys i łku myśli . A b y sobie 
t ego oszczędzić, z formy ociec z robiono ojciec na wzór innych. 
Trzec i p r z y p . 1. mn. r zeczowników żeńsk ich k o ń c z y ł się n a am: 
siostram, głowam, rękain, ale n a w z ó r męsk ich panom, sąsiadom 

i n i jakich dziełom, latom pows ta ły formy siostrom, głowom, rekom 

t y m sposobem we wszys tk ich dek l inacyach j e s t w tym przy 
p a d k u j e d n a końcówka , co dla myśl i j e s t wie lk iem u ła twien iem. 
W wyrażen iu od stóp do głów d r u g a po łowa u t w o r z o n a j e s t n a 
w z ó r p ierwszej . Osobną odmianą ana logi i j e s t ana logia leksy
kalna, dotycząca znaczenia wryrazów. Jeś l i mówiącemu w y r a z 
j ak i ś staje się w s k u t e k różnych p o w o d ó w n iez rozumia łym, w t e d y 
p rzeksz ta łca go na wzór p o d o b n e g o b r z m i e n i e m a z n a n e g o i z ro
zumia łego . J e d e n p r z y k ł a d : by ł w s ta ropo lsk im w y r a z szedziwy, 
i znaczył tyle, co s tary, s iwy; ale z czasem sta ł się n iez rozu
miałym, więc pod w p ł y w e m w y r a z u sędzia zmieniono go na sę
dziwy. T y m sposobem wyraz , k t ó r y p ie rwotn ie znaczy ty lko stary, 
t e raz j e s t za razem synon imem jak ie j ś powagi , właściwej sę
dziemu. Ana log ia l eksyka lna działa ze szczególną siłą p r z y p r z y -

1 Zob. ar tykuł : „Analogia j ęzykowa" (pr. Kryńskiego) w Encyklo-
pedyi powszechnej , t. I I I . Warszaw T a 1890. 
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swajaniu w y r a z ó w obcych, bo w t e d y n ie rozumien ie j e s t n a j 
większe, zwłaszcza u ludu, k t ó r e m u t rudnie j j e s t rozumieć niż 
wyksz t a ł conym; stąd n a z y w a się e tymologią ludową albo słowo-
r o d e m l u d o w y m 

Zasób w y r a z ó w j ę z y k a polsk iego sk łada się ze słów ro
dz imych i p rzyswojonych . R o d z i m e są te , k tó re j ę z y k polski 
p rzyniós ł z sobą ze swojej kolebki , k tó re za tem są m u wspólne 
z i nnymi j ę z y k a m i słowiańskimi, na leża ły bowiem n iegdyś do 
j ę z y k a pras łowiańskiego , a wynies ione by ły p rzezeń z p ie rwotne j 
s iedziby Aryów. Oczywiście t e w y r a z y u l eg ły p rzez d ługi p rze 
ciąg czasu na j rozmai t szym przemianom, j e d n e pomar ły , inne zaś 
roz rodz i ły się i dzisiaj k a ż d y wyraz p i e rwotny , k t ó r y c h k iedyś 
by ło niewiele , o toczony j e s t dużą g romadą dzieci, wnuków, pra
w n u k ó w . Z j e d n e g o np . słowa pan pows ta ła cała masa n o w y c h : 
panek , paneczek , panicz, paniczyk, pan isko , pani , paniusia, panna , 
pan ienka , pan ieneczka , panią tko, panosza , pański , panin , panieński , 
pan iczykowaty , pańs two , upańs twowić , spanoszyć się, panować , 
panowan ie , pańszczyzna , pańszczyźn iany i wiele innych . 

P rócz rodz imych są s łowa p rzyswo jone z obcych j ęzyków. 
Podczas p rzyswajan ia wyraz obcy zazwyczaj się zmienia, przez 
co nab ie ra b a r w y rodzimej i zyskuje w j ę z y k u p r a w o obywa
te ls twa. T o przyswajan ie odbywa się w różnych epokach. J u ż 
j ę z y k pras łowiański posiadał pewną l iczbę wyrazów, zapoży
czonych od n a r o d ó w sąsiednich; n i ek tó re z n ich p rzesz ły do 
polskiego. Tak imi są np. szkło, z gookiego stilus, chleb z Maibs, 

chlew z hlevs, l ichwa z leihvan, gama jda z gamaids. R ó w n i e ż bez
pośrednio n a polski g r u n t przeszczepiono n iek tóre w y r a z y z s ta ro
n iemieckiego, b y ć może , że w I X . lub X . wieku. T u już p r z y 
k ł a d ó w j e s t więcej , пр. : ksiądz (kuning), p ieniądz (pfennig), ko -

1 O niej piękna praca Karłowicza, „Słoworód ludowy". Kraków 1878. 
Ogromną zaś liczbę przykładów podaje praca prof. Malinowskiego, „Studya 
nad etymologią ludową" (w Pracach filolog., t. 1, 2 i 3). Wymienimy ich 
kilka. Z bakałarza zrobił się bekalarz, oczywiście przez zbliżenie z wy
razem bek, beczeć. Elementarz zamienił się na lamentarz, bo dzieci nieraz 
lamentują nad nim. Lud pod Olkuszem wyraz feldmarszałek przemienił 
na furmasałek. Z mecenas powstało męcynas (przyczynek do poznania spo^ 
łecznych poglądów ludu). Z rezerwa — ozerwa. Z weteran —wytyran i w. i. 
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n e w (cbanna), r zodk iew (retili), chwila (hvîla), sz lachta (słahta), 
zwycięzca (witinc), p i e lg rzym (piligrim). Nas tępn ie w s k u t e k p rzy
j ęc i a chrześc i jańs twa przejął polski j ę z y k wiele w y r a z ó w łaciń
skich, zwłaszcza całą t e rmino log ię kościelną, czasem w p r o s t z ła
ciny, najczęściej zaś za p o ś r e d n i c t w e m j ę z y k a n iemieckiego i cze
skiego. T e n os ta tn i wywiera ł wogóle si lny w p ł y w n a całe nasze 
p i śmiennic two ś redn iowieczne : m a m y tu oczywiście na myśl i 
z aby tk i polskim a nie łac ińsk im p isane j ęzyk iem. Tą drogą do
s ta ły się do polsk iego l iczne w y r a z y ł ac ińsko-greck iego lub n ie 
mieckiego pochodzen ia j a k : rzesza, he tman , mis t rz ; a lbo z za
k resu kośc ie lnego: papież, proboszcz , b iskup, klasztor , krzyż, 
b ie rzmować , msza, o ł tarz . I n n e znowu noszą ś lady czeskiego 
w p ł y w u пр. : smutny , smutek — rodz ime polskie w y r a z y na od

danie tych po jęć są: smętny , smętek ; a lbo: praca , płaca, wła
d z a — formy czysto polskie b y ł y b y : proca, płoca, włodza ; albo 
inne jeszcze, j a k : obywa te l — po polsku p o w i n n o b y być obywa
cie! podobn ie j a k przyjaciel . Najwięcej j e d n a k w y r a z ó w dał n a m 
j ę z y k śrecłnio-niemiecki (mitteldeutsch). Obliczono, że l iczba w y 
razów niemieckich w j ę z y k u polskim wynos i około 3° / 0 wszyst 
kich w y r a z ó w polskich '. Najs i ln ie jszym był t en w p ł y w w czasie 
kołonizacyi n iemieckiej w ziemiach polskich. Osadnicy n iemieccy 
przynieśl i z sobą niemiecką ku l tu rę , a z nią n iemieckie n a z w y ; 
cała t e rmino log ia miejska i rzemieślnicza, n a z w y u r z ę d ó w dwor
skich, broń, żeg la r s two i hande l , sp rzę ty i naczynia , i n s t r u m e n t y 
muzyczne , wreszcie wiele wyrazów abs t r akcy jnych — to wszys tko 
ma nazwy niemieckie , Późnie j w p ł y w t en osłabł, ale wyrazy 
w j ę z y k u pozos ta ły . W wieku N V I . wzmóg ł się w p ł y w ł a c i n y 2 , 
później włoskiego, wreszcie w X V I I . i X V I I I , wieku francuskiego 
j ęzyka . P o rozb iorach n iemiecki z n o w u zaczął oddz ia ływać w za
borze aus t ryack im i pruskim, w rosyjskim w os ta tn ich czasach 
j ę z y k rosyjski . W g w a r a c h poclhalskich są w y r a z y słowackie, 
rumuńsk ie i węgiersk ie . N a pog ran i czu Rus i i L i t w y są w p ł y w y 
ruskie i l i tewskie . Wreszc ie m a m y dosyć dużo w y r a z ó w wscho-

1 Cr. Korbut, „Wyrazy niemieckie w języku polskim pod względem 
językowym i cywilizacyjnym". (Prace filologiczne t. iv). 

2 Przez łacinę przejęliśmy wyrazy greckie. 
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dnicb : tureckich, ta ta rsk ich , a za pośrednictw T em tych ludów za
błąkało się też czasem słowo arabskie lub perskie . Dość wspo
mnieć t ak często u ż y w a n e : żupan , kontusz , czamara, karabela , 
buława, ba tog , bizun, filiżanka, imbryk, dywan, ka jdany, war
kocz, haracz , u łan, t łomok, koczować i t. p . Znajdą się też po 
j e d y n c z e w y r a z y z różnych j ęzyków, n a w e t ba rdzo odległych: 
angielskie (może dzięki wyścigom), noirweskie („ski"); w y r a z y : 
cygaro, hamak, hu ragan , dos ta ły się do nas od I n d y a n amery
kańsk ich przez j ę z y k h iszpański i z apewne francuski lub n ie 
miecki i t. d. W o g ó l e w k a ż d y m j ę z y k u znajdują się w y r a z y 
cudzoziemskie, bo chyba n iema narodu, k t ó r y b y żył w zupeł -
nem odosobnieniu od innych ; k a ż d y ma z sąsiadami j ak ieś sto
sunki, sp rowadza od n ich p e w n e p rzedmio ty , z n imi często ich 
nazwy, nawza jem sam znowu innych dostarcza, czasem także 
z wyrazem; s tosunki są zwłaszcza n a pogran iczu ściślejsze, i t y m 
sposobem j e d e n j ę z y k oddzia ływa na drugi . N a u k a o przecho
dzeniu w T yrazów z j e d n e g o j ę z y k a do drugiego j e s t ba rdzo ważna 
dla h is toryi ku l tury , bo wskazuje , skąd d a n y p rzedmio t został 
przynies iony. 

S to imy u kresu naszej wędrówki po obszarach j ę z y k o 
znaws twa polskiego. Widz ie l i śmy podczas niej r uch ożywiony 
na k a ź d e m polu, zrobi l iśmy spostrzeżenie , że n a u k a po lska wobec 
obcych ws tydz ić się n i ema czego, zwłaszcza że mia ła i ma p rzed 
sobą większe t rudnośc i i cięższe zawady, niż inne . Ale chociaż 
zrobiono dosyć, j e s t to za ledwie d robna część tego , co jeszcze 
może b y ć z robione . Przecie wszys tk iem musi być j ę z y k zbadany 
w historyi . P r z e m i a n y głosowe, dekl inacyjne i konjugacyjne , 
składnia, zmiana znaczenia w y r a z ó w — to wszys tko j a k się od
bywało , j ak iemi szło drogami , od na jdawnie jszych czasów do dni 
dzisiejszych: oto zadanie czekające opracowania . Obok t ego do
magają się p r a c y nad sobą g w a r y ludowe. I to może n a w e t 
pilniejsze niż t a m t o . Z czasów d a w n y c h m a m y j ę z y k zachowany 
w książkach; t e n nie ginie i nie zmienia się. T y m c z a s e m g w a r y 
ulegają ciągłym zmianom, a sku tk iem tego może być n ieraz 
za t r a t a jak ie jś formy albo j ak iegoś wyrazu, k t ó r e b y mog ły ob-
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j a śn ie cały szereg fak tów j ęzykowych . Zresztą do h is tory i j ę 
zyka m a m y s t u d y ó w s tosunkowo dość dużo, do g w a r ba rdzo 
niewiele ; t e m usilniej t r z e b a się s ta rać t ę lukę zapełnić . 

Skoro będz i emy mieli j e d n o i drugie , p rzys tąp imy w t e d y 
do g r a m a t y k i polskiej , k t ó r a r a z e m ze s łownik iem j ę z y k a 
polskiego j e s t o s t a t e c z n y m celem naszej nauki . Dziś j eszcze n a 
nią za wcześnie . N a p r z ó d t r z e b a p r z y g o t o w a ć i w y p r a c o w a ć 
cały szereg monografi i , j a k to się robi w h is tory i pol i tycznej 
Po lsk i i w h is tory i l i te ra tury , a w t e d y dopiero będzie m o ż n a 
zes tawić całość. Ale do t ego t rzeba , aby i społeczeńs two choć 
t r o c h ę tą n a u k ą się in te resowało , od u c z o n y c h zaś, od g r a m a 
tyków, m a m y prawo^ w y m a g a ć , aby o ile m o ż n a s taral i się wy
nik i swej p r a c y popu la ryzować , nie chować ich wyłącznie w kó łku 
k i lkunas tu , choćby ki lkudzies ięciu specyal is tów. Z ha rmon i jnego 
współdz ia łan ia obu s t ron mogą wyn iknąć r zeczy ba rdzo dobre ; 
publ iczność nie będz ie uważa ł a za s t racone p ien iędzy , łożonych 
przez i n s ty tueye publ iczne n a cele b a d a ń j ę z y k o w y c h , uczeni 
zaś będą może t e m chętnie j p r a c o w a ć i zna jdz ie się ich więcej , 
skoro zobaczą, że p r a c ę ich, rzeczywiście niełatwą, a czasem 
ba rdzo nużącą, spo łeczeńs two umie ocenić. 

StanisławDobrzycki. 



ZYGMUNT STARY I WOJNA SZMALKALDZKA. 
S z k i c h i s t o r y c z n y . 

D o mniej z n a n y c h i wcale p rawie n i eop racowanych us tę 
p ó w his tory i polskiej na leży d r u g a po łowa p a n o w a n i a kró la 
Z y g m u n t a L, n ik t bowiem dotychczas j eszcze nie pokusi ł się 
o skreślenie obrazu os ta tn ich la t j e g o rządów, mianowic ie epoki 
od w o j n y kokosze j , od r. 1536 aż do j e g o śmierci . Najobszer 
niejsze podręczn ik i k i lkunas tu za ledwie s łowami zbywają te 
chwile, rzucają tu i ówdzie frazes, k tó ry wydając n iekorzys tne 
sądy o królu-s tarcu , wpaja w ogół mniemanie , że by ły to chwile 
zupełnej inercyi i powolnego k o n a n i a t ego króla, k tó r ego przed
t e m widziel iśmy t ak dzielnym, zapobieg l iwym, za równo w spra
w a c h w e w n ę t r z n y c h pańs twa , j a k też w pol i tyce w o b e c obcych 
mocars tw. 

T a k j e d n a k nie było . Niewątpl iwie nie da się zaprzeczyć 
że w os ta tn ich l a tach swego panowan ia Z y g m u n t znacznie pod
u p a d ł — nie dziw, u m a r ł mając la t 81 — ale też n ie t a k zupełnie 
znów, ż e b y ś m y go u w a ż a ć mogli , j a k to n i ek tó rzy h i s torycy 
czynią, za zupe łnego n iedołęgę . 

W e r t u j ą c k a r t y prześ l icznego, j a k n a owe czasy, lecz nie
s te ty w większej części do tychczas j e szcze n i e w y d a n e g o zbioru 
d o k u m e n t ó w do j e g o p a n o w a n i a — t ak zwanych Tomicyanów, 
p rzychodz imy s topniowo do przekonania , że sądy takie , dla 
Z y g m u n t a t ak wielce n iekorzys tne , nie są chyba na żadnej 
pewne j pods tawie u g r u n t o w a n e , że ci, co j e wydają, grzeszą 
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n iezupełną świadomością r zeczy i przesadą, „robią go koz łem 
ofiarnym za wszys tko złe j e g o wieku" . Co k rok m o ż e m y na 
p o t k a ć ślady, k t ó r e nas przekonują, że kró l t e n nie był wcale 
t ak n iedo łężnym, j a k i m go przedstawiają , że sp rawami publ icz-
nemi się żywo zajmował , i to n ie ty lko sp rawami w e w n ę t r z n e m i 
swego pańs twa , lecz naw r et w sprawach zag ran i cznych n ie raz 
słowno decydujące wypowiedz ieć , w p ł y w y swe na po l i tykę za 
g ran iczną w y w r z e ć usi łował ; że bez w y d a t n e g o skutku, n ie 
j e g o w t e m wina, lecz s łabych sił — zamia ry i chęci by ły n a j 
lepsze. 

P r z e d e w s z y s t k i e m przebi ja się w n im ów p r a w y chrześci-
j anin-katol ik, n ie k ró l - ty ran i w ładca srogi, lecz król-ojciec, k t ó r y 
z t ego p rawdz iwie chrześci jańskiego s t anowiska zapa t ru je się 
n a świat, chce godz ić spory, z a ź e g n y w a ć niesnaski , walk i b r a t o 
bójcze koić, d la tego , że t ak każe Chrys tus , rel igia. To co robił , 
s ta ra ł się p r z e p r o w a d z a ć drogą pokojową, og lędnie , nie chciał 
m u r u głową przeb i jać : j a k mówi Liske , „hazardów, gwa ł tow
n y c h ruchów nie lubił, c z y n n y m by ł i zabiegl iwym, ale n i g d y 
n a p rzebó j , raczej z ręcznie i ostrożnie , l iczył się ze s tosunkami , 
znał swój naród, s tawia ł g rob le wedle wody" . 

Z py łu zapomnien ia uda ło się n a m w y d o b y ć j e d e n epizod, 
rozgrywający się właśnie w os ta tn ich la tach j e g o panowan ia — 
1546 i 1547 г.; epizod ten, zupełnie dotychczas n i e z n a n y może 
pos łużyć j a k o c iekawy p r z y c z y n e k do charak te rys tyk i s t a rego 
króla . 

I. 

W Niemczech od d a w n a t le jący pożar w y b u c h ł w końcu 
w r. 1546: przysz ło do wo jny szmalkaldzkie j . Mnoży ły się coraz 
bardzie j powody , skłaniające cesarza do ene rg icznego wystąpie
nia przeciw p r o t e s t a n t o m ; znalazł też i poparcie, u papieża. K o n -
cesye n a korzyść p r o t e s t a n t ó w n a r a ż a ł y Kościół ka to l icki n a 
szkody; ażeby t emu już raz s t anowczo po łożyć kres , zwołał 
papież sobór do T r y d e n t u na r. 1545. K w e s t y a, czy p ro t e s t anc i 
mają go obes łać i p o d d a ć się j e g o uchwałom, spowodowała osta
t eczny w y b u c h walki . N a sejmie w W o r m a c j i 1545 r. oświad-
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czyli pro tes tanc i , że wcale nie myślą p o d d a ć się soborowa, bo 
u c h w a ł y j e g o zależą li ty lko od woli papieża , że przyjmie to, 
co on zadyk tu je ; żądal i więc j eszcze p rzed łużen ia pokoju. 

13 g rudn ia 1545 r. o twar to sobór t r ydenck i : p ro te s t anc i 
nie stawili się; w t e d y papież wysła ł A leksand ra F a r n e s e do ce
sarza, ażeby go p rzynag l ić do wystąpienia przec iw p ro te s t an tom, 
i p r zy rzec p o m o c i poparc ie . Nie powiodły się układy , k tó re 
cesarz s tara ł się raz jeszcze nawiązać z p r o t e s t a n t a m i — nie po 
zos tawało nic innego prócz wojny. S t a r a się zapewnić sobie 
pomoc sp rzymie rzeńców; z jednał sobie księcia W i l h e l m a ba
war sk i ego ; w Hiszpani i p r z y z n a n o m u milion duka tów, a w końcu 
przeszedł na j ego s t ronę i M a u r y c y saski. Na 5 czerwca 1646 
zwołano sejm do Ka tysbony , lecz n ik t się z książąt p r o t e 
s tanck ich nie stawił. P rzed łoży ł t am cesarz sp rawę soboru po
wszechnego . Pos łowie książąt p ro te s t anck ich odrzucil i sobór p o 
wszechny, żądając na tomias t soboru na rodowego niemieckiego 
i u t r zyman ia do tego czasu pokoju z 1544 r. T y m c z a s e m wojna 
j uż by ła zadecydowaną ; cesarz się zbroił , a 26 czerwca podpisa ł 
u g o d ę z pap ieżem. Związkowcy sami rozpoczęl i wo jnę ; 40.000 
wojska wyruszy ło w pole, a ks iążę ta rozrzuci l i pismo, w k tó rem 
oświadczyli , że chcą, wojnę prowadzić z k ró lem Karo l em, k t ó r y 
się zwie p ią tym r zymsk im cesarzem, zarzucając mu, że z łamał 
pacta conventa, wprowadza jąc obce wojska do kra ju . W odpo
wiedzi na to rzuci ł cesarz na nich 29 l ipca ban icyę . 

Związek szmalka ldzk i zbroi ł się i konso l idował na dobre ; 
p rzeczuwano , że cesarz go tu je swe siły przec iw nim, że papież 
mu p o m o c n y m będzie . Obawial i się pro tes tanc i , że sobór uchwal i 
coś s tanowczego a zgubnego dla nich, że cesarz zechce po 
szukać u sąsiednich władców p o m o c y przec iw n im; starają się 
więc o to , ażeby się przynajmnie j ze s t rony Polsk i zabezpie
czyć, a co więcej n a w e t u niej pomocy zasięgnąć. 

Nada rzy ł a się im t e m lepsza sposobność , że książę prusk i 
Albrecht , l ennik Polski , p ro tes tan t , był s ios t rzeńcem króla pol 
skiego, Z y g m u n t a S t a r ego ; pos tanowi l i więc użyć j e g o in te r -
wency i w tej t ak ważne j dla siebie sprawie . Podją ł się on rze 
czywiście tej misyi i w czerwcu 1546 r. wys ła ł pose ls two do 
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kró la Z y g m u n t a Augus ta , aby t en ws tawi ł się do ojca za J e 
r z y m F r y d e r y k i e m , e l ek to rem saskim i F i l ipem, l andgra fem he 
skim, ażeby w razie, g d y b y sobór p rzec iw n im j a k i e su rowe 
kr., ki p rzeds iębrać zechcia ł , lub cesarz zaprasza ł do związku 
z ka to l ikami p rzec iw nim, ażeby k ró l nie dał się n a m ó w i ć 1 . 
Z a r a z e m proszono o i n t e r w e n c y ę do cesarza. 

K r ó l Z y g m u n t zajął wobec tej s p r a w y tak ie s tanowisko, 
j a k n a p r a w o w i e r n e g o ka to l ika p rzys ta ło . P o z n a j e m y j e g o uspo 
sobienie w tej sprawie z listu, k t ó r y m odpowiedzia ł na p rośby 
A l b r e c h t a 2 . „Ot rzymal i śmy l is ty wie rzy te lne książąt J a n a F r y 
deryka , e lek tora saskiego, i F i l ipa , l andgrafa heskiego , za razem 
wyrozumie l i śmy z listu W X M c i , czego od n a s żądają. W i a d o m o 
nam, źe sobór powszechny , k tó r ego wszyscy t ak gorąco od da
w n a oczekują, o d b y w a się w Trydenc ie . Z a w e z w a n o t am t y c h 
t akże , co siebie nazywają p r o t e s t a n t a m i ; d laczego się wybra
niają t a m p rzybyć , nie m o ż e m y wyrozumieć . B o g a pros ić b ę 
dziemy, ażeby umys ły ich ochroni ł od spaczenia i użyczy ł im 
swej łaski, b y za j e g o łaską s tało się, a żeby wszyscy przysz l i 
do poznan ia p rawdy , ażeby nie by ło pośród nas odszczepieńców. 
Haec est voti nostri summa dodaje w końcu. 

W i d z i m y więc, że Z y g m u n t wcale nie by ł p r z y c h y l n y dla 
zmian, rel igi jnych, dla p ro t e s t an tów, że wzywa ł ich i napomina ł 
po ojcowsku, ażeby się na sobór stawili . Choć j e d n a k pod t y m 
wzg lędem był p r zec iwny p o s t ę p o w a n i u p ro t e s t an tów, z drugiej 
s t rony, w chwili, g d y w y b u c h ł a wo jna szmalka ldzka , chcąc w in
teres ie całego chrześc i jańs twa zapobiedz roz lewowi krwi , podjął 
się i n t e rwency i w tej sprawie do cesarza Karo la V. Misyę t ę 

' Hosii Epist. i, nr. 227, Cracoviae 19 Iuni: „Dux Prussiae functus est 
apud Mtem Regiam legatione nomine protestantium ut si quid in. Concilio 
durius contra illos decretum esset et ad societatem armorum Reg. Mtas 
invitaretur a catolicis, ne sibi persuadere pateretur, ut arma contra eos 
sumeret. Et habuit litteras fidei a Duce Saconiae et Landgrano. Ceterum 
non exposuit suam legationem nisi coram Regia Mte. iuniore atque eius 
intercessione usus missis fidei litteris Regiae Mti seniori legationem scriptam 
misit. 

2 Mscr. Bibl. Czartor. 285. Tomiis vigesimus tertius epistolarum, Si-
gism. I. (continet a. 154), 1546, 1547.)—Acta Tomic. nr. 85. 
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poruczono wojewodzie malborsk iemu, A c h a c e m u Czernie; wy-
e k s p e d y o w a n o go 21 l ipca 1546 r. AV obsze rnym liście 1 s ta ra 
się k ró l Z y g m u n t skłonić cesarza do zap rzes t an ia wojny ; nie 
wątp i wcale , że cesarz m a ważne z a p e w n e i s łuszne p o w o d y do 
obrazy, k tó re go też skłoni ły chwycić za broń, mimo to j e d n a k 
nie da się zaprzeczyć , że akcya t a k a p rzynos i o lbrzymią szkodę 
ca łemu chrześci jańs twu. S t raszne n iebezp ieczeńs two grozi ze 
s t rony Turków, k t ó r y m t a wojna szeroko o twiera b r a m ę n a 
"Węgry; j uż zdoby ł T u r e k na W ę g r z e c h ki lka twierdz i zamków*, 
a wywab i ł a go z domu wieść, że cesarz p rowadz i wojnę z chrze
ścijanami, że za t em m a ręce związane i nie będz ie móg ł p rzec iw 
n iemu wystąpić. Nie boją się też T u r c y n ikogo prócz cesarza, 
a te raz i j e g o p o t ę g a im nie s t raszna . Το z j edne j s t rony są 
zgubne skutk i wojny ; z drugiej s t rony z k im p rowadz i cesarz 
wojnę? Czyż nie są oni kość od kości i k r e w od k r w i j e g o ? 
P r a w d a , że obrazi l i oni ciężko cesarza, lecz właśnie wielcy mę
żowie nieraz zapomina l i swych uraz p r y w a t n y c h dla dobra pu
b l i cznego ; wie lka rzecz właśnie poświęcać swój g n i e w dla sp r awy 
całego chrześc i jańs twa; to dopiero rzecz g o d n a wie lk iego ducha. 
Tyle wojsk j uż cesarz nieraz zwyciężał ; n iech więc s tara się 
t e raz siebie samego zwyciężyć ; n iech więc używa najp ierw wszel
kich ś rodków, p róbuje na wszys tk ie sposoby inaczej sprawę za
łagodzić , a n ie d o p r o w a d z a ć do roz lewu krwi ; n iech s t rzeże się 
prze lewać k r e w tych, dla k t ó r y c h zbawienia sam Chrys tus nie
gdyś k r e w przelał . 

Z drugiej s t r o n y uda ł się król i do książąt związku szmal-
ka ldzkiego 2 z o jcowskiemi napomnien iami , ażeby wszelkich sta
rań dołożyli, aby un iknąć roz lewu krwi wT b ra tobójcze j walce; 
niech starają się raczej n a d rodze pokojowej za ła twić to, co 
chcą o t rzymać . Tak, j a k j e d n a k in t e rwen iował w sprawie przy
wrócenia pokoju , żadną miarą nie chciał się czynnie mieszać 
n iepo t rzebn ie w te sprawy, a t e m bardzie j uważa ł za rzecz nie-

1 A. Tom., nr. 127. Legatio ad Carolum Y. a Sigism. I. data Achacio 
Czeuiae Palatino Marienburgensi. 

2 A. Tom., nr. 130. 21 lui. 1516. Legatio Czemae ad jjrincipes Ger-
maniae. 
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godną pop ie rać p r o t e s t a n t ó w 1 : „ b y ł o b y g łup iem i n i e g o d n e m 
naszych s iwych włosów — pisał — g d y b y ś m y mieniąc się k a t o 
l ikami, p rzec iw ka to l i kom wyruszal i , lub p rzec iw ka to l ikom udz ie 
lali p o m o c y tym, k t ó r z y od Kośc io ła ka to l i ck iego odpad l i " . S io
s t rzeniec króla , Albrech t , książę p rusk i prosi ł o p o m o c p o d p o 
zorem, że groz i m u n iebezp ieczeńs two ze s t rony cesarza, że go 
t ó w on n a n iego u d e r z y ć ; prosi ł Z y g m u n t a Augus ta , b y ws ta 
wił się za n im do ojca; lecz t e n żadną miarą n a to p r zys t ać 
n ie c h c i a ł 2 , napomina jąc go zarazem, aby się n ie waży ł mieszać 
do w o j n y szmalkaldzkie j i wsp ie rać z w i ą z k o w c ó w 3 . 

A ż e b y un iemożl iwić wszelkie s amozwańcze zapędy , r ó w n o 
cześnie w y d a ł rozkaz , ażeby n i k t z Po l sk i n ie w a ż y ł się n a 
w o j n ę wychodz ić za g r a n i c ę 4 , n i e chcąc n a w e t w t e n sposób 
b y ć w t ę sp r awę wmieszanym. 

T y m c z a s e m i n t e r w e n c y a n ie zdoła ła j u ż doprowadz ić do 
pogodzen ia s i ę . o b u s t ron : wo jna j u ż się toczyła . P o s e ł zas ta ł 
cesarza w paźdz ie rn iku w obozie p o d Assmanhausen , wygłos i ł 
p r z e d n i m długą, p iękną m o w ę i oddał list. Cesarz j e d n a k 
dał odmowną o d p o w i e d ź 5 . „To co W K M ć w liście swym przed
łożył i u s t a m i pos ła wypowiedz ia ł w celu p r zywrócen i a p o 
koju, chę tn ie wys łucha l i śmy i n i e wzię l iśmy t ego W K M c i za 
złe, wiedząc, j a k wiele za leży W K M c i n a u t r z y m a n i u poko ju 
m i ę d z y chrześci janami . Lecz j a k to j u ż W K M ć słusznie sam 
zrozumiał , źe m y n ie bez w a ż n y c h i s łusznych p r z y c z y n pod
nieś l i śmy oręż p rzec iw n a s z y m w ł a s n y m p o d d a n y m : k r o k nasz 
j e s t n ie ty lko zupe łn ie sprawiedl iwy, ale n a w e t n ieun ikn iony . 
Szkoda w s p o m i n a ć o n iez l iczonych wys tępkach , j ak i ch się do
puścil i J a n F r y d e r y k , e lek tor saski, i F i l ip , l andgra f heski , p rze
wodn icy i podżegacze t ego b u n t u przec iw ca łemu p a ń s t w u i j e g o 
p o d d a n y m ; w i a d o m e one ca łemu światu. Choć t ak d ługo zn o -

1 A. Tom. nr. 88. 
2 A. Tom. nr. 88. Sigism, I . Sigism. Aug. Cracov. 11 aug. 1546. 
3 Hosii Epis to lae nr. 233. Mskr. Bibl. Czartor. 285. 
* A. Tom. iir. 88. 
5 A. Tom. nr. 135. 
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siliśmy to i cierpieli, j e d n a k przecież w końcu obowiązkiem na
szym coś t emu zaradzić , mimo że d ługi czas wolel iśmy raczej 
wszystko znosić, w y p r o b o w y w a ć wszelkich moż l iwych ś rodków, 
niż chwy tać za broíi. Oni zaś, zamias t poprawić się, nadużywając 
naszej ł agodnośc i i pobłażl iwości , wzras ta l i coraz więcej w zu
chwals two i nie poprzes ta jąc n a d a w n y c h wybrykach , broi l i 
dalej . Oto i t e raz zbro jno sami wystąpil i p rzec iw nam, do czego 
się j uż od dawna po cichu p rzygo towywal i . Z a t e m nic w drodze 
pokojowej tu zaradzić nie można ; choc iażbym n a w e t sam chciał 
j uż wspan ia łomyś ln ie wszys tk ich k r z y w d p rzepomnieć , to j u ż 
sam interes całego p a ń s t w a wymaga , b y ich przecie raz upoko
rzyć. K r z y w d y wołają o pomstę , k tórą t ak pos tanowi l i śmy w y 
konać, aby j a k najmniej krwd się przela ło , ażeby cały świat po 
znał, że do w o j n y skłoni ła nas nie nasza własna chęć i samo
wola , lecz kon ieczność ; zapewne chę tn i ebyśmy odstąpil i od 
wojny, g d y b y na to pozwol i ła n iepoczc iwość b u n t o w n i k ó w 
Chcemy przez t ę wo jnę p rzywróc ić w pańs twie po rządek i spo
kó j , a w t e d y zebrać siły p rzec iw największemu, w s p ó l n e m u nie
przyjacie lowi całego świa ta chrześci jańskiego, Turkowi . 

Pose ł k ró la Z y g m u n t a , A c h a c y Czerna, m ia ł na s t ępn ie 
udać się i do książąt związku szmalka ldzk iego z ojcowskiem 
napomnien i em od t egoż '. 

Lecz oba obozy nieprzyjac ie lskie by ły bl izko, a w obozie 
cesarskim dano Czernie do zrozumienia , że cesarz wziąłby m u 
za złe, g d y b y w d a w a ł się z j e g o n ieprzyjac ió łmi w pe r t r ak -
taeye i k o n s z a c h t y 2 ; z tej p r z y c z y n y powróci ł więc do Polski , 
n ie dopełn iwszy tej części swej legacyi . 

I I . 

I n t e rwencya , j ak ie j się podjął król , z jednała m u w Niem
czech wiele wdzięczności . „Wynoszą pod n iebiosa J K M C , że 
podjął się in te rwencyi , że znalaz ł się przecież j e d e n chrześci-

1 A. Tom. nr. 130, 21 Julii 154G. Legatio Czemae ad Principes Cer
ni aiiiae. 

2 A. Tom. nr. 132: „significatum ei ťuerat, minime id gratum Imp. 
Mt i futurum". 



Z Y G M U N T STARY I W O J N A SZMALlvALDZKA. 367 

j a ń s k i władca, k t ó r y wziął sobie za zadanie pogodz ić zwaśnione 
Niemcy i k lęski s t raszl iwe, j ak i e nad niemi zawisły, s tara się 
odwróc ić" '. Zewsząd s ta rano się nak łon ić króla, aby t ego dzieła, 
k t ó r e g o się podjął, n ie porzucił , lecz s tara ł się j e do sku tku 
doprowadz ić 2 . Rzeczywiśc ie w k ró tk im czasie okaza ła się z n ó w 
nagląca p o t r z e b a nowej in te rwency i . W Niemczech zmieni ła się 
sy tuacya ogromnie n a n iekorzyść p ro t e s t an tów. Cesarz, k t ó r y 
nie chciał swych s ł abych sił w d a w a ć w wa lkę z szmalka ldzk im 
związkiem, oczekując pos i łków z Hiszpani i , nag le znacznie w z m o 
cnił swe siły p r zymie rzem z M a u r y c y m saskim. 30 września 
p rzed łoży ł M a uryc y warunki złączenia swych wojsk z cesarzem: 
żądał, by zapewniono mu e lek tora t i posiadłości J a n a F r y d e r y k a 
saskiego; 27 paźdz ie rn ika przyjął j e os ta tecznie cesarz. T a k p o 
łączone wojska wykroczyły 6 l i s topada 1646 r. do Saksonii . N a 
wieść o tern z a p a n o w a ł a pan ika w obozie p ro t e s t an tów. Siły 
by ły słabe, nie było z czem wys tawiać się na n iebezpieczeń
s two walki , wojska na j emne woła ły o z a p ł a t ę 3 ; uchwalono za
t rąb ić do odwrotu . J a n F r y d e r y k saski pociągnął na północ , 
a F i l ip powróci ł do Hesy i ; cesarz stał się p a n e m sytuacyi . 

W ś r ó d takie j t r w o g i zako ła t ano znów o p o m o c do Polski , 
z n ó w uży to poś redn ic twa księcia p rusk iego Albrech ta , ażeby się 
wstawi ł do króla Z y g m u n t a ; t e n też rzeczywiście pisał do kró la 
prosząc o pomoc 4 . 

N iez rażony p o p r z e d n i e m n iepowodzen iem, podjął się Z y g 
m u n t S t a ry j eszcze raz i n t e rwency i w tej sprawie; misyę poru-
czono ponownie wojewodzie ma lbor sk iemu A c h a e e m u Czernie; 
wys łano go 29 g rudn ia 1546 r. 6 . T y m razem, chcąc zapewnić 

1 Hosii Epis t . 241, Cracov. 14-Novenib. 1546: „scribit in coelum laudi-
bus omnes veliere Mtem Reg., quod unus hic Pr inceps vere Christ ianus 
reper tus est, qui pacem in Germania conciliare a tque eas, quae impendent 
illi calamitates, aver tere ab ea conaretur" . 

2 J . w. : „modis omnibus, u t quemadmodum coepit, pe rga t neque nisi 
perfecta re conquiescat. Quod vehemente r optare Pr incipes videntur" . 

3 Hosii Epis tole nr. L233, 10 Septemb, 154ii: „Iam in castris rebell ium 
audiuntur voces ,geld, geld' cum interea caesar abundet" . 

4 Rękop. Bibl. Jagiell . 91, nr. 27. Epis t . Albert i 30, xi, 1546. 
5 A. Tom. nr. 132, 133. 
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sobie pomyśln ie j szy sku tek udaje się j e szcze z prośbą o p o p a r 
cie i do k ró l a r zymsk iego F e r d y n a n d a 1 ; p rzeds tawia m u smu
t n y s tan na W ę g r z e c h , ogołocenie ich zupełn ie z obrony , pod
czas g d y z K o n s t a n t y n o p o l a nadchodzą wieści, że T u r e k go tu je 
się do pochodu . 

D o c e s a r z a 2 pisze, że z l is tu os ta tn iego pozna ł p rzyczyny , 
j a k i e go skłoni ły os ta tecznie do zb ro jnego wys tąp ien ia ; uznaje , 
że są one zupełn ie s łuszne i ważne . P o d o b a ł o się też królowi , 
że cesarz chce zems tę swoją t a k wywrzeć , ażeby j a k na jmnie j 
p r z y t e m k r w i pop łynę ło . Otóż właśnie t y m w y p o w i e d z e n i e m 
cesarza zachęcony i ośmielony, mimo, że raz j u ż się naraz i ł n a 
odmowną odpowiedź , zwraca się raz j e szcze z p rzeds tawien iem, 
ażeby cesarz zap rzes t awszy w o j n y z chrześci janami, zwróci ł się 
p rzec iw T u r k o m . 

Pose l s two przysz ło w niefor tunną chwilę. Związek szmal-
ka ldzk i z począ tk iem 1647 r o k u znów by ł chwilowo górą. N a 
sam N o w y Р о к zebrawszy j e szcze raz wojska, wkroczy ł J a n 
F r y d e r y k do Turyngi i , zajął Halle, a w dwóch t y g o d n i a c h opa
nowa ł cały k ra j . Ale choć chwi lowo odniósł zwycięs two, musia ł 
w końcu zaprzes tać s z tu rmów i cofnął swe leże p o d A l t e n b u r g ; 
Maurycy s tanął obozem pod Chemni tz . 

Po łożen ie dla sp rzymierzeńca cesarskiego M a u r y c e g o było 
p r z y k r e : p o m o c y n ie by ło z nikąd, sam kró l F e r d y n a n d był 
w k r y t y c z n e m położeniu ; w y b u c h ł bun t , s t any czeskie w marcu 
1547 r. zawar ły w P r a d z e związek i wys ła ły pos łów do J a n a 
F r y d e r y k a . 

Ma uryc y prosi ł cesarza o p o m o c ; t e n wys ła ł m u 5.500 
wojska, lecz dowódca tych posi łków, A l b e r t B r a n d e n b u r s k i , 
w p a d ł w ręce J a n a F r y d e r y k a , a w rojsko rozpierzchło się. 

Cesarz zna laz ł się w p r z y k r e m położeniu ; pap ież p o g n i e 
w a w s z y się z n im przeniós ł sobór do Bolonii , odwoła ł swe w o j -

1 A. Tom. nr. 132. Sigismundus I. Ferd inando regi Rom. Cracoviae 
29 Decemb. 1546. 

2 A. Tom. nr. 133. Sigismundus I. Carolo V. Regi Cat. Imp. Cracoviae 
3 Januar i i 1546. 
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•ska, ws t r zyma ł w y p ł a t ę subsydyów n a wojnę , a począł wchodz ić 
z P r a n c y ą w uk ł ady . 

"Wśród t ak ich s tosunków zas ta ł l is t Z y g m u n t a cesarza K a 
ro la chorego, zg ryz ionego w TTlmie, w k t ó r y m in t e rwen iowa ł 
w sprawie j e g o nieprzyjaciół . 

Można się spodziewać było, że odpowiedź ' w y p a d n i e zu
pe łn ie n iepomyś ln ie . T a k się też s tało к K a r o l uzna je s łuszność 
s łów króla , bo k t ó ż b y przenosi ł wo jnę n a d pokó j , osobliwie, 
s k o r o Rzeczpospo l i t a chrześci jańska znajduje się w t ak opłaka
n y m s tan ie : lecz znów do wo jny tej są s łuszne i ważne p o 
wody , bo j e j podżegacze , choć po największej części ogołoceni 
z posi łków, pozbawien i nadziei , zupełnie rozbici i rozproszen i , 
p rzec ież nie myślą wcale zaprzes tać bun tu . Niema końca ich 
w y k r o c z e n i o m , g w a ł t o m i r a b u n k o m : zwracają się n a w e t p r ze 
ciw tym, k t ó r z y im zupełnie nic n ie zawinil i . S a m kró l przecież 
uzna je , źe s łuszność j e s t po s t ronie cesarza, że postąpi ł sobie tak , 
j a k by ł z m u s z o n y koniecznością; dziwi się p rze to cesarz, że k ró l 
bawi się j e szcze w j ak ie ś in te rwencye , skoro n a w e t n ie wie nie 
p e w n e g o — j a k sam m ó w i — j a k i e j e s t usposobienie p ro t e s t an 
t ó w 2 . Nie p o t r z e b a tu zresztą j u ż żadnych akcyj dyp lomatycz 
n y c h : j e s t p e w n a nadzieja , że p r z y p o m o c y boskiej , co j e szcze 
z b u n t o w n i k ó w pozos ta ło , a lbo sami dobrowoln ie powrócą do 
pos łuszeńs twa, albo b a r d z o ła two zos taną zmuszen i do zdan ia 
s i ę n a łaskę i n ie łaskę . W i e l e miast , skąd b u n t o w n i k o m dos ta r 
czano n ie ty lko żywnośc i i zbroi, ale n a w e t żo łn ie rza i p ien ię
dzy, j u ż albo własnowolnie , albo zmuszonych przemocą, podda ło 
s ię ; g ó r n e N i e m c y j u ż uspokojone , pozosta je chyba ty lko jeszcze 
Saksonia , ale i tę cesarz p r zy p o m o c y boskiej w k r ó t c e zdoła 
pokonać , a w t e d y będz ie się można wziąć i do Turka . Ty le od
p o w i a d a kró lowi n a r a d y j e g o , a b y wiedział , źe n i g d y nie po 
g a r d z a z b a w i e n n e m i r adami pokojowemi , ale nie może robić 
żadnej nadziei , bo nie j e s t t o j u ż w j e g o mocy. J a k tu zresztą 
wchodz ić w u g o d y pokojowe, skoro n i ema n a to z g o d y drugiej 

1 A. Tom. nr. 134. Carolus V. Sigismundo I. Ulma 3 Febr. 1547. 
2 Tamże. 
р. р. т. LVI. 24 
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s t rony — n iema n a to zgody związku szmalka ldzkiego . Niech 
więc k ró l nie t rudz i się darmo, nie n a r a ż a się n a kosz ta wysy
łając pose ls twa '. 

T a k więc jeszcze raz zupełnie dobi tn ie i s t anowczo od
rzucił cesarz wszelkie i n t e rwencye i p ropozycye pokojowe. 

III. 

T a k a li ty lko dyp loma tyczna i n t e r w e n c y a nie wys t a rcza ł a 
p r o t e s t a n t o m i nie mog ła ich zadowol ić ; chcieli oni koniecznie 
uzyskać posiłki i p o m o c od króla, ale t en w c a l e — j a k już p o 
wyżej wykaza l i śmy — nie chciał się w te sp r awy mieszać. T a k 
j a k dawniej rozporządzi ł , ażeby n ik t pod ż a d n y m w a r u n k i e m 
nie waży ł się wychodz ić za g ran icę n a wojnę , tak i t e raz po
wta rza swój rozkaz he tmanowa J a n o w i Tarnow r skiemu'- . Mimo 
to j ednak ks iążęta n iemieccy wciąż urgują Z y g m u n t a , t e raz już. 
inną drogą. T y m razem in te rweniu je zięć Z y g m u n t a I., J o a c h i m 3, 
ma rg ra f b r a n d e n b u r s k i i j eszcze raz A lbe r t książę p r u s k i 4 , ażeby 
kró l ponownie zechciał się ws tawić do cesarza. Gdy p rośba 
t a nadeszła , Achaoy Czerna wys łany do cesarza, j e szcze był nie 
powróci ł . Z y g m u n t — j a k widać z l i s t u — j u ż z zniecierpl iwie
n i em odpowiada : „proszą nas o i n t e rwencye , a nie podają zgoła 
żadnych w a r u n k ó w ; gołos łowne p e r t r a k t a c y e tu wcale nic nie 
pomogą 5 . J a k tu wśród takich s tosunków poradz ić — nie wiemy 6 . 
Skoro chcą coś uzyskać , niech na jp ie rw podadzą warunki , bez 
k tó rych , g d y b y ś m y chcieli pe r t r ak tować , mog l ibyśmy się naraz ić 

1 Mskr. Bibl. Czart. nr. 285. A. Tom. nr. 134. Carolus Sigism. I . : 
„Nos enim Ser. V. u t in legat ionem sumptus faciat et labores frustra susci-
pia t apud eos, de quorum vohmta te incer ta sit illi suademus" . 

2 A. Tom. nr. 137. Sigismundus I. Ioanni de Ta rnów Castell. Cracov. 
general i exercitus Regni Pol . 

3 A. Tom. nr. 138. Sigism. I. Ioachimo March. Brandenburgiae . Cra
cov. 4 Febr . 1547. 

4 A. Tom. nr. 140. Alberto Duci P r u s . Sigism. I . 24 Febr . 1547. 
5 A. Tom. nr. 140. Alberto duci P r u s s . Sigism. I. 24 Februar . 1547: 

„Etsi enim non nolle se ostendit (elektor saski) u t nos in pacificationem. 
is tam in terponamus, tarnen quibus condit ionibus redire in gra t iam cum I m p , 
Mte cogitet, non perscribit". 

6 Tamże : „Quamobrein quid consilii capiamus, p rorsus nescimus".. 
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n a n ieprzy jemnośc i n ieprzewidz iane , a t r zeba przecież zacho
wać godność" '. 

W ki lka dni p o t e m powróci ł Achacy Czerna od cesarza 
z odpowiedzią odmowną, pozna ł więc król — j a k pisze do Al
b r e c h t a 2 — że cesarz wTcale sobie nie życzy in te rwencyi . N a ta
kie dictum accrbum uznał , że t r zeba przes tać mieszać się zupeł
nie w te sprawy, a b y — j a k pisze — „miasto sp r awy polepszyć, 
nie dolać oliwy do o g n i a . . . " 3 tern bardz ie j , źe d r u g a s t rona 
wcale żadnych w r arunków nie podała . P ro t e s t anc i nie p rzes tawal i 
d rażnić n a w e t króla polskiego, swego dobroczyńcę . Donos i ł 
j eszcze dawniej zięć króla, J o a c h i m b randenbur sk i , że związek 
szmałkaldzki zagraża j e g o kra jowi ; upomina ł król J a n a F r y d e 
ryka , ażeby się nie ważył g ran ic B r a n d e n b u r g i i z a c z e p i a ć 4 , bo 
wszelk ich k r z y w d t e m u kra jowi wyrządzonych s rodze mścić 
będzie . 

W tej chwili p rzysz ło j eszcze j e d n o b łaganie , żeby k ró l 
s tara ł się dla związku uzyskać , j eże l i nie pokój , t o p r z y n a j 
mnie j choć roze jm na j ak i ś c z a s 5 ; by ło to j u ż w p rzededn iu 
Mühlbergu . Lecz t y m r a z e m j u ż odmówił Z y g m u n t s tanowczo 6, 
z rażony poprzedn iemi odmowami , na j ak ie się by ł naraz i ł ; z re
sztą wziął kró l tę sp rawę znów z czysto mora lne j s t rony : dla 
związkowców miał t e raz j uż li t y lko ojcowskie napomnien ia . 

„ Jak , i d laczego — pisze — mie l ibyśmy się mieszać w t e 
sprawy, nie wiemy. W sp rawach re l ig i jnych nie godzi się n a m 
p e r t r a k t o w a ć z cesarzem, zresztą s t anowi o t ych sp rawach sobór 
powszechny . Zadne j tu innej r a d y dać nie umiemy, j a k ty lko , 
aby książę Saksoni i uzna ł zwie rzchn ic twa cesarza, zdał się n a 
j e g o łaskę i wspan ia łomyś lność i wsze lk imi sposobami s tara ł się 

1 Tamże: „Si potest... eliciat conditiones, sine quibus si de pace agere 
voluerimus, ne quod proxime, idem nobis iterum acci dat periculum.— Aequum 
autem est, ut dignitatis etiam nostrae rationem habeamus". 

2 A. Tom. nr. 143. Sigism. Alberto duci Pruss. 5 Martii 1547. 
3 Tamże. 
4 A. Tom. nr. 136. Sigism. Ioh. Friderico elect. Sax. Cracov. 3 Febr. 

24* 

5 A. Tom. nr. 144. 
β A. Tom. nr. 144. 

1547. 
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go p r zeb ł agać — nie w idz imy tu innego sposobu, innej możl i 
wości, j a k b y tu w końcu p rzywróc ić p o k ó j " 

Z n ó w odzysva się tu w Z y g m u n c i e ów p r a w y katolik, k tó ry 
bez wahan ia się, bez dyskusyi , bez wszelkich res t rykcy j g o t ó w 
każdej chwili uznać to, co sobór pos t anowi — nie może pojąć 
nawet , , j a k m o g ł o b y b y ć inacze j . P rzeb i j a się dalej t e n poczc iwy 
król-ojciec, k t ó r y s tawiając się w położenie cesarza, pojmuje j e 
j a k o s tanowisko ojca do dzieci, k t ó r y każdej chwili g o t ó w swych 
zb łąkanych synów, obiecujących poprawę , znów do łaski p rzy
wrócić, do serca ojcowskiego przycisnąć.. . 

T r a g e d y a zbl iżała się szybko ku końcowi ; os ta tn i ak t — 
b i t w a p o d M ü h l b e r g — rozegra ł a ją n a ko rzyść cesarza; by ła 
ona z u p e ł n y m pogromem, s traszną klęską dla związku szmal
ka ldzk iego . 

D o ostatniej chwdli pozos ta ł Z y g m u n t na s tanowisku, j ak ie 
by ł zajął: n ie sprzyjał wcale p ro te s t an tom, ale i n t e rwen iowa ł 
n a ich ko rzyść li ty lko d la tego, bo chciał doprowadz ić do p o 
koju, uważa jąc wo jnę za klęskę dla chrześci jaństwa. T a k też 
wobec zwyc ięs twa cesarza, k tó re os ta tecznie p rzywraca ło pokój , 
zajął p r zychy lne s tanowisko i wysłał g ra tu l acye p rzez pos ła 
S tanis ława Wolsk i ego , napomina jąc cesarza raz jeszcze , aby pa
mię ta ł o T u r k u 2 . 

Eugeniusz Barwiński. 

1 Tamże. 
2 A. Tom. nr. 162. 



P E R E Z GALDOS I J E G O D Z I E Ł A . 
( D o k o ń c z e n i e ) . 

Oto p ierwsza część książki; d ruga oprócz nieco i ron icznego 
opisu sp lendorów p o g r z e b o w y c h biednej F ide l i z ca łym orsza
k iem r o z m ó w świa towych , dz ienn ikarzy zbiera jących no ta tk i , 
p a u p r ó w i kumoszek weselących się n i ezwyk łem widowisk iem — 
zawiera obraz d ług iego duchowego p o j e d y n k u między O. G a m -
boreną a T o r q u e m a d a , i os ta tn ie chwile T o r q u e m a d y . J e d e n 
z t ych ludzi całe życie poświęci ł B o g u — drug i m a m o n i e ; wa lka 
z a t e m t rudna , bo choć dusza i r ozum u misyona rza silniejsze 
i zdrowsze, dusza skąpca co chwila w y m y k a m u się z dłoni . 
Ł a t w i e j b y poszło, g d y b y się b ron i ł uparc ie . C iekawe to do czy
tan ia w całości; n i epodobne p rawie do podan ia w streszczeniu. 
A n t y p a t y a T o r q u e m a d y do siostry ż o n y wzra s t a do rozmia rów 
nienawiści ; sam widok je j w z b u d z a w n im g n i e w : Czemuż nie 
ona umar ł a ale F i d e l a ? O. G a m b o r e n a pracuje usilnie n a d po 
prawien iem s tosunku. W i e on, że w duszy skąpca wia ra pozo 
s ta ła w cha rak te rze raczej z a b o b o n u niż rel igii ; powiedz ia ł m u 
raz, źe pójdzie do piekła, a choć mówi ł warunkowo, T o r q u e m a d a 
uląkł się i p rzez k i lka nocy nie m ó g ł spać. 

P r z y nowej nada rzone j sposobności znowu rozpoczę ła się 
dyspu ta między ks i ędzem a weks la rzem. T o r q u e m a d a wreszcie 
p r z y p a r t y do muru , p roponu je układ . 

„Układ? — woła ksiądz. — T u n iema p o t r z e b y uk ładu . Zdaj 
p a n sumienie w moje ręce i kwita . 

„Do tego właśnie zdążam: F r a n c i s z e k T o r q u e m a d a zgadza 
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się n a oddanie rządu nad sobą O. Gamborena , pod warunkiem, 
że O. G a m b o r e n a m u zaręczy... 

„Co m a m zaręczyć? K i e d y ? Gdzie? 
„Uspokój się Ojcze. "W in teresach lubię j a sność . J e s t to 

u mnie d a w n y zwyczaj s tawiać wszys tko j a k na jwyraźnie j i do
b rze powiązać końce... 

„Ale w sp rawach duszy... 
„ W sprawie duszy, tak . M a m y za t em przed sobą mianow

nik, k t ó r y zowiemy duszą, nadając m u przypuszcza lną war tość 
g r u b e g o kapi ta łu , na jg rubszego ze wszys tk ich kapi ta łów. 

„Dobrze , dobrze . 
„I oczywiście ja , t rak tu jąc о ulokowanie t ego zreal izowa

nego kapi ta łu i zabezpieczenie go, muszę naj szczegółowiej p rze
dysku tować warunk i . A za tem ja , powie rzam Ojcu to , co ode-
mnie żądasz — sumienie. . . Dobrze . Ale Ojciec musisz mi zarę
czyć, że g d y j a oddam, to już muszą dla mnie s tanąć o tworem 
b r a m y wieczystej chwały, źe mi j e sam Ojciec odemkniesz , skoro 
masz klucze po temu. Z obu s t ron winna być akura tność i dobra 
wiara. Gdyż os ta tecznie by łoby ba rdzo smutno , mój drogi księże 
misyonarzu , g d y b y m j a dał mój kap i ta ł a po tem się pokaza ło , źe 
n iema ani bram, ani nieba, ani Chrystusa, k tó ry j e stworzył. . ." 

„A za t em n i mniej n i więcej ty lko zaręczenie , weksel?! . . .— 
rzekł ksiądz nieco w z b u r z o n y " . 

E o z m o w a t a przec iąga się jeszcze d ługo i os ta tecznie nie 
pozosta je bez skutku . 

Ksiądz dokonuje zaprowadzen ie p e w n e g o modus vivendi, 
mającego zapewnić choć powierzchowną zgodę . Cruz posiada
jąca obecnie, po u r egu lowan iu in teresów, własne sw roje dochody, 
pozosta je w pa ł acu Grave l inas n a s t raży b iednego dziecka i skar
bów rodz innych . Spokorn ia ła ona ba rdzo i przycichła ; świecką 
ambicyę z jej serca wygna ła śmierć ; w miejsce zaś ambieyi 
wstąpiła pobożność egza l towana , objawiająca się m o d ł a m i bez 
końca i uczynkami mi łos ie rnymi bez miary. R a d a b y się obja
wić i w umar twien iach bezmiernych , g d y b y O. Gamborena , t r zy 
mający ster tej gwa ł towne j duszy, nie nak łada ł je j us tawicznego 
hamulca . Najp ięknie j szym ob jawem cno ty j e s t z łagodnienie , 
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us t ęps twa na k a ż d y m kroku, poddan ie się kapryśne j woli szwa
gra , k tó ry za nie, m a się rozumieć , żadnej nie okazuje wdzięcz
ności. Cruz j e d n a k nie zniechęca się; nie zniechęca się również 
i O. Gamborena , choć p raca j e g o n a d duszą skąpca pos tępuje 
tak, j a k w ę d r ó w k a owego p ie lgrzyma, co to ś lubował iść do 
Częs tochowy, s tawiając zawsze j e d e n k rok n a p r z ó d a j e d e n 
w tył . T o r q u e m a d a r a d b y się zbawić, ale t an im kosz t em: kup i łby 
raj za pół miliona, byle móg ł resztą obracać na giełdzie . Śmierć 
ż o n y zachwiała mu, j uż i t ak n ie tęg ie zdrowie, ale nie zgasi ła 
chciwości złota. Miał go j u ż aż zanad to dla syna kaleki , w k t ó 
r ego rozwój u m y s ł o w y j u ż n i k t nie wierzył . T o r q u e m a d a gn ie 
wa ł się sam n a siebie, g d y spos t rzegał , że w sercu j e g o ws t r ę t 
do idyo ty zamienia się w litość i przywiązanie . Nie dla n iego 
wszakże , ani dla córki, p r acowa ł dalej usilnie, go rączkowo: zbierał 
dla p rzy jemnośc i zbierania , przez na łóg obracan ia p ieniędzmi . 
W domu zaprowadz i ł oszczędności n i epo t r zebne ; oddal i ł t r zy 
ćwierci służby, l icznej dotąd wprawdzie , ale koniecznej do u t rzy
m a n i a książęcego gmachu , zachowując ty lko ludzi n i ezbędnych 
dla osobistej obsługi . By la to s roga p r ó b a dla Cruz, ale ją 
zniosła w milczeniu; O. G a m b o r e n a nie sprzeciwiał m u się n igdy 
w sp rawach doczesnych. Myśl j e g o duchownego p a c y e n t a chwa
łami ws t rząśn ię ta obawą śmierci, t onę ła coraz bardzie j w speku-
lacyach f inansowych; w nocy, g d y nie móg ł spać, poczyna ł ra
chować . A zdarza ło się to obecnie coraz częściej ; t rawienie sta>-
wało się coraz cięższe i boleśniejsze — T o r q u e m a d a zmienia ł się 
w oczach. W s z y s t k i e dolegl iwości j e d n a k k ładł n a k a r b kucha
r z a F rancuza , żółci, poruszane j ty ran ią b ra towej , k t ó r a nie wie 
działa już , j a k m u dogodzić , i dusznej a tmosferze wie lk iego pa
ł acu i wielkiego świata . 

P r zysz ł a chwila, gdz ie musia ł zaprzes tać p racy , a w t e d y 
d la domowników rozpoczął się i s tny czyściec. Chory p rzecho
dził z dz iec innego rozd rażn ien ia w fazy j e szcze dziecinniejszej 
tk l iwości ; rozczula ł się te raz zwłaszcza nad córką, zwąc ją swoim 
aniołem, swą j e d y n ą pociechą, j e d y n ą obroną w tej j a sk in i zbó
jów. Rufina us i łowała skorzys tać z chwi lowego wpływu, aby 
ojcu wykazać , ile Cruz j e s t dobrą i pełną dlań poświęcenia —• 
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daremnie . R o z g o r y c z e n i e skąpca dochodziło do monoman i i . N a j 
gorzej bola ła go p r zymusowa bezczynność , k tó re j w i n ę u p a t r y 
wał nie w chorobie , ale w złej woli o toczen ia . T r u ł a go myś l 
chorobliwa, że kap i t a ł leżący spokojnie , sam p rzez się marnie je 
i znika, że pieniądze, k tó remi się nie obraca, t racą war tość , że 
wkró t ce u j rzy się nędza rzem. D n i e m i nocą t rawi ł się tą myślą, 
k tóre j nie móg ł inaczej odpędzić , j a k łudząc się nadzieją p ręd 
kiego wyzdrowien ia i p o w r o t u do pracy . 

„S tan j e g o pogarsza ł się z dnia na dz ień; p r zysz ło do tego , 
że sama m y ś l о j edzen iu sprawiała m u n u d n o ś c i , c iężkość n a 
sercu i zawró t g łowy. J e d n e j nocy, po długiej bezsennośc i po 
pad ł w gorączkową drzemkę , k t ó r a zdawa ła się b y ć raczej le
ta rg iem niż snem. 

„Przed świ tem przebudz i ł się nagle , j a k b y wspan ia ły b a l 
dachim łóżka, n a k tó r em leżał, by ł się n a d n im zawalił . Opadła 
go myśl s t raszna, prze la tu jąca p rzez m ó z g j e g o n a k s z t a ł t g r o m u . 
W y s k o c z y ł z łóżka po ciemku, zapali ł świecę... Myśl nie roz
wiała się, przeciwnie , wpi ła się z większą siłą w j e g o wzbu
r z o n y umys ł : „Rzecz jasna , j a s n a j a k słońce, oczywis ta a ze 
mnie os ta tn i głupiec, żem je j dotąd nie d o s t r z e g ł . . . J e s t e m 
o t ru ty! Trują mnie wciąż!.,. Ale k to j e s t zb rodn ia rzem? Nie 
chcę nawe t pomyśleć. . . ale wspóln ik iem j e s t Chat i l lon, t a bes tya , 
t e n p a r z y g n a t francuski. B o g u dzięki! t e raz to w i d z ę : codzień 
zadają mi t roszeczkę, pa r ę k rope l czegoś. I t ak u m i e r a m p o 
t rochu. Niema wątpliwości . J e ś l i nie, to n iech mnie dziś roz
krája a zobaczą. P rzec ież czuję w u s t a c h go rzk i smak t ego pa
s k u d z t w a . . . I j e szcze go towi mi powiedzieć , że n i e p r a w d a . . . 
ło t ry!" 

N i e p o d o b n a opisać s m u t n y c h godz in przerażenia , konwul -
syjnego bólu i n iepokoju , k tó re p rzeby ł zan im zaświ ta ł dzień. 
To drżał od z imna i zawijał się, to znów rozpa lony odrzuca ł 
p iernat . Myśl z łowroga opanowała j e g o g łowę, rozesz ła się j a k 
prąd e lek t ryczny po wszys tk ich n e r w a c h ciała, sprawiając m u 
straszliwe, P r o m e t e u s z o w e męk i : „Teraz myślę żołądkiem... ale 
to p i ękne za nadobne , boć przecie p r z e d chwilą t r awi łem głową". 

Świat ło po ranne otrzeźwiło go nieco, wlewając m u w duszę 
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nie jaką wątpl iwość, co j u ż samo przez się było pociechą. Może 
by ło p rawdą a może nie. To się poddawa ł podej rzeniu , to z n ó w 
j e odrzucał . Nakoniec , do kroćset!... rozsądek zwyciężył : „Ot ruć 
m n i e ! Co za sza leńs two! I po co?..." 

W s t a ł ; p rzynies iono m u czekoladę, lecz za ledwie ją zoczył, 
poczu ł n ieprzezwyciężoną odrazę i s t raszna myśl powróci ła z sza
tańską złośliwością: „Nie pij... n ie pij... jeś l i chcesz żyć..." 

„ R a m o n — r z e k ł do służącego — s łuchaj ! P o w i e d z t e m u 
durn iowi w kuchni , aby sobie sam wypił swoją miks tu rę . Od 
dziś dnia będziesz mi przynosi ł l a m p k ę spirytusową. S a m b ę d ę 
czekoladę gotow r ał. 

K a z a ł zaprządz i c ichaczem w y m k n ą ł się z domu. Ł a d n e g o 
na rob i l iby hałasu, g d y b y się spostrzegl i , że chory od ty lu dni 
zamkn ię ty w pokoju , w y b r a ł się r an iu tko n a miasto!... N a świe-
ź e m powie t rzu zrobiło mu się l ep ie j ; kaza ł wyjechać z boga 
tych dzielnic, daleko, za miasto . Tu zdało m u się, źe n o w e ży
cie w niego ws tępu je ; dzięki podn ieconym n e r w o m nie czuł j u ż 
ani bólu, ani gniecenia , ani z awro tów g łowy. P o p e w n y m cza
sie, o dziwo! poczuł i głód, uczc iwy głód, j a k i e g o ludzie zdrowi, 
ciężko pracujący doznają. Pos t anowi ł pójść zjeść, ale B o ż e 
chroń, nie w domu, ani w jak ie j wykwin tne j cukierni , ale gdzie 
n a przedmieściu , k ę d y na stary, l u d o w y sposób gotują, s tare , 
l u d o w e po t rawy . Zna jdował się właśnie w pobl iżu części miasta , 
k ę d y miał dawniej swój k a n t o r wekslarski . K a z a ł się podwieść 
i jął piechotą, о lasce p rzechodz ić u b o g i e ulice. P o d rodze po 
znawa ł k r a m y i domy, wi ta ł j a k s t a rych zna jomych j a s k r a w e 
szyldy, w y s t a w y j a r z y n i drobiu. T w a r z y ludzkich tylko ma ło 
poznawa ł ; ze s ta rszych bowiem wielu pomar ło , n i e k t ó r z y się 
powynos i l i a dzieci na tomia s t wyros ły . W i d o k j e g o atoli wzbu
dzał p e w n e zac iekawienie ; ludzie oglądali się, k o b i e t y wys t a 
wa ły n a p rogach . Nareszc ie usłyszał swoje nazwisko ; T o m a s z 
Vellejo, a p o p l e k t y c z n y właściciel obskurne j g a r k u c h n i p o z n a ł 
go, i o mało nie uściskał . B y ł to d a w n y zna jomy a n a w e t p rzy 
jac ie l ; n ie zapomnie l i oni o sobie. P a r ę k r o ć n a w e t Vellijo za
puka ł by ł do mi l ionera i o t r zymał pożyczkę , k tórą na jakura tn ie j 
zwróci ł n a t e rmin ; zachował był za t em n ie ty lko łaski, ale i sza-
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euriek s ta rego druha. T o r q u e m a d a po p rzywi tan iu zaprosi ł się 
do n iego n a śn iadanie , eo wielki rumor wzbudzi ło w ga rkuehn i ; 
zb ieg ła się rodzina , domownicy i sąsiedzi — toż był zaszczyt 
d la całej dz ie ln icy ugościć t ak wielkiego męża, markiza , sena
t o r a s iedzącego na g ó r a c h zlota! A prócz tego było i uczucie 
yydzięczności: wieleż to dobrodz ie j s tw na ubog ich tych s t ron 
p łynęło z pa łacu Grave l inas ! Poczc iwcy chcąc T o r q u e m a d e ucie
szyć, wychwala ją m u cno ty bratow 7 ej, opowiadają wdelu b ieda
k ó w Cruz w s p o m o g ł a w niedoli , w nędzy, w chorobie.. . W i e l k i 
cz łowiek k rzywi ł się, lecz nie śmie p ro te s tować . Z a c z y n a j e ść 
z a p e t y t e m m ł o d z i e ń c z y m , gospodarz podsuwa mu j e d n e po 
drugie j na j rozmai t sze p o t r a w y a wszys tk ie n ies t rawne , dzikie, 
j a k i e ty lko w Hiszpani i znaleśó się mogą. W ś r ó d e n t u z y a z m u 
j e d n y c h , wzruszen ia drugich , D. F ranc i sco j e i pi je bez mia ry 
P r z y t e m zaś u p o r c z y w a myśl o t ruciznie powraca : t e raz już wie 
n a pewno , skoro w domu k a ż d y kęs musi p rzebo leć a tu ta j nic 
mu nie szkodzi... Aż w końcu, nag le p rzychodz i r eakcya gwał 
towna , s t raszna, której opisu wol imy czyte ln ikom naszym oszczę
dzić . Obecni w p rze rażen iu wynoszą go cło powozu, radzi po 
zbyć się miłego przed chwilą a obecnie n i e d o g o d n e g o gościa. 
T o r q u e m a d a zajeżdża do pa łacu Grave l inas bez zmysłów, nie
ma l konający.. . 

O i tej chwili zaczyna się pe ry о d powolnego gaśnięcia . 
T o r q u e m a d a z d ługiego zemdlenia obudzi ł się ł agodny , choro
bliwie tk l iwy i czuły. Córkę chce całować po rękach , b ra towej 
pali komplemen ta , nie obrusza się n a zięcia, że doń sprowadzi ł 
swego mistrza, d-ra Miquis. Owszem umizga się do tegoż, b ła
gając, aby m u przed łuży ł życie dla dobra rodziny , dla dobra 
ludzkośc i : ma bowiem w głowie o lbrzymie ekonomiczne p lany , 
k t ó r e p rzeobrażą świat, P r z y r z e k a m u p ien iędzy bez liku, prosi , 
aby p rzewer towa ł pa łacowe archiwum, gdzie może znajdzie się 
j ak i ś z a p o m n i a n y lekarsk i przepis , j a k a p rzedh i s to ryczna recep ta . 
O. G a m b o r e n a codziennie r ano i wieczór odwiedza chorego, usi
łując roze rwać go wesołą rozmową. T o r q u e m a d a cieszy się doń. 
j a k dziecko i raz n a w e t j a k dziecko prosi „o h i s to ry jkę" . W t e d y 
misyonarz w nadzie i , że m u się w końcu uda rozmowę zwrócić 
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n a pożądane, sobie tory , p o c z y n a opowiadać cudowne ep izody 
misy jnego życ i a , p r z y g o d y , p r ace i n i ebezp ieczeńs twa swoje 
i braci . Chory s łucha z uwagą i zajęciem, ale tak, „jak się p ieśni 
s łucha" , a nie opowiadan ia i s to tnych faktów. W s z y t k o to p rze 
cież nie mogło być prawdą, j e n o O. G a m b o r e n a za to w y d a ł 
m u się gen i a lnym poetą, s twarza jącym n a p rędce całe gmachy 
fantazyi . Późnie j zaś, g d y ksiądz zaczyna go namawiać do speł
n ien ia , j a k przyobieca ł , obowiązków wiary, wywi ja się, mówiąc 
źe n i ema czego się spieszyć i że zresztą nie m a n a sumieniu 
g r z e c h ó w żadnych . 

„ J e d y n y , j a k i miałem, to by ło posądzenie , źe mnie Cruz 
chciała ot ruć, ale to j u ź powiedzia łem, a zresztą zła myśl może 
przyjść do g ł o w y każdemu . 

„No ale więcej n i ema nic? P r o s z ę dobrze poszukać . 
• „Niema nic... i choćbyś Ojciec się zgniewał albo zgorszył , 

muszę oświadczyć, że j e s t e m święty. 
„Świę ty! To chwała Bogu . Może P a n sobie życzysz, a b y m 

j a ci się spowiadał? 
„Nie, bo nie j e s t e m księdzem... B y ć świę tym to co innego . 

Mienię się świętym, bo nic z łego nie rob ię n ikomu. 
„Czyś p a n t ego pewien? Oczywiście p r z y z n a m słuszność, 

jeś l i mn ie p a n p rzekonasz . Czekam z a t e m na dowody.. . Chce 
pan , a b y m rzeczy u ła twi ł? Otóż p a n u pozos ta ł j u ź ty lko j e d e n 
na łogowy grzech, to j e s t chciwość grosza. P ro szę udowodnić , 
źe może być świę tym człek skąpy i chciwy, człowiek n iekocha-
j ą c y nic prócz p ieniędzy, n iezna jący innych celów i dążeń, j a k 
ściąganie do swego domu wszys tk iego , co widzi poza domem. 
P r o s z ę mnie p rzekonać , a p ie rwszy pos ta ram się o pańską ka-
nonizacyę . 

„Ba! ba... dz iec ińs two! Zawsze t a s ama pi ła — skąpstwo 
i chciwość. N o i cóż z t ego? Gadanie , g a d a n i e . i gadan ie . W y 
księża znacie się na teologii , ale n a in te resach tyle , co ku ra n a 
p ieprzu . Ba rdzo proszę, cóż może b y ć złego w tem, źe p r z y n o 
szę p ieniądze do domu, j eże l i p ien iądze dadzą się p rzynos ić? 
A t a wie lka ope racya finansowa, j aką zamierzam, d laczegóż ma 
być g r zechem? Grzechem to, że zaproponują rządowi k o n w e r s y ę 
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długu z e w n ę t r z n e g o na d ług kra jowy, w e w n ę t r z n y ? Mój przy
jacielu, czyż j e s t о t em choć s łówko w soborze t rydenck im, 
u Ojców Kościo ła albo u tego , co z r edagowa ł biblię, podobno 
Mojżesz... P rzec ież k o n w e r s y a z e w n ę t r z n e g o n a w e w n ę t r z n y by
ł aby dobrodz ie j s twem dla kra ju! Powiedz mi, mój św. P io t rze , 
co P a n B ó g n a t em zyska, że agio stoi t ak wysoko? Z a t e m 
jeś l i mn ie się u d a zniżyć j e . i uczynić dobrodz ie j s two kra jowi 
i całej ludzkości , w czemże tu będzie grzech, do stu... J u ż wi
dzę, źe mi Ojciec powiesz , źe szukam własnego zysku, a nie 
ty lko dobra ludzkośc i — ale w jak ie jże ks iędze praw, w j a k i m 
mszale , w jak ie j biblii czy koran ie stoi, źe człowiek nie ma spo
dziewać się n a g r o d y za swoją p racę? Czy j e s t słuszne, a b y m 
biega ł z j e d n e g o min i s t e ryum do drugiego, j a k k o t oparzony, 
bez żądania t a n t i e m y za moje t r u d y ? A czyż czynić dobrze k ra 
j o w i nie j e s t też mi łos ierdziem? B o czemźe j e s t k ra j , jeś l i n ie 
wie lk im bl iźnim? A jeśl i j a p ragnę , aby d rudzy czynil i dla mnie 
to , co j a czynię dla kraju, czyż to nie j e s t czarno n a b ia łem 
w y k o n a n i e p r zykazan i a : a b l iźniego j a k siebie s amego! 

„Święty, święty, święty... h o s a n n a ! — zawołał , śmiejąc się 
Gamborena , bo nie miał co robić, j a k rzecz w ża r t obrócić — 
T r z e b a p rzyznać , że choroba uczyni ła p a n a dowcipnym. Ale... 
j akoś mnie pan nie do szczętu p rzekona ł i obawiam się, że 
z t emi wszys tk iemi k o n w e r s y a m i długu, zmianą agia i poświę
ceniem dla k ra ju i ludzkości mój D. F ranc i sco pójdzie sobie do 
p iek ła n a samo dno, gdz ie m u do r e sz ty komisowe wypłacą 
bucha l t e r zy Lucyfera , k t ó r z y z u r z ę d u t rudnią się p o d o b n e m i 
l ikwidacyami . Tak, do p iekła! Muszę to p a n u powiedz ieć w twarz , 
choćbyś się mia ł z i ry tować . T a m lecą głową n a p r z ó d ci, co za 
życia ty lko zbieral i bogac twa , a nie czynil i mi łos ierdzia s łowem 
n i czynem. Tak, do p iekła! Obraza B o g a p rzedwiecznego mus i 
się wieczną ka rą odpłac ić" . 

T o r q u e m a d a p róbu je j e szcze żar tować , t łumacząc księdzu, 
że go s t raszy piekłem, a p iekła n iema, pow roli j e d n a k miękn ie 
i pyta , co m a robić , aby się r a tować . O. G a m b o r e n a p r z y p o 
m i n a mu, że dał ong i p o d o b n e m u doń żeb rakowi swój s tary, 
z u ż y t y płaszcz, obecnie żąda płaszcza nowego , a z p łaszczem 
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i r esz ty ubran ia . Słowem, żąda, aby wielkimi czynami miłosier
dzia odkupi ł żywo t poświęcony mamon ie . Chory nie odmawia, 
ale chce się j e szcze p o t a r g o w a ć i po odejściu ks iędza p rzez 
cały dzień obl icza sumy, czekając niecierpl iwie w i z y t y wieczor
nej dla u regu lowan ia r achunku . W i e c z o r e m j e d n a k p rzychodz i 
k ryzys , po k tó re j dr. Miquis radz i m u wręcz, aby, nie czekając 
wyzdrowienia , „k tó re może się opóźn ić , pogodz i ł się ze sumie
niem, j a k n a chrześc i jan ina p rzys to i " . 

D. F ranc i sco n ie odpowiada . S łowa lekarza spad ły n a ń j a k 
g rom; dokoła oga rnę ł a go c iemność i śmie r t e lny chłód. G d y 
wróci ł n ieco do przy tomnośc i , Donoso pe rswaduje mu, aby z p rzy 
j ęc i em s a k r a m e n t ó w nie zwlekał , j e s t to bowiem naj lepsze le
k a r s t w o n a w e t dla ciała. A r g u m e n t t e n okazuje się sku tecznym. 
T o r q u e m a d a p rzys ta je w nadziei , że t y m sposobem odzyska zd ro 
wie . T r a p i go j e d n a k zawsze myś l o t y m „płaszczu", o k t ó r y m 
mówił misyonarz ; p r a g n i e w t y m względz ie poradz ić się b ra 
towe j . Cruz s iada p r zy umiera jącym i p o c z y n a ł agodn ie mówić 
o miłos ierdziu boźem, o po t ędze sk ruchy i miłości bl iźniego. 
T o r q u e m a d a p r z e r y w a je j zapy tan iem, j ak i , chcąc zbawić duszę, 
m a nap isać t e s t amen t . 

Cruz odpowiada, źe ona sama zapisa ła j u ż n a ubog ich 
całą swą własność , wszystko. . . „ W s z y s t k o ? — p o w t a r z a p rze ra 
żony T o r q u e m a d a — wszys tko , wszys tko ! 

Cruz j e d n a k ciągnie da le j , źe on mając dzieci, musi im 
w e d ł u g p r a w a zos tawić dwie t rzec ie majątku, źe zaś resz tę ty 
tu ł em res ty tucyi , g d y ż wśród zeb ranych mil ionów znaczna część 
„powinna by ł a pozos t ać gdz ie indz ie j " , radz i m u zapisać Kośc io 
łowi. A będz ie to p o d w ó j n a r e s t y t u c y a : a lbowiem n ies łusznym 
z a b o r e m dóbr kośc ie lnych wzbogac i ło się mieszczańs two, dzięki 
p r zedażom n iemal f ikcyjnym, k tó re m o ż n a n a z w a ć darowiznami . 
Z t y c h dóbr wyrós ł wielki h a n d e l p ieniężny, cały świat i n t e r e 
sów, operacy i f inansowych i wielkich dzieł publ icznych . Z t ych 
zaś on, T o r q u e m a d a najwięcej wyciągnął zysków, j e s t z a t e m 
słuszne, aby j e oddał , k o m u się w is tocie należą. C h o ry wzdy
cha bardzo , ale się decyduje ponieść ofiarę. D la n iego j e d n a k 
Kośció ł nie j e s t czem innem, j a k O. Gamborena , chce więc na 
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rzecz j ego lub j ego zakonu zrobić swój zapis. Ale ksiądz 
odmawia s tanowczo za siebie i za zakon, k t ó r y wed ług swojej 
r egu ły żadnych zapisów przy jmować nie może . P o c h w a l a dobry 
zamiar , ale z p ieniędzmi nie chce mieć nic do czynienia. Tor
q u e m a d a za t em rozmyś la nad w y b o r e m komi te tu , k t ó r e m u b y 
wvkonan ie tej ezęśei t e s t a m e n t u powderzył. Cieszy się myślą, 
że żaden dziedzic u t racyusz p ien iędzy j ego nie s t rwoni , lecz że 
będą u ż y t e n a wznies ienie kaplic, g m a c h ó w szpi ta lnych, a na
we t katedr , n a k tó re pa t rząc , ludzie będą, wychwala l i j e g o imię. 
W zamian żąda od ks iędza znów zapewnienia , że będzie zba
wionym. 

G a m b o r e n a t łumaczy mu bardzo łagodnie , że to wszys tko 
ba rdzo p iękne , ale że P a n a B o g a p rzekup ić nie można inaczej , 
j a k d a r e m własnego , skruszonego serca. Zapowiada , że przyjdzie 
go wyspowiadać wieczorem. I w istocie wieczorem nastąpi ła 
spowiedź; chory os łabiony chorobą i p r z y g n ę b i o n y obawą śmierci 
okazał się p o t u l n y m i cichym, ksiądz zaś w p r a w n y do ujarzmia
nia na jdz ikszych ludzkich bes ty i umiał t ak dobrze korzys tać 
z chwili, że w niecałe pó łgodz iny móg ł wyjść, zostawiając pe 
n i t en t a ł agodnego , j a k żaden ba ranek . 

N a d r a n e m powrócił , obawiając się zmiany — ale nie. Za
stał go p o k o r n y m i n ieśmia łym j a k dz iecko , z porywczości , 
z us tawicznej i roni i i b u n t u nie zos tawało nic. Głos j e g o ża
łosny w r zbudzał litość, leżał n ie ruchomy, twarz zsiniała g rzęz ła 
w poduszkach , a oczy wymownie j sze od us t zda ły się wszys t 
kich dokoła p rzepraszać . Nie było w nich nic k r o m miłości, 
zgody i p rzebaczenia . „Takie dobrodzie js two zdzia ła ła by ła śmierć 
samem ukazan i em się u w r ó t g rzeszn ika" . 

„Dość wysoko j u ż było słońce, g d y m u przynies iono P a n a 
Jezusa , bez wielkiej pompy , p r zy asys tency i ty lko osób bliżej 
zaprzyjaźnionych . N i g d y nie w y d a ł się t ak p i ę k n y m pałac ksią
żęcy, j a k dziś, s łużąc za wspania łe tło wzrusza jącemu obrzę
dowi; p o w a ż n y pochód przesunął się przez ga l e rye i p rzeds ionki 
pe łne w y o b r a ź n i ziemskiej p iękności ; s ł u ż b a , choć znacznie 
zmniejszona, s ta ła w pogotowiu , oddając hołd. Kap l i ca cała z ło
cista od świateł , nape łn i ła się zakonn icami w bia łych i n iebie-
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skieh szatach, pan iami o cza rnych man ty lkach . W sypialni cho
rego pos tawiono ołtarz, a n a d n im t r y p t y k V a n E y k a , ten s am 
k t ó r y stał ongi n a d ka ta fa lk iem Fidel i . "Wejście Najśw. Sakra 
m e n t u poruszyło do g łęb i w r szystko, co zawiera ła s t a roży tna sie
dziba, wszys tko bez wyjątku, osoby żywe i rzeczy, sz tukę i ludz
kość. O d y zaś Bosk i Majes ta t wstąpił dp sypialni, wzruszen ie 
dosięgło szczytu, w y r a ż o n e na jg łębszem milczeniem. W ś r ó d ciszy 
zaś b rzmia ł głos kap ł ana pe łen spokoju i miłości. W chwili, g d y 
p rzy jmował swego B o g a F ranc i sco To rquemada , mark iz de S a n 
E l o y zdawał się i n n y m człowiekiem. I n n y m od dawnego , in
n y m też niż był wczora j . Ozy to p r z y b lasku świec, czy z in
n e j , wewnę t rzne j p r z y c z y n y twarz j e g o odzyska ła b a r w y z d r o 
wia, oczy b łyszcza ły życiem. W i a ł wyraz g łębokie j czci, p o k o r y 
czy onieśmielenia, n iewys łowione j skruchy, mogącej j e d n a k m i e ć 
źródło zarówno w na j tk l iwszych wzruszen iach duszy, j a k w mi
mowolne j , i n s tynk towne j bo jaźn i" . 

P o skończen iu obrzędu i wyjściu procesyi , pa łac powróci ł 
do zwyk łego s tanu; do kapl icy ty lko t łoczyl i się j eszcze ludzie , 
j e d n i dla modl i twy, d r u d z y dla og lądania b o g a t y c h ozdób ołta
rza. Chory t ymczasem rozmawia ł przez chwilę z O. Oamboreną , 
z b ra tową i przyjaciółmi, wyraża ł z pros totą i szczerością swą 
radość z tego , co uczynił , p rzy jmował ich powinszowania . Czuł 
j ednak , że musi odpocząć, zamkną ł oczy i wkró t ce usnął snem 
t ak g łębokim, że obecni pyta l i się n iespokojnie , żali się jeszcze 
obudzi . Dr . Miquis oświadczył , że tak, i że p r a w d o p o d o b n i e nas tąp i 
znaczne polepszenie , a po n iem śmierć . W istocie p o d wieczór 
usłyszel i g łośne z iewanie ; T o r q u e m a d a p r z e b u d z o n y wyciąga ł się,, 
j a k na jzdrowszy człowiek. Budz i ł się pe łen nie j u ż nadziei , ale 
pewnośc i wyzdrowienia , to też nie pos iada się z uciechy, wszyst 
kich całuje, a P a n a B o g a chwali, źe m u przywróc i ł życie. N a 
p o m n i a n y ł agodn ie p rzez księdza, źe w dowód wdzięcznośc i p o 
win ien zdać się n a boską w rolę, odpowiada , że się j e j ze wszys t 
k iem podda je — czuć j e d n a k , iż to p o d d a n i e się m a za cel d ług ie 
l a t a żywota , a nie chrześci jańską śmierć. 

Zos t awiony sam z przyjacie lem, o w y m J o s e Donoso , n i e 
o d s t ę p n y m w z łych czy dob rych chwilach, uk ł ada z n im p r o j e k t 
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t e s t amentu . Skoro bowiem B ó g zrobił swoje, musi i on dopeł 
nić kon t r ak tu . A prócz t ego j e s t wdzięczny , o, ba rdzo wdzięczny! 
K o m u ź b o w i e m zawdzięcza zdrowie , jeś l i n ie B o g u ? P r a w d a , 
że on ze swojej s t rony też n iczego nie żałował, a Bóg , j eże l i 
mu wróci ł życie, to przez miłość dla katol ickiej Hiszpani i . Toż 
on musi dopełn ić swego dzieła, p r zep rowadz ić ową k o n w e r s y ę 
p a ń s t w o w e g o d ługu — pierwsza to była myśl, g d y się obudzi ł . 
N a p r ó ż n o p o b o ż n y Donoso usiłuje umys ł j e g o od rzeczy świec
k ich odwrócić ; T o r q u e m a d a t łumaczy mu swój pro jekt , a g d y 
t a m t e n dalej pro tes tu je , w końcu niecierpl iwi s ię: 

„A bo też wy, świętoszki , zaraz krzywicie się, g d y k t o 
ty lko wspomni o p ieniądzach. Ciekawy j e s t em, d laczego P a n 
Bóg , k t ó r y w 7 szystkiem rządzi , nie mia łby się zaop iekować finan
sami Hiszpani i? Woj sko to przecie ludzie, k tó rych rzemios łem 
j e s t zabijać, a mówią n a m o B o g u Zastępów*! Czemuż nie może 
być równie dobrze Bog iem S k a r b u albo B o g i e m B u d ż e t u lub 
H a n d l u ? " 

Donoso w T ychodzi, os t rzegając t a m t y c h o n i e n a t u r a l n e m 
podniecen iu chorego , polepszenie wszakże u t r zymuje się i wie
czorem T o r q u e m a d a m a dość sił, aby wys łuchać t e s t a m e n t u 
i podpisać go w obecności świadków. W e d ł u g r a d y Cruz po 
dzielił dwie t rzecie mają tku n a równe części pomiędzy córkę 
i syna, a trzecią część zapisał różnym zak ładom pobożnym. 
Obecni mimowol i poczynają się łudzić, j e d e n dr. Miquis po t rząsa 
głową. I nie myl i się; około pó łnocy rozpoczyna się n o w a k r y 
zys, boleści i szarpanie ok ru tne . T o r q u e m a d a w y b u c h a g n i e w e m : 
„A toż oszukańs two, szachrajs two, w ie ru tna kradz ież! Za ledwie 
on dał majątek, p łacąc za odzyskane zdrowie, odbierają mu to , 
za co zapłacił!" Ks iędza odpycha z oburzeniem, odpycha ró 
wnież córkę swą, zwąc ją pijawką, czyhającą n a j e g o krew, 
woła Donosa , aby odmienić t e s t a m e n t i cofnąć zapisy, wije się, 
j a k robak zdep tany , z łorzecząc i lżąc. O. Gramborema chce g o 
surowo napomnieć , spos t rzega j ednak , że chory nie j e s t ca łko
wicie przy zmysłach. P o d przemocą morfiny bóle ustają, od tąd 
j e d n a k zaczyna się konanie . Cruz rozsyła po kościołach i k la 
sz torach j a ł m u ż n y , prosząc o modl i twy, za pozwolen iem b i skupa 
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w y s t a w i a się w kap l i cy P rzena j świę t szy Sakramen t , p rzed k t ó 
r y m księża i zakonn ice mieniają się w adoracyi . O. G a m b o r e n a 
czuwa p r z y łożu, u w a ż n y n a k a ż d y k r o k T o r q u e m a d y . Aż o to 
i p r z y t o m n o ś ć powraca . Misyonarz chce z t ego korzys tać , p r ze 
mawia do chorego w imię B o g a i p r a w d y . Ale T o r q u e m a d a 
czem innem za ję ty : majaczą m u się a n e g d o t y z młodych lat , 
p o c z y n a j e odpowiadać t o n e m lekkim, a n a p o m n i a n y , aby m y 
ś la ł o śmierci ska rży się: 

„Przec ież mówiliście mi, źe wyzdrowie ję? 
„Zawsze się to mówi chorym, a le cz łowiekowi rozumnemu, 

j a k pan, n i ema co p r a w d y u k r y w a ć . 
„ J a k t o , więc n ie b ę d ę zbawiony? 
„Co p a n rozumiesz p rzez zbawienie? 
»Źyć. 
„A t o ś m y nie w zgodzie ; zbawien ie j e s t czemś innem. 
„ W i ę c m u s z ę umrzeć? J u ż n i ema r a d y ? 
„Nie! 
Misyonarz czuł, że musi w tej chwili z adać t e n cios, że 

m u nie wolno za ta ić prawdy.. . Chory zamilkł i zamkną ł oczy; 
n a prośby , na modl i twy, na najczulsze wołan ia nie odpowiada . 
W t e d y misyonarz t ruchle je ; o duszę skąpca rozpoczyna się osta
tn ia walka. Z j e d n e j s t rony ksiądz, s ta rzec o anie lskiem sercu 
modl i się, modl i i błaga... z drugiej n i ewidz ia lny sza tan czyha 
n a pas twę . C h o r e m u tymczasem m a r z y się, że m a p r z e d sobą 
n iebiańskie wrota , wąziu tk ie i nizkie, ale cudowne, sadzone b ry 
l an t ami i z samych sz tuk z łota ub i te . P u k a do n ich i w r o t a od
chyla ją się nieco i z poza nich wyg ląda twarz św. P i o t r a po 
dobna do figury w kap l icy Brac twa , do sędziwego ż e b r a k a i do 
O. Gamboreny . Odz iany j e s t w płaszcz wyszarza ły , t e n sam, 
k t ó r y T o r q u e m a d a żeb rakowi darował . 

„Ojcze otwórzcie mi! — woła we śnie i p o w t a r z a na jawie , 
widząc przed sobą tvyarz misyonarza . — Ojcze chc ia łbym wie
dzieć... Wpuśc i sz mnie?... Masz klucz?.., 

„Bracie mój , nie myśl j u ż o k luczach i jeś l i i s to tn ie pra
gniesz wejść, powiedz czy kochasz P a n a Jezusa , czy żałujesz 

р. Р . т. LVI. 25 
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za wszys tk ie grzechy , za chciwość, skąpstwo, k r z y w d ę b l iźn iego , 
oziębłość w wierze? 

„Żałuję — odrzekł T o r q u e m a d a g łuchym, ledwie dosłyszal
n y m głosem. — Żałuję i wyznaję. . . 

„A te raz myśl ty lko o P a n u Jezus ie , a g d y b y co przyszło 
mącić twój spokój , twoje poddan ie , odepchni j to uczucie, t ę 
m y ś l . . . 

„Odpycham.. . tak... Jezus . . . — wyszep ta ł chory. — Ale Ojciec 
o tworzy? Proszę powiedzieć. . . bo jeżel i nie, to sobie tu zos tanę .. 
Toć n iemała rzeez... z robić konwersyę. . . Kuby. . . n a wewnęt rzny . . . 

„Bracie mój , odrzuć te wszys tk ie śmieci. 
„Co — śmieci? J a k m o ż n a ! . . . — I jął mruczeć z cicha n ie

zrozumia łe w r yrazy". 
D ł u g i czas t rwa ło mi lczenie ; wieczorem ksiądz musia ł odejść 

do kaplicy, aby schować Najśwdętszy Sak ramen t . Wróciwszy,, 
zas ta ł twarz chorego s t rasznie zmienioną, zdało się, źe p rzez t ę 
chwilę p rzeby ł nie la ta lecz wieki . L e k a r z e nie mieli t u już nic 
do czynienia. O a m b o r e n a i j e d n a z zakonn ic zajęli miejsce po 
obu s t ronach łóżka. R a z zdało im się, źe j u ż skończył ; on j e 
dnak odetchnął n a n o w o i r zek ł : „Dług zewnętrzny. . . Kuba.... 
moja dusza... brama.. ." 

Spojrza ł po n ich i obracając się do zakonnicy , zapy ta ł : 
„Otworzycie , czy nie? Chcę wejść" . 

Misyonarz westchnął . P r ó b o w a ł jeszcze mówić do konają
cego, ale da remnie ; zakonnica p rzy łoży ła do us t j e g o krzyż , ale 
nie m o ż n a było dos t rzedz , czy go pocałow r ał. Z d a się, nie po
czuł n a w e t os tan iego Namaszczenia . P o chwili j e d n a k ją ł n ieco 
p rzy tomnie j p o w t a r z a ć : „Jezus. . . Jezus. . . zbawienie.. . p r zep ra 
szam..." P o t e m j u ż z w a r g j e g o wychodz i ł r az po raz jakiś, 
szmer n iezrozumia ły , w k t ó r y G a m b o r e n a wsłuchiwał się chciwie,, 
chcąc w n iem ułowić j ak i e słowo nadziei . Czasem zdawało m u 
się dosłyszeć imię J e z u s , czasem znów majaczenia o kluczu,, 
o płaszczu, o p rocen tach , o długu. Trwało t ak dwie godziny.. 
Nad ranem, widząc j u ż koniec blizki, ks iądz i zakonnica p o 
dwoili gorącość modłów; w chwili j e d n a k , g d y Sios t ra p o d d a -
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wała mu ostatnią- modl i twę i krzyż do us t j e g o wznosiła , b i edny 
skąpiec pożegna ł się z t ym światem, wymawia jąc bardzo wy
raźn ie wyraz : „ K o n w e r s y a " . P a r ę sekund p o t e m dusza j e g o 
zwróci ła się ku wieczności . 

„Powiedz ia ł k o n w e r s y a — rzek ła z radością zakonnica , skła
dając ręce . — Chciał mówić o nawróceniu. . . 

„Ale ksiądz do tyka jąc czoła zmar łego , odrzek ł ch łodno: 
„Konwer sya ! Tak, może mówił o nawróceniu , a może o kon

w e r s j i długu".. . 
Zakonn ica nie z rozumia ła dobrze aluzyi; oboje klękli i p o 

częli się modlić . Co j e d n a k w czasie tej mod l i twy myśla ł święty 
misyonarz , t ego nie powiedzia ł n ikomu, ani wolno domyślać się 
profanom. 

P r z e d ciemną zasłoną zakrywającą gran ice między świa tem 
z n i k o m y m a n ieskończonośc ią , świecki pisarz zmuszony j e s t 
się za t r zymać . Dość m u powiedzieć, źe w te j na juroczys tsze j 
chwili dusza p a n a M a r g r a b i e g o de San E l o y zbl iżyła się do 
wrót , k t ó r y c h k lucze dzierży... ten, co j e dzierży. Nie było widać 
n ic ; zg rzy tną ł ty lko me ta l wrzeciądzów. A p o t e m zagrzmia ł 
h u k zamykających się w r ó t , h u k , od k tó r ego wstrząsają się 
światy . T u wszakże staje s t raszne p y t a n i e : czy duszę przed zam
knięc iem p rzepuszczono przez b ramę , czy j ą zos tawiono p rzed 
b r a m ą ? 

N a to py t an i e n a w e t tu te j szy św. P io t r , O. Gamborena , 
choć ty le wie i umie, nie zdoła n a m odpowiedzieć . A u t o r zaś 
świecki, za t r zymując się z d rżen iem p rzed najstraszliwszą, a r ó 
wnocześn ie najpiękniejszą ta jemnicą życia ludzkiego , nie śmie 
p r zez uszanowaniu w y d a ć wyroku . Dość m u powiedz ieć : 

B y ć może, iż T o r q u e m a d a zosta ł zbawiony . 
Być może, iż zos ta ł po tęp iony . 

C h y b a B e n e Bazin , oskarżający Galdosa o wol te ryanizm, 
nie czy ta ł dziejów T o r q u e m a d y . M o ż n a w n ich sk ry tykować 
wiele, m o ż n a się pożal ić , że n a m każą p a t r z e ć n a z b y t d ługie 
konan ie , że paraf raza o wielbłądzie, p r zechodzącym przez oczko 

25* 
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od igły, p r z e d s t a w i o n a w sposób p r z y k r y i pesymis tyczny , ale 
n i e p o d o b n a n ie odczuć wielkiego p rądu wiary, wie jącego n a wskroś 
całego u tworu . Z różnych, u s t ępów „Naza r ina" i „ T o r q u e m a d y " 
m o ź n a b y ks iążkę refłeksyj u łożyć . Oba u t w o r y wysz ły z d ruku 
w r. 1895, w obu d rga to samo uczucie, t e n sam gwa ł towny , 
rwący p o l o t ku niebu. W naszych czasach dużo j e s t d o b r y c h lu
dzi, ale mało gorących serc. N a d Hiszpanią unos i się j e szcze duch 
św. I g n a c e g o Loyol i , unos i się dusza św. Teresy . Nie dziw, że 
dźwięki h iszpańskie j l i ry t rącą n iek iedy o ich p łomienne s t runy 
i wznios ły wydadzą śpiew. 

T. W. 



STREJK WOBEC ETYKI. 
(Ciąg dalszy.) 

I I . 

Nie u l ega wątpliwości , że s t re jk obse rwowany w t e m kon
k r é t n e m uksz ta ł towan iu i zaos t rzeniu , j ak i e zwyk ł p r z y b i e r a ć 
w życiu, p rzeds tawia się j a k o zjawisko p o d w z g l ę d e m e t y c z n y m 
n iezwykle różno rodne i powik łane . Grają w n i m ro lę za równo 
dobre , j a k i złe czynniki , i bodaj czy t e os ta tn ie nie częściej . 
W c h o d z ą w n im w g r ę sprzeczne in te resa r ó ż n y c h w a r s t w spo
łecznych, wytwarza jąc t r u d n e kol izye obowiązków i p raw, p r z y -
czem n ie ty lko w p rak tyce ale i w t eo ry i nie j e s t rzeczą ła twą 
zachowanie na l eży tych g ran i c i wskazan ie właściwej miary . T ru 
dność s tąd j e szcze rośnie , że sp r awy s t re jku czepiają się p ra 
wie zawsze namię tnośc i i sp rzeczne uczucia , powodując t e m 
s a m e m s t ronnicze i skrajne, dyamet ra ln i e p rzec iwne sądy. Obok 
ludzi , upa t ru j ących z za sady w k a ż d y m strejku świętą i spra
wiedl iwą w a l k ę , s p o t y k a m y innych, dla k t ó r y c h t e n ś rodek j e s t 
ciągle j eszcze zuchwa łym b u n t e m r o z p a n o s z o n y c h i zaślepio
n y c h mas roboczych . Chcąc w t ego rodza ju kwes ty i wydać 
sąd ściśle ob jek tywny , r ozeb rać j ą t r z e b a zasadniczo i szcze
gó łowo; to co w niej i s to tne lub od niej n ieodłączalne , roz 
różnić od tego , co d r u g o r z ę d n e i p r z y p a d k o w e , a zasadniczych 
roz t rząsań e tycznych nie mącić odgłosami czy to pol i tyki co
dz ienne j , czy in te resów jak ie jko lwiek pa r ty i lub klasy. T e g o 
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rodza ju analiza, z n a t u r y rzeczy nieraz d rob iazgowa, czasem roz
wlekła mniej się może wydać ponętną, niż szeroki pogląd, obej 
mujący j e d n y m rzu tem oka całość p rzedmio tu ; ma ona j e d n a k 
t ę zaletę , że j e s t dość bezpieczną i pewną. 

"W czem t edy leży i s to ta s t re jku? Nie t rudno ją określić. 
R o b o t n i k niesamodzielny, t j . posiadający wyłącznie siłę roboczą 
a p o z b a w i o n y ś rodków produkcyi , i sku tk iem t ego zmuszony 
w y n a j m o w a ć swą p racę kapital iście, skoro dojdzie — mniejsza 
0 t o : słusznie ozy niesłusznie — do przekonania , że warunk i , 
w j ak ich p racować musi , są uciążliwe lub wpros t k rzywdzące , 
zmawia się z towarzyszami , odczuwającymi t ę samą co on dolę, 
1 celem wymuszen ia n a przeds ięb iorcy lepszych warunków, za
wieszają zb iorowo pracę , obowiązując się między sobą t ak d ługo 
je j nie podjąć, póki p rzeds ięb iorca nie p rzychy l i się do ich 
żądań. 

J e d n y m z na jg łównie jszych czynn ików w całej tej akcyi 
j e s t zawieszenie p raey — j e m u też p r zedewszys tk i em poświę
cić mus imy uwagę . 

Cała k w e s t y a obraca się koło py tan ia : czy i о ile robo tn i 

kowi przys ługu je prawo zawieszać pracę , podjętą na r a c h u n e k 
drugiego, i z rywać własną powagą ten s tosunek zależności , w j a 
k im wzg lędem niego zos tawał? Chcąc na to odpowiedzieć , uprzy
tomnić sobie t rzeba , na j ak i ch p o d s t a w a c h opiera się za leżność 
r o b o t n i k a od p r a c o d a w c y i skąd w y p ł y w a obowiązek pracowa
nia dla drugich. 

E t y k a w fo rmułowaniu zasadniczych swych p r a w nie bierze, 
ani nie b ra ła n i g d y za p ie rwszy p u n k t wyjścia s tosunków faktycz
nych, h i s to rycznym w y t w o r z o n y c h rozwojem. T a k postępują nie
k tó re n o w o ż y t n e t eo rye p rawne , k tóre w najbardzie j n a w e t pod-
s tawniczych n o r m a c h p r a w n y c h nie widzą nic b e z w z g l ę d n e g o i sta
łego, lecz ty lko w z g l ę d n y i czasowy wyraz przejśc iowych, chwi
lowo p r z e w a g ę pos iadających s tosunków. P u n k t e m wyjścia dla 
e tyk i by ł zawsze szczery, n i g d y n i e z m i e n n y g r u n t ludzkiej na
tury , w k tó re j istocie i celach zna jdowała ona n iezamącone źró
dło p r z y r o d z o n y c h p r a w człowieka i obowiązków. Tą drogą do
szła ona pod w p ł y w e m n a u k i chrześci jańskiej do s formułowania 
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j e d n e j z nacze lnych swych tez, s tanowiących p rze łom w dziejach 
ludzkości , że wszyscy ludzie z t y t u ł u samej n a t u r y są sobie 
równi , że k a ż d y m a wolność samoistnej de te rminacy i swych 
czynów, a n i k t d r u g i n ie pos iada z n a t u r y p r a w a zmuszać go 
do tych czynów, lub ich ka t ego ryczn ie od n iego żądać. B o g u 
ty lko p rzys ługu je n i eogran iczone p r a w o k r ę p o w a n i a wolnośc i 
na jwyższemi swemi p r a w a m i czy to na tu ra lnemi , czy p o z y t y w -
nemi ; nad to w p e w n y c h okreś lonych g ran icach przys ługuje ono 
i w ładzy p a ń s t w o w e j , k t ó r a dla w z g l ę d ó w dobra publ icznego 
może ścieśniać wolność j e d n o s t e k i d o m a g a ć się od nich p e 
w n y c h czynów. N ik t j e d n a k p r y w a t n y n ie rodz i się z n a t u r a l n e m 
p r a w e m do us ług d rug iego i n i ema z n a t u r y ż a d n e g o u p o w a ż 
nienia u ż y w a ć go do swych celów j a k o ś rodek lub narzędzie . 
J e d y n ą pods tawą zależności j e d n o s t k i od j ednos tk i , j a k o takie j , 
mogą być ty lko p r a w a słusznie n a b y t e — k t o twierdzi , że j e p o 
siada, winien to wykazać . Musi on być w s tanie powołać się n a 
j a k i ś fakt konk re tny , n a j ak i ś t y t u ł p rawny , k t ó r y t ę za leż
ność w g ran icach sprawiedl iwości w y t w o r z y ł , a nie pod leg ł 
j e szcze un ieważn ien iu lub p rzedawnien iu . 

W d a w n y c h okresach h i s to rycznych is tn ia ły r ó ż n o r o d n e 
t e g o rodzaju t y t u ł y p r awne , w y t w o r z o n e na turą ówczesnych s to
sunków, u s a n k c y o n o w a n e wspó łczesnem p r a w o d a w s t w e m , a sta
wiające p e w n e w a r s t w y społeczne w częściowej, ale stałej za
leżności od drugich . Dość tu p r z y p o m n i e ć czasy pańszczyźn iane 
i feudalne. O ile t e t y t u ł y by ły słuszne, i j a k d ługo w y t w o r z o n a 
n a ich pods tawie zawisłość, p r zynosząc rzeczywis te p o ż y t k i n ie 
p rzekracza ła granic , w s k a z a n y c h p r a w e m na tu ry , o ty le i t ak 
d ługo uznawa ła j e w zasadzie i e tyka , choć p ro tes towała zawsze 
p rzec iw nadużyc iom, gdz iekolwiek się pojawiły. Z czasem j e d n a k , 
k i edy te nadużyc i a poczę ły coraz bardz ie j wzras tać , doszło do 
t ego , źe wszys tk ie owe t y t u ł y p r a w n e zos ta ły usun ię te i s t raci ły 
moc obowiązującą. Sama p rzyna leżność do pewne j k lasy spo
łecznej p rzes t a ł a być od tąd t y t u ł e m czy to zawisłości p r a w n e j , 
czy w ładzy nad drugimi . Panu jącą zasadą na wszys tk ich po lach 
życia społecznego stała się (przynajmniej de iure) wolność i n ie
zależność, p r z y z n a n a wszys tk im w a r s t w o m i s t anom. K a ż d y m a 
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p r a w o obierać sobie zawód, k t ó r y mu się podoba , i r ozporządzać 
swą siłą roboczą, j a k zechce : poza sferą zależności rodz inne j 
i pańs twowe j , j e d y n e m źródłem, z k tó r ego w y p ł y n ą ć może zawi
słość p r a w n a j e d n o s t k i od j ednos tk i , j e s t wo lna wola j e d n o s t k i , 
nada jąca drugiej p e w n e p r a w a n a d sobą. Dzie je się to p rzez 
w o l n y kon t r ak t , czyli u m o w ę prywatną . 

N a d tą zdobyczą os ta tnich czasów m o ż n a się unos ić lub n ie 
unosić, n ie m o ż n a j e d n a k jej i gno rować i wchodz ić w życie 
społeczne z pojęciami, na leźącemi do min ionych czasów. C h o ć b y 
to komuś było n i edogodnem, wolność i równość p r a w n a j e d n o 
stek istnieje, a o ile nie j e s t ona zaprzeczen iem odwiecznego 
p r a w a na tu ry , nakłada jącego n a wolność ludzką p e w n e ograni 
czenia, o ty le godz i się n a nią w zupełności i e tyka , owszem 
uważa ją za rzeczywis ty i n iedający się zap rzeczyć pos t ęp k u 
lepszemu. 

I s tn ie je t a wolność p r a w n a i n a polu gospodarczem. N a 
t a r g u p r a c y wobec przedsiębiorcy, posiadającego kapi ta ł , a p o 
szukującego sił roboczych , staje wo lny i r ó w n y m u wobec p r a w a 
robotn ik , k t ó r y pracą swych rąk chce sobie zdobyć środki życia. 
K a ż d y z n ich p r zedk ł ada swe żądania i s tawia warunk i , k t ó r e 
d r u g a s t rona przy jmuje l u b nie, wed le swego sądu i woli. J e ś l i 
dojdzie do porozumienia , obie s t rony zawierają umowę, przez 
k tórą wkładają n a siebie wza jemnie p e w n e obowiązki. R o b o t n i k 
zobowiązuje się do p e w n e g o t e r m i n u i p r z y oznaczonych wa
r u n k a c h w y k o n y w a ć pod k i e rownic twem p r a c o d a w c y lub j e g o 
o r g a n ó w pewną mniej lub więcej określoną pracę , p rzeds ięb io rca 
obowiązuje się ze swej s t rony dawać robo tn ikowi za j e g o us ług i 
odpowiednie , umową okreś lone w y n a g r o d z e n i e . J e s t to t ak z w a n y 
k o n t r a k t na jmu p r a c y lub wogó le us ług . 

Is tnieją szkoły i pa r tye , k tó re t e n sys tem na jmu uważają, 
za n iedoskona ły i przejściowy, a n a w e t za k r z y w d z ą c y i n i e sp ra 
wiedl iwy. Utrzymują , że w dalszej fazie rozwoju s to sunków eko
nomicznych nas t ać muszą powszechn ie inne formy połączen ia 
p racy z kap i ta łem, opar t e n a k o n t r a k c i e s p ó ł k o w y m w różnych 
j e g o zas tosowaniach . Nie wdając się tu w szczegółową ocenę 
tych poglądów, to j e d n o ty lko ze s tanowiska e tyk i s twierdzić 



STKEJK WOBEC ETYKI. 393 

mus imy, że n i ek tó re z t ych form m o ż n a wprawdz ie u w a ż a ć za 
p i ę k n y ideał, do k tó r ego dążyć się godzi , żadną j e d n a k miarą 
n ie na l eży ich p o d a w a ć j a k o pos tu l a ty sprawiedl iwości . Dzis ie j 
szy sys tem najmu, wz ię ty j a k o zasada, nie j e s t k r z y w d z ą c y m 
dla robotn ika , a w y m a g a n i o m sprawiedl iwości w n iczem się n ie 
sprzeciwia. P r z y z n a j e m y bez wahan ia , że w p rak tyce , sku tk iem 
n i ezd rowych s tosunków, j ak i e panują dzisiaj na t a r g u roboczym, 
s t rony biorące udzia ł w kon t r akc i e n a j m u pracy , chociaż r ó w n e 
de iure, n ie są r ó w n e de facto; p r a c o d a w c a j e s t p a n e m sy tuacy i 
i wyzysku je ją raz po raz n a szkodę r o b o t n i k a — to j e d n a k n ie 
j e s t j e szcze dowodem, j a k o b y sam k o n t r a k t n a j m u pracy , czy 
wogó le us ług miał b y ć z łym i n iesprawied l iwym. Z łem je s t s to 
sowanie zasady, z łym j e s t b rak odpowiednich n o r m p rawnych , 
powściągających wyzysk , a ochrania jących s t ronę ekonomiczn ie 
słabszą-—-sama zasada dobrą j e s t i sprawiedliwą, zgadza się o n a 
z a r ó w n o z p r a w e m p r z y r o d z o n e m , j a k i z zasadami mora lnośc i 
chrześci jańskie j . 

J a k o t a k a zdolną j e s t t eż ona w y t w o r z y ć p o d s t a w ę ścisłych 
powinnośc i mora lnych . Skoro t ego rodza ju u m o w a o p r a c ę i p ł acę 
zos ta ła raz ważnie zawartą, wiąże za równo p racodawcę , j a k i r o 
b o t n i k a w sumieniu, i z t y tu łu sprawiedl iwości d o m a g a się z r ówną 
siłą od obu s t ron ścisłego spełn ienia p rzy ję tych n a siebie zobo
wiązań; n iespe łn ienie ich p rzez k tó rąbądż ze s t ron by łoby na ru 
szen iem p raw drugiej s t rony, czyli niesprawiedl iwością . 

Z t ego w y n i k a p ie rwsza konk luzya , źe r o b o tn ik o w i n ie 
w o l n o p r z e r y w a ć pracy, póki m u nie up łyną ł k o n t r a k t na jmu. 
J e ś l i p rzed wyjśc iem k o n t r a k t u zawiesza pracę , ł amie m o r a l n y 
obowiązek, j a k i sam dobrowoln ie przyjął n a siebie, pope łn ia 
w z g l ę d e m p r a c o d a w c y n i esprawiedl iwość, i w zasadzie w i n n y m 
się staje t y c h szkód, czy to p r y w a t n y c h , czy publ icznych, j a k i e 
p r zez to spowodował . T e g o rodza ju p rzekroczen ia p a ń s t w o m o ż e 
i p o w i n n o ścigać w in te res ie dobra publ icznego, k t ó r e g o j e s t 
s t różem, n a t rwałośc i bowiem u m ó w p r y w a t n y c h opiera się wielka 
część s tosunków społecznych; jeś l i te u m o w y przes taną dawaó 
na leżytą gwarancyę , nic i n n e g o nie pozos tan ie , j a k chyba oprzeć 
wza jemne między ludźmi pożycie n a sile i p rawie pięści . P o z y -
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t y w n e p r a w o d a w s t w o p a ń s t w o w e idzie w rzeczywis tośc i j e szcze 
dale j . Chcąc przeszkodz ić znacznym szkodom, n ieraz i ru inie 
p racodawców, w razie g d y b y zajęci u n ich robo tn i cy wypowia
dali im p racę nieprzewidzianie , w ostatniej dopiero chwili up ły
nięcia kon t r ak tu , oznacza ono pewien dłuższy przeciąg czasu, 
w k tó rym u m o w a może być ważnie wypowiedzianą . P rzep i s t e n 
s łuszny i sprawiedl iwy obowiązuje r o b o t n i k a również w sumie
niu; ominięcie go b y ł o b y na ruszen iem p r a w p r a c o d a w c y — z a t e m 
znowu niesprawiedliwością. J e s t to p ie rwsza w tej m a t e r y i za
sada ogólna, k tó rą p r z y p o m i n a ć t r z e b a t em głośniej , że wśród 
wa r s tw pracujących zaciera się coraz bardzie j poczucie ważnośc i 
i m o c y obowiązującej kon t r ak tów. Niesumienna agi tacya, szcze
piąc w duszy r o b o t n i k a n ienawiść i p o g a r d ę wszys tk iego , n a 
czem stoi dzisiejszy ust rój społeczny, t ęp i w niej szacunek na 
w e t dla tych form i urządzeń , k tó re w grunc ie rzeczy są spra
wiedl iwe i dobre , i bez k tó rych os taćby się nie móg ł n ie ty lko 
dzisiejszy, ale wogó le j ak iko lwiek ust rój społeczny. 

I nie usprawiedl iwia r o b o t n i k ó w okoliczność, że warunk i , 
n a j ak ich k o n t r a k t zawarl i , są dla n ich n i edogodne i do p e 
w n e g o s topnia uciążl iwe, lub że w i n n e m przeds ięb iors twie 
o twar ła się p r a c a w znaczn ie korzys tn ie j szych w a ru n k ach . Je ś l i 
w a r u n k i umowy, j ak i e świadomie i dobrowoln ie n a siebie p rzy 
ję l i , nie są w p r o s t k rzywdzące i n iesprawiedl iwe, d o t r z y m a ć ich 
powinn i w imię sprawiedl iwości . W e ź m y np . k w e s t y ę płacy, k t ó r a 
najczęściej b y w a p r z e d m i o t e m sporów i walk między robo tn i 
k a m i a ich pracodawcą. Nie u lega wątpliwości , że n ie ty lko mi
łość chrześci jańska, ale n a w e t p e w n a uczciwość n a t u r a l n a wy
maga, aby pracodawca , k t ó r e m u dobrze idą in te resa i znaczne 
przynoszą zyski, podnos i ł p łacę swym r o b o t n i k o m i s tara ł się 
s tworzyć dla n ich warunk i spokojnego i w y g o d n e g o bytu . Nie 
j e s t to j e d n a k w y m a g a n i e m sprawiedl iwości ; ścisła sprawiedl i 
wość tego ty lko żąda, aby robo tn ik — w n o r m a l n y c h oczy
wiście warunkach — o t r z y m y w a ł za swą p racę tak ie w y n a g r o 
dzenie, k t ó r e b y z j edne j s t rony s tanowi ło ekwiwa len t te jże p racy , 
czyli odpowiadało je j ob jek tywne j wartości , z drugiej wys ta r 
czało n a u t rz jananie , choćby sk romne , ale g o d n e człowieka. 
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P r a c o d a w c a , k t ó r y normuje zap ła tę wedle tych dwóch czynni 
ków, a nie wyłącznie wedle p r a w a podaży i popy tu , t ak poję
t ego , j a k j e s formułowała szkoła l ibera lna , nie pope łn ia n iespra-
yviedliwosci i r o b o t n i k a nie k rzywdzi . J eże l i więc robo tn ik n a 
taką zap ła tę się zgodzi ł i zobowiązał się k o n t r a k t e m spełniać 
za nią pewne usługi , i n ie p r z e r y w a ć ich chyba aż po Upływie 
p e w n e g o u m ó w i o n e g o czasu, lub p rzyna jmnie j po pop rzedn iem, 
czy to u m ó w i o n e m , czy us tawą oznaczonem wypowiedzen iu , 
winien j e s t d o t r z y m a ć w tych g ran icach swych zobowiązań 
w imię sprawiedl iwości . Może on nie zadowaln iać się tą zapłatą 
i war tość swej p r a c y cenić wyże j , może się s ta rać dozwolonymi 
środkami, j a k np. po rozumien iem się z pracodawcą, publ iczną 
dyskusyą, g roźbą wypowiedzen i a k o n t r a k t u i t. р . o je j podn ie 

s ienie : jeś l i j e d n a k te s ta ran ia nie skutkują, iść m u dalej nie 
wolno, k o n t r a k t u mus i d o t r z y m a ć ; choć nie zby t może k o r z y s t n y 
i nie ba rdzo idealny, by ł on j e d n a k sprawiedl iwy i ważny . 

Ale obok tej p ierwszej konkluzyi , k t ó r a b r o n i p r a w przed
siębiorcy, wyciągnąć musi e t y k a i drugą, t ę mianowicie , że ro 
botn ik , k t ó r e m u k o n t r a k t upłynął , nie ma ż a d n e g o zgoła obo
wiązku sprawiedl iwości , k t ó r y b y go p r z y k u w a ł do osoby praco
dawcy lub do p e w n y c h w a r u n k ó w pracy . Ma on p r a w o i zu
pe łną sw Tobodę p rze rwan ia pracy, szukan ia sobie inne j , albo uma
wiania się z przedsiębiorcą o nowe , lepsze dla siebie warunk i . 
W żądaniach swych wolno mu iść dość wysoko ; choćby n a w e t 
s tawiał w y m a g a n i a t rochę w y g ó r o w a n e , n i e m o ż n a m u t ego od 
r a z u p o c z y t y w a ć za n iesprawiedl iwość . J e ś l i p r acodawca m u 
mówi, źe wysokość p łacy r o b o t n i k ó w mus i mierzyć wedle b ie 
żącej , konkurency jne j ceny p roduk tów, to r o b o t n i k m a zupe łne 
p rawo twierdzić , że raczej cena p r o d u k t ó w ksz ta ł tować się po 
w i n n a wedle wysokośc i zapła ty , j a k a się r o b o t n i k o m słusznie 
należy. Ze w z g l ę d u na to , że okreś lenie p i en iężnego ekwiwa
len tu p racy za leźnem j e s t od l icznych i r ó ż n o r o d n y c h czynni 
ków, z a t e m r u c h o m e m i zmiennem, p r a c o d a w c a ze swej s t r o n y 
n i ema obowiązku uwzg lędn iać wszystkich żądań robo tn ika ; j a k 
robo tn ik może zap ła tę p rzeć k u górze , t ak on nawza jem m o ż e 
j ą zniżać, b y l e b y ani j e d e n ani d rug i nie p r zek racza ł g r an i c spra-
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wiedliwości ; poza granicą górną zaczyna się k r z y w d a pracodawcy, 
poza dolną k r z y w d a r o b o t n i k a : w obrębie tych g ran i c obie s t rony 
mają równe p r a w a l . D o s ta łych us ług robo tn ika , do dyk towan ia 
m u warunków, do u t r z y m a n i a go w s tosunku stałej zależności od 
siebie nic p r a c o d a w c y nie upoważnia . J e s t to p ros te nas t ęps two 
wolnego kon t r ak tu , k t ó r y sam j e d e n regulu je dzisiaj — j a k m ó 
wil iśmy powyże j — wza jemne s tosunki p r a c y i kap i ta łu , i wy
t w a r z a czasową i przejściową za leżność r o b o t n i k a od praco
dawcy. Inne j zależności abso lu tn ie n iema. R o b o t n i k dzisiejszy 
wie j u ź dobrze o przys ługujących sobie w tej mierze p r a w a c h 
i nauczy ł się wyżej sobie cenić n iezależność , niż chwi lowy zysk 
ma te rya lny . B y w a ł y wypadk i , źe s t re jkujący wysp rzedawa l i się 
do szczętu i z podz iwienia godną wytrwałośc ią znosili najwięk
szy n iedos ta tek , by le się ty lko nie ugiąć i n ic nie u ron ić z n ie
za leżności i wolności . Świadomość i s zacunek t ych p r a w wśród 
wa r s tw roboczych stale wzras ta , i n ie u l ega wątpliwości , źe nie 
dadzą j u ż one w y d r z e ć ich sobie lub ograniczyć . Wsze lk i e w tej 
mierze zakusy i us i łowania ze s t rony p racodawców grzeszą n ie
znajomością duszy ludzkie j , i t e n ty lko mają skutek, źe w y t w a 
rzają w masach roboczych coraz burz l iwszy f e rmen t i wrzenie , 
a w razie si lniejszego n a te m a s y nac isku wywołać mogą gwał 
towną i n iebezpieczną reakcyą. Nie chciała, czy nie umia ła tego 
zrozumieć t w a r d a i b u t n a gene racya angie lskich f ab rykan tów 
z p ierwszej po łowy bieżącego stulecia — r e z u l t a t e m t e g o było , 
źe ruch robo tn i czy zapisał się w roczn ikach angie lskich p rzez 
la t dziesiątki cza rnemi a n a w e t k r w a w e m i zg łoskami . Dążności 
do zdobycia lub z a t r z y m a n i a p e w n e g o rodza ju dominium abso-
lutum nad r o b o t n i k a m i z łagodnia ły w kołach przeds ięb iorców 
i kap i ta l i s tów od t a m t y c h czasów; w his tory i ruchu socya lnego 
os ta tn ich la t spo tkać m o ż n a cały szereg p racodawców, ożywio
nych na j lepszemi chęciami i k ierujących się w s tosunkach z ro 
botnik iem zasadami sprawiedl iwości i p r awa ; n i e s t e ty j e d n a k 
powiedzieć n ie można , aby t a zmiana pog lądów i t a k t y k i by ł a 
powszechną lub choćby n a w e t przeważającą. J e ż e l i Mawds-

1 Por . Lehmkuh l : Arbeitsvetrag und Strike. 1895. Str. 59. 
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ley, j e d e n z p o t ę ż n y c h p r z e w ó d c ó w r u c h u robo tn i czego w L a n 
cashire wypowiedz ia ł n i edawno t e m u zdanie , źe j e d n y m z n a j 
doniośle jszych ś rodków uśmierzan ia wa lk robo tn i czych b y ł a b y 
zmiana t a k t y k i ze s t rony kapi ta l i s tów, polegająca n a tem, aby 
zstąpili n ieco z piedesta łu , n a k t ó r y m większość ich j e szcze stoi, 
i uważając r o b o t n i k a za s t ronę równouprawnioną , zaczęli m u 
p r z y z n a w a ć to p rawo , j ak i e sami wykonują : w o l n e g o poszuki 
wan ia na j lepszych dla siebie w a r u n k ó w ekonomicznych — to za
równo n á t e n pogląd, j a k i n a j e g o fak tyczne pods tawy , z g o d n e 
z rzeczywistością n ie ty lko w Angli i , godzą się dziś na jpoważn ie j 
sze g łosy 

P o w y ź s z e m i j e d n a k u w a g a m i kwes tya n ie j e s t j e szcze w y 
czerpana . N a s u w a się dalsze p y t a n i e : czy ro b o tn ik o w i ty lko 
wówczas wolno p r z e r w a ć pracę , k iedy minął u m ó w i o n y j e j te rmin , 
k i edy k o n t r a k t formalnie wygas ł? Czy zawsze i p o d k a ż d y m 
w a r u n k i e m obowiązany on j e s t d o t r z y m a ć l i tery k o n t r a k t u i n iema 
p r a w a go ze rwać lub j e g o zobowiązań u z n a ć za n i eby łe? 

W e d l e e tyk i ścisłe zobowiązania wynika ją z t y c h ty lko 
k o n t r a k t ó w , k tó re są ważne , i t ak d ługo wynikają, j a k d ługo są 
ważne . Nie k a ż d y zaś kon t r ak t , d la tego źe go zewnę t rzn ie za
war to , j e s t j u ż tern samem wewnę t r zn i e ważny , nie k a ż d y też, 
k t ó r y był w a ż n y m w chwili zawarcia , zostaje t a k i m do końca . 
Moc obowiązująca k a ż d e g o k o n t r a k t u zależy od p e w n y c h wa
runków. I t a k : k o n t r a k t n a j m u począ tkowo w a ż n y , s tracić 
m o ż e t e n charak te r" i p rzes tać obowiązywać robo tn ika , jeś l i 
p ie rwszy złamie g ł ó w n e i i s to tne zobowiązania, k tó re w kon-
p r a c o d a w c a t rakc ie na siebie przyjął , lub naruszy w czemkolwiek 
owe wyższe p r a w a robo tn ika , j a k o człowieka, k t ó r y c h świę
tość i n i e tyka lność w k a ż d y m kon t r akc i e milcząco i domyślnie 
j e s t zagwaran towaną . Obowiązki w kon t r akc i e są obus t ronne 
i wzajem od siebie z a w a r u n k o w a n e ; skoro j e d n a ze s t ron i s to tne 
w a r u n k i k o n t r a k t u łamie, daje tem samem drugiej s t ronie p rawo 
do wza jemnego odmówien ia p rzy ję tych n a siebie zobowiązań-. 

1 Por. G. v. Schultze-Gäwernitz: Vermeidung tind Beilegung von Arbeits-
streitigheiten in England — w Schmollera Jahrbuch für Gesetzgebung etc. XIII 
Jahrg. 3 Heft, str. 132—134. 
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Jeś l i za tem p r a c o d a w c a zniża dowolnie zapła tę , k tórą w kon
t rakc ie oznaczył , lub co gorsza n iep rawnie j ą za t r zymuje ; jeś l i 
zmusza robo tn ika p racować ciężej, dłużej lub w znacznie od
miennych warunkach , niż było umówione ; jeś l i mu nie dozwala 
spełnić kon iecznych i n i eodzownych obowiązków re l ig i jnych i mo
ra lnych ; jeś l i usiłuje nak łon ić czy j e g o samego czy j e g o rodz inę 
do czynów mora ln ie z łych lub b e z p r a w n y c h ; jeś l i dopuszcza się 
na nim lub j e g o rodzin ie g w a ł t ó w i bezprawi , albo ich podda je 
do tk l iwym szykanom — robotnik , ma p rawo , nieraz i obowiązek 
p rze rwać pracę i odmówić spełnienia p rzy ję tych n a siebie zobowią
zań. Swoją drogą, jeś l i chce pos t ępować sumiennie , musi b y ć 
os t rożnym i o g l ę d n y m w p r a k t y c z n e m s tosowaniu tej zasady. W y 
kroczenia p r acodawcy przeciw k o n t r a k t o w i i j e g o w y r a ź n y m ozy 
domyś lnym w a r u n k o m , mogą się odnosić do szczegółów mniej 
lub więcej i s to tnych, n ieraz mało w a ż n y c h i d rugorzędnych , 
od k tó rych spełnienia e tyka ogólnie nie może, a s t rony uma
wiające się nie zwyk ły ważnośc i k o n t r a k t u czynić zależną. W ta
kich w y p a d k a c h robo tn ik zachowując bezsprzeczn ie p rawo czy 
to do odpowiedniego odszkodowania ma te rya lnego , czy do mo
ralnej satysfakcyi, może j e d n a k nie mieć p r a w a do ze rwania 
k o n t r a k t u i zawieszenia pracy . J a k k o l w i e k j e d n a k p r a k t y c z n e 
s tosowanie zasady n ie j e s t ł a twem i niemałej w y m a g a baczności , 
sama j e d n a k zasada j e s t p rawdz iwą i słuszną. 

W o b e c ty tu łu niniejszej pracy , k t ó r y j a sno , określa j e j 
t reść i granice , j a s n e m jes t , że nie m a m y zamiaru wchodzić tu 
w dziedzinę p o z y t y w n e g o u s t a w o d a w s t w a p a ń s t w o w e g o i szcze
gółowo określać, j ak i e ono przyzna je robo tn ikowi p r a w a w ma-
te ry i k o n t r a k t ó w o na jem pracy . Nie wchodz i to w nasz zakres . 
P a ń s t w o w e us t awodaws two os ta tn ich czasów zwraca się w róż
n y c h kra jach coraz częściej w s t ronę etyki , mimo to j e d n a k 
pos tu la ta e tyki i odnośne u s t a w y p a ń s t w o w e nie zawsze się 
pokrywają; nie wszys tk ie j eszcze e tyczne p r a w a r o b o t n i k a umie
szczone są w kodeksach us t aw p a ń s t w o w y c h . Je ś l i e tyka żąda 
czegoś więcej ponad to , co j e s t w us tawach , ma do t ego zu
pe łne p r a w o ; od p o z y t y w n e g o u s t a w o d a w s t w a p a ń s t w o w e g o n ie 
j e s t ona zależną; w kwes tyach zasadn iczo-mora lnych zabiera 
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ona głos samodzielnie . Z t ego s tanowiska wychodzą i powyższe 
w y w o d y i to, co niżej nas tępu je . 

J a k mogą zajść wypadk i , w k tó rych e tyka pozwala r o b o 
tn ikowi n a ze rwan ie rzeczywis tego , począ tkowo ważn ie zawar 
t ego k o n t r a k t u pracy , t ak też możl iwem jest , że k o n t r a k t t e n 
od począ tku by ł n i e w a ż n y i sku tk iem t ego nie wy tworzy ł p o 
s t ron ie robo tn ika żadnych mora lnych zobowiązań. M e m a m y t u 
zamia ru ani p o t r z e b y wymien ian ia wszys tk ich warunków, j a k i c h 
p r a w o p rzy rodzone w y m a g a do ważności k o n t r a k t ó w ; wys t a r czy 
zwróc ić u w a g ę n a j e d e n lub drugi , k tó re w dzisiejszych s tosun
kach szczególnego nabiera ją znaczenia . Między i nnemi d o m a g a 
się p rawo przyrodzone , aby to, do czego obowiązują się kon
t r ahenc i , czyli, co p rzedmio t i t reść k o n t r a k t u s tanowi , było 
rzeczą mora ln ie dobrą lub przynajmnie j oboję tną i j a k o tak ie 
pod lega ło wolnej dyspozycy i s t ron. Zasada ta w swojej oczywi
stości i p ros toc ie wyda j e się t ak zrozumiałą i słuszną, że w teo-
ry i n i g d y jej dotąd nie śmiano k w e s t y o n o w a ć . J u ż p rawo r zym
skie czynności mora ln ie złe uważa za rzeczy p r a w n i e i e tycz
nie n iemożl iwe — quae contra bonos mores fhu.t, пес facere nos 

posse credendum est — a we wszystk ich późnie jszych kodeksach 
p r a w n y c h cywi l izowanego świata pos tawioną j e s t j a s n o zasada, 
źe p r zedmio t em k o n t r a k t u nie może być ż a d n a czynność n iedo
zwolona i n iemora lna . Zapomniano j e d n a k w p rak tyce wyciągnąć 
z tej za sady wszys tk ich j e j konsekwency j . U z n a w a n o powszech
nie , że p r zedmio t em w a ż n e g o k o n t r a k t u nie może być kradz ież 
ani morde r s two , p rzeoczono zaś, źe gwa ł t zadany sumieniu ro 
bo tn ika , l ub z imny w y z y s k spekulujący pod osłoną soflstyeznych 
d o k t r y n i formułek n a j e g o zd rowiu i życiu, są to również czyn
ności moralnie złe, i j a k o tak ie treścią p rawomocne j u m o w y abso
lu tn ie b y ć nie mogą. J e d n ą z p r z y c z y n tego pomieszania na j 
j a śn ie j szych skądinąd pojęć by ła d o k t r y n a l iberalna, k tó ra , p o 
dobnie j a k we wszys tk iem, t ak i w teory i k o n t r a k t ó w głosi ła 
fundamenta lną swą za sadę : n iczem n ieogran iczone j wolności j e 
dnos tek . Twie rdzono , że robo tn ik p rzy wo lnym kon t r akc i e sam 
o tern rozs t rzyga , co dla n iego w danych w a r u n k a c h j e s t dopu
szczaniem, s tosunkowo naj lepszem, i co m u się p rzy jąć godz i ; 
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j eże l i r ezygnu je dobrowoln ie z wyższych w y m a g a ń i p raw, m a do 
t ego zupełną władzę , i n i k o m u zresz tą w t ę sferę wciskać się n ie 
wolno . W poglądzie t y m tkwi ły dwa b ł ę d y zasadn icze : n a s a m -
p r z ó d przeoczono , że t a m ty lko może być m o w a o ważne j r ezy -
gnacyi , gdz ie ona w y p ł y w a z wolne j , n i ep rzymuszone j woli ; po -
wtó re zapomniano , że są rzeczy n iepodlegające wolnej d y s p o -
zycyi j ednos tek , źe są p e w n e osobiste p rawa , wzg lędn ie obo 
wiązki, z k t ó r y c h n i k o m u r e z y g n o w a ć nie wolno. 

E t y k a , a zgodn ie z nią d o k t r y n a chrześci jańska uczy, źe 
człowiek n i ema wolności — oczywiście mora lne j — w rzeczach 
zabron ionych , wzg lędn ie n a k a z a n y c h p r a w e m Boźem, czy to na -
tu ra lnem, czy p o z y t y w n e m . Ma on sobie zos tawione dość szero
kie pole działania, wolność j e g o i swoboda w zawieran iu kon
t r a k t ó w wcale nie j e s t ciasną — są j e d n a k p e w n e o b j e k t y w n e 
granice , k t ó r y c h p rzekroczyć m u się nie godzi . J e ż e l i k o n t r a k t 
na jmu p racy te g ran ice narusza , j e s t tern s amem k o n t r a k t e m 
e tycznie n iedopuszcza lnym, bo p r zedmio t i t reść j e g o j e s t m o 
ralnie złą; jeś l i taki k o n t r a k t mimo to zawar to , nie w y t w a r z a 
on żadnych mora lnych zobowiązań, j e s t to po p r o s t u k o n t r a k t 
pozorny , e tycznie n iebyły . 

Ż e b y p r zy toczyć p rzyk ład konk re tny , robotn ik , k t ó r y swój 
czas i siłę fizyczną oddaje na us ług i kapi tal iście , nie p rzes ta je 
być człowiekiem, noszącym w sobie duszę rozumną i nieśmier
telną, i p łynącą z niej godność ludzkiej na tu ry . W y n i k a s tąd 
dla niego, cały sze reg obowiązków — na jświę t szych i na jdon io
ś l e j s z y c h — j u ż t o w z g l ę d e m Boga, j u ż t o w z g l ę d e m własne j du
szy. Obowiązki te narzucają się umys łowi z całą oczywistością 
i z ca łym naciskiem bezwzględne j koniecznośc i mora lne j , j a k o 
k a t e g o r y c z n e i na jwyższe n a k a z y na jwyższego p rawa . Takich obo
wiązków, będących za razem naj is to tn ie jszymi p r a w a m i człowieka, 
za żadną cenę i pod ż a d n y m w a r u n k i e m nie wolno się z rzekać . 
Odbierać sobie możność ich spełn ienia i g w a r a n t o w a ć to k o n 
t r ak tem, j e s t t ak samo mora ln ie złem, j a k czynnie j e na ruszać 
i łamać. Są to wszys tko pods tawnicze p r a w d y mora lne , b e z p o 
średnie dedukcye z p i e rwszych zasad p r a w a p r z y r o d z o n e g o . 
„ K i e d y p rzed l a ty — pisze profesor monach i j sk iego un iwersy te tu , 
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JTert l ing — wypowiedz i a ł em w n iemieck im pa r l amenc ie zdanie , 
że obowiązek o d d a w a n i a czci B o g u w y p ł y w a z p r a w a na tu ry , 
wywoła ło to zdziwienie i zaprzeczenie w pras ie l ibera lne j . A p rze 
cież j e s t to ty lko log iczny wniosek, p łynący z uznan i a S t w ó r c y 
osobowego . J e szcze J o h n L o c k e , do k t ó r e g o sp rowadza się 
os ta tn ie myśl i dzisiejszego angie l sk iego i f rancuskiego oświece
nia, uważa ł go za t ak p e w n y i t ak się dający dowieść, j a k k tó re 
kolwiek z t w i e r d z e ń m a t e m a t y c z n y c h " '. Od czasów L o c k e g o za
t a r ły się, n ies te ty , n i ek tó re b a r d z o j a s n e pojęcia — mimo to j e 
d n a k są one n iemnie j p e w n e j a k doniosłe , a w dzisiejszych s to
s u n k a c h p r zypominać j e t r z e b a coraz głośniej n ie ty lko w in t e 
res ie k las roboczych , ale i ca łego społeczeńs twa. 

* Dusza n o w o ż y t n e g o r o b o t n i k a dziczeje coraz ba rdz ie j , t ę 
pieją w niej lepsze i sz lachetnie jsze uczucia , giną społeczne 
i obywate l sk ie cnoty, coraz g r u b s z y rozpościera się w niej m a -
te rya l izm, coraz silniej odzywają się n izkie , zwierzęce ins tynk ta . 
Są to nas tęps twa , k t ó r e t a m ty lko mogą się pojawić , gdz ie 
w p r z ó d j u ż obumar ło życie w e w n ę t r z n e duszy, p łynące z wiary, 
szczepione i p o d t r z y m y w a n e przez Kośc ió ł i j e g o n a d p r z y r o 
dzone dzia łanie . Od t ego ź ród ła i ożywczego w p ł y w u odciągać 
sys tematyczn ie całe zas tępy robocze , a in teresa p rodukcy i , zasi
lającej k ieszenie niel icznej k lasy kapi ta l is tów, stawdać wyżej niż 
m o r a l n ą i duchową ku l t u r ę szerokich mas , s tanowiących i s to tny 
i n i e z b ę d n y p o d k ł a d wszelkiej b u d o w y socyalnej i ekonomicznej ·— 
znaczy łoby to g r o m a d z i ć w y b u c h o w y ma te rya ł u samych funda
m e n t ó w społecznych. A chcieć j e szcze tę des t rukcyjną robo tę , 
ignorującą na jwyższe p r a w a i obowiązki ochraniać p o w a g ą i mocą 
kont rak tu , , by łoby j u ż szczy tem pomieszan ia pojęć ; ab su rdem 
za równo re l ig i jnym j a k i filozoficznym. 

Ale idźmy dale j . B o b o t n i k m a obowiązek żyć, a n a t y m 
obowiązku g run tu j e się odpowiedn ie j e g o p r a w o — p r a w o do 
•życia, n a z w a n e w os ta tn ich czasach p r a w e m egzys tencyi , a lbo 
b y t u . P r a w o to j e s t n ieodzowną pods tawą wszys tk ich innych 
p r a w człowieka, n i e z b ę d n y m w a r u n k i e m spełnienia na jwyższych 

1 Naturrecht und Socialpolitik von Dr. Freiherr von Hertľing 1893, str. 47 
P. P. T. LVI. 26 
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i na j i s to tn ie j szych zadań życiowych. P rzys ługu je ono bezpoś re 
dnio każde j ludzkiej j ednos t ce , a daje znać o sobie potężnym,, 
silnie o d c z u w a n y m g łosem całej zbiorowej duchowo-mate rya lne j 
i s to ty człowieka. W części swej n e g a t y w n e j zabran ia t a r g n ą ć 
się n a życie lub zdrowie t a k własne j a k drugich, a na w ładzę 
publ iczną nak ł ada obowiązek s ta ran ia się o bezp ieczeńs two życia 
i zdrowia wszys tk ich obywatel i . W w y p a d k a c h , w k t ó r y c h wła
dza p a ń s t w o w a opieki tej fak tycznie nie daje, u p o w a ż n i a ono 
każdą j e d n o s t k ę do użycia siły, nawe t do odebran ia życia dru
giemu, jeśl i t a ewen tua lność dla ob rony wdasnego życia j e s t 
konieczną. W dalszych swych k o n s e k w e n c y a c h p r a w o egzys ten-
cyi staje się p r a w e m do środków, n iezbędn ie do u t r z y m a n i a 
życia po t rzebnych . J a k o takie pozwala ono śc iganemu przezS 
nieprzyjaciół dosiąść obcego konia, b y się r a t o w a ć ucieczką, 
a g inącemu z g łodu daje wdaclzę p rzywłaszczyć sobie b o c h e n e k 
chleba, choćby wbrew woli właściciela. P r a w o b y t u s ta rszem i wyż-
szem j e s t nad p rawo własności, z a t em w kolizyi dwu tych p r a w 
musi to os ta tn ie ustąpić mu miejsca. Co j e d n a k w dzisiejszych 
s tosunkach j e s t na jbardzie j ak tua lnem, p rawo b y t u w tych j e 
dnostkach, k tó re nie mają i n n y c h źródeł dochodu n a d własną 
pracę , staje się p r a w e m do zapła ty , wystarczającej n a p o k r y c i e 
kon iecznych p o t r z e b życia i u t r zyman ia . J eże l i w X I X . wieku 
w kra jach ekonomicznie najbardzie j b o g a t y c h i rozwin ię tych , 
w naj ruchl iwszych cen t rach życia i kul tury , wś ród zby tku i p rze 
p y c h u wielkich mias t możl iwe są w y p a d k i śmierci z samego w y 
cieńczenia i g łodu — to chyba t reść p r a w a b y t u nie j e s t bez
przedmiotową. P r a w o to nie ogranicza się j e d n a k do samych 
ty lko ś rodków u t r z y m a n i a ; j e s t ono n a d t o p r a w e m do t ak ich 
w a r u n k ó w pracy , k tó re umożliwiają zachowanie w d o b r y m sta
nie i w prawidłow'ym rozwoju duszy i ciała, k tó re nie r u j 
nują o r g a n i z m u i j e g o sił, ani nie przytępia ją władz umys ło 
wych. T a k ą b y by ła p raca z b y t d ługa, lub z b y t ciężka, jaką. 
b y w a np . p r aca w kopaln iach , zwłaszcza n i e p r z e r y w a n a koniecz
n e m ! p a u z a m i ; t akąby by ła p r a c a o d b y w a n a bez n a l e ż y t e j 
och rony wśród okoliczności szczególnie szkod l iwych lub n iebez
p iecznych dla zdrowia a n a w e t życia, n p . w n i ezd rowych l o k a -
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lach, wśród t ru jących wyziewów, p r z y w y b u c h o w y c h subs tan-
cyach. Dość t u p r zypomnieć fabryki zapałek, lub wogóle różne 
gałęzie p rzemys łu chemicznego . B y w a ł y przecież wypadki , źe 
nadmie rna , n ie ludzka praca, j aką nak ł adano n a górn ików, r u j 
nowała całe ich g e n e r a c j e . W 30 roku życia wie lka ich część 
nosi ła j uż zarodki n ieu lecza lnych chorób, w 40 zaś la tach byl i 
to j u ż zazwyczaj z łamani , do n iczego n iezdoln i starcy, bez 
ż a d n e g o zaopa t rzen ia i zabezpieczen ia n a przyszłość . Z więk
szym jeszcze naciskiem s tawia swe pos tu la ty p r a w o egzys ten 
cyi tam, gdzie chodzi o o rgan i zmy słabsze i wrażl iwsze, albo 
wąt łe jeszcze i n ierozwinię te , j a k to m a miejsce p r z y p racy 
k o b i e t i dzieci. Wysi łek , k tó ry j e s t w s tanie w y t r z y m a ć roz
winię ty mężczyzna , na kob ie tę lub dziecko sprowadzić może 
doraźną u t r a t ę życia lub p rzyna jmnie j powolną ru inę . P ó k i n o 
w o ż y t n e u s t awodaws two nie położyło częściowo kresu woła
j ą c y m o poms tę nadużyc iom, dochodzi ło przecież do tego, źe 
12-letnie dzieci zmuszano po fabrykach do p racy 30-godzinne j , 
od 6 rano, aź do 4 godz . po po łudn iu n a s t ę p n e g o dnia, dając 
im ty lko p r z e r w ę n a obiad i godz inę snu o północy . Gdzie
indziej 9-letnie dzieci spędzano z b r u d n y c h t apczanów między 
2 a 4 godz . z rana , i n a k a z y w a n o im p racować do 10 lub 12 
godz . w nocy. P r ze c howa ło się zeznanie robotn ika-o jca , k t ó r y 
s iedmiole tniego chłopca nosi ł codziennie po śniegu do fabryki, 
gdzie to dziecko musiało p rzez 16 godzin odbywać pewną p racę 
p r z y maszynie , nie mogąc się od niej oddal ić ani n a chwilę, ' 
n ie mogąc n a w e t usiąść. W p e w n y c h czasach ojciec k lękał 
p r zy dziecku i ka rmi ł j e j a k umiał . Tak ich scen dziś się j u ż 
nie spo tyka t a k ł a two ; nie b r a k j e d n a k i dzisiaj k rzyczących 
nadużyć , k tó re są ciężką k r z y w d ą robo tn ika , pogwa łcen i em 
e tyk i i p r a w a by tu . M e u l ega wątpl iwości , że k o n t r a k t n a j m u 
pracy , mieszczący w sobie wa runk i sprzeczne w czemkolwiek 
z tern p r a w e m j e s t tern s amem n ieważny . 

Donios łą t ę p r a w d ę etyczną, nie nową wprawdz ie , ale za
ta r tą i raz po raz zapominaną, p rzypomnia ł i wypowiedz ia ł 
z całą o twar tością i wszys tk iemi je j k o n s e k w e n c y a m i L e o n XILT. 
w znane j encykl ice o po łożen iu robo tn ików. S twie rdza on, źe 

26* 
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p o n a d wolną wolą j e d n o s t e k p rzys tępu jących do k o n t r a k t u pa
nują wyższe od tej wol i prawa, k tó rych n ienarusza lność z n a t u r y 
rzeczy zas t rzeżoną j e s t domyśln ie w k a ż d y m kont rakc ie , jeś l i 
m a b y ć w a ż n y m i obowiązywać w sumieniu. Naruszen ia tych 
p r a w ani żądać nie może pracodawca , ani p r zy rzekać robo tn ik ; 
k o n t r a k t z a w a r t y w b r e w t y m zasadom b y ł b y tern samem nie
m o r a l n y — „neque en im h o n e s t u m esset conveni re secus, quia 
пес pos tu la re cu iquam fas est, пес spondere n e g l e c t u m officio-

rum, quae ve l D e o ve l s ibimetipsi h o m i n e m o b s t r i n g u n t " К 

Jeś l i mimo to wszys tko tego rodza ju k o n t r a k t zos ta ł zawar ty , 
a r o b o t n i k n a j e g o pods tawie rozpoczął pracę , może ją p rze 
rwać każdej chwili, n a w e t bez pop rzedn i ego wypowiedzenia . 
Szkód, j ak ie s tąd wyn iknąć mogą czy to dla p racodawcy , czy 
dla j e g o odbiorców, nie będz ie przez to win ien : mora ln ie od
powiedz ia lnym za nie j e s t p racodawca . 

1 O obowiązkach robotnika względem Boga i duszy własnej, które 
każdy ważny kontrakt uszanować winien, mówi Leon XIII. tak: 

„Nemini licet hominis dignitatem, de qua ipse Deus disponit cum 
magna reverentia, impune violare neque ad earn perfectionem impedire 
cursuni, quae sit vitae in caelis sempiternae consentanea. Quin etiam in 
hoc genere tractari se non convenienter naturae suae, animique servitutem 
servire velie, n e s u a q u i d e m s p o n t e h o m o p o t e s t : neque enim de 
iuribus agitur, de quibus sit integrum homini, verum de officiis adversus 
Deum, quae necesse est sancta sei-vari". 

O prawie robotnika do spoczynku jużto niedzielnego, wymaganego 
prawem bożem, jużto codziennego, wymaganego wedle rodzaju pracy w mniej
szym lnb większym stopniu prawem natury, tak się wyraża: 

„In omni obligatione, quae dominis atque artificibus invicem contra-
hatur, haec semper aut adscripta, aut tacita conditio inest, utrique generi 
quiescendi ut caiitum sit: neque enim honestum esset convenire secus..." 

WT podobny sposób wyraża się o prawie robotnika do zapłaty, któraby 
starczyła na jego utrzymanie: 

„Eeapse manere in vita, commune singulis officium est, cui scelus 
est deesse. Hinc ius reperiendarum rerum, quibus vita sustentatur, ne
cessario nascitur: quarum rerum facultatein infimo cuique non nisi quae-
sita labore merces suppeditat. Esto igitur, ut opifex atque hems libere in 
idem jolacitum ac nominatim in salarii modum censentiant: subest tamen 
semper aliquid ex iustitia naturali, i d q u e l i b e r a e p a c i s c e n t i u m vo-
l u n t a t i m a i u s e t a n t i q u i u s , scilicet: alendo opificiJ rugi quidem et 
bene morato, baud imparerà esse mercedeni opportere" 
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P r a w o to przys ługuje robo tn ikowi t e m więcej , źe k o n t r a k 
tom, mieszczącym w sobie k rzywdzące i n i e p r a w n e w a r u n k i n ie -
dosta je zazwyczaj i n n e g o j e szcze charak te ru , k t ó r y do ich wa
żności j e s t n i ezbędny . T e k o n t r a k t y nie są wolne . Nie t r z e b a 
sądzić, że do un ieważn ien ia u m o w y w y m a g a n y m j e s t kon ie 
cznie t e n rodzaj p r z y m u s u i presyi , k t ó r y zależy n a użyciu 
ze s t rony p r a c o d a w c y siły fizycznej, lub g r o ź b y mora lne j —-
owszem, może tu wys ta rczyć zupełnie , p rzyna jmnie j ze s tanowi
ska etyki , owa f ak tyczna p r e s y a s tosunków, p o d j a k ą żyje dzi
siejszy robotn ik , a k tó rą w y t w a r z a b ru ta ln ie i czysto mechan icz 
n ie pojęte , ż a d n y m i wzg lędami e t y c z n y m i n ie ogran iczone p r a w o 
p o d a ż y i popy tu . I s t o t ę t ego p r a w a okreś lono dość cynicznie 
ale trafnie w t en sposób, że k iedy dwóch p rzeds ięb io rców u g a 
nia się za j e d n y m robotn ik iem, w t e d y płaca rośnie, k i edy zaś 
dwóch r o b o t n i k ó w ściga j e d n e g o przedsiębiorcę , w t e d y opada. 
T a k j e s t w teoryi . W p r a k t y c e p rzeds ięb io rcy r z a d k o są w t e m 
położeniu, ż eby się po t r zebowa l i rozbi jać za robo tn ik i em; p rawie 
zawsze m a miejsce d r u g a ewentua lność . W o b e c g łodu i n ę d z y 
szerokich mas p ro le t a rya tu , d o t y k a n y c h raz po raz: długiem, 
przeraża jące rozmia ry p rzyb ie ra jącem bezrobociem, ł a two zna-
leść robo tn ików, g o t o w y c h p r a c o w a ć za każdą zap ła tę . P r a c o 
dawcy wiedzą o tem, i naj dowolniej obniżają zap ła t ę do n ie 
możl iwych gran ic . To już n a w e t nie dziwi! Za ta r ło się po p ros tu 
pojęcie, że w t ego rodza ju pos t ępowan iu może b y ć j a k a ś n i emo-
ralność. Cóż wobec t ego m a począć robo tn ik odosobniony , n iezor-
g a n i z o w a n y lub z o r g a n i z o w a n y słabo, z a t e m n iezdo lny k i e rować 
podażą sił r oboczych? W i d m o ż e b r a n i n y lub śmierci g łodowej 
zmusza go n ie jednokro tn ie do poniewolne j zgody n a tak ie zapła ty , 
k tó re są go rzk iem szyde r s twem z e tyk i i sprawiedl iwości . Bie rze 
on, co m u dają, bo mus i ! B y ł o b y ciasnem d o k t r y n e r s t w e m lub 
bolesną ironią up ie rać się p r zy twierdzeniu , że u m o w a j e s t 
w t y m w y p a d k u wolną i ważną. Nie j e s t to wo lna umowa , ale 
c iężka niewola, tern cięższa, źe z a p a n o w a ł a i wielką część n a r o 
dów objęła w tej właśnie epoce, k t ó r a lub i się n a z y w a ć w ie 
k iem ku l tu ry , wolności i demokracy i , a za największą ch lubę 
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poczytu je sobie to, że w wielkiej rewolucyi p rok lamowała „p rawa 
cz łowieka" 

Ale powie może ktoś , że w y w o d y nasze idą za da leko ; że 
przyjąć j e m o ż n a co najwyżej wówczas , k i edy j a s n e m jes t , że 
p r acodawca , ciągnąc wielkie zyski z p rzeds ięb iors twa i będąc 
w s tanie w y n a g r a d z a ć po ludzku robotn ika , mimo to k rzywdz i 
go i wyzyskuje ; zdawa łoby się j ednak , że n i e p o d o b n a rozciągać 
ich na te wypadki , w k tó rych przedsiębiorca , p a r t y konkurencyą 
i p rzygn iec iony z łym s tanem interesów--, nie j e s t w możnośc i bez 
znacznych s t r a t a może i ru iny robo tn ikom swym płacić wy
żej — w t y m w y p a d k u nie zachodzi wyzysk ze s t rony przeds ię
biorcy, ale konieczność spowodowana na tu rą dzisiejszych s to
sunków gospodarczych , w ina nie osoby, ale sys temu. 

Za rzu t t e n — zdaje n a m się — nie j e s t w s tanie osłabić 
w n iczem powyższych wyw r odów. Dla robotn ika , k t ó r e m u su
mienie nakazu je z całą bezwzględnośc ią wype łn i en ie p e w n y c h 
obowiązków mora lnych , obo ję tnem jes t , czy spe łn ieniu t ych 
obowiązków^ staje w drodze j ednos tka , czy system. Żadne p rawo 
moralne nie zmusza go do tego, b y wad l iwy sys tem gospodar 
czy, lub zagrożone in teresa p r a c o d a w c y podp ie ra ł kosz t em swej 
egzystencyi , szczęścia rodz innego , a może i na jcennie jszych dla 
człowieka dóbr wiekuis tych. P racodawca , k t ó r y nie j e s t w sta
nie płacić tyle , i le się robo tn ikowi słusznie należy, sub jek tywnie 
nie dopuszcza się k r z y w d y — ob jek tywnie j e d n a k robo tn ikowi 
k r z y w d a się dzieje. J e d n a z komisyj r zymsk ich orzekła , źe 
przeds iębiors two, k tó r ego os ta teczny zysk nie wys ta rcza na po 
krycie po t rzeb , u z n a n y c h za minimalne, nie spełnia swego eko
nomicznego celu, i n i ema uzasadnione j racyi bytu . T y m pog lądem 
może się k ie rować i robo tn ik . S t r a t p r a c o d a w c y nie wolno m u 
pragnąć , ani wpros t zamierzać : może j e d n a k i powin ien bron ić 
najświętszych swych p r aw; jeśl i p racodawca sku tk iem tej ob rony 
poniesie j ak ieś s t ra ty , r obo tn ik nie j e s t ich winien; w i n n y m j e s t 

1 „Si necessitate opifex coactus aut mali peioris metu permotus du-
riorem condicionem accipiat, quae, etiamsi nolit, accipiendo sit, quod a do
mino vel a redemptore operum imponitur — istud quidem est subire vim, 
cui iustitia réclamât". Leon XIII. w encyklice Serum novarum. 
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fa ta lny sys tem gospodarczy , w k t ó r e g o na tu r ze leży, że ciągle 
mus i kogoś poże rać — raz p racodawcę , raz robo tn ika . Stąd w y 
n ika ty lko to, źe t e n sys tem t r z e b a koniecznie zmienić . 

Oto zasady e tyczne , k t ó r e u w z g l ę d n i ć należy, jeś l i się ch.ce 
odpowiedz ieć n a p y t a n i e : j a k i e są p r a w a i obowiązki robo tn ika 
odnośnie do p r ze rwan ia pracy, podję te j w interes ie i n a rachu
n e k drug iego . 

W dzis ie jszych s to sunkach zdarza się raz po raz, źe ro 
b o t n i c y — nieraz n a w e t w wielkich masach — zrywają zb iorowo 
k o n t r a k t , p rze rywa jąc p r t c ę p r z e d u m ó w i o n y m te rminem, lub 
bez pop rzedn iego wypowiedzen ia . Tak im był m iędzy innymi 
g w a ł t o w n y s t re jk górn iczy w D u r h a m w 1891 г., rok zaś p rzed
t e m w samych P r u s i e c h n a 289.283 strejkujących, l iczba tych, 
co zerwal i kon t r ak t , wynos i ła 264.407. Czy w t y c h i t y m po
d o b n y c h w y p a d k a c h postąpi l i r obo tn i cy słusznie, czy t eź bez 
p r a w n i e — nie tu miejsce rozsądzać . Jeś l i j e d n a k z okazyi t ego 
rodza ju w y p a d k ó w mówd się wiele o zag rożonych in te resach 
p rodukcy i i o obowiązkach robo tn ika , a milczy się o j e g o p ra 
wach , to j e s t to sposób t r a k t o w a n i a r zeczy j e d n o s t r o n n y . Za 
sady p r z y p o m n i a n e p rzez L e o n a X I I I . p o w i n n y b y t ę j e d n o s t r o n 
ność uchylić . 

Chodzi ło n a m też j e d y n i e o rozwinięcie t y c h zasad, nie 
zaś o bezpoś redn ie wskazówki pos t ępowan ia w poszczegó lnych 
w y p a d k a c h . W p r a k t y c e n ie j e s t zawsze rzeczą ła twą ocenić, 
k i e d y na ruszonemi zos ta ły p e w n e prawa, i gdzie się k o ń c z y 
z i m n y może , ale jeszcze w g ran icach sprawiedl iwości p rowa
d z o n y in teres , a zaczyna się j u ź w y z y s k i k rzywda . T a m n a pod
s tawie znajomości s tosunków rozs t r zygać powin ien osobno w ka
ż d y m w y p a d k u b y s t r y umys ł i wyrob ione sumienie . 

(C. d. n.) 

Ks. Wł. Piąťkiewicz. 

http://ch.ce


PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 

Z piśmiennictwa krajowego. 

Adam Mickiewicz. Przez d-ra Józefa Kallenbacha. Kraków 1897. (T. I., 
str. 301, t. IL, str. 430). 

Wśród zainaugurowanych przygotowań jubileuszowych i rozpo
czętego już krzątania się w Warszawie, Lwowie i Krakowie, wśród 
niemałego wrażenia, jakie wywierały na nas wieści Ό niebywale obfi

tych składkach w Królestwie, pojawiła się książka p. Kallenbacha, 
jako głęboki hołd dla wieszcza, i miła, pożądana niespodzianka prawie 
dla wszystkich. Powiadam, dla wszystkich prawie — bo choć interesu
jącym się bliżej literaturą polską znajomem było od dawna, że prof. 
Kallenbach pisze monografię Mickiewicza, to przecież chyba tylko nie
wielu najbliższych wiedziało o tem, że ukaże się ona wcześniej, niż 
wszystkie inne zamierzone prace jubileuszowe. A że i ten cel na oku 
miał szan. autor, dowodzą jego własne słowa w Przedmowie (str. XI I I ) ; 
„Oby trud mój choć w części przyczynił się do zwiększenia czci dla 
wieszcza i do uświetnienia setnej rocznicy jego urodzin".—Miłą też 
nazwałem tę niespodziankę i pożądaną, bo od pełnego zalet „Zarysu" 
p. Piotra Chmielowskiego upłynęło już lat 11 i okazała się potrzeba 
nowego uporządkowania materyałów i stopienia ieh w nową całość, 
skoro w tym czasie oprócz wielu innych prac pojawiło się pięć tomów 
„Pamiętnika", wydanego przez Towarzystwo im. Adama Mickiewicza, 
i ukazał się w druku „Żywot" skreślony ręką samego syna poety. 

Wdzięcznego więc trudu podjął się p. Kallenbach i dał nam 
wizerunek Adama i jednolity treścią i — jeżeli weźmiemy w rachubę 
tylko założenie autora — niemal świetny w wykonaniu. To też książka 
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jego nie „padła wśród zawodu", jak się szan. autor w przedmowie 
obawia, ale przeciwnie obudziła ogólne, powszechne zainteresowanie. 
Dowodem tego choćby aż trzy prawie równoczesne recenzye, zaspo
kajające ciekawość czytelników, w Czasie, Słowie Polskiem i Gazecie 
Lwowskiej, z których jedna pióra znakomitego znawcy utworów Mic
kiewicza prof. Józefa Tretiaka. Obecnie mamy jeszcze i czwartą naj
obszerniejszą ocenę prof. Stanisława Tarnowskiego w Przeglądzie Pol
skim, zeszycie październikowym str. 119 —135. Pełna myśli trafnych 
i głębokich o zasadniczych kwestyach, omawiająca z wielkim spoko
jem wszystkie ważniejsze punkty z pominięciem drobnych szczegółów, 
należy — jak mi prawda i moje wewnętrzne przekonanie wyznać każe — 
do najlepszych tego rodzaju pomniejszych artykułów, jakie kiedykol
wiek wyszły z pod pióra twórcy monografii o Zygmuncie Krasińskim к 

To żywe zainteresowanie się ogółu niech będzie usprawiedliwie
niem i dla mni?,, że, choć nie jestem specyalistą w literaturze odno
szącej się do Mickiewicza, usłuchałem przecież wezwania Redakcyi 
Przeglądu Powszechnego i chciałem z jego czytelnikami podzielić się 
wrażeniami, jakie miałem przy lekturze nowego dzieła o naszym nie
śmiertelnym Adamie. 

Dwa miejsca w utworze d-ra Kallenbacha objaśniają przekony
wująco, że autor, zanim przystąpił do pisania, zastanawiał się po
ważnie nad stanowiskiem, jakie wobec różnych prądów historyczno
literackich ma zająć w monografii o naszym najprzedniejszym wieszczu. 
„Głownem zadaniem mej książki — powiada p. Kallenbach w Przed
mowie str. X I I . — j e s t przedstawienie powolnej, lecz stałej ewolucyi 
duchowej Adama Mickiewicza w ciągu jego żywota". Stanowisko to 
znajduje uzupełnienie i bliższe objaśnienie w tomie IL , str. 122, gdzie 
przed przystąpieniem do rozbioru „Pana Tadeusza" czytamy między 
innemi: „Jak nikt dziś nie zaprzeczy korzyści analiz chemicznych, tak 
też nikt nie powinien dziwić się krytyce literackiej, która szczegółowo 
rozbiera okoliczności i warunki, towarzyszące powstaniu arcydzieła. Do
kładne bowiem ocenienie warunków psychologicznych, sprzyjających 
lub szkodliwych powstawaniu arcydzieł, wpłynie zbawiennie na sądy 

1 Recenzye prof. Tarnowskiego czytałem w czasie pisania niniejszej 
oceny, kiedy o dziele d-ra Kallenbacha miałem już własne wyrobione za
patrywania. Zaznaczam to, aby wytłumaczyć zgodność myśli co do niektó
rych zasadniczych punktów—zgodność dla mnie wprawdzie zaszczytną! 
ale mimo wszystko mogącą dać powód do mylnego wytłómaczenia. 
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literackie, dotychczas zbyt jeszcze niewolniczo obracające się w sferze 
tradycyjnych kanonów estetycznych". Jest to więc stanowisko najnow
szej szkoły historyczno-literackiej, stanowisko niewątpliwie trafne i zwy
cięskie, ale czy szan. autor pojął je wszechstronnie? Czy na jego słowa 
i ich urzeczywistnienie możemy pisać się bez wszelkiego zastrzeżenia? 

Geneza dzieła, warunki i okoliczności, wśród których powstało, 
wpływy zewnętrzne, którym uległo i wreszcie stan wewnętrzny, du
chowy pisarza, którego dzieckiem się być mieni — to wszystko nie
wątpliwie powinno być, o ile możności i o ile źródła pozwalają, pod
stawą wszelkiego rozbioru krytyczno-literackiego. Lecz czy na tem 
koniec? Czy. krytyk nie powinien jeszcze czegoś więcej dać czytelni
kowi? Czy może poprzestać tylko na genezie i rozpatrzeniu myśli hi-
storyczno-analitycznem? Mnie się wydaje, że stanowczo nie. Ktoby 
zadowolił się genezą i analizą historyczną i wewnętrzną tylko myśli 
danego autora, a nie dotknął lub zbył lekkiem sercem pytanie, dla
czego właściwie i w jakim stopniu dzieło jego wywiera na nas po
tężne uczucie piękna, tenby postąpił tak, jak ktoś, co np. mając wy
tłumaczyć otoczeniu, dlaczego owoc szlachetnej jabłoni sprawia nam 
tak wielką przyjemność w smaku, opisałby dokładnie rodzaj ziemi, 
na której jabłoń wyrosła, konary i gałązki, z których owoc wystrzelił, 
i objaśnił nawet dostatecznie składniki samego owocu w bogatem po
równaniu z innymi podobnymi lub przeciwnymi, ale nie dodał na końcu, 
które to właśnie przyczyny powodują w nas subjektywne uczucie do
znanej przyjemności. Innemi słowy onby nam wytłumaczył i warunki 
powstawania owocu i opisał wszechstronnie części jego składowe, a nie 
podał właściwej przyczyny odniesionego wrażenia i uczucia smaku. 
Oczywiście rzecz to arcytrudna i sądząc po dotychczasowych bada
niach może nawet w szczegółach przechodząca granice ludzkiemu ro
zumowi zakreślone. Chodzi tu przecież o istotę wrażenia i uczucia, 
fizyologicznie po dziś dzień bardzo mało wytłumaczoną i zbadaną, 
o sposoby i środki wypowiadania naszych myśli, których niedostate
czność od dawna nam znana; chodzi tu wreszcie o różnicę psychologicz
nego stanu każdego człowieka, a zatem o zmienność doznawanych wra
żeń i subjektywność uczuć u każdego z nas. Przecież już starożytni 
sofiści do pewnego stopnia słusznie twierdzili, że jeżeli coś nawet 
istnieje, to tego drugiemu uzmysłowić nie możemy, jak nie możemy 
nikomu dokładnie opisać barwy zielonej lub niebieskiej, bo zmiennem 
jest uczucie u każdego, bo niedostatecznymi są środki i narzędzia na
szej mowy. Wszystko to może być słusznem i prawdziwem, ale z tego 
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jeszcze nie wynika, byśmy mieli ręce założyć, w niemem milczeniu 
przypatrywać się zjawisku i nie kusić się nawet o uzasadnienie jego. 
Z niedostatku dotychczasowej naszej wiedzy, środków i sposobów po
znania nie wypływa jeszcze konieczność zaniechania wszelkich prób 
badawczych. Umysł ludzki wsparty na uczynionem doświadczeniu musi 
tylko szukać innych dróg, a na razie, nim lepsze i pewniejsze wynaj
dzie, nie zaniedbywać tego, co posiada. Inaczej niemożliwym byłby 
postęp wiedzy w niejednym kierunku. 

Cóż więc z tego wynika? Oto, że estetyka tłumacząca nam choć 
dotychczas w sposób bardzo niewystarczający powody naszych wrażeń 
i uczuć, ma mimo wszystko, co się da przeciw niej powiedzieć, prze
cież w gruncie rzeczy wielką i niezaprzeczoną racyę bytu. Czyż zatem 
mamy powrócić do dawnych, szablonowych „kanonów estetycznych", 
utrzymujących się wieki i tysiące lat? Tego nie twierdzi dzisiejsza 
szkoła historyczno-literacka. Ona przecież najpierw zerwała zupełnie 
z owymi szablonami estetycznymi i subjektywnymi frazesami i poczęła 
się ograniczać do analizy warunków i składników. Kiedy zaś później 
przekonała się, że z wyżej wymienionych powodów w ten sposób nie 
dojdzie do celu, sięgnęła jeszcze głębiej i powróciwszy do usiłowań, 
już pierwej tu i' owdzie pojawiających się. postanowiła estetykę oprzeć 
na racyonalniejszej podstawie, na badaniach rytmicznych i filologicz
nych, usiłując zająć się bliższem objaśnieniem dźwięku i zestawieniem 
pojedynczych słów, tudzież dokładniejszem oznaczeniem metrów i obra
zów plastycznych, składających się na jakiś utwór literacki. Innemi 
słowy, starano się lepiej wytłumaczyć środki techniczne, służące do 
uplastycznienia wszelkiej myśli ludzkiej, w przekonaniu, że w ten spo
sób dotrze się do istoty i tajemnic wrażenia i uczucia piękności. Jakiś 
też czas można było łudzić się nadzieją, że przynajmniej na tej drodze 
dojdziemy do pożądanego rezultatu, dopóki badania coraz częstsze 
i coraz więcej mikroskopowe nie wywołały reakcyi i nie przekonały 
nas, że sam rozbiór środków technicznych nie da nam jeszcze klucza 
•do rozwiązania zagadki, dotąd przed nami mgłą zasłoniętej. Kierunek 
więc nowy w całej pełni utrzymać się nie mógł, ale dorobek pewien 
i to dość znaczny po nim pozostał, i dzisiaj, ktoby z nim się nie 
liczył, tenby już nie stanął na tej wysokości, na jakiej go ujrzeć 
mamy wszelkie prawo do żądania. I słusznie, bo przecież słowa, rytm 
i obrazy składają się na plastykę dzieła, tworzą jego formę, a ta do
piero w połączeniu z potęgą nowych myśli wywołuje w nas podniosłe 
•uczucie piękna. Zachować należy tylko ostrożność i właściwą miarę 
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bo doświadczenie nas poucza, że droga to bardzo ślizka i że na niej 
łatwiej zgubić się, jak zbliżyć się do celu. 

Tak więc estetyki nie zarzuciliśmy wcale, tylko oparliśmy ją 
częściowo na odmiennych podstawach i to jest zasadnicza różnica mię
dzy dawnem a nowem rzeczy pojmowaniem. Że zaś te podstawy nie 
tłumaczą nam w zupełności zjawiska, przeto nie wolno też nam po
rzucać całkowicie i dawnych — jak się wyraża p. Kallenbach — „ka
nonów estetycznych 1 1. Ponieważ zaś dalej podstawą owych kanonów 
czyli, jak jabym powiedział, dawniejszego, subjektywnego kierunku 
w estetyce, jest w gruncie rzeczy nie co innego, tylko auctoritas pi
szącego, przeto taż powaga krytyka musi mieć i nadal swoje znacze
nie. Stanowisko zresztą zupełnie słuszne i uzasadnione z dawniejszego 
punktu widzenia. Jeżeli bowiem wszyscy czytający odbierają wrażenie 
i doznają uczucia piękna, którego przyczyny wytłómaczyć sobie nie 
mogą, to słusznem i uzasadnionem, aby ich oświecił i objaśnił krytyk 
w tej sprawie głos zabierający. Słowom też jego wierzą w pokorze 
ducha, a wierzą tem mocniej i lepiej, im więcej on ich w danym za
kresie inteligencyą przewyższa, im bardziej przez porównanie podo
bnych i przeciwnych zjawisk i rozległą lekturę ma wyrobione poczu
cie smaku, — tak jak ciemny ufa na słowo lepiej widzącemu, a czło
wiek tępego słuchu wyraźniej słyszącemu. Oczywiście, przy takiem 
pojmowaniu rzeczy musiał koniecznie zakraść się tu pewien szablon, 
musiały potworzyć się tak zwane prawidła estetyczne, przechodzące 
z pokolenia na pokolenie, z autora na autora. Ich źródłem również 
auctoritas tylko nie piszącego, ale przejęta skąd inąd. Potępiać ją 
z kretesem, jak to czynią niektórzy, obecnie jeszcze nie wolno. Dajcie 
nam środki objaśniające całkowicie zjawisko piękna, a potępimy z pe
wnością. Jak długo jednak subjektywna auctoritas skutkiem niedostatku 
naszej wiedzy musi z konieczności rzeczy w krytyce literackiej od
grywać pewną rolę, tak długo dawić się nie możemy, że krytyk, ma
jący wydać sąd podmiotowy, posiłkuje się w tym względzie powagą 
dawniejszych, o ile mu ich zapatrywania i poczucia smaku przema
wiają do serca i do przekonania. 

To są kwestye żywotne, obchodzące żywo każdego autora mono
grafii. Przypatrzmyż się teraz, jak z niemi załatwił się prof. Kallen
bach, który, jak to wyżej nadmieniłem, zdawał sobie widocznie do
kładną sprawę z trudności położenia? 

Dr. Kallenbach stanowisko dawniejszej estetyki, jak poznać z jego 
własnych słów, potępiał w zupełności, braki i niedostatki nowszej wi-
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dział również jasno; natomiast genezę utworów Mickiewicza, umysłowy 
rozwój poety wśród okoliczności i warunków mu towarzyszących, roz
biór wreszcie myśli i ich zależność od wpływów zewnętrznych, to 
wszystko na podstawie źródeł i dotychczasowych opracowań mógł 
przedstawić bądź z mniejszą bądź z większą pewnością, a więc też 
nie zawahał się w wyborze i postanowił, jak sam pisze, dać nam wi
zerunek „duchowej ewolucyi" Adama. Otóż abstrahując od tego, że 
to rzecz w każdym razie trochę mniej arcytrudna, niż sam dobry este
tyczny rozbiór utworów, i mając przed oczyma li tylko założenie 
autora, musimy, naszem zdaniem, przyznać, że obowiązkom sprostał 
prawie w zupełności i dokonał dzieła niemal z prawdziwym artyzmem. 
Książka jego to istny posąg Adama, jakby z jednego kruszcu odlany, 
na którym chyba tylko pomniejsze skazy widoczne. Przedstawienie 
iasne. forma piękna i podniosła, godna tematu, sąd bystry i spokojny 
zawsze, trafny i słuszny po największej części. Z dzieła d-ra Kallen
bacha wysuwa się postać Adama w ogólnych konturach o wiele jedno-
liciej i przejrzyściej, niż u p. Chmielowskiego. Zgoda też prawie zu
pełna byłaby z szan. autorem i krytyka prócz kilku drobniejszych 
szczegółów nie miałaby chyba nic do wytknięcia, gdyby p. Kallenbach 
zechciał był poprzestać na „ewolucyi duchowej" i pracę swoją inaczej 
zatytułował. Ale on pragnął dać nam monografię całokształtu i tem 
samem popadł w sprzeczność z przyjętą przez siebie tezą. Słowa 
„Adam Mickiewicz" w tytule umieszczone zbyt są wymowne i każą 
się spodziewać czegoś więcej, przedewszystkiem obok duchowej ewo
lucyi także i rozbioru dzieł i to w równej mierze. Wytłumaczyć więc 
trzeba było czytelnikowi, dlaczego utwory Mickiewicza sprawiają na 
nas tak potężne wrażenie, bo czytelnik tego również i usilnie domagać 
się będzie, — przeprowadzić wszechstronnie rozbiór dzieł, choć to pier
wotnie nie całkiem było po myśli szan. autora. Gdzie więc jak w „Dzia
dach" autor był poważnym specyalistą, lub gdzie jak przy wykładach 
w Lozanie i Paryżu albo mniejszej wagi utworach wystarczyły roz
biór myśli i wykazanie samodzielności łub zależności od innych, tam 
poziom przedstawienia nie obniżył się wcale. Gdzie natomiast to nie 
wystarczyło i autor specyalnych studyów poprzednio nie czynił, tam roz
biór*—powiedzmy otwarcie — wypadł słabo (por. np. „Sonety", „Farysa 
lub samego „Pana Tadeusza"), tak, że 'w tym względzie książka pana 
Chmielowskiego otrzymuje stanowczą przewagę nad dziełem prof. Kal
lenbacha, choć co do innych zalet w tyle za niem pozostaje. I to jest, 
mem zdaniem, jedyny ogólny zasadniczy zarzut, jaki mi uczynić wy-
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pada, zarzut, jak mnie się przynajmniej wydaje, wytłumaczony stano
wiskiem autora, zajętem rozmyślnie wobec sposobu przedstawienia u in
nych pisarzy. On wyjaśnia nam najlepiej wartość całej książki, jej 
wady i niewątpliwie zalety. 

Zgodnie z powyższem stanowiskiem z bogatej już dzisiaj „dzie
dziny faktów biograficznych", przyjął p. Kallenbach tylko „to, co jest 
niezbędnem do wyjaśnienia duchowego nastroju poety, to, co z życia 
weszło do poezyi lub nawzajem z poezyi wcieliło się w czyn i życie". 
„Sądziłem bowiem zawsze — powiada dalej szan. autor — że biografia 
jest niezbędna w organizmie książki, jak w ciele człowieka kościec, 
ale też jak on powinna być niewidoczna". Zapatrywanie teoretycznie 
całkiem słuszne i uzasadnione, to też konsekwentne jego (wyjąwszy 
niżej omówione miejsca) przeprowadzenie podniosło przejrzystość i we
wnętrzną wartość całego dzieła. Mniej wydaje mi się wytłumaczonem, 
że autor niektóre szczegóły biograficzne przyjmuje niekiedy wprost 
jako wiadome czytelnikowi i powołuje się na nie później, choć na 
właściwem miejscu wcale ich nie wspomniał '. Usprawiedliwić to chyba 
okolicznością, że autor widocznie liczył tylko na inteligentną publicz
ność, więcej z dziełami i żywotem Mickiewicza obeznaną. 

Teoretycznie słuszne postępowanie d-ra Kallenbacha przedstawia 
się jednak inaczej, gdy się mu przyjrzymy ze stanowiska więcej prak
tycznego. Zauważono już z innej strony 2 , że żywot Adama jest skar
bnicą wspomnień drogich sercu każdego Polaka. Czytelnik zatem nawet 
światły przebywa wśród nich chętnie i mógłby niejednokrotnie pragnąć 
bliższego wyjaśnienia i dokładniejszych informacyj, niż je w monografii 
d-ra Kallenbacha znajduje. Zarzutu oczywiście z tego szan. autorowi 
czynić nie możemy. On chciał dać nam monografię ściśle naukową, 
według wszelkich zasad teoretycznych i nie miał na oku innych wzglę
dów. Co najwyżej możemy tylko wypowiedzieć przekonanie, że książka 
p. Chmielowskiego, choć pisana pod argusowem okiem cenzury rosyj
skiej, jest w niejednym wypadku nierównie więcej informującą. Jeżeli 
zatem szan. krytyk warszawski urządzi drugie wydanie w roku jubileu
szowym, wygładzi formę i stopi wszystko w bardziej jednolitą i równo
mierną całość, to kto wie, czy nawet i w Galicyi nie stoczy z dziełem 
p. Kallenbacha walki, bodaj czy nie zwycięskiej. 

Jest jeszcze trzeci punkt ogólniejszej natury, z którym mi się 

1 Kilka takich miejsc przytaczam poniżej. . 
2 Zobacz recenzyę w Słowie Polskiem r. b. nr. 189. 
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rozprawić należy, zanim przystąpię do bardziej szczegółowego oma
wiania. Oto z kilku stron słyszałem: „w książce d-ra Kallenbacha 
niema prawie nic nowego". Takie zdanie zmusza mnie przedewszyst-
kiem do rozstrzygnięcia pytania, czego właściwie od dobrej monografii 
pod tym względem wymagać mamy? Sądzę, że w tej mierze niema 
dwu zdań. Jeżeli to pisarz drugorzędny, którym niewiele dotąd zaj
mowano się, to monografia całości ma nietylko wyzyskać dotyczącą 
literaturę, ale także posunąć naukę znacznie naprzód, tak. żeby nowa 
praca była na długi czas miarodajną. Jeżeli jednak monografia odnosi 
się do pisarza takiej miary jak Mickiewicz, któremu poświęca się cią
gle cały szereg speoyalnych studyów i całe legiony przeróżnych no
tatek i materyałów, to piszący monografię, gdy ujmie wszystko w je
dne całość i połączy niczem nie wiążące się nici w jedne nieprzer
waną tkaninę, dokonał już arcytrudnego zadania i więcej domagać się 
od niego nie mamy prawa. Jeżeli zaś da nam jeszcze więcej i w mono
grafii całości wytłumaczy sam jakąś zawiłą kwestyę lub dorzuci wa 
żniejszy szczegół, to wówczas jest to jego plus, ale nie obowiązek. 

Nie jestem specyalistą w literaturze Mickiewiczowskiej, więc też 
i bez zastrzeżenia nie umiem powiedzieć, czy dr. Kallenbach wyzyskał 
w zupełności wszystko, co wyzyskać mógł i powinien był. O ile jednak 
z kwestyą jestem obznajomiony, sądzę, że tak — oczywiście odpowie
dnio do swego pierwotnego założenia i z pominięciem właściwego roz
bioru samychże dzieł. Kto inaczej utrzymuje, ten musi dowieść nie, 
że jakiś szczegół p. Kallenbach pominął, ale że ta wiadomość potrzebną 
była do obrazu, jaki nam dać zamierzył. Co się zaś tyczy myśli no
wych, to wskazuję „Dziady", wykłady w Lozanie i Paryżu. „Konfe
deratów barskich", stosunek do prozodyi Królikowskiego, do Lamen-
nais'a, Böhme'a, Saint Martin'a i Towiańskiego, — wszystko rzeczy 
nierównie lepiej i dokładniej wyjaśnione, niż gdziekolwiek indziej. Dla
tego utrzymuję stanowczo, że szan. autor nietylko, jak już poprzednio 
nadmieniłem, duchowy nastrój nieśmiertelnego Adama w rozmaitych 
fazach jego żywota, przedstawił tak jednolicie i przejrzyście, iż chyba 
pod tym względem prawie niczego więcej życzyć sobie nie możemy, 
ale że wyszedł nawet poza ramy swych obowiązków, wyświecając nie
jedno, co dotychczas tak jasnem jeszcze nie było. 

Takim wydaje mi się stosunek dzieła d-ra Kallenbacha do ogól
nych, zasadniczych warunków dobrej monografii, a za lepszą ilustracyę 
jego niechaj posłuży dokładniejszy choć wcale nie szczegółowy prze
gląd pojedynczych rozdziałów. 
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Lata dzieciństwa i uczęszczania do szkoły w Nowogródku. (Roz
dział I . : Rodzina i szkoła 1798—1815), tudzież studyów uniwersy
teckich (rozdz. П., 1815 —1819) skreślone barwnie i plastycznie, 
pierwsze także z szerokiem uwzględnieniem wypadków współczesnych, 
a drugie z niemałą sumiennością i gruntownością. Zanadto już jednak 
mało uwagi poświęcono programowi nauk w szkole nowogrodzkiej, a za 
silnie zaakcentowano wpływ profesorów wileńskich, skoro Mickiewicz 
według Domeyki „katedr uniwersyteckich nie lubił i sam sobie był 
profesorem". Autor przytacza sam to zdanie (str. 32), a przecież prze
ciwny wniosek wysnuwa i samoistne studya Adama w znacznym pół
cieniu pozostawia. 

W rodziale I I I . (Przełom 1820 —1822) psychologiczny stan i roz
wój umysłowy młodego wieszcza uwydatniono przejrzyście a stosunek 
jego miłosny do Maryli i literacki do Trembeckiego i Schillera trafnie 
i zgodnie z dotychczasowemi badaniami, przyczem zauważyć należy, 
że autor znał już nawet I. tom dzieł Adama w wydaniu Towarzystwa 
im. Mickiewicza. Rozdział też ten, skutkiem barwności przedstawienia, 
trafnego wyzyskania literatury i gruntowniejszego niż gdzieindziej roz
bioru „Żeglarza" i porównania go z Seefahrt Goethe'go, nazwałbym 
przepięknym, gdyby nie kaziły go usterki nie do pominięcia. Pierwszą 
z nich to zupełne przemilczenie organizacyi Filaretów i nieobjaśnienie 
czytelnika o czasie powstania i celach późniejszych od Filomatów zwią 
zków młodzieńczych, choć p. Kallenbach co chwila posługuje się na
zwą „braci filareckiej" a nawet „Promienistych" (np. str. 56, 57, 58, 
59 i t. d.). Brak ten wypełnia autor dopiero w rozdziale szóstym, 
a więc stanowczo nieco za późno. Oczywiście jest to niewątpliwie pier
wszy błąd kompozycyi, którego nie usprawiedliwi okoliczność, że czy
telnik inteligentny może być już poprzednio obeznany z historyą i zna
czeniem owych towarzystw młodzieży wileńskiej. Znalazł się tu także 
autor w sprzeczności z słusznem wymaganiem teoryi, wyznawanem 
przez siebie samego, że biograficzne szczegóły powinny tylko oświetlać 
duchowy nastrój i dzieła poety. Jeżeli bowiem „Oda do młodości" 
i inne z tego czasu pieśni są w żywym stosunku do zadań i haseł 
filareckich, to piszący monografię musi ten stosunek ze swej strony 
wyjaśnić i poinformować czytelnika bez względu na to, czy on rzecz 
całą zna czy nie. 

Za dalszą usterkę uważam rzucenie zbyt małego światła na lata 
pobytu w Kownie i zbyt pobieżne tak w tym, jak i w następnym roz
dziale dotknięcie przykrości, jakie miał Mickiewicz z władzą uniwer-
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sytecką, a zwłaszcza Janem Šniadeckim. Czy szan. autor uczynił to 
z rozmysłu, czy też przyjął wszystko znowu za wiadome czytelnikowi, 
w obu wypadkach nie godziłbym się na stanowisko przez niego zajęte. 

Zbyt też szorstką i stanowczą jest odprawa, dana tym krytykom, 
którzy znając, „jakie skutki praktyczne miała ,Oda do młodości1 w na-
szem życiu", ośmielili się jej zarzucić przecenianie sił młodzieży i sze
rzenie haseł niedojrzałych. Dr. Kallenbach, zachowując w tej kwestyi 
pewną samodzielność, nazywa ich wywody naciąganymi i posądza o pod
ciągnięcie „psychologicznie bystrej formułki" Mickiewicza „pod wyma
gania wyższej polityki". Według niego ów wiersz: 

Mierz siły ria zamiary, 
Nie zamiar według sił. 

j e s t tylko uchyleniem „wymówki słabszych lub leniwszych" z pomię
dzy Filaretów, którzy umieli „zasłonić się frazesem: To nad moje siły!" 
Cóż jednak począć z takimi wierszami, jak 

Młodości! orla twych lotów potęga, 
Jako piorun twoje ramię. 

lub z przekonaniem, że tylko młodzież, a nie kto inny, ruszy bryłę 
z posad świata i nowymi pchnie ją tory? Mnie się wydaje, że raczej 
wywód szan. autora jest naciąganym, skoro wszyscy, zawsze, słuchając 
tej zresztą potężnego natchnienia pieśni, wynoszą odmienne wrażenia 
i skoro „do dziś dnia", jak słusznie zauważa prof. Tarnowski 1 , „kto 
chce młodym pochlebiać, a pochlebstwem pozyskać i opanować, posłu
guje się w tym celu wyjątkami i hasłami z „Ody". Zgodzić się za
tem chyba wypadnie, że Oda to wprawdzie podniosły wyraz szlache
tnych dążeń młodzieży filomackiej, ale że równocześnie „Mickiewicz 
pisał ją bez żadnych restrykcyj, jako śmiały manifest ufnej w siebie. 
& nieznającej życia młodości, że tak trzeba ją rozumieć i przyjmować, 
a jego złudzeń i pomyłek nie taić, ani osłaniać" 2 . 

Mimo powyższe usterki rozdział trzeci zostaje w ogólności pię
knym i takim też jest początek czwartego („Ballady" i „Romance", 
„Grażyna"), gdzie najpierw trafnie i gruntownie oceniono przedmowę 
Mickiewicza: „O poezyi romantycznej" i porównano ją z zapatrywa
niami Brodzińskiego i Śniadeckiego. Z chwilą jednak przejścia do wła
ściwych rozbiorów psuje się wszystko odpowiednio do tego, co wyżej 
zauważyłem. Z „Ballad" tylko jeden „Dudarz" starannie i oryginalnie 

1 Ob. cytowaną powyżej recenzyę, Przegląd Polski, t. 125, str. 122. 
3 Tamże. 
р. Р. т. LVI. 27 
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rozpatrzony. Bystrem i oryginalnem jest tu zwrócenie uwagi na zwią
zek, istniejący między nim a czwartą częścią „Dziadów". Z innych 
wybrano i oceniono tylko kilka i to dość pobieżnie, choć autor miał 
tu do pomocy znany i wszechstronny rozbiór w dziele prof. Tretiaka: 
„Mickiewicz w Wilnie i Kownie". Chronologiczny przytem porządek, 
jaki dr. Kallenbach ustalić zamierzył, sprzeciwia się wręcz dotychcza
sowym zapatrywaniom i to bez należytej racyi. Punktem wyjścia dla 
autora jest weselszy lub smutniejszy nastrój baliady, odpowiednio do 
szczęśliwych chwil, przebytych z Marylą, lub smutku, w jaki pogrążył 
się następnie poeta po zniweczeniu wszelkich rojeń o przyszłem. szczę-
śliwem pożyciu. Punkt to wyjścia bardzo niepewny, który już nieje
dnego krytyka zaprowadził na manowce, ilekroć wziął go za jedyną 
podstawę do ustalenia chronologii. Pamiętać przecież należy, że poeci 
jak wszyscy zresztą ludzie, nawet wśród smutku, wynikłego z zawie
dzionej miłości, doznają rozmaitych innych wrażeń, że dla młodego zwła
szcza umysłu wystarcza czasem i przyjemna uczta lub przechadzka 
w wesołem towarzystwie, aby go usposobić i nastroić inaczej. 

Ocena „Grażyny" wypadła również mdło i niewystarczająco, jak 
to już zgodnie z kilku stron zauważono. A przecież to utwór wyjątko
wego niemal znaczenia na ówczesne czasy i ówczesną literaturę naszą, 
a przecież jeżeli gdzie, to właśnie tu możemy się już dzisiaj poszczy
cić całym szeregiem prac, na których oprzeć się można. Co się tyczy 
szczegółów, to wyznam wprost, że odnoszę się sceptycznie do prób, 
usiłujących oczyścić akcyę Grażyny z zarzutu pewnego nieprawdopo
dobieństwa. WT szczegółową polemikę wchodzić mi tu niepodobna; za
uważę więc tylko, że dla mnie i, jak tuszę, dla przeważnego zastępu 
czytelników, decydującem pozostanie zawsze wrażenie po przeczytaniu 
poetyckiego utworu, a nie to. co mozolnie z pojedynczych słów wysnuć 
i wykombinować można. 

Jak w prawdziwym kalejdoskopie po ocenie „Ballad" i „Gra
żyny" następuje znowu rozdział, może najpiękniejszy i najświetniej
szy ze wszystkich („Dziady". Wilno 1823). Mówiąc to nie mam wpraw
dzie na myśli, aby słowa szan. autora były już ostatnim wyrazem kry
tyki — owszem, niejeden jeszcze szczegół, zwłaszcza w części czwartej, 
czeka dokładniejszego objaśnienia, ale zawsze rozdział o „Dziadach" 
jest prawdopodobnie najlepszym z tego, co o tym przedmiocie wogóle 
napisano. Dr. Kallenbach łączy tu spokój i rozwagę z bystrością sądu 
i głęboką znajomością przedmiotu. Jego też uwagi o powiązaniu fra
gmentów części pierwszej, o muzykalności części drugiej i wpływie na 
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nią „Prozo dyi polskiej" Królikowskiego są nietylko oryginalne, ale 
i przekonywujące. Natomiast nie trafia mi wcale do przekonania szu
kanie jakiejś idei przewodniej, łączącej wszystkie części seryi pierw
szej „Dziadów". Idea taka dobra w „Fauście" Goethego, u starca ro
zumnego doświadczeniem i głęboką nauką, ale nie u młodzieńca, który 
szedł za popędem wrażenia i czuł potrzebę wylania własnych uczuć. 
„Dziady", jak z całą słusznością i po kilkakrotnie zaznaczył prof. Tar
nowski, to „poemat biograficzny", wzorowany na podobnych współcze
snych, poemat, w który Mickiewicz wlał całą swą duszę i ożywił wła-
snemi cierpieniami. Jakiejś zatem tezy, powziętej z góry przed pisa
niem, jakiejś idei-matki szukać w nim nie potrzeba, bo niema jej tam 
według wszelkiego prawdopodobieństwa. 

Rozdział szósty („Więzienie", „Sonety". 1824—1825) z kolei 
znowu o wiele słabszy. Wartość artykułu „Goete i Byron" oceniono 
wprawdzie trafnie, ale ocena „Sonetów" tak krymskich, jak i eroty
cznych wypadła blado i nie wytrzymuje porównania choćby z rozbiorem 
p. Chmielowskiego, ani co do głębszego zrozumienia treści, ani co 
do tła, na którem je przedstawiono. O nici przewodniej, spajającej 
Sonety krymskie, ani wzmianki, a przecież istnienie jej nie ulega chyba 
żadnej wątpliwości. Dopiero stopniowanie rozpaczy i uspokojenia wy
tłumaczą nam, dlaczego te właśnie Sonety sprawiają tak głębokie wra
żenie, dlaczego je musimy uważać nie za prześliczne, luźne obrazki, ale 
za jednolite arcydzieło pierwszorzędnej piękności. P . Kallenbach zdania 
tego zdaje się nie podzielać i Sonetów nawet krymskich wysoko nie 
ceni. To też i w genezie, tak zwykle u niego dokładnie opracowanej, 
nie zaznaczył wcale, że artystyczne wykończenie utworu nastąpiło do
piero w Moskwie na podstawie szkiców i notatek, poczynionych uprze
dnio w Krymie i Odesie. 

Rozbiór „Wallenroda" (Rozdział VI. „Konrad Wallenrnd". Po-
* byt w Rosyi. „Farys" . 1826—1829) w ogólności ładny i trafny, ale 

tylko pod względem uwydatnienia zmiany pierwotnego planu, psycho
logicznego scharakteryzowania postaci bohatera i dokładniejszego niż 
gdzieindziej porównania z „Korsarzem" Byrona. Zgodzić się dalej można 
i na to, co szan. autor opowiada o właściwej idei „Wallenroda", choć 
pomijać nie wolno było, że utwór bądź co bądź już samą treścią wpły
wał podniecająco na rozgorączkowanie umysłów przed r. 1830 i tem 
samem poniewolnie przyczynił się do wybuchu powstania listopadowego. 
Natomiast nie można żadną miarą pisać się na prawdziwie macosze 
traktowanie epizodów lirycznych „Wallenroda". Chcąc się czegoś bliż-

27* 
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szego dowiedzieć o Pieśni lub Opowieści Wajdeloty, o Hymnie do 
św. Ducha, o Pieśni do Wilii, lub Z wieży, to chyba sięgnąć nam 
po objaśnienia do innych opracowań, bo p. Kallenbach w swojej mo
nografii albo ich wcale nie udzielił, albo tylko nader skąpo. Widocznie 
kierowała nim ta sama myśl, która kazała mn poskąpić i wskazówek 
estetycznych wogóle. 

Ze szczegółów nie można również pominąć i odpowiedzi szan. 
autora na pytanie, dlaczego właściwie Mickiewicz nie lubił Konrada 
Wallenroda. Dr. Kallenbach utrzymuje, że „dla nie zbyt artystycznego 
ustosunkowania poszczególnych części poematu", mnie się jednak wy
daje, że dla innego zupełnie powodu. Oto Mickiewicz, odpowiadając 
na list Odyńca, pisze: „Uwaga damy (podobno Natalii Biszpink) o chrze
ścijaństwie Konrada żywem a potem zaniedbanem jest arcygłęboka. 
Błąd mój pochodzi z planu, który się potem zmienił. Życzę, abyś tej 
damie swoje dramata czytywał" Jeżeli teraz dodamy do tego, że 
Mickiewicz później o wiele więcej nawrócił się do Boga i pogłębił 
znacznie uczucie prawdziwej religijności i pobożności, że później nawet 
swoje wszystkie pisma oceniał wyłącznie z chrześcijańskiego punktu 
widzenia, to powód staje się zupełnie jasnym i zrozumiałym: Adam 
nie lubił postaci Wallenroda, bo ta zamało zgadzała się z jego poję
ciami przez długi czas głęboko i szczerze katolickiemi. 

Dopiero po rozbiorze „Wallenroda" następuje skreślenie pobytu 
i wrażeń, jakie Mickiewicz odbierał na niezmierzonych przestrzeniach 
cesarstwa rosyjskiego. Błąd to nowy kompozycyi, który przyczynił 
się niemało do tego, że geneza Konrada nie wystąpiła tak jasno, jak 
przy innych utworach. Szkoda też niemała, bo doprawdy ustęp, któ
rym nas obdarzył p. Kallenbach nieco za późno, należy do najlepszych 
w całej książce. Świetną zwłaszcza i wyczerpującą jest tu sylwetka 
stosunków literackich w Rosyi, ściślejszego otoczenia Mickiewicza 
i jego coraz to szerszego widnokręgu. Nie mniejszy zaszczyt autorowi 
przynosi tak to, co na podstawie widocznie rozległego oczytania w od
nośnej literaturze mówi o istocie i skutkach romantyzmu (jak° wyle
wie indywidualnych dążeń jednostki), jak i sama charakterystyka Pu
szkina i wytłumaczenie sprzeczności u tego największego poety ro
syjskiego. 

Plany niedoszłych dzieł i szczegóły przygodnych improwizacyi 
omówiono możliwie starannie i wyczerpująco. Mniej natomiast przema-

1 Ob. Korespondencya iv, 102. 
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wia mi do przekonania podniesienie i wyróżnienie zarzutów, skierowa
nych przeciw polemicznemu artykułowi Mickiewicza: „O krytykach 
i recenzentach warszawskich", przyczem występuje znowu brak nale
żytego informowania czytelnika. P . Kallenbach bowiem zajmuje się 
tylko odpowiedziami przeciwników, treści zaś samego artykułu nie do
tyka prawie wcale, przyjmując ją widocznie za znaną. 

Na wpływ Oleszkiewicza i zarodki mistycyzmu zwrócono baczną 
uwagę, ale „Parysa" zbyto z bardzo lekkiem sercem. Autor, opierając 
się na zdaniu prof. Romana P i ła ta 1 , przedstawił trafnie genezę poe
matu i zastrzegł się słusznie przed alegoryzowaniem jego, lecz co zresztą 
o nim powiedział, to trochę stanowczo za mało. 

Rozdziałem ósmym (Podróże. 1829 —1832), opisującym podróże 
Mickiewicza do roku 1832, jego pobyt .w Rzymie i stosunek do An-
kwiczówny i powstania listopadowego, kierowała widocznie umiejętna 
ręka. Poznać to i z trafnego wyboru szczegółów i artystycznego przed
stawienia przemiany i wzrostu uczuć religijnych w duszy poety pod 
dobroczynnym wpływem ks. Chołoniewskiego i wrażeń, odniesionych 
w stolicy świata chrześcijańskiego. Powodów jednak wstrętu Mickie
wicza do spekulatywnej, ówczesnej filozofii niemieckiej nie trzeba szu
kać za daleko. Jasny umysł Adama dzielił niechęć do niej z całym za
stępem innych pochodzenia nie specyficznie niemieckiego. W myśl też 
raz zajętego stanowiska nie przytacza p. Kallenbach trzech zwrotek, 
ofiarowanych Adamowi przez Goethego, i nie zna widocznie jeszcze 
najnowszego artykułu d-ra Zippera 2 , z którego zdawałoby się wypły
wać, że wrażenie, jakie Mickiewicz na twórcy „Fausta" uczynił, nie 
było tak dodatniem, jak to nam szan. autor przedstawił. 

Rozbiór trzeciej części „Dziadów", rozpoczynający tom II . mono
grafii (Rozdział IX . „Dziady". 1832), wypadł podobnie, jak części po
przednie. „Roi się" tu w istocie od myśli trafnych, nowych i zupełnie 
oryginalnych, a na owe zaklęte 44 pada nowe światło z tekstu Saint-
Martina, żywiącego szczególniejsze upodobanie do czterdziestki głównie 
ze względu na Pismo św. i żywot Chrystusa Pana. Od siebie dodaję, 
że zamiłowanie do tak zwanych les nombres sacrés było zdaje się dość 
powszechnem, skoro ma je nawet taki filozof pozytywny, jak August 

1 „Pamiętnik Tow. im. Mickiewicza", t. ir, str. 311—315. 
2 Dr. A. Zipper, „Weimar". Kartki z podróży. Muzeum za r. 1896, 

595. i nast. 
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Comte i . Również u Pitagorejczyków była czwórka liczbą świętą, tak 
że najbardziej uroczyste przysięgi składali właśnie na nią 2 . 

Na rozbiór „Dziadów przypada ogółem w monografii prof. Kal
lenbacha stron 130, na „Pana Tadeusza" tylko 60, a zatem mniej niż 
połowa. Czy więc nie za wiele miejsca w stosunku do innych im po
święcono i czy nie zanadto zaakcentowano wartość ich jako arcydzieła, 
to już kwestya osobistego zapatrywania. Mnie się wydaje, że pod tym 
względem nastąpi niebawem reakcya, która, jak sądzę, byłaby się już 
pierwej zaznaczyła, gdyby nie było roku sześćdziesiątego trzeciego. Mimo 
bowiem potęgę najwyższego natchnienia mnie przynajmniej osobiście razi 
i przesada w opisie scen więziennych (przypomnijmy, że to dopiero 
r. 1822!) i duma poety i egzaltowana nienaturalnośó jego przepowiedni, 
choć wiem dobrze, że to wszystko wytłumaczone warunkami powsta
nia i uzasadnione kierunkami i przykładami innych. 

Następuje teraz ocena „Ksiąg narodu i pielgrzymstwa polskiego" 
tudzież politycznych artykułów Mickiewicza (Rozdz. X. r. 1831 —1833), 
ocena spokojna i trafna, rozjaśniona stosunkiem Adama do ks. La
mennais i swarów emigracyjnych. Za nią wynurza się rozbiór „Pana 
Tadeusza", wypełniający rozdział XI . Genezę utworu przedstawiono 
z możliwą dokładnością, przyczem na podstawie badań prof. P i ł a t a 3 po 
święcono wiele miejsca wyjaśnieniu pierwotnego planu i powolnego 
rozszerzania się poematu. Ponad to niewiele już nam dał szan, autor 
i doprawdy życzyćby sobie słusznie należało większego „wniknięcia 
w naturę obrazów i przedmiotu, w rodzaj i sekret ich piękności". 

Pozostałe cztery rozdziały (XII. Pobożność i mistyka. Artykuły 
i dramaty francuskie. Historyą polska. Katedra łaciny w Lozanie. 
1834—1840. XI I I . Literatura słowiańska 1840—1844. XIV. To-
wiańszczyzna. XV. Ostatnie lata 1848 —1855), przy których z natury 
rzeczy estetyka małą rolę już odgrywa, dostarczyły autorowi wdzię
cznego pola do scharakteryzowania działalności Mickiewicza i jego coraz 

1 Ob. Dr. Baumann, Geschichte der Philosophie nach Ideengehalt und 
Beweisen. Str. 25. (Gota 1890). 

2 Już po ukazaniu się w druku monografii p. Kallenbacha usiłował 
prof. Wierzbowski załatwić stanowczo kwestyę 44 na podstawie liczby po
rządkowej aktów uniwersyteckich (sieli ważnych w życiu Mickiewicza. 
Ob. trafną ocenę Z. Bartoszewicza w Przeglądzie literackim za wrzesień b. r. 

3 Ob. prof, d-ra Romana Piłata: „Autografy pierwszych trzech ksiąg 
Pana Tadeusza" w „Pamiętniku TowT. im. Mickiewicza", t. V, str. 138, 
nast., tudzież zapowiedź dalszego ciągu tej pracy („O autografach ks. iv—• 
XII) W biuletynie krakowskiej Akademii Umiejętności za kwiecień r. 1897 
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szybszego popadania w głębię nienaturalnego mistycyzmu. Talent i samo
dzielna praca d-ra Kallenbacha ukazują się tu miejscami w całej pełni. 
Wyróżnić przedewszystkiem należy ukrytą a zwycięską polemikę w roz
biorze „Konfederatów barskich", nader trafne ocenienie wykładów w Lo-
zanie, słuszne podniesienie trudności, z jakiemi Adam miał do walcze
nia przy wykładach w Paryżu i wreszcie dobitne zaznaczenie, że 
w prelekcyach o literaturze słowiańskiej wpływ mistycznego kierunku 
długi czas jeszcze mało widoczny. Największą jednak zasługę przyspo
rzył sobie autor przez wykazanie zależności Mickiewicza od pism 
Böhme'a i Saint-Martina, na której to dopiero podstawie i przy nie
małej erudycyi p. Kallenbacha w tym kierunku zarysował się nader 
plastycznie obraz dążeń i działalności Towiańskiego, choć stosując się 
do ram monografii, trzeba było opowiadanie nieraz ścieśnić i ograni
czyć. Wolelibyśmy tylko, by opis Towiańszczyzny wpleciono przynaj
mniej częściowo już do rozdziału poprzedzającego, który w obecnym sta
nie rzeczy mimo kilkakrotnych odsyłaczy jest częściowo niezrozumiałym. 
A obok usunięcia tej nowej usterki w kompozycyi pragnęlibyśmy także 
obszerniejszego uwzględnienia życia rodzinnego poety, bo szczegółów 
o niem może aż nadto poskąpił nam autor w tej właśnie części. 

Zamykają książkę nieznane, cboć małoważne listy Mickiewicza, 
Klementyny z Tańskich Hoffmanowej i wnuczki Bartosza Głowackiego, 
pani Ludwiki Groppiere wej. Do nich dodano o wiele ciekawsze, bo 
charakteryzujące zapatrywania polityczne Adama, wyjątki z pamiętnika 
Henryka Nakwaskiego, tudzież sądy dwu francuskich profesorów uni
wersytetu fryburskiego pp. Giraud i Michaut, popierające zdanie autora 
0 „Konfederatach barskich". 

Forma, w jaką ubrał p. Kallenbach swoje dzieło, jest barwną 
1 piękną. W stylu jego nie znać prawie wpływu języka niemieckiego 
lub francuskiego, pomimo że autor przebywa od dłuższego czasu na 
obczyźnie. Ustępy mniej wygładzone (jak np. o Borowskim) tłumaczą 
się samym ogromem dzieła, nad którem praca trwała pewnie całe 
długie miesiące. Nie zawsze więc autor mógł znaleść się w usposo
bieniu jednakowo szczęśliwem i jednakowo nadającem się do tworze
nia. Dorzućmy wreszcie do tego, że dla nas przynajmniej, książka 
p. Kallenbacha wydaje się napisana z niemałem przejęciem się utwo
rami Mickiewicza i prawdziwie szlachetnem ciepłem patryotycznem, 
a będziemy mieli sumę wrażeń z całego dzieła, zasługującego słusznie 
na to ogólne zainteresowanie się, jakie zaraz po wyjściu obudziło. 

Dr. Korneli Juliusz Heck. 



Rocznik Koła artystyczno-literackiego we Lwowie. Wydany pod re-
dakcyą d-ra Witolda Bartoszewskiego. (Dochód przeznaczony na fun
dusz wdów i sierót po literatach i artystach). Lwów. Nakładem 
Koła artystyczno-literackiego. Z drukarni Polskiej. 1897. 

Wiadoma rzecz, jak tego rodzaju zbiorowe wydawnictwa, „Rocz
niki", „Ziarna", „Kłosy" (przyznaję w pokorze, że miałem ochotę na
pisać „Plewy" i „Słoma") powstają. Znajdzie się ktoś chętny, który 
ma poczciwy jakiś a w grosz nieofitujący cel przed oczami; ma i tuzin 
lub co lepiej parę tuzinów znajomych literatek i literatów. Do je
dnego pójdzie, do drugiego list napisze, do trzeciego po liście i po 
złożonej uroczyście obietnicy trzeba jeszcze w najlepszym razie trzy, 
w gorszym cztery, pięć, sześć telegramów wysłać. Wreszcie zebrało 
się trzydzieści, czterdzieści (w przypadku, o który nam chodzi, daleko 
więcej, bo równo siedemdziesiąt) utworów i utworków prozą, wierszem, 
białym wierszem i czarną vulgo poetyczną prozą. Wydawca rozdziela, 
rozgatunkowuje je wedle pierwszych liter nazwisk P. T. Autorów i po
syła do drukarni. Za miesiąc, dwa lub trzy „Rocznik" gotów; o to 
tylko chodzi, aby go ktoś kupił i aby np. fundusz wdów i sierót po 
literatach nie musiał kontentowaó się samą jałową sławą, że znalazł 
się ktoś, który o nim myślał i na jego korzyść zbiorową księgę wydał. 

Bezwątpienia o to chodzi i bardzo chodzi, ale o to się tym ra- * 
zem obawiać chyba nie należy. P . Bartoszewski z godnym uznania 
zapałem i zaparciem siebie zwołał do szeregów, kogo tylko zwołać 
było można. Skrajny radykał skrajnemu konserwatyście rękę podaje; 
Kasprowicz sąsiaduje z ks. Gnatowskim, p. Morzkowska kłania się 
d-rowi Rittnerowi; Świętochowski żegna się ze strachu znalazłszy się, 
prawdopodobnie pierwszy raz w życiu, w jednem towarzystwie z arcy
biskupem i z — Jezuitą. Mieszane towarzystwo; rzecz prosta, że i trochę 
mieszane menu literackiej uczty, którą nam tak różnorodni kuchmistrze 
zgotowali. Ministrowie (Biliński, Madejski, Rittner), mistrzowie pióra, 
jak Sienkiewicz, zadowolnili się krótkimi aforyzmami; uderza między 
nimi aforyzm Bilińskiego, który sobie pewno w parlamentarnej sali 
często powtarzał: Nemo sapiens, nisi patiens. Poezyi tyle, że aż dziwno, 
że w prozaicznym tym czasie tylu mamy poetów. Są i krótsze i dłuższe, 
historyczne i literackie rozprawy. Sam p. Biegeleisen zajął przeszło 
40 stronic wywodami „Do Genezy Nieboskiej; nie nasza rzecz pytać, 
czy to dla „Rocznika" nie za wiele, a więc i nie zdrowo? Zresztą 
komu przydługi artykuł nie do smaku, niech się nie martwi i przy 
długiej krytyce humoru nie traci, lecz poprostu niech niemiłej sobie 
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rozprawy nie rozcina i nie czyta, a natomiast bierze się do aforyzmów, 
powiastek, wierszyków. Na to ich tyle, aby każdy wybrał, co mu się 
podoba, a nikt nie miał racyi wymówić się od kupienia książki, z któ 
rej dochód zaradzić ma niejednej może bardzo gwałtownej potrzebie, 
niejedne, może bardzo gorzką łzę ma otrzeć. 

Z. 

Antygona. Tragedya Sofoklesa przełożona na język polski przez Kazi
mierza Morawskiego. Kraków 1898. 

Jak duch jakiś zamarłej przeszłości stanęła wspaniała grecka 
tragedya w pośród dzisiejszej, zupełnie jej obcej literatury, i przynio
sła ze sobą powiew wiecznie świeżej klasycznej sztuki. Może za cza
sów Mickiewicza zrobiłaby „Antygona" na polskiej ziemi mniejsze wra
żenie, bo byłaby przyćmioną blaskiem rodzimej poezyi, ale dziś, gdy 
już dawno zapomnieliśmy o jakiejś większej kompozycyi, a zwłaszcza 
o kompozycyi dramatycznej, tragedya starego Sofoklesa w świeżym, 
polskim kuta marmurze, przedstawia się jak pomnik olbrzymi, u stóp 
którego utwory dzisiejszej muzy padają jak łamiące s ię , chwiejne 
cienie przechodniów. 

Nie po raz pierwszy pojawia się Sofokles w naszym języku. Po
jawia się wprawdzie nie od dawna, bo po wiek XIX. nie lubiano 
jakoś greckiego tragika tłumaczyć, ale w naszym wieku tłumaczeń jego 
dramatów mamy dosyć. Bogumił Groddeck tłumaczy „Jľilokteta" i „Tra-
chinki" — Euzebiusz Słowacki próbuje tłumaczyć „Elektrę" — Eliasze-
wicz „Trachinki" i „Edypa w Kolonie" — Walicki, Wężyk i Czubek 
tłumaczą „Króla Edypa" — Smaczniński i Czubek „Antygonę" — Ma
łecki i Hugo Wróblewski „Elektrę" — Mierzyński „Ajasa" — wreszcie 
Zygmunt Węclewski i Kazimierz Kaszewski dali nam dwa tłumaczenia 
całości, wszystkich dramatów, które po wielkim poecie dostały się nam 
w spuściźnie. Piąte więc z rzędu pióro polskie, o ile wiemy, poświęciło się 
tłumaczeniu „Antygony". Mimowoli nasuwa się pytanie, czy piąte to 
tłumaczenie po czterech poprzednich ma racyę bytu? 

Oczywistą jest najpierw rzeczą, że w sprawach sztuki względy 
matematyczne decydującej roli grać nie mogą, a najmniej w dziale 
tłumaczeń. Choćby Pan Tadeusz był jeszcze raz tłumaczony na ję
zyk niemiecki, doskonale rozumiemy, że zbytecznemby to nie było, 
bo poprzednie tłumaczenia do wysokości oryginału się nie zbliżyły. 
Jeżeli więc tylko następne tłumaczenie jest od poprzednich lepsze, 



jeśli stanowi ewolucyę w wiernem i artystycznem zarazem oddaniu 
arcydzieła, bez zaprzeczenia ma racyę istnienia i dobrze jest, że istnieje. 
Kwestya zatem, którą tylko postawić trzeba, jest ta, czy „Antygona" 
p. Morawskiego przewyższa polskie poprzednie „Antygony". Odpo
wiedzielibyśmy na to: tak. 

„Antygona" Węclewskiego jest najmniej ze wszystkich udaną. 
Znać zaraz filologa z zawodu, który nie chciał ani słowa z oryginału 
uronić, a nie miał na tyle polotu, żeby tę dokładność ze swobodą po
łączyć. Stąd wiersz każdy jest niewolnikiem sofoklesowego wiersza, 
porównania i tropy i tak już w języku greckim długie, rozwlekają się 
jeszcze bardziej, a język cały jest ciężki i wymuszony. Byłby to ra
czej .podręcznik dla uczniów, niż artystyczne tłumaczenie. 

Na pograniczu między dokładnością a artyzmem tłumaczenia po
stawilibyśmy „Antygonę" p. Czubka. Jest tam wogóle i wierny prze
kład i język lekki i potoczysty, ale jednego brak. Brak serca, prze
jęcia się i natchnienia, które i w tłumaczu być musi. P . Czubek jest 
widocznie dobrym filologiem, włada mocno językiem polskim, ale poetą 
może nie jest. 

Więcej przejęcia się i poezyi widzielibyśmy w „Antygonie" 
Smacznińskiego, choć dużo mniej dokładności i równego stylu. Główną 
wadą Smacznińskiego jest nierówność: raz bardzo dokładne i wierne 
oddanie tekstu, drugim razem zanadto dowolne — od czasu do czasu 
wiersz świetny, lotny, przemieniający się jednak za chwilę w nudny 
rym częstochowski. Stąd tłumaczenie Smacznińskiego nic nie prze
sądza o istnieniu następnych tłumaczeń. 

Przechodząc do wzmianki o p. Kaszewskim, musimy od razu 
powiedzieć, źe mamy z artystą większej miary do czynienia i mogłaby 
być może trudność, czy po „Antygonie" Kaszewskiego próba nowego 
tłumaczenia nie będzie niesieniem nowej sowy do Aten. Chodzą po
głoski o Kaszewskim, jak i o tłumaczu Odyssei, Siemieńskim, że grec
kiego języka nie znał, a mimo to tłumaczenie jego jest bardzo wiernem. 
A przytem jest takie swobodne i lekkie, takie barwne i poetyczne, że 
możnaby je wziąć za utwór dzisiejszej polskiej poezyi. Jest to wielką 
zaletą „Antygony" Kaszewskiego, ale jest w tem i racya bytu dla 
„Antygony 1 p. Morawskiego. 

Sztuka tłumaczenia ma swoje najrozmaitsze subtelne odcienie 
i dlatego pod wielu względami jest trudniejszą od samego tworzenia. 
Za ideał tłumaczenia uważalibyśmy tłumaczenie wierne i swobodne, 
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poetyczne i potoczyste, w któremby jednak zachowane było znamię 
oryginalne, i narodu, i wieku, i poety — tak, żeby z tłumaczenia So-
foklesa np. bił i oddźwięk jakiś helenizmu i żeby w niem odtworzone 
zostały harmonijne rzuty sofoklesowej klasyczności. 

Wiele z tych wymagań znajdujemy w dziele p. Morawskiego. 
Nie stawialibyśmy go może za ideał ostatni w tej sferze; w niektórych 
miejscach dla dźwięku i gracyi wiersza poświęcone są słowa Sofo-
klesa tak, że zachowaną jest tylko wierność myśli. Chociaż zarzuci
liśmy poprzednio Kaszewskiemu pewien nadmiar modernizmu w ogól
ności, to przyznać jednak musimy, że jedna, druga strofa chórowa 
Kaszewskiego jest bardziej grecką, niż w ostatniej „Antygonie". Ale 
poza tem zdawałoby nam się, że tłumaczenie p. Morawskiego jest naj-
lepszem z istniejących. 

Dyalogi tragedyi oddał p. Morawski wierszem białym, ale tak 
nieskazitelnie zachował rytm równy i potoczysty, że ustawicznie ma 
się przy czytaniu wrażenie dokładnego, rymowanego wiersza. Użyciem 
wiersza białego uniknął najpierw autor tego, w co popadł Kaszewski 
wskutek zbyt lotnej dykcyi, — nienaturalności dyalogów. Dykcya ta od
dała Kaszewskiemu wielką przysługę w chórach, 'gdzie występuje pier
wiastek liryczny, ale w rozmowie robi zbyt sztuczne wrażenie. A potem 
wiersz biały, ale dobry, taki jak go tu mamy, daleko lepiej odpowiada 
klasycznej sztuce, która naszego wiersza nie miała, i daleko lepiej jej 
charakter zachowuje. Jest to też jedna z przyczyn, dla której czujemy, 
że nad kartkami tego tłumaczenia duch grecki unosi się. Mówimy: 
jedna z przyczyn, bo główna przyczyna, wywołująca to wrażenie, 
leży u autora w wielkiej znajomości świata klasycznego i w wielkim 
afekcie do wszystkiego, co w tym świecie było wzniosłem. 

Ten afekt przejawia się przedewszystkiem w chórach, gdzie autor 
piękne ustępy Sofoklesa w prześlicznych oddaje strofach. Przebija się 
w tem misternem rzeźbieniu wielka predylekcya dla greckiego tragika, 
ale też i wielka jego znajomość i zgłębienie, bo nadzwyczaj jasno od
daną jest myśl chórów, która nawet w tłumaczeniu prozą nie zawsze 
jest widoczną. Przytoczmy dla próby kilka wierszy w zestawieniu z in-
nemi tłumaczeniami: 

Siła jest dziwów, lecz nad wszystkie sięga 
Dziwy człowieka potęga. 

Bo on prze światło poza sine morze, 
Gdy toń się wzdyma i kłębi, 
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I z roku. na rok swym lemieszem porze 
Matkę ziemicę do głębi l. 

(Morawski) 

Siła jest mocnych tworów: nad czlo-
[wieka 

Potężniejszego wżdy niema mocarza. 
On cho ciaż Notos burzliwy się wścieka, 
Przez sine morza tonie się odważa 
Płynąć i pruje fal topiel piętrzystą. 
Toż ziemię, pierwszą z bogiń, wiekuistą 
I nieznużoną rok za rokiem porze 
I zawracając pługi końmi orze. 

( Węclewski) 

AViele jest dziwów — a przecie 
Człowiek, największy dziw w świecie. 
On to w siną głębię mórz 
Oślej) się rzuca, nie zważa, 
Czy go pęd ryczących burz 
Po drżących prądach wytarza. 
On wielkiej bogini — Ziemi 
Nieśmiertelnej, niezmęczonej, 
Bok w rok pługami konnymi 
Pruje brzemię w różne strony. 

(Raszewski) 

Godne podziwu rozliczne stworzenia, 
Lecz najgo dniej szyczłowiekpodziwie-
Poza sinych wód topiele [nia! 
Wzdęte szumiących wichrów powo-

[dzią 
Wspienione wały wiosłem prując 

[śmiele, 
Na rozigranych falach kruchą pędzi 

[łodzią. 
Ziemię zaszczytem głośną staroda-
Obfitą hojnymi plony [wnym 
Za śladami rumaków pługiem zbożo-

[spławnym 
Corocznie składa w zagony. 

(Smaczniński) ' 

Wiele jest możnych potęg na ziemi, 
Lecz człowiek królem ponad wszyst-

[kiemi. 
Wyje huragan, piętrzą się fale, 
Na toń się ciemną puszcza zuchwale. 
I ziemi świętej, bogów rodzicy, 
Lejącej wiecznie pot pracownicy, 
Nie da sjjokoju, bo ostre pługi 
Rok rocznie krwrawe krają w niej 

[smugi, 
(Czubek) 

W tem zestawieniu niezaprzeczenie najkorzystniej pod względem 
harmonijnej formy i jasnego wyrażenia myśli przedstawia się wiersz 
p. Morawskiego. A nie jest to ustęp wyróżniający się od całości, bo 
całość jest w równym utrzymana tonie i nie zna słabości formy. Może 
być, że niejeden wiersz jest u innych wierniej oddany, lub z większym 

1 Swoją drogą mniej to jest korzystnem dla tłumaczenia, że temu 
sześciowierszowi odpowiada dziesięciowiersz u Sofoklesa: 

Kot.'hò. τα δε ι νά , χ ι υ δ έ ν ά ν - π ε ρ ώ ν óre1 θ''ομ.ο.θ'.ν / 
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nakreślony kunsztem, ale jeżeli o całość idzie, to taką równą, harmo
nijną, a zwłaszcza tak klasycznym urokiem owianą całość u żadnego 
z poprzednich tłumaczy nie znajdujemy. 

Najwspanialsze miejsce dramatu, — któremu i Kaszewski nie był 
w stanie podołać — żegnanie się Antygony ze światem, w utworze 
p. Morawskiego olbrzymie wywołuje wrażenie. Żadne wyrażenie niena
turalne, o które tak łatwo w tłumaczeniu, nie odrywa uwagi ni uczucia 
czytelnika, a tyle chyba w tę scenę włożonego jest serca, ile go tylko 
tłumacz włożyć może. 

Na początku dramatu umieszczony wiersz oryginalny autora pod 
tytułem: „Przygrywka do polskiej Antygony" —• odsłania nam jeszcze 
jedną przyczynę, dla której tłumaczenie się powiodło — autor jest wiel
bicielem szlachetnej, bohaterskiej Antygony, a ten czysty kult klasy- . 
cyzmu wiąże harmonijnie z niemniejszym kultem dla mowy ojczystej. 
Jak niegdyś Krasiński wysyłał swego Greka Irydiona na północ, do 
ziemi mogił i krzyżów, tak i autor przywołuje Antygonę ku północy: 

Dzieweczko grecka, biała Antygono, 
Zstąp dziś pomiędzy nas synów północy, 
Odsłoń nam burze, co szarpią twe łono, 
Stań w twojej sile i w twojej niemocy, 
By nam wyśpiewać hymn chwały i klęski 
I tchnąć w słuchaczów czar słów7 twych zwycięski. 

A czar ten żyje; bo urok dziewiczy 
Nigdy w piękniejszej nie jawił się pieśni, 
Nikt do miłości, do życia słodyczy 
Nie tęsknił rzewniej, nie śpiewał boleśniej, 
Nikt się z uczuciem tak tkliwem, gorącem, 
Jak ty nie żegnał ze śwdatem i słońcem. 

I tak dalej płynie równo, spokojnie, miarowo ta niezamącona 
i żadnym nie zmarszczona wiatrem, lśniąca i czysta jak kryształ fala 
klasycznego uczucia. Przychodzą potem wspaniałe ustępy, jak zesta
wienie Antygony z dziewicami chrześcijaństwa, jak apostrofa do pol
skiej mowy. Jest w tej pieśni jakiś dziwny urok, którego nie doświad
czamy w pieśniach dzisiaj, jakby jakieś ostatnie echo zamkniętej już 
dawno epoki naszego szlachetnego klasycyzmu. 

Dla sceny naszej, która nie zawsze utrzymuje się na wysokości 
klasycznych tradycyj, dramat Sofoklesa w ostatniem tém tłumaczeniu 
mógłby być cennym nabytkiem. 

Ks. J. PawelsM. 
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Całopalenia. Poemat dramatyczny Franciszka Lasockiego w 4 obrazach. 
Druga część trylogii. Sambor 1896. 

Przed wybuchem. Poemat dramatyczny w 3 obrazach. Pierwsza część 
trylogii. Przez tegoż. Sambor 1897. 

Kok 1863 stał się ostatnimi czasy w naszej literaturze bardzo 
sympatycznym. Możnaby zebrać już dziś spory zbiorek powiastek i no
welek, rozrzuconych po pismach peryodycznych, opiewających to po
święcenie, to nędze jakiejś sieroty lub więźnia, bitwy i bohaterstwo 
powstańców. Do tego zbioru dorzuca p. Lasocki trylogię dramatyczną. 
Dotychczas dwie części się dopiero ukazały: „Przed wybuchem", gdzie 
tłem przyczyny i początki powstania, w „Całopaleniach" sam rozwój. 

Rebeciowie, występujący w poemacie „Przed wybuchem są z tej 
klasy, którą podłe służalstwo wytworzyło. Mają córkę Kasię. Nie wiadomo 
jakim sposobem wychowana w tradycyach narodowych, porzuciła schyzmę 
i dziś należy do najlepszych patryotek. Żywią i podtrzymują w niej 
te uczucia krewny Rebeciów, Litwin, Piotr Dowgił i WTacław, jej ko
chanek. Rodzice tem niechętniej patrzą na patryotyczne usposobienie 
Kasi i jej miłość ku Wacławowi, że mają względem córki inne wi
doki. Stara się o jej rękę naczelnik wojenny powiatu, Ryłow. Ale 
darmo. Polce iść za schyzmatyka i Moskala — to straszna zbrodnia 
przeciw ojczyźnie. Kasia jest niezłomną w swej miłości do Wacława, 
a pogardzie Ryłowa. Matka więc, pragnąc usunąć ją z tego towarzy
stwa, postanawia przeprowadzić się do stolicy, gdzie, jak sądzi, ruch 
narodowy jeszcze nierozwinięty. W Warszawie znalazł się wprawdzie 
Ryłow i kąpany w rublach literat Miniszewski, ale też Wacław i Do
wgił, a silnie rozwinięty rząd patryotyczny jeszcze bardziej utrudnił 
akcyę Ryłowowi. 

Tu dopiero Ryłow poznał jak groźnego ma w Wacławie rywala. 
Postanawia tedy zemstę. Miniszewski tymczasem ginie jako zdrajca 
ręką skrytobójczą z wyroku komitetu. Nietrudno było o zemstę; wystar
czyło Ryłowowi donieść Wacławowi, że bierze udział w manifestacyach 
i stara się o znaczną pożyczkę. Otrzymał też zaraz rozkaz z policyi 
opuszczenia Warszawy w przeciągu doby. Okrutniejszego ciosu nie 
mógł Ryłow obmyśleć dla kochanków. Wacław albo ustąpi, albo zgi
nąć musi. Miłość atoli zwyciężyła, czego może najmniej przeciwnik się 
spodziewał. 

Nie upłynęła jeszcze doba, a tragedya spełniona. W archikatedrze 
odprawiało się nabożeństwo za Kościuszkę. Kasia, Wacław i Dowgił 
wzięli w niem udział. W tem nadbiega Ryłow z wojskiem, by tłumy 
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rozpędzić. Zobaczywszy ich, wzywa do rozejścia się, lecz natrafiwszy 
na silny opór, kładzie ich trupem z całą zaciekłością. Przybiegają Re
beciowie i przy zwłokach córki wyrzekają się apostazyi narodowej. 
Szkoda tylko, że ramy tego dramatu nadto ścieśnione nie pozwoliły 
autorowi niejednej sceny należycie przeprowadzić. Stąd mamy wiele 
narzuconych szczegółów, bez jasnego związku i umotywowania. 

Drugą część trylogii stanowi poemat: „Całopalenia". Idea oczy
wiście poświęcenie i obrona ojczyzny. Ofiarą powstania pada rodzina 
Darskich. W brzezińskim dworze niezwykły zapanował ruch. Adam, 
syn dziedzica i sąsiad Jan Rolski przygotowują się do jutrzejszego 
wymarszu. Kto zdrów i może, ze wsi i miasteczka zbiera się pod cho
rągiew polską: szewc stary Topniak zwerbował rzemieślników i oddaje 
swojego Grzelę, stajenny Staszek przyprowadza kilku zuchów, a stary 
Darski z córką Helą cieszy się, że będą mogli przysłużyć się ojczy
źnie, rozwożąc rozkazy i wieści. Tak wszystkie stany jedną myślą oży
wione związały brkterskie dłonie przy ołtarzu miłości ojczyzny. Tym
czasem na Darskich pada podejrzenie. Moskale opadli dwór. Darskiego 
i Adama zabijają, dwór spalili a Helę wiążą do koni jako brankę. 
Przybiegli powstańcy pod wodzą Rolskiego mogli przekonać się już 
tylko o dokonaném nieszczęściu. Rolskiego boleść tem bardziej pali, 
że Hela jest jego narzeczoną, ale i ludzie rwą się odbić dobrą pa
nienkę z rąk wrogów. Spotkanie nastąpiło w lesie i jeden na trzech 
Moskali szedł z lwią odwagą. Rolski i kapelan pierwsi padli ranni, 
Staszek i Grzela wraz z Helą dostają się do cytadeli. Przesłuchiwania 
i knuty nic nie wskórały, bo ani nasi bohaterowie, ani świadkowie 
ze wsi nie wydali ni jednem słówkiem należących do powstania, ani 
ojczyzny odstępstwem nie zdradzili. Rolski i Grzela skazani na stra
cenie, Hela i Staszek do katorgi. 

Niewątpliwie temat znalazł autor bardzo dramatyczny i skreślił go 
nie bez siły obok wysoko patryotycznego uczucia, ale obraz ten zbyt ob
szerny, by zamknąć go w kilku aktach bez szkody dla jedności sztuki. 
Akt trzeci przedewszystkiem jest niemożliwie wyciągnięty samemi prze-
słuchiwaniami. Mógł i oszczędzić autor scenie zbytnie efektownego 
przedstawienia śmierci na szubienicy skazanych, lub podobnych epizo
dów, jak przeprowadzenie przez scenę zwłok żydówki Hany, lub mo
nolog obłąkanego Hitrowa. Te rzeczy łatwo sobie każdy może dośpie-
wać w duszy. Pomimo to charakterów kilka mamy doskonale skreślo
nych. Przedewszystkiem zwracają na się uwagę typy ludowe: takiego 
szewca Topniaka Grzeli, i Stacha obok dobrodusznej prostoty odzna-
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czające się miłością kraju i dziedziców i tym sprytem naszym chłop
kom wrodzonym. 

Nie mile przedstawia się postać kapelana, wziętego z owej nie
fortunnej partyi duchowieństwa, co zapominając o obowiązkach, rzu
ciła się na oślep w wir agitacyi. Razi np. bardzo historyczna nieprawda, 
którą autor kładzie w usta kapelana przed sądem: 

Z woli papieża Piusa dziewiątego 
Polscy kapłani z ludem swym w bój biega. 

Zgodną za to z historyą, może nawet jak kto chce sympatyczną 
jest rola, jaką autor nadał Żydom. W istocie nie zabrali oni względem 
powstania ani wrogiej ani fałszywej sytuacyi, ale bratanie się z nimi 
na polu religijnem uważać należy bądź co bądź jedynie jako objaw 
chorobliwej egzaltacyi. Co jednak najbardziej w tym dramacie cie
kawe, z wielką oddane werwą, to postaci Rosyan. Trudno np. było 
lepiej oddać nizki poziom popów rosyjskich, zdolnych do wszelkiego 
przekupstwa i agitacyi złego w imię rządu, jak w podobnym opoju, 
Jermyle Wołkowie. Smutny obraz podburzania chłopów przeciw pa
nom odkrywa nam autor w rozmowie z Jermyłą, pokazującym wójtowi 
Chmurze, jako źródło przyszłego mienia chłopów, wór z nożami do 
rozdania po wsiach; lub w rozmowie mieszczan, gdy jedni podburzeni 
już przez owe dwa główne organa agitacyjne rządu rosyjskiego w Pol
sce: popa i djaka, prawią, że panowie walczą o pańszczyznę, a Mo
skali chcą dlatego wypędzić, że przyszli chłopów uwłaszczyć, inni zaś 
idą wiernie z szlachtą. A ten Nikita Hitrow nie jestże jakby żywcem 
zdjętą fotografią osławionego z kradzieży oficera rosyjskiego, lub wojsko 
jego dyszące za rabunkiem a wszystko po prykasu! czyż nie rzeczy
wiste? 

Dramaty p. Lasockiego są ściśle historyczne. W obrazach tych 
peryodów powstania nie brak ani jednego charakterystycznego typu 
lub ważniejszego momentu; co każe się domyślać nietylko znajomości 
stosunków ówczesnych, ale że autor przystąpił do dzieła z należytem 
przygotowaniem. Treść ich szlachetna i. dobra, niemałe zalety formy 
miłe bardzo muszą zostawić wrażenie. 

Jarosław Rejowicz. 
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Z p i ś m i e n n i c t w a z a g r a n i c z n e g o . 

Die Studienordnung der Gesellschaft Jesu. Mit einer Einleitung von 
Bernhard Duhr 8. I. Herder'sche Verlagshandlung. Freiburg in 
Breisgau. 1896. (W 8-ce, str. VII I . i 283). 

Gdy w połowie XV. stulecia luteranizm ogarnął społeczeństwo 
Europy i w straszny sposób szerzył się pomiędzy wszystkiemi war
stwami, O. Ignacy Loyola powziął zamiar założenia szkół i rozsze
rzenia zasad chrześcijańskich pomiędzy młodzieżą. W r. 1547 —1550 
spisał konstytucyę Towarzystwa Jezusowego i uwzględnił także szkoły. 
Te szkoły są siedzibą wykształcenia dla własnych członków zakonu. 
Przeciw tym zasadom podnieśli się w dalszym czasie przeciwnicy za
konu. Wymieniać ich nie uważamy za potrzebne ; pomiędzy uczo
nymi niemieckimi pisali przeciw Jezuitom i ich zasadom nauczania: 
Jerzy Müller (Geschichte der Paedagogik), Raumer (Geschichte der 
Paedagogïk), Roth (Gimnasialpaedagogik), Sturm (Classicae Epistutae), 
Otto Willmann (Didaktik), Ottokar Lorenz (Bie Jesuiten und die Grün
dung der österreichischen Staatsschiüe) i wielu innych. Do podobnych 
przeciwników zaliczyć także można naszych polskich pisarzy: Wiszniew
skiego, Wójcickiego i Łukaszewicza. Aby zapoznać uczonych z rodza
jem tych szkół i z zasadami powszechnie w nich panującemi, uczony 
Jezuita Bernard Duhr ogłosił program studyów Towarzystwa Jezu
sowego, którego to programu tytuł umieściliśmy w nagłówku. Z tern 
dziełem chcemy zapoznać naszych czytelników. 

Cała praca obejmuje trzy części, t j . historyę szkół jezuickich 
i źródła, następnie podane są zasady pedagogiczne i dydaktyczne, 
a w końcu mieści się tekst porządku studyów. Szczegółowo omówimy 
to dzieło, które ma niepomierne znaczenie. 

Zaczynamy wstępem historycznym. W r. 1550 istniały już szkoły 
zakonu w Indyach; pierwsza większa szkoła została otwarta w r. 1548 
w Messynie; w r. 1551 utworzono rzymskie kolegium; potem mnożyły 
się kolegia coraz więcej. W konstytucyach rozmaicie poprawianych, 
które założyciel przy swojej śmierci (r. 1556) pozostawił, znajdu
jemy ustęp o szkołach znacznie rozszerzony. Liczba uczniów i klas 
wzmagała się. O tych instytucyach przedewszystkiem pedagog Sturm 
i pedagog Ludwik Vives wyraża się korzystnie, zalecając je szkołom 
protestanckim. Po dłuższem przygotowaniu tak powiodła się sprawa 
.szkół, że w czwartej generalnej kongregacyi (r. 1581) zamianowano 

р. р. т. LVI. 28 
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komisye złożoną z 12 członków, aby wypracowała regulamin studyów. 
W r. 1584 powołano do Rzymu z różnych krajów 6 doświadczonych 
w szkolnictwie Ojców, którzy objawili zdanie, wyniesione z doświad
czeń, poczynionych w zasadach i metodach. Badano listy, uchwały 
i statuty uniwersytetów' i różne inne dokumenta z wielu prowincyj: 
Włoch, Hiszpanii, Franeyi, Niemiec i Polski; wysłano też delegatów za
konnych do generała. Czytano znowu i ponownie zastanawiano się nad 
czwartą częścią konstytucyi z gorliwą rozwagą, aby wszystko według tych 
norm urządzić; badano następnie uchwały kongregacyi, prawidła szkolne 
i rozporządzenia; badano także zwyczaje w rzymskiem kollegium, które 
spisano w manuskrypcie. Z tego obszernego materyału zatrzymano 
wiele dawnych tradycyj, dodano nowe rzeczy i wykreślono niektóre 
zwyczaje. Jeżeli jeden lub drugi punkt wzbudzał pewne skrupuły, 
każdy członek komisyi zwracał uwagę na ogólne urządzenia i zwy
czaje. Tym sposobem przyszedł nakoniec do skutku projekt, który 
dano do zaopiniowania profesorom rzymskiego kolegium. Komisya trwała 
od początku grudnia 1584 r. aż do końca sierpnia 1585 r. Jednak 
i potem trzej Ojcowie pozostali w Rzymie, aby dać wyjaśnienia co do 
pewnych trudności. Około końca r. 1585, uczony generał Jezuitów 
Aquaviva. badał jeszcze raz projekt ze swoimi asystentami i rozesłał 
go do poszczególnych prowincyj. Polecono rozważyć powtórnie ów pro
jekt i obradować nad nim w spólnych konfereneyach. I znowu w ca
łym naukowym jezuickim świecie zastanawiano się nad nim, studyo-
wano go i przedłożono w końcu swoje opinie. Iiutio atąue institutio 
studiorum tworzy całe dzieło zbioru przepisów, cały szereg starannie 
i gruntownie wypracowanych rozpraw. Dopiero w r. 1599 owe prze
pisy otrzymały stanowczą aprobacyę. 

Powodem zwleczenia tej sprawy była hiszpańska inkwizycya, 
która przytrzymała ową Matio studiorum i starała się ją potępić, upa
trzywszy w niej jakieś rzekome herezye. Papież Sykstus V. wdał się 
w tę sprawę i przyczynił się za utrzymaniem programu szkół. 

Gdy Towarzystwo Jezusowe w r. 1814 na nowo przywrócono, 
okazała się znowu potrzeba zastosowania do nowych stosunków i po
godzenia programu nauk z nimi. Przy pomocy wysłanych delegatów 
sporządzono w r. 1830 nowy program i wydrukowano go na nowo. 
Znajduje się w wydawnictwie Pachtlera w t. zw. Monumenta Germaniae 
paedagogica I I , V, IX, XVI. 

Aby uporządkować plan nauki owych szkół i zapoznać z nim uczo
nych, podjął się autor wydania programu studyów i ogłosił go w po-
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dany sposób. Tak tedy mamy wydany tekst porządku studyów od 
r. 1599 do r. 1832. Tekst jest tak urządzony, że mieści w sobie pra
widła dla prowincyala, dla rektora, dla prefektów studyów, dla wszyst
kich nauczycieli wyższych fakultetów i t. d. Dokładny tekst poprzedza 
autor dydaktycznemi zasadami, które służą do ilustracyi twierdzeń 
i zapatrywali. Chcąc dać czytelnikom pobieżny obraz dzieła, pozwolimy 
sobie przytoczyć niektóre zdania. 

Na czele stawia autor przedewszystkiem ideał wychowawczy, 
który przyświeca mu w myśli. To, co powiada za Pismem św. zna
komity dydaktyk Otto Willmann: „Bojaźń Boża jest początkiem mą
drości", i to, co pisze Dupauloup w swem pięknem dziele o wychowa
niu: „Bóstwo jest nietylko potężnym i zręcznym mistrzem w wielkim 
dziele wychowania, lecz także jedynym i najdoskonalszym wzorem"—da 
się w zupełności zastosować w dążeniu jezuickiego systemu do ideałów 
pedagogicznych. Obszerniej pisać o tym ideale nie uważamy za po
trzebne; powołujemy się na przytoczone tam słowa i przechodzimy do 
następnego ustępu o nauczj'cielach. 

Zamiarem nauczycieli jest, aby przy dobrej sposobności pod
czas lekcyi czynić serce młodzieży czułem i zaprawiać je do cnoty. 
„Doświadczenie — pisze Dupanloup — okazało mi, że pobożność nie 
posiada nic słabego i udziela ona częstokroć dzieciom w 13 i 14 roku 
dojrzałości charakteru i siły ducha, nad którą można się zdumieć, jeżeli 
przypatrujemy się jej dokładnie. Zarazem czyni ona ich wcześnie pil
nymi, starannymi, umiarkowanymi, szczerymi i silnymi. Również two
rzy ona z nich najlepszych towarzyszy bez dumy i zarozumiałości. 
Pobożność zdziała u nich wszystko i rozszerza ich serca. Nie miałem 
nigdy bardziej swobodnych, wesołych, śmiejących się i zarazem zdro
wych dzieci, jak moich wychowanków i uczniów seminaryum w Pa
ryżu". Takie jest zdanie ks. Dupanloupa, które można w tern miejscu 
przytoczyć. — A jak się odbywa w duchu tych poglądów wychowanie, 
wskazują najlepiej prawidła Jezuitów. Żądają one od nauczycieli gimna-
zyalnych, aby młodzieńców tak wychowywano i tak napominano, by uni
kali złych przyzwyczajeń, bali się zbrodni i wykonywali wszystko, co 
jest chrześcijańskie. Od uczniów żąda się według regulaminu pilności, 
skromności i obyczajności. Wychowanie w życiu moralnem jest ważniej
sze, niż najlepsza nauka we wszystkich umiejętnościach. To powiedział 
poganin: „Gdyby było pewne, że szkoły przynoszą wielką korzyść dla 
studyów, a są szkodliwe dla moralności, wtedy wolałbym najwięk
szą obyczajność". 

28* 
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Nauczycielom wyższych studyów zaostrzają przełożeni, aby co
dziennie odbywali napomnienia religijne i aby swoich uczniów zachę
cali do brania udziału w nabożeństwie. 

Następnie przechodzi autor do przymiotów, które nauczyciele 
mieć winni. „Jeżeli jakikolwiek zawód, to przedewszystkiem ciernisty 
i pełen odpowiedzialności zawód nauczyciela wymaga moralnego i nau
kowego wykształcenia". Już Kwintylian powiada: Ipse magister nee habeat 
vitia, пес ferat. Pedagog Roth z całą stanowczością uznaje konieczność 
tych zalet, jakie powinien posiadać nauczyciel. Podstawą moralnego 
przygotowania przyszłych nauczycieli jezuickich, był dwuletni nowi-
cyat. Nauczyciel musi często pasować się z zatwardziałością, musi 
mieć litość nad słabymi, rozumieć często motywa, zrozumieć cielesne 
i umysłowe zdolności i unikać błędów, manier i szablonów. Praca no-
wicyacka przyszłego nauczyciela nad sobą samym, bardzo wiele w tym 
względzie pomaga. Pomagają i osobne przepisy. Jeden żąda, aby modlił 
się za swoich uczniów i za pomocą przykładu ich wspierał; inny prze
strzega nauczycieli przed zbytnią poufałością oraz przed stronniczością. 
Nie powinien okazać się względem nikogo zbyt poufałym, nikim nie 
gardzić, a głównie posiadać powolność i cierpliwość. 

Także dla wykształcenia umiejętnego przynosi nowicyat cenne ko
rzyści. Ćwiczono nowicyuszów praktycznie w katechetyce; nadto były 
ćwiczenia w języku łacińskim i greckim, w gramatyce, w klasykach, 
w lekturze i ćwiczeniach piśmiennych. Osobno przepisane były kon-
wersacye dla obu języków, któremi kierował oddzielny nauczyciel. Po 
dwuletnim nowicyacie powtarzano przez rok, dwa lub trzy studya gi-
mnazyalne, przyczem szczegółowo uwzględniano poetykę, estetykę i re
torykę. Potem następował kilkuletni kurs całej filozofii, matematyki 
i nauk przyrodniczych. Łacina była językiem wykładowym. Tym spo
sobem młody Jezuita dochodził do nauczycielstwa; po filozofii można 
mu było jedną z niższych klas gimnazyum spokojnie poruczyć. 

Już w r. 1565 postawiono wniosek, aby w każdej prowincyi 
urządzono seminaryum w celu wykształcenia nauczycieli dla gimna-
zyów, filozofii i teologii. Urządzenie takich seminaryów pozostawiano 
poszczególnym prowincyom. Młodych nauczycieli kilka miesięcy przed 
objęciem urzędu, ćwiczono w praktycznej pedagogii. 

Do tego można jeszcze dodać, że przyszli adepci kształcili się 
praktycznie na studyach wydziału filozoficznego, przyczem uczęszczali 
na wykłady profesorów uniwersytetu. Brali nadto udział w ćwiczeniach 
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seminaryów i poddawali się kierownictwu profesorów. Skutkiem tego 
mogą oni pod każdym względem ze swoimi kolegami współzawo
dniczyć. 

Pod tytułem Instructio privata istniał w zakonie zbiór pedagogii 
gimnazyalnej, który był niejako wskazówką dla nauczycieli i zawierał 
wszelkie instrukcye, mające zwrócić ich uwagę na postępowanie. Na 
zarzut, czy początkujący nauczyciel nie jest za młody, odpowiada Duhr, 
że młody Jezuita rozpoczyna nauczycielstwo przeciętnie nie przed 28 ro
kiem. Następnie przechodzi autor do bezpłatności nauczania i przy
tacza jeden z przepisów zakonu, wedle którego, wszyscy zostający 
pod posłuszeństwem Towarzystwa, mają dawać darmo to, co sami 
otrzymali bezpłatnie; nie powinni przeto żądać, ani przyjmować zapłaty 
lub jałmużny, któraby była wynagrodzeniem za czynności, jakie zakon 
podejmuje. Ta zasada znalazła zastosowanie i w nauczaniu. Bezpłatność 
nauczania nadawała zawodowi nauczycielskiemu cechę wyższego po
święcenia; umożliwiała nietylko bogatym, lecz także ubogim mło
dzieńcom zawód i zabezpieczała wszystkim równe względy. Nawet za
kon szedł ku ubogim młodzieńcom ze szczególną dobrocią, dbając, aby 
talenty nie leżały odłogiem. Przyjmowano ich przeto chętnie do klas, 
uczono bezpłatnie, a nawet pielęgnowano, zakładając dla nich kon
wikty. We wszystkich kolegiach znajdował się domus pauperum albo 
convictus pauperum. Obok tego w wielu miejscach istniały biblioteki 
ubogich, z których corocznie wypożyczano książki szkolne lub inne po
żyteczne dzieła. Ta bezpłatność nauczania przysporzyła Towarzystwu 
także różnych nieprzyjemności ze strony owych nauczycieli, którzy po
bierali opłaty za udzielanie nauki. 

Następnie przechodzi autor do karności szkolnej, do kar i do 
nagród. Potrzeba karności i używania kar jest widoczna, tak że jej 
wogóle trudno się sprzeciwiać — dyskusye mogłaby chyba wywołać 
instytucya cenzorów. Przepis prefektów studyów powiada: „Według 
zwyczaju niechaj w każdej klasie ustanawia publicznego cenzora albo, 
jeżeli to imię nie podoba się, starszego dekuriona albo pretora". Ten 
ma być obowiązany donosić o nieobecności uczniów i o ich zachowa
niu. Przy tem według przepisu powinien unikać wszystkiego, co jest 
wstrętne. Zasada ta budziła nieraz oburzenie. Tak pisze Gustaw Droy-
sen: „Ten haniebny system tajemnej, wzajemnej kontroli i denuncyacyi 
dostał się także do szkół Jezuitów", ale — jak powiada ks. Duhr — 
owe zarzuty i powtarzane twierdzenia o donoszeniu polegają na fał
szywie zrozumianych miejscach i niezgodne są z treścią przepisów. Co się 
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tyczy kar, porządek studyów każe postępować w duchu łagodnym 
1 wstrzymać się od wszelkiego uniesienia, a wiele jest ograniczeń w uży
ciu kar cielesnych. 

Współzawodnictwo i rywalizacya dopuszczane są w przepisach 
studyów; wielu pedagogów uznaje potrzebę owej emulacyi. Tak pisze 
Kwintylian ze swego doświadczenia, że rywalizacya zachęca uczniów 
do coraz gorliwszych studyów. Naegelsbach pisze, że takiemi szkołami 
są jezuickie, a pruski radca L. Wiese wystawia bardzo chwalebne 
świadectwo tym szkołom. Tutaj należy' tak zwana koncertacya tj . wza
jemne wypj'tywanie się uczniów zwłaszcza tak zwanych aemuli. Kon
certacya odbywała się w szkołach, a uczeń nieumiejący odpowiadać 
ustępował miejsca. Często siedzieli sędziowie, którzy rozstrz3'gali o da
nych odpowiedziach. 

Poświęciwszy kilka uwag t. zw. deklamacyom, akademiom i od
bywającym się popisom uczniów, dalej teatrom, na których uczniowie 
występują, a nakoniec egzaminom, przechodzi autor do odpoczynku. 
Jest on unikaniem zbytniego zatrudnienia w godzinach szkolnych. Liczba 
godzin szkolnych nie wynosiła nigdy w gimnazyum ponad 5. Przed 
południem i po południu czas szkoły w retoryce wynosi przynajmniej 
2 godziny, dla reszty klas gimnazyalnych 2 ' / 2 godz., a od listopada 
wynosi czas lekcyi od 1 do 3 ' / 2 , w wyższych klasach od 2 do 4 godz. 
Preparacya do klasyków przypada na szkołę; ćwiczenie pamięciowe 
obejmowało tylko to, co w szkole powtarzano i wyjaśniano. Z piśmien
nych prac odbywały się codziennie łacińskie i greckie zadania. We
dług przepisów feryj nie powinno się ani przedłużać, ani ich wprowa
dzać. Co się tyczy dni świątecznych istniała zasada, że ich liczba po
winna być zmniejszona raczej, niż powiększona. Również przepisy ozna
czają ferye szkolne i polecają obchodzić różne uroczystości, mianowicie 
te. które są wyznaczone dla obchodzenia pewnych świąt. 

Ażeby młodzież mogła wypocząć i odetchnąć na świeżem powie 
trzu, zaprowadzone są pewne zabawy i gry, na które Jezuici zwracają 
szczególną uwagę. Inter Pudendum pueroritm mores optime dcteguntur; 
trzymając się ' tej zasady, dążą Jezuici do tego, aby wśród zabawy za 
wiązała się w młodzieży znajomość i tworzyły się pewne węzły przy
jaźni, przez które się wyrabia niejednokrotnie charakter. W ogrodach 
tworzy się place rekreacyjne, na któr\ rch się młodzież uwija i swo
bodnie bawi. Do zabaw należy gra w piłkę i ślizgawka, strzelanie do 
celu, gra w bilard, jazda konna i harcowanie po łąkach, po śniegu, 
po lasach. Przytoczone tutaj przez autora przykłady powinny być nie-
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doścignionym wzorem dla nauczycieli, którzy się zajmują takiemi 
sprawami. 

Następnie przechodzi autor do zasad dydaktycznych i wyłuszcza 
zadanie gimnazyum, do którego szkoła jezuicka dąży. Gimnazyum jest 
przygotowaniem do filozofii i stara się przyswoić owo przygotowanie, 
do którego prowadzą trzy stopnie gimnazyum tj. gramatyka, huma-
nitas (poetyka) i retoryka. Cała nauka dąży do przyswojenia wiedzy 
i do pojmowania i rozumienia rzeczy, a w klasach gramatykalnych po
winien uczeń przywłaszczać sobie prawidła gramatyki, ortografii i inter-
punkcyi; a system koncentacyi jest myślą przewodnią. Następnie przy
stępuje autor do traktowania starożytnych języków. Nauka języka ła
cińskiego ogranicza się głównie do Cycerona; lektura grecka obejmuje 
Demostenesa, Tucydydesa, Homera. Hezyoda, Pindara i t. d. Do in
nych klasyków, czytywanych gdzieniegdzie, zaliczamy także Grzegorza, 
Bazylego i Chryzostoma. Cel języka greckiego był zatem także dosyć 
wysoko wytknięty. Pierwotnie uczniowie w Austryi mieli nieraz wstręt 
ku greczyźnie, a język grecki był zaniedbany, aż dopiero cesarskie roz
porządzenie rozkazało, aby w każdej klasie uczono języka greckiego. 
Nie da się jednak zaprzeczyć, że w tym względzie niejednokrotnie 
uczniom pobłażano. Pogańscy klasycy wchodzą także w katalog grec
kich pisarzy, a niektórzy twierdzili, że lektura klasyków odstręczała 
od ducha chrześcijaństwa, ponieważ ci pisarze stali na pogańskiej pod
stawie i wywierali niekorzystny wpływ na młodzież. Zarzut ten jest 
niesłuszny i autor odpiera stanowczo to twierdzenie. Autor przechodź 
następnie do klasowego systemu i wykazuje, że wielka ilość nauczy
cieli szkodzi wychowaniu. Zasada systemu fachowego nie jest też prze
strzegana przez przepisy, a z drugiej strony dydaktycy często wystę
pują przeciw temu systemowi. Po omówieniu nauki religii, historyi, 
języka ojczystego i języków obcych, przechodzi autor do ćwiczeń szkol
nych i do walki między uczniami. Koroną nauk szkolnych jest liceum 
czyli kurs filozoficzny, o którym się autor obszernie rozwodzi. 

Zbliżamy się do końca. Widman, mówiąc obszernie o pracy 
Duhra w Gymnasium w roczniku XV. w zeszycie 6, wyraża się nad
zwyczaj korzystnie o szkołach Jezuitów. To samo możemy i my o nich 
powiedzieć. Niegdyś byliśmy dosyć uprzedzeni przeciw tego rodzaju 
szkołom. Delegowani do zwiedzenia szkół jezuickich długo i uważnie 
obserwowaliśmy te szkoły; śledziliśmy bacznie i uważnie kierunek 
i dążności, i przyszliśmy do tego przekonania, że szkoły jezuickie do-
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hrze zasługują się około wykształcenia. Dlatego z całem zaufaniem 
polecić musimy owo studyum O. Duhra, a bliższe poznanie tej książki 
przekona o jej wartości. 

Dr. Zygmunt Samolewicz. 

Česká poesie XIX. věku. Vydal Spolek ěeskj rch spisovatelů-belletristů 
„Máj". D i l l . V Praze. (Czeska poezya XIX. wieku. Wydał Związek 
czeskich pisarzy-beletrystów „Maj". Tom I. W Pradze) 1897. 

Czy literatura, a w szczególności poezya czeska jest u nas znana 
i ceniona tak, jak na to zasługuje? Pomimo licznych przekładów, nie
doskonałych, i pomimo kilku literackich rozpraw autorów polskich, 
rozpraw tak dobrych, że je sami Czesi na swój język przekładają, 
można śmiało powiedzieć, że nie. Zna się tę literaturę więcej ze słychu. 
Wiedzą u nas ludzie o tem, że w wiekach średnich piśmiennictwo 
polskie kształciło się na Cześkiem, że znakomity Komeński był Cze
chem, wiedzą coś o Kollarze, nieco więcej o Vrchlickim — i to może 
wszystko. Czy taki stan rzeczy jest dobry, korzystny dla którego 
z tych dwóch narodów? Chyba nie, i na to się każdy zgodzi. 

Jest wszakże rzecz, która ten stan tłumaczy. Oto brak takich 
książek, któreby dawały ogólny pogląd czy to na całą literaturę, czy 
na pewne jej gałęzie, albo epoki. Brak jest w języku polskim, ale co 
większa niema ich i po czesku. Trudno wymagać od Polaka, aby sm-
dyował specyalne jakieś rozprawy o tym łub owym poecie. Co mu 
zresztą z tego przyjdzie, jeżeli on nie zna stosunków, w jakich żył 
poeta i w jakich rozwijał się jego talent, jeżeli nie znał jego współ
czesnych, jeżeli nie zna miary, według której ma sądzić! Powtóre jest 
w literaturze narodu obcego (choćby i spokrewnionego) tyle rzeczy 
obcych, niezrozumiałych, niemających dla Polaka żadnego zgoła inte
resu, źe niepodobna od niego wymagać, aby całą tę literaturę stu-
dyował i dopiero sobie potem wybierał, co mu przypadnie do gustu. 

Otóż książka, której tytuł wypisaliśmy powyżej, czyni temu wszyst
kiemu zadość, choć może nie w zupełności, jednak w przeważnej części. 

Grono pisarzy beletrystów, tworzące związek artystyczny „Maj", 
z Vrchlickim na czele, podjęło myśl bardzo dobrą i pożyteczną. W pię
ciu tomach postanowili wydać antologię poezyi czeskiej dziewiętna
stego wieku. Pierwszy tom wyszedł w październiku b. r. Wydawcy 
sami zaznaczają, że kierowali się względem na przyszłość i na zagra
nicę, t. zn. wybrali tylko to, co ma warunki trwałego bytu i zrozu
mienia nietylko przez swoich, ale i przez obcych. Otóż antologia ta 
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jest jakby stworzona na to, aby była u nas czytana. My nie potrze
bujemy znać wszystkiego, co poezya czeska w naszym wieku wydała, 
ale jeżeli poznamy dobrze to, co te piąć tomów zawierać będą, bę
dziemy mieli o niej niezłe wyobrażenie. To też należy sobie jak naj
goręcej życzyć, aby „Czeska poezya XIX. wieku" rozszerzyła się u nas 
jak najbardziej l . 

Zastrzegając sobie dokładniejsze studyum do chwili, w której 
całe dzieło będzie ukończone, zwrócimy tu uwagę na tom pierwszy. 
W przedmowie wydawcy tłumaczą kryteryum, jakiego się w układaniu 
zbioru trzymali; więc że podają tylko to, co jest rzeczywiście piękne 
i godne uwagi, co może wytrzymać krytykę i potomności i społe
czeństw europejskich, przywykłych do sądzenia według wysokiej skali. 
Zatem usunęli ze zbioru poezye tych Czechów z pierwszej połowy 
XIX., wieku, którzy wprawdzie dla narodu ogromne położyli zasługi 
i dlatego żyć będą wiecznie w jego pamięci, ale których wiersze tej 
artystycznej miary nie dosięgają (np. Jungmanna), a za to wydobyli 
na światło kilku zapomnianych, a na niepamięć niezasługujących. Jeśli 
sobie przypomnimy naszego biskupa ks. Załuskiego, to przyznamy cze
skim wydawcom najzupełniejszą słuszność. 

Tom pierwszy obejmuje wyjątki z pism poetów pierwszej połowy 
naszego stulecia. Główny nacisk położony jest na pięciu, którzy są 
jak „pięć wielkich słupów, podtrzymujących niebo czeskiej poezyi 
w pierwszym okresie". Każdy z nich otwiera przed tą poezya jakieś 
nowe światy, wprowadza albo nowe idee, albo nowe formy. Pierwszy 
z nich Kollár, nieśmiertelny poeta „Córy Sławy", jest twórcą nowej 
poezyi czeskiej, wskazał jej ogromne obszary i wyrobił dla niej język, 
materyał, z którego gmach miał się budować. Franciszek Władysław 
Celakovský, nie tak bardzo ogólno-słowiański, ale za to więcej czeski, 
nadał mowie poetyckiej większej giętkości i swobody, i umiał wniknąć 
w ducha narodu. Kazem z Kollárem stoją na czele grupy patryotycz-
nej. Karol Hynek Mácha jest pierwszym czeskim bajronistą, wprowa
dził do literatury nowy pierwiastek, romantyzm. Karol Jaromir Erben 
miał w wysokim stopniu dar zrozumienia ludu i tworzył balady ludowe 
do dziś dnia w Czechach bardzo popularne. Wreszcie Karol Havlíček 
satyryk pierwszorzędny, z sercem i uczuciem gorącem, jak rzadko. 

1 Nader nizka cena (1 złr. 75 cnt. za tom o trzystu kilkudziesięciu 
stronach) powinna jej do tego dopomóc. Czesi przyjęli ją z ogromnym za
pałem. 
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„Koło tych pięciu imion obraca się cała poezya czeska pierwszego 
okresu" ·— piszą w przedmowie wydawcy. Jest to doba, której główną 
cechę stanowi patryotyzm. wraz z romantyzmem, zupełnie tak samo, 
jak i w poezyi polskiej z tego czasu. Tych pięciu poetów reprezen
towanych jest w antologii najobszerniej. Obok nich jest jeszcze dzie
sięciu mniejszych, a tych dzielą wydawcy na dwie grupy: trzech, 
którzy najbliżej tamtym wielkim stoją (Koubek, Nebeský, Doucha) 
i reszta minormn gentium, którzy się tu dostali dla dokładności obrazu 
Przed wyjątkami znajduje się krótka wiadomość o życiu i charakte
rystyka autora — tubyśmy tylko zrobili uwagę, że o Kollárze jest po
wiedziane trochę za mało wobec jego znaczenia i w porównaniu z innymi. 

Tak się ten pierwszy tom przedstawia i tylko mu życzyć trzeba, 
aby się i pomiędzy polskiem społeczeństwem rozszedł. 

Stanisław Dobrzycki. 

1 Między nimi znajduje się znany nam Bolesław Jabłoński (Euge
niusz Tupý), który należy i do polskiej literatury. 



S P R A W O Z D A N I E Z RUCHU 
r e l i g i j n e g o , n a u k o w e g o i s p o ł e c z n e g o . 

W sprawie samorządu Kościoła katolickiego na 
Węgrzech. 

Ciężką chwilę p rzechodz i obecnie Kośc ió ł w kra jach k o 
r o n y św. Szczepana . Zbie ra się t a m k o n g r e s ka to l ick i w celu 
zo rgan izowan ia „ samorządu" koście lnego. Przegląd Powszechny 
poświęci ł sprawie tej w z m i a n k ę j u ż w zeszycie s i e rpn iowym 
(str. 311) i nazwa ł t e n „samorząd" p r a w e m , k t ó r e Kościół n a 
W ę g r z e c h m a od bl izko pięćdziesięciu lat. 

T a k jes t . „Samorząd ka to l ick i" w k ra jach k o r o n y św Szcze
p a n a j e s t p r a w e m ; szkoda tylko, że nie j e s t p r a w e m K o 
ś c i o ł a , lecz j e s t p r a w e m k a t o l i k ó w . J e s t on prawem, da-
tującem się od bl izko pięćdziesięciu la t ; ale j a k i e g o to p r a w o 
rodzaju, o t em n a b i e r a m y nie jakiego wyobrażen ia j uż z tej wła
śnie okoliczności , że p rzez te pięćdzies ią t l a t ka to l icy węg ie r scy 
nie kwapi l i się ko rzys t ać z swego p rawa ; a lbowiem n a p r o w a d z a 
ona na domysł , że p rawo to j e s t n iepożądane , a może n a w e t 
n iebezpieczne . S a m e zresztą n a z w y : „kongres ka to l i ck i" i „samo
rząd ka to l i ck i" za bardzo p rzypomina ją in s ty tucye akatol ickie 
na W ę g r z e c h , aby w 7 yrażone t e m i n a z w a m i p r a w o wydawa ło się 
n iepode j rzanem. J a k o ż t r u d n o t en samorząd i t en k o n g r e s schara
k t e r y z o w a ć dobi tn ie j , j a k tem, że to p r a w o dosta ło się k a t o l i k o m 
za cenę n ie równie większego p r a w a K o ś c i o ł a , źe to p rawo m a 
swój począ tek w rewolucyi świeckiej , pol i tycznej , a może spro
wadzić rewolucyę w łonie Kośc io ła p rowincy i węgie rsk ie j . 



SPKAWOZDANIE Z RUCHU RELIGIJNEGO, 

Aż do r. 1848 p a n o w a ł na W ę g r z e c h pod wzg lędem wy
z n a n i o w y m s tan rzeczy p rawie tak i sam, j a k go określ i ła nasza 
polska u s t awa rządowa, czyli k o n s t y t u c y a z dnia 3 maja 1791 г.; 
re l ig ia kato l icka by ła n á W ę g r z e c h religią panującą; J e g o A p o 
stolska Mość, k ró l węgierski , by ł na jwyższym p a t r o n e m Kośc io ła 
z nadzwycza jnymi przywile jami , udz ie lonymi m u przez Stol icę Św.; 
sek ty chrześci jańskie b y ł y ty lko „ r ecypowane" , t j . p rzez pań 
s two uznane , czyli to le rowane . P o d w p ł y w e m kośc ie lnych r ewo-
lueyjek Czerskiego i B o n g e g o , k t ó r e na W ę g r z e c h większym od
bi ły się odgłosem, niż w własnej ojczyźnie, t udz ież p o d wpły 
w e m po l i tycznych rewolucyj wydał sejm węgie r sk i w r. 1848 
us tawę , mocą k tóre j wyznan i a r e c y p o w a n e 1 ogłoszono j a k o r ó w n o 
u p r a w n i o n e z Kośc io łem katol ickim, zarazem orzeczono, że wy
znan iom t y m na leży się od p a ń s t w a p o m o c ma te rya lna . J e s t to 
owa us tawa, k t ó r a w dyskusyach p a r l a m e n t a r n y c h i dz iennikar 
skich n a d n o w e m i us t awami kośc ie lno-pol i tycznemi z r. 1895 
często bywała cy towana wedle węgierskie j n o m e n k l a t u r y kody
fikacyjnej j a k o a r t y k u ł X X . ex 1848. 

R ó w n o u p r a w n i e n i e wszys tk ich religii p rzez rząd k o n s t y t u 
cyjny miało we W ę g r z e c h dla Kośc io ła ka to l ick iego zupełn ie od
r ę b n e znaczenie , niż w i n n y c h kraj ach ; nie z równało wobec p a ń s t w a 
innych rel igii z rel igią katolicką, ale s tworzyło dla Kośc io ła położe
n ie o wiele gorsze , niż by ło po łożen ie wszys tk ich i n n y c h w y z n a ń . 
Albowiem rząd kons ty tucy jny dając sek tom prawo samois tnego rzą
dzenia się, w s tosunku do rel igi i katol ickiej mvażał siebie j a k o za
s tępcę i n ie jako spadkob ie rcę „króla apos to l sk iego" i nadzwycza j 
nych j e g o przywi le jów, a stąd rościł sobie p r a w a do wmieszan ia 
się w rządy Kościo ła . Dodając w a r tyku le X X . owo pos tanowie 
nie o obowiązku m a t e r y a l n e g o w s p o m a g a n i a sekt p rzez p a ń s t w o , 
zmierzano też per ambages do skonfiskowania mają tku kośc ie lnego 
n a rzecz sekt, od tąd r ó w n o u p r a w n i o n y c h z Kośc io łem. Nie m o ż n a 
ani na chwilę p rzypuśc ić , iżby au tor o wie art . X X . ex 1848 w do-

1 Talmudyzm stary i nowy (zreformowany), czyli mylnie tak zwana 
religia mojżeszowa lub żydowska, nie należał wówczas jeszcze do wyznali 
recyrjowanych. Eecepcya jego w r. 1S95 jest późnem wprawdzie, ale bądź 
co bądź dość bezpośredniem następstwem ustawy, o której tu mówimy. 
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bre j wierze grzeszyl i by l i g rubą nieświadomością p r a w d z i w e g o s to
sunku p a ń s t w a do Kośc io ła w sp rawach m a t e r y a l n y c h ; p o s t a n o 
wienie о obowiązkowem m a t e r y a l n e m w s p o m a g a n i u sek t n a r ó w n i 
z Kośc io łem przez p a ń s t w o było owszem rozmyś lnem a pod-
s t ę p n e m sfałszowaniem pojęcia t egoż s tosunku. A l b o w i e m K o 
ściół ka to l ick i n i g d y od p a ń s t w a subwency i n ie po t r zebowa ł , 
nie wymaga ł , ani nie o t r zymywa ł ; pon ieważ atoli apos to lski k ró l 
w ręgierski, j a k o nacze lny p a t r o n Kośc io ła w kró les twie św. Szcze
p a n a by ł (i właściwie j e s t jeszcze) o s o b i ś c i e n a c z e l n y m z a-
w i a d o w c ą mają tku kośc ie lnego, p rze to , j a k rzekl iśmy, roz 
myś ln ie i pods t ępn i e wzię to o s o b ę k r ó l a a p o s t o l s k i e g o 
za uosobienie ρ a ή s t w a w ę g i e r s k i e g o , a z a w i a d o w c ę 
za w ł a ś c i c i e l a . T y m sposobem własność kośc ie lna staje się 
własnością pańs twa , a z t ego p o g m a t w a n i a pojęć w zes tawieniu 
z r ó w n o u p r a w n i e n i e m sekt i z w y r a ź n y m przep isem us tawy, źe 
sek ty mają być n a równi z Kośc io łem mate rya ln ie w s p o m a g a n e 
p rzez pańs two , wynika , że sek ty mają do mienia kośc ie lnego 
r ó w n e z s a m y m Kośc io łem prawo. 

A b y dopiąć zamia ru swego, r ewolucy jna u s t a w a z r. 1848 
bynajmnie j nie pozbawi ł a apos to lskiego kró la węgiersk iego cha
r a k t e r u nacze lnego p a t r o n a Kośc io ła ka to l ick iego; owszem, j a k 
j u ż z powyższe j d e d u k c j i w j p ł j w a , p o t r z e b a je j b j ł o p o d t r z y -
m a ć t e n w iekowa t j t u ł , a b j mieć n a czem się oprzeć t eo re 
tyczn ie i aby nie u t rac ić p u n k t u wyjścia do p r a k t y c z n e g o t akże 
w j k o n a n i a . Myślano t ak : g d y b j k ró l apostolski . p rzes ta ł b j ć 
apos to l sk im i p a t r o n e m Kościoła , mienie koście lne w r ó c i ł o b j 
n a t j c h m i a s t w zarząd Kośc io ła i p o z o s t a ł o b j p r z j s a m j m t j l k o 
Kośc ie le ; g d j zaś k ró l nada l t akże będzie pa t ronem, w t e d j t e n 
król , n i e t j l k o apostolski , lecz i kons ty tucy jny , będz ie musia ł 
zdać w y k o n a n i e a r t y k u ł u X X . n a rząd, a więc r ząd będzie pa
t r o n e m i zawiadowcą mien ia kośc ie lnego ; a t e n r ząd k o n s t y t u 
cyjny zawisły nie od króla, lecz od sejmu węgiersk iego , od se jmu 
zawsze „ l ibera lnego" , będz ie musia ł w y k o n a ć u s t a w ę w d u c h u 
„ l ibe ra lnym"; i t ak bez obrazy osoby apos to lsko-kró lewskie j , 
zdar ł szy z Kośc io ła p u r p u r ę rel igi i panujące j , k t ó r a j a k o zbu
twia ły p ła t nic nas j u ż n ie obchodzi , podz ie l imy się j e g o sza-
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tami i tem, co znajdziemy w kieszeniach tego p rzyodz iewku . 
Ze w tej spekulacyjnej argumentacji pseudoliberalizm — o ile 
w nim reprezentowane są i p o t ę ż n y wp ływ wywiera ją sekty pro
testanckie— popadł w sprzeczność zasadniczą sam z sobą, to na
turalnie nie mogło stanowić dlań przeszkody żadnej, bo w oczach 
pseudoliberalizmu zasady i teoryę są dobre o tyle tylko, о ile 
nie sprzeciwiają się z góry powziętym zamiarom. W naszym 
wypadku sprzeczność jest nawet podwójna: Sekty protestanckie 
uznając w królu węgierskim króla apostolskiego, a więc naczel
nego patrona Kościoła katolickiego, który to charakter jest tylko 
specyalnie nadany od Stolicy apostolskiej, powinneby tem wię
cej w królu węgierskim uznać swojego wrłasnego summum episco-

pum, bo to wypływa z zasady protestantyzmu: co znaczy, że 
nawet w rzeczach, sit venia verbo, dogmatycznych i w rzeczach 
duchowych powinneby uznać jego powagę; a tem więcej w rze
czach majątkowych. A jednak właśnie jedynie na Węgrzech 
sekty protestanckie nigdy nie pozwoliły królowi mieszać się do 
swych spraw ani „dogmatycznych ani duchownych, ani mająt
kowych . Powtóre: sekty protestanckie bez względu na to, jakby 
pojmowały stosunek króla do Kościoła, skoro same zażywają 
najzupełniej nieograniczonej autonomii, powinneby wcale nie 
troszczyć się o ten stosunek i pozostawić rzecz całą, tj. pod
trzymanie czy zerwanie tego stosunku samemu Kościołowi. In-
nemi słowj sekty powinnebj przyznać także Kościołowi auto
nomię najzupełniej nieograniczoną. A jednak wywodząc z oso
bistego tytułu króla apostolskiego prawa patronackie dla rządu 
i dla parlamentu, z góry ograniczają autonomię Kościoła kato
lickiego i tym sposobem strącają go niżej własnego poziomu. 

Prawi katolicy i prawi biskupi, naturalnie nie z rodzaju 
biskupa Horwata, który był zarazem ministrem oświecenia i spraw 
duchownych, natychmiast po wydaniu owej ustawy z r. 1848 
uznawali konieczność oparcia spraw kościelnych w królestwie 
św. Szczepana na nowych podstawach, mianowicie też od razu 
pojęli ..równouprawnienie" sekt pod względem materyalnego 
wspomagania przez państwo, jako zamach na mienie kościelne. 
Rzecz utraciła jednak aktualność, ustawa pozostała na papierze 
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wskutek w y p a d k ó w pol i tycznych, wsku t ek p o g r o m u rewolucyi 
węgierskie j w r. 1849 i idącego w ślad za m m znies ienia k o n 
s ty tucy i węgiersk ie j . W ę g r y u t rac i ły samois tny b y t pol i tyczny, 
s ta ły się prowincyą austryacką. Cokolwiek powiedzieć m o ż n a 
о t a k zwanej reakcy i Bacha , Kościołowd n a W ę g r z e c h nie by ła 
ona szkodliwa. 

Dopiero , g d y po pogromie Aus t ry i w r. 1866 pod Sadową 
W ę g r y odzyska ły samois tność pol i tyczną w r. 1867, g d y nas t a ł a 
r ed in t eg racya kons ty tucy i węgierskie j , a wraz z nią odżyła u s t a w a 
z w a n a a r tyku łem X X . ex 1848, w'tedy n a nowo ocknęła się 
w umys łach p r a w y c h ka to l ików w-ęgiersldch obawa o losy K o 
ścioła i j e g o p r a w i j e g o mienia. O d y nieco p r zygas ł rozp ro 
mien iony p a t r y o t y z m węgierski , n a dnie serc ka to l ick ich pozo
stał osad troski . Za wdełe j e d n a k w e w n ę t r z n e urządzenie pań 
s twa zaprząta ło p ie rwszy n o w y rząd węgiersk i i rząd t e n n ie-
dość by ł l iberalny, aby od razu zająć zaczepne w z g l ę d e m K o 
ścioła s tanowisko; prawd kato l icy z a ś , pon ieważ sprawy k o 
ścielne szły spokojnie d a w n y m t rybem, t r zymal i się m a k s y m y : 
quieta non movere. 

Niezadługo j e d n a k pokaza ło się, j a k słuszną była owa t ro 
ska. D la nowdnek re l ig i jnych W ę g r y są niepospolicie p r z y s t ę p n e . 
J a k noyvinki Czerskiego i E o n g e g o wraz z pol i tyczną fe rmentacyą 
p rzyczyn i ły się do t ego , że n iepewni , wątli, oboję tn i i wpros t 
p r zewro tn i ka to l icy лу r. 1848 sprzymierzyl i się p rzec iwko K o 
ściołowi z w r o g a m i j e g o i uchwal i l i a r tyku ł X X . , k t ó r y j e d n a k 
w b r e w woli au to rów przez la t więcej niż dwadzieśc ia pozos ta 
wał m a r t w y m , t ak t e r az ant i infal ibi l is tyczne ag i t acye Döl l in-
ge ra i Michelisa s ta ły się ka to l ikom tejże k a t e g o r y i p o b u d k ą do 
wskrzeszenia rzeczonej us tawy, do wysnucia z niej p r a k t y c z n y c h 
konsekyyencyj. Dla lepszego z rozumien ia r zeczy t r z e b a n a m t u 
wyraźn ie nadmienić , czego czyte lnik może już po części sam 
się domyślił , źe właśc iwym celem us t awy z r. 1848 by ło oderwa
nie się od E z y m u , u tworzen ie na rodowego Kościoła węgiersk iego , 
celem tak p o n ę t n y m dla w-ybujałego pa t ryo tyzmu , że z a p r a w d ę 
nie dziw, iż wielu n a w e t p ły t szych ka to l ików uległo u rokowi 
kośc ie lnego t akże „wyzwolen ia" W ę g i e r , po odzyskanej samo-
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i s tności po l i tyczne j . A więc z pomiędzy samych katolików*, acz 
p rzewro tnych , wysz ły nawoływan ia o zorgan izowanie „au tonomi i " 
Kośc io ła na pods tawie „róyynouprawnienia" z sektami , d la tego 
t eż n a wzór „kongresów" , „ s y n o d ó w " i „ s t a tusów" akatol ickich. 
Skoro zaś r u c h w t y m sensie j uż się rozpoczął , chłodnie jsze 
g łowy, p rawi ka to l icy nie mogl i p r z y p a t r y w a ć się m u z załoźo-
n e m i r ękoma ; m a k s y m a : quieta non movere, u lo tn i ła się s ama 
przez się, bo kwie tyzm, jeś l i do tychczas m ó g ł się komuś w y d a 
wać n a miejscu, to odtąd b y ł b y wpros t zabójczym. P r a w i k a t o 
l icy musieli zdecydow T ać się n a współczynność , n a energ iczną 
współczynność w ruchu, aby sprowadzić go na t o r y j a k na jmnie j 
n iebezpieczne . „ A u t o n o m i a " koście lna s tała się malum necessarium; 
chodzić mogło o to ty lko, żebj sprowadzić zło do j a k na jmnie j 
szej miary. Zresz tą n iemałą zachętą do ujęcia akcyi au tonomi -
s tycznej w swoje ręce był p r a w y m ka to l ikom istniejący j u ż sie
dmiogrodzk i status katol icki , za pomocą k tó r ego ka to l icyzm sta
wiał i po dziś dzień s tawia czoło p redominu jącym w Siedmio
grodz ie sektom, j a k o t e ż r ządom węgiersk im. 

T a k t edy p rzyszed ł do sku tku p ierwszy „ k o n g r e s " k a t o 
licki w r. 1871. Zayyiódł on oczek iwania l ibera łów w wysok im 
s topniu . W y p r a c o w a n y na kongres ie s t a tu t o rgan izacy jny s tanął 
pod wzg lędem nominacy i b i skupów i dos to jn ików kościelnych, 
tudzież zawiadows twa mien ia kośc ie lnego i ka to l ick ich i n s ty tu 
t ów publ icznych n a s tanowisku p rawid łowem o ty le p r z y n a j 
mnie j , że odmówił rządowi i p a r l a m e n t o w i p r a w a mieszan ia się 
do tych spraw, a wszelkie p r a w a odnośne zas t rzegł kró lowi apo
s tolskiemu i (w miejsce rządu) w łasnym o r g a n o m autonomi i ka
tol ickiej . A yvięc w a r a rządowi, pa r l amen towi i s ek tom od p r a w 
i spraw, od mają tku kośc ie lnego i od i n s t y t u t ó w ka to l i cko-wy-
znan iowyeh! Bardzo niewłaściwe atoli s tanowisko zajął t e n p r o 
j e k t s t a tu tu p o d i n n y m wzg lędem zasadniczym. W e d l e n iego 
bowiem o rgana au tonomi i katol ickiej mia ły sk ładać się w j e d n e j 
t rzeciej z duchowieńs twa, w dwu t rzec ich z la ików. Na t ak ie 
pos tanowienie oczywiście n ie mogl i zgodzić się ani biskupi , ani 
p rawi katol icy. R o z p r a w y nad p r o j e k t e m nie doprowadz i ły do 
zgody, i tak tacito consensu omnium, p race k o n g r e s u z r. 1871 
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s ta ły się cennym m a t e r y a ł e m arch iwalnym, sam k o n g r e s roz-
szedł się po cichu, n a w e t bez zamknięc ia . 

S p r a w y kośc ie lne szły znowu d a w n y m t rybem, i p rzez la t 
k i lka było z t em dobrze ; a lbowiem ówczesne r ządy węgie rsk ie 
nie by ły wrog ie Kościołowi, nie podsyca ły i nie wyzysk iwa ły 
r u c h u ant i infal ibi l is tycznego, k t ó r y też w nowej formie j a k o 
r u c h neosch izmatyck i czyli samozwańczo s tarokatol icki , nie zna
lazł j u ż do W ę g i e r p rzys tępu , pozosta jąc og ran iczonym n a n ie
k t ó r e okolice w nowej Rzeszy Niemieckie j , a w Aus t ry i na n ie
mieckie Czechy pó łnocno-zachodn ie i na W i e d e ń . 

W r. 1876 s tanął u s teru r ządów K o l o m a n Tisza, . ka lwin , 
mason , fana tyczny w r ó g ka to l icyzmu. P i e rwszem s ta ran iem j e g o 
było na wszys tk ie posady publ iczne p o w p y c h a ć swoje k rea tu ry , 
zapewnić l ibe ra łom wieczne p a n o w a n i e w par lamencie , dojść 
do omnipo tency i pańs twa, uosob ionego j e d n a k w królu ty lko 
de iure, a w min i s t rach kró lewskich de facto. G ł ó w n y m przed
m i o t e m zaczepnej pol i tyki j e g o b y ł Kościół , stąd t eż wszys tk ie 
pa t ronack ie p r a w a k ró la apostolskiego, przenies ione na rząd 
j a k o n iby doradcę , w y k o n y w a ł na tu ra ln i e po swojej myśli . A b y 
I z b ę magnacką dost roić do t o n u I z b y poselskiej , k tóre j s t ron
n ic two rządowe wychodzi ło (i wychodzi) z n ies łychanej ko rupcy i 
wyborcze j , o jakie j świat n iema wyobrażen ia , p rowadzone j p rzez 
sam rząd, z reformował ją, a cha rak te rys tyczną cechą t e j r e fo rmy 
j e s t , że na równ i z ks iążętami Kościoła wprowadz i ł do I z b y 
magnack ie j s u p e r i n t e n d e n t ó w p r o t e s t a n c k i c h , dając im t y t u ł 
b i skupów! Za j e g o to r ządów min is te r sp raw duchownych Csaky 
(pseudokatol ik) wyda ł s łynne rozporządzen ie o chrz tach dzieci 
z ma łżeńs tw mieszanych , k tó re by ło począ tk iem s łynnie jszych 
j e szcze us t aw kośc ie lno-pol i tycznych z r. 1894/95, chociaż t e 
wysz ły już nie p o d firmą Tiszy, us taw u k o r o n o w a n y c h recepcyą 
wyznan i a izraelskiego, t j . wynies ieniem s ta rego i n o w e g o ta lmu-
dyzmu do r zędu w y z n a ń r ó w n o u p r a w n i o n y c h z Kośc io łem w k r ó 
les twie św. Szczepana . U s t a w a m i t emi do szczętu zamazano n a 
kró les twie t e m znamię wogóle wyznan iowe , a j e s t to n i e rych łem 
wprawdz ie , ale bezpoś redn iem n a s t ę p s t w e m owego za tarc ia zna-
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mienia specyalnie ka to l ick iego, k tó r ego dokonano a r t yku ł em X X . 
z r. 1848. 

Kato l icy węgierscy , widząc gospoda rkę Tiszy, będąc na
ocznymi świadkami tego , co się dzieje, a przewidując , co j e szcze 
gorszego dziać się może, zaczęl i znowu d o m a g a ć się u regu lo 
wan ia spraw i p r a w kośc ie lnych na pods tawie au tonomiczne j ; 
a g d y nakon iec wysz ły w s p o m n i a n e co dopiero u s t a w y koście lno-
pol i tyczne, g d y po us t awach tych masonia rozpoczę ła k a m p a n i ę 
p rzec iwko w y z n a n i o w y m szkołom e l emen ta rnym ', gdy nakon iec 
p r o t e s t a n t y z m w k o n w e n t a c h swych i w dz ienn ikach wyraźn ie 
zażądał wykonan ia drugiej części a r tyku łu X X . z r. 1848 w du
chu konf iskowania dóbr Kośc io ła ka to l ick iego i podziału ich 
między wszys tk ie chrześci jańskie społeczności w y z n a n i o w e 2 — 
w t e d y n iebezp ieczeńs two objawiło się ka to l ikom w całej grozie , 
i energicznie , z n i ep rze ł amanym u p o r e m zażądal i n o w e g o „kon
g re su" ka to l ick iego . Rząd w wielkiej uprzejmości , b a r d z o podo
bnej j uż do łaskawości , zgodzi ł się na to żądanie w chyyili, że 
t ak powiemy, więcej niż os ta tn ie j . U s t a w y koście lno-pol i tyczne 
z r. 1894 po dziewięciomiesięcznej vacatio legis, weszły w życie 
dnia 1 paźdz ie rn ika r. 1895, a rząd dopiero pod kon iec l i s topada 
t egoż roku wyjedna ł u króla apos to lskiego zezwolenie na zwo
łanie n o w e g o „ k o n g r e s u " ka to l ick iego. J u ż stąd widać, że rząd 
b y ł b y wolał n igdy nie widzieć „ k o n g r e s u " ani „au tonomi i " ka
tolickiej , źe b y ł b y wolał bez t ych p rzeszkód rozgospoda rować 
się w sp rawach katol ickich całkiem po swojemu. A dlaczego 
os ta tecznie okazał się ł a skawym? B o u s t a w y kośc ie lno-pol i tyczne 
z r. 1894 zna jdowały się w na jp ie rwszem s t adyum wykonan ia , 

1 Szkoły elementarne na Węgrzech, jako utrzymywane przez społe
czności wyznaniowe, są wyznaniowe, a więc utrzymywane z funduszów 
katolickich, są katolickie. Ale jak rząd całkowicie już opanował jjeszteński 
uniwersytet katolicki, jak na gimnazya katolickie położył już ciężką swrą 
rękę, tak i co do resztki jiraw katolicyzmu pod względem gimnazyów i co 
do całych jeszcze praw jego pod względem szkół elementarnych zaniepo
kojenie wśród katolików jest bardzo wielkie a całkiem słuszne. 

- Pisaliśmy o tern wszystkiem w grudniowym zeszycie Przeglądu Po
wszechnego z r. 1895 na str. 464—466, do którego łaskawego czytelnika od
syłamy. 
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a m ó g ł obawiać się wielkich p rzeszkód ze s t rony oburzonej 
ludnośc i katol ickiej , s tanowiącej p rzeważną większość całej lu
dności W ę g i e r ; u s t a w a zaś o recepcy i wyznan ia izraelskiego 
z paźdz ie rn ika 1895 r. mia ła dopiero wejść w życie, a yyłaśnie 
t a m o g ł a b y w całych W ę g r z e c h na jwiększe wywołać zaburzenia . 
W i ę c okazał rząd ka to l ikom wielką łaskawość swą w t y m ty lko 
celu, żeby uśmierzyć umysły , ż eby in t rodukcya us t aw masońsko-
ka lwińsko-źydowsk ich odbyła się spokojnie. Od t eo re tycznego 
j e d n a k zezwolenia k ró lewsk iego n a zwołanie „ k o n g r e s u " aż do 
p ie rwszego p r a k t y c z n e g o w t y m względz ie k roku up łynę ło jeszcze 
ba rdzo wiele czasu. R z ą d nie chciał oczywiście wypuśc ić z swych 
rąk ceny spokoju katol ików, dopók iby us t awy rzeczone nie by ły 
j a k o t ako j u ż zakorzen ione , a nad to spekulował , że im więcej 
one będą zakorzenione , im dłużej p o t r w a pożądany dla n ich spo
kój , tern więcej będzie m o ż n a z au tonomi i katol ickiej u t a r g o -
wać . Dopie ro w ośmnaście miesięcy po owem zezwoleniu czyli 
p o zapowiedzeniu n o w e g o „ k o n g r e s u " ukaza ło się nas tępujące 
pos tanowien ie królewskie , k tó re , pon ieważ s tanowi z gó ry p re -
j u d y k a t i pon ieważ mus imy nawiązać doń k i lka uwag , poda jemy 
tu całe w dos łownym przek ładz ie : 

Na propozycyę Mojego król. węgierskiego ministra oświecenia i spraw 
duchownych, ogłaszam kongres zwołany na dzień 20 października r. 1870 
za zamknięty i zezwalam, ażeby w celu zorganizowania autonomii Kościoła 
katolickiego w krajach węgierskich zwołano nowy kongres w sześciu mie
siącach od daty niniejszego postanowienia Mojego. Pod względem sposobu 
zwołania i pod względem działalności kongresu normą decydującą są za
sady zawar te w mojem postanowieniu z dnia 29 l is topada r. 1895. Zarazem 
upoważniam kardynała księcia-prymasa w granicach Mojego co dopiero wspo
mnianego postanowienia przygotować, co potrzeba pod względem zwo
łania i k ierownictwa kongresu. Nakoniec polecam panu niezwłocznie za
wiadomić kardynała księcia-prymasa o niniejszem postanowieniu Mojem, 

Wiedeń , dnia 14 maja r. 1897. 

Franciszek Józef m. p. 
Dr. Jul iusz Wlass ics m. p . 

Owo pos tanowien ie z r. 1895, n a k tóre się król powołuje , 
zawiera zasady decydujące pod wzg lędem zwołania i działalności 
kongresu , i t a k samo j e s t przez p. Wlassicsa w y g o t o w a n e i współ-

29* 
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podpisane , j a k ninie jszy ak t kró lewski . Tak samo zasady te są 
na rzucone przez p. Wlass icsa ks ięc iu-prymasowi i całemu kon
gresowi au tonomicznemu. Oto z n iego u s t ę p : „Temu n o w e m u 
kongresowa (tj. z e b r a n e m u dnia 11 l i s topada r. 1897) odeśle się 
e labora t k o n g r e s u z r. 1870/71 z nadmien ien iem, że ze wzg lędu 
na zmienione okoliczności (tj. na u s t awy koście lno-pol i tyczne 
z r. 1894/95), j a k o t e ż z ś c i s 1 e m p o s z a n o w a n i e m n a 
l e ż ą c y c h d o M n i e p r a w n a j w y ż s z e g o p a t r o n a t u 
i n a d z o r u oraz us t ro ju Kościoła rzymsko-ka to l ick iego , powin ien 
zas tanowić się n a d tym e labora tem na nowo i p rzeds tawić mi 
go n a nowo do za twie rdzen ia" . A więc p ro j ek towaną przez p ie rw
szy kongres niewłaściwość, że w „au tonomi i " żywioł świeeki ma 
mieć wielką p r z e w a g ę n a d duchownym, p. Wlass ics z całą przy
jemnośc ią akceptuje , ale co do p raw p a t r o n a t u na jwyższego, 
k tóre w j ego rozumien iu są p r awami r z ą d o w e m i , nakazu je 
episkopatowi i n o w e m u kongresowi ich poszanowanie i s tosowną 
zmianę e labora tu ; co więcej , do p raw pa t rona tu dodaje zupełnie 
n o w y wymys ł : p r a w a nadzoru , na tura ln ie rządowego, boć wobec 
n o w y c h ustaw* koście lno-pol i tycznych, Kośc ió ł ka to l icki stał się 
z n a t u r y rzeczy ins ty tucyą rewolucyjną, j aką był za czasów ce
zarów rzymskich . Na dobrą sprawę e labora t k o n g r e s u z r. 1871 
ani co do p rawid łowej , ani co do n ieprawid łowej części ' swej 
nic j uż nie znaczy; j e s t to, j a k j u ż powiedziel iśmy, ty lko c e n n y 
ma te rya ł archiwalny, z k tó rego skorzys tać lub nie skorzys tać , 
zależy j edyn i e od uznan ia n o w e g o kongresu , P a n min is te r W l a s 
sics wie o t em bardzo dobrze, bo t ak j e s t i w życiu pa r l amen-
t a r n e m ; mimo to po pros tu na rzuca nowemu k o n g r e s o w i część 
nieprawidłową, a p rawid łową zmienić nakazuje . 

Poci t ak iemi auspicyami zebra ł się dnia 11 l i s topada t e 
raźnie jszy kongres ka to l ick i w Peszc ie . 

Zan im p o d a m y kilka szczegółów, odnoszących się do ze
b r a n e g o już kongresu , zb ie rzemy w j e d n e treściwą całość, w j e 
den k ró tk i pogląd wszys tko , co kongresowi i wogóle „au tonomi i " 
t j . p rzypuszczen iu żywiołu świeckiego do udzia łu w rządach ko
ścielnych daje nie jaką r acyę by tu , a co w „au tonomi i " tej j e s t 
n iebezp iecznego . W poglądzie t y m t r z y m a ć się będz iemy bez-
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p iecznych wskazówek p rawego sługi bożego, b iskupa s iedmio
grodzk iego , ks . Majlatlia, k tó ry j e s t n a m najwięcej k o m p e t e n t n y 
w tej sprawie, bo nie na leży do b i skupów za rażonych szowi
n izmem węgierskim, a co więcej , m a w rzeczach au tonomi i j uż 
doświadczenie , skoro, j ak powyżej wspomniel iśmy, w Siedmio
grodzie od d a w n a już funkcyonuje au tonomiczny status k a t o 
licki. W s k a z ó w k i j e g o są zawar te w mowie, którą dnia 10 sier
pnia r. b. wygłos i ł w Koloszwarze , po raz p ie rwszy (jako n o w y 
b iskup s iedmiogrodzki) , p rzewodnicząc właśnie owemu statusowi, 
a to z okoliczności w y b o r ó w do k o n g r e s u pesz teńsk iego . K s . bi
skup Maj la th 1 wywodz i r acyę ruchu au tonomicznego z t r zech 
p u n k t ó w : 1. Re l ig ia katol icka, p rzes tawszy w r. 1848 być panu
jącą, sama j e d n a nie urzeczywis tn i ła jeszcze swojej au tonomi i 
kościelnej , chociaż uczyni ły to już wszys tk ie inne wyznan ia ; 

2. po wydaniu us taw kośc ie lno-pol i tycznych z r. 1894/95, po 
ogłoszeniu się pańs twa za bezwyznan iowe , Kośc ió ł n ie może spo
dziewać się po pańs twie żadnej pomocy co cło celów mora lnych ; 
3. po udziale żywiołu świeckiego w rządach koście lnych m o ż n a 
spodz iewać się, że us tanie gnuśność i n iedołęs two kato l ików; 

, sp rawa Kościoła nie j e s t sprawą ty lko duchowieńs twa, k a ż d y 
ka to l ik powinien uczes tn iczyć w prącym około dobra Kośc io ła 
i zaskarb iać sobie zasługi. Co my n a z y w a m y n iebezp ieczeńs twami , 
zagraźa jącemi z fałszywie przez żywioł śyyiecki p o j m o w a n e 
autonomii , a co ks. b iskup n a z y w a „przeszkodami dla au tonomi i" , 
to p rzeds tawia on w s łowach mniej więcej nas tępujących: P r z e 
szkody wypływają po części z o r g a n i z a c j i Kościoła, wedle k t ó 
rej ep i skopa t posiada j u r y s d y k c y ę n ieograniczoną n ie ty lko w spra
w a c h dogma tycznych , lecz i w sprawach, tyczących się mienia 
kośc ie lnego; k a n o n y bowiem koście lne s tanowczo orzekają, źe 
b iskup, przenoszący swą władzę na kogo innego , zapomina po
wołan ia swego. Mogą j e d n a k laicy uczes tn iczyć w czynnościach 

1 Mimochodem tylko nadmieniamy, że tych dni ks. biskup Majlath 
skazany został sądownie na 50 złr. austr. grzywien lub δ dni aresztu za 
to, że spełnił obowiązek kapłański, przyjmując wyznanie wiary katolickiej 
od szesnastoletniej kalwinki. Ks. biskup bez apelacyi złożył grzywny i ko
szta procesu. 



454 SPRAWOZDANIE Z RUCHU RELIGIJNEGO, 

zawiadowczych, b y l e b y nie chcieli sami zawiadować Kośc io łem, 
lecz poprzes tawa l i na p o m a g a n i u b iskupom. I n n a t rudność — 
mówi ks. b iskup — w y p ł y w a ł a b y stąd, że świeccy wierni uważa
l iby może ruch t e n za sposób zapobieżenia w y b r y k o m władzy 
b iskupie j . W ł a d z a b iskupia n i g d y Kościo łowi szkodliwą b y ć nie 
może ; pokazuje się to z całej h is tory i Kościoła. O d y zaś wie rn i 
przekonają się, źe duchowieńs two staje na wyżynach swojego 
zadania i spełnia j e z zaparc iem się samego siebie, z poświęce
niem, w t e d y chę tn ie poddadzą się p r zodown ic twu duchowień
stwa. Ks . b i skup Maj la th określa nakon iec t akże cel k o n g r e s u 
ka to l ick iego i „au tonomi i " ka to l ick ie j . Tuta j p o w i n n i b y ś m y wy
raz ten właściwie j u ż wypuśc ić z cudzysłowu, a lbowiem po po
wyższych zas t rzeżen iach przec iw j a k o w y m i zachc iankom ży
wiołu świeckiego ks. b i skup zwraca się oczywiście p rzec iwko 
rządowa słowy t ak i emi : Mówi się o au tonomii , a n i ema się j a 
snego pojęcia o niej . Po jęc ie au tonomi i nie j e s t inne , j a k to, że 
Kościół katol icki powin ien sam zawiadować swojemi p r a w a m i 
z w y k l u c z e n i e m w s z e l k i c h ż y w i o ł ó w o b c y c h . K a 
to l icyzm węgiersk i żąda p rze to wolności Kościoła , a mianowic ie 
na samprzód w o l n o ś c i c o d o n o m i n a c y j k o ś c i e l n y c h , 
aby wysokie posady d u c h o w n e by ły n a d a w a n e nie j a k o n a g r o d a 
za zasługi pol i tyczne , lecz j a k o dowód uznan ia zas ług kościel
nych. Ka to l i cyzm żąda t a k ż e w o l n o ś c i c o d o n a u k i , bo 
i Chrys tus nie powiedz ia ł : Idźcie i proście o pozwolenie , że
byście nauczać mogl i — lecz: idźcie i nauczajcie , j a w a m tę wła
dzę nadaję . Ka to l i cyzm żąda nakon iec w o l n o ś c i c o d o z a-
w i a d o w a n i a m i e n i e m k o ś c i e l n e m, wolności we wsz3?st-
kich gałęziach s łużby bożej , życia kośc ie lnego i karnośc i ko 
ścielnej . 

J a k ż e wyg ląda t e n kongres , k t ó r y ma zapobiedz n iebez
p ieczeńs twom z wewnąt rz , czyli po p ros tu rewolucyi kościelnej , 
a za razem zawarować Kościo łowi zupełną wolność, p rawdz iwą 
au tonomię n a zewnątrz , t j . od s t rony rządu i p a r l a m e n t u ? W s k u 
tek na rzuconego przez rząd s t a tu tu wyborczego 1 sk łada się 

1 Według s t a tu tu wchodzą w skład kongresu wszyscy biskupi po
tem ."i przedstawicieli zakonników, 34 duchowieńs twa i 132 depu ta tów 
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k o n g r e s p rzeważn ie z żywiołu świeckiego, a t a część świecka 
k o n g r e s u nie sk łada się byna jmnie j z samych p r a w y c h synów 
Kościoła . Zasiadają w kongres ie oba t w ó r c y i p r z e w ó d c y s t ron
n i c twa ludowego (powsta łego z okoliczności u s t a w koście lno-
po l i tycznych z r. 1894/95), prawd katol icy, hr . F e r d y n a n d Z ichy 
i hr . Mikołaj E s t e r h a z y , obaj w y b r a n i do k o n g r e s u dz iwnem 
zrządzeniem Opat rznośc i z nawskróś zżydowiałe j stolicy węgie r 
skiej , a nad to z dwóch o k r ę g ó w w g łęb i kra ju; w y b r a n y j e s t 
t a k ż e z dwóch ok ręgów hr. Wojc i ech Appony i , po l i tyczny prze
c iwnik t a m t y c h . Oprócz tego nie b rakn ie n a t u r a l n i e i n n y c h j e 
szcze odcieni . H r . Z ichy i hr . E s t e r h a z y wyrzek l i się wnoszen ia 
wa łk i pol i tycznej do czynności kongresu . 

W o b e c tej n ie jednol i tości w łonie świeckich cz łonków kon
gresu, by ł a by t em więcej pożądana i sku teczna zupe łna j e d n o ś ć 
między r e p r e z e n t a n t a m i s tanu duchownego . N ies t e ty i m iędzy 
d u c h o w n y m i przeds tawic ie lami k o n g r e s u objawia się n iemała 
różn ica zdań. P rzyna jmnie j t ę o b a w ę wzbudza ją konferencye 
biskupie , k tó re się p rzed rozpoczęc iem kongresu (6 i 8 l is topada) 
odbyły . Mimo ważnośc i spraw uczes tn iczyło w konferencyi p ie rw
szego dnia ty lko 17 książąt Kościoła , a d rug iego ty lko 15, za
mias t 26. D o n ieobecnych należel i t akże ks. k a r d y n a ł Sch lauch 
i z a c y t o w a n y powyże j ks . b i skup Majlath . Na rzeczone j konfe 
r ency i by ła m o w a między innemi o ins t rukcyi , k tórą n a p ro śb ę 
ks ięc ia -prymasa i n a j e g o ręce przys ła ła by ła ep i skopa towi S t o 
l ica apostolska, ins t rukcyi k ró tk ie j , a j e d n a k różniącej się n ieco 
od poglądów ka rdyna ł a -p rymasa . Konfe rencya uchwal i ła popros ić 
Stol icę apostolską o i n n ą ins t rukcyę . 

Treść memorya łu , k tó rym konferencya p rośbę tę pop rzeć 
zadecydowała , z konferencyi episkopalnej dos ta ła się wpros t do 
żydowsk iego dz ienn ika Pester Lloyd. P r z y t a c z a m y ją t u dosłownie, 
j u ż d la tego, aby żydowsk iemu o rganowi „au tonomi i " ka to l ickie j , 
chociaż w Peszc ie są dwa „u l t r amon tańsk i e " dz iennik i : Magyar 
Allani i Alkotmany — pozos tawić odpowiedz ia lność za j ego k o 
munika t . Treść m e m o r y a ł u j e s t nas tępu jąca : 

świeckich wybranych podług okręgów; prawo wyboru służyło każdemu ka
tolikowi, umiejącemu czytać i pisać, który ukończył 30 lat. 
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„Co do praw najwyższego patronatu episkopat w uchwale 
swej staje na tem stanowisku, że wykonywanie ich powinno po
zostać w istocie rzeczy nietknięte przez autonomię i że wszyst
kiego unikać trzeba, coby pociągnęło za sobą naruszenie lub 
uszczuplenie tych praw. Prawa te pomieścić można w granicach 
autonomii o tyle tylko, o ile potrzeba, aby były wykonywane 
wedle ducha i wedle ustaw Kościoła, mimo to jednak n i e 
m o ż η a w у к 1 u c z a ć w p ł y w u r z α fi o w e g о, k t ó r e g o 
w y m a g a j ą w i e l c e w a ż n e i n t e r e s a n a r о d o w e 1

. Co 
się tyczy hierarchii Kościoła katolickiego, konferencja wychodzi 
z tego zdania, że ogół wiernych w tjm Kościele nie posiada 
żadnej juryzdykcyi. Ustrój Kościoła katolickiego polega na bożem 
ustanowieniu, dlatego — inaczej, niż u protestantów — ogół wier
n y c h nie może uczestniczjć w jurjzdjkcyi. Biskupi przeto nie 
mogą przyznać autonomii żadnych w tym względzie praw, ani 
ich na nią przenieść. Mniemają jednak, że okoliczność ta nie 
przeszkadza stworzeniu autonomii; ta bowiem ma na celu tylko 
uregulować stosunek między Kościołem a państwem i dosto
sować odnośną organizacyę teraźniejszą do nowego położenia 
rzeczy, wytworzonego najnowszemi ustawami kośeielno-politycz-
nemi. Aby jednak z drugiej strony zawarować biskupom przy
należny wpływ na owe sprawy, które ma się przekazać auto
nomii, trzeba zorganizować ją tak, żeby biskupi w obradach nad 
sprawami autonomicznemi mieli tylko votum consuìtativum, a na

tomiast jako osobna k o r p o r a c j a rozpatrywali uchwa ły organów 
autonomii, i żeby uchwały te bez aprobaty episkopatu b j ł j nie
wykonalne. Episkopat oświadcza się dalej przeciwko temu, aby 
żywioł świecki był w7 autonomii reprezentowany w liczbie więk
szej od duchownego, i zarazem uważa za rzecz pożądaną, żeby 
naczelnemu patronowi (królowi apostolskiemu) i mężom szkoły 
nadana była stosowna reprezentacja. Senaty dekanalne i dye-

' To przypomina nam żywo „list pasterski" biskupa koszyckiego, 
ks. Bubicsa, który, zaledwie podpisawszy wspólny list pasterski biskupów 
węgierskich przeciwko ustawom kościelno-politycznym z r. (894, pospieszył 
odezwać się osobno do swojej dyecezyi w tym duchu, że lepiej poddać 
się tym ustawom, niż narażać na szwank jedność narodową. -
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cezalne są zdan iem ep iskopa tu n i epo t r zebne ; na tomias t p r o p o 
nuje się j a k o o rgan n o w y R a d ę kościelną, złożoną z cz te rech 
b iskupów, k t ó r a sp rawowa łaby n a d z ó r i kon t ro l ę nad całą au to 
nomią. E p i s k o p a t mniema, że wolno m u zażądać w y d a n i a fundu
szów i fundacyj katol ickich, j a k o t e ż funduszów re l ig i jnego i nau 
kowego , a n a w e t i funduszu un iwersy teck iego , ze w z g l ę d u na ich 
początek i p rzeznaczen ie , w ręce autonomii , z czego też wypływa , 
źe u t r z y m y w a n e z tych funduszów zak łady naukowe, p o w i n n y mieć 
cha rak t e r czysto katol icki . W s z y s t k i e t e p r a w a j e d n a k 
c h c e e p i s k o p a t n a t e r a z o t y l e t y l k o z r e a l i z o w a ć , 
o i l e t o s t a ć s i ę m o ż e b e z z m i e n i e n i a t e r a ź n i e j s z y c h 
u s t a w ρ a ń s t w a, a mniema, że granice te naj ła twiej i n a j -
p rak tyczn ie j będz ie m o ż n a oznaczyć w ten sposób, iż komisya, 
k tórą k o n g r e s wybie rze z swego łona, p rzed w y p r a c o w a n i e m 
n o w e g o s t a t u t u au tonomicznego wejdzie w uk łady z min i s t r em 
oświecenia i sp raw duchownych , k t ó r e m u to życzeniu rząd by
najmnie j nie okaza łby się n i e p r z y c h y l n y m " . 

Ty le j e s t w Pester Lloydzie t reści memorya łu . Niek tó re u s t ę p y 
powyż s z e go streszczenia, j a k np . umo tywowan ie , d laczego b iskupi 
nie mogą prze lać p r a w j u r y z d y k c y j n y e h na ogół wiernych , świadczą 
widocznie o n ieświadomości rzeczy żydowsk iego pisarza. Tak samo 
n a n ieświadomość dz iennikarza sk ładamy, że w art3*kule nie na ka-
ż d e m miejscu równo się pojmuje au tonomię . Nie by l ibyśmy go j e 
d n a k wcale przytoczyl i , g d y b y ś m y na samym ty lko pesz teńsk im 
dz ienn iku żydowsk im po legać musieli , g d y b y ś m y nie mieli innego 
p u n k t u oparc ia co do p rzypuszczenia , że a r tyku ł P. Lloyda, choć 
nie p o d wzg lędem formy, to j e d n a k pod wzg lędem zawar tych 
w nim myśli , opiera się na dobrych informacyach. 

Na kong re s te raźnie jszy wnies iono dwa p ro t e s ty : j e d e n od 
unickich R u m u n ó w , d rug i od s iedmiogrodzkiego statusu k a t o 
l ickiego. R u m u n i uniccy, z począ tku ty lko świeccy, yyszczęli 
w czerweu r. b. ag i tacyę przec iw obesłaniu kongresu , opierając 
się n a tern, że r u m u ń s k a a rch idyecezya un icka nie należy do 
p r y m a c y a t u węgie rsk iego i zawisła yvprost od Stolicy Apos to l 
skiej . Późn ie j a rcyb iskup Mihalyi wraz z b i skupami Szabo i R a d u 
pos tanowi l i w a r u n k o w o ty lko obesłać kongres , a do n ich przy-
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łączył się i nny j e szcze b i skup unicki, ks. P a v e l z Wie lk i ego 
W a r a d u . Ks . Mihalyi , Szabo i P a d u uczes tn iczyl i dn ia 6 l is to
p a d a w konferencyi biskupiej przed kongresem, ale j u ż p r z e d 
d rug iem zeb ran iem się konferencyi Mihalyi i R a d u yvyjechali 
z Pesz tu . Ks . Szabo pozosta ł , p o d o b n o ty lko jako invigüans. 
Siedmiogrodzk i zaś status au tonomiczny pro tes tu je p rzec iwko 
rozpisaniu w y b o r ó w do k o n g r e s u z dyecezyi s iedmiogrodzkie j 
z pominięc iem statusu, bo t am delegaci na kong re s powinn i wycho
dzić nie wpros t z pomiędzy ogółu yviernych, lecz z pomiędzy 
członków* statusu. Mimo to S iedmiogrodz ian ie uczes tniczą w kon
gresie z zas t rzeżen iem zupełnej samodzielności statusu swojego. 

Aż dotąd odby ły się dwa posiedzenia . W y b r a n o j e d n o g ł o 
śnie p r e z y d e n t e m Ju l iusza hr . Szapa rego . P r z y w y b o r z e 27 człon
k ó w do komisyi , k t ó r a ma u łożyć n o w y statut , n ie przesz ła l ista 
Fe rd . Zichyego, lecz w y b r a n o k a n d y d a t ó w p o s t a w i o n y c h przez 
p a r t y e A p p o n y e g o . Komisya zbierze się po zamknięc iu de lega
cy] . S t a t u t dopiero n a m pokaże , j a k i duch je j cz łonków ożywia. 

Józef Glinkiewicz. 

Ostatni list Leona XIII. o bierzmowaniu. 

Cztery miesiące temu papież wystosował osobny list o sakramencie 
bierzmowaoiii do biskupa z Marsylii. Okazyę do tego listu dało roz
porządzenie bisknpa, aby dzieci już przed pierwszą komunią do bie
rzmowania przystępowały. Biskup, będąc niedawno temu w Rzymie, 
radził się papieża w tej sprawie i otrzymawszy najzupełniejsze uznanie 
swego postępowania prosił go, by mógł dla poparcia swej decy-
zyi, powołać się na jego powagę. Leon XIII . postanowił „dla wiel
kiego znaczenia tej sprawy" napisać własnoręczny list do biskupa. 
Jedno zdanie tego listu zwraca na siebie szczególniejszą uwagę, to 
mianowicie, że Leon XIII . , mówiąc o zwyczaju bierzmowania dzieci 
dopiero po komunii św. w 14 lub 15 roku, powiada, iż „prak 
tyka, którą u was (w Marsylii) i gdzieindziej wprowadzono, ani r ie 
zgadzała się z d a w n ą i s t a ł ą d y s c y p l i n ą K o ś c i o ł a , ani ko
rzystną nie była dla wiernych" (пес cum veter i congruebat constanti-

ąue Ecclesiae instituto, пес cum fidelium idilitatibus). Ponieważ są-
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dzimy, że słowa zawarte w tem zdaniu, brzemienne będą w następ
stwa dla duchowego życiu Kościoła, uważaliśmy za stosowne po
święcić im choć kilka luźnych uwag. 

Wiadomą jest rzeczą, że w pierwszych wiekach chrześcijaństwa 
udzielano sakramentu bierzmowania zaraz po chrzcie św.; ale później, 
począwszy od XI, , XI I . stulecia, zaznaczyła się w Kościele zachodnim 
dążność do udzielania tego sakramentu dopiero wtenczas, kiedy dziecko 
już przyszło do tak zwanego wieku rozeznania; a od XVII . stulecia 
jeszcze później. Skąd pochodziła ta zmiana? Czy to był tylko objaw 
nieustającej ewolucyi Kościoła, stosującego się do potrzeb czasu, czy 
może ta dążność nie wyrobiła się wskutek obcych, niekatolickich 
wpływów? 

Wątpić nie można, że późniejszy zwyczaj udzielania bierzmowania 
dopiero wtenczas, kiedy dziecko już zdolne było do rozróżnienia złego 
czynu od dobrego, od samego Kościoła pochodził i nietylko jest do
brym, ale i obowiązującym w Kościele zachodnim. Z drugiej jednak 
strony było to zawsze w duchu Kościoła, aby dzieci przystępowały 
do bierzmowania przed pierwszą komunią św. wtenczas, kiedy jeszcze 
prawie nie mogły utracić swej niewinności. To było „stałą dyscypliną 
Kościoła", a zbytne odkładanie bierzmowania oprócz innych bardziej 
zewnętrznych przyczyn przypisać należy wpływowi protestantyzmu 
i jansenizmu. Potwierdza nas w tem zdaniu nauka największych teo
logów Kościoła, którzy zawsze występowali w obronie wczesnego udzie
lania sakramentu bierzmowania: tak św. Tomasz, św. Bonawentura, To 
łetus, Suarez i inni aż do św. Alfonsa i najnowszych teologów. Toletus 
otwarcie wymaga, aby dzieci przystępowały do sakramentu bierzmo-
nawia zaraz po 7 roku, przynajmniej po 9 albo 10, przeciwną praktykę 
nazywa „nadużyciem a nie zwyczajem" (abusus non usus).A- św. Bona
wentura uzasadnia to zdanie nadzwyczaj trafnie i głęboko: „Celem bie
rzmowania jest wzmocnienie człowieka do walki, a widocznie —• po
wiada św. Doktór — lepiej jest, byśmy się zabezpieczyli przed, aniżeli 
po zranieniu" к Zwolennicy późnego bierzmowania powoływali się cza
sem na katechizm trydencki, ale nie słusznie 2 . 

1 In libr. Sent. iv. d. vu. a ni. q. i, ad 2. A nieco dalej czytamy: „Se-
cundum consuetudinem modernae Ecclesiae prius confìrmatur parvulus 
quam communicatur". 

2 Słowa katechizmu są jasne: „Observandum est, omnibus quidem 
post baptismum confirmationis sacramentum posse administrari; sed minus 
tarnen expedire hoc fieri, antequam pueri rationis usum habuerint; quare 
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Co do praktyki, to w Hiszpanii aż dotąd trwa zwyczaj bierzmo
wania dzieci w 2 albo 3 roku. We Francyi aż do czasów jansenizmu 
bierzmowano dzieci wtedy, kiedy doszły do wieku rozeznania. Świadczą 
0 tem akta synodów, z wyjątkiem może jednego lub drugiego, w któ
rych wiek nie jest jasno określony f Ciekawy dla naszej kwestyi jest 
szczegół podany przez ks. de Scoraille w Études^. Porównał on akta 
pierwszego prowincjonalnego synodu w Reims z r. 1583 po popraw
kach w Rzymie przy potwierdzeniu zrobionych, z tekstem pierwotnym. 
Otóż najważniejszy ustęp o bierzmowaniu w tekście przedłożonym do 
aprobaty tak brzmiał:., Niech biskupi udzielają tego sakramentu za darmo 
dzieciom nad 7 lat starszym, po spowiedzi, jeśli łatwo być może na 
czczo, i tylko tym, co Wierzę i Ojcze nasz umieją, na pamięć". Po 
rzymskich poprawkach tekst tak brzmi: „Niech udzielają za darmo dzie
ciom, co już przyszły do lat rozeznania (qui usům aliąuem rationis 
liabent) . . . i niech im polecą, aby się nauczyli na pamięć Wierzę 
1 Ojcze nasz 3 . 

Ta sama praktyka zachowała się w wielu dyecezyacb Włoch aż 
do naszych czasów. Dopiero w nowszych synodach francuskich i nie
mieckich objawia się dążność do odkładania bierzmowania i znajdujemy 
wprost zakazy przypuszczenia kogoś przed komunią św. do bierzmo
wania. Takie zakazy według nauki Leona XIII . nie były zgodne z du
chem Kościoła. Już sam porządek, niezmiennie od XI I I . wieku zacho
wany, w wyliczaniu sakramentów, dalej natura sakramentu bierzmowa
nia, nauka teologów wskazują na niewłaściwość tych zakazów. Trafnie 
sobór florencki powiada: „Przez chrzest odradzamy się duchowo, przez 
bierzmowanie wzrastamy w łasce i umacniamy się; odrodzeni i wzmoc
nieni karmimy się pokarmem Eucharystyi". 

W synodach prowincyonalnych Po l sk i 4 niema, o ile nam wia-

si duodecimus annus non expectandus videatur, usque ad s optimum certe 
hoc sacramentum differre maxime convenit". P. 2, c. 3, n. IS . 

1 Synod orleański, mówiąc mimochodem o wieku potrzebnym do 
bierzmowania, oznacza go wyrażeniem perfeetae aetatis: dekret ten jest za
mieszczony w dekrecie Gracyana, c. 6. dist. v. De Conseer. Słowa powyższe 
oznaczać mogą wiek rozeznania, a komentatorzy posuwający się najdalej 
tłumaczą je o 12 roku. 

2 T. i, VII. r. 1892. p. 112 sq. 
3 Bardzo dobry artykuł o tej materyi w Études, t. ι, iv, r. 18:4. str. 421. 
4 Synod w Budzie 1279 dla reformy Kościoła w Węgrzech i Polsce 

zwołany przez papieskiego delegata Filipa, wyraża się tylko ogólnikowo 
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domo, przepisu co do wieku bierzmowania. Za to spotykamy w sy
nodach dyecezalnych dwa przepisy. Pierwszy synodu płockiego r. 1733: 
„Niech (proboszcze) starają sią o to, by nikt z tych, co im są oddani 
w opiekę, mając lat 12, nie zaniedbał przystąpić do tego sakramentu". 
Drugi synodu kijowskiego w Żytomierzu, przez biskupa Załuskiego 
zwołanego w r. 1762: „Ustanawiamy, aby proboszcze także nauczali, 
w którym roku przyjmować trzeba ten sakrament; choć bowdem można 
udzielić tego sakramentu wszystkim wiernym po chrzcie, przecież Ko
ściół to uważał za mniej stosowne, zanim dzieci dojdą do lat rozezna
nia. Ci więc, co przystępują do tego sakramentu, niech nie mają mniej 
niż 7 lat, aby mogli i zrozumieć i spamiętać, co się działo". 

Jak widać, przedewszystkiem dekret synodu kijowskiego najzu
pełniej się zgadza z duchem Kościoła. W dzisiejszej praktyce, zdaje 
się, i u nas nieco odstąpiono od tego, co Leon XI I I . nazywa powszech
nym i stałym zwyczajem Kościoła. 

List papieża, choć się odnosi tydko do jednego biskupa, prawdo
podobnie dla ważności sprawy w nim poruszonej, szerszy wpływ w Ko
ściele mieć będzie, a Duch św. niezawodnie przyprowadzi cały Kościół 
do powszechnego przyjęcia dawnej praktyki, jeżeli uznawać będzie, że 
przyspieszenie bierzmowania przysporzy dzisiejszym pokoleniom siły 
i odporności przeciwko złemu. 

Ks. Wł. Ledóchowski. 

Czeska Akademia Umiejętności. 

Podczas jubileuszowej wystawy praskiej w r. 1891 otwarto uro
czyście czeską Akademię Umiejętności, wśród zapału i radości całego 
narodu. Jest temu już lat więcej niż sześć, a jeśli jeszcze doliczymy 
chwile przed otwarciem, w których nastąpiło ukonstytuowanie Aka
demii, otrzymamy lat siedm. Okres to znaczny w naszych czasach, 
gdzie wszelki ruch umysłowy biegnie szybko i nieustannie naprzód; 
przez takie siedm lat instytucya tego rodzaju może zdziałać wiele, to 
też warto się jej przypatrzeć. 

i mimochodem o wieku, podobno jak wyżej wspomniany synod orleański. 
Zob. „Synody prowincyonalne w Polsce do r. 1357" przez ks. d-ra Gromnic-
kiego, str. 171. 
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Początek swój—jak zwykle w podobnych wypadkach — zawdzię
cza ta Akademia inicyatywie prywatnej. Jak u nas Towarzystwo Przy
jaciół Nauk założone zostało przez ludzi prywatnych, ożywionych go
rąco miłością ojczyzny, a niepospolicie rozumnych, tak i u Czechów 
znalazł się patryota , za którego przyczyną Akademia przyszła do 
skutku. Nazwisko jego nie było z początku znane; szczodry ten ale 
i skromny ofiarodawca chciał zostać w ukryciu. Rzecz jednak wyszła 
na jaw i dziś wiadomo, że ofiarodawcą był obecny prezes akademii, 
Józef Hlávka, człowiek niezwykle zasłużony przez swą hojność na ró
żne cele pub'iczne. Wroku 1888 dnia 8 lipca złożył on na ręce 
krajowego marszałka królestwa czeskiego sumę dwustu tysięcy złr. 
z przeznaczeniem na założenie czeskiej Akademii imienia cesarza Fran
ciszka Józefa, ażeby tym sposobem uczcić czterdziestoletni jubileusz 
wstąpienia monarchy na tron. Oczywiście ten doskonały a zarazem 
dowcipny sposób uczczenia jubileuszu został przyjęty. Wydział kra
jowy wniósł rzecz do sejmu, a sejm na posiedzeniu dnia 9 października 
1888 r. uchwalił, że dar ten i propozycyę przyjmuje, przy tem zobo
wiązał się wspierać Akademię z funduszów krajowych, postanowił 
wnieść do cesarza prośbę o pozwolenie, a równocześnie polecił wydzia
łowi krajowemu, aby się postarał o zatwierdzenie ustaw przyszłej in-
stytucyi. Cesarz prośbę przyjął łaskawie, na otwarcie Akademii ze
zwolił i tym sposobem zgodził się na takie uczczenie jubileuszu. Na
stąpiły zwykłe w takich wypadkach akcye i tranzakcye, aż wreszcie 
18 maja 1891 dokonało się ostateczne uroczyste otwarcie Akademii 
przez protektora, arcyksięcia Karola. Ludwika, a zarazem pierwsze uro
czyste doroczne zgromadzenie. Gazety czeskie z owej doby i „Alma
nach 1 1 Akademii z r. 1891 opisują to otwarcie bardzo szczegółowo 
i z widoczną radością. Bo też fakt taki stoi w bardzo ścisłym związku 
z życiem narodowem, a znaczenie instytucyi samej dla rozwoju tego 
życia jest pierwszorzędne. 

Jest dość powszechne narzekanie na Akademie, że one nie umieją 
utrzymać związku ze społeczeństwem i z jego duchowem życiem, że 
się zwykle zamieniają w jakieś towarzystwa wzajemnej pomocy i ad-
miracyi, w jakieś zarazem po\vażne i nudne grona nieśmiertelnych. 
Oczywiście jeżeli Akademia od XVII . wieku radzi nad słownikiem 
i doszła w wieku XIX. do litery — jeśli się nie mylę — U, to rzeczy
wiście liczy chyba na nieśmiertelność. Ale gdzieindziej takie narzeka
nie nie ma podstawy, owszem niejednej Akademii należy się od spo
łeczeństwa gorąca wdzięczność. Jakby np. stała u nas dzisiaj historya 
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Polski, gdyby krakowska Akademia nie istniała? A jeszcze z tą nauką 
mniejsza, bo ludzi zajmujących się nią jest dużo, więcby to jakoś szło; 
ale inne: historya sztuki polskiej albo filologia polska: te już nie roz
wój, ale po prostu istnienie swoje i byt winne są Akademii. Może 
jeszcze mniej podstawy miałyby owe narzekania w Czechach. Aka
demia praska przedewszystkiem założyła sobie cel obszerniejszy, wsku
tek czego łączność między nią a społeczeństwem może być ściślejsza, 
silniejsza. Sama jej nazwa na ten cel wskazuje. Gdzieindziej mamy 
Akademie Nauk albo Umiejętności; tutaj j e s t — j a k brzmi urzędowe 
nazwanie—„Czeska Akademia cesarza Franciszka Józefa dla nauk, li
teratury pięknej i sztuki" (Česká Akademie císaře Františka Josefa pro 
vědy, slovesnost a umění). 

Więc przedewszystkiem Akademia c z e s k a — na to jest zwrócona 
uwaga; w tym wyrazie jest zastrzeżenie, że czynność instytucyi ma 
służyć przedewszystkiem i niemal wyłącznie nauce, literaturze i sztuce 
czeskiej. Troskliwość i wspieranie nauki czeskiej, języka czeskiego, 
literatury, dalej rodzimej czeskiej sztuki: to jest główny cel Akademii 
wogóle i jej wydziałów. Ale znajduje się przytem uwaga, bardzo do
brze świadcząca o rozumie tych, którzy dla przyszłej „pansofii" prawa 
układali. Oto wiedzieli oni, że jak jednostka samotna trudną ma drogę, 
tak i naród, któryby dbał tylko o siebie, a nie patrzył na to, co się 
dzieje poza jego granicami, żleby na tem wychodził. Nie wiem, czy który 
z nich pomyślał wtedy, kiedy te prawa układali, o Polsce i historyi 
jej umysłowości w końcu XVII . i w XVII I , wieku; gdyby pomyślał, 
jeszczeby większy położył nacisk na tę okoliczność, o której chcemy 
powiedzieć. Oto do zadań Akademii należy także podawanie do wia
domości społeczeństwa czeskiego rezultatów czynności naukowej, li
terackiej i artystycznej innych narodów. Jest to więc najrozumuiejsze 
jakie może być połączenie; przedewszystkiem myśleć o sobie i nad 
sobą pracować, ale równocześnie nie spuszczać oka z innych, przy
patrywać się, co i jak inni u siebie robią. Że zaś oprócz nauk ścisłych 
Akademia wzięła w swą opiekę także literaturę piękną i sztukę, 
to również może wyjść tylko na korzyść narodu, bo porozumienie 
między obu stronami jest w takim razie daleko łatwiejsze i ściślejsze. 

Aby odpowiedzieć swemu zadaniu, używa praska Akademia kilku 
sposobów. Pierwszy, najzwyklejszy, polega na tem, że każdy wydział 
wydaje „Rozprawy", w których znajdują pomieszczenie naukowe prace 
członków Akademii, obok tego także i nieczłonków. Praca taka, we
dług wyraźnego brzmienia statutu, musi podawać rezultaty oryginał-
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nego, samoistnego badania, a nie wyniki pracy cudzej. Oprócz „Roz
praw" wydaje Akademia także osobne dzieła, albo też autorom daje 
zasiłki pieniężne na drukowanie. Drugim sposobem jest nagradzanie 
dzieł już wydanych, uznanych za najlepsze w swoim zakresie; każdy 
wydział otrzymuje co roku pewną sumę pieniężną, którą według uzna 
nia rozporządza i rozdaje nagrody. Trzeci sposób polega na tem, że 
Akademia ludziom, pracującym na polu naukowem, daje naprzód za
siłki pieniężne, umożliwiające im robienie studyów, albo też pomaga 
do wwdrukowania dzieła (tak np. czeskie etnograficzne czasopismo 
Czeski Lud). Jest to sposób bardzo mądry, oczywiście tylko z pewną 
ostrożnością należy go używać. W rocznych swoich sprawozdaniach 
wymienia ona szczegółowo wszystkie pozycye tego działu budżetowego 
i przyznać trzeba, że rozdział dokonany jest bardzo starannie i oględnie. 

Drugą część swego zadania, zapoznawania społeczeństwa czeskiego 
z rezultatami czynności naukowej, literackiej i artystycznej innych na
rodów, spełnia Akademia przez wydawanie rodzaju czasopisma p. t. 
Wiestnik (Věstník). Oprócz wiadomości o samej Akademii i jej spra
wach znajdują się tam notatki o badaniach naukowych, zasługujących 
na uwagę, o nowych dziełach obcych, czy to literackich czy artystycz
nych, wyróżniających się bądź treścią, bądź formą. Ale rzecz natu
ralna, że ten dział nie może być zupełnie dobrym; ma zakres nadto 
rozległy. Proszę pomyśleć: dawać baczność na to, co się dzieje w kilku
nastu przynajmniej literaturach, sztukach, i ze wszystkiego zdawać 
sprawę, to trochę za dużo. Trzebaby chyba mieć do każdej literatury 
osobnego referenta, któryby nic innego nie robił, tylko nad swoją 
rzeczą czuwał i fakt każdy, godniejszy uwagi, notował. Lepiej za to 
udał się sposób drugi. Prywatnemu nakładcy daje Akademia zasiłek 
na wydawanie Zborníka poezyi światowej w czeskich przekładach, któ-
rem to wydawnictwem kieruje jeden z wydziałów. Zborníka tego wy
szło dotąd już kilkadziesiąt tomików, wydanych bardzo ładnie, ze 
wszystkich ważniejszych literatur, między inneini także i z polskiej. 

Pod innymi względami Akademia praska jest urządzona podobnie, 
jak wszystkie inne tego rodzaju instytucye, więc się nad tem rozwo
dzić niema potrzeby. Prócz trzech wydziałów: filozoficzno-historycz-
nego, matematyczno-przyrodniczego i filozoficznego jest jeszcze wydział 
czwarty, literacko-artystyczny, powiedzielibyśmy czysto czeski, ma na 
celu wyłącznie rozwój czeskiej literatury pięknej, sztuk plastycznych 
i muzyki. Przy tej sposobności dodajemy, że Akademia daje nagrody 
nietylko za dzieła uaukowe, ale także za poezye, powieści, obrazy, 
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rzeźby i utwory muzyezne; również daje zasiłki na studya w tym 
zakresie. 

0'bok wydziałów istnieją tak samo jak gdzieindziej stałe komisye. 
Jest ich kilka: archeologiczna, historyczna, przyrodnicza, komisya dla 
badania źródeł literackiego życia w Czechach, na Morawie i na Ślązku, 
komisya leksykograficzna i dyalektologiczna. 

Członkowie dzielą się na honorowych, zwyczajnych, nadzwyczaj
nych, korespondentów i zagranicznych. Przy końcu r. 1896 było ich 
razem 174— po prostu skupienie w jednej instytucyi wszystkich Cze
chów, którzy pracują na polu naukowem, literackiem i artystycznem, 
i ponad ogół się wznieśli. 

Akademia wydaje: a) osobne dzieła; b) każdy wydział wydaje 
swoje „Rozprawy"; с) co miesiąc wychodzi wspomniany WiestniJc: 
wreszcie d) z początkiem roku wychodzi „Almanach", zawierający 
sprawozdanie z całego roku i jakąś rozprawę, napisaną przez członka 
Akademii. 

Ze sprawozdania r. 1897 wyjmujemy parę faktów i dat. 
Z końcem r. 1896 stan Akademii jest następujący. Protektorem 

jest arcyksiąże Franciszek Ferdynand d'Esté (mianowany przez cesarza 
po śmierci arcyks. Karola Ludwika), zastępcą protektora ks. Jerzy 
Lobkowicz. Prezesem Józef Hlávka, architekt i radca budownictwa, 
generalnym sekretarzem Józef Solin, profesor czeskiej politechniki. 
Dwóch członków honorowych, 52 zwyczajnych (między nimi np. poeta 
Jarosław Vrchlický i malarz Wacław Brožík), 44 nadzwyczajnych (do 
nich należał zmarły Edward Jelinek), 63 korespondentów i 13 zagra
nicznych. Biblioteka liczyła 1582 dzieł w 4.741 tomach. Wydatki 
w r. 1896 wynosiły 53.447 złr.; dochody stanowią: dotacya państwowa 
(podwyższona) 20.000 złr. i tyleż krajowa, procenta od kapitału, dobro
wolne wkłady i dochód ze sprzedaży dzieł. Majątek Akademii wyno
sił przeszło 368.000 złr. Pomieszczenie ma Akademia we wspaniałym 
gmachu Muzeum Królestwa Czeskiego. 

Suche daty — szczegółów niema co opowiadać, zaznaczamy tylko, 
że pomiędzy dziełami, wydanemi przez Akademią, są niektóre niepospo
litej wartości, zwłaszcza co do historyi, literatury i języka czeskiego; 
ale również bujne życie jest i w innych oddziałach, np. w naukach 
przyrodniczych. Ale choć suche daty, przecież mają one swoją mowę. 
Taka ofiara, jak złożenie przez owego patryotę dwustu tysięcy złr., 
świadczy bardzo chlubnie o społeczeństwie, w którem się to dzieje. 

р. Р. т. LVI. 30 
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Ale powiedziałbym, że to jeszcze rzecz mniejszej wagi, choć mate-
ryalnie doniosła. Takie jednorazowe ofiary zdarzają się dosyć często. 
Ale co chlubniej jeszcze świadczy o wykształceniu społeczeństwa cze
skiego, o jego kulturze, to związek między niem a Akademią, to 
żywe za jęcie się jej losami, to dotacye, jakie z Pragą na czele 
uchwalały miasta czeskie z funduszów gminnych, to te tłumy ludu, 
jakie się zebrały w dniu jej otwarcia na ogromnym placu Wacław
skim przed poważnym i kolosalnym gmachem Muzeum. Umieją Czesi 
pracować i umieją pracę cenić, rozumieją też całą wagę instytucyi ta
kiej, jak Akademia. 

Jeszcze jedna rzecz i już będzie koniec. Polak wszędzie i we 
wszystkiem chciałby widzieć jakiś ślad Polski, chciałby znaleść jakąś 
wzmiankę o niej, i cieszy się, gdy ją znajdzie. Tak i tutaj. Chcieli
byśmy wiedzieć, czy w tej Akademii mówią czasem o Polsce, o jej 
dziejach i literaturze. Otóż z wielką przyjemnością spotyka się tu 
polskie rzeczy, i to dosyć często. Pomiędzy członkami zagranicznymi 
znajdują się: były minister dr. Puttner i wiceprezydent Rady szkolnej 
Bobrzyński w wydziale pierwszym, profesor Olszewski w drugim. Po
między polskiemi towarzystwami a Akademią jest wymiana publikacyj; 
niestety tych towarzystw jest niewiele, ale o to powinny się one same 
starać. Zgłosić się do sekretarza i w zamian za swoje wydawnictwa 
zażądać wydawnictw Akademii, oczywiście w należytej proporcyi; re-
dakcye czasopism np. mogą wymieniać na dzieła treści literackiej lub 
historycznej. Towarzystwa polskie, będące w związku z praską Aka
demią, są: Biblioteka hr. Działyńskich w Kórniku, Akademia Umieję
tności w Krakowie, Towarzystwo lekarskie w Krakowie, we Lwowie 
Zakład Ossolińskich, Towarzystwo historyczne i Towarzystwo przyro
dników imienia Kopernika, w Poznaniu Towarzystwo Przyjaciół Nauk, 
wreszcie w Warszawie Redakcya Prac matematyczno-fizycznych i To
warzystwo lekarskie. To jest niewiele, powinno być więcej. W tym 
dziale Wiestnika, który jest poświęcony sprawom naukowym i literac
kim nieczeskim, spotkać się można z recenzyą polskiego dzieła (np. 
prof. Tarnowskiego, „Zygmunt Krasiński", albo prof. Zdziechowskiego, 
„Karol Hynek Mácha"), albo z wzmianką o zakładach polskich, jak 

0 Zakł. Ossolińskich, albo Tow. Mickiewicza we Lwowie. Wreszcie 
w „Zborníku światowej poezyi" są przekłady „Konrada Wallenroda" 
1 „Dziadów", „Lilii Wenedy" i „Balladyny", poezyj Asnyka i Kono
pnickiej. Ostatecznie jest tego dosyć dużo — widać, że zajęcie się rze-
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czarni polskimi jest znaczne. Odwdzięczajmyż się więc Czechom, i na
wzajem badajmy ich życie i sprawy, a można być pewnym, że się to 
przyda "i im i nam. 

Stanisław Ddbrzycki. 

Wojna o d-ra Iwana Frankę. 

Pan Iwan Franko zaczął pozować w ostameli czasach na deka
denta, mizantropa i inne tego rodzaju odcienie, nadające się doskonale 
na ilustracyę dzisiejszego fin de siecl'u. W jednej z takich chwil uważał 
za stosowne powiedzieć narodowi swemu ruskiemu, że nic w Rusi 
niema, coby zasługiwało na cześć i przywiązanie. Niezwykłe to wy-
wnętrzenie się możnaby traktować z humorem, gdyby nie to, że obraża 
ono tak delikatne a szlachetne uczucie, jakiem jest miłość ojczyzny. 

Herostratowe te wawrzyny nie zadowolniły jednak p. Franki. 
Wspomniał sobie, że na tej samej ziemi galicyjskiej jeszcze inny na
ród mieszka, którego kosztem można się tanio popularności dobić. 
A że w tym narodzie mówiono wtedy właśnie dużo o Mickiewiczu, po
stanowił p. Franko podzielić się z wielkim poetą połową swoich świeżo 
zdobytych wawrzynów i stworzył artykuł streszczający się samym 
tytułem: „Poeta zdrady". 

Artykuł ten umieszczony w wiedeńskim tygodniku Die Zeit, wy
wołał w polskiej publicystyce burzę protestów. Ogólne to oburzenie 
było samo w sobie słuszne i usprawiedliwione, ale nadawanie takiej 
robótce takiego znaczenia było może niepotrzebne. 

Między innymi głosami odezwała się także i lwowska czytelnia 
akademicka i bez ogródek, z tą dosadnością w niedobieraniu wyrazów, 
jaka cechuje oburzenia młodości, powiedziała p. France, że jest „po
dłym" i „nikczemnym oszczercą". I tu zaczyna się właściwa treść 
tego, o czem mówić chcemy. Druga część akademickiej młodzieży, sta
wiająca sobie za hasło postęp, swobodę i pracę społeczno-kulturną, 
a sympatyzująca z p. Franką prawdopodobnie dla wspólnych politycz
nych i społecznych poglądów, nie mogąc się pogodzić z ostrym tonem 
Czytelni, wydaje od siebie odezwę ugodową Wprawdzie zastrzega się 

' » G ł o s y akademickiej młodzieży polskiej w sprawie d-ra Iwana 
Franki". Lwów 1897. 
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ona. że jest przykro dotkniętą ciosem, wymierzonym w pamięć Mic
kiewicza, nie zgadza się jednak z zapatrywaniem swoich kolegów 
na charakter p. Franki i na klasyfikacyę ostatniego jego postępku. 
Zaczynają się długie usprawiedliwiania i uniewinniania Jľranki, z któ
rych raz dowiadujemy się, że Franko „Rusinem będąc zawsze i wszę
dzie podawał nam szczerą dłoń do bratniej zgody", a drugim razem 
czytamy, że „czując żal, usprawiedliwiony zresztą, do społeczeństwa 
polskiego, wylał go na Mickiewicza". (Chyba więc tu o trzeciej jakiejś 
narodowości mowa, co nawet potwierdzać się zdają takie podpisy jak: 
Färber Dawid, Rast Osias i t. p.). To znowu spotykamy się z oświad
czeniem, że artykuł ten wypłynął z chwilowego rozdrażnienia i prze-
nerwowania, a w innem miejscu utrzymuje odezwa, że zarzuty robione 
Mickiewiczowi są zdaniem powziętem u Franki już bardzo dawno, bo 
jeszcze na ławach szkolnych... Najlepszem jest to, że nie mogą odzy
wający się pojąć, żeby p. Franko mógł ten artykuł pisać ze względu 
na Rosyę, bo rząd rosyjski jest „zanadto sprytny i rozumiejący swój 
interes, aby w jakikolwiek sposób popierał radykała-socyalistę". W in-
tencye p. Franki nie wchodzimy, bo ich nie znamy, ale przytaczamy 
tylko fakt, że artykuł p. Franki przetłumaczono w lot na język ro
syjski i chciano go użyć jako taranu do zburzenia pomnika Mickiewi
czowskiego. Osoba p. Franki może Rosyę niewiele, interesować, jego 
radykalizm i socyalizm mogą ją nawet odstraszać, ale antypolska fan-
tazya zawsze jej się na coś przyda. 

Gwałtowne to dobijanie się młodzieży polskiej o sympatyę „rady-
kała-socyalisty", mimo takiej krzywdy przezeń całemu narodowi pol
skiemu wyrządzonej, jest bardzo charakterystycznym objawem nur
tujących dzisiaj kierunków. 

Ks. J. Pawelski. 

Druk ukończono 30 listopada 1897 r. 
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OSTATNI Z NATCHNIONYCH. 

Nasze młode pokolenie j u ż wielkich p o e t ó w nie miało . 
W ś r ó d szarych i p r zymglonych godz in życia, da rmo oglądal i śmy 
się n a o k ó ł za j a k i m ś na t chn ionym p rzewódcą , k t ó r y b y z dusz 
naszych i dni naszych wyrwał myś l wie lką , oblókł j ą w świa
t łość i n a niebie naszem j e s i ennem n o w e zapali ł gwiazdy . W o 
dza t ak iego nie było , bo brakło też i wielkich myśl i i ideałów. 
W s z y s t k i e nadzie je i marzenia pol i tyczne , k tó re ojców naszych 
ożywiały, zawiodły •-- a filozofia pozy tywis tyczna , bezwyznan iowa 
ku l tu ra l ibera l izmu i nowe a ciężkie i c iemne w a r u n k i ekono
miczne dogas i ły do resz ty t lejące w młodych piers iach i skry 
szerszego na tchn ien ia . Dziś m a m y ki lku poe tów, k tó rzy nam 
dadzą g ładki rym i ry tm, t ak wytoczony , że i forma Mickie
wicza i S łowackiego w p o r ó w n a n i u blednieją , rzucą od czasu 
do czasu j akąś głębszą refleksyę lub nakreś lą p iękny obrazek 
czy p r z y r o d y czy własnej duszy. Tem wszys tk iem zabawią w y o 
braźn ię i wywołają satysfakcyę es te tyczną , ale nie mają n a ty le 
siły, ażeby p o r w a ć umysł i wrzucić do piersi p łomień . 

P o e z y i os ta tnie j doby nie myś l imy j e d n a k zaprzeczać wszel
k iego na tchn ien ia ; miewa i ona przecież t akże swój wdzięk 
ř urok , k t ó r y tylko z na tchn ien ia p łynąć może . Ty lko że to na
tchnienie t ak ciasne ma zakreś lone granice , t ak związane j e s t 
ściśle z osobis tymi uczuciami pisarza, że samo sobie szerszy w p ł y w 
tamuje . A jeśl i k t ó r y z nich wzniesie się czasem p o n a d sz ranki 
•tych p r y w a t n y c h ideałów i za toczy skrzydłem ponad całym na-

1 
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r o d e m , to znać z a r a z , źe t en lot j akoś mu n ie swoj sk i , ale 
ty lko wyuczony n a wielkich lo tach naszych n a t c h n i o n y c h wie 
szczów, że j e s t ty lko n i e w y r a ź n e m wspominan iem przeszłości , 
ale nie g łębok iem i n a t c h n i o n e m obecném uczuciem. — I d la tego 
pieśń ich w duszy na rodu nie znajduje oddźwięku. 

My dzisiaj nie m a m y już ani pojęcia nayyet o t y m wstrzą
sającym wpływie , j a k i wywie ra wielka, n a t c h n i o n a poezya, łą
cząca w sobie harmoni jn ie p ie rwias tek es t e tyczny z p ierwias t 
k iem społecznym i życiowym. Bo i skądże o tern wiedzie l ibyśmy. 
N a w e t wielka nasza poezya poprzednie j epoki, poezya orlich 
na t chn ień i b lasków s łonecznych n a nas n i g d y w p ł y w u t ego 
w y w r z e ć nie mogła , bo była tworzoną w p ie rwszym rzędzie dla 
społeczeństwa, k t ó r e w i nnych żyło warunkach , i nne p rzeżywało 
chwile i inaczej n a świat pa t rzy ło . Dla nas by ły to dzieła wielkie, 
u t w o r y klasyczne, kszta łc i ły r o z u m i w T yobraźnię i podnos i ły 
serce, ale j uż p rzeds tawia ły n a m tę samą mniej więcej war tość , j aką 
będą miały i po pięciuset la tach. B y ł a to war tość więcej l i tera
cka, aniżeli społeczna. T e g o przysp ieszonego tę tna , j ak ie biło 
w żyłach Spar tan , g d y pieśni Ty r t eusza wk łada ły im do ręk i 
oręż, lub k iedy to Marsy l i anka j e d n y m tchem rzuci ła ochotni 
ków rewolucyi n a w z g ó r z a J e m a p p e s , a nawet , choćby odrobinę 
tej wzburzone j krwi, j a k a rozg rzewa ła wspó łczesnych p r z y czy
t an iu Mickiewicza i Kras ińsk iego , tej n igdyśmy w żyłach swoich 
n ie czuli. Tak ich snów, j ak ie z pewnością miało s tarsze p o k o 
lenie, k iedy to R o b a k w b ra tn im uścisku z I ryd ionem, obaj p o 
sępni i smutn i zasuwal i się z pochodnią w r ęku w rozpa lone 
obłoki, a za nimi w dali dymi ły zgliszcza Pe t e r sbu rga , lub k iedy 
zziajany F a r y s k ładł się pod p łó tnami namio tu z rozpaczonego 
Ojca z a d ż u m i o n y c h — t a k i c h snów nie miewal i śmy nigdy. 

A j e d n a k , chociaż ani j e d n o drżenie po minionej poezyi 
nas nie doszło, m y ją j e d n a k może bliżej serca nosimy, niż ci 
co żyli je j współcześnie . P o w t a r z a się tu h is toryą dziecka, k tó re 
wśród ciszy ks iężycowych wieczorów, wsłuchuje się w opowieści 
m a t k i o n ieboszczyku ojcu, z na tężoną uwagą, i w m a ł e m sercu 
zaczyna róść miłość g łęboka , owiana tak n iewypowiedz ianym, 
urokiem, że ze wzg lędu n a t e n nieziemski u rok i lepiej może 
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źe ojciec nie żyje. Dzisiaj oddzie leni całą przepaścią i l a t mi
n ionych i obecnej poziomej chwili od tej świet lanej epoki na 
tchnienia , m y p a t r z y m na nią i z miłością wielką i z go rącem 
uwielb ieniem. I leż t a m życia, ruchu, po lo tu i ognia, ileż wiel
kich myśl i i wielkich p o r y w ó w serca. K a ż d a myśl śmielsza 
i szlachetniejsza, zaczynająca w społeczeństwie k ie łkować, w lot 
p rzenos i się n a s t runy har f na tchn ionych , a każdy t o n tej harfy 
odbija się n a t y c h m i a s t p o t ę ż n e m ha rmon i jnem echem w duszy 
na rodu . P i e śń t a wstrząsająca wszys tk ie serca i z us t do u s t 
podawana , rozb rzmiewa i p o d sk lepieniem kościołów i n a p o 
lach bi tew, w t y k a żo łn ie rzom miecz i kosę do ręki , a do duszy 
wnosi świeżą nadz ie ję i n iez łomną odwagę . Staje się ona du
chem op iekuńczym n a r o d u i z la tuje wszędzie , gdzie ty lko pol 
ska j ę c z y niedola . Nocą, g d y widnokręg i oblekają się ł u n a m i 
p łonących wsi, ona bo lesna z da la za łamuje ręce , a we dnie 
unos i się nad boha te r sk imi wys i łkami pows tańców i czeka końca 
walk i z oniemiałą t rwogą. A gdy wyszczerbi ły się miecze i opa
d ły znużone r amiona wojowników, ona na mogi łach po leg łych za
t y k a k r z y ż y k i wieniec zawiesza, a z więźniami podąża n a n ie 
p rze j rzane s t epy Sybiru, i zs tępuje do wi lgo tnych lochów, aby 
z piersi b o h a t e r ó w p r z y k u t y c h do taczek, n o w e w y r w a ć has ło 
walki dla p rzysz łych pokoleń . A potem, g d y nastąpi ła na js t ra
szniejsza chwila, w k tó re j n a r ó d daremnie oglądał się po ziemi 
za czemś, coby przynios ło o tuchę , ona z nadmierne j miłości ku 
narodowi schodzi n a w e t n a m a n o w c e i b łędne szlaki. Z razu 
p róbu je pe r swadować w b r e w r a d o m rozsądku i oczywistości 
o taczających zdarzeń , ale g d y coraz gorzej i ciemniej się robi , 
gdy n a w e t staje p rzed nią n a r o d u duch za t ru ty , w t e d y w b o 
leści bezwładnej dźwięk jej zawsze podn ios ły zmienia się w zg rzy t 
szyders twa , rozpaczy, a n a w e t b luźn ie r s twa Bogu . Ale to ty lko 
ehwila zbłąkania. P o tej chwili o t rząsa się n a nowo z cierpkiej 
go ryczy i rozpaczl iwej n iemocy i ws tępu je j u ż n a na j szczy tn ie j 
sze wyżyny , n a j a k i c h k iedyko lwiek poezya s tanęła . W t e d y k lęka 
w pokorze p rzed P a n e m wszelkiej m o c y i p rzed B o g i e m spra
wiedl iwości i j e m u w n a t c h n i o n y c h s łowach dalsze losy n a r o d u 
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powierza , a j a k o n i ezbędny zada tek tej opieki, b ł a g a wprzódy 
0 dobrą wolę : 

My zawieszeni pomiędzy otchłanią 
Δ twem królestwem, Ojcze, Synu, Duchu! 
Błagamy Ciebie z wryteni w ziemię czołem, 
Skronią już w wiosen twych kąpani dmuchu, 
Błagamy Ciebie — stwórz w nas serca czyste! — 
Odnów w nas zmysły — z dusz wypleń kąkole 
Złud świętokradzkich. — i daj wiekuiste 
Śród dóbr twych dobro — daj nam dobrą wolę! 

I t e n m o t y w dziecięcej ufności w poś redn ic two boże, i t en 
drugi , p ragn ien ie gorące w e w n ę t r z n e j mocy duchowej , j ako pier
wias tku odrodzenia , dwa te m o t y w y przewijają się odtąd w je j 
p ieśniach j a k o najdźwięczniejsze tony, a ty le mają w sobie p r a w d y 
1 mocy, źe mimo tys iącznych poprzedn ich boleści i r ozcza rowań 
zaczynają goić r a n y n a r o d u i uśmierzać boleści . 

A na tchn ien ie to , t a k j a k nie pochodzi ło z d ługich rozu
m o w a ń poetów, ale wpros t z g łęb i p rze ję tego serca prze lewało 
się w strofy, tak i w narodz ie nie dopuszczało żadnych dys-
kusyj i żadnej refleksyi, ono rozkazywało , zmuszało do posłuszeń
stwa, w s t ę p n y m bojem porywa ło za sobą całą duszę społeczeń
s twa. S tąd poszło, że poezya w t y m peryodzie s ta ła się wszech
władną królową n a r o d u i r ządy j e g o sp rawowała n iepodzie ln ie ; 
j e j zasady stały się na długie czasy k a n o n e m polskiej pol i tyki , 
a wdele z je j wie rzeń gorących i podnios łych ideałów e tycznych 
przyczyni ło się ba rdzo do podnies ien ia wiary i moralności . 

T a k b y mniej wdęcej przeds tawia ło się społeczne s tanowisko 
poezyi w t y m czasie i społeczna działalność o lbrzymiego jej na
tchnienia . Odtrąciwszy pewien p rocen t z łudzeń po l i tycznych i prze
sadnych mesyan i s tycznych fan tasmagory j , pewną ilość przec iąg
n ię tych tonów, k t ó r e w y r w a ł y się z piersi w chwilach rozpacz
liwej boleści, o t r z y m a m y doda tn i rezu l ta t wielki. 

Ale czas w a r t k o naprzód pomyka , p ieśn iarzy coraz więcej 
ubywa, przychodzą zwolna inne pokolenia, zmieniać się zaczy
nają w a r u n k i społeczne , po l i tyczne i umys łowe. I na tchn ien ie 
coraz bezwładnie j tę tni , pieśń wielka coraz słabiej , coraz ciszej, 
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coraz rzadziej się odzywa, aż wreszcie n a t e m cmen ta rzysku 
dzie jowem wielkiej poezy i za lega g r o b o w a cisza. 

Od czasu ty lko do czasu daje się j eszcze s t amtąd słyszeć 
silny, g ł u c h y odgłos, k t ó r y z duszy żyjących tysiące wspomnień 
i uczuć wyrywa . To do wielkiego g r o b u padają os ta tn ie g rudk i 
ziemi na t r u m n y Pola , Zaleskiego, Lenar towicza . . . 

Od dzisiaj t a mogi ła rozkopywaną już więcej nie będzie . 
Osta tn ia b r y ł k a g l iny pad ła k i lka dni t emu na t r u m n ę os ta tn iego 
z na t chn ionych . 

Ujejski! I leż to nazwisko wywołuje w duszy wspomnień , 
ileż chwil j a s n y c h w młodości m u się zawdzięczało , ile podn ie 
sień serca! Widzę , j a k dzisiaj, z achwycone twarze szkolnych ko 
legów, k i edyśmy słuchali dek lamaeyi M a r a t o n u : 

Wy chcecie pieśni! — wy chcecie pieśni 
Zapewne dźwięcznej i słodkiej dla ucha, 
A ja mam dla was, o! moi rówieśni, 
Pieśń, co przypomni wam brzęki łańcucha. 

T a p ieśń ł ańcuchowych brzęków, raz u d e r z y w s z y w duszę 
dziecka, pozos ta ła n a zawsze w pamięci . 

O d y b y k o m u szło o udowodnien ie , źe do wielkości i uwie 
cznienia p o e t y nie j e s t kon iecznym warunk iem wielość t o 
mów, rozmaitość, k i e runków tworzenia , doskona łość wielu form 
lub szerokość h o r y z o n t ó w myśli , ale źe i j e d e n us tęp po tężny , 
j e d n a k a r t k a w wie lk im s ty lu s tworzona , j e d e n powiew na t chn ie 
n ia wywalczyć m u j ą zdoła, nie wiem, czy b y ł b y n a to lepszy 
p rzyk ład , od poezy i Uje jsk iego . B ą d ź m y szczerymi i powiedzmy 
sobie otwarcie , źe to, czemu Ujejski swoją wielkość zawdzięcza, 
to k i lkanaśc ie może ka r t ek j e g o poezyi , to zwłaszcza t e n j e d e n 
h y m n wspania ły , s tworzony w chwili o lb rzymiego na tchnien ia . 
D la innych u t w o r ó w b y ł b y n a m Ujejski miłym, drogim, zasłu
g iwa łby na osobne, p o c z y t n e miejsce w l i te ra turze , ale wie lk imby 
n ie był . B a z ty lko t e n orzeł, s iedzący zwykle na smętne j mogi le 
lub szczerbach ruin, wzniósł się o lb rzymim p ę d e m w n iebo tyczne 
przes t rzen ie i zawisnął na s łonecznym promien iu poezyi n a d 
ca łym narodem, ale t e n raz, ta j e d n a imponująca chwila lśnienia 
i lo tu pozos ta ła w pamięci n a r o d u na zawsze . 
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W ś r ó d l icznej , dziś j u ż wymar łe j p le jady ówczesnych poe
tów p rzeds t awia się Ujejski j a k o najbl iższy i na jbardz ie j po 
k r e w n y tym t r z e m wielkim, k t ó r z y pieśń polską n a n i ebywa łych 
p r z e d t e m w y ż y n a c h postawil i . Najbl iższy — oczywiście nie ta
lentem, ani też ową olbrzymią siłą lotu, j a k a t a m t y c h znamio
nuje, ale k ie runk iem tego lotu, g łębokością na tchn ien ia za równo 
j a k i j e g o p rzedmio tem. J e g o lu tn ia wyłącznie j e s t poświęconą 
ojczyźnie, j e s t to w całem znaczen iu „poe ta na rodowej dol i" 
i j a k o t ak i n iewiele komuko lwiek z n ich us tępuje miejsca, Sło
wackiego n a w e t poniekąd p rzewyższa . W y b i t n y t e n rys au to ra 
„Ska rg J e r e m i e g o " wielbi sam Słowacki , pisząc doń wierszyk, 
dosyć w po równan iach ckl iwy i pod t y m wzg lędem do nas t ro ju 
Ujejskiego nie dos tosowany, ale co do rzeczy p rawdz iwy : 

Ojczyzna, twoja święta kochanka, 
Chodzi po łąkach, Pani słoneczna; 
Ty idziesz za nią, jak duch baranka 

I wołasz: wieczna. 

Jeżeli 7, kwieciem ona swawoli, 
I dłoń litosną o cierń rozporze, 
To ty jak dziecię wiesz, co ją boli, 

I wołasz: Boże! 

P o d innymi wzg lędami j e s t Ujejski o wiele od naszych 
t rzech wielkich n a t c h n i o n y c h niższy i uboższy. W t ak im np . 
Mickiewiczu podz iwiamy wielość i różnorodność a r ty s tycznych 
przymio tów, zawsze wielką i klasyczną, a t ak obfitą i t ak w swoich 
różnicach wybitną, że p r zy zas tosowaniu fi lologicznego k r y t e -
r y u m m o ź n a b y j ego dzieła k i lkunas tu au to rom przypisać . K t ó ż b y 
w autorze jowia lne j bajki „Golono i s t r zyżono" pozna ł twórcę 
p łomiennej „Ody do młodości" , lub czyżby n a w e t w j e d n y c h 
„Dziadach" nie m o ż n a rozeznać ki lku nas t ro jem różnych p isarzy . 
Takiej kompl ikacy i i wielości w Ujejskim n iema; j e s t on zawsze 
ten sam, sam j e d e n . J e d y n y m j e g o ideałem, j e d y n y m t e m a t e m 
j e g o pieśni j e s t obecna, żyjąca z n im współcześnie ojczyzna, 
t ak dalece, żo prócz „T łumaczeń Szopena" i k i lku u lo tnych 
wierszyków je j wszys tk ie swoje r y m y poświęcił . J e d y n y m spo-
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sobem tworzenia , w k t ó r y m Ujejski j e s t samym sobą, j e s t l iryka, 
uczucie, a i t e u c z u c i a , k t ó r y m dawał wyraz Ujejski, da łyby 
się sprowadzić do pewnej ściśle okreś lonej , n i ezby t n a w e t obfi
tej skali. Miłość ojczyzny, po łączona z ufnością w poś redn ic twa 
boskiej opa t rznośc i i zwyc ięs two dobrej sprawy, przedz ie rzga jąca 
się w czarnych chwilach po l i tycznych zawodów n a r o d u w silny 
odcień ironii i rozdźwięk rozpaczy , g łuszony j e d n a k zwykle 
wkró tce odg łosem tę tn iącej w piers i nadziei . 

Zes tawienie ze S łowackim wskaza łoby n a m znowu n a zakrój 
w y o b r a ź n i twórcze j i formy a r tys tyczne j Ujejskiego. S p o t k a ć 
się m o ż n a często z twie rdzen iem, źe Ujejski wraz z Asnyk iem 
i S łowackim zalicza się do trójcy, k tó ra skończoność formy do
prowadz i ł a do gran ic , poza k tó re n iewiadomo, czy się k to dalej 
posunie . J e s t w tern twie rdzen iu może n i edok ładne zdawanie 
sobie sp rawy z o d e b r a n y c h wrażeń . To, co p o e z y ę Ujejskiego 
znamionuje , to n ie j e s t ta równa, ha rmon i jna fala dźwięków, 
k t ó r a p łyn ie u n o r m o w a n e m k o r y t e m przez strofy A s n y k a i S ło
wack iego . W naj lepszych poezyach Ujejskiego skądinąd pię
k n y c h d o p a t r z e ć b y się można pasowan ia się ze s łowem. A o t y m 
d rug im momenc ie , decydującym o wspania łości formy Słowac
kiego, o tej szerokiej wyobraźn i , k t ó r a do p r acown i p o e t y znosi 
wszys tk ie b laski s łoneczne i b rzask i różane , wszys tk ie roz
wiewające się m g ł y i siwe śrężogi, wszys tk ie wonie wiosenne 
pól i łąk majowych, t a jemnicze cisze nocne i rodzące się n a 
dniejących chmurach łabędz ich dźwięki p o r a n n e , o całem t em 
o lbrzymiem zacza rowanem pańs twie wdz ięków i u r o k ó w przy
rody, wysub te ln ionych pó ł tonów i półcieni serca ludzkiego, j a 
kiejś lo tnośc i i prze j rzys tośc i d u c h o m właściwej , — o t e m wszyst 
k iem Ujejski ani myślał, bo miał n a wskroś inną duszę . J e d e n , 
drugi wierszyk, j a k np . „Anioł P a ń s k i " lub koniec „ J a n a Chrzci
ciela", w te b laski odz iany j e s t widoczną eks t r awagancyą poza 
właśc iwym sobie t e renem, wywołaną j ak i emś chwi lowem wra
żeniem po p rzeczy t an iu Zaleskiego lub S łowackiego . 

J e ż e l i idzie o formę Ujejskiego, to co ją znamionuje , to 
nie j e s t t echn iczne wykończen ie . Zna laz łoby się w j e g o poezyach 
wiele kar tek , w k tó rych dźwięczy harmonia formy, ale też wiele, 
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na k tó rych je j mało . Ujejski m a swój, indywidua lny , wyróżn ia 
j ący go od wszys tk ich innych naszych poe tów k u n s z t techniczny, 
n iepolegający ty le n a zewnę t r zne j , ma te rya lne j dokładności , j a k 
raczej w j ak imś psych icznym momenc ie energi i , szalonej m o c y 
i po tężne j rycerskości , k tó ra bardz ie j formę rozsadza , aniżeli 
j ą kszta ł tu je . E n e r g i a ta formy n ie pochodzi ła z rozpierającej 
siły na tchnienia , bo silne to na tchnien ie , j a k poniżej zaznaczamy, 
inne miało u Ujejskiego skutki , ale raczej może z osobis tego t em
p e r a m e n t u p i s a r z a — i myślę , że Ujejski z pewnością i poza 
chwilami na tchn ien ia lubował się w si lnych i wst rząsa jących 
wrażen iach es te tycznych . F o r m a t a p o t ę ż n a p rzeds t awia się cza
sem w skończonych odlewach, ale czasem też b rak i wykończen ia 
swoją nagłością zakrywa , bo czytelnik u d e r z o n y od r azu r y t m e m 
j a k h u r a g a n po tężnym, samym bieg iem myśl i j e s t n a p rzód po 
rwany, a o wszys tk iem i n n e m zapomina . 

Ma forma t a p rzedewszys tk i em tę d r ama tyczną ognistość, 
że k i lkoma r zu t ami potrafi, odrazu wywołać wrażen ie g roźne j 
jakie jś sytuacyi , p rzeraża jącego uczucia, j ak i egoś p ę d u czy wa
lących się na głowTę kamieni , czy pękających s t run duszy. P r z y 
pomni jmy sobie, j ak ie wrażen ie robi w „Mara ton ie" n iewolnik 
uciekający z p łonącego Sardes , J e r e m i pa t r zący w „ S k a r g a c h " 
na zbrodnie , b łądząca H a g a r na puszczy ze szczerniałą głową 
i b łagająca J e h o w y choć o k rop lę rosy dla spa lonych us t swego 
syna, lub Izrae l w Eg ipc i e podnoszący mło t do gó ry i wyglą
dający zbawcy. W e ź m y np . j e d n e , drugą strofę ze znanego po 
wszechnie , i lus t rującego doskonale t en rodzaj formy, wiersza : 
„Osta tn ie głosy Sodomy" , gdzie cała g roźna sy tuacya j e s t t a k 
żywo uosobioną p rzez tę energ ię s łowa, że widz imy j a k b y 
oczyma i szalony pęd uciekającego Sodomi ty z c isnących się ze
wsząd pożarów i rozpacz j e g o w e w n ę t r z n a stoi p rzed n a m i 
żywa i obecna, a w końcu nagłą j e g o śmierć t ak czujemy, j a k 
byśmy padającego t r u p a przed sobą widzieli . 

E n e r g i a t a formy Ujejskiego wywołana do raźnem n a g r o 
madzen iem wstrząsających psychicznych momen tów, s t łoczeniem 
silnych w y r a ż e ń , k r ó t k i e m a u r w a n e m t e m p e m r y t m i c z n e m , 
a często także n a g ł y m spiadkiem j ednozg łoskowych r y m ó w ma 
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swoją wielką war tość estetyczną, choćby n a w e t zachodzi ły w niej 
p e w n e us te rk i i b rak i ; ale bądź co bądź nie j e s t to forma o t e m 
bogac twie t o n ó w i o tej ha rmoni jne j symfonii, j aką z m o w y 
polskiej zaczął w y d o b y w a ć S łowacki ; t e m mniej nie są to owe 
sub te lne „Cell iniowskie cięcia", j ak ie n a strofie polskiej zosta
wił n iedośc ig ły p o d t y m w z g l ę d e m Asnyk . 

Ujejski, naszem zdaniem, j e s t j e szcze na jbardz ie j zbl iżony 
duchem i formą swojej poezyi do Kras ińsk iego . Na tura ln ie , że 
wyk luczyć t r zeba z dyskusyi abs t rakcy jno-mis tyczny , p o części 
kosmopol i tyczny k i e runek Kras ińsk iego i te o lbrzymie widno
k ręg i myśli , j ak i e u m y s ł au tora „ N i e b o s k i e j α ogarnia ł . P o z a tern 
wielkie n a w e t widz ie l ibyśmy między n imi podob ieńs two . Oby
dwaj o p o d o b n y m odcieniu uczucia wielcy miłośnicy, swojej na j 
droższej , cierpiącej w ich oczach ojczyzny, o niej myślą ciągle 
w swych poezyach. O d y inn i poeci t ak samo ojczyznę miłujący po
święcają jej p rócz uczuć l i rycznych, opisy, wspomnien ia je j p rze
szłości, ci dwaj s tanowią j a k b y j ak i ś nieustaj ący t r y b u n a ł spraw 
bieżących Po l sk i ; cierpią w pieśni jej obecnemi boleściami, 
komentu ją bieżące wypadk i i pa t r zą t rosk l iwem okiem w jej 
przyszłość . Obydwaj znużen i i zawiedzeni we wszystkich nadz ie 
j a c h ziemskich, zwracają wz rok ku górze , ku n iebu z ufnością, 
i t a m widzą os ta teczne rozwiązanie gordy jsk iego węzła swojej 
ojczystej his toryi . I t u najbliżej się schodzą: o b y d w o m stało 
p rzed oczyma to podob ieńs two , j ak ie mają nasze porozb io rowe 
dzieje z n a r o d e m przez B o g a w s ta roży tnośc i w y b r a n y m , w chwi
lach u p a d k u i niewoli — i j eden z n ich sięga po harfę Dawida 
i śpiewa psalmy, a drugi s iada n a rozbu rzonych zgl iszczach dzie
j o w y c h i p łacze t r e n a m i J e r e m i a s z a . 

I pod i n n y m jeszcze względem, p o d wzg lędem samej formy 
na tchn ien ia są do siebie podobn i . Na tchn ien ie Kras ińsk iego 
i Ujejskiego nie by ło cichym, c iepłym p o w i e w e m wiosennego 
poranku , obydwaj n ie nosil i w duszy równe j , k lasycznej miary, 
k t ó r a b y w błogości duchowej klasyfikowała myśl i i ksz ta ł towała 
ry tmiczne spadki . W ich piers i rozpiera ła się i hucza ła cała bu
r z a r o m a n t y z m u i mio ta ła nimi, j a k mio ta h u r a g a n morsk i szcząt
k a m i rozb i t ego okrę tu . W i d o k krwi i łez ojczystych, rozpiera-

2 
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j ących się wygodn ie wrogów i gorszych od nich r enega tów, nie 
dozwala ły im n a harmoni jną r ó w n o w a g ę , ale szarpiąc całem 
j e s t e s t w e m , zamieni ły ich j ę z y k w po tężny a ognis ty młot, 
k t ó r y m z ty tan iczną siłą wyrębywal i na t chn ione strofy w* pokła
dach polskiej mowy. Strofy te przedstawiają się często j a k o 
chao tyczne r u d y żywio łowego bogac twa , n i ewygładzone , nie-
prze topione , świecące s u r o w y m połyskiem. Ale połysk żyłek zło
t ych zawsze w nich jes t , zawsze w nich przebi ja siła na tchn ien ia . 

W głębi na tchn ien ia Ujejskiego tkwi j eszcze j ak i ś rzeyyny 
odcień pobożnośc i i gorącej wiary. Samo na tchn ien ie on j a k o 
świętość pojmował , j a k o dar bożej łaski, k tó ry t r zeba sobie mo
dli twą, pokorą i czystością serca wypros ić : 

Módl się! i uderz o ziemię kolanem, 
Boś głupi, nizki, ułomny przed Panem; 
Obmyj się łzami, gdyś zwalany błotem, 
Zatęsknij z ducha za światłem i lotem, 
A wtedy spłynie wnet na ciebie łaska, 
Wnet cię otoczą niebieskie promienie, 
I czoło twoje ozdobi przepaska: 

Natchnienie ! 
(„Dla s y n ó w ś w i a t ł o ś c i " ) . 

A p o t e m ileż on swoich poezyj klęcząco p rzed B o g i e m nie 
yyypowdada z całą niewyszukanością, j aką wiara daje. A n a w e t 
te p iękne „Melodye bibli jne", k tóre są ty lko opisem n iek tó rych 
tragiczniej szych momentový i k i lku wybi tn ie j szych pos tac i S ta
rego Zakonu , i one są ob jawem tej wdary. 

Ujejski miał dwie wielkie chwile w życiu. B a z k iedy n a 
rodzinnej ziemi b r a t zabijał b r a t a i w ogniu poża rów rumien i ła 
się k r ew ojczysta, a d rug i raz , k iedy osta tni p o d r z u t n a r o d u 
o wolność i kraj własny, zduszony przez wrogów, bezwładn ie 
konał . W roku 1863 nie żył j u ż żaden z naszych wielkich poe
tów, Ujejski więc sam był d u c h o w y m przewódcą na rodowych 
uczuć. Ale w 46 żyli wszyscy, S łowacki i Kras ińsk i nawet , po
ruszeni wypadkami , ujęli za pióro, a mimo to Ujejski w t y m 
duchow ym wyśc igu wziął pa lmę p ie rwszeńs twa . 

Obydwie części „ S k a r g J e r e m i e g o " , w d w u tych dość od 
siebie odległych, ale blizkich ponu remi wypadkami , la tach s two-
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rzone, streszczają całą duszę Ujejskiego i są na jp ięknie jszym 
j e g o pomnikiem. I leż t e n człowiek t a m nie cierpi, j a k ż e ż gorąco 
się nie modl i — i do S twórcy zanos i supl ikacye i Bogarodz icę 
o ws tawienn ic two błaga . J a k o więzień choć m u się myś l w y r y w a 
w raj swej z a g r o d y cichy i uroczy, oddaje j e d n a k chę tn ie B o g u 
śmierć w ciemnej otchłani , by le ty lko ceną t ego życia dolę na
rodu poprawić . J a k o ojciec niesie do świątyni n a chrzes t swe 
dziecko, nowego n iewoln ika i t a k ż e ofiaruje j e Bogu . 

Oto go Tobie składam na ofiarę 
Za wolność mojej ojczyzny, za wiarę... 

A k iedy na ziemi j e g o ojców zaczę ły bić ł uny k rwawe , k iedy 

Pośród ogniów szatana przemykały posly 
I worki z srebrnikami dla Judaszów niosły! 
A za nimi dzicz ślepa z wyciągniętym nożem 
Szła, jak plaga strącona karaniem nie bożem: 
Gdzie przeszła, zapadały domy — groby rosły! 

w t e d y naszemu J e r e m i e m u k r e w wrząca skoczyła do skroni , 
a okiem iskier pe łnem spojrzawszy po narodzie , 

Łunami obleczony i dymem owiany 
Uderzył w hymn jak jego serce potargany. 

T y m h y m n e m po tężnym, wielkim, n a t c h n i o n y m j e s t j e d e n z n a j 
p ięknie jszych k le jno tów naszej poezyi — Chorał . H y m n „Z d y m e m 
pożarów" , j a k każde wielkie dzieło sztuki, znamionuje zaraz j a 
kaś wielość a r t y s tycznych p rzymio tów, u Ujejskiego r z a d k o wi
dywana . Zlewa się w nim i o lbrzymia siła na t chn ien i a i wielka 
energ ia stylu Ujejskiego z formą powiewną i przeźroczystą , 
olśniewającą co chwila po tęgą wspan ia łych obrazów. Z Chorału, 
j a k g r o m a d n e s tado p taków, wyrywają się t ł u m e m wszys tk ie uczu
cia, j ak iemi k iedykolwiek harfa Ujejskiego brzmia ła . P r ó c z ol
brzymie j miłości o jczyzny j e s t t am i p o n u r y cień rozpaczy i bo 
lesna, ku B o g u zwrócona s k a r g a , i z zac iśnię tych us t dobywa
j ący się zg rzy t . . . Ale od t ych ciężkich i c iemnych myśli, od 
k tó rych bieleje włos, opędza się wieszcz i t ł umaczy się p rzed 
Stwórcą w p o k o r z e : 

Bluźnią ci usta, choć płacze serce: 
Sądź nas po sercu, nie według słów! 
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A po tem r zewna i p ros ta modl i twa, ze łzami w oczach, z wielką 
ufnością mówiona : 

Patrz! my w nieszczęściu zawsze jednacy, 
Na Twoje łono, do Twoich gwiazd, 
Modlitwą plyniem jak senni ptacy, 
Co lecą spocząć wśród własnych gniazd. 
Osłoń nas, osłoń ojcowską dłonią. 

Ostatnie słowo Chora łu : „Bóg by ł i j e s t " . 
P ieśń ta wielka głębią uczucia, si lnem obrazowaniem i mi

s t rzos twem formy, przelecia ła w lot j a k iskra naród cały, a i dzi
siaj, choć d y m y pożarów, w k tó rych powsta ła , dawno się roz
wiały, sprawia wyją tkowo, j a k mało innych u t w o r ó w tej epoki, 
po tężne wrażenie . 

Ten był szczyt twórczości , na j a k i m stanął na t chn iony 
miłośnik ojczyzny, p iewca gorącej wiary i wielki mocarz słowa. 

Z al się robi i smutno n a myśl, że os ta tn i w idomy węzeł 
łączący nas z wielką epoką roz rywa się j uż n a zawsze. Czy 
na tchnienie poe tów ż e g n a już nas bezpowro tn i e? Daj Boże , 
abyśmy i my kiedyś oglądać mogl i złotą wiosnę, obfitą w wiel
kich ludzi i w wielkie zdarzenia , a ozłoconą b laskami na tchnione j 
poezyi. Daj Boże! żeby to nie był os ta tn i z na t chn ionych . 

Ks. Jan Pawelski. 
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